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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nic objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszcclmego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszedniego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na mai'ginesacłi, obecno w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
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takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
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cełacłi prywat.nycłi. 

• Nieautoniatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znalrów lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nic usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użyt,kownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoicłi działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajacłi. Oclirona praw autorskicli do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nic przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. I\ai"y za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwo. 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czyt.elnik6w. Cały tekst 
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Od zakończenia rewolucyi 1831 roku do rozruchów 1861 

roku. 



C Z Ę S C I. 

stosunki pod trzema zaborami oraz ruch emig^racyjny do r. 1848. 
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ypadki roku 1830 i 1831 zniszczyły hyl poli- 
tyczny, przywrócony pozornie narodowi 
polskiemu, przywrócony cz(;ściQWO, w nie- 
zmiernie ułomnym kształcie, przez wstrzą- 
śnienia wywołane napoloońskim, wszechnuropejskim 
kataklizmem. Ani Ksicztwo Warszawskie, ani Kon- 
gresowe Królestwo Polskie nie były natura lnemi two- 
rtimi dziejowemi; były to organizmy sztuczne, skleco- 
ne z mozołem przez nienawistną narodowi polskiemu 
dyplomacyi;, nic poczłjte l>yna']niniej wduchu wymia- 
ru sprawiedliwości dla ducliowych i maleryalnych 
potrzeb te^o narodu, ale zrodzone z przypadkowych 
kombinacyj gabinetowych. Tego rodzaju organizmy 
nosiły w sobie zarodek rozkładu, czy zguby od pierw- 
szej chwili powułania ich do pozorów życia. W per- 
spektywie dziejowej Księziwo Warszawskie nie było 
niczem innem, jak wojskową prowincyą napoleoń- 
skiego państwa, I(ongi'esowe Królestwo niczem in- 
nem, jak częścią państwowego Rosyjskiego teryto- 
ryum, na którem czyniono doświadczalne próby do- 
ktryny, usiłującej pogodzić istotę samowładczego sy- 
stemu z formami konstytucyjnomi. Pierwsze istniało 



lei tylko dopóty, dopóki nie skończył sit; fantastycz- 
ny son Bonapartpgo o władztwie światem, — drugie 
musiało upaść z chwilą, gdy na Lronie rosyjskim za- 
siadł monarcha, który nie był skłonny do czynienia 
choćby formalnych ustępstw od jedynowładczych, 
autokratycznych tradycyj. Dlatego też nie może sit; 
żadną miarą wobec trybunału histuryi ostać pogląd, 
że to wybuch listopadowy pozbawił naród polski 
tych urządzeń politycznych, jakiemi cesarz Aleksan- 
der I. w myśl orzeczeń kongresu wiedeńskiego .uda- 
rowa! według uznania swego", „w formie jaką uznał 
za użyteczną i odpowiednią", „Polaków — rosyjskich 
poddanych* (.los 1'cjlonais — sujets de la 
Russie"). Urządzenia te zapadłyby się samym 
naturalnym porządkiem rzeczy przy mikołajowskim 
systemie, i właśnie ze świadomości tej wyniknł^ły 
dziejowe wypadki, będące według wyrażenia Moch- 
nackiego „najdzielniejszeni objawieniem energii du- 
cha narodowego", wypadki wielkie i niezmiernie dla 
przyszłości narodu polskiego w najdodatniejszem 
znaczeniu doniosłe, „pomimo nieszczęść, mimo całe- 
go obłędnego systematu politycznego i wojskowego. 



JWcJi- I'»ro&bioro«?. Tom III. 



którym sprawę przywiedziono do upadku, mimo gor- 
szącej nieudolności w władzacli i nieraz złej woH 
w osobach, mimo wreszcie niczem nieusprawiedli- 
wionego rozprzężenia ku końcowi." 

Dla dalszego rozwoju narodowości polsiriej 
w warunkach wykluczających państwową samoist- 



i działaniach sejmowych, a wreszcie heroiczne wy- 
siłki z pod Grochowa i Ostrołęki. One to wytworzyły 
niewzruszoną podstawę nowej treści narodowego by- 
tu, one to nadały niestarte piętno charakterowi na- 
rodu i siały się wyrazem jego duchowego przeobra- 
ienia. W tych dziesięciu miesiącach .powtórzyły się 
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SzCapdar cddziału gostyńskiego województwa Mazowieckiego z dewizą „Za naszą 1 waszą 

wolność". 

(Z fotogram wykunanej z oryginała.) 



ność i niezależność na okres czasu niezmiernie długi 
i nledający się przewidzieć co do swego kresu, ani 
układy w Tylży i konstytucya drezdeńska, .mi kon- 
gi*es wiedeński . i karta konstytucyjna warszawska, 
nie miały i nie mogły mieć tego znaczenia, jakiego 
nabrały wypadki nocy listopadowej, a wślad za nimi 
przejawy polskiej idei demokratycznej w klubach 



wszelkie poprzednie ułomności publiczne i partyku- 
larne", ale także streściło się wszystko co jest istot- 
polskiego narodowego bytu 1 narodowego uczucia, 
..zreasumowało się cale jestestwo Polski'. W tem 
życiu .przyspieszoncm, prędszem jak zwyczajne, 
brzemiennem przeszłością i przyszłością" wyszło na 
jaw „wszystko co kiedykolwiek Polska miaia w so- 



Maty sztandar z 1831 r. 
(Z fotu^ratil wykouanej z natury.) 



bie wielkiego i małego, mocnego i siabego". A taki 
ogólny obrachunek narodowych bogactw i nędz, ta- 
kie wstrząśnienie wszystkich nerwów społecznego or- 
ganizmu, slalo sił; zbawczem pokrzepieniem dla tych 
najsmutniejszych i najboleśniejszych czasów, jakie 
potem przeżywać przyszło, czasów, w których byt 
narodowy trzeba było utrzymywać, krzepić i rozwi- 
jać bez żadnych form własnego bytu politycznego, 
bez żadnych środków do zbiorowej pracy publicznej 
i do kierowania życiem społecznem według jego na- 
turalnych i niezbi;dnych potrzeb, a natomiast w^brew 
naciskowi gn^biricemu za pomocą wszystkich narzę- 
dzi administracyjnych każde ideowe dążenie do sa- 
moistnej, ducliowej choćby tylko i społecznej odręb- 
ności. 

iJzicje tych czasów niełatwo jest spisywać; 
obraz rozpryśnięty na kilka części, traci pełność 
i wyrazistość. Wypadki nie grupują się dokoła in- 
s^tacyj i urządzeń, streszczających życie publiczno 
i skupiających polityczną pracę narodu, ale rozpra- 
szają się na tysiące drobnych, luźnych, niezwiąza- 
nych z sobą pozornie wysiłków, dążeń, działań, prób 
i starań, jednolitych tylko przez ideę przewodnią, 
która im przyświecała. Dotychczasowe badania nad 



tym okresem są wogóle niedostateczne, nie obejmu- 
ją mianowicie olbrzymiego materyału archiwalnego; 
nigdy może nie będą wyczerpującerai z natury samej 
źródeł i wydarzeń. Uciskany i krępowany w obja- 
wieniu mylili swoich i uczuć naród wepchnięty zo- 
staje w stan rewolucyjnego wrzenia, i utrzymywany 
w uim bez przerwy; porządek polityczny i społeczny 
odmawiający mu przyrodzonych praw ludzkich staje 
się dlań nieznośnym i nienawistnym i niejako syno- 
nimem krzywdy, jakiej doznał; to też klęska wojen- 
na 1831 roku rzuca Polaków w odmęt spisków i kon- 
spiracyj z tem przekonaniem, że nie na podstawie 
traktatów międzynarodowych, nie z pomocą zawsze 
egoistycznej dyplomacyi, obojętnej na cierpienia lu- 
dów, ale jako szermierze powszechnej wolności zdo- 
łają sobie wywalczyć wśród narodów europejskich 
te prawa i te stanowiska, z których korzystać i które 
zajmować powinni na podstawie stopnia swojej cywi- 
lizacyi, liczebnej siły i świetnej przeszłości histo- 
rycznej. Od tej chwili usiłowania do utrzymania 
bytu narodowego toną w pomroce niezgłębionych 
i niezbadanych tajników konspiracyjnych, schodzą 
często do grobów wraz z osobami działającemi, lub 
przybierają w protokulach komissyj śledczych kształ- 
ty na pół fantastyczne, na pól zmyślone, a zawsze 
prawie nieprawdziwe. Z drugiej strony postępowa- 
nie dyplomacyi europejskiej w kwestyi polskiej do 
tego stopnia wyzute jest z wszelkich zasad etycz- 
nych, że gabinety interesowane starają się powie- 
kszej części ukrywać dotąd jeszcze akta, które da- 
remnie urzędowa nawet historya starałaby się uspra- 
wiedliwić i oczyścić przed sądem wieków potom- 
nych. Wobec takiego stanu źródeł opracowania tej 
części dziejów polskich, jakkolwiek liczne i przed- 
sięt>rane nieraz z pilnością i talentem niepospolitym, 
nic wystarczają wcalo do przedstawienia wiernego 
i zupełnego obrazu tego życia, pełnego wstrząśnieil 
gwałtownych, obfitego wTczyny heroiczne i szalone 
porywy, zgorzkniałego na wskroś od cierpień, błą- 
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yyiclok mogiły Kośeiuszlci w stanic pierwotnym. 
(Z litografii wapótc£daaej, ze obiorów p. L WolsIsl^gaJ 



Izł(CPgo naprzemian po drogach wiary i po manow- 
cach rozpaczy, a mimo lo bijącego nieustunnie ten- 
Inem silnem, krzepionego nadzieji|, plomieniejącogo 
miłością Opowiadanie o tej epoco ograniczyć sj(j 
wif;c musi tylko do zestawienia i ugrupowania głów- 
niejszych zaledwie zdarzeń rozwijającycli w dalszym 
ciągu przerwaną wybuchem listopadowym nić prac 
politycznych, a z drugiej strony przy^,otowu.iących 
nową er*; prac kulturalnych w odmiennych warun- 
kach, wytwarzających 8i<2 zwolna dla rozwoju pol- 
skiego indywidualizmu narodowego. 

Tio poliiycznospoleoznc wypadków pomiędzy 
listopadem 1S30 r. a wrześniem l^.*Jl r. rzuca dużo 
promieni światła na cały nastr6j następnego okresu 



myślnym, że obskirantyzm mimowolnie stawał się 
nieiylko sprzynnerzeiicem ale i nojposiuszniejszym 
narzędziem systemu zmierzającego do zatarcia pol- 
skiej odrębności i stopienia państwowego ludności 
Królestwa; wiemy, że represye przeciw więźniom 
w klasztorze Karmelickim, przewlekłe śledztwa, 
męczarnio Łukasińskiego, że despotyczna i brutalna 
samowola wielkorządcy, że ograniczenie konstytu- 
cyi, drażuienie i hańbienie publiczne Dtlcerów na 
Saskim Placu, że rozpasanic tajnej policyi— wszyst 
Ico to wzburzyło opinię i podsyciło prądy, które 
w Zanika nictylkc w gabinecie Wielkiego lvs!ęcia, 
ale i w buduarze księżnej ŁiOwickiej i w popieranych 
przez nią kongregacyach pobożnych nazywano les 
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li Krakus na wywiadach. 

(Litografia VilUiD'a wedle ryńuuku Yottler.z wydawtuctwa p. t. .Sourenlr de U Pologne", «e zbiorów p S. Kallkowskiego.} 



Obraz działań wojennych, ściśle zresztą od tego tła 
zależnych, uwydatnił już główne rysy tego tła, nie- 
zmiernie znamiennego dla dalszego rozwoju myśli 
politycznej polskioj w lutach następnych. Wiemy, 
w jaki sposób reakcyjny pr.jd „rostauracyi' wpro- 
wadzony l)ył do !'olski Kongresowej przez Nowosil- 
cowa przy pomocy Grabowskiego i Szaniawskiego 
i w jaki sposób walka z ,Jakobinizmem' utożsamio- 
na została z tłumieniem wszelkich objawów patryo- 
tyzmu, przezywanego .polakeryą" przez polskiego 
dyrektora wychowania publicznego i zarazem cenzo- 
ra p(dskiego słowa; wiemy, że spiski, poprzedzające 
wyl)uch. zawiązywane były z początku pod hasłem 
wolnomularstwa i przeniknięte były duchem wolno- 



doclrines subs'erslvcs (.przewrotowe nauki**). 
Wyrok sądu sejmowego ł)yl tryumfem moralnym 
tych prądów. .I)ył dla nich polężnem. cboć może nie 
rozmy.41nem poparciem; był on niewątpliwie dziełem 
Lubeckiego. który w osobistej walce 2 Nowosilco- 
wem postawił wszystko na kartę i zwyciężył, ściąga- 
jąc wprawdzie na siebie i na radę administracyjną 
wyrażone przez Sobolewskiego „nieukontentowanie", 
ale zarazem i obalając tamy. który sztucznie pielęgno- 
wany obskurantyzm miał wytworeyć prądom naro- 
dowym. Prądy Łc musiały wziąć oczywiście nieba- 
wem górę nad polityką Lubeckiego i Czartoryskiego, 
którzy w epoce sądu sejmowego mniemali, że z łat- 
wością będą mogli niemi pokierować; rzeczywistość 
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TEKLiR z Hr. WODZICKICH 
Hr. MAŁACHOWSKA. 

woJenrodzitiŁ krakAwskn, pierwsza prozosuwa Uamskiegu 
Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie. 

(Z litogrifif BrydakA. xe zliforuw p. K, Enlikowskicgo.) 



ale i na prowincyi; charakterystycznym jest \* rej" 
mierze ów cytowany przez Mochnackiego adres „ko- 
mitetu bezpieczeństwa piibUcznogo** w Pułtusku do 
Chlopickiego, ktńry obiecuje .majątkowo i zbrojno 
wspierać działania dyktatora i gromić zamachy de- 
magogów i kończący się okrzykiem przeciw „wszel- 
kiego rodzaju' rieprzyjaciołom FoIsKi. równio jak 
i ów przedrewolucyjny akces spiskowy jednej z pro- 
wincyj. zapowiadającej, „że nie chce Polski odrodzo- 
nej jeśli nie będzie w niej dziedzicznej izby parów..." 
Do strachu przed dcmagogi.'i dohiczala się skłonność 
do złudzeń i przeświadczenie, że rewoluoyi celem 
jesŁ .wywalczenie rękojmi w sile materyalnej przy 
zostawieniu wszystkiego na miej.scu"; a choć to 
przeświadczenie po relacyi Jezierskiego i uchwale 
2ó stycznia nie miało ,iuż podstaw realnych, to jed- 
nak antagonizm pomiędzy Towarzystwem 1'atryo- 
tycznem a sejmem zaostrzył się Jeszcze bardziej 
w skutek namiętności i żółci z jednej strony a draż- 
liwości z drugiej. Sejm zamiast szukać nowych dróg 
działania, przez wyniesienie Czartoryskiego na pre- 
zesa rzł[du zawracał znowu na te drogi, które sam 
przed Rdbą w chwili zapału zamknjil. Towarzystwo 
ralryotycznc wskrzeszono i przeniesione od llono- 
ratki do .sali „posiedzeń akademickich" nie miało 
ład\i i spójności. J(ilkR tygodni strawionych u JIo- 
noralki" jak daje świadectwo sam Mochnacki— spo- 
niewierało partyę. ścieśniło rewolucyjne jej wyobra- 
żenia; wszystko tchnęło kai-cziną, gawiedzią w lem 
odnowieniu starego tak energicznego klubu" - po- 
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okazała, że się łudzili, że fale ich uniosły, a próby 
pohamowania ich pędu i przeciwstawienia się mu 
w imię oportunistycznej racyi stanu, zaszkodziły 
wprawdzie wolnemu tych fal biegowi, ale nietylko 
nieuralowaiy od zguby sprawy publi.znej, ale prze- 
ciwnie przyspieszyły .):i i powiększyły. 

Przez cały czas wojny obok walk zbrojnych 
snuje się ten konilikt pomiędzy żywiołami martwego 
ciążenia a żywiołami parcia naprzód, konflikt w któ- 
rym ścierali się na marne najlepsi ludzie, zużywały 
się najszlachet-iejsze serca, konilikt nadający wy- 
padkom tę chwiejność i niejednolitość, która się mu- 
siała skończyć dczorganizacyą i klęską. Niezrozu- 
miano myśli Lelewela i Muclmackiego, trwano w sy- 
stemie, który był istotnie „zaurzędowaniem' rewolu- 
cyi, wzbraniano się przed wprowadzeniem do niej 
szeroko pojętego ludowego pierwiastku, politykę me- 
dyacyi i dyplomacyi usiłowano pogodzić ze zdolno- 
ścią do poświęceń, bohaterstwem, z zapałem, który pod 
wpływem uczuć powszechnych udzielał się co chwila 
niefortunnym inedyatorom i negocyatorom. psując 
ciągle misterną tkaninę racyi stanu. Strach przed 
^demagogią" mącił prace sejmowe i krwawe trudy, 
mącił także słabsze umysły, nietylko w Warszawie 
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zbawionego przytem bezpośredniego związku z lu- 
dem, u którego .aby zyskać wzi^lośt trzeba być sa- 
memu ludem; nie trzeba sig wpraszaC ludowi, Lrieba 
być proszonym od niego". 

Pomimo to wszystko, pomimo stwierdzenia 
przez Barzykowskiego, że „ponieważ Sejm nie był 
ani rewolucyjny ani demokratyczny, przeto i rząd 
takim być nie mógł" — nastrój i duch wypadków 
przesycony l)ył duchem rewolucyjnym i pr.-jd idei 
demokratycznycli po raz pierwszy przedarł się tak 
peln.i i skrajna lalą w życie publiczne polskie, że 
podjąwszy zerwana nić Iradycyi trzeciego maja wy- 



sza ramionami na jego pgórną politykę" probu)ącą 
pogodzić działanie Towarzystwa zdziałaniem Sejmu. 
Nie byl zapewne Lelewel czh>wiekieni czynu i posta- 
nowień, i był bezradny wobec starcia pomie^dzy du- 
chem rewolucyjnym chwili a naciskiem zachowaw- 
czym, który Mochnaeki kontr-rewulucyą nazywa, 
miał jednak czystość uczucia, szlachetność zapału 
i trafnnśL^ instynktu, zapoznanji wśród zamąconych 
stosunków. 

Walka sprzecznych prądów przerodziła się 
w istocie z biegiem czasu w walkg dwóch sztanda- 
rów: na jednym z nich wypisano już tylko, jak pisze 
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Sarkofag ks. tlózefa Poniatowskiego vv grobaeh królów polskish na Waw^elu. 
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2lotiit sobie ju2 odUjd stałe i coraz szersze łożysko 
"W dziejach rozwoju narodowej myśli. Imi<j Joachima 
Lelewela złączone jest z tym prądem w najzaszczyt- 
nicjszy sposób, pomimo iż współcześni nie umieli go 
zrozumieć a obaj historycy rewolucyi, Barzykowski 
i Mochnacki. nie szczędzą mu zarzutów i szyderstw, 
z sprzecznych ale doktrynerskich wychodząc stano- 
wisk; Lelewelowi, który niegdyś w wileńskim uni- 
wersytecie „naprawiał serca, objaśniał rozumy, nie 
udało sifj naprawić serc w klubie, ani objaśnić rozu- 
mów w aejmie. Kolega z lawy rządowej Barzykow- 
ski posądza gn o ^anarchizm" i zarzuca mu „zbrod- 
niczą działalność"; kolega z klubu Mochnacki wzru- 



liarzykowskl. okrzyk .zdrada", na drugim: „precz 
z anarchistami". Sejm i rząd wśród te] walki tracił 
Cłjraz bardziej z oczu drogę prowadzącą do uratowa- 
nia sprawy narodowej, a Towarzystwo „traciło i cha- 
rakter i wyobrażenia patryotyczne, traciło wziętuść 
w Warszawie, traciło związek z ludem", stawało siQ 
.tytułem bez rzeczy, robotą bez wpływu, hałasem 
bez odgłosu". Ideę rewolucyjno - demokratyczną 
w życiu publicznem uosabiał wreszcie prawie sam 
Lelewel; poparcia użyczała mu jednak w ważniej- 
szych chwilach, jak w sprawie wolności prasy partya 
kaliska, która w Wincentym i Bonawenturze Niemo- 
jowgkich miała dzielnych, obywatelskim duchem, 
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\ kraju" — n. jeżeli mimo tcpo „włościanie od począt- 
ku, aż do końca wojnj, bez żadnych widoków dla 
siebie, wiedzeni uczuciem narodoweni dla macierzy- 
zny, jak nazywali, byli gotowi do spełnienia wszel- 
kicłi wezwań i rozkazów i z równem mcztwem wal- 
czyli na polacłi Grochowa, Oslrołe,ki jak i na walach 
Warszawy" — to w Łcm jaskrawszem staje świetle 
ejroizm klasowy PoleŁyllów, Słubickich, Jasińskich 
i Kaczkowskich, kińrzy projekt uwłaszczenia sku- 
tecznie pogrzebali. Różniczkowanie si^ społeczne 
mimo upadku Towarzystwa dokonywało si^ tak silą 
laktów, a kiedy 5 maja Bonawentura Niemojowski 
wypowiadał swoją płomienną mowi; przeciw pscudo- 
arystoktacyi i wykazywał, że „wielkie majątki i wiel- 



lecz nie w niewoli austryackiej'. W dyskusyi nad 
projektem o żydowskim podatku rekrutowym rozle- 
gły siQ znów glosy (Małachowskiego, Lempickiego, 
Klimontowicza) domagające się przypuszczenia ży- 
dów do używania praw politycznych i uczynienia 
pierwszego kroku przez powołanie ich do obrony 
kr^u, a choć wiijkszość sejmowa przyznała jeszcze 
słuszność ministrowi wojny odmawiającemu żydom 
„męztwa i uczucia honoru oraz przychylności dla 
powstania", obrońcy równouprawnienia sieli ziarna 
na przyszłość. 

Zdawało się przez chwil<j. że idee wszechludo- 
we wezmą górę i że rewolucya straci swój czysto 
militarno-dyplomatyczny cliarakter. Było to wów- 
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kie pamiątki", na które się stronnictwo arystokra- 
tyczne powoływało, nie istnieją, bo , nie wiele wiel- 
kich włości a i te jeszcze zadłużone, a wielkie imio- 
na swoją dobrą sławę w ostatnich czasach na nie* 
szczęście dużo podszarzaiy, dokonywała się już 
istotnie poważna przemiana w poglądach ogółu opi- 
nii na ustosunkowanie społeczne. W kilka dni po- 
tem ten sam poseł coraz większe budząc echa w ca- 
łym kmjii wolał: „Życzyłem i życzę bezwanmkowej 
wolności religijnej, politycznej i cywilnej wszystkim 
zarówno ludziom i ludom, bez względu na dawne 
przepisy, i gdyby mnie słuchano, gdyby jenerał 
Dwernicki wkraczając na ^\■ołyń byt chłopom wol- 
ność ogłosił, byłby dziś tryumfującym w Kamieńcu, 



czas, kiedy po bitwie ostrołęckiej i po odwrocie Jan- 
kowskiego na Warszawę, rząd uznał za potrzebne 
powołać do broni cały naród przez rozesłanie wici na 
pospolite ruszenie. Była nadzieja poruszenia mas 
i „zaczernienia brzegów Wisły dwustu tysiącami 
ludu zbrojnego. -Rząd narodowy — brzmiała odez- 
wa przez lirodzińskiego zredagowana — w imię Bo- 
ga, kiory jako o poczciwą sprawę walczących wspie- 
rać nas nie przestanie, w imię wolności narodowej, 
stojącej nad brzegiem życia lub zgonu ostatecznego, 
w imię wszystkich królów lub kijhaterów, którzy dla 
dobra wiary i ludzkości polegli, w imię wszystkich 
pokoleń, w imię sprawiedliwości i zbawienia Europy, 
starodawnym narodowym obyczjyem ogłasza pospo- 
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lite ruszenie.. " Sprzeciwił sit; Jednak temu imie- 
niem Skrzyneckiego generał Lubieński i wysUipit 
z projektem nakazania wojny partyzanckiej. .Myśl 
więc postawienia narodu za ostatni szaniec zupełnie 
znikła. Wojna partyzancka nie dopisała. Ko .party- 
zanci nawet uorganizować nic nie zdołali**, podczas 
gdy wieść o pospolltem ruszeniu wywołała odrazu 
rucłi po parafiach i powiatacli. Zamiast odezwy o po- 
spolite ruszenie wydano odezwłj zwiastujiic.i, „że 
państwa europejskie nie długo przerwą milczenie; 



bitwy I", a niektórzy jeszcze dodawali: „Zdradal 
zdrada!" 

Nieukontentowanie stolicy zamieniało sią w nie- 
opisany zapal w chwilacłi nadziei i objawów wdzię- 
czności. Doświadczył tego generał Dembiński na 
błoniacłi pragskich i na ulicacti Warszawy; .lud 
na kolana padał przed nim. ręce do nieba z podzię- 
kowaniem wznosił, z radości płakał, generała nogi. 
strzemiona, siodło i konia całował**. Słusznie stwier- 
dza lUrzykowski, że gdyby Dembiński inną wybrał 
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odezwą się stanowczo w imieniu ludzkości i sprawie- 
dliwości!" Lud tymczasem, nie powołany pod broń. 
zdając sobie sprawę z bijące] w oczy nieudolności 
i nieczynności wodza, szemrał w stolicy, burzył się 
i wrzał. „Czuł swoje męztwo, w swoją wyższość 
wierzył i dlatego za rzecz nieprzystojną cotanie się 
1 uctiodzenie uważał. ." ,Nieukontentowanie stolicy** 
tak określa gardzący zwykle pospólstwem Borzy- 
kowski: .Prawi synowie ojczyzny i wichrzyciele, 
patryoci i egoiści, sędziwi i młodzi, sejm i klub, 
wszyscy jednym wielkim cłiórem krzyczeli: , Bitwy, 



drogę postępowania, mniej był żołnierzem, a więcej 
mężem stanu i gdyby liczył się z warunkami wyjąt- 
kowej dziejowej chwili, byłby niewątpliwie wielltą 
odegrał rolę. 

Wejście w konllikt z Lelewelem, narażenie się 
kaljszanom, a tenisamem zaskarbienie sobie po- 
wszechnej nicpopularności, zniweczyło wszystko, 
udaremniło poprowadzenie sprawy publicznej na no- 
we tory, na drogę zespolenia armii i rządu z ludem. 
^On, co z przybyciem mógł po wszystko sięgać 
wszystkiem zostać, w parę dni upłynionych wprost 
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niepodobnym się stawał', pisze Barzykowslci, nie- 
słusznie jednakj przeklinajiic ,po wiekuiste czasy' 
tych, którzy sprzeciwialijsię oddaniu władzy w ręce 
.nowepo Heroda polskiego" (tak nazywał Dembiń- 
skiego Wincenty Niemujow^kit. Oficer, który chciał 
wycinać w pieiiiTowar-zyatwo patryolyczne za lo, że 
rewolucyc ludową uzupełnić cłiciało rowolucyc woj- 
skową dowiódł zupełnej niezdolności do kierowania 
narodem i wyrządził jedną z najcięższycli kraywd 
przyszłości swego narod\i pogłfjbiając przepaSć, jaka 



dy z nicti sformułował na piśmie swoje zapatrywania 
na znaczenie cliwili i na kierunek jaki należy nada6 
sprawom publicznym. „Nie umiem wskazać przykła- 
du w dziejacti. aby powstanie narodowe bez rewolu- 
cyi obejść sit; mogło i nie sądzę, aby można bylu ga- 
binetom i mocarstwom wyperswadować, że nasze 
polskiego narodu powstanie bez rewolucyi socyalnej 
obejść si<j może, albowiem bez puszczenia się na 
burzę rewolucyi socyalnej. jesteśmy na nią puszcze- 
ni mimowolnie t z natury położenia naszego'. Z te- 
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istniała już pomiędzy prądem ludowym a beznadziej- 
ną wojną prowadzoną przez sejm i wojsko. Równo- 
cze.-^nie zaszła na posiedzeniu rządu bolesna scena 
zniewag pomiędzy (^elewelem a Czartoryskim: , Przy- 
czyną wszystkicłi nieszczęść i niepowodzeń było i jest 
że sejm i rząd nie są dość rewolucyjne, niedość re- 
wolucyjno-spotccznie postępują, nie są republikana- 
mi" —wołał Lelewel na tern posiedzeniu nie bez głę- 
bokiego i trafnego odczucia braków rewolucyi, od- 
czucia najzupełniej zapoznawanego przez innycłi 
cdonków rządu. Na wniosek Niemojowskiego każ- 



go punktu wychodząc Lelewel dowodził w piśmie 
swojem, że powstanie narodowe elementami rewolu- 
cyjnemi obudzone i dżwignioiie upadłoby, gdyby te 
ciementa zostały zniszczone. 

Pełnym goryczy jest ustęp stwierdzający, że te 
same sfery arystokratyczuo-wojskowo, które z po- 
czątku nie cłiciały narodowego powstania ogłosić 
.patrząc na zdarzenia, jako na rewolucyę' potem 
tylko powstanie narodowe uznawały, wykluczając 
rewolucyę społeczną. Hasło Lelewela, że .nie nale- 
żało się wypierać elementów rewołucyjnycti. nie na- 
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leżało ich studzić i umarzać, ale niemi kierować, 
a taktami dowodzić, że one majq cel pożyteczny dla 
Europy przez wyjednanie niepodległości narodu pol- 
skiego*, odzywać si^ błjdzie. długo jeszcze potem, aż 
po czasy dzi.siejs;:e, górującem ecliem w politycznych 
dziejach mchów polskich. Głęboką myśl także wy- 
powiedział w tern samem piśmie Lelewel protestując 
przeciwko dążeniom do niepodległości, która by nie 



nasze: oczywiście nic odzyskalibyśmy niepodle- 
głości, bo tej bez swobodnego rozwijania zasad 
towarzyskich nie | pojmuję, tylko wyjednalibyśmy 
sobie udzielność a zyskali niewolę' 

Według księcia Adama Czartoryskiego mylne 
bjly pcfflłldy Lelewela. Osiągnięcie bytu politycz- 
nego Polski wszystko Jedno w jakiej formie, oto zda- 
niem księcia prezydującogo jeden cel, który wylącz- 
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miała być r6wnoznaczmkiem pojęi o wolności spo- 
łecznej- ,Bezwjitpienia — pisze — że uznanie niepod- 
ległości naszej byłoby niezmiernie tanio naljylo, 
gdyby ustaniem tylko Towarzystwa Patryo tycznego 
i umiarkowaniem dzienników okupione być mogło... 
alo my więcej w okupie ofiarować poważamy się, boć 
nasze prawa, nasze swobody, wolność druku, słowem 
proponąjemy zmianę niewoli na bodaj dolegliwszą. 
Przypuśćmy, że tą koleją zmieniłoby się położenie 



nie być winien przed oczyma i któremu wszystko 
należy poświęcić. „Cel dosyć sam przez się trudny 
do osiiignięcia, abyśmy go mieli mieszać z innemi, 
które by tylko powiększyły aż nadto ^wielkie do 
zwalczenia zawady. Wszystkie nasze myśli, chęci 
dążenia, działania unikając jakichbądż zboczeń i roz- 
strzelania się, powinny się zwrócić wyłącznie do 
uzyskania bytu i niepodległości. Dążąc do tego 
wielkiego i jedynego celu nie powinniśmy wcale 
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l"zybkicli (jdiuian*. a \vi(;e oskarżonego o lo gluwnie, 
że .budzi nioufność i wstręt w rządach ościennych, 
których przychylność byłaby lak polrzebnii'. V>'ic- 
rzono w to istotnie, że .zamknięcie Towiirzystwa 
Patryotycznego i zamknięcie dzienników opuzycyj- 
nych" przyspieszyłoby niepodległość; .leorye towa- 
rzyskie Lolewehi uważano, podobnie jak niedawno 
temu w salonach księżny Łowickiej mówiono o du- 
chu jakobińskim, za nauki przewrotowe i dla ojczyz- 
ny zgubne 



rala Krukowieckiego i na rozkładowe anarchiczne 
skłonności Towarzystwa Patryotycznego, „zgroma- 
dzenia próżniaków ulicznych i polityków kawiarnia- 
nych, gdzie zly ksiądz, adwokat bez klijentów, urzęd- 
nik wypędzony, żołnierz na bruku wojujący, szpieg 
z dawnego rządu, okryci płaszczem patryotyzmu sUi- 
woli się tlómaczami praw boskich i spolcfznych, 
zwierzchnikami kierunku losów Pulskl' - warsztat 
potwarzy i anarchii jtidnem słowem, który chcąc czy 
nie chcąc robił jcdrą rzocz z iiieprzyjacielom"... Sąd 
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pośrednictwu Niemojowskiego udało się utrzy- 
mać w rządzie zarówno Lelewela jak i Czartoryskie- 
go. Rzeczy już jednak zaszły zadaleko. Nadeszła 
noc sierpniowa Barzykowski,— który był zdania, że 
od chwili, jak sfera życia działań i wojny ograniczyła 
się do obozu tylko i sLoHcy, od tej chwili ustało ży- 
cie narodowe a zaczęło się życie bruku i rynsztoka, 
..a Polska tam nie jest, ale na wsi— tam ona żyje**.— 
nielitościwie składa winę za cały ten wybuch I za 
krew tej nocy przelaną na osobiste animozye gene- 



to oczywiście jednostronny, podyktowany żalem 
i goryczą, wywołany potrzebą znalezienia konkret- 
nego Minowajcy za wszystko, co wynikło z organicz- 
nych w^ad położenia i nieszczęsnych warunków 
chwili. Po bitwie ostrołęckiej, jak stwierdza sam 
Harzykowski. klub zyskiwał wpływ nad armią nie 
przez co innego jak przez nieudolność wodza i błędy 
rządu Tracić poczęto nie bez bardzo poważnej 
słuszności zaufanie do rządu; lud zaczynał czuć ko- 
nieczność zastąpienia rządu innymi ludźmi i sklero- 
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Wania ruchu na inne drogi. Towarzystwo lalolnie 
-potrzebowało lylko dotknąć siQ tej struny tak draż 
liwej, a mogło być pewnein, że skutek otrzyma"... 
Khib wzrósł w sił<; przez przypływ żywiołów, któ- 
rych nawet Barzykowski nie lekceważy, a wi(jc: mło- 
dzieży Wileńskiej, dawnycli Lelewela uczniów, po- 
wstańców litewskicłi i ruskich, oficerów z korpusu 
Dwernickiego a wreszcie tworzących się zwiiizków 
w obozująccni pod Warszawą wojskii narodowem. 
4'erory w naradach socyalnych się kończą", a nato- 
miast bierze górę patryotyczne hasło, ,że każdy, kto 



więc powsUć same przez się. Nastąpił wybuch, nad 
któr) m trybunowie Towarzystwa, ksiądz Puławski 
i Czyuski, zapanować już nie mogli. Umiarkowanie 
przywódców wobec członków rządu jest najlepszym 
dowodem, że to co zaszło na placu Zamkowym miało 
zupełnie żywiołowy charakter; oskarżenie Kruko- 
wieckiego, że .wichrzycielom przewodniczył, a na- 
wet wieszać kazał na zbyt słabych oparte jest wska- 
zówkach, zbyt widocznie podyktowane jest nienawi- 
ścią liarzykowskiego. To pewna, że . oficerowie nie 
powtarzali rozkazów generała Węgierskiego a żolnie- 
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Dawne konserwatoryum muzyczne w Warszawie, z epoWJ gdy doń uoz^szezat fr. Chopin. 

CA iibrazu oiejnegn Balukiewiczu, zu zbiurów \>. Scuni&luwii Leszczyjisklego.j 



układa się z nieprzyjacielem jest zdrajcji, lio dokąd 
piędź ziemi będzie i jeden żołnierz pozostanie 
walka trwać powinna.* W obozie tymczasem działo 
się jak najgorzej; „obnoszono buławę i nikł wodzo- 
stwa przyjąć nic chciał"; Dembiński uniknąwszy 
spotkania pod Ułoniem, cofał się na stolicę bez wy- 
st zału. Pogłoski, żo „nie przed nieprzyjacielem się 
cofa", lecz do stolicy na życzenie, rządu przybywa, 
,aby klub wywieszać, władzę objąć i układy z Mo- 
skwą zrobić* wisiały w powietrzu, były w danem 
położeniu dość prawdopodobnym domysłem, mogły 



rze ich nie wykonywali"; jazda litewska oświadczyła 
na placu Saskim temu samemu generałowi, że na 
tłum nie uderzy, bo chce się bić z moskalami a nie 
z ludem w W'arszawie. liył to najlepszy dowód słusz- 
ności twierdzeń Lelewela, że powstania narodowego 
nie można b}ło ani odłączać od rewolucyi społecz- 
nej, ani go jej przeciwstawiać i że wypieranie się 
elementów rewolucyjnych i tłumienie ich zamiast 
zespolenia się z niemi było największym błędem rzą- 
du narodowego. 

Dj misya rządu była naturalnym i koniecznym 



ar. w r. liiH). W r. iSOii wsmtil do służby wojskowej i uczestniczy! w kumpuniach uiipoleodskich du 1814 r. Odzmiczyl się 
w bitwie [iiid Pawłowicami i przy oliltjżpntu Iłreyniu Wzięty do niewrdi przez Auatryuków, internuwuiiy Itył na Wą-;vzenli. 
W r. 181t> wstąpit do wojskii poUkleco w Kongrł-nówMR, f*diw otrzyuml wktótt-e stopień majom w 4 pułku piet^łioty, który 
si^ twką okryi słuwi^ w 1831 r, T^akasiński w r. IH'i2 naraził sit] w. kslęt-hi Konstantemu, niechrą'; podpiitać gotowego wyroku 
sądu wojctuietru w którym iiiiit] a4:zu:!«taŁo7y<.', jako »^dziu. Odt^d ruzwinf^tci nad nim biiczny doztir tajnych afreonrw, u pu- 
Rvskawszy dowody nu to, że n.ite^ał do stuwarzyi^zciiiiL wolnotaularzy, osndzijiio ao w wlezieniu w kłitsztor/e Karmelitów. 
W r. imi gk&zauv został na decnida- yę J ił lat rot ari^hztanckio.h wraz z Dołtrogojskim i DoKrzyckim. którjf to wyrok złago- 
dzony został na 7 lat ?. rozpoi-zi^dzeala Aleksandra 1. Akt deicrndticyi wykon:iny zostuł 1 piiidzfeni. 18'24 r. nu Saskim IMiiCU 
w obociioHciMeiagatów wszystliicti pułków polskich i i-osyjsk. W Zamośł-Ja, ffdzle odsliidywal kurę, powziął zmniar opiinowa- 
nia twierdzy, zit co skazany z'>*lul uii śmiofii. wie postanowieniem w, ks. Kuustuutegu zumlyniouo wyrok un dożywotuio wiq- 
zlenCe. Miiino nadzi<>ję, ip. fiiikaHlński. m^iizony trlodf^n i knutHini wyda urzentaików żwit^zku wolnomularskiego, równie 
jak spisku w Zamościu. Kiedy w r. 1H27 przewieziony został do Warszawy jako nwiadok im sławny scjd Biłjmowy. wpzwany 
do sktjulania zeznań, rozptal lachniany w jukich by^ odziany I odezwał Vlq do komlsyl, obradującej pod praewodnlctwem 
Slunisławu Zamoytłkiui;;!): .Putrzciu na moje pokrwawiouo ciało, czyż zeznania człowieka toJc mę(;zone^'u mo^'ą l>y«i brane 
w rtiOlniltę?'' Wyprnw.ulznnn ęq z sali i odtąd g^iną wieśri o f^ukusitiskim, poiiilitio wszełktch posznkiwnń, jakie pnlk jepn 
robit w \ti^l r. w wi^zieniaiih warszawskich, w Zamościu i MndUnit-. Kilku Piilaków i Rosyiin twierdziło zgodnie, żf w od- 
wrocie armii rosyjskiej uad Hallem widzieli przykutej^o do lawety człowieka, z rękami 1 nogami w kajdanach. Łukasiński 
miał podobno przwżyć jesizczo w Szliaselburcu illujrio lata i umrzoć w tej twierdzy około roku 1870. Ta ostatnia weraya 
niesprawdzona doszła do uaszej wladomo^t za pu^redulctwom jego siostrzenicy, jedynej krewnej, J'*^^ puzoatawiL 

(Lttogruflu Villulu-a z rys. I. Kurowskiego z dzieła 8tr&8zewl<iza p. t. .Sta »lawuych Polakńw", ze zblorcjw p. J, St4i.no w skiego.) 
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BRONlSUnW FfiRDYfiRND TREflTOWS^I, 

ur. 21 stycznirt I8łł8 r. we ws( Kopcfe w Mledlockiem. filozof 

i podago^, antor „CUowanny", .Hyśliiiii'* i „Bcżtitcy", umat-^ 

w r. IHfflł w Frejbiirgu. 

(Dl-ieworyt llp»ki z portretu wykonanego w UtAcli 
Irkydzi&sfcych, te zbiorów p. S. Kulikowskiego.) 



slculkiem tego bankructwa, do jakiego sprawę pu- 
bliczną doprowadził przez niezrozumienie ducha de- 
mokratycznego listopadowej rewolucyi. Ksi<|ż(;-pre- 
zydujący, którego paLryoiyzm stal zaM'szc powyżej 
wszystkich podejrzeń, zmuszony do ratowania się 
ucieczki! ^^^ obozu w mundurze siostrzeńca, doświad- 
czył na sobie samym pos*;pnycli skutków .oddalania 
się od zasady teoryi towarzyskiej" dla przeprowa- 
dzenia celów wysokiej gabinetowej dyplomacyi. I>Ia 
wyniku wojny noc 15 sierpnia była już bez znaczenia; 
pod względem mililarDym sprawa była już stracona. 
Rewolucyt; .zaurzłjdowano*, zalegitymizowano, za- 
dyplomatyzowano ostatecznie. Było już wtedy rze- 
czfi obojętną dla chwilowego obrotu rzeczy, kto stoi 
na czele przegranej sprawy: Czartoryski i Barzykow- 
ski czy PrądziPski i Krukowiecki. Kie było to obo- 
jęlnem tylko ze względu na kierunek w jakim wyra- 
biać sit; i wysilać miał na pi^zyszlość duch narodo- 
wy. W słowach, jakie wypowiedział Wincenty Nie- 
mojowski do Barzykowskiego w nocy na 17 sierpnia 
• nasz czas przeszedł, nasze panowanie skończone*, 
było głębokie odczucie dziejowej konieczności. 
W Niemojowskim przesilały się oba pierwiastki, któ- 
re zmagały się z sobą w owym momencie w rządzie 
warszawskim; miał on już świadomość niemożności 
uii'2ymania steru spraw publicznych w rękach 
uprzywilejowanego stanu i konieczności ustępstw na 
rzecz demokratycznych haseł i pojęć. Nie pojmował 
jeszcze Ijeiowela; niesprawiedliwie i krzywdząco go 
oceniał; ale rozumiał już całą ślepotę rady Barzy- 



kowskiego, aby na noc sierpniową odpowiedzieć re- 
presyą. W kołach sejmowych Królestwa Kongreso- 
wego żartowano nieraz z zapału kaliszan dla teoryi 
Benjamina Constansa; nazywano ich uszczypliwie 
Beujaministarai Niemojowekl chętnie przyznając 
się do swego mistrza mawia! nieraz wtedy, że on 
, posądzony tylokrotnie w ówczesnym sejmie o jako- 
binizm, spotka się jeszcze kiedyś w życiu z zarzu- 
tem zbyt wielkiego umiarkowania, ale i wtedy pozo- 
stanie wierny swoim zasadom". Ten doktryneryzm 
umiarkowania nie pozwalał mu rzeczy brać tak go- 
rąco i patrzeć w przyszłość tak daleko jak Lelewel, 
ale umysł jasny i serce szlachetne broniły go także 
przed zacieśnieniem, jakiemu ulegał pod wpływem 
Czartoryskiego Barzyknwgki, który nie może zrozu- 
mieć dlaczego .rząd narodowy kończył swoje pano- 
wanie, swój czas przebiegł i przeżył, i sam czuł, że 
ustąpić powinien', dlaczego ,i opinia publiczna lego 
wymagała' dlaczego .zużyły się w ciągu kilku mie- 
sięcy formy rządowe" oraz .mężowie miecza i rady", 
W owych zwrotach „od jedynowładztwa i jedao- 
rządztwa do wielowladztwa i wielorządztwa' było 
coś więcej niż się domyśla historyk rewolucyi. a je- 
żeli prawda, iż .przyczyny nieodzyskania ojczyzny 
mimo wielkich poświęceń i świetnych czynów szu- 
kać należy w tern, że Opatrzność odmi^wiła nam mę- 
ża przeznaczeń", to przez lego męża przeznaczeń ro- 
zumieć chyba należy takiego tylko człowieka, kló- 
ryby zrozumiawszy od pierwszej chwili jak Lelewel 
ducha zdarzeń, miał zarazem niewzruszoną stanow- 
czość i siłę czynu, daleką od niewiary, zwątpień i złu- 
dzeń, która była tragedyą dyktatora i księcia prezy- 
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iIÓZEF KREMER. 

ur IRIH) r. w Krakowie, Ktozof i estetyk, profesor uniwerey- 
teta jagiellońskiego, amari w r. 1876. 

(Drzeworyt llpekj ze wskułczosoego portretu, 2e zbiorów 
p. S. Kutikow^ikiego.) 
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dującego. Człowieka takiego nio wysuin>la istotnie 
na pierwszy plan chwila dziejowa. 

Zarówno książę Czartoryski w pjlównej kwate- 
rze Ołtarzewskiej w dniu IR sierpnia jak i poseł 
ostrołęcki w swojej łiistoryi wyrazili przekonanie, że 
bez sierpniowego wybucliu nigdy by nie przyszły 
sromotne i opłalfane dnie fi i 7 września. Ale w za- 
pewnieniach łiarzykowskiego, że gdyby rząd naro- 
dowy pozostał przy władzy - .jedni jego członko- 
wie pospieszyli by na wały, tam walczyli i gintili, 
drudzy umieli by umrzeć na krzesłach kurulnych", 
,z Warszawy t^ Iko garść popiołuby została, ale oca- 
lałby honor narodu, a koniec byłby odpowiedni po- 
czątkowi*, są tylko piękne i efektowne słowa. Dnie 



dopiero, gdyby Dembińskiemu udał się jego zuch- 
wały projekt zamachu stanu i gdyby isiotnie spaść 
miała głowa Joachima Lelewela, a wraz z nią znisz- 
czone być miaty kiełkujące nowe Idee polityczne, 
których rozrost był tak konieczny dla przetrwania 
tego ponurego okresu bytu narodowego bez form po- 
litycznych, jaki miał się zacząć już w dniach najbliż- 
szych. Powierzenie prezesury rządu narodowego 
Krukowieckiemu nie zaszkodziło sprawie militarnej, 
bo jej już nic zaszkodzić nie mogło, miało zaś ten po- 
myślny sk-iitek, że kładło o.stateczny kres awantur- 
niczym pomysłom obozu reakcyi społecznej. Łatwo 
jest zarzucać Krukowieckiemu, że w przeciągu dwu- 
dziesŁod niowych rządów swoich nie uczynił tego. 



SCENY I EPIZODY Z POWSTANIA 1830 ROKU. 
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Emilia Plater w obozie powstańców htewskieh, 
(LltofcraliH Yillaiira x rysunku Yictora. Adam*ii z wyd. p. t, ,SouvenIr8 de la Pologne", zo zbiorów p. S. Kulikowskiego.) 



'fi i 7 września były już nieuchronne. Generał Dem- 
biński zamiast myśleć o wojnie z wojskiem rosyj- 
skiem. rozpoczął wojnę ze stolicą. Wysłany przez 
niego generał Chrzanowski wyruszył na Krakow- 
skie-Przedmifi.^cie aby strzelać kartaczami i zdumie- 
wał sitj spokój ności jaka wszędzie panowała. Dem- 
biński cłicial bawić się w „słodkiego Kromwela". 
a przed wojskiem w odezwie do żołnierzy pozorował 
zamierzoną represyt; świadomie falszywcm twierdze- 
niem, że to , stronnictwo rosyjskie okrywając się po- 
zorem paLryotyzmu potralilo zachwiać jedno-^ć w na- 
rodzie, aby osław ć Polskę w oczach Europy i odda- 
lić od niej w zelką pomoc sprzyjających jej dotąd 
mocarstw" Nieszczęściem i hańbą historyi byłoby 



czego nie uczynili Chtopicki, Skrzynecki i Czartory- 
ski przez czas dziewięciu miesięcy. Negocyacye 
mające na celu najkorzystniejsze wytargowanie wa- 
runków kapilulacyi wydały się niestety Krukowiec- 
kiemu koniecznością, ale za tę konieczność tylko 
przeszły wódz i przeszły rząd odpowiedzialność po- 
nosili; Joachim Lelewel, bracia Niemojowscy. Mau- 
rycy Mochnacki. Teodor Morawski tworzyli otocze- 
nie prezesa rządu, a byli to niewątpliwie najlepsi lu- 
dzie ówczesnej Polski. Gdyby taki skład rządu 
utworzył pię był bezpośrednio po wybuchu listopa- 
dowym lub choćby jeszcze po 25 stycznia, gdyby 
zrozumiano konieczność podsycenia wojny zewnętrz- 
nej entuzyazmem rewolucyi społecznej, gdyby ge- 
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niuszowi Prądzyńskicgo powierzone były plany 
kampanii i ich przeprowadzenie, sprawa byłaby in- 
nemi poszła drogami. W danych warunkach na 
wszystko było już znp<^żno. Po upadkn Knikowicc- 
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pod sąd za traktowanie^z nieprzyjacielem; ten sam 
Biłd musiałby Skrzyneckiego rozpatrywać winę, gdy- 
by Iłył czas na jego utworzenie. Popradzie wojennej 
w Słupnie, na której' na czterdziestu glosujących 
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KSiąŻĘ ADAM JERZY CZARTORYSKI. 

jako gtowo polskiej emigraoyl w Paryżu, 

iJztrzpRÓly I dnty patrz tum 1 str. 2^, 

('/.& fiUlorytn wydancrgo w Parytu, zo Klilorów p. S. Kullkowakiego.) 



kiego Bonawentura. Niemojowski na to tylko obej- 
mował władz*;, aby dopilnować „zawierania hanieb- 
nych umów przez_Harnych wojskowych, bez żadnego 
udziału władz cywilnych**. Sejm w '/okroczymiu 
wdtiiu 11 września zażądał oddania Krukowieckiego 



tylko sześciu zaledwie generałów. I*ac. Małachow- 
ski. Woyczyński, Umiński, Ziemiłjcki i Hem. prote- 
stowali przeciwko ukończeniu wojny i poddaniu się, 
Bonawentura Niemojowski sejmowi zgrtłmadzone- 
niu w Płocku 23 września już mógł lyiłco .oddać 
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naczelny wylROnuzy z granic swojpj władzy przed- 
sięweźmie, ani honoru ani sprawy ojczystej dotyczyć 
to nie może" '). Na radzie wojennej w Szpetalu 
wszysŁltiemi plosami pr/.eciw pięciu odrzucono wa- 
runki hańbiące, podyktowane przez generała Berga 
delegatom armii polskiej, generałom Milbergowi 
i Ledóchowskiemu w Nowym Dworze. Generał Ry- 
biński wyrzekł wtedy: , Uczyniliśmy wszystko, co 
tylko ku zgodzie było możliwe; teraz trzeba umieć 
umrzeć, aby honor ocalić." Były to jednak tylko 
piękne słowa. Jui w Szpetalu kilku generałów i wie- 
lu oficerów? podało się do dymisyi. mimo, że wojsko 



cyach czyli protestacyac h przed mocarstwami Euro- 
py wzglądem bytu Polski*. Jeszcze raz pod Świe- 
dziebnem żołnierz polski z tylnej Btraży generała 
Dembińskiego uderza rozpaczliwie na nastł^puji^cego 
nieprzyjaciela, i dwukrotny ai wydawać trzeba roz- 
kaz cofnięcia zażartego pułku. 

Ustatniemi aktami rewolucyi sn dwa rozkazy 
dzienne i manifest Rybińskiego z daty 4 paździer- 
nika w Świedziebnie oraz cztery listy generała do 
kroła pruskiego, listy przykre i rozpaczliwo. W roz- 
kazach dziennych i w manifeście ciągle jest mowa 
o owej Iiluropie i o wymiarze sprawiedliwości, jaka 
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Grób ()<;drze|a Śnisdeekiego w Horodnikach, 
(Draeworyt Clioromańskiogo wedlog rysunku z unlury NapoJfoUtt Oidy.) 



na przeglądzie 29 września wolało mężnie .naprzód" 
i chciało ,pr<;dzej zginn*^ jak się poddać'. Radowa- 
no się na myśl o przebijaniu się z bronią w ręku 
w Krakowskie, a wyrzekano na zdradę i broń łama- 
no, gdy nadszedł rozkaz ruchu wstecz i gdy się do- 
myślać poczęto, że generał Rybiński do Prus dąży. 
I znowu wejście do Prus, nie liczące się z wolą żoł- 
nierza i jego pocziciem honoru, miało być ostatnim 
krokiem tej polityki, która polegała na .manifesia- 

<) Manifest tpn posłany został geaoralowi RybidBkie- 
mu f kilka lanym wyższym oficerom, którzy wojska nie opa- 
liclli. Kasę rządową oddal Bonawentura Niemojowski wo- 
jewłidrkiej komityi Plorkloj; wynosiła ona 6^'2.%4'JS złp. 



się od niej należy; jest nawet w stronę jej zwrócona 
pogróżka, że .kamień mogilny polski pokryje groby 
innych także narodów, które obojętnie patrzyły na 
jej nieszczęście"; -historya i sprawiedliwość narodów 
i monarchów do których sądu Polacy zawsze odwo- 
ływali się, będą umiały — pisze Rybiński — ocenić 
szlachetność naszego przedsięwzięcia, wielkość na- 
szych wysiłków i trudność zapewnienia naszej spra- 
wie zwycięzLwa bei wszelkiej obcej pomocy, której 
jednak spodziewaliśmy się' ....Naczelny wódz uwa- 
ża za swój święty obowiązek zwrócić się tym pu- 
blicznym aktem do wszystkich ludów i rządów 
a w szczególności do Łych dworów, które się nami 
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JĘDRZEJ Śr^lADECKt. 

Szczegóły t daty |>atrz Łom I sfer. 228. 

(Z ptuskor:!oźby nu (łomu p. 8. Kurpińskiego przy ulicy 
Elflktorałnej w Warszawie. dzU Jut iii^Btuiejącym.) 



na kongresie wiedeńskim interesowały, z prośbą, by 
zechciały się ująć za naiodowością i politycznym 
stanem 1'olski, co byluby równie ich życzliwych 
względów godnem, jak i ważnem zo względu na eu- 
ropejską równowagę, cywilizacyę i pokój świata. 
Grecy, Belgowie i tyle innych ludów stoją dziś pod 
opieką monarchów Europy; czemuż jedni Polacy 
mieliby być tej opieki pozbawieni? Nie, to niepodo- 
bna! Interesy ludów, sumienie i godność monar- 
chów napołnialy nas tjj nadzieją. Do was więc wiel- 
cy tego świata, do uczuć ludów, nad którymi włada- 
cie, zwraca się w obecnem swojem nieszczęściu pol- 
ska narodowa arntia. Blaga was w Imię Boga, ludz- 
kości i prawa narodów o sprawiedliwość wobec niej, 
o zabezpieczenie swobód jej ojczyzny i o rozwiązanie 
całej tej sprawy według dobra powszechnego i na- 
szego**. Ostatnie słowa rewolucyi, a raczej ostatnie 
słowa tych, którzy stojąc na czele przez dziesięć 
miesięcy, usiłowali odgadnąć tej rewolucyi ducha 
i odgadnąć go nie mogli, zwracały się jeszcze nie do 
ludu i nieprzebranych skarbów jego siły duchowej 
i mocy twórczej, ale do głuchego i zwyrodniałego 
etycznie trybunału Europy. 

Upadek rzijdu i armii Królestwa Kongresowego 
był niewątpliwie zniszczeniem resztek form politycz- 



nego bytu i tych nadziei, które się z formami temi 
wiązały. Królestwo było przez lat piętnaście ogni- 
skiem polskości, rozsyłającem ożywcze promienie po 
całym obszarze dawnej Kzeczy pospolitej; samem 
imieniem swojem budziło u nieprzyjaciół narodu 
polskiego niepokój i wstrzemięźliwość w prześlado- 
waniach, u ziomków zaś za Niemnem i Bugiem, za 
Wisłą i Prosną nadzieje lepszej przyszłości. Własny 
rząd, własna administracya, wojsko narodowe i sejm 
dawały pomimo wszystliich ograniczeń możność roz- 
wijania zdolności społeczeństwa i zasobów kraju, 
olwieraly szerokie pole do nabierania biegłości 
w traktowaniu spraw publicznych i do rozkrzewia- 
nia oświaty we wszystkich warstwach społecznych. 
Teraz przerwany został ten wątek pracy organicznej; 
przystąpiono do zniweczenia instytucyj polskich; 
pojawiło się hasło wytępienia polskiej narodowości. 
Istnienie konstytucyjnego królestwa było niewygo- 
dne dla Prus i Austryi. stanowiło zarazem ustawicz- 
ny przedmiot niezadowolenia dla kół rządowych 
i pólurzędowych w Petersburgu. Arystokracya 
szlachta rosyjska spoglądały z zazdrością i obawą 
na naród polski używający swobód konstytucyjnych, 
wyższy polorem i cywilizacyą; świat kupiecki i ręko- 
dzielniczy widział w pomyślnym rozwoju handlu 
i przemysłu polskiego groźnego dla siebie współza- 
wodnika, a usposobienie i przekonania cesarza Mi- 
kołaja nie mogły się nigdy pogodzić z tem ograni- 
czeniem, jakie ab.solutnej jego władzy zakreślały 
konstytucyjne usta^s-y Królestwa. Kongresową Pol- 



Si i Łi^t s 



Dom pnyuUcy OtUgle} w Warszawie, 
w którym urodził si^ Joachim belewel. 

(Rysunek z natury Jana Kunopaukiego.) 
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skt; uważał Mikołaj za polski 1'ienioiil, groźny dla 
sąsiadów ale groźniejszy jeszcze dla Rosyi. Nic 
dziwnego też, że wybuch powstania listopadowego 
przejął gniewem cesarza i że temu uczuciu znwióro- 
"walo całe wyższe społeczeństwo rosyjskie. Ci sami, 
którzy niedawno jeszcze z takim zapaleni przyjmo- 
wali u siebie i wielbili iMickiewirza, odsiin<;li sii; te- 
raz od jego ziomkuw bawif^cycli w l*etersburgu, 
a ogót naśladując przykład sfer wyższych, miotat 
na Polaków złorzeczenia, bral za złe Uybiczowi je- 



spadl ftrad prześladowań. Jeżeli w Łt^pieiiia narodo- 
wości dają siłj spostrzegać czadami ślady pewnego 
wahania, przypisać to należy tylko wzglądom dyplo- 
matycznym, z którymi Rosya liczyć sitj uważała za 
stosowne. Uahinety zachodnio okazywały wpra- 
wdzie dla sprawy l^olski jaknuj większą obojfjtność; 
francuzki iińnistor spraw zagranicznych generał So- 
błisliani z pewnem nawet zadowoleniem oznajmił 
izbie poselskiej, że porządek panuje w stolicy Polski 
(,.1'ordre regne i\ V'iM'sovie-). Dalsze łosy 



WACŁAW ŁUSZCZEWSKI, 

Dr. IhUG r. w Wartizuwlt*, rtitlciŁ stAmi, ilyrektor wytlzinłu prKomynlu i hniiillu w komisyl spraw wewnętrznych do 
końcE JSłuł roku, na ze&lniiiu w ltos>i Wsflioduiej do IS6Ó r. Uiuurt pu powracJL- z wypuania iSC" roku. 

(Z ■'lejnego portretu współczesnego, ze obiorów radzlanych i*. JiLdwigi Łuszczewskiej.) 



go powolność w działaniu wojennem i z góry rado- 
wał si^ pokonaniem i wytępieniem buntownik('iw, 
którzy nawet w poetycznem sercu Puszkina nie zna- 
leźli wspilłlczucia 1 litości '}. Na zwyciężoną Polskę 



') K. Typ'" wąrtyknle „KweKtya polsku wlitemtarze 
rfsyjskfej' (.Wlesttnlk jLiwropy" z marca INKO) wyi-aiasic 
tak o Puszkinie I Jfgo HtOimnkn do Polaków: „nzeczywlifcie 
w Putizktołe daieniiłi^liy sznknó ludzkiego xapatrywanin 
ft(^ na ł«]tr&wc puUką. Przeclwnio, poglądy je^" >^4 ułomni 
te* Piiino co Dłeriawfns, który Polskę uwaiał za hydrę 
buntów uti-zt^". 



Królestwa Kongresowego nie były jednak obojętne 
ani dla najbliższych sąsiadów Rosyi, ani dla odle- 
glejszych jej przyjaciół. Austrya i l*rusy obawiały 
się, że w razie wcielenia Królestwa do Kosyi I zrusy- 
fikowania go, jako prowincyi nadwiślańskiej, zniknie 
tak zwana „kwestya polska**, sprawiająca liosyl 
bądź co bądź nieprzerwany szereg kłopotów, że mo- 
carstwo wschodnie zyska wtedy na sile i stanie się 
grożniejszem dla najserdeczniejszych przyjaciół 
i sprzymierzeńców. We I-^ancyi i w Anglii do tych 
obaw dołączyły się jeszcze względy na opinię pu- 
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bliczną. przychylnie dla I*olak<^w a mniej życzliwie 
dla Rosyi usposobiona. W lipcu jeszcze 1880 roku 
król pruski w rozmowie z ambasadorem rosyjskim 
oświadczył, że pragnąłby „aby Kosya nadała Polsce 
takie same prawa z jakich korzystają Czechy i Wę- 
gry pod berłem cesarza auslryackiego', a g.ly wice- 
kanclerz rosyjski, hrabia Nesselrode, dal na lo od- 
powiedz, uspokaji^ącii i zapewnił, że cesarz „zawsze 



ju Rosyi i sąsiednich mocarstw '). Podobne stano- 
wisko zajmowała także i Austrya. która w drażliwej 
kwestyi belgijskiej opierała się na kongresie Wie- 
deńskim; pogwałcenie postanowień tego kongresu 
nic mogło jej być i w kwestyi polskiej obojętne. Ga- 
binety zachodnie, w gruncie rzeczy obojętne na losy 
Polaków, musiały do pewnego stopnia ulegać opinii 
publicznej. 
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TOMASZ Hr. ŁjUBIEI^ISKI. 

Szezogótr I daty patrz czę4ć 2*Ra toma II ^cr. 17!). 

{I}rze<[var>t I. Holewińskiego z rysunku 1. Biiclibindera wykotiaitegu z futogruHi.) 



Ścisły wykonawca IraktatOw, na których opiera się 
publiczne prawo Kuropy. postanowił pozostawić Pol- 
skę taką jak jest i obdarzyć ją oddzielną administra- 
cyą i instytucyanii narodowemi", gabinet berliński 
zadowolnil się tern najzupełniej i wyrazii przekona- 
nie, że „Europa może z zupełną ufnością pozostawić 
cesarzowi dccyzyę wtej sprawie" bo wie. że „JCMośó 
potraft połączyć oględność ze wspaniałomyślnością 
i z isŁotnemi interesami iCrólestwa }*oIskiego, spoko- 



Wiiidomość o kapitulacyi Warszawy i cynicz- 
ne wyrażenie się Scbastianiego w parlamencie 
francuzkim wywołały oburzenie w całej I^^ancyi. 
Nazajutrz po mowie Sebastianiego, dnia 17 września, 
zebrały się tłumy około gmachu ministeryum spraw 
zagranicznych i mieszkania królewskiego w Palais- 



') Siczorbatow: „Ritmly keitijciu Puskipwicxa w Króle- 
Blwie Polakl6m" (IftK do ISSt!). WantzawA, 190fl, Btr. 4 I 5. 
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Royal, wołając: HVlve la Pologrie! A bas la 
Russie!* .A bas lo minist^rn!" „Vive la 
republique'' W pubUcznym ogrodzie I'alai8- 
Iłoyal umioszczono odezwę otoczoną czarną krop;|. 
z napisem: .Bohalorska Polska, nikczemnie upusz- 
czona, jest dla nas groźbą straszną! Obywatelp! nie 
czekajcie jpj skutku! Do broni!* Na placu V>nd6iue 
tłum zatrzymał powóz wiozący ministrów Sebaslia- 
niego i I*eriera; tylko przytomności stangreta i szyb- 
koAci koni zawdzięczali ministrowie ocalenie; gdzie- 
indziej zaczrto stawiać barykady, odbijać sklepy 
rusznikarskie; w teatrach zaniechano przedstawień, 
w Tuhizie zniszczono ze szcz<;tem redakcy© i dru- 
karnie dwuch dziennikijw karlistowskich, które 



nie i co gorsza nie szczere. Przebiegły Melternich, 
znający się doskonale na grze dyplomatycznej, uspo- 
kajał przez ambasadora austryackiego hrabiego Pic 
gelmonta gabinet petersburski, że „istotny cel tej 
misyi zawierał siQ w tom żeby mieć w ręku do- 
wody starań ministeryum o Polskę, co jest niezbęd- 
neni dla istnienia gabinetu wobec parlamentu". Ja- 
ko* rzeczywiście wszystkie te zabiegi ograniczyły 
się do nowej noty Palmerstona, w której rząd angiel- 
ski kładł nacisk na potrzebę utrzymania konstytn- 
cyi nadanej Królestwu przez Aleksandra I, a zaprzy- 
siężonej przez cesarza Mikołaja. 

Mimo łagodnego tonu tych przedstawień czul 
się niemi cesarz Mikoluj mocno datkniętym i na de- 



SCENY I EPIZOUY Z WOJNY iS-iO liOKU. 
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Wywiezienie ŁiUkasłnskiego z Warszawy po w^ybuchu w^ojny 1830 r. 
(Litografia VŁUaia'u z ry&anku 1. David'a z wyd. p. t. ,i)Ouvenir de la r^łlogiie", ze zbiorów p. ^. KuUkow^icicgo.l 



umieściły artykuły z napisem: „Upadek Warszawy— 
ucieczka buntowników"; słowem zawraało w całej 
Francyi i dopiero po dziesięciu dniach powiodło się 
rządowi siłą zbrojną przywrócić spokój i przeszko- 
dzić rewolucyi. W izliach zwyciężyło wprawdzie 
ministeryum dzłęki poparciu większości, która oba- 
wiała się republiki, ale rząd przestraszony gwałtow- 
nem pnruszeniem mas, zdobył się na krok cokolwiek 
energiczniejszy. Zwrócił się mianowicie przez posła 
swego w Petersłłurgu z przedstawieniem potrzeby 
zupełnej amnestyi dla Polaków i utrzymania kon- 
stytucyi, a do Londynu wysłał syna prezydenta Ca- 
simir-Periera dla wdrożenia wspólnej akcyi na ko- 
rzyść l'olski. łłyly to usiłowania i spóźnione znacz- 



peszy Sebastianiego itopisat własnoręcznie następu- 
jącą rezołucyę: .List ten jest do tego stopnia zucti- 
waly, że nie zasługuje wcale na odpowiedź, albowiem 
gdyby trzeba odpowiadać, to należało bj napisać ta- 
kie rzeczy, które by mogły wywołać nieprzyjemne 
komplikacye* '). Ajednaic zgodna w zasadzie opi- 
nia t^abinctów co do ut^-ymania Królestwa Polskiego 
jako odrębnej prawtuiawczej jednostki sprawiła 
w i^etersburgu pewne wrażenie. Jeszcze w maju 
1831 roku cesarz Mikolnj. zniechęcony wojną, gotów 



^) Szczer'batow: .Rzt^dy l.s. Paskitiwlcza", 8tr. 6, we- 
dług aktów w mlnlsteryam Bpraw asflrranliznych w Peters- 
burgu. 



^ł pozbyć si); posiadania Polski kongresowej i od- 
siąpić bez pretensyi województwa na lewym brzegti 
Wisły polożime Prusom i Austryi. Myśl ta spotkała 
sil; z żywą opozycy*! ze strony Paskiewicza. W od- 
powiedzi na memorysł cesarski mniemał on, że 
.chcijc ukarać zuchwalców i niewdzięczników w ten 
sposób, by odczuli to jeszcze w swej najdalszej po- 
tomności', nnleży znieść Królestwo Polskie. Gdy 
jednak wątpliwą jest izeczą. czy Huropa zgodzi się 
na to. proponuje zatem: odstąpić Prusom wojewódz- 
twa: Mazowieckie, Kaliskie i Sandomierskie, Austryi 
Krakowskie a zażądać od pierwszych: Torunia z pro- 
wincyą a?, do Pregla w Prusiech Wschotlnich. od 
drugiej: obwodu Tarnopolskiego ') Hrak informacyj, 
czy plan Paskiewiczowy vizyskat sankcyę monarszą 
i czy Uyl przedmiotem \ikładów pomiędzy Petersbur- 
giem a JJorlinem i Wiedniem, ale to pewna, że wśród 
radosnycli uniesień i tryumfalny cli obchodów z po- 
wodu wzięcia Warszawy, porzucono szybko rozpacz- 
liwe kon'!)inacyc winseime. a społeczeństwo rosyj- 
skie poczęło się domngać jaknjysroższego odwetu, 
ndir.icajiic z pogardą europejskich obrońców Polski, 
którym są .obco Kremlu starych murów skargi' *>. 

'} OdpowiedA Pfls-kiewinzft w .Kompnnfi polskipj ks. 
Poskjewjrza", sti-. 14t>. Na lem, .jak s\ą zd«ji?. polega wieA^-. 
rozposzczoaa wtedy i powtur^csiin pó^uioj, ic nnwet w rnzlp 
klęski woJ8k rosyjtiklch ]^olxka nte oŁrzym&taby niapodle- 
fftoAei, hn zajęliby jn Pniitary. 

') Z ody Aleks. Pnszkina „Rocznica BorodtoR', w kt/i- 
roj sławi czyuy wojetiue Pasklewlrza. 
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Ksląina ZENEUDA WOŁ.KO}^SKA. 

(Z portretu Ysabey'ń jyto«at Wejns, ?,e zbiorów p. S. 

Ktilikuwskfego.) 



ALEKSANDER Ks- UUBOMU^SKI. 

(Wedlog wKpólczosnGgo aztycho, ze zbiorów ks. "Wl. 
C set werŁy leskiego.) 



Posypały sii; więc natychmiast jak z rogu obfitości 
wslcazówki dla mianowanego świeżo ,ksi(;ciem war- 
szawskim' Paskiewicza. „Ponieważ żadnej nam nie 
przyniesie korzyści — pisał cesarz Mikołaj dnia 5 
października — odbudowanie przedmieścia Pragi lub 
z\vii;kszenie ludności w Warszawie, s^dzę, żo dobrze 
będzie zabronić mieszkańcom budowania się tam 
i lepiej będzie przenieść do Siedlec tych wszystkich, 
którym domy zburzono" '). Dochody miejskie mają 
być w całości obrócone na budowQ cytadeli, system 
wychowania publicznego z gruntu zmieniony, a kwe- 
slya włościańska na wzór pruski uregulowana, aby 
tak jak w Poznańskiem osłabić lub zniszczyć zupeł- 
nie wpływ klas wyższych na chłopów. Rzecz jest 
wysoce charakterystyczna, że cesarz Mikołaj, który 
w ciągu caicgo swego panowania nie odważył się 
poruszyć sprawy włościańskiej w Rosyi '), na ziemi 
polskiej gotów był wprowadzić rozległe reformy tyl- 
ko dlatego, że mogły one, według jego mniemania, 
zaszkodzić szlachcie i inteligencyi. W calem paii- 
sŁwie wolno tedy było handlować ludźmi, sprzeda- 
wać publicznie kucharzy, fryzyerów, furmanów 

i t. p. *), chłopi polscy mieli natomiast doznać wspa- 



■) „Kampania polska ks. PoRkiewicza", str. IM. 
') Bernhardi Teodoi": .DenkecliriCten-. ,Sybel» Hist. 
Zeltschriff. Bd. 72. 8.288. 

»] Tamże. 
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MMomyMnjch t\nUrftfiz\0\fdw. {'oliŁykft U była Uk 
ciwm*. Ż« w(rt"09t prsMTciwne nutfih tylko wywołać 
ukutkł; na luflzln p^Uklm f(p|ł«rała sUj \irzy(\?AfA^ na- 
ro'Iii poNkił^K*^, a warstwy, które miały (lozna*"! hz^zo- 
((61niPJs2fK'» przfl^ladowania Ijiat/jrycznym rzeczy 
por/.Jtdkif«rn pre^ka-zywały Ł«mu ludowt spuJidzn*! 



ly pła«zcz«m wspantałoroyślDOj^f. przebaczenia i po- 
zorów legalnoAet. Usuoowiono więc przcdewazyst- 
kicm rząd odrębny dla Królestwa, a następnie wy- 
dano KtatiiŁ orfcaniczny, zawierający określeoie 
nowej ,kon«tytucyi' potflkiej. Rząd. zwany lymcza- 
Bowym. istniał na papierze już od dnia H marcn 



PUŁiKOWNiK 1. PIĄTKOWSKI. 

ur. około ITSA mkn, i>dltyl WMysUcin prftwii* kmnpniite iia|f<il«oAKkift, nAror InirU honomwej, towantysz wygnaiiin 

Nnpnlnonii na wyupl^ Kible ł dk -tw. i|Bli>nIe. (Jd Lodwikn Filipa otrzymał tytuł hralłiuwmkf, im BturoM osindl 

w W'«Jmarx»fi^muji\>' urzi^d dworski, j^marł d. 1 maja ISIP r. w lUty»botiiB. 

(S paryskiej llli^irra(ll Itoi^tinat (W>r«>» t wydiiwii(rr«ra p. tv .La n^rrulo^a unłvpr»fiłlo dit \IX sl«ol«'. Zo aliloruw 

|t. H. Płotko v»kit>ffo.) 



, Tiprodowych tradycyj: poUlyka mikoltijowska przy- 
»pl«i2y^ wl(;c tylko mo(jla len naturalny i nieuni- 
kniony pTOCej:. 

Prejekty rząritwe wczi^ści tylko i, Jak zobaczy- 
my, w odmienny sposnSb wykonane, tnlaiy rrclu; Acl* 
śle poufhą; wobec p^KjiyrzIiwcy Kuropy osłoniclfi by- 



1831 r., bo cesarz Mikołaj spodziewając się szybkiego 
stłumienia powstania, mianował nowych członków 
rady adminUtimcyJneJ, na prezesłi jej przeznaczył 
lĄjnejfił radcę Kngla, wydział skarbu powierzył 
zięciowi jego Fuhr mannowi, sprawy wownęirt- 
ne A. hr. Strogono wowi, sprawiedliwość gcne- 
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rfJowi Kosseckiemu, tekę wyznań i ośwlecenin 
hr. Skarbkowi, profesorowi uniwersytetu war- 
szawskiego ^). Ci ministrowie tytularni ^v'yjechali 
wprawdzie natychmiast z Petersburga, ale do War- 



dawnej rady administracyjnej. Skarbka zastąpU 
generał Raulenstrauch, któremu .obłuda i przebie- 
głość dozwoliły uniknąć prześladowania za czasów 
rewolucyl i zachować względy rządu rosyjskiego'. 



ADOUF GHZYMiUiA POKRZYWNICHI, 

tirodzoDy 1815 r. ui Ukrainie, przyBląpiwBzy dn powstania iikrtlńslciego walczył pod Daszowem, gdiie stra^^iwazy 

brata UroniKlaws, ranny został wziqty do niewoli. Skazany na iralerd znalaKl ncaleule w protekcyl oficertW 

rosyjskich. Oaiadłszy n& rolt, stal siq wylntnym ziemianinem. Zmarł 1H76 r. 

(Z olejnego portreta Maurycego St«ncla, ze zbiorów rodzinnych p. MiOf^zyelawa l^okrzywnlckiego.) 



szawy przybyć mogli dopiero po kapitulacyl i wtedy 
tei osobnym dekretem cesarskim w dniu 27 wrześ- 
nia przelano na Len rząd tymczasowy atrybucye 



») Skarbek: „Dzieje Polski". TU, 6. 
Dałejh FMttsUoiwrfl. Tom ITI. 



Ale władza nowej rady była tylko pozorną, bo wła- 
ściwie w sposób niepodzielny rządził całym krajem 
generał-gubernator Królestwa, Paskiowicz. naczelny 
wódz siły zbrojnej, obdarzony nie ograni czonem zau- 
faniem cesarza i wyposażony najrozleglejszem jego 
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pełnomocnictwem '). Paskiewicz był przewodniczą- 
cym w radzie, do niego miała si^ ona odnosić w spra- 
wach .ważniejszycti", ale obole tego .uszanowanie 
a niel<iedy strach, jaki wywoływała we wszystkich 
urzędnikach i mieszkańcach osoba Paskiewicza, był 
tak silny, że nikt w tej epoce nie śmiał nadawać bie- 
gowi administracyi innego kiei-unku, tylko taki, jaki 
nakreślił feldmarszałek. Jakoż działał on samowol- 
nie, ale zawsze w myśli przez cesarza wytkni<;tej. 
Nie tracił takżo z oka celu zniszczenia polskiego ducha 
narodowego i polskiej narodowości. Nie pytając się 
też wcale o zdanie rządu tymczasowego zaprowadził 
rozporządzeniem z dnia iri listopada 1631 r. kolory 



*) Profesor Hikołiij Berg' w następujący spoadb chara- 
kteryzuje Pasklewlcza w swtilch .,Z&pI:Bkack u potskich spi- 
skach i poMTStanfach*. „Iwan Fi odór owi r.z Paskiewicz, herbu 
Radwan, pochodził z zamożnej białoruskiej szlachty, osiad- 
łej w gub. moliylowskiBj. "W jego formalaria gtażbowym 
wykazano, ie wspólnie r. ojcem poBiada) w ^berniHch: poł- 
tawsklej, inohylowskiej i jaroeławftkiej 1,1(50 dubz m^zkJcb 
dziedzicznych, zn^ w petersburskiej 770 dokupionych. 
W dzieciństwie byt to amlaly. ładny I bardzo Aywy chłopak, 
o dużej kędzierzawej głowie, z ogtomnem czołem, z pod 
kt^Srego błyszczała para nadzwyczaj przenikliwych, szarych 
oczu. Miedzy tysi^-em swoich rówieśników wyrótniat aię 
odrazu. Po wyjściu z dzieciństwa, z wcale nieosobliwem 
pocz^Łkowem wychowaniem, został oddany do korpatiii ka- 
detów w Szklowie, założonym przez faworyta ceBarzoweJ 
Katarzyny, Zorycza. który otrzyma! Szkłów z przylegtemi 
dobrami na wlasnodÓ. W formularzu Pankiewicza niema 
wzmianki o tern, gdzie Błq wychowywał, tylko w rubryce, 
jakie poalftda wlndoraoAci, powiedziano; „omie czytai5 po ro- 
syjskn, po trancozkn i po niemiecka". W roku 17P8 eesarz 
Fnweł w przejeździe zwiedził korpna kadetów w SzUowie. 
Przechodząc między ustawionymi w ncłjd chłopcami zatrzy- 
maj się przed Paftklewfozem 1 zapytał go: ,A tyji kto?" .Pa- 
aklewicz" odpowiedział śmiało, patrząc przenikliwie w oczy 
cesarzowi. .Przeniei^ć go do korpusu paziów!" rozkazał ce- 
sarz. W korpusie paziów młody chłopak potratil zwrócić 
na slabie nwagą ccBarzowej Maryi Piedorównej, która go 
wzięta na pitzia pokojowego, a dnia 6 października ISuO roku 
awuD»owuł na porucznika gwardyi z równoczesnem nazna- 
czeniem ua skrzydłowego odjutanta przy cesarzu. Miał 
wówczas lat 17; była to jui kary era. W roku 1>S06 jak0 6ztal>s- 
kftpitan, Paskiewicz znalazł się w armii, działaj^ej na 
Wschodzie, Brał udział w zdobyciu Braiły, przyczeui zo- 
stał rannj kulą karabinową w głowę, następnie byt w hU 
twach pod Kinstendią, Bazowatem. Sylistryą, Bazardiy- 
kiem, Warną, Szumią i Bednią. Za odznaczenie się w bi- 
twach otrzymał w 1&09 r. stopień pułkownika, w 1810 roku 
zostul generałem. Ju?. Jako generał był w bitwach pod Smo- 
leńskiem I Możajftkieni; po bitwie pod Lipskiem awanitował 
na generata-poruczuikn. Po ukończeniu wojny francuzkiej 
towarzystzyt najmłodszemu bratu ceBarea w. ks. Michałowi 
Pawłowiczowi w jego podróżucli po Rosyl 1 zagranicą; w ro- 
ku l&2.'ł został mianowany generał-odjutantem cesarza Ale- 
ksandra. W trzy lutu potem odzn»cz3'ł się w wojnie z Per* 
syą i awansował na genentła-łironi. Od cha iii «>bjęc(n sta- 
nowisku naczelnego wodx<i na Kaukuzie w miejsce Jermolo- 
wa koło fortuny Pasktewicza potoczyło aię cliyio. Cesarz 
UlkołaJ uwziął się wytworzyć drugiego Snworowa, któryby 
tak wsławił Jego panowanie, jak zwycięztwa Suworowu 
pierwszego wsławiły panowanie K«t»rzyny, W rok po ob- 
jęcia dowództwa na Kuakazie, Piisklcwicz otrzymuł nuozcl- 
ne dowództwo armii wysłanej do Persyi. Tam pobił n» gło- 
wę wojska perskie pod wodzą Abba^iiŁ Mirzy i zdobył Erj- 
wań. Zu to zwycięztwo otrzymał milion rubli i tytuł hru- 
blego Erywańflkiego. W następnym 182!> r. za zwycięztwa 



i kokardy rosyjskie zamiast używanycii dotąd pol- 
skich, a nazajutrz rozwiązał radę municypalną war- 
szawską. Równocześnie wywieziono do i*eter8hurga 
bibliotekę uniwersytecką wraz z wspaniałą kolekcyą 
sztychów i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Zabrano na skarb kapitały tej instytucyi, a ginach 
ofiarnością Staszica wzniesiony, obrócono na cele 
wojskowe Szczególniejszą uwagQ zwracano na szko- 
ły, które pomimo usiłowań Nowosilcowa i polskich 
obskurantów, wychowywały młodzież w duchu na- 
rodowym. Zgasić te ogniska oświaty, odjąć Pola- 
kom możność kształcenia się i nabywania pożytecz- 
nych wiadomości a skutkiem tego pogrążyć społe- 
czeństwo całe w ciemnocie, aby je tern łatwiej mo- 
ralnie i etycznie poniżyć, to był główny cel Paskie- 
wlcza. Ustały więc wykłady uniwersyteckie, opu- 
stoszały szkoły fachowe, a zakłady średnie, zostające 



nad Turkami otrzymał wEelkl krzyt orderu Sw. Jerzego 1 sto- 
pień feldmarszidka. Gdy w r. 1831 kampania w Polsce za- 
częła przyjmować obrót nIepomyMny, lesarz wysłał tam 
swego ulubieńca, by jaknaj prędzej bieg rzeczy poprawił". 
Wojna się prze. iągała i Puakiewicz nie bardzo umiał dawać 
sobie rudę. Przy szturmie zaA Warszawy doniósł, ie jest 
chor}*, natychmiast jednak wyzdrowiał, gdy Warsziiwa wzię- 
ta zastała przez hr. Toila, szefa jego sztabo. Cesarz nad- 
zwyczaj uiemde był dotknięty tym wybiegiem swego ga- 
gatkik, którego obsypywał tyloma łaskami, tytułami, ordera- 
mi 1 pieniędzmi; a że lubił zawsze okazywać uiebai-znym, tu 
w Bosyi I X nHJw*yź)izego stanowiska mo2na odrazu spaść 
w błoto i zapomnienie, napisał więc do Paskiewicza, ubole- 
wając z powodu jego nadwyrężonego zdrowia] radząc ma 
usunąć się na j>tki4 cx»s do Homlu dla wypoczynku. Nie 
było riidy, pjiskitwicz wyjecŁial, u na pełniącego obowiązki 
numiestojka w Królestwie Polskiem został naznaczony ge- 
norat-udjntont lir. RUdiger, dowódzca trzeciego korpu-iu ar- 
mii, człowiek zdolny i z charakterem. Siedząc w Homlu, 
Piiskicwicc nie spuszczał z oka biegu spraw Królestwa. Tam 
wypadki rozwijały się zwykłym urzędowym porząclki«m. 
BUdigier coraz bardziej uwa*iił »i^ za rzeczywistego namie- 
stnika, zaś o pustelniku Humelskim zdawało się ZApominatio 
coraz bardziej, nawet nikc nie dowiadywał się o Etan jego 
zdrowia. pHsldowItZ oceuiując bardzo dobrzo ciiłe niebez- 
pieozeństwo takiego zapomnienia, zdecydowiit się na krok 
ryzykowny, napisał do cesarza, ie .czując się jai zupełnie 
zdrowipm, wraca do gwych obowiązków I obejmnje napo- 
wrót dowództwo pierwszej armii". Cesarz jakoś to »trawił 
1 powrócił swego Suwuruwa do dawnych łask 1 znaczenia, 
nadal mu tytuł księcia Warszawskiego 1 zrobił namiestni- 
kiem Królestwa. Paskiewicz zaczął rządzić Polski) jak kró- 
lik. Wschodnie wtośi-iwoici, utarte w sferach otaczających 
leldmarszalka, niesłychana uuiiouośc 1 niewolnicza pokora 
jego podwładnych, wytworzyły z tego człowieka, Jukiegoś 
dzikiego, nioprawdo|K)dobnego 1 prawie niemożliwego w wie- 
ku dziewiętnastym satrapę. Brak słów na opisanie trwogi 
jakiej wobec mego doświadczali jego podwładni. Pewien 
generał, który z obowiązku służbowego potrzebował co 
dziennie stykać się z Paskiewiczem opowiadał naiwnie, io 
.Boga tak się iiie obawiał jok feldmarszałka"... .Spojrzy by- 
wało na ciebie swojeml strauznemi, azaremi oczami, to du- 
sza w człowieku zamiera, cały odrętwiejesz, albo takie go- 
rąco do głowy uderz;, ie pot kroplisty na czoło wystąpi..." 
Nie bjt to człowiek wielkich zdolności, a tem mnie| geujal- 
ny. iŚijlepiej charakteryzował go jego własny ojciec, do 
końca życia typowy Malotus. Gdy kto^ przy nim mówiąc 
o sytin. nazwał go geniuszem, ojciec odparł żywo: .Ssczo 
henli, to ue henii; a szcso weze, to weze" (geniusz, nie ge- 
niusz, ale co wiezie, to wiezie). 
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przeważnie pod kierunkiem światłych księży Pija- 
rów, jako .praesiąknięte duchem skrajnej nietole- 
rancyi i fanatyzmii* uległy reformie, która zasadzała 
się na tera, że z liceów potworzono czteroklasowe 
szkoły wydziałowe, a młodzież uji^lo w karby subor- 



Zapro wadzi wszy w szkołach system rosyjski, zaczę- 
to tam uczyć także i języka rosyjskiego, który coraz 
wyraźniej stawał się językiem urzędowym w Króle- 
stwie i wskutek wyraźnego rozkazu cesarza Mikołaja 
miał zaetąpió język francuzki, używany dotąd w kan- 
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Dom Towarzystwa Przy^aelór flauk w PoJEtianlu, 

(Drzeworyt wedtng rysunJca z natury.) 



Hynacyl wojskowej i poddano nawet w wyższych 
klasach karom cielesnym, Projekt odnośny wyszedł 
niestety z pod pióra Polaka, Tomasza Dzickońskiego. 
Paskiewicz domagał się nadto, aby .uczniów nic 
wartych oddawać jako szeregowców do wojska". 



celaryi ministra sekretarza stanu dla Królestwa. 
Reforma nie przyszła do skutłiu tylko dlatego, że 
w radzie administracyjnej trzech członków Polaków 
nie umiało po rosyjsku i lyluż Rcsyan nie znało ję- 
zyka polskiego. 
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W wewd(;tpznpj administracyi zapanował ucisk 
i zaczęło si<j prześladowanie narodowości polskiej; 
po powiatach rządzili samowładnie naczelnicy woj- 
skowi, nie znający praw obowiązuj.^cycłi a ze wzg]*jdu 
na poziom swój moralny nie wzbudzający wcale zau- 
fania') albo wyrzutki społeczeństwa polskiego, W ro- 
dzaju osławionego l\sawerego Dąmbrowskiogo; kraj 
cały zniszczony wojną i wojskiem zalany, przymierał 



wanym przez uboczne pobudki. W Petersburgu 
i w otoczeniu I'asiciewicza żywo niepoko}ono si<; wia- 
domością o planach i umysłach emigracyi polskiej 
zagranicą. Dochodziły doniesienia o ■namiarze utwo- 
rzenia legionów polskich we Francyi. Paskiewicz 
raportował raz po razu do Petersburga o niespokoj- 
nem usposobieniu ludności warszawskiej, o pogło- 
skach krążących po mieście, że nowe wybuchnie 



dUUIAN KORSAK- 

Szczegóły j daty patrz cjcttśó ^gA tomu I[ str. 79. 

(Według portretu II. Piątkowskiego otworzonpgo z gipsowego popiersia znajdaj^ego Kię w zbtorach rodzlnnycli 

paal KonakowuJ w StnEale.^ 



Z nijdzy i głodu. Tymczasem na zewnątrz, dla Euro- 
py, gotowała si<; akcya, pełna wspaniałomyślności 
i pojednawczego ducha. 

Dnia 1 listopada is.ii roku ogłoszono amnestyę. 
Akt ten był krokiem czysto politycznym, podykŁo- 



') Szu^erbatow: MKarnpnnia polska ks. Fasklewtcza", 
Btr. 178. 



powstanie: zwiększał załogę, wydawał odezwy groź- 
ne do mieszkańców. Poseł rosyjski w Paryżu, l*ozzo 
di Rorgo, oświadczył rządowi francuzkiemu. że 
.utworzenie wojska pod nazwą legionu polskiego 
iiważanem będzie za zerwanie stosunków przyjaz- 
nych pomiędzy Prancyą a Rosyą". Groźba ta oka- 
zała się istotnie skuteczną. Mimo tego władzom ro- 
syjskim niezmiernie wie'e zależało na tern, aby żol- 



sobie dot4<l wojska i wysłani w głąb Rosyi albo na 
linię kaukazką, aby po piętnastoletniej służbie po- 
wrócić do kraju złamanymi na duchu, zniszczonymi 
fizycznie, środek hm nie wystarcza! jeszcze ]'askie- 
wiczowi. Wyrobił polecenie cesarskie, aby zebrać 
wszystkie dzieci od lat 7 do 16, nie mające rodziców, 
zaniedbane lub pozbawione opieki i wystać je do 
Mińska, w celu umieszczenia ich w batalionach woj- 
skowych kantonifitów ') Dodatkowo rozpisano na 
rok 183'J nadzwyczajny pobór do wojska w Króle- 
stwie i wyprowadzono znowu za granice kraju 20,000 
ludzi. Wyludniwszy tak Polskę i pozbywszy się 
niijniespokojniejszych żywiołów, odetchnij} rz^d Pa- 
skiewicza spokojniej. Niebezpieczeństwa nie znikły; 
uiiaLryT\-ano je nawet ze strony kobiet polskich. 
.Lękasz się kobiet! — pisał cesarz Mikołaj do swpgo 
ulubieńca — ten szatański naród zawsze działał 
przez kobiety i nasza młodzież ujęta ich zalotnością 
z jednej a ideałami ułtraliberalnemi z dnij^iej strony, 
znajduje się rzeczywiście w p.>lożeniu niebezpiecz- 
nem. lilagam cię na imię Boskie, czuwaj nad tern 
co się dzieje! Czy ta zaraza nie objawia się wśród 
naszych^" '). I Paskiewicz czuwał rzeczywiście. 
.Od samego początku - tak uspokajał cesarza — 
robię co mogę, ażeby wojsko, a zwłaszcza oficerowie 
nie zepsuli się w tern mieście i dlatego często prze- 



■) Lubliner: „Des diverses amnisties...* BeJtret Pa- 
skiewicza i rożka?. orlnoAny Rautflnstrftucha. 

') LlBt n Szczerbato wa: „Kampania polska ks. Taskle- 
rzR*. str. IiJf. 



flDAJS/I MICKIEWICZ. 
(Z popiersia wykoiianegu w Paryżu przez^Darld^a d'ADpetB.) 



nierzy prostych i podoficerów, biorących udział 
w wojnie polskiej, sprowadzić znowu do kraju i w ten 
sposób przeszkodzić utworzeniu legionów. To był 
też?główny cel amnestyi, która wykluczała; Helwe- 
derczyków, a dalej obwinionych o udział w wypad- 
kach ló siei pnia. naczelników i członków Kządu na- 
rodowego, posłów glosującjch i przemawiających za 
detroiiizacyą dynastyi z tronu polskiego, a wreszci' 
ollcerów z korpusów liamurina, Kamieńskiego, Ró- 
życkiego I Rybińskiego. Ale zaledwie ci, co uwie- 
rzyli i zaufali amnestyi, powrócili do kraju, kiedy 
dnia J 6 lutego I8;i2r. ukazał się dekret Paskiowi- 
cza •) wcielający wszystkich oficerów i żołnierzy 
polskich do armii rosyjskiej na lal Iń z tym dodat- 
kiem, że stopnie olicerskie i podolicerskie zostawia 
się tym tylko, którzy je uzyskali przed 29 listopada 
1830 roku. Wszyscy zatem olicerowie i podoficero- 
wie, awansowani na polach bitew za męztwo i po- 
święcenie dla ojczyzny, wszyscy ochotnicy, kt<irzy 
z własnej woli zaciągnęli się pod znaki narodowe. 
zostali zdegradowani lub wtłoczeni w szeregi obcego 

*) Lubliaer Louis: Des diversra atnnUties octroyees 
nax Holonais par lei tiuipercnra Nkolaa J et Alexandre II. 
BruxelleB, 1&.57. p. -16. 



TOMASZ ZAN. 
Szczegóły 1 daty patrz cxqsó l-sza toma II str. 238. 

(.Z medalionu wykouaiiefto przuz Bufuła SUzieiUa, ze zbiorów 

rodzinnych Zanów.) 
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Ich z miejsca na mleJBCo. Wszyscy żołnierze 
ią zanik niłjci w Icoszarach, Zobaczę czy sił; nie da 
zaprowałlzić pewnego regulaminu dla zaj>obieienia 
alOBunkom niebezpiecznym. Tymczasem nic zauwa- 
żyłem, by Polacy clujtnio nas przyjmowali; przeciw- 
nie daje Bi<i uczuć wśród nich pewna im właściwa 
duma. Dziwią się, że śmiemy obchodzić się z nimi 



zastąpić miejsce dotychczasowej konstylucyi. Z po- 
zriru sądząc, był to akt dość wolnomyślny; znosił 
wprawdzie wojsko polskie i nie wspominał ani słowa 
o konstytucyi, lecz kazał się dorozumiewać tylko, że 
ona istnieć przestała, bo zaręczał na nowo wolność, 
osobistą i wolność druku, świętość i nielykalnośe 
własności prywatnej, rówmość w obliczu prawą 
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FRANOISZEK SflUEZY DMOCHOWSKI, 

nr. 1801 r. w Wor»złwlo, imart 1871 r. tamie, poeta, Uóraars, krytjk I wydawca. 

(Drzeworyt A. KegnUklegD z rysanka Franciszka Tegauo.) 



■urowo, Jodnem słowom nloepostrzogłem jeszcze, by 
Polacy i Polki byli dobrze usposobieni dla naszych 
oHcerrtw" M- 

"Wśród takich sloaunkńw ogłoszono wreszcie 
Slalut Organiczny, klóry dla Królestwa minł 



>) Sseiorbatotr: .Kaiit)»aula polika ku. Paiki6wirzn'. 
•tr. 17a 



W piastowaniu urzędów publicznych, oddzielne pra- 
wodawstwo i odrębny zarząd skarbowy, wreszcie 
wolnośi* wyznań, nietykalność majątków duchow- 
nych tak rzymsko-katolickich jak 1 unickich i szcze- 
}^6lną opiekę dla religii panującej w kraju. Kządy 
naczelne miała sprawować rada administracyjna pod 
przewodnictwem namiestnika, złożona nie z mini- 
strów, jak dawniej, lecz z dyrektorów komisyj rzą- 
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prawda umysł sekretarza stanu Stefana Grabow- 
skiego do tępo stopnia, że prf>testował żywo przeciw 
niektórym, jak sjidził, zbyt wolnościowym artykułom 
statutu \. Obawy jego były jednak przedwczesne. 
boStatutOrganiczny. w wyliczonycli powyżej postano- 
wieniach, nie wszedł nigdy w życie, a najważniejsze 
jego punkty pozostały od początku do końca mar- 
lwj| literą. Ale rz^id dopiął celu. bo Europa podzi- 
wiała jepro wspaniałomyślność; formalnie stało się 
zadość przedstawieniom mocarstw o utrzymanie sty- 



20 marca 1S32 r. w katedrze Św. Jana w Warszawie 
w oł)ecności gubernatora generała Witta i dygnita- 
rzy rządowych. Hiskup płocki Pawłowski odprawi! 
solenne nabożeńswo i odśpiewał ,Te Deum', 
kanonik Kotowski odczytał z ambony manifest ce- 
sarski i tekst Statutu, przyczem wyraził w mowie 
pochwalnej wdzięczność narodu za otrzymane dobro- 
dziejstwo. Paskiewicz, równocześnie mianowany 
namiestnikiem wezwał członków rządu, przedsUwi- 
cieli szlachty i deputowanycłi wojewódzkich, zgro- 
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WOJCIECH PIASECKI, 

artysta flramnŁyfzny, ur. 1^3 r. w GrzegorEowle, wstąpił nit scen*} narodowi^ w r. 1821, zmarł w r. ]&HK 

(,Wedlag Iltognińł wspólc^cesnej, se Kbtorów p. Leopolda MeyuM.) 



pulacyj wiedeńskiego kongresu. Pozostawała jeszcze 
dl uga cz^ść programu trzeba było okazać światu, że 
naród polski jest zadowolniony ze swego losn, prze- 
jęty radością i wdzięcznością za pi-zywrócenle po- 
rządku społecznego i nadaiiie ustawy Lak wolnomyśl- 
nej i zgodnej z postępem czasu. W tym celu urządzo- 
no wielką uroczystość z powodu ogłoszenia i wpro- 
wadzenia w życie Statutu Organicznego. Odbyła się 

>) Szczrr balów: „Rzi^dy ks. Pasklrwlcitft*, str.lS. 



madzonych w tym dniu w stolicy, ,do współpracow- 
nlctwa dla osiągnięcia dobroczynnych zanłiarów mo- 
narchy, ojca najmiłościwszego wszystkich swoich 
poddanych". Ażeby zaś nie było żadnej wątpliwo- 
ści, że odtąd w dziejach Królestwa nowa zaczyna sig 
opoka, wywieziono do Moskwy tron królewski i „ar- 
kę świętą", zawiertyącą „nieboszczkę konstytucyę'* 
jak się wyrażał cesarz Mikołaj, i umieszczono je 
w t. zw. „Orużejnoj Pałacie" „jako pomnik łaskawo- 
6ci cesarza Aleksandra I, niewdzięczności Polski 
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a zaruzem chwały Paskiewicza i walecznej armii ro- 
syjskiej". (Stówa Ustni cesarza Mikołaja do Paskie- 
wiczai. 

Na rozkaz cesai*ski udać się musialn następnie 
do Petersburga deputacya Królestwa z prośbą o prze- 
baczenie, z wyrażeniem niezachwianej wierności 
i podziękowania za doznane dobrodziejstwa. Do 
składu depuŁacyi wybrano rozmyślnie członków ro- 



rosyjsku w tym sensie, że cesarz przejmuje łaska- 
wie wyrazy uczuć poddanych swych Królestwa Pol- 
skiego, że ma nadzieję, iż pod ochronki nadanych Po- 
lakom ustaw, „zgodnych z położeniem kraju i z oko- 
licznościami czasu, będą oni jednomyślnie dążyli do 
celu jaki J(;^Mość wskazuje, do ukrzepienia porząd- 
ku, stanowiącego dlań rękojmię zdrowych pojęć 
o prawdziwych korzyściacli ojczyzny, walcząc z fał- 
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ELEONORA UEONTYrifl Z ŻUCZKOWSKICH HALiPERTOWA, 

ur 1803 r. w Puławach, w^t^iiiła na ftcen^ w 1821, opuiścUa J% w 1850 roku. 

(Wedtag wapcjtczesaej miniatary odtworzył WUdyalaw PodhowliUki, ze zbiorów p. Leopolda Meyeta.) 



dzin, kt4^rc w powstaniu wybitną odegrały rolę: Wa- 
lentego ks. Radziwiłła, nie troszczącego się wcale 
o sprawy publiczne; Franciszka iSoltyka; Edwarda 
Niemojowskiego; ł-Yyderyka Dembińskiego i innych, 
o nazwiskach mniej znaczących. iJnia 1 maja odby- 
ło się uroczyste posłuchanie w Pałacu Zimowym. 
Radziwiłł, jako przewodniczący depuŁacyi. odczytał 
po polsku mowę, którą mu napisano, poczem mini- 
ster spraw "Wewnętrznych odpowiedział od trouu po 



szywemi namowami, strzegąc słabych od zguhnego 
wpływu ludzi nawyklycli ogólne dobro poświęcać 
prywatnym widokom i teraz pobudzającym ku złemu 
samą rozpaczą i hańbą swoją-. W ten sposół) doko- 
nano formalnie aktu pacyllkacyi. 

W tym samym dniu prawie, w którym cesarz 
Mikołaj podpisał „Statut Organiczny*, zapewniający 
wolność osobistą, został ustanowiony „specyalny sąd 
kryminalny nad uczestnikami powstania, wyjętymi 
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Z amnesŁ;!. Zasłaniano s!q tcm, to gdy dawniej 
sprawy takie podlegały sądowi, złożonemu z senato- 
rów, a senat ol)ecnie nie istniał, wiłjc zacliodziła po- 
trzeba wydelegowania osobnego trybunału. W isto- 
cie miała się rzecz ioaczej. Hezstronny w tym \vy- 
padłcu świadek, dobrze obeznany ze stosunkami ów- 
czesnemi, Niemiec Bernliardi, uważa komisye tego 
rodzaju, złożone przeważnie z wojskowycli. jako śro- 
dek używany czfjsto wówczas w Rosyi w celu poic- 



w zupełności powyższe uwagi. Powołano do niego 
trzech generałów rosyjskich: Sulimę, Paniutyna 
i Danenberga. oraz kilku Polaków. Co do wyboru 
tych ostatnich, zachodziły wielkie trudności. Win- 
centy hr. Krasiński wymówił sit; od udziału w sądzie, 
przedstawiając, że gdy zasiądzie w koniisyi, straci 
zupełnie zaufanie u społeczeństwa polskiego; Ale- 
ksander Potocki tlómaczył siQ chorobą i prosił o po- 
zwolenie na wyjazd do Karlsbadu. Wymówki te roz- 



MAURYCY OOSI^AWSKI. 

poflta, ar. 180j r. na Podola, naaczyclel domoiry, odbył kampanii} turecka łolnlerz wojek polskich, w Zamościa 
wzięty do niewoli, s iSjlomierza ratował si^ ucieczką, zmarł w r. 1839 w Stanisławowie. 

(Rysunek Napoleona Dębickiego zamieszczony w wledeńtłkicm czasopiśmie p. t. pPostąp* w 1K60 r.) 



pienia oskarżonych. .Komisya — powiada Bornhar- 
di — nie miała nic zresztą do czynienia, jak wymie- 
rzyć karę. Jeżeli zaś wbrew oczekiwaniom uwolniła 
oliwinionych, cesarz wpadał w gniew i bez nowego 
śledztwa wydawał sam wyrok jak najsurowszy" ')• 
iGkl&d sądu kryminalnego warszawskiego potwierdza 



*) Ilenihtrdi Th.: 
•ciirlii. IW. 72. S. '.W. 



I)enkaubrtrt«n Hybols HfsK Zeit- 



gniewaly Paskiewicza; nakazał tedy aby Potocki 
.przemógł siłj i postarał się być obecnym na pierw- 
szych posiedzeniach sądu, w przeciwnym bowiem 
razie oczekują go wielkie nieprzyjemności". Aleksan- 
der Potocki uległ przymusowi; później zasUipił go 
Franciszek Potocki .oddany zupełnie rządowi". 
Liczbę polskich członków sądu uzupełnili: używają- 
cy jaknajgorszej opinii senator Czarnecki i dyrektor 
komisyi sprawiedliwości Szaniawski. Prezesem był 
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Witt, cokolwiek podejrzany fila rządu z powodu mał- 
żeństwa swego z „intrygantkii polską" Sobafiską, ale 
oslotiiony protekcyą Paskiewlcza. Ku wielkiemu 
niezadowoleniu cesarza czynności sądu trwały bar- 
dzo długo, co tłómaczy się ilością oskailonych. 
Obwiniono bowiem ogółem 896 osób Z pomiędzy 
tych, którzy wpadli do rąk władzy, dwudziestu 
dwóch skazano na śmierć, więzienie lub do karnych 
kompanij. % 265 nieobecnych zaocznie skazano dzie- 
więciu na ścięcie mieczem, Jift na powieszenie. 7 na 
dwudziestoletnie więzienie. Z członków Hządu Na- 
rodowego do pierwszej kalegoryi należeli; Czartery- 



o wywożeniu dzieci, dostał w nagrodę olbrzymie do- 
bra szacowane na 280,000 zip. dochodu; syn znanego 
dobrze mieszkańcom Królestwa gen. Swieczyna objął 
majątek ł.ubno; generałowie fierstcnzweig i Turau 
wzięli posiadłości, dające 90,ouu złp. Ogólna wartość 
tycłi majątków skonfiskowanych w Polsce Kongre- 
sowej i rozdanych dygnitarzom rosyjskim do roku 
1R:38 przedstawiała w przybliżeniu wartość około 
dwudziestu dwóch milionów złotych polskich. 

W prowincyach odłączonych pierwsze ciosy 
spadły na zakłady nawkowe. Najznamienitsze z nich, 
uniwersytet wileński i liceum krzemienieckie znie- 
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Udam Mickiewicz nad mogiłą Stefana^Garezynskiego w Awinionle. 

(.Z rysunku L KurowukiCKO, ze zbiorów p. Leopolilu ilcyeltt.) 



ski, Bonawentura Nicmojowski. Teodor Morawski 
i Darzykowski, do drugiej Joachim Lelewel. Wszyst- 
kim skonfiskowano nadto majątki. Niemcewiczowi 
zabrano nietylko ulubioną posiadłość jego, maleńki 
Ursynów, ale upomniano się nawet o sprzęty, które 
pani Kaczyńska sprzedała aby dla biednego poety, 
pozbawionego środków utrzymania, przynajmniej co- 
kolwiek uratować Dobra skonfiskowane otrzymali 
w donacyach generałowie rosyjscy. Wiceprezes są- 
du kryminalnego, generał Sulima, który według opi- 
nii Paskiewicza, wyróżnia! się „szlachetnym chara- 
kterem", otrzymał majątek generała Paca w woje- 
wództwie Aiigustowskiem, przynoszący -20,000 złp. 
rocznego dochodu; Gorczakow, wykonawca rozkazów 



siono natychmiast inne w czasach następnych. 
W Wilnie jednak rząd uwzględniając potrzeby nie- 
zbędne ludności i wojska, postanowił zostawić dwa 
fakultety w przekształconej formie: medyczny i filo- 
zoliczny. Utworzona została Akademia Medyko- 
Chirurgiczna i szkoła dla duchownych rzymsko-ka- 
tolickich z wykładami w języku rosyjskim i łaciń- 
skim. Pierwsza istniała do r. 1841. — druga otwarta 
dnia 1 lipca 1 833, została w sierpniu 1842 r. przenie- 
siona do Petersburga. W szkotacłi zapanował po 
wyrugowaniu polskiego języka język rosyjski. Po- 
dobny los spotkał także sądownictwo. Ukazem z dnia 
11 listopada lft3i r. '), „ażeby zatrzeć wszelkie ślady' 

*| Aageberg: KćctiuU etc. p. ti87. 
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polskości, zniesiona została dotychczasowa organi- 
zacja sądowa w giibornjach litewskich i ruskich- 
Przewodniczący trybunałów kryminalnych i radcy 
mieli być odij^d mianowani na przedstawienie guber- 
natorów wojskowych wprost przez cesarza. Uurml- 
strzów miast i naczelników policyi wyznaczały wła- 
dze wojskowe, podobnie jak i asesorów ziemskich, 
wybieranych dotychczas przez szlachtę. Szlachta 
była tu klasą najsilniej podejrzy waną o złe zamysły 
i nieprawowite uczucia. Już w dniu 20 grudnia 
1830 r. bezpośrednio zatem po listopadowych wypad- 
kach w Warszawie, pojawił się ukaz ') polecający 
sekwestracjtj majątków takich osób, które same ba- 
wią w Królestwie Polskiem, lub których dzieci 
w Królestwie przebywają. Gdy przy końcu marca 
wszczęło się powstanie na Żmujdzi, sekwestr zamie- 
niony został nowem postanowieniem na konfiskatę =j. 
Nastąpiły polemjeszcze surowsze ukazy. Wprawdzie 
na p0C'ątku czerwca po niepowodzeniach i klęskach 
Dybicza zawiał wiatr łagodniejszy cokolwiek, poja- 
wił się nawet ukaz o amuesLyi wykluczający wpra- 
wdzie naczelników powstania, ale dowodzący, te li- 
czono się wówczas z koniecznością pewnych ustępstw. 
Po wypuszczeniu gwardyj jednak, po klęsce ostro- 
łęckiej, a mianowicie po nieudanej wyprawie Gieł- 
guda powrócił dawny system. Zagłada imienia pol- 



') Lnbliner L.: Les ConAscations des bierts iles PoIonaiB 
sonę le rćgno dc TEmpcreur Nirolas I. Broxelles. 1861. p. 5. 
») AnpeberEl. r.Hińt. 
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UESZEK Hr. BORKOWSKI. 

nr. 1810 r., literat, powieóeiojiisarz, pc^set na sejm lwowski, 
zmarł 1485 r. we Lwowie. 

(Drsewor}*Ł Ilppkl według współczesnego portreto, ze zbio- 
rów p. I. Wolskiego.) 
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KAROU SZAJNOCHA. 

ur. 1818 r w okohcy Sunibnra w tJalicyi, historyk, antor po- 
molkowefto dzielą .JndwJf>^a 1 .Jagietlo' oraz wle!a innych 
prao i drtinitiUiw odtio»zi^oych się do dziejijw narodu nasze- 
go, /m«rl wtj Lwowit; ItjtfS roku. 

(Drzeworyt lipski wedłng współczesnego portretu, ze zbio- 
rów p. S. Knlfkowsklego.) 



skiego stała się hasłem oficyalneni, żywo rozszerza- 
nom przez sfery czynowniczc i kola wyższych woj- 
skowych, a popieranem przez tę część arystoKracyi 
i szlachty rosyjskiej, która w konstytucyjnie rządzo- 
nej i swobodnej Polsce widziała najwitjksze niebez- 
pieczeństwo dla swoich przywilejów, polegających 
na ucisku I niewoli ludu wiejskiego. Nastrój ten 
przejawił się z całą silą po wzięciu Warszawy, i da- 
wał się uczuć najsilniej w prowincyach polskich 
bardziej oddalonych od granic cywilizowanego świa- 
ta. Gubernje te uważano zresztjt w Petersburpu za 
rdzennie rosyjskie. Surowe ukazy miały też w nich 
skutek tern dotkliwszy, że najmniejsze przestępstwo 
podciągano było przez miejscową biurokracyt; pod 
kategoryę wiekiej zbrodni politycznej i mnożyło 
liczbę ofiar skazanych na zatracenie. 

W ten sposób stało się, że w guberni! Wileń- 
skiej skazano na konttskab; majątków osób ],:ii5, 
w Wołyiiskiej 529, w Podolskiej 412, w Grodzieńskiej 
277, w Mińskiej I70, w Kijowskiej 123, w Mohylew- 
skloj 2, a w Witebskiej jedne, czyli, że pozbawiono 
zupełnie mienia 2,889 obywateli. Jaka była wartość 
tych dóbr? trudno dziś oznaczyć, bo tylko w 355 wy- 
padkach wymieniono w dekretach sądowych ilość 
dusz; wynosiła ona 180,734, a że każdą duszę płaco- 
no wtedy nfljmniej po 175 rubli srebrnych, więc je- 
jedna cząstka zaledwie konfiskat dała w zysku 
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31,628,150 rubli srebrnych '^ czyli dwa razy tylf*. co 
kosztowało uzbrojenie i utrzymanie caiej armii pol- 
skiej przez czas wojny 

Aby ograniczyć lub zniszczyć zupełnie iywioł 
szlachecki w gubcrnjach zachodnich polecono uka- 
zem z dnia 31 października 18:11 r. wszysŁkim oso- 
bom używającym szlacheckich tytułów i przywile- 
jów, aby złożyły dowody szlacheckiego swego po- 
chodzenia; ci zaś, którzyby uie byli w stanie wylegi- 
tymować się, mieli być odtąd zaliczani do Ł. zw. 
.jednodworców" lub mieszczan, stosownie do tego, 
czy mieszkali w mieście lub na wsi. Jeżeli zaś nic 
nie posiadali, uważani byli za włóczęgów. Nadto 



bernatorowi podolskiemu Luhianowskiemu przesie- 
dlić 5,000 rodzin szlacheckich polskich na Kaukaz. 
Do zsyłki przeznaczeni byli nietylko biorący udział 
w powstaniu, ale i ci, którzy vizyskali przebaczenie 
na mocy amnestyi. jakoteż tacy, którzy budzili nie- 
ufność władz państwowych. Jakkolwiek rozkaz byl 
doftć wyraźnym i mógł być stosowanym dowolnie, 
łjubianowski, czy to przez poczucie humanitarne, 
czy leż że nie pojął dobrze, czego od niego wymaga- 
no, — nie spieszył się z wykonanieni, żądał wyja- 
śnień od ministra, używał namowy, aby skłonić ska- 
zanych do dobrowolnego przesiedlenia się, słowem, 
okazywał cokolwiek ludzkości i względów dla nie- 



SCENY I EPIZODY Z WOJNY l&iO ROKU. 
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śmierć Ł^abanowaklego przy rozebranym mośele pod Wilnem. 
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tracili oni wszelkie prawa szlacheckie, musieli pła- 
cić podatek na utrzymanie armii, podlegali obowiąz- 
kowi piętnastoletniej służby wojskowej i karze ciele- 
snej. Wyszukanie dokumentów i dowodów szla- 
chectwa w danych stosunkach połączone było z nie- 
zmiernemi trudnościami i kosztami; zwiększało to 
uciążliwość skutków tego dekretu, wydanego jeszcze 
za czasów cesarzowej Katarzyny, zapomnianego zu- 
pełnie a wznowionego teraz i wykonywanego z całą 
bezwzględnością. W ślad za tern poszło rozporzą- 
dzenie ministra skarbu Kankrina ') nakazujące gu- 

t) Obllczeule podług tablii; u Lublinora: .Lee Cofis- 
oaŁlons* etc. 

»J Abgeberg. 1. c. pag. S89. 



szczęśliwych. Rozporządzenie jednak Kankrina za- 
twierdził sonat, a minister spraw wewnętrznych Błu- 
dow ') polecił ponownie gubernatorowi wykonać 
ukaz, jeżeli nie można inaczej to przemocą. Wtedy 
wydał Łubianowski władzom policyjnym wskazówki 
do przesiedlenia 1.200 rodzin z dwunastu powiatów 
gubernii podolskiej. Podobne przesiedlenia doko- 
nywane były we wszystkich gubernjach zachodnich, 
tak że liczba rodzin szlacheckich polskich wywiezio- 
nych wówczas z kraju wynosiła 45,000. 

Niechęć do europejskiej kultury i fanatyczne 
rozmiłowanie się we wszystkiem, co było odrębnie 



*) Angeberg, 1. c. pag. M7. 



ÓO 



rosyjskie, stanowiło jedno z głównych cech usposo- 
bienia cesarza Mikołaja. Jeszcze jako Wielki Ksią- 
ż<i, podróżując po Anglii, inia! sposobność przypa- 
trzeć si^ tamtejszym stosunkom, — widział jak odby- 
wały się wybory do parlamentu, był świadkiem roz- 
ruchów, wywołanych przez zwolenników relormy, — 
1 wr6cil rozczarowany, wzburzony. „Tam niema śladu 
porządku -powtarzał potem często -tam robi każdy 
co mu się podoba*. l'od teni wrażeniem wstąpił nie- 
bawem na tron i oświadczył z góry, że gdy Aleksan- 
der był monarchą europejskim, on bidzie cesarzem 



wów zgniłego zachodu zaprowadzono surową cenzu- 
rę. System szkolny, na który cesarz największą 
zwracał uwagę, musiał być zastosowany do tego 
ogólnego kierunku. Młodzież, ujęta w karby wojsko- 
wego rygoru i posłuszeństwa, podlegała za każdy 
objaw dziecinnej nawet tylko swawoli najsurowszym 
karom dla wyleczenia jej z wolnomyślności. Dora- 
stający chłopcy za drobne wybryki skazywani byli 
czasem „w sołdaty" na lal dwadzieścia ')• Nauki 
traktowano chaotycznie, jako rzecz w wychowaniu 
podrzędną. W cesarsklem liceum w Carskiem Siole, 



STEFAN WITWICKI. 

poeta 1 publicysta, nr. 1801 r. w Janowic, zmarł w lKi7 r. w Rzymie. 

(DraeworyŁ z portretn malowanego w plerwszj-cli latach pobytn w Paryża.) 



rosyjskim. W lej zapowiedzi zamykał się cały pro- 
gram jego polityki. Jedność religii i jedność języka, 
jako główne warunki jedności i potęgi państwa, a po- 
nadlem wszystkiem władza cesarska silna, niczcm 
nieograniczona, oparta na niewzruszonej wierności 
i poddaniu się ślepemu całego narodu — oto ideał, 
który pragnął urzeczywistnić w ciągu 3o-letniego 
swego panowania. Ażeby zamknąć Kosyę szczelnie 
przed zgubnym wpływem cywilizucyi zachodniej, 
utrudniono niesłychanie wyjazd zagranicę; młodym 
ludziom od lat J5 do 25 nie pozwolono wcale wyda- 
lać się z kraju, a dla uchronienia dorosłych od wpty- 



które stało pod względem rangi wyżej od uniwersy- 
tetu i miało dostarczać kandydatów do najwyższych 
urzędów w państwie, program nauk obejmował: pra- 
wo rzymskie, fizykę, chemię, szermierkę i tańce; ła- 
ciny uczono wprawdzie także, ale uczniowie w naj- 
wyższej klasie byli w stanie zaledwie przejść Kor- 
neljusza Neposa. Szczególniejszy nacisk kładziono 
na religijny kierunek edukacyi. co odpowiadało 
przekonaniom cesarza Religia prawosławna miała 
być podstawą porządku społecznego i państwowego 



>) Bunihirdł: DeukschrJfton. 
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UOZEF BOHOAM ZELESKr. 

nr. IfiW r. w Bohnt^rco w Kljowsłtiem. ainnrl w JSHri r. 
w Pary*n. 

(Ryfriiiiok K^sawerogn plU&tlcf^o z jtortiptii Włbirtnepo w Pa- 
ryAuokuli' lti35i-.'. 



kowskim. Warlość donacji ocenitino dobrowolnie, 
zazwyczaj luk nizko, aby darowizna nie wydawała 
siQ znaczna. Groigh naprzyklad sprzeda! las nadany 
sobie i oszacowany na 4,50»' rubli rocznego dochodu 
hrabiemu Haenkel von Donnersraark za !iGO,OuO ru- 
bli sr.; Kotzcbue z la&u lojże samoj wartości w gii- 
bernii Łomżyńskiej wziął za 10,000 sztuk sosen 
ifi.OOO rubli sr.; Szamszyn pozbył się swojej donacyi 
mającej przynosić rzekomo tylko ;tOo rs. za :ł7r>,000 
rubli sr. Wtedy, kiedy lo sią działo skarb ICrole- 
stwa skutkiem zniszczenia kraju przez wojnłj i kosz- 
tów łożonych na budowę nowych fortec i na utrzy- 
manie ogromnej ilości wojska, w najoplakuńszym 
znajdował się stanie, delicyl wynosił dwa miliony rs. 
rocznie, a rząd dla przywrócenia równowagi w bud- 
żecie chwyci! się rozpaczliwych środków jak np. ob- 
niżenia cztcroproccntnwego pensyj urzłjdników. 

AV zakresie spraw religijnych Piiskiewicz prze- 
dewszysŁkiem uważał iloj5ć i uposażenie cerkwi pra- 
wosławnych w Królestwie za niedostateczne. Liczba 
prawosławnych wynosiła jou.ooo osób (przeważnie 
żołnierze, oficerzy, urzt^dnicy); posiadali oni n i^wią- 
tyń i jeden monastyr w Jabłoczynie. I'askio\vicz 
postarał się o ustanowienie eparcłiii prawosławnej 
w Wai-szawie z dotacyą 22.00<1 rubli, a nie zadawal- 



Opiekował siłj ici. nią cesarz Mikołaj bardzo gorliwie 
Osobny ukaz zabroni! nazywać cerkiew rosyjskie 
.cerkwią grecką" lub „wschodnią*, a nadawał jej 
tytuł urzędowy: „cerkiew prjiwowierna- albo .prawo- 
sławna". Książę l'askiewicz zajął się ze swojej stro- 
ny propagandą religijną w duchu usposobień cesar- 
skich, /jednej .strony podniósł ledy my.śl utworze- 
nia z dóbr skonliskowonych majoratów dla Hosyan 
z zaslrzeżonlem, że nie będą ich mogli przekazywać 
nikomu oprócz prawosławnych Rosyan, z drugiej 
skierował uwagę cesarza na. potrzebę nawróceitia 
unitów, które to nawrócenie, zdaniem i*askiewicza 
„sprawi Rusyanom mniej kłopotów niż I*idakom gdy 
odrywali lud od dawnej wiary. Cesarz przyjął z za- 
dowoleniem propozycye „ojca komendanta*, jak na- 
zywał zwyczajnie l*askiewicza. iJo r. \s■^^^, powstało 
leż rzeczywiście w Królestwie i;jl majoratów z dóbr 
skonłlskowanych i rządowych. - później do r. Iti70 
wzrosła* ta liczba do -ji"..'!. Z pośród obdarowanycli 
w ten sposób zajmował jednit z pierwszych miejsc 
syn I*askicwicza, dalej szli dygnitarze rosyjscy tacy 
jak generał - major Tuchołko 'i. minister finansów 
Greigh. pomocnik jego .Szamszyn. hr Kotzebue i in- 
ni. Nieittóre dobra do.staly się l^ilaknni. a mianowi- 
cio dzieciom po generałach Siemiątkowskim i Jan- 



■) Tnolinllco; Oreigh, Sjtamtizyii i lir. KoTZf^bao obilnro. 
wnni zoDtftU po powitaniu 1V>3 r. 
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niajnc się jediiij cerkwią na Podwalu, pr/eniósł Pija- 
rów do dawnego kolegium jezuickiego, kościół zaś 
ich na ioj;u ulicy Mi^idowoj i Długiej zamienił na so- 
bór i kosztem .■to,0'ni rubli wzniósł tu corkiew i wspa- 
niałe pomieszczenie dla Arcliireja. Trudniejsza co- 
kolwiek hyln rłccz z unitami, zwłaszcza doki^d niini- 
steryum spraw wewnętrznych, wyznań i oświecenia 
zawiadywał br. Sirogonow, ale po jego odwołaniu 



chłystowskiej", której cechii charakterystyczną by- 
ło, że członkowie jej po modlitwach zaczynali się 
kręcić w kdłd. wpadali skutkiem tego w osłupienie, 
tracili świadomość i wypowiadali w tym stanie słowa 
czy zdania, które ucliodzily za proroctwo. Szczerba- 
tow opowiada, że Goiowin był w stnnie bić pięć ty- 
sięcy pokłonów bez odpoczynku *). Paskiewicz za- 
pewniał właśnie, że Goiowin ma zdolności na mini- 
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MIOHfiŁ- WISZNIEWSKI. 
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(DrMJWuryi Pokoriiogo z ry^uuku WladysUwii Luszczkiowluiut. £ rot:icnikaw „Tyj^oiinika IłustrowaiiBgo.j 



w głąb Cesarstwa, Paskiewicz miał ręce rozwiązane. 
Następcą Strogonowa został znany z czasów powsta- 
I ia dowódca straży przedniej korpusu Itosena, gene- 
rał Goiowin. Pochodził on z Wołynia, uczył się 
w szkołach Itazylj.ińskich, umiał po polsku i po łaci- 
nie, ale zresztą, z zawodu żołnierz, ze sprawami nau- 
ki i oświaty nie wiole miał styczności. Pod wzglę- 
dem religijnym należał Goiowin do t. zw. „sekty 



sl.ra wyznań I oświecenia i „może doskonale zajmo- 
wać to stanowisko-. W rzeczywistości namiestnik 
rządził odtąd samowładnie w zakresie szkolnym i ko-. 
ścielnym. 

W chwili wybuchu powstania znajdował się 
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kośdół kaUilfcId pod panowaniein nty^ikitm z wic- 
iu wz(fl^d''iw w irudn^m położeniu. Pomimo pozor- 
nej iwobody, jaklf^) ubywało duchowipń«liro kato- 
licklo 1 powierzona ^t^f^o staraniom owczarnia, bytr 
podutftwy rozwoju roIlRii ZB^roJŁone i podkopane 
({fKkupt w prowincyncti odłączonych podlegali zu- 
p«tnlf! prawifr mlniBlro>ti wyznań, nic mogli bez jego 
zezwolenia ani przyjmować uczniów do Keminaryów, 
uni wyświ(;riir kapłanów, nnl wykonywać swojej ju- 
ryadykcył diitliownej y.iłnhzoiio się wszelkie z Kzy- 
mem było naJHurowioj wzbronione ukazum z dnia IG 
(cnidnla iHI'Jr; ofclaflzanła Imli paplnzkich bez do- 
zwolenia niłdu zaka^^anu. W K^6leHl^^ie działo się 



do wojska i uzyskać nadto pozwolenie pisemne od 
miniateryum wyznań Wileńskie seminaryum mogło 
utrzymywać nie więcej jak 75 alumnów; w dyecezyi 
kamienieckiej dla braku funduszów było w r. 1R33 
tylko ił> kleryków, a w calem Królestwie trzystu 
siedemdziesięciu. Podobnie miały się rzeczy z bi- 
skupstwunL Po śmierci Sicstrzencewicza musiał 
czcigodny biskup Cieciszowski. mimo podeszłego 
wieku swego, zawiadywai'; trzema dyecezyami. mia- 
nowicie mołiylowską jako arcybiskup, łucko-żyto- 
miereką i wileńską, która przez lat ló była bez pa- 
sterza. Gdy Cieciszowski w r. 1830 umarł i Kurya 
lizymska nie cłiciała zatwierdzić na jego następcę 
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cokolwiek inaczej, nie tak tu, jak i tam sprawy ko- 
Aclelno były w zaniedbaniu. Pierwszym lego obja- 
wem był brak k8!(;?.y i nieoitsndziinie wukiij/icych 
łłlollo biskupich Prowincyo odłączone miały im 
przestrzeni kilkunastu tysięcy mil kwadratowycłi. 
zaledwie IH'JK kapłanów, a Hyecezya warszawska. 
obcjmiyqcn auo mil kwadratowych, liczyła ich trzy- 
stu dwudziestu siedmiu. Pomnożeniu sił duchow- 
nych stały iwi pr/włziiodzio przepisy rziplowe utru- 
dfiii\ji|C« nieziniernio wstęp do seminaryów. ograni- 
czenie liczby kleryków, jakoteż brak funduszów na 
ich ulriymanie. KUi obierał sobie zawód ductiowny. 
nmalal być wylegitymowanym szlachcicem, ukoń- 
cąyć studyn uni wersy Leckle, dać zastępcę za siebie 



biskupa i^awlowskiego, trwały stosunki anormalne 
w owych dyecezyach aż do r. 1842. W Królestwie 
na osiem dyecezyj rztery nie miały biskupów, po- 
między niemi metropolia warszawska, na której 
chwilowo tylko zasiadał biskup Clioromański, czło- 
nek wiernopoddańczoj depuŁacyi do Petersburga. 

Stan ten kościoła polskiego nie skłonił Kuryi 
Rzymskiej do energiczniejszej i skuteczniejszej nad 
nim opieki. Następca Piusa Vi!I na stolicy Apostol- 
skiej, (IrzegorzWI, na skutek przedstawień posła ro- 
syjskiego w Kzymie ks. (lagaryna. wydal d. l» czerw- 
ca 1SS*J r. pismo do biskupów polskich, w którem 
powstanie listopadowe nazwał dziełem „zdrady i fał- 
szu". A uczestników jego ludźmi podstępnymi, *któ- 
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ny pod pozorem dobra ogólnego nadużywajii łatwo- 
wierności prostaczków, używając ich do zawichrza- 
nia pokoju Królestwa i wywracania porz;|dku spo- 
łecznego*. W póżniejsa*".) alloKucyi z roku 1842 pa- 
pież stwierdził, ie wydając ów okólnik do bisku- 
pów polskich mniemał, iż przedstawiony nni przez 
Gagaryna „Statut organiczny" i zapewnienia, jakich 
ten poseł nie szczędził, stanowić będą na przyszłość 
tarczę ochronną dla katolików polskich. Zaledwie 
jednak stało się zadość żyrzenlom gabinetu peters 
burskiego, kiedy doszły do Rzymu wiadomości o cio- 
sach, jakie spadły na kościół polski Dowiedziano 



woslawue a wspaniały katolicki kościół tamtejszy 
zamieniono na cerkiew państwowego obrządku. 

W Królestwie rząd postępował cokolwiek ina- 
czej N'a przedstawienie F^askiewicza zawiązał mi- 
nister Gołowin bliższe stosunki z biskupem unickim 
w Chełmie i skłonił go do zaprowadzenia po cer- 
kwiach ikonostasów i wrót cesarskich według pra- 
wosławnego zwyczaju Główną uwagę zwrócił Pas- 
kiewicz na sprawę małżeństw mieszanych. Dnia 20 
sierpnia 1S92 r. wyszedł ukaz, stanowiący, że mał- 
żeństwa; między prawosławnymi a osobami innych 
wyznań mogą być zawierane tylko za zezwoleniem 
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się nietylko o wywiezieniu dzieci polskich, ale i o tern, 
że minister wyznań zniósł prowiacyałów bazyljau- 
skich. a ukaz z dnia -2*'* października oddał słynny na 
całą Polskę klasztor I^oczajowski w ręce duchowień- 
stwa prawosławnego, przy nadaniu mu czwaitej 
z kolei rangi w składzie kat.edr prawosławnych. 
W dyecozyi łuckiej I kamienieckiej cały szereg ko- 
ściołów oddano duchowieństwu prawosławnemu, 
z 2111 klasztorów w prowlncyach przyłączonych znie- 
siono 202, a majątki należące do nich bądź skonl!- 
skowano, bądź sprzedano w drodze publicznej licy- 
tacyi; powoływano się przytem na kanoniczne prze- 
pisy, do których rzekomo nie stosowały się ukarane 
zakony. W Polocku powstało nowe biskupstwo pra- 



archireja, w obecności duchownego prawosławnego 
i pod warunkiem, że dzieci z tego małżeństwa będą 
wychowywane w wierze panującej, t. j. prawosław- 
nej. Ślub dany wyłącznie przez duchownego kato- 
lickiego, równie jak chrzest jest nieważnym; jeden 
i drugi winien być powtórzony przed duchownym 
prawosławnym. Na razie ukaz ten obowiązyw ał tylko 
w t. zw zachodnich gubernjach Cesarstwa, ale Pas- 
kiewicz w radzie państwa uzyskał rozciągnięcie go 
i na Królestwo, gdzie od roku ivS:i(; obowiązywać 
począł. Nowy dekret cesarski zniósł prawo patro- 
natu w parallach unickich i postanowił, że probo- 
szczów ma mianować władza duchowna po porożu 
mieniu się z generał-gubernatorem; dalszy zaś ukaz, 
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itty przez rzymsko-katolickie kolegium w Pe- 
Icrsbui-gu, zabronił surowo duchownym katólickim 
słuchać spowiedzi osoby nieznane lub udzielać im 
sakramentu Eucharystyi Dla ulżenia jakoby bisku- 
pom w uci»żliwym trudzie administrowania mająt- 
kami ziemslciemi zabrano na skarb wszystkie ich 
dobra, a natomiast wyznaczono im pensye o wiele 
niższe od dochodów, jakie dotychczas posiadali. 
Wartość maj}|tków, jakie w ten sposób skontlskowa- 



skupa unickiego Józefa Siemaszki, poczuto nakłaniać 
duchowieństwo unickie do podpisania aktu zjedno- 
czenia z cerkwią prawosławną. Ostatecznie 1,300 
kapłanów unickich podpisało ią deklaracy<2. poczem 
synod zebrany w Polocku dnia lii lutego lK:ii) roku 
wydał akt uznający jedność cerkwi unickiej z cer- 
kwią prawowierną wschodnią. 

Wobec takiejco-lo położenia rzeczy papież Grze- 
gorz XVI, na tajnym konsystorzu w dniu 22 lipca 



śmierć generała Sowińskiego na stopniaeh ołtarza w kośaiołku na WoU. 

(Ze zbiorów p. Eugeniusza Phnllt.) 



no w sześciu dyecezyach litewsko-ruskich wynosiła 
42.ft34,:JfiO rs. Odliczywszy to, co rząd wydał na 
utrzymanie biskupów, ich kapituł i duchowieństwa 
po konfiskacie, okazało sit;, że skarb zyskał na tern 
282,378 rs. rocznego dochodu W Królestwie utwo- 
rzono nową dyecezy^ sandomiei-ską. a dla cz<;ści da- 
wnego biskupstwa krakowskiego, położonej w grani- 
cach Królestwa zamianowano biskupa - sufragana 
w Kielcach. Xa IJtwie i Białorusi, przy pomocy bi- 



1*^42 r. wypowiedział allokucyę. w k-tórej wyraził żal 
swój „z powodu opłakanego stanu kościoła katolic- 
kiego w cesarstwie Kosyjskienr. Krok ten papieża 
sprawił w Petersburgu tern przykrzejsze wriiżenie, 
że była to właśnie chwila, w której po śmierci Fry- 
deryka Wilhelma III |lK40r.) i wstąpieniu na tron 
pruski Fryderyka Wilhelma IV oziębiły się znacznie 
stosnnki między Berlinem a I*elersburgiem; rząd 
pruski, pod naciskiem opinii publicznej w Niemczech 
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cze i Górny Potok przeszły na jjrawosławie. Opór 
stawiali tutaj głównie ks. biskup Szymborski i Ba- 
zyljanie. Wiole siłj spodziewano po nasKjpcy Szym- 
borskiego, TuruszkiewicziK ale i ten zawiódł pokła- 
dane w nini nadzieje, uświadczy! bowiem, że „kocha 
wprawdzie obrządek słowiański, ale si^ nie zgadza 
na przyłączenie unitów do cerkwi prawosławnej." 

Wtedy to powstała myśl poddania duchowień- 
stwa w Królestwie pod zarzjjd t. zw. kolegium kato- 
lickiego w lVtersburgu; w tym celu cesarz Mikołaj 
zażądał od Taskiewicza przysłania sobie dwócli bi- 



warszawskiej przedstawił dobrze przez rząd widzia- 
nego kanonika Kotowskiego, kurya rzymska odrzu- 
ciła tego kandydata i administratorem został ksiądz 
Fijałkowski, dwukrotnie przez kapiiuli; wybrany, 
późniejszy arcybiskup i metropolita warszawski '). 

W Królestwie usuwano tymczasem systema- 
tycznie wszelkie ślady odrębności. Po zniesieniu 
konstytucyi, wojska polskiego, barw narodowych 
i herbu dotychczasowego, zastąpionego dwugłowym 
orłem rosyjskim, przyszła kolej na zniesienie ustroju 
administracyjnego krnju. Na wniosek Paskiewicza 
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Zaaresztowanie szpiega, 
(\Vedlug akwarelłi JuIIdbzb Kossoico.! 
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skupów .Gdy oni tu będą — pisał — zamianuj*; ich 
wprost członkami kolegium duchownego Tym spo- 
sobem rzecz całą zapoczątkuję, a później zdecyduje- 
my, jak sprawy duchowne w Polsce mają być ti taj 
rozsirzyt-ane.* Wskutek atoli oziębienia sił; stosun- 
ków z Rzymem i wspomnianej ailokucyi papiezkiej 
zamiaru tego zaniechano. Mimo surowego zakazu 
znoszenia si^ duchownych polskich ze stolicą apo- 
stolską, papież posiadał widocznie dokładne wiado 
mości o sprawach Kościoła w Polsce i jego sŁosun- 
k»ch; kiedy bowiem namiestnik Paskiewicz na wa- 
kujące stanowisko administratora archidyecezyi 



zaprowadzono nowy podział na .gubernje' usuwając 
nazwę województw; od r. 1840. po reformie monetar- 



<) AntoDl Melchiur Oput Fijałkowski ur. w rszczowie 
jiod Poznaniem 3 styczniŁ 1778 r., kanonik koteilnilny ku- 
juwsŁi w I. 1811. kńiiofiłk wlociawbki w I«2ł, po rewolucyi 
zaloiyl »>zpit&l dw. Antoniego we Włocławku, snirragaii 
ploc-kl 1H4II, członek honorowy kolegium kalolickiefco w Pe- 
ter.sbarga. asacwienlzony ad mi it Utrato rem urch. wurszuw- 
akioj w r. IffH, arcybiskup wamzawskj w ISóT r., pierwszy 
członek Towiirzystwa rolnlt^zoKO, prezes Tow, Dóbr . xm<irt 
5 ptuid/ierniku 1^1 r. Jul, Hurtii»;.ewic/ pisze n nim: ^EjA- 
Kodny, jirzystępny, ^erdecjsay, Uileruiil religijny wielki i zu- 
pełnie w duchu kutullckiin, nie chwalił Utęda ale kochał la- 
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f^ ministra Kankrina 
wprowadzono rachunko- 
wość w rublach srobmych 
rosyjskich; mennicę prze- 
wieziono do Petersburga. 
Namiestnik, groźny i nieu- 
błagany, oparty na stuty- 
sięcznej armii, rządzii kra- 
jem po dyktatorski!, wy- 
dawał rozkazy coraz to su- 
rowsze, samom imieniem 
swojem sial postrach i prze- 
rażenie nietylko między 
Polakamij ale i mi<;d7y Ro- 
syanami. Przeprowadze- 
niem wysiania depuiacyi 
boidowniczcj szczyci! sitj, 
lako doniosłym aktem po- 
litycznym. „Nigdy niespo- 
dziewałera się — piał do 
cesarza 1 kwietnia 1832 
r. — żeby najlepsze rodziny 
na to się zgodziły. Dema- 
godzy liczyli na nie. Pro- 
szę sobie wyobrazić ich roz- 
pacz; 'gadają teraz, żeśmy 
deputatów kupili; jednem 
słowem, skompromitowani 

tern rcwolucyooiści nigdy im tego nie przebaczą. 
Tym sposobem rodziny te będą nam odtąd mimowoli 
oddane." Amneslya wnosiła także rozdwojenie, po- 
dawała bowiem w podejrzenie tych co z niej korzy- 
stali. W takich warunkach obywatele niezależni, 



EMlUlA SCZANIECKA. 

(Z portretu wykonanego w póżnlejezym wieVu a ztuni^^z- 
ozonego w „KrAju*. 



dsł, dysaydenta jak kntolikn r($wnie ttezfit ciUo^L-łą, Taka 
tolerancja, jak kt^. FijutkowskiPK^, ^'^^ prześladuje za wiarę, 
nto zapala stosów, uio przek-^iDywu sordecznyiu źiklem, głę- 
boką DUiik% i roi! urno wita i a m, Wyroznmiat i odruzu pująt co 
szlachetne i wielkie. Wiemy syn Ko^cioU liył dobrym sy- 
nem OJc/yzny. Miłość illa niej przot^howal w głębi serca 
przez długie lata, aż do ostatniego toliołeniH." 



patryotyzmcm ożywieni, 
usunt;li się od wszelkiego 
udziału w sprawach pu- 
blicznych, zamknęli si^ 
szczelnie w obrębie życia 
rodzinnego, nasłuchuj ąc 
tylko wieści z zachodu. 
Zdawał sobie z tego spra- 
wę Paskiewicz. ,?oslu - 
szeństwo szlachty pol- 
skie) — mówił do Hihiko- 
wa — to maska, pod którit 
ukrywają swe winy', i nie 
zmieniał systemu, przeci- 
wnie, używał środków co- 
raz ostrzejszych i w jego 
mniemaniu najskutecz- 
niejszych, a czuwał nad 
tern, żeby władza jego na- 
miestnicza żadnego nie 
doznała ograniczenia; ka- 
sował też wszystkie in- 
stytucye, które zakrea tej 
władzy ścieśniały. I^sta- 
ral się o zniesienie Rady 
Stanu, utrzymanej przez 
Statut Organiczny; za- 
miast sądu najwyższej in- 
stancyi zaprowadził w Warszawie, w roku 18-12, 
dwa departamenty senatu i uzyskał w ten| sposób 
taki wpływ na sądownictwo, jakiego w calem 
państwie nie posiadał nikt, nawet sam minister spra- 
wiedliwości. Z ważniejszych instytucyj publicz- 
nych w Królestwie utrzymały się tylko dwie: Towa- 
rzystwo Kredytowe Ziemskie i Hank I'olski, pierw- 
sze nie tylko dlatego, że upadek jego byłby pocią- 
gnął za sobą ruinę właścicieli ziemskich, ale i dla 
wygody samego rządu, który zm^jdował się w kłopo- 
tach tinansowych i w Towarzystwie zamożnem i do- 
brze administrowanem, zaciągnął znaczną pożyczkę 



WIDOKI WARSZAWT Z 1830-1840 ROKU. 
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Kośelót ewangelicki w 1831 r, 
(Wediug litografii nspółczetinej ze zbiorów p. M. BersonA.) 
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na hipotekę dóbr narodowych. liunk Poiski okazał 
Bi(ł także insŁ.vtucyq niezbędnie potrzebną; zarzi^dzo* 
no wprawdzie bardzo ścisłe śledztwo co do użycia 
funduszów bankowych w czasie rcwolucyi, znalezio- 
no wszakże wszysti(ie rachunki we wzorowym po- 



ści i uczciwości, dzięki czemu nawet miliony wywie- 
zione za granicę pruska, z Urodnicy przez Lubień- 
skiego odesłano do kasy bankowej. Tak osławiona 
niesłusznie .gospodarka polska' wyszła z najtni- 
dnipjszych stosunków boz skazy. A taka byk 2y- 
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KLjAUDYMA z hr. DZIALYNSKICH hr. BERNARDOWA POTOCKA. 

Szcsogtiły patrz cz<;ść I -sza tomu 1 1 str. 471. 

(Z Ktogritfif IC. UBrc*a wjkoaanej x luitary vi ti«Łatui«J dubie iyi-li, xe zbiorów p. K, Kulikowskiego.) 



rządku i nie zdołano wykryć najmniejszego naduży- 
cia. >^cislej prawidłowości w rachunkach lianku 
przestrzegał przez czas wojny Henryk Ijubicaski, 
który po wysłaniu Jelskiego zagranicę objjt* naczel- 
ne kierownictwo tej instytucji; giównu zasługę przy- 
pisać jednak należy władzom polskim, ich sumienno- 



wotność i siła tych inslytucyj, że kurs Listów Za- 
stawnych Towarzystwa Kredytowego pn wojnie za- 
ledwie się cokolwiek obniżył, a Hank Polski mógł 
natychmiast przystupić do znacznych przedsięwzięć 
jak np. budowy dróg publicznych, których wykona- 
nie wyborne, trwałe i tanie budziło podziw dygnita- 
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rzy rosyjskich, przyzwyczajonych doniesuraienności 
przedsiębiorstw w zakresie robóŁ logo rodzaju 'I Tn 
też pomimo, że urząd dyrektora czyli ministra skar- 
bu w Królestwie obją! radca stanu Fuhrmann, nie 
nmiejf^cy ani słowa po polsku, pozostało naczelne 
kerownictuo n.-inku Polskiego w rękach po'skich 

Stan szkół i oświaty przedstawiał sitj Jak najgo- 
rzej. Wspomniano już wyżej o ogólnym kierunku 
cdukacyi za owych czasów. System, przyjęty po- 
wszechiiie w państwie, zastosowano i do Polski Cy- 



z6r nad drukarniami i Utograllami, wreszcie na popie- 
ranie handlu rosyjskiemi książkami •). Szkołom do- 
stawały się więc tylko okruchy, a i z tych częś6 nie- 
mal^ zabierali nauczyciele języka rosyjskiego, upo- 
sażeni lepiej od nauczycieli Polaków '). W najwię- 
kszem zaniedbaniu znajdowały się szkoły elementar- 
ne. W r. 1833 sprowadzono inslytucyę t. zw. „opie- 
kunów szkól parafialnych '. w osobach właścicieli 
albo rządców dóbr, ale czynności Ich byty niemal 
wyłącznie administracyjne. Duch panujący w tych 
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historyk, ar. 1806 w Wilnie, zmarł w 187^ r. w Mc'kctowle. 

(Orsoworyt A. Hegulskicgo z rysuoku Fr. TugaicKB.) 



fry budżetowe dają o nim smutne wyobrażenie. Na 
cele edukacyjne wydawał rząd w Królestwie rocznie 
368,000 rubli, ale i z tej drobnej sumy obracano 
znaczną część na utrzymanie administracyi miuisle- 
ryum oświaty, na opłacanie komitetu cenzury, na no- 
we budowle i reparacye gmachów szkolnych, na do- 



') lu^ipekt-oreni jłfiieriiliiyin Jróg t tnosT^w, om/, kontu- 
nfkBcył lądowej i wudiiej byt ud r. 1838 Feliks Pancer (tir. 
179S. uin. IWI r.), b. orti'6r korpusu Inżynierów, znakomity 
profesor szkoły łtplikacyjiiej wiijtiktłwej, twórct zjazdn di) 
Wisły Vi 'Wurszttwio, zbudowuaogo pouu^dzy r. IHU a 1846. 



szkółkach, zaprowadzenie w nich nauki obowiązko- 
wej języka rosyjskiego, usposobienie nauczycieli 
wreszcie, którzy zazwyczaj bywali poki^tnymi dorad- 
cami wtoi^cian, nieprzyjaciółmi dworu, a nierzadko 
i denuncyaniami obywateli, zraziły szlachtę do po- 
pierania oświaty tego rodzaju. A ponieważ rzf^d, 
także nie troszczył się o rozwój szkól ludowych, 



>» Hzczerbatow: „Hządy", str. 196. 

*| PobiffHlt imi w gimtlKZyauli 6.400 zip., w szkol tu: h 
obwotlowyoli 4,000 zip. 
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przeto fundusze pł^vnące ze składek przelewane były 
w znacznej części, po opłaceniu wydatków na nie- 
zbędne potrzeby, do Banku, rzekomo na utworzenie 
żelaznego funduszu szkolnego, w istocie na rożmaiie 
inne cele; w roku IH5I wyszło rozporządzenie poleca- 
jące, aby włościan nie zmuszać do zakładania i utrzy- 
mywania szkól, ani leż do obowiązku posyłania do 
nich dzieci >)• 

W zakresie wycliowania średniego odby\v»ly 
się po roku 1831 bezustanne próby i reformy, klóre- 
mi kierowa! p<>dlej;ły bezpośrednio ministrowi oświa- 
ty zarząd t zw. okręgu naukowego warszawskiego, 



tut. który wkrótce wyrobił sobie jaknajniekorzy- 
stniejszą opinię. W całym systemie edukacyjnym 
odgrywała bardzo ważną rolf; nauka języka ro- 
syjskiego, a gdy mimo usilnych starań postępy 
uczniów w tym przedmiocie były dość mierne, Goło- 
win postanowił zaprowadzić w szkołaclt Królestwa 
wykłady historyi rosyjskiej po rosyjsku Oltazało się 
jednak niedawem. że z pomitjdzy wyrhowańców uni- 
wersytetu moskiewskiego nikt nic oświadczył się 
z gotowością objęcia posady ruiuczycielskioj w Kró- 
lestwie. Jeszcze mniej powodzenia miał pian, aby 
abecadło polskie zastąpić losyjskiem. I'rzez cały 



Ksiądz H<EROMM KAJSIEWICZ. 

ur. IS12 r. w Au;;n8towiik|ein, wyAwięcuuy w lUyiiiJe. prulioszcii sw. KUinlyitKza. prx«>lułoriy ZinurtwyrhwBtartcuw, 

uinar] Ik;." r w Hali^yf. 

(Z purtretu litograhcKiiego wykoiimicgo w młodym wieku, z<- xbioi'uw p. S. Kiillkowłikle};i>.) 



ustanowiony na niiej.sL-c dawnt-go wyd/ialn o>wii'ce- 
nia komisyi spraw wewnętrznych. IMan edukacyi 
był zastosowany do przepisów obowiązujących w ce- 
sarstwie, gdzie główna dążnośr zasadzała się na 
ograniczeniu nauki języków i literatury siarożyinej, 
i na wprowadzeniu mechanicznego czysto pamięcio- 
wego wyuczania się zadanych lekcyj. Ażeby zaś 
młodzież zwrócić ku praktycznym celom i zajęciom, 
założono szkołę rolnicza w Maryraoncie i .instytut 
Aleksandryjski* dla wychowania dziewcząt, insly- 



•p Skarbek. ni,8*i. 



rok pracownia nad lyni (iziwiicznym [lomyslfm oso- 
bna komisya i doszła w końcu do wniosku, że alfa- 
bet podobny byłby równie niezrozumiałym dla Pola- 
ków Jak i dla Ii"syan. Minister I 'warów przedsta- 
wiając w tym względzie wprost cesarzowi, zakończył 
wywód swój następującą rozsądną uwagą: .Wszelkie 
wynalezienie nowego abecadta może mieć powodze- 
nie tylko w chwili, gdy w danym narodzie poczyna 
się piśmiennictwo; przynajmniej historya Języków 
nio przedstawia przykładu, ażeby wytworzenie no- 
wego ał>ecadła, Itib znaczne w niem zmiany, w póź- 
niejszej epoce rozwoju udać się mogły." Tak więc 
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L.UDWIK MIEROSIjAWSKI. 

MY. ISI4 r. w N"'tiioiiri! we Kmucyi, uczestuik wujiiy \^ł] r. 
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i pootft, iimarl 18"S r. w Paryżu. 

iKys. Kornelego Schleyla, xe zbiorów p. S. Kulikowskiego.) 



polityka nisyllkacyinii w KrólestwiR pomimo wysilo- 
nych pomysłów s]ińLyknla siij z t uHnusciiimi nie do 
przezwytit^żcnia i z zupelnem n epowodzeniein Wy- 
budowanie cerkwi prawosławnych, w/.nii^sienift po- 
mnika poloi^lyni za wierność dla Hdsyi l^iUikorn na 
Saskim JMacii, przcnTJilowanie .slupów na tnirwy ro- 
syjskie: oto jedyne widome były skiilki zruszczenia 
Polski. Już kolonizacyM włościan rosyjskich w oko- 
licach Modlina, z wielkicmi połączona kosztami, 
przyniosła tylko ten skutek, że koloniści przyjęli jc- 
iyk i obyczrje pol&kie. Jedynie sekciarze, raskol- 
nicy, pomimo przeniesienia na grunt Królestwa, za- 
chowali SWÓJ cbiirukiet narodowy; raskolnicy Jednak, 
jako odszczepiciuy. uie byli dobrze przez rząd wi- 
dziani. Wszelkie- próby wytworzenia w kraju stron- 
nictwa, popieraiącoK^ł politykę rządową, spełzły na 
niczem. System Paskiewicza był istotnie Lem, 
o ozem pisze Berg charakteryzu)!io poliiykt; admini- 
8lracyjn:i wobec Polski: .był umiejętnością drażnie- 
nia wszystkich wogólo i każdego z oso!)na. bez żad- 
nej poirieby lub przyczyny, ni ztąd ni zowąd, chyba 
par Pamnur du nuHier*. Jeżeli jednak ten sam 
historyk, pisze, że Paskiewicz miał „dar rządzenia 
i byt wrogiem w?zelkiej bezmyślnej represyi, wie- 
szań setkami, zsyłania na Sybir tysiącami", że „trosz- 
czył się o zachowanie sił kraju, o poprawienie rol- 
nictwa, przemysłu, handlu i rękodzieP i że .nie miał 
żadnych zamiarów tłumienia w Pol-ce wszystkiejco. 



co jest polskie', sąd ten nie jest zgolą uzasadniony 
ścisłym taktycznym stanem rzeczy. Kozwój War- 
szawy 1 Królestwa dokonywał się jako naturalny 
skutek poprzedniego piętnastolecia, byt owocem tego 
posiewu jaki rzucili wybitni mężowie stanu polscy, 
był wypływem naturalnej sHy żywotnej polskie- 
go społeczeństwa Do stłumienia polskości brakło 
środków i pomysłów. - do represyi gwałtowniejszej 
jeszcze niż ta jaką stosował, nie miał Pask ewicz ani 
powodów, ani nawet pretekstów. I'ostrach, jaki rzu- 
cił od pierwjzej chwiii. zapewnił mu w liraju do 
ostateczności wyczerpanym, zewnętrzną bezwzględ- 
ną uległość. Lata jego rządów nie przynosiły jednak 
ukojenia i jątrzyły wciąż zadawnione rany; przygo- 
towywały one nietichronnie katristmlę. jaka zaszła 
za rządłłw jego następcy. l'rzewidywali to i gtf;biej 
patrzący w przjszlośi- Uosyanie, jak dowodzą słowa. 
wypowiedziane przez Alekaandi-a hr. Strogonowa 
w chwili, gdy ustępował z wybitnego swego stano- 
wiska w Królestwie: .Ilząd w tym kfaju miiglby być 
znośnym, gdyby rzeczy nie szły w nim po kozacku." 
Emigracya. Jeszcze gwar wojenny nie ustał 
nad brzegami Wisły, jeszcze armia Paskicwicza 
w pocliudzie swoim nie doszła do mostów pod Nie- 
szawą, kiedy nieudolność generała Giełguda rzuciła 
na terytoryum zaboru pruskiego pierwszy znaczniej- 
szy korpus polski, f.udzono się wtedy nadzieją, że 
to przi^jście Ijędzic tylko chwilowein. że gabinet ber- 
liński wierny własnemu swemu rozporządzeniu z d. 
11 lutego, pozwoli powrócić żołnierzom polskim do 
kraju, jak to uczynił poprzednio z oddziałem rosyj- 



*N. 



-Jr^ 



i^-^'-'^. 



'•^: 



■ł*^.- - v«.;Ś^ 



ANTONI GÓRECKI* 

poeta i żotnloi-z, ur. 1767 r. w 'Wllnio, luu. iBtJl r. w Paryiti. 

(llyBonek (tersona zamieszczony w ^Tygodnika IluBtrow.") 



Ofi 



skiego pułkownika Bartołomieja. Chłapowski nawet, 
który jak siQ zdajfi najwięcej ufałloj wspaniałomyśl- 
ności pruskiej, wystosował w tym duchu do kiuła 
podanie ale zanim odpowiedź nadeszła, wypadki 
przybrały jużMnny. niepomyślniojszy dla l'nlakńw 
obrót i rząd pruski nie poczuwał się do obowiązku 
dotrzymania obietnic zwyciężonym i bezbrnnnym. 
Odpowiodż królewska, dziwnie spóźniona, daiownna 
6 września, była na pól wymijajfica, na pól odmow- 
na, a tymczasem wojsko poUkie przebywszy uciiiż- 
liwą kwarantannę, pod gołem niebem, wśród naj- 
przykrzejszych warunków, zostało rozmieszczone po 
kwaterach w okolicach Królewca i Kłajpedy, aby się 
tam doczekać ostatecznej katastrofy i nowych towa- 



ści, zasług i piastowanych urz<;dów, pisarze utalen- 
towani, którzy dziełami swomi rozsławió mieli imię 
polskie po świecie, oticerowie pełni ducha rycerskie- 
go, doświadczeni w swoim zawodzie, otoczeni już 
chwałrt oręża i na obczyźnie, wreszcie cała rzesza 
żolDierzy, uświadomionych, pełnych zapału du czynu 
i pracy, ł^ily ten zasób talentów rozmaitogc* rodza- 
ju, sił moralnych i fizycznych, był niepowrotnie pra- 
wie dla kraju stracony - i z tego powodu emigracya 
t.)yla niewątpliwie klęsk^i społeczni^. Ci sami. jednak 
ludzie, z mocy swego uzdolnienia przeznaczeni do 
odegrania pierwszej roli w życiu narodowem, wyrzu- 
ceni siłj| wypadków po za granice ziemi ojczystej, 
nie skrijpowani tam. mogli wmdzone sobie zdolności 
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rzyszów niewoli i niedoli. Wieści h obowe nadcho- 
dziły też jedna po drugiej Usłyszano, że Warszawa 
wzięta, że Ramorino złożył broń w Galicyi, a wresz- 
cie, że Rybiński z glównend siłami wkroczył do Prus. 
Wielka tragedya dziejowa była skończona, kres nad- 
szedł życiu pełnemu chwały i nadziei a przed okiem 
nieszczęśliwych bojowników wolności otwierała się 
przyszłość chmurna, pełna trosk i cierpień nieodga- 
dnionych, okres tułactwa albo sraższej niż przedtem 
niewoli. 

W tem położeniu rozpaczUwem znalazło się 
około .111,00(1 ludzi. Był to kwiat społeczeństwa pol- 
skiego. Osoby zajmujące najwybitniejsze w t-raju 
stanowiska wskutek pochndzenia, majątku, zdolno- 



swobodniej i śmielej rozwinąć i oddziaływać na du- 
chowy rozwój narodu, l-^migracya w takiem pojęciu, 
jak ją określił poetycznie Mickiewicz w „Księgach 
Plelgrzymstwa" lub Mochnacki w swoich artykułach 
politycznych, stawała się ważnym wżyciu polskiego 
społeczeństwa czynnikiem. „Kmigracyę polską — 
pisał Mochnacki — porównywać trzeba z wierzchoł- 
kiem drzewa, mającego korzenie swoje we wnętnsno- 
ściach ojczystej ziemi; każde zalrząśnienie tej napo- 
wietrznej korony jakby elektryczną mocą odezwie 
się koło podnóża" V- 

W i*etersbui*gu, w Berlinie i w Wiedniu zdawa- 
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no sobie dobrze sprawQ z tego znaczenia tułaciwa 
polskiego i przypominano legiony, które tyle kłopo- 
tów sprawiły państwom rozbiorczyrn. Obecnie, gdy 
eaJa Europa burzyła siQ ruchami ludowemi, gdy 
krwawe widmo rewolucyi płoszyło sen spokojny 
z powiek dyplomatł;)W, tłumna emigracya polska bu- 
dziła żywe i uzasadnione obawy gabinetów. Przo- 



otrzymal order św. Anny. Z oficerami trzymano się 
innej taktyki: dawano im witjccj swobody, zażądano 
jednak w końcu deklaracyj, wykazujących dokąd 
udać sit; zamierzają. Wtedy utwoi-zyły sitj dwie par- 
tyo: jedna mniej liczna, z generałami Zawadzkim 
i Bielińskim na czele, postanowiła powrócić do Kró- 
lestwa; druga przeniosła lułactwo. Tymczasem z Wie- 



Dr. KAf^OŁ. MAf^ClNKOWSKI. 

Szczegóły I daty patrz ozę^ 2-ga tftiiiD II str. 55. 

(Za współczesnego sitalorytn, ze zbiorów d-ra Józefa Bi«tińBkiego. 



szkodzić temu wychodżctwu stało się więc najważ- 
niejszem dla rzrjdów zadaniem; dopełniła go Austrya, 
dopełniły z większą jeszcze gorliwością i okrucień- 
stwem Prusy. W Galicyi generał Bertoletti podstę- 
pem odprowadzać kazał żołnierzy i podoHcerów pol- 
skich do granicy 1 tam wydawał zwiedzionych w rę- 
ce władz rosyjskich; gen. Bertoletti wkrótce potem 



dnia wslmtek przedstawień rosyjskich zawiał dla 
Polaków wiatrnieprzychylny. Książę Lobkowitz, gu- 
bernator Galicyi, znany z sympatyj polskich, został 
odwołany, a miejsce jego zajął arcyksiążę Ferdy- 
nand d'Este. W listopadzie już 1831 roku zaczęto 
oficerów polskich wywozić do Morawii, a ztamtąd 
dawać paszporty zagranicę do Prancyi, wypłacając 



Ddpja nmwhioroirr. Tom I FI. 



68 



na koszta podróży od granicy bawarskiej po 2-10 
cwancygierów. Inaczej było w Prusach, i tu lakże 
starano sit; po ogłoszeniu amncstyi skłonić żołnierzy 
polskich do powrotu. Stęsknieni za krajem usłuchali 
oni w znacznej części wezwania i w grudniu odeszło 
do Królestwa i2,5uo szeregowców i około i, 500 ofice- 
rów. Pomiędzy tymi, co pozostali, zaczijła kiełkować 
myśl inna. Wobec niepewnego stanu rzeczy w Eu- 
ropie zachodniej, wobec zaburzeń we Prancyi, Por- 
tugalii i Belgii, wrzenia umysłów w Niemczech, zda- 
wało się, że lada chwila wymkną jakieś znaczniejsze 
zawikłania. z których i Polska skorzystać błjtUie mo- 
gła. Zachować si<; więc na ten czas, wznowić świe- 
tne tradycye legionów i z orężem w dłoni dobijać się 



wyższych oficerów nie straci! ducha, on jeden utrzy- 
ma! ścisłe stosunki z żołnierzami, on troszczył się 
o ich los i przyszłość, on podjął plan przeprowadze- 
nia wojska polskiego do Prancyi i z niespożytą ener- 
gią wziąwszy się do dzieła, rozwinął agitacyę żywą 
wśród obozów polskich. Schronienie na ziemi fran- 
cuzkicj przygotowywał towarzyszom broni przez ge- 
nerała Pelleta Usiłowania Bema poparli ollcero«ie 
2 korpusu artyleryi; urządzono składkę dla tych, 
którym rząd pruski żołdu razmyślnie nie placil 
w celu zmuszenia ich do przyjęcia amnesłyi; Bem 
sam udał się do Francy!, a w przejeździe przez Niem- 
cy wzywał ludność tamtejszą do tworzenia komite- 
tów polskich. Jakoż na glos bohatera z pod Ostro- 
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Wjazd Karola I^óżyekiego do Międzyrzecza. 
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lepszej przyszłości, oto były marzenia, którym się 
oddawali młodzi zwłaszcza oficerowie Pragnął je 
w czyn zamienić niestrudzony i niezrażony niepo- 
wodzeniem generał Kem '). On jeden z pomiędzy 

') Józef Bem, urodź. IT90 r. w Tarnowie, syn profettora 
mateniatyki, w r. 1809 wiitąplt do nrtyleryl konoej itrniii 
Kbtęztwa Warszawskiego, dn bateryl Włodz. P<»t<łckiego. 
W I8I2 r. Juko [lodporueznik byl pod RygĄ w bateryl Os- 
trowskiego, przyuczonej dn korpumu Macdunalda; akorany 
tam aresztem za samowolną zwycięzką wyprawę z 20 arty- 
lerzystftini, zakoAczoni^ przywiezieniem 60 jefici^w. W r. lHl.'ł 
przy obl^tenln Odai^ukn otrzymać stopiei^ porncznika. W ar- 
mii Król. Polskiego mianowany kai>ftiinL>m urlyleryi konnej; 
adjntant cen. Buntemps I profdBor w szkole artyleryi. Przy 
dońwiadozentdob W laboratoryam rozranU sobie twarz, na 



łłjkl, którego imię znane było zaszczytnie na zacho- 
dzie, ruszyli się szlachetniejsi Niemcy, ale zawiódł 
rząd francuzki. Pomoc pieniężna szczupła i niedo- 
stateczna płynęła tylko od osób prywatnych. Konii- 

której odtąd pozostały widoczne szwy, ktdremi zszywano 
ranę. W 1827 r. po pojedynka, w którym zabił prznci wnika, 
nsunąl się z woJ«ka I ORlfidł we Lwowie. Wr<Wil do szere- 
gów pu wybucbu rowolucyi i Jako pulkowuik bral udział 
w bitwie pod Igaoiami, pod Ostrołęką, dowodząc lititeryą 
lekkokonną: w sierpnia wyniesiony przez Barzykowbkipgo 
Jako Jeden z trzech kandydatów na naczetnego wodzii, dnia 
15 sieriiniit mianowany generałem, prowadził dowództwo 
pierwszej linii uzuńców warszawskich, po kwietnej roli, ode- 
granej w kampanii węgierskiej ItMA i \HiU r., umarł w Aleppo 
Jako Murac-t>&aza I mahometanin 10 gradnia 1^60 r. 
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tet polski w Paryżu, pod prezydenturę Lafayelta. 
wysłał zaled^\^o ;iO,(HfO franków; przewodniczący kn- 
mitetu amerykańskiego dr. Samuel Howc przywiózł 
podobną sumę. Ale na wiadomość o tern wdały się 
w sprawę Prusy. Afrenl I^afayetta musiał powrócić 
z niczem od granicy pruskiej. Iłowemu nie pozwo- 
lono zbliżać się do Polaków, wreszcie aresztowano 
go i wywieziono do Berlina. Równocześnie Prusacy 
zaczęli różnemi sposobami nakłaniać żołnierzy do 
powrotu do kraju. General Rummel i major Brandt. 



nieludzkiemi środkami powiodło się Prusakom zmu- 
sić do powroLu blizko 3.000 Polaków; resztę, tych, 
którzy wytrwali, zamknięto w twierdzacłi w Gdań- 
sku, w Pilawie i w Grudziądzu. Rummel i Brandt 
otrzymali w naj^rodę oddanycli usług ordery od rzą- 
du rosyjskiego, ale oburzenie niemieckiej opinii pu- 
blicznej na ich postępowanie było tak wielkie, że 
stary król musiał obu odwołać. 

Z oficerami obchodzono się względniej, wyda- 
wano paszporty, udzielano zasiłków na podróż nieza- 
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Wicłok zamku w Opinogórze, rezydeneyl hr. Wineentego Krasińskiego. 

(Drzeworyt z rysanJm Napoleona Ordy.) 



niegdyś kapitan w legii Nadwiślańskiej, rozwinęli 
w tym względzie niezmierną gorliwość. Oddzieliw- 
szy żołnierzy polskich od ollcerów, starali się oni 
namowj), rozsiewaniem fałszywych wiei^ci, odjęciem 
żołdu, groźbą wreszcie i gwałtem dopiąć zamierzone- 
go celu. W Elblągu, w Neuteich, w Tczewie, mia- 
nowicie zaś w I''ischaii, przyszło z lego powodu do 
znacznyci^ zaburzeń, przyczem Prusacy strzelali do 
bezbronnych rozbitków. W Pischau .wskutek nie- 
porozumienia" zginęło od ku! pnisklch ośmiu żoł- 
nierzy polskich, kilkunastu odniosło rany. Takiemi 



możnym, pozwalano brać ze sobą służących. Ta 
ostatnia okoliczno.ść była szczególniej ważna, bo uła- 
iwita znacznej liczbie żołnierzy polskich wyjazd za 
granicę. Pomiędzy nimi znajdował się także prze- 
brany kapitan Skulski, którego t powodu zastrzele- 
nia gen. Oieiguda pilnie władze pruskie poszukiwa- 
ły. W połowie grudnia 1831 r. zaczęły opuszczać gra- 
nice monarchii Hohenzollernów oddziały wychodź- 
ców, czyli t. zw. kolumny, liczące po 50, po 100 i po 
więcej osób. Oprócz tego w pojedynkę, zazwyczaj 
pieszo o głodzie i chłodzie, przemykali się ku /acho- 
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lowi prości żolnierzp. którym udało się wymknął' 
z więzienia i omylić czujność żandarmów pruskich. 
W Niemczech, od granicy saskiej poczijwszy, obej- 
mowały nad wychod/A-ami opieka komitety miejsco- 
we, powołane do życia nietylkn sympatyfj Niemców 
dla powstania polskicjro, ale i staraniem generała 
Bema. Niestrudzony i niezrażony zawodami, jakich 
doznał, rozesłał on po głównych szlakach gorliwych 
oHcerów, jak kjipitana liansemera, ks Janusza Cze- 
twertyńskiego. Mikuckiego, Wincentego Pola, którzy 
rozdawali poiiiił^dzy przybyłych pienił|dze, bieliznę 
i ubrania, ułatwiali trudności paszportowe, a dzięki 



snemi ręk.imi wieźć upragnionych gości, obrzucano 
ich kwialami. olisypywano podarunkami, zaręczano, 
te. Polska powstanie z pomocą Niemców, wołano: 
..Niecił żyje Polska, niech żyje wolność, precz z ty- 
ranią!* — prześcigano się w ofiarności. Wszystkie 
warsti^'y społeczne brały udział w składkach. Pły- 
nęły datki prawdziwie rozrzewniające, jak: »od kilku 
głuchoniemych, gorących przyjaciół l*olski , „od 
klasy małych dziewcząt szkoły mieszczańskiej", ,od 
kwakrów z osady Herrnhut: Boże! pomóż biednym 
Polakom". Dzienniki zamieszczały artykuły połnc 
zapału i sympatyi dla Polaków, historyk Raumer 



Kalądz AUEK:>A^DER JEŁ.OYVICKI, 

urodź. 18U6 i-., emigrant, zniarl w INT7 roku w Rzymie. 

(Z paryzkiej Ulogralli LemerciiTii, Karofe^zcKouaj w dziele p. t, ^Moje wsponiiiicalii".) 



przychylności mieszkańców i Irafiiyni rozporządze- 
niom Bema, pokonywali szczęśliwie wszelkie prze- 
szkody ze strony władz często nieżyczliwych i utrzy- 
mywali wzorowy ład i porządek. 

Przyjęcie, jakiego doznali wychodźcy polscy 
na ziemi niemieckiej, przechodziło najśmielsze na- 
dzieje Ludność, szczególniej nilodzież i kobiety, 
witały z nieopisanym zapałem bohaterów z pod Gro- 
chowa, Stoczka, Igaii i Ostrołęki; miasta zajaśniały 
lluminacyą, festynom, mowom powitalnym, owacyj- 
nym przyjęciom rozmaitego rodzaju nie było końca 
Nierzadko wyprzęgano konie z powozów, aby wła- 



wydawal swoje dzieło , o upadku Polski", poeta Ju- 
liusz Mosen, ogłosił znaną pieśń; ,Dic letzten 
zehn vom vierten Regiment" („Tysiąc walecz- 
nych"), u August hr. von Platen-Hallernuinde swoje 
.Polenlieder". Nawet dwory panujące niemieckie 
podzielały ten zapał powszechny: książę Ernest Go- 
tajski podejmowai ua zamku swoim wspaniale emi- 
grantów, kupował od nich do swego zbioru monety 
polskie, płacąc za sztukę po dwa louisdory: król Sa- 
ski Antoni dawał im dowody największej przychyl- 
ności; księżna \\'ejmarska, siostra cesarza Mikołaja 
próbowała przysłać żonie pewnego podoficera pol- 
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skiego, która towarzyszyła m(;żowl w m(jzkiem ubra- 
niu, strój kobiecy w podarunku, dla okazania swojej 
sympatyi. Przejście Polaków przez Niemcy zaniie- 
nilo si(; w prawdziwy pochód tryumfalny, w olbrzy- 
mią europejską manifesŁacyę dla sprawy polskiej 
i wolności. To też siusznie pisał Ludwik B^irne. ba- 
wiący wtenczas w Paryżi;; .Przebiegli m<jżowie sta- 
nu! O krzywdach i zdradach, wyrządzonych przez 
Austry^ i Prusy Polakom, nie pozwalaliście pisać 



nia, które w iR4S roku w czyn się zamienić miały. 
Podwaliny reakcyi zaczęły się już chwiać. 

W granicach Irancuzkich spotkali sią wychodź- 
cy polscy ze znacznie chlodniejszem usposobieniem. 
Rząd kr61a Ludwika Filipa, obawiający się wojny 
i wewnt;trznych rozruchów. — wystraszony owemi 
zaburzeniami, jakie powstały na wiadomość o zdo- 
byciu Warszawy, przyjmował wprawdzie PolakOw, 
ale spoglądał na nicli z niedowierzaniem i trwogą. 



Nagrobek generała Samuela {Różyckiego, zmarłego w 1834 r., 
UR cmentarzu miejscowym w Bernie. 

(Z Iltof^radf Fajansa.) 



gazetom, a teraz puszczacie na kraj tysiące kazno- 
dziejów, którzy rozpowiadają, cu wycierpieli i nau- 
czają nas, jak się cierpieć przestaje.' Zapó^no spo- 
strzegły rządy doniosłe znaczenie wpływu polskiego; 
zapóźno na reklamacye. gabinetu petersburskiego 
zamknięto komitety polskie w Niemczech; owo „ptac- 
two zapowiadające burzę* idie Sturmvogel der 
Revolutionł przeleciało tymczasem przez środko- 
wą Europę, wzbudziło kiełkujące powoli w umysłach 
niemieckith uczucie wolności i wznieciłn pragnie- 



iiko na materyał łatwo zapalny i nawskroś rewolu- 
cyjny. Ówczesny prezes ministrów. Caaiinir Pcricr, 
z zawodu bankier, przedstawiciel.toj politylri miesz- 
czańsko-Kramarskiej, która była charakterystyczną 
cechą monarchii lipcowej, nieniający dof^wiadczenia 
w sprawach publicznych, unikający wszelkich zatar- 
gów, obliczał nadto z góry owe miliony, jakiejskarb 
francuzki na utrzymanie tułaczy polskich będzie mu- 
siał wydawać i rozważał kłopoty, jakie nagromadze- 
nie kilku tysięcy ludzi, bądź co bądź wykolejonych 
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i rozżalonych klfjską rioznaną, wywołać moie. Aby 
temu zapobiedz wzbronił emigrantom przebywać 
w Paryżu, wtijskowych skierował tło Awinionu, cy- 
wilnych do ChaLeauroiix, a chcąc uniknąć wszelkich 
reklaniacyj ze strony polskiej, nie przyjmował wcale 
Bonawentury Niemojowskiego, który, jako ostatni 
prezes rządu, opiekował się z początku wychodźca- 
mi. Społeczeństwo francuzkie nie zgadzało się z tą 
małoduszną polityką galiinetu, przeciwnie usposo- 
bione najprzychylniej dla sprawy polskiej, przyjmo- 
wało tułaczy naszych serdecznie i życzliwie, widzia- 
ło w nich szermierzy wolności, dawnych towarzyszy 
broni, uczestników napoleońskiej chwały. Ale te 



umysłów, rozkiełznane namiętności straciły wszelką 
miarę w ocenianiu ludzi i wypadków; żal po stracie 
najmilszych nadziei odbierał możnoSć zastanawiania 
się i przedmiotowego sądu; wydawano więc wyroki 
coraz bezwzględniejsze i surowsze, potępiano się na- 
wzajem Było to bezsilne szamotanie się z losem 
tych, co .utraciwszy rozum w mękach długich - 
plwali na siebie, żarli jedni drugich." W lakiem 
usposobieniu opuszczali tułacze ziemię rodzinną, 
a wędrówka po obcych krajach, z tylu przeciwno- 
ściami i przykrościami połączona, nie była w stanie 
uśmierzyć serc zakrwawionych. Niezgoda raz zalę- 
gnięta trwała więc dalej i rosła w miarę.dolegliwo- 
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Dom d-ra Mateza dawniej Wasilewskiego (driś nIeistnJejąey] na Krakowskiem Przedm. 
(Drzeworyt Waltera z ry&unku ł.^gliiUkicgo, zamieszczony w kulendurzu Jana) Jaw orskiego.) 4 



przekonania panowały głównie w uboższych war- 
stwach ludności i kołach opozycyjnych, które 
w sprawie polskiej widziały broń skuteczną przeci\% 
rządowi; sfery rządowe zachowywały się obojętnie 
i podejrzliwie. Okoliczności te są bardzo waine, bo 
tłomaczą poniekąd owe kierunki i prądy, jakie po- 
wstały i rozwinęły się potężnie w łonie emigracyi, 
z większą szkodą niż pożytkiem dla sprawy naro- 
dowej. 

Niepowodzenia i klęski wojenne wywołały ogól- 
ne rozgoryczenie, podnieciły do najwyższego stopnia 
waśń wewnętrzną, stały się przyczyną wzajemnej 
nieufności i ubolewania godnych wypadków. To. co 
nastąpiło potem, nie mogło ukoić rozpłomienionych 



ści, jakie nieszczęśliwych pod obcem niebem spoty- 
kały. Przedmiotem pocisków były oczywiście osoby 
u steru władzy stojące, członkowie rządu narodowe- 
go i ministrowie. Zarzucano im kunktatoretwo w po- 
lityce, brak zaufania w siły narodowe, spuszczanie 
się na obcą interwencyę i układy, wreszcie ograni- 
niczenie celu powstania do utrzymania konstytucyj- 
nego Królestwa Kongresowego. Że w tom wszysl- 
kiem było bardzo wiele prawdy, temu, zwłaszcza po 
świetnych wywodach Mochnackiego i po ogłoszeniu 
tyłu nowych źródeł, niepodobna dziś zaprzeczyć, ale 
wniosek, jaki ztąd wysnuwali przeciwnicy rządu nn- 
rodowego. hył dziwny i nielogiczny. Jeżeli bowiem 
obca pomoc naród polski zawiodła. Jeżeli powstanie 
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nparlło pomiędzy innomi dlatego, że Polacy zanadto 
oglądali się na interwency^ mocarstw, to wynikała 
zii\d prosta nauka, że odtąd tylko na własnych trze- 
ba polegać siłach i w stosownem a skuteczaem ich 
rozwinięciu wszystkie pokładać nadzieje. Tymcza- 
sem ci, co wytykali siusznie błędy polityczne rządu 
narodowego, nie umieli nic lepszego wymyślećjak 
odwołanie się do ludów; ci, co potępiali żebraninę po 



stępując tą drugą doczekali się nowych rozczarowań, 
że prezydent drugiej republiki Lamartino tern się 
tylko różnił od monarchicznego ministra Sebastla- 
niego, że zamiast sławnego -l'ordre r<>gne h Var- 
sovie", rzucił Polakom w twarz republikańskie ,on 
ne róssuscite pas les morts- — .nie podobna 
wskrzesić umarłych." 

Ale łatwowierność i łatwo zapalna wyobraźnia 
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WITAUIS SIWOCHOWSKI. 

(Litografia Franciszka Teppy, wjdatia. starunietu młodzieży akiinomickiej w zitkładzie 1'illera, 

ze zbiorów p. Leopolda Ifeyota.) 



kbinetach, puścili się na mniej wprawdzie upoka- 
rzającą, ale w skutkach swoich także zawodną żebra- 
ninę po zgromadzeniach publicznych i pizedpoko- 
jach parlamentarnych; ci, co natrząsali się z inter- 
wencyi mocarstw, wierzyli niezachwianie w inter- 
wencyę powszechną rewolucyi i to wbrew smutnym 
doświadczeniom, przez jakie Polacy przeszli z pierw- 
szą republiką francuzką. Toż nic dziwnego, że po- 



polaka, rozpłomieniona gorącem przyjęciem w Niem- 
czech i biorąc zdawkową monetę mów opozycyjnych 
w pai'laniencie Irancuzkim za wyraz prawdziwych 
dla naszej sprawy sympalyj, nie wątpiła ani na 
chwilę, że nowa Polska, opuszczona bezlitośnie przez 
gabinety, wzniesie się wysoko na falach europej- 
skiego ruchu mieszczańskiego i z jego pomocą 
szczęśliwie do bezpiecznej zawinie przystani Więc 
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kiedy Bonawentura Niemojowski. przybywszy do 
Paryża przy końcu października, utworzył komitet 
emigracyl tymczasowy w celu .służenia pomocą 
przybywającym rodakom, ułatwienia im stosunku 
zobcemi komitetami i wyjednania dla nich opieki 
rządu francuzkiogo". podniosła się zaw2i<;ta przeciw 
niemu af^itacya, kt<^rq prowadził nieubłagany a stra- 
szny przeciwnik „kaliszanów iMaurycy Moclinacki 



Cłiodżko. Komitet, tak złożony, uważał za najważ- 
niejsze swoje zadanie połecić sprawę polską opiece 
ludów całego świata i wydał w tym celu. w krótkim 
przeciągu czasu, sporą ilość odezw do Niemców, 
Włochów, Węgrów, Rosyan. Amerykanów, Izraeli- 
tów, do Izby deputowanych francuzkich, do parla- 
mentu angielskiego, do sejmu węgierskiego, do ban- 
nowerskiej Jzby deputowanych, do mieszkańców 
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DOMINIK MAONUSZEWSKI. 

poeta, powie^ctoplsiin:. dramaturg, ar. IHlO w Ustanowię, zmarł 1847 r. 

(Onceworyt A. Uegnlakiego, wykonanj ze współczesnego portretu.) 



Wkrótce też w domu przy ulicy Cordier, koło Panteo- 
nu, gdzie była główna kwatera emigrantów, przyszło 
na licznem zgromadzeniu do starcia i do wzajem- 
nych wyrzutów, komitet Niemojows kiego rozwiązał 
się. a na jego miejsce powstał Komitet Narodowy 
stały pod przewodnictwem Lelewela. Zasiadali w nim 
z wybitniejszych emigrantów: Zwierkowski. Roman 
Sołtyk, Krępowlecki, Adam Gurowski i Leonard 



Alzacyi i Lotaryngii, a obok tego protestował prze- 
ciwko rozmaitym rozporządzeniom rządu rosyjskie- 
go i przeciw prawu, uchwalonemu przez Izby fran- 
cuzkie względem emigrantów polskich. Pisma te^ 
pcinc zapału, wzniosłych uczuć i gorącego patryo- 
tyzmu świadczyły chlubnie o najlepszych chęciach 
członków komitetu, ale nie miały najmniejszego pra- 
wie znaczenia praktycznego i żadnego też nie odnio- 
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sły skutku. Pożyteczniejszą była pomoc, udzielana 
emigrantom, przybywającym jeszcze ciągle do Pran- 
cyi- Na ten cel wydał komitet z szczupłych swoich 
funduszów (30,513 fr.) 2*_\noo franków: druk odezw 
i sprawozdań pochłonął 4,038 fr. M. Działalność ko- 
mitetu, jakkolwiek skromna, nic podobała się rządo- 
wi francuzkiemu i nie zadowolniła gorętszych żywio- 
łów emigracyjnych Nie mało przyczyniła sifj do 
tego osobistość Lelewela, który piastował godność 
prezesa. Znakomity ten badacz dziejów polskich 



naczelnika stronnictwa, zwłaszcza w okresie rewolu- 
cyjnym, gdzie potrzeba niepospolitej sity. energii 
i stanowczości. Był też nie tyle kierownikiem Towa- 
rzystwa I*atry o tycznego ile sztandarem, około które- 
go gromadziły się opozycyjne żywioły. Odezwy wy- 
dane teraz przez Lelewela zaniepokoiły żywo rządy 
i stały się z ich strony przedmiotem pewnej akcyi 
dyplomatycznej, która miała wywrzeć nacisk na ga- 
binet Ludwika Filipa i wywarła go rzeczywiście. 
Ale i w łonie samego komitetu powstały nieporozu- 



i-s 



JÓZEF SIEMASZKO, 

biskup unicki, a potem prawostewny, ppopagatur iirawosłowią mi Litwie i Biolejruai przed r. 1839. 

(Drzeworyt z portretu malowanego około 1880 r., zamieszczony w dziele geccrałn Szyldera p. t. .Mikołaj I".) 



i obcych, uwielbiany przez młodzież profesor uni- 
wersytetu wileńskiego, uchodził w owym czasie za 
ni^niebezpieczniejszego konspiratora i demagoga. 
Człowiek gołębiej prostoty ducha, najskromniejszych 
wymagań, obdarzony umysłem bystrym, niezmiernie 
pracowity, zdumiewiyący uczonych olbrzymią swo- 
tą erudycyą, nie był stworzony na wprowadzanie 
w czyn swoich wielkich idei. Nie nadawał się też na 

») NoworncKOlłc demokratycaiiy i r. 1842. str. l*2łi. 



mienia i niesnaski- Najczerwieńszy z czerwonych, 
Adam hr. Gurowski, niebawem zdrajca, niezado- 
wolony, jak twierdził, z chwiejnośti Lelewela, na 
współkę z Krępowieckim zaczął knuć intrygi po- 
kątnc przeciw komitetowi i dał hasło do założenia 
Towarzystwa Demokratycznego (d. 17 marca 1832 r.). 
W tym samym także roku powstał „Komitet Narodo- 
wy Kmigracyi ivilskiej" pod przewodnictwem gene- 
rała Dwernickiego. W rozerwanej i na kółka rozbi- 
tej emigracyi zawrzała odrazu walka nąjzawziętsza 



80 



i najwstrętniejsza. NaprOżno Leonard Cliodżko, je- 
den z najwybitniejszych członków komitetu Lelewe- 
la, glosU, że należy dążyt* „do zjednoczcma emigra- 
cyi, aby stanowiła jednolit;| całość, aby w niej nie 
było żadnego sekciarslwa, odszczepiiinia", że powin- 
niśmy być .wszyscy przcdowszystkiem Polakami, 
ł)ez partyi i okazać się potcżn;i j»?dnością przed kra- 
jem i przed obc;/mi, klurzy nam zawsze wyrnawiajii 
niejedność"; napróżno podnosił, źe nie potrzeba 
wstępować koniecznie do Towarzystwa Demokra- 
tycznego, aby być demokratą i działać demokratycz- 
nie '),— idylla bezwzględnej zgody oczyi^lście nie da- 



czania osób, których wpływ chciano podkopać, zało- 
żone zostały czasopisma ( .Nowa Polska , „Tydzień**), 
które posługiwały sii; niestety dość chętnie bronią 
potwarzy i kalumnii. ,\Ve wszystkich kloakach pa- 
ryzkicli — tak si<; wyraża n tej prasie M. Mochnac- 
ki *) — niemasz tyle śmiecia, tyle brudńw, tyło kału, 
co w mńzgach tych redaktorów. Je.-^łiby całą jaką 
generacyt; błotem obryzgać było pcłtrzeba, toby oni 
mogli podjąć się tego zatrudnienia, tego zarobku. 
W literaturze stuletniej dziennikarskiej Francuzów, 
Niemcćw i Anglików, w czasach największej ich po- 
lemicznej zawziętości, nie znalazlbiy się ani jeden 



WIDOKI WARSZAWY. 
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Pawllon^^pałaau hr. Krasińskich, mieszcząey bibliotekę ordynacyl 
(Drzeworyt Krajewskiego a ryeunku Wojciecha Oersona.) 



ła się urzeczywistnić. Napróżno takie dowodzillzna- 
komity autor „Powstania .\»rodu Polskiego' Maury- 
cy Mochnacki, że -jeżeli w insurrekcyi nie ł)yło na- 
turalnych, uksztalconych rozdziałów politycznych, 
nie mogą one pod żadnym względem mieć miejsca 
w emig acyl* *) — ambicye i roznamiętnienia par- 
tyjne były silniejsze niż głos rozsądku, nawołujący 
do upamiętania. Dla tem fikutecznejszego zwal- 



') List Ch. dn Mikolajft Rołiozy w pamiętnika Borkow- 
skiego, str. 152. 

«) Fami^tiilk Erotgracyl Poteklej z lipca IHSi r. 



przykład tej hańby i tego spodlenia w gazeciarstwie, 
jakie na swe głowy ściągnęli cl szczególni ludzie, 
w tak krótkim czasie. Po nich nikt już kłamać nie 
będzie w całym chrześcijańskim świecie, oni kłam- 
stwo wysilili — skompromitowali je bezczelnością 
i niezręcznością*. 

Ale tego rodzaju gwałtowne i namiętne prote- 
sty podsycały tera silniejszą namiętność po przeciw- 
nei stronie. Wychodźców ogarnął szał wzajemnej 



*l Pluua ruzmaite M. MoL-huacklego. Berlin, 1660. Tom 
II, str. IM. 
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nadać rewolucyjny społeczny charakter przez szereg 
reform, odradzajiicych układ krajowych stosunków 
i przez powołanie do obrony tych reform jaknaj szer- 
szych warstw ludowych; ton i treść odezwy, wska- 
zuj^tcej narodowi, żo przyjaciół swoich powinien szu- 
kać lyiko wśród ^studentów, niższych urzędników. 
ludzi poświęconych naukom i poczciwego ludu war- 
szawskiego, mieszkaJi|cej?o nie po f it^knych ulicach, 
lecz jH) ciasnych i ubogich SUu-ego Miasta lub Solca 
zakątkach", podbudzala tylko bezcelowo namiętności 
i mogłaby ciemne masy pchnąć do złowrogich kro- 
ków, gdyby Towarzystwo miało środki rozpowszech- 
niema jej w kraju, gdzie Uikże i rząd ówczesny 
wszelkiemi środkami niszczył i tępił tę klasę spo- 
łeczną, przeciwko której zwracały si*; oskarżenia 
Towarzystwa. Maurycy Mochnacki odpowiadając 
na tę odezwę w artykule: .0 rcwołucyi społecznej 
w I^olsce" ') przyznaje, że .powstanie nie wzięło 
skutku dlatego, że nie pojęto u nas tej wielkiej praw* 
dy, że odrodzenie oprzeć trzeba na przebudowie spo- 
łecznej, i że „nie umieliśmy wszczepić naszego dzie- 



1) Faml^tiiŁk Emigracyi z d. 23 styczniu 1833 r. 



PETRONEUA z ks. JABŁONOWSKICH 
hr. WODZICKA. 

prezesowa damskiego Towarzystwa Doliroczjiiności 
w Krakowie. 

(Litografia nrydiikii. odbita u .Salba w Krakowie, ze zbiorów 
p. S. Kulikowskie^'). 
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tiienawiści. Najburaii wszem ze wszystkich było 
Towarzystwo Demokratyczne, założone w roku I8a2. 
Co chwila odbywały się lam przesilenia; w listopa- 
dzie wykreślono z listy członki')W znanego demokra- 
tę księdza Kazimierza Aleksandra Puławskiego i bi- 
bljotekarza Towarzystwa Jana Kazimierza Ordyńca. 
Nawet Riośny Kropowiecki nie uniknął ostracyzmu *). 
W przeciągu dziewięciu lat spotkał ten sam los 728 
członków z pomiędzy ogólnej liczby 1900 *). Jak się 
to dzieje, — zapytywał Chodźko, — iż ci, co mieli 
dać przykład jedności i jednolitych zasad ludowych, 
tak się jednak różnią i dzielą?' Odpowiedź na to 
znajdujemy w pierwszym ważniejszym akcie Towa- 
rzystwa, w jego odezwie do .otśywateliżulnierzy" 
(z d. 12 września l8;i-2 r.ł. Opierając się na zasadzie, 
że główną przyczyną upadku powstania było nieza- 
łatwienie kwestyi włościańskiej, odezwa przedstawia 
krzywdy i ucisk chłopów, zrzucając odpowiedzialność 
na .panów". Było to więc już wykrzywienie pier- 
wotnej idei Lelewela, żeby powstaniu wojskowemu 



V 



') Chodiko do M. Bohozy, w Pam. Borkowskiego. 
') Noworocznlk Demokratyczny sa rok 1842, «tr. 102. 
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ZOFIA 2 hr. BRANICKICH hr. ARTUROWA 
POTOCKA, 

wdowa po poUtownikti wojsk polskich, adj[atano[e ko. Józefa 
Ponintowskłogo, zmarł* w r. 1&32. 

(Litografia Brydaka, odbita u Hnlha w Krakoffie, ze zbiorów 
p Stefana Kulikowskiego.} 
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polskiej"; rewolucyą, o której myślał Mochnacki, by- 
ło uczynienie chłopa ^wolnym i niepodległym wła- 
ścicielem kawalbi grunlu, bez wojny domowej" 
w dalszem rozwiniłjciu społcczne| niyćli sejmu czte- 
roletniego .Massa u nas, kończył Mochnacki, nic 
nikomu gwałtem wydzierać nie putrzebuje, bo si^ jej 
wszystko z prawa należy, z prawa niezdotłytego 
przemocą, ale dobrowolnie, po bratersku uchwalone- 
go przez mniejszość na korz^^ść większości." 

Ale Towaizystwo Demokratyczne miało w ogło- 
szeniu swojej odezwy jeszcze celinny. Wiedziało. 
te glos jego nie dojdzie do kraju, aibo doszedłszy nie 



nem, aby zostać dopiero demokrati|, gdy się wejdzie 
do Towarzystwa Demokratycznego. My takiego pa- 
tentu nie potrzebujemy". I'odobnii' sądził M. Mo- 
chnacki. Jan Ledóchowski, Walenty Zwierkowski, 
J. li. Ostrowski, a wiQC najgorętsi pomiędzy gorący- 
mi. Mickiewicz w .IMelgrzymie" gorszył się chro- 
nicznemi chorobami emigracyjnemi, któro nazywał 
.adresomanią i proklamacyomanią i pisaniem przy- 
szłych konstytucyj z tytułami i artykułami", a Sło- 
wacki ubolewa! w „.\nheliim" nad nędzą, która ,.lu- 
dzi dobrych w szczęściu, przemienia w złych i szko- 
dliwych- *}, 
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Pożegnanie z krajem: Wojska polskie przechodzą granica, po kapitulacyi Warszawy. 
(Wetlług współczesnej litografii, xc zbiorów p. S, Kulikowskiego.) 



trafi pod strzechy cłiłopskie. spodziewało się jednak 
sprawić tern większe wrażenie w kołach emigracyj- 
nych, gdzie drgały silnie prądy, wzniecone ruchem 
pamiętnej nocy sierpniowej, spotęgowano żalem 
i rozpaczą. I przypuszczenie to okazało się rzeczy- 
wiście trafnein, skoro liczba członków Towarzystwa 
podniosła się w 1833 r. z 94 na 547, a po dwóch la- 
tach doł)ieg(a cyfry póltoratysiącziiej. Z pomiędzy 
ludzi wybitnych, wiernych zasadom postępowym 
i demokratycznym, nikt w tej robocie udziału nie 
brat. ..Są, co się dziwią — pisał L. Chodźko — dla- 
czego Lelewel i ja i inni nasi przyjaciele, nie wcho- 
dzimy do togo Towarzystwa? Byłoby nader dziw- 



Uząd francuzki lekceważył działalność Towa- 
rzystwa i z Petersburga nie był naglony do represyj 
przeciwko niemu. Natomiast wskutek reklamacyj 
przedstawiciela rosyjskiego rozpędził komitet Lele- 
wela, jego samego i Chodźkę wydalił do Tours, 
a wkrótce potem zmusił do opuszczenia Fraiicyi i do 
wyjazdu do IJelgii, gdzie odtąd stale przebywał 
Tymczasem zaszły inne wypadki. General Hem, 
który przyczynił się nąiwięcej do sprowadzenia emi- 
grantów na ziemię fraucuzką, nosił się od początku 



') A. Małecki: ,JnHu8z Słowacki", r.wiw, 1867. T.ll, 



8tr. 26. 



l>ck}t> PotoaUoro**!. Ton 111. 
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już z myślą utworzenia legionów polskich, a gdy za- 
miar ten, Bkutkieni ener^ricznej protcstacyi gabinetu 
petersburskiego speizl na niczom, zaczął sig oglądać 
po Europie i szukać innego punktu oparcia dla swo- 
ich planów. I'rzypu8zczKno wtedy powszechnie, że 
wojna europejska wybuchnie lada chwila, że wywo- 
łają albo kwestya belgijska, albo zatarg MehemeU 
Alego z sułtanem, albo domowe niesnaski w Portu- 



jakiś zapaleniec Pasierbskl strzelił do Bema i omal 
truppm go nie położy! Wtedy już także gotowały się 
w cichości inne plany, mianowicie wyprawa Zaiiw- 
skiego i Ramoriny. 

Jeżeli Czartoryski pokładał zawsze jeszcze na- 
dzieje w interwencyi gabinetów zachodnich, a Dem 
widział możność wywalczenia niepodległości w utwo- 
rzeniu regularnego wojska polskiego na obcej zie- 



Purkownik ilÓZEf ZAblWSKI- 

Szczegóły 1 daty patrz część 2-ga toma II str. 374. 
(Ze współczesnej litografii, z rystinku wykonanego w wi^ieaiu w Kafl'&ztejnie. Ze zbiorów p. S. Kulikowskiego.) 



galii. W tej nadziei wyjechał Dembiński do Rglptu, 
a generał Bem nawiązał układy z L)on i*edrem por- 
tugalskim o utworzenie legionów polskich przeciw 
Don Miguelowi. popieranemu przez wpływy rosyj- 
skie i austryackie IJujna wyobraźnia Hema łączyła 
z tem przedsięwzięciem awanturniczą wyprawę mo- 
rzem do Polski. Ale większa część emigracyi sprze- 
ciwiła się temu projektowi, a że umysły były już 
bardzo rozjątrzone, więc doszło nawet do tego. te 



ml, — inni przyszłość Polski wiązali z ogólnym rti- 
chem rewolucyjnym. Trawieni gorączką czynu wi- 
dzieli oni już w duchu powstające Niemcy, młodą 
itallę rozrywającą pęta niewoli i ludy europejskie 
zrzeszone pod sztandarem wolności, wywracające 
trony w pochodzie ku północy i podające bratnią 
dłoń polskiemu narodowi. Olbrzymie przedsięwzię- 
cie wyjarzmienia narodów mieli rozpocząć tułacze 
polscy w Sabaudyi i w Niemczech, a równocześnie 
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wzniecić powstanie we własnej ojczyźnie. Wykona- 
nia tego ostatniego zadania podjął s\ą Zaliwski. 
Mochnacki ') muwi o nim, jalco o „czlowieliu ordy- 
naryjnym, tępego i małego pojfjcia, pokiiinym intry- 
gancie i idamcy. ale żarliwym w szerzeniu spisku". 
W wojnie dowodził oddziałem partyzanckim, ale 
podczas wyprawy Gif^łguda okazał bardzo mało zna- 
jomości rzeczy i rozgarnicnia, a opuszczeniem bez 
wystrzału Łowicza ułatwił Paskiewiczowi pocliód 
pod Warszaw*;. Ale opinia publiczna słyszała tylko, 
jak ostro krytykował Skrzyneckiego, jak go oskarżał 
głośno o zdrada i zaprzedanie sią i w końcu uwie- 



niezmiernie wątłe i jak przyszloi^ć dowiodła zwodni- 
cze; on sam rozpoczynB^ rzecz bez przygotowania, 
bez żadnych wiadomości o silach i rozłożeniu wojsk 
rosyjskicłi >), bez broni i pienii^dzy, bez porozumienia 
nawet z rodakami w Królestwie i proMincyach odłą- 
czonych, licząc tylko na zapał, na obietnico przyja- 
ciół amerykańskich i francuzkicb, którzy o położeniu 
Polski obecnem najmniejszego nie mieli wyobraże- 
nia, o skutek przedsiQWZtł;cia mało się troszczyli, 
a w wyprawie Zaliwskiego widzieli tylko dogodną 
sposobność do dalszego rozpowszechnienia haseł re- 
wolucyjnych. 



Twierdza Kutfsztejn w Tyrolu, 

więzienie JóiefA Zillnrjkfegj I orletkiej liczby polskich patryobjw ł emisarytiszów. 

(Ze Btaloryta wykonanego w Norymlperdze, ze Kolorów p. Leopolda Jleyeta.) 



rzyła w bohaterstwo Zaliwskiego. Sława jego i wzię- 
tość rosły w miar^ oddalania siłj wychodźców od 
granic polskich i na ziemi Irancuzkiej doszło do te- 
go, że na cześć jego wyprawiono w Paryżu ucztę 
i wręczono mu pałasz, ofiarowany dla Polaka mają- 
cego największy udział w powstaniu listopadowem. 
Stanąwszy tak wysoko w opinii pewnej części wy- 
chodżctwa, zaufany w sympatyi. jaką publiczność 
niemiecka I francuzka okazywała Polakom i w po- 
parcie rozmaitych komitetów, postanowił Zaliwski 
wznowić w kraju powstanie. Rachuby jego były 



') .Powstanie Nnrodu Polskiego", II, Si. 



Zamiar powzięty doraźnie i bez dojrzałego za- 
stanowienia, wykonywany był z lekceważeniem 
wszelkich zasad ostrożności. Rozesłani emisaryusze 
werbowali ochotników jawnie, pod okiem poHcyi 
i władz Irancuzkich; dla zgromadzonych w Lyonie 
wyrabiano paszporty, ze składek rozdzielono szczu- 
płe zasiłki. Przygotowania te uic mogły się ukryć 
przed czujnością agentów rosyjskich, których i w ko- 
lach emigracyjnych nie brakło; jednym z nich byt 
zapewne sam Ourowski, którego rola już w warszaw- 
skim ruchu radykalnym była niezmiernie dwuznacz- 



■} pamiętnik KaruU Borkowskiego, sir. 18. 
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na. Wszystkie władze pograniczne austryackie i ro- 
syjskie posiadały dokładne rysopisy osób przybywa- 
jących z Krancyi, z wyazi-zogólnieniem nazwiska. 
wieku oraz notatkłi, dokąd i któr<jdy niial przeclio- 
dzić granicę » . Paskiewicz już i marca otrzymał 
drogą przez Poznań wiadomości o uchwałach emi- 
gracyl zapadłych w l.yonie. 1'artyzanci tymczasem 
wśród powszechnego zapału mało zwracali uwagi na 
szczegóły i szanse przedsii;wziqcia. Składali rol*j 
przysitjgi, chowali w zanadrze „przepisy ogólne" 



Galicya zostająca pod władzą i nieograniczo- 
nym wpływem mctternichowskiego systemu i nie- 
mieckiej biurokrac-yi, była zawsze jeszcze pogrążona 
w ciemnocie i nędzy, (iermanizacya nie poczyniła 
tu wprawdzie groźnych dla narodowości polskiej po- 
stępów, ale nadała całej prowincyi ceciię odrębną, 
nie polską, nie niemiecką, lecz galicyjską. Galicya- 
nin ówczesny z warstw zamożniejszych t>ył typem 
szczególniejszego rodzaju: nie wyrzekł się swego ję- 
zyka i narodowości, mówił tylko po polsku, a w cliwi- 
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dÓZEf SUPIflSKl. 

znakomity ekoDomUtA polski, nr, 1804 r. wa wsi iŁomnnowIe |Kid Lwowem, dyrektor fabryki wyrobtiw wełnianych 

we Frauoyi, urzędnik Kasy 0£2cz«;dnoścf we Lwowie. 

(Drzeworyt Pokornego, z rysunku Fr. Tcgazza.) 



i puszczali się w drogę, zazwyczaj pieszo, z myślą 
zwróconą ku Polsce i z nadzieją rychł- go jej wyzwo- 
lenia. Otrzeźwienie musiało nastąpić wkrótce; to Łei 
niebawem zaczęto rozważać trudności w dostaniu się 
do łci^aju, biak funduszów i wszelkiego przygotowa- 
nia. Zaliwski, na zapytania, jakie mu czyniono, za- 
miast wyjaśnień rzeczowych, powtarzał oklepane o- 
gólniki; to też zrazilosięwielui wracało do. zakładów'. 
Garści tylko naj wy trwalszych ruszały przeważnie 
przez Szwajcaryę do Austryi, a zt^mtąd do Galicyi. 



1} PaiulqŁulk Karol* Borkowskiego, str. 38. 



lach ważniejszycli odgrzebywał nawet na dnie serca 
swego dobrze zakonserwowane uczucie polskie, ale 
przytem miał już jakiś charakter internacyonalny, 
używał często zwrotów lub wyrażeń niemieckich, 
czasem frazesów francuzkich, chełpił się elegancyą 
na modę wiedeńską, a co najgorsza żył bezmyślnie 
z dnia na dzień, nie zdając sobie wcale sprawy 
z swoich obowiązków względem kraju i społeczeń- 
stwa. Niedorzeczny szyk arystokratyczny czynił go 
nieprzystępnym dla niższych warstw ludności, 
a wskutek braku wykształcenia był obojętnym na 
wszys'ko, co go bezpośrednio nie dotyczyło. W sto- 
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z IWANICKICH Ks. SAYN-WITOENSTEdW 
(Z drzeworyta, w}'koDanego według w^pólrzi-snego portretu.) 
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sunkach z chłopem zdawał się zupełnie na .manda- 
taryusza", kióry wyji|tkinvo tylko bywa! uczciwym 
człowiekiem; księdza ruskiego nio przyjmował wcale 
lub w przedpokoju, czytaniem się nie bawił, książek 
nie kupował, gospodarstwo prowadził wzorem ojców, 
nie kusząc sit; o żadne nowości, a po żniwach, gdy 
sprzeilał zinory, wyjeżdżał, jeżeli nie zagranicę, to 
przynajmniej do Lwo- 
wa, aby czemprfjdzej 
grosz zebrany roztrwo 
nić na balach, maska- 
radach, lub innych po- 
dobnego rodzaju roz- 
rywkach. O t. zw. inte- 
ligencyi mówić nie mo- 
żna, bo prawie wcale 
nie istniała. Urzędnicy 
byli Niemcy, ducho- 
wieństwo wychowano 
według józefińskiego 
systemu, wyjątkowo 
tylko odznaczało się 
iywszem poczuciem na- 
rodowem i sumiennem 
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Paryzki fortepian F'''y<^Bryka Chopina. 

(Rysunek z natury, ze zbiorów Sekcyi Chopluowekioj w Wnr- 
szAWbklem Tow. Muzyczaem. 



Spełnianiem ' kapłańskich obowiązków, stan ku- 
piecki i mieszczański, nieliczny zresztą, przejmo- 
wał zwolna obyczaje i język niemiecki, adwo- 
kaci zajęci byli robieniem majątków, do czego 
ówczesna procedura cywilna mnóstwo godziwych 
i niegodziwych nastręczała 5rodk6w, — masa zaś 
ludu, pogrążona w ciemnocie i pijaństwie, odrabiała 

ledwie pańszczyznę i 
smchała w pokorze roz- 
kazów z „cyrkułu". Dla 
uzupełnienia tego obra- 
zu dodać należy smutny 
stan ekonomiczny kra- 
ju, olbrzymie ciężary 
podatkowe, upadek, a 
raczej zupełny brak 
wszelkiego przemysłu, 
handel ograniczony do 
najdrobniejszych roz- 
miarów i spoczywający 
wyłącznie prawie w rę- 
kach żydowskich. W po- 
dobnych warunkach i 
wobec wyraźnej niechę- 
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ci centralnego rządu, praca społeczna stawała się 
trudną, niemal niemożUwą. Raz jeden w r. 1822 ode- 
zwała się, jak lvrzyk rozpaczy, mowa Józefa Dzierż- 
kowskiego ^deputata stanowego i skarbnika korony" 
na postulatowym sejmie lwowskim i dała powód do 
wysłania depulacyi do cesarza Franciszka, który w ro- 
ku następnym zwiedzał Oaltcyę, ale przedstawienia, 
złożone przy tej sposobności u stóp tronu, miały tylko 
ten skutek, że rząd oświadczył po roku, iż nie sprzeci- 
wia się założeniu Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiejjjo w Galicy i. .Ale i na spełnienie tej obietnicy 
trzeba było czekać ni mniej ni wił;cej jak lat 17, bo 



AYśród tego nastąpił wybuch powstania listo- 
padowego w Warszawie. Umysły i w Galicyi poru- 
szyły się żywo. Pomimo ucisku i apatyi znalazło się 
i tam grono ludzi, którzy od dłuższego już czasu, 
w skromnym wprawdzie zakresie, ale bez przerwy 
pracowali nad utrzymaniem ducha narodowego. 
W tym celu zawiązali się już w r. 1818 w towarzy- 
stwo tajne dla uczenia się łiistoryi i literatury ojczy- 
stej, pod przewodnictwem Walentego Chłędowskie- 
go Brałi w niem udział: Eugeniusz Hrodzki, Juliusz 
Szczepański, wydawca .Polihymnii", Mateusz Sarty- 
ni, później w r. lS4t> redektor .Gazety lwowskiej". 
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Dom, w którym mlesikał ^/liekiewiez w Lozannie. 
lDrzdwor>'t £, Gorazdowsbfogo, według foto^afli z natary.) 



dopiero dnia 3 listopada 1R4I r %s'yszcdł patent ce- 
sarski, zaprowadzający Stanowy (iałicyjski Instytut 
Kredytowy, który s-cutkiem rozmaitych warunlców, 
utrudniających zaciąganie pożyczek hipotecznych, 
powołi tylko mógł się rozwijać. 

Chwilowo tylko zawiał wiatr łagodniejszy, gdy 
gubernatorem galicyjskim został AukusŁ książę Lob- 
kowitz, przyjaźnie usposobiony dla l'olaków, ubiera- 
jący się nawet chętnie po polsku. Za jego urzędo- 
wania położono z wielką uroczystością kamień wę- 
gielny pod gmach Zakładu Naukowego im. Ossoliń- 
skich, w uniwersytecie ustanowiono lekt()ral dla ję- 
zyka polskiego, uwolniono także więźniów politycz- 
nych, obwinionych o związki z dekabrystami. 



August Biflowskl i Ludwik Nabielak. Pod wpły- 
wem poezyi Mickiewicza zaczęła ta garslka kraątać 
się ruchliwiej, ale krępowana bezwzględną cenzurą, 
musiała się ograniczyć do zbierania i wydawania 
pieSni ludowych, publikacyi .Ilaliczanina", i innych 
niewinnych, a jedynie dozwolonych drobiazgów lite- 
rackich. A jednak i ten ruch budził i rozwijał mię- 
d'y młodzieżą uczucia patryotyczne; to leż na pierw- 
szy odgłos powstania wyruszyło ze Lwowa 70 mło- 
dych ludzi do Zamościa, gdzie zaciągnęli się pod 
wojskowe sztandary, a przy końcu stycznia is.'Ji r., 
cale zastępy już. wśród których byli i synowie wy- 
sokich urzędników Niemców, udawały się jawnie 
niemal na pole walki, korzystając z chwilowej bez- 



93 



^^^^^^^^ 



FRYDERYK FŁ^ORYAN Hr. SKARBEK, 

profesor uniwersytet u warszawskiego, mianowany szefem 
wyznań i oświeceniu w radzie odmln.. utwur/onej przez i*cs, 
MlkolHJa 1 14 mnrca \H'.H r.. ur. 178*2 w Toruuiu, zmarł IS6y r. 
w Wa-Bznwfe. 

(Drzeworyt ze współ- 'zcsn ego portretu.) 



czynności władz rządowych- Kównocześnie powstał 
we Lwowie komitPt pairyolyczny, kierowany przez 
Izydora Hotruskirgo, Komana liielsklego i Józefa 
Urnniewskiego, który pobierał składki i podatek na- 
rodowy, Luidnil się zakiipnem i wysyłaniem broni, 
szarpi, bandaży, bielizny i t p , a we Weidzirzu 
kazał kuć groty do lanc. Zacłiowanie się rządu było 
niejasne Nie przeszkadzał wprawdzie wycłiodżctwu 
za granicłj, ale pragnąc iiirzjmać neutralność, wyda- 
wał co chwila zakazy: np. wywożenia broni do Kra- 
kowa {dnia 26 grudnia 1830 r), albo wyprowadzania 
koni do Królestwa {19 stycznia); pod groźbą sekwc- 
stru majątków wzywał do po\\Totu obywateli gali- 
cyjskich, przebywających w Królestwie Kongreso- 
wem, werbujących zaś do wojska polskiego kazał 
oddawać sądom wojennym. 

Rozporządzenia te jednak, jakkolwiek surowe, 
nie były ściiile wykonywane, a posterunki huzarskie 
na granicy ułatwiały nawet ochotnikom przeprawę. 
W miarQ pomyślnych wiadomości z Królestwa wzra- 
stał i zapał w Galicyi, rząd zaczynał się niepnknić, 
ściągał wojsko i na rekwizycyę pułkownika Hrcjndla, 
agenta rosyjskiego we Lwowie, przejmował od czasu 
do czasu oddziały ochotnicze, dążące zwykle do Za- 
mościa albo do Staszowa I'od koniec kwietnia 
i w ciągu maja nastąpiła nagła zmiana w polityce 
gabinetu wiedeńskiego. Wejście Dwernickiego do 
Galicyi, porażka Sierawskiego, wyparcie podolskiego 
oddziału pod Kołyską, zdawały się zwiastow^ać ry- 
chłe rozstrzygnięcie wojny i skłoniły rząd austryacki. 



dbały o przyjazd rosyjską, do surowszego i więcej 
bezwzględnego postępowania z Polakami. Pomimo 
wdania się gabinetów zachodnich nie wypuszczono 
ani Dwernickiego, ani żołnierzy jego; działa, broń 
i cały rynsztunek korpusu wydano Rydygierowi, 
a powstańcom iikraiiiskim i podolskim grożono na- 
wet odstawieniom do posterunków rosyjskich na 
granicy. Odtąd już aż do końca wojny nie zmienił 
Metternich swojej taktyki; przychylnego Polakom 
hr. Kolowratha wysiano na urlop kilkomiesięczny, 
Lobkowitz otrzymał z Wiednia bardzo surowe in- 
strukcye, a władzę naczelną w Galicyi sprawował 
właściwie generał komenderujący. 

Po przejściu korpusu Ramoriny ożywił się kraj 
cały; komitet obywatelski, zawiązany we Lwowie, 
zbierał składki na utrzymanie wychodi^ców, obywa- 
tele okoliczni dostarczali do obozu wódki, siana, sło- 
my i żywności dla ludzi, a dom Tyszkiewiczów 
w Kolhuszowie stiił się głównem miejscem zebrania 
dla emigrantów. Po wydaleniu żołnierzy pol.^ikich 
za granicę, zaczęto wywozić oficerów do Morawii, 
ale na miejscu pozostało bardzo wielu. Lwów zwła- 
szcza roił się od barwnych mundurów polskich; Lob- 
kowitz, pomimo otrzymanych instrukcji, zawsze ży- 
czliwie usposobiony, zapraszał wychodźców na fe- 
styny do siebie, słuchał w dzień imienin cesarskich 
dziękczynnej pełnej alnzyj mowy Michała Czackiego, 
słowem zachowywał się po przyjacielsku i łagodził 
jak mógł smutny los rozbitków. W kraju nie znać 
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Generał OKUNtJEW. 

pierwszy kurator okrcRu iianitoweffo w Królestwie Pnlbkium. 
Kit ii»mii>KtrilKlwa feldmartiz»łka ['itskiowlcza. 

{Drzeworyt wykonauy ze wapiJlczeenego portretn.) 
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watolstwa takio po ostrzeżeniach z Francyi nic mo- 
gła wzbudzić w sobie wiary w powodzenie 1'anta- 
styczripj wypr.iwy. NMmo lego wszystkiego Zaliw- 
ski przeszod! dnia Vj marca iHH^i r. granicę pod San- 
domierzem z oddziałem z 6 ludzi złożonym. Po ro- 
ztyrzoniusic w^ okolicy już u kwietnia powrócił do 
Uulicyi i rozpoczęcie partyzantki odłożył na później. 
Adjutant i nieodatępny towarzysz Zaliwskiego li. 



nika Dziewickiego, został wprędce przez przemaga- 
jące siły otoczony — i bądź rozbity, bądź wzięty do 
niewoli. Dziewicki. zażywszy przygotowaną truciz- 
nę, 'padł natychmiast trupem; towarzysze jego: Ku- 
ziamski vel Kossobudzki z 9-go pułku ułanów, Ole- 
chowski z czwartego pułku piechoty, Przporski od 
saperów i Raczyń.skl z Podola skazani, pierwsi trzej 
na rozstrzelanie, ostatni .dla młodego wieku" na bie- 
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KRYSTYRN JOZEF Hr. OSTROWSKI. 

IłtDTBt, aaUir wierszy 1 prozy IraDCuzkiuj 1 poltiki«u. ur. 181U r., zmurt 1882 r. w Puryta. 

|Drt«woryt J. Holewfii^kirgu, z foto^afii robionej w póŹDyni wi«ku.) 



Dmochowski zeznaje, że zaniechanie dalszej walki 
nastąpiło wskutek wiadomości o zawarciu pokoju 
pomięd2y baszą Egiptu a sułtanem, klorą to wiado- 
mość Zaliwski wyczytał w gazetach M. 

Równocześnie z /aliwskim wkroczyły do Króle- 
stwa inne drobne oddziały partyzanckie Jeden 
z nich, złożony z 25 ludai. pod dowództwem porucz- 



M I^ftmłftalfc Kutita BorŁowakiug^. itr. 83.. 



ganić przez rózgi, co go jednak także o I 'mierci nie 
uchroniło. Druga wyprawa oficerów: Uiałkowskiego 
i Lubieóskiego ukazała się w Lubelskiem, uderzyła 
na kozaków, stojących w Józefowie, i położyła kiłku 
trupem; wyparta z miasta musiaia schronić się do 
lasów. Ztąd część jedna wróciła doGalicyi. czterech 
dofttało się do niewoli, gdzie ich powieszono, dwóch 
w Lublinie, dwóch na granicy austryackiej we wsi 
Borowie. Najdłużej trzymał się Artur Zawisza, aka- 
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deniik. który pod imieniem licrellego wkroczy 1 
z Prus w Płockie razom z Kalikstem Horzewskim 
i sześciu towarzyszami. 1 ich także zawiodły na- 
dzieije. Ludność, steroryzowana, zachowała się zu- 
pełnie obojętnie; Zawisza zdołał zebrać zaledwie U 
ludzi i z tą gargtką. na pewną już śmierć idąc. prze- 
prawił siQ przez Wisl^. Tu w okolicach Krośniewic, 
zdradzeni przez cliIopOw i otoczeni przez wojsko, po 
krwawej walce i bohaterskiej obronie, dostali się 
wszyscy do niewoli Zawisza zginął na szubienicy 
26 listopada 1833 r., towarzysz jego Palmert został 
rozstrzelany. Podobny los spotkał także innych emi- 



na^rody 500 zip za każdego schwytanego zbrojnego 
pawsiańca. dostarczali co chwila nowych ofiar, wię- 
ziono także wielu oliywateli ziemskich za udzielanie 
schronienia i stosunki z emisaryuszami. W grudniu 
dopiero wypuszczono na wolność 50 obywateli, któ- 
rym żadnej winy dowieść nie było można. 

Wówczas to Pasklewicz zwrńcił się do arcy- 
księcia Ferdynanda, sprawującego po Lobkowitzu 
rządy namiestniczo w Galicyi, z prośbą o wydalenie 
wszystkich I*olak6w, którzy mieli udział w powsta- 
niu listopadowem. Gabinet wiedeński, jakkolwiek 
zdawał sol>le sprawę, że wyprawa Zaliwskiego nie 
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Cmaeh Sxkoty Polskiej w Batlgnolles. 
(RyBTinek z natury, zamieszczony w paryzkiej ,L'IllaBtraUon".) 



grantów: Antoniego Winnickiego, Gostyńskiego, Ed- 
warda Szpeka, Stefana Getzolda, Bugajskiego. Ra- 
ciańskiego i Wołłowicza, Cała Polska pokryła się 
żałobą, „groza padła na kraj", jak wyrażał się Pas- 
kiewicz; zaczęła się epoka surowszej jeszcze niż do- 
tychczas represyi. Ukaz z dnia 22 kwietnia 1833 ro- 
ku zniósł faktycznie wszelkie postanowienia statutu 
organicznego o wolności osobistej i oddał rządy kra- 
ju pod nieograniczoną władzę namiestnika 1 naczel- 
ników wojennych. To też komisya śledcza pod prze- 
wodniclwem pułkownika Storożenki nie ustawała 
w czynności. Kozacy i chłopi, zachęceni obietnicą 



była przeciw Austryi wymierzona, uczynił zadość 
życzeniom rządu rosyjskiego. Ukazały się natych- 
miast okólniki, wzywające wychodźców, aby się sta- 
wili u władz obwodowych w celu otrzymania pasz- 
portu zagranicę; emigrantom nowo przybyłym kaza- 
no opuścić kraj bezwłocznie. A zanim jeszcze za- 
grożeni w ten sposób zdołali się zastosować do po- 
wyższych rozporządzeń, już rozesłano po calcj Gali- 
cyi wojsko i organizowano obławy chłopskie w celu 
chwytania proskrybowanych. Zaczęły się rewizye 
po dworach wiejskich, urządzane zwykle w porze 
nocnej w sposób nader brutalny; wyrywano podłogi, 
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Jabłonowskiego i tylu innych. Cały gmach pokarme- 
Ucki we Lwowie aipchano więźniami; znalazł się po- 
między nimi i sam Zaliwski. Olbrzymie śledztwo 
i wielki proces karny, prowadzony przez znanego ze 
swych skloDJiości do alkoholizmu Józefa Pressena 
i radcę kryminalnego WiUmana, z pomocą niejakie- 
go Zaj^iczkowskiego, trwały skutkiem bałamutnych 
zeznań czy doniincyacyj niejakiego Kolińskiego całe 
trzy lata. Więźniowie zamknięci przez ten czas 
w wilgotnych, zupełnie prawie ciemnych każniach, 
pozbawieni świeżego powietrza i książek, żywieni 
jakn^gorzej, dręczeni wyszukancmi środkami, popa- 
dli Jedni w oblekanie, drudzy w nieuleczalną eh(»ro- 
bę. Wlyński, liugeniusz llatowski i Krzeczkowski 



wypadków politycznych. Rządy państw rozbioro- 
rowych zaniepokojone działaniem emigracyi polskiej, 
połączyły się ściślejszemi węzłami. Pierwszy wnio- 
sek w tym względzie wyszedł od Paskiewicza. W ce- 
lu stłumienia wszelkich ruchów rewolucyjnych 
w prowincyach polskich miały według jego zdania 
zobowiązać się państwa rozbiorowe do udzielenia so- 
bie wzajemnie pomocy i do wydawania przestępców 
politycznych, nadto zaś miały zająć Kraków, jako 
najniebezpieczniejsze ognisko knowań rewolucyj- 
nych ^1. Na tern tle rozpoczęły się rokowania po- 
między Petersburgiem a Wiedniem, a że równocze- 
śnie i na Wschodzie groźne powstały zawikiania, 
gdyż Mehemed Ali popierany przez] Francyę dąży! 
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Szymon Konarski w Gza&le śledztwa. 
(Drzeworyt wedtup: współczesnej ryciny.J 



pomarli wwiezieniu, Zaliwski dosta! epilepsyl, Psar- 
ski, Zieliński i Fiszer skończyli szaleństwem. Wresz- 
cie dnia 5 lutego 1837 r. ogłoszono wyroki: Zaliw- 
' skiego skazano na -JO lat więzienia, Feliksa Bialknw- 
.skiego, Karola Borkowskiego, ks. Żaboklickiego każ- 
dego na lat plętna:5cie, Slotwińskiego na ft, innych 
Ina pięć lub trzy. Wszystkich wywieziono natych- 
miast do Kufszteinu. warownej twierdzy nad Innem 
w Tyrolu, tuż przy bawarskiej granicy położonej. 
Tu wielu pomarło przed czasem; Borkowski odzyskał 
wolność w r. 1844, Zaliwskiemu i Białkowskiemu 
otworzyła bramy więzienne amnestya ogólna w ro- 
ku 1848. 

Proces lwowski był zapowiedzią donioślejszych 



do opanowania Konstantynopola, więc zamierzono 
i tę drażliwą kwestyę uczynić przedmiotem dyplo- 
matycznych układów. Tak przyszedł do skutku 
zjazd cesarza Mikołaja z cesarzem Franciszkiem 
w Miincliengraetz dnia 7 września 1833 roku. Pas- 
kiewicz przestrzega! cesarza Mikołaja przed tą po- 
dróżą. .Namiętności — pisał - pobudzone są do 
ostateczności i są ludzie, którzy zażywają tniciznę, 
gdy się w nasze ręce dostaną". Cesarz Mikołaj po- 
płyną! morzem z Pinladyi do Szczecina i ztąd z na- 
stępcą tronu pruskiego udał się do Munchengraotz, 
po drodze zaś spotka! się z Itrólem pruskim w mia- 



1) SzczerbatowA .Hzi^dy ks. PftBklewfcza", Btr. 77, 



Mrl« Pon«biDi«we. Ton in. 
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sŁeczku Schwedt, gdzie] nastąpiło porozumienie 
w sprawach, które niialy być traktowane na kongre- 
sie. Rosya, Prusy i Austrya bjlr zaniepokojone po- 
lityką francuzką na Wschodzie i rewolucyjnemi ru- 
chami w środkowej Kuropie. Równocześnie prawie 
2 wyprawą Zaliwsiciego, wydarzyły się zaburzenia 
w Frankfurcie nad Menem i we Wioszecli. W pierw- 
szym i drut;im ruchu brali udział także l*nlacy. Ra- 
morino na czele garstki emigrantów wkroczył do 
Sabaudyi, powstańców frankiurckicłi mieli popierać 



Ludwika Filipa. W tym celu wysłał też poprzednio 
już generała Murawjewa do Stambułu, ofiarowując 
pomoc swoją sułtanowi, — i do Egiptu, ostrzegając 
Mchemeta przed dalszą wojną; za posłem zjawiła się 
lloŁa rosyjska w okolicach Konstantynopola. Au- 
strya. najbliższa sjisiadkii Turcyi i żywo interesowa- 
na w sprawie bałkańskiej, zgadzała się zupełnie z po- 
lityką cesarza Mikołaja: Metternich był przekonany, 
4o Anglia pragnie na gruzach Turcyi wznieść po- 
tęgę Arabską, groźną zar6wno dla Rosyi jak i dla 
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ANDRZEJ TOWIAI^SKI. 

ar. w r. 1796, refrent potem B^dzU w Wilnie, w 1H37 ndat się <lo Pozoania, Crezna I Bruksiclli gtoszi^c swoji^ misŁyczną 

nantcę, w lipca 1841 przybywa do Mickiewicza w Pary*a. ozdrawia mu żonę i wraz z nim tworzy fieictę, wytit^paje 

z lcont'ereiii'yami w kośi^tlele Notro Damo, za przepowiednie upadka dyiiastyt Ludwika Filipa wydalony z Francyi, 

wydalony poteia z [Izymu i powt4>rul8 z Fraucyi przez Cuvai^naoa, osiada w Zurichu; zniarl tamże w 1878 rokn. 

(Drsewoiyt wykonany ze wBp<JlczoBiiego portretu, ze zbioriSw rodiinnych.) 



także wychod^.cy polscy, z Besani:on rozsyłano listy 
z pogróżkami zamachów do Tetersburga i do War- 
szawy. 

Pod takiem wrażeniem zbierał się zjazd w Miln- 
chengraetz i nic dziwnego, że ucliwalU to, czego so- 
bie życzono gorąco w Petersburgu. W kwestyi 
wschodniej zajął cesarz Mikołaj jakni^przychylniej- 
sze dla Turcyi stanowisko, bo wolał widzieć Kon- 
stantynopol w posiadaniu słabego Malimuda niż 
przedsiębiorczego Mehometa Alego, sprzymierzeńca 



Auslryi. Oba państwa postanowiły utrzymać cesar- 
stwo Osmańskie w obecnym jego stanie ,wszelkiemt 
sposobami i środkami, jakie leżri w ich mocy". Dru- 
gi punkt konwencyi mUnchengraetzkiej odnosił się 
do sprawy polskiej. W razie powstania w jednej 
z dzielnic miało każde z mocarstw rozblorczycti wy- 
słać „korpus dostateczny" w pomoc zagrożonemu 
aljantowi na pierwsze wezwanie dotyczących władz 
wojskowych. i'rzestłjpcy stanu, winni obrazy maje- 
statu i wogóle biorący udział w spisku przeciwko 
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zobowiązują się natychmiast zająć Kraków wraz 
z całym okręgiem. i\a Ukich zasadach powstała 
konwencya pomi(;dzy Austryą i Rosyą podpisana 
w październiku także przez króla pruskiego Hyla 
ona zapowiedzią silniejszej niż dotychczas roakcyi, 
ale zarazem wznowieniem i wzmocnieniem świ*;tego 



dynie i w Paryżu, że każdy monarcha ma niezaprze- 
czone prawo wezwać swych sprzymierzeńców na 
pomoc, jeżeli nie będzie w stanie własnemi siłami 
utrzymać spokojii w swem państwie. I taka groza 
powiała po Europie ze starożytnego zamku Waldstei- 
nuw w ^liinchenK^'ilzu, że Ludwik Filip, zajęty rów- 



i^^-'~. 



■\\i 



/ 



/"■ 



V»Ł 



^. 



ANTOrłl ZYGMUNT HEi*CE, 

prawnik, bifitoryk i archeolog polski, z czoskłej ro<l£iiiy HfUtzffI voii SŁ«r8t«iD, ur. 18(>8 r. w Krakowie, keztułcit 
al% we Wrociawiu. Burllnle, Uuidclbergu I ParyEa, w roku 1833 profesor prawa w Uaiwer^yteuie Jagielloi^kfni, 
redaktor ^KwiirtaloLka naakowego*, poset na sejm krak. 1837, deputowany do rady państwa w Wiednia w IftiB 

i 1801 r., xmart w 1870 r. 

(Drzeworyt Styfie^, z ryftuuku Fr. Tegazto.) 



przymierza. Zaniepokojona niedawno objawami re- 
woiucyjnemi czuła się teraz Koaya do.<5ć silna, aby od 
Francyi zażt^dać ukrócenia propagandy rewolucyjnej* 
zagrażającej „ustanowionemu porządkowi, tronom 
i spokojności ludów. Równocześnie odrzucając za- 
sadę nielntorwencyi oświadczył rząd rosyjski w I^on- 



nocześnie wypadkami łiiszpańskiemi, , przełknął mil- 
cząco*, jak się wyraził cesarz Mikołaj, deklaracyę 
Łrójcesarskiego przymierza. W miesiąc potem, za- 
wisł na szubienicy u rogatek Jerozolimskich w War- 
szawie Zawisza, a cesarz zawiadomiony o Łem pisał 
do i'askieMricza: „Pi-zykrą i bolesną jest rzeczą być 
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zmuszonym do podobnych kroków, ale cóż mamy ro- 
bić? Oby Bóg dal, ażeby przykład ten iiwolnij nas 
od podobnych prób, których nast<jpstwa są tak opła- 
kane; lecz trvidno temu uwierzy*'', a usposobienie, 
z jakiem Zawisza umierał, dowodzi jak silnie są pi-ze- 
jęci 8Wą sprawą piekielną" '). 

Łatwo pojąć, że w takich stosunkach wszelkie 
usiłowania, zmierzające do uzyskania jakiejkolwiek 
pomocy, jakiegokolwiek poparcia dla sprawy pol- 



dorowi angielskiemu w Petersburgu, lordowi Heytes- 
bury, co o tern myśli. ^Wasza Wysokość— pisał dnia 
22 marca 1831 r. — będzie naturalnie starać się, aby 
w tej mierze (w jeprawie polskie}) nie uczynić żadne- 
go kroku, któryby mógł dtiprowadzić do mniej przy- 
jaznej dyskusyi z rządem rosyjskim, z którym rząd 
Jego Królewskiej Mości pragnie usilniej niż kiedy- 
kolwiek utrzymać jaknajprzyjaźniejsze stosunki' '). 
Wielopolskiemu, przyjmując go tylko jako ,podró- 
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łijstoryk polski, ur. 1817 r. we Lwowie, zmart tnmie w 1873 r. autor „Ryen dziejów naroda polskiego* i monografii 

o „Hł.kr.szu Zebrzydowskiego". 

(Drzeworyt A. Regnlslciego, z rysunka Józefa Bach bindera.) 



skiej U gabinetów zachodnich były i musiały być 
daremne. Ani Ludwik t^ilip zajęty ustaleniem swo- 
jej dynastyi na tronie odebranym starszej Unii Hur- 
bonów, ani Anglia zatrudniona wewnętrzną reformą, 
nie miała zamiaru zrywać dobrych stosunków z Pe- 
tersburgiem dla Polski. Tak juk niegdyś książę Mor- 
temart Andrzejowi Kożmianowi, tak w dwa miesiące 
później lord Palmerston jasno wypowiedział ambasa- 



') Bzczerbaeuw: »Rządy ks. Paskiewluza", str. 8S. 



żującego Polaka", oświadczył Palmerston z naci- 
skiem: „My mamy wprawdzie prawo interweniować 
na rzecz Polski, ale nie jesteśmy do tego obowiąza- 
ni." Interwencya, w pojęciu l*almerstona, mogła się 
opierać tylko na traktacie wiedeńskim, mogła żądać 
utrzymania Królestwa Kongresowego, ale nie wolno 
jej było sięgać za Bug i Niemen, i mieszać się do 
spraw wewnętrznych cesarstwa rosyjskiego. Jeżeli 

'ł D"Anffeberg:, .str. 806. 
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więc gabinety zachodnie w chwili najświetniejszej 
dla powstania, zakreśliły zabiegom swoim takie gra- 
nice i nigdy ich przeitroi-zyć nie chciały, to jasnem 
by!o, że po wojnie tern mniej okażą one siclonności 
do upominania się o Polsicę z rokn i772. Czartory- 
sid zdawał sobie z tego sprawę, łudził si*; jednalc na- 
dzieją, że uda mu siłj w Paryżu i w Londynie utrzy- 
ma(^ przynajmniej podstawę tralctatt^w wjedcńsicich. 
Z tych złudzeń wyniiclo upolcarzające w najwyższym 
stopniu wystawanie naszych dyplomatów emigracyj- 
nych po przed po l;oj ach ministeryalnycti i owe nieu- 



stanu, posiadał nad Tamizą przyjaciół licznych i roz- 
ległe stosunki. Lord Grey i Brougham zasiadający 
obecnie w gabinecie, należeli do jego dobrych znajo- 
mych; obaj okazywali dla Polski zawsze wiele życz- 
liwości. Grey wręczył niegdyś Kościuszce honoro- 
wą szablę imieniem Anglików i ujmował się za Pola- 
kami w okresie kongresu wiedeńskiego. lirougham 
pisywał, zachęcony I uproszony przez Czartoryskie- 
go, znakomite artykuły polityczne w sprawie pol- 
skiej; stojąc u steru, mogli jak się zdawało pomagać 
szczerze i skutecznie -prawie polsldej. Oprócz nich 
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sktor i drftniattirg pol&ki. ar. 1806 r. w Wardzawie, Krnurl 1879 r. jako emeryt. 

(Z lltogrftfli wykananej z natury przez Gepnera, ze zbionJw p. Leopolda Ueyeła.) 



stanne supliki, zanoszone do głośnych mężów stanu, 
które sprawie polskiej nic oprócz lekceważenia nie 
przyniosły. 

Dyplomatyczne kroki skierował książę Adam 
Czartoryski do I^ondynu, gdzie stary Juljan Ursyn 
Niemcewicz, wysłany tam przez rząd narodowy 
w lipcu I8SI r. razem z Walewskim, synem Napoleo- 
na I-go, pracował gorliwie acz bez skutku nad pozy- 
skaniem Palmerstona i jego kolegów. łCsiążę, klóry 
w młodych latach dwukrotnie zwiedzał Anglię i póź- 
niej, podczas swego dyplomatycznego zawodu, miał 
wiete sposobności zbliżenia do angielskich mężów 



znajdował się w Londynie jako ambasador francuzki 
stary Talleyrand, od kongresu wiedeńskiego dość 
życzliwy, .najmniej obojętny' dla Polski. Synowica 
Talleyranda, córka księżny Kurlandzkiej, zamężna 
za księciem Dino. z Czartoryskim była zaprzyjaźnio- 
na z dawnych czasów, na stryja wywierała wpływ 
wielki. Nie brakło więc dróg i środków do popiera- 
nia sprawy polskiej. Z drugiej jednak strony nie 
próżnowała także i dyplomacya rosyjska. Ambasa- 
dorem dworu petersburskiego w Londynie był od r. 
I8i:j książę Krzysztof Lieven, ożeniony z panną Da- 
ryą Henkendorf, siostrą znanego generała, który był 
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powieraikiem i nieodstępnym towarzyszem cesarza 
Mikołaja a zarazem twórcą i naczelnikiem tajnej po- 
licyi, t. zw. .trzeciego wydziału" kancelaryi cesar- 
skiej. Księżna LiQven nie ustępowała bratu w zręcz- 
ności i przebiegłości. », Kobieta stara, niepiękna, 
z czerwonym nosem", lecz o „nader rozumnym wy- 
razie oczu" umiała wejść w stosunki poufałej przy- 
jaźni z księciem regentem, lordem Willougliby, lordem 
Gowerem, księciem PalmeJta i wielu innymi, którzy 
ją pocieszali w tęsknocie za głównym jej kochan- 
kiem, Metternichem. Chataubriand pisze o niej, że 



Brukselli, im więcej wypadało odwracać ją od War- 
szawy". Dla pozyskania wpływów na Greya, „obja- 
wiała się bardziej postępowa od lewicy parlamentu 
angielskiego, .bardziej wigowską od wodza wigów" 
w kwestyach wewnętrznej angielskiej reformy wy- 
borczej. Doszło też do tego, 2o Groy usprawiedli- 
wiał się przed nią z tego, że niegdyś pisywał listy do 
Kościuszki, ironicznie teraz opublikowane przez 
„Morning Chronicie' i z przyjęcia u siebie Niemce- 
wicza, któremu kanclerz lord Brougham pod wpły- 
wem ambasadorowej zupełnie zamknął swoje drzwi- 
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artyftta drmnatycKoy, aauczyciol azkoly dramatycznej, ur. 1780 r. w Fle&zowie, zmart 1848 r. w Wardzawie. 

(Z litografii Seweryna Oleszczyóskiego, ze zbiorów p. Leopolda Meyeta.) 



była .nużąca, bezpłodna, pospolita, a przypisywano 
jej dowcip dla tego, że nie znajdowano go u jej mę- 
ża; posiada ona tylko jeden rodzaj konwersacyi: po- 
litykę wulgarną, zresztą nic nie wie o niczflm/ Cha- 
taubriand nie docenił Jednak jej zdolności. Pani 
Lieven sama prowadziła za męża korespondencyę 
dyplomatyczną, a na Gi'eya umiała wywrzet? wpływ 
jeszcze wówczas, gdy intrygowała w kwestyi wscłio- 
dniej i gdy torowała drogi dla ministoryum wigow- 
skiego: umiała ona po rewolucyi lipcowej postraszyć 
Greya widmem „usadowienia się rewolucyjnej Kran- 
cyi w Bel^i", i ,tembardziej obracać uwagę ku 



Kiedy zań Grey zaprosił do siebie na obiad ks. Czar- 
toryskiego, otrzymał od niej list pełen obelżywych 
wyrzutów '). .Zapominasz, że przyjmujesz u siebie 
zbrodniarza" pisała, .\awet Grey oburzył się wtedy 
tym .pierwszym wypadkiem, żeby członek rządu 
miał sobie kwesty ono wane przez obce poselstwo, ko- 
go mu wolno prosić do siebie na obiad". Księżna 
Lieven oburzała się' na każdą uprzejmość okazaną 



■) Pamiętniki Kiemcewluza. ..Dzicotk pubyta sagra- 
nlcą". n. ser IA'2. — .Correepondence of prlaceee Lieren and 
earl Grey* Edit^ by Quy Le Strange. 
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przez ministrów naczelnikowi rewohicyjnffco rządu. 
iitnidniala korr»spondency^ emigrantom, używała 
wszelkich sztuk i zabiegów, aby usiłowania Czarto- 



ny i zawikłane połoienifi polityczne, które wstrzy- 
mywało ■galiinety zachodnie od każdego śmielszego 
wystiłpionia. Zabiegi Czartoryskiego nie mogły też 
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MACIEJ łir. MIEbŻYŃSKl. 

prezM Tow. im. Mu-cinkowskl«go. ar. IHOO r. w WInnog trze pod MUoriflwiein, cnarl w 167Ó r. no n-»i Kazimierca 

w Królestwie Potskiem. 

iDrtoworyt A. lUffnlBkłego. z ryianku Fr. Tegazzo według fotografii z natary.) 

ryskiego udaremnić i w niwecz obrócić. Dopomagał odnieść najmniejszego skutku Zrozumiawszy z roz- 
jej w tym względzie ambasador angielski w Peters- mowy z Talleyrandem, że zarówno Francya jak i An- 
burgu» jaknąjgorzej dla sprawy polskiej usposobio- glia stoją w sprawie polskiej na gruncie traktatu 
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dOZEF Hr. GRABOWSKI. 

(Urzoworyt T. Tfotew-ińHlctAgo 2 mniiutnry wttpólczesnej, 
ze zliiorów rocUiimych.) 



Polakom pozostawało jeszcze odwołanie s!q do 
opinii publicznej, do narodu angielskiego i do pada- 
moniu. Niesinidzony Niemcewicz mimo podeszłego 
wieku (kończył właśnie lat 74) rozczytywał się pilnie 
w dziennikacłi, pisał artykaty, obiegał z niemi re- 
dakcye zazwyczaj pieszo, ogłaszał w tlómaczeniu an- 
gielsklem wierez Mickiewicza: ,Do Matki Polki', za- 
chęcał posłów i literałów angielskich do zawiązywa- 
nia towarzystw przyjaciół I*olski i do obrabiania te- 
matów polskich, objeżdżał wreszcie znaczniejsze 
miasta, aby na zgromadzeniach publicznych budzić 
sympatye dla sprawy polskiej i przedstawiać wyda- 
rzenia bieżące w prawdziwem świetle. Ale i tu na 
każdym prawie kroku spotykały go zawody i rozcza- 
rowania W Hirminghamie na zgromadzeniu rady- 
kałów przyji;to wprawdzie dawnego towarzysza Ko- 
ściuszki z zapałem, postanowiono wybić medal srebr 



ilowl rosyjekiemn ambasador Heytcsbnry został odwołany, 
na miejsce jego zHmiaii'>w»ny Stratford kturegn rząd rofiyJ> 
Bki nztiać nic chciał. Palmerston zostawił ambjisad^ peters- 
borsk^ nie obsnd/.oną. praez co zmusił ],ieveQÓw do wyjaz- 
du, o co ma (rl<twine rbod/ilo, od chwili, kiedy ks. Czartory- 
ski ]iosiArit Kię o ogłoszenie kurespocdencyi F^icrvoi)óv z Neg* 
seirodem, ziiafezJonej przez rzi^d polski w kautelaryi dyplo- 
nifttyrzuej w pałacu !3rUhlow8kitn w Warszawie. Korespon- 
dcoeya ta wy.izjrdzaln angielskich mętów stanu, Ub. Aske- 
nazy: .Wczasy hlatorycznf.'", str. 194. 



ham, — że Polaka btjdzie zawsze nas zajmować i te- 
raz nawet los jej nie jest nam obojfjtnym. Uecz 
w tym względzie Jest nieszczęście, że sprawa Polski 
jesi przeciwni) sprawie wszystkich innych mocaretw. 
Wszyscy pragną pokoju a Polska wyAvolujc wojmj 
i zaburzenia.* W podobny sposób mnie} wigcej wy- 
rażał siQ Grey, Palmerston zwalał winę na Austryę 
i Prusy, które pochwalają w zupełności politykę ro- 
syjską w sprawie polskiej i tem zachowaniem si<j 
paraliżują działanie gał>inetów zachodnich. Oświad- 
czenia angielskich ministrów były dowodem, że 1*0- 
lacy z tej strony żadnej nie mogą spodziewać się po- 
mocy. „Ministeryum [lisal Czartoryski do Paryża— 
nie czuje się na siłach, nie czuje się na czole wiel- 
kiego narodu, mogącego wpłynąć mocno na los Eu- 
ropy." Istotnie cale dalsze działanie gabinetu an- 
gielskiego dowodzi prawdy tych słów. Palmerston 
wysyłał wprawdzie noty do Petersburga, pi-zedsta- 
wiał. że postępowanie rządu rosyjskiego względem 
Polaków nie jest zgodne z postanowieniami traktatu 
wiedeńskiego, ale równocześnie wyjaśniał za pośred- 
nictwem petersburskiego ambasadora, że Anglia nie 
ma wcale na myśli stawiać kwestyi polskiej na 
ostrzu miecza i że przeciwnie zależy jej na dobrem 
porozumieniu z dworem rosyjskim '). 



') PiLlmerston zai^howywiił więcej godnofii:! n!i jffffo 
poprzednicy, gliiwaiu jodtiak ze względu itu niejiomyślny 
dla Anglii obrót rzeczy w potityco wschodniej. Uległy rzt\- 
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(JOZEF SZCZEPAN KOWflLiEWSKl. 

znakomity oryeutoUata, ur, 1800 w 0-rodzleAskicm, od roku 

18tV2 pruf. hlat, powszechnej i dziukau wydziału tilol. hist. 

S/.k.-lY rjłuwiifj potem Uniw. Wars?,., zmarł w, Warszawie 

1878 roku. 

(Przeworyt K. Krzyżanowskiego z rytnuku Fr. Tegazza.) 
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ny na jego cześć, uchwalono rezolucyij wyrażającą 
boleść nad losem nieszczęśliwej Polski, ale wszelkie 
działanie odłożono aż do czasu, grly bill reformy wy- 
borczej biedzie przyjęty i w życie wprowadzony. 
.Wtedy - były słowa rezolucyi — rada stronnictwa 
wżyje wszystkicli ńrodków, jakie okoliczności dozwo- 
lić jej mogą, by zniewolić rząd angielski do nalega- 
nia na gabinet petersburski, aby patryoci polscy, 
dziś na wygnaniu lub w więzieniacli, powrócenl byli 



W parlamencie angielskim dopiero 9 lipca lf-33 
r. dep. Fergusson poruszył sprawę polską, ale odpo- 
wiedź Palmerstona była tylko powtórzf^niem lego, co 
już Czartoryski i Niemcewicz na poufuej aaidyencyi 
słyszeli. ,Uząd angielski — mówił minister — ob- 
staje przy zdaniu, że prawdziwe tłumaczenie trakta- 
tu ^\iedeńskiegn wymaga tego, aby konstytucya Kró- 
lestwa Polskiego utrzymana była taką, jaką była 
przed rewolucyą i że tern samem zmiana jej nie ma 



Ajr> 



Oenerał yc,H\J SZRy^ St^i 
-w uniformie wodza armii belgijskiej. 

(W«dłag akwarelli Juliusza Kosealta-} 



do swych siedlisk, by tenże rząd nastawał silnie na 
dopełnienie co do litery wszystkich warunków ty- 
czącyci; się Polski, zawartycłi w traktacie wiedeó- 
ekim" *) Towarzystwo demokratyczne w Paryżu 
uznało, że Ła rezolucya jest niedostateczna i czyniło 
z niej broń przeciwko Czartoryskiemu i komitetowi 
Lelewela ^). 



') Niemcewicz: .Dziennik", I, 300. 
*) Hcltmau Wiktor; .Detnokrucya polska na einfgra- 
icy£". Bibl. pis. poJ., tom XXXV. ulv. 63, 



podstawy prawnej*. Na tle te) odpowiedzi wszczęła 
8ię dyskusya dyplomatyczna i dziennikarska. Nes- 
selrode w notach swoich i w artykule zamieszczo- 
nym w dziennikach petersburskich dowodził, że 
Królestwo ma zape\\iiioną administracyę oddzielną 
i wszystkie zasady bytu politycznego przez traktat 
wiedeński zastrzeżone, dzienniki angielskie i fran- 
cuzkie twierdziły inaczej, ale sprawa polska nie od- 
niosła ztąd żadnej korzyści. 

W kołach emigracyjnych we Francyi wzrastało 
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"t:^C2asem rozdrażnienie; CzarturyskicRo czyniono 
osobiście odpowiedzialnym za niepowodzenie zabie- 
gów dyplomatycznych, ogłoszono go nawet zdrajcą 
narodu i nieprzyjacielem emig:racyi polskiej, nie ba- 
cząc, że równocześnie rząd rosyjsld skazywał go za- 
ocznie na ścięcie mieczem i konfiskował mu wielki 
majątek. Początek do aktu stronniczej nami<jtności 
dali członkowie Towarzystwa Demokratycznego 
w Cliateauroux (.'H lipca 1833 r.}, a za ich przykła- 
dem poszły zakłady w Boiirges, w Poitiers, a wresz- 
cie i komitet Dwernickiego; ogółem zebrano 2,840 
podpisów. I w tonie emigracyi jednak znaleźli sit; 
ludzie, którzy nie waiinli siQ potopić krok zarówno 



Wystosuwul vn imiuuioni swojem. jakoleż oficerów, 
podoficerów, żołnierzy z zakładu w Auxerre list 
otwarty ^) do generała Dwernickiego, w którym wy- 
stąpił pizeciw potępieniu Czartoryskiego i ubole- 
wał nad zatwierdzeniem tego doraźnego wyroku 
przez bohatera z pod Stoczka i Boremla. Rów- 
nocześnie prawie z tym listera wyszło z pod pióra 
Mnchnackiego .Pismo okólne", podpisane przez za- 
kład w Auxorre, a wzywające do utworzenia jednej, 
centralnej władzy administracyjnej. Pismo wycho- 
dzi z założenia, że „pomoc ludów okazała się równie 
problematyczną, równie pełną zagadek, jak wiara 
w pomoc rządów" i dochodzi do wniosku, że zasadą 
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Widzenie się rodziny z W^snowskim w wiezieniu Lłwowsłcienru 
[Drzeworyt wBptilczeiłuy, ze zbiorów p. S. Kulikowskiego.) 



niepolityczny, jak niezupełnie sprawiedliwy. Nale- 
żał do nich prze de wszy stkiem Maurycy Mochnacki ';. 



') liinnąwszy elę od polityki, Mochnacki wsLąpIt Jako 
t^nf^wiec do 1 piitku strzelców plAs^tyoli. Itanionr yod 
'Orochowem, bral potem iidzinl jn* jako oliccr w bitwiLch 
pod Oknnlewom, Wawrem, niugMsiodlem, Liwem, Przyty- 
ezą. I*od Ostroląką otrzym.ił cztsry cf^żkie rnny i krzyż zlo- 
ty: wrdcll do dziennikarstwa pisując tiwietne artyknly 
w .Dzieniiikii pows/cLOiu^ui". Na ctulKrocyi nitf ustowul 
w dzliila)nr>ści publicystycznej, a atoji^e po nad I'rakcj'umi, 
narażał się na niepopularno^ć, która ro jednak nie zdołała 
zniechęcić do pracy n&d otwioraniem oczu i rozAwiotlaniem 
xaózg6»/, pomimo rozwtjującyL-li sią eui:liot, nieuleiKalnej 
równk-ż chtiroty brtita Knnillo i pr7ykrych stosunków ro- 
dzinnych (,Usty-. Tom I Dzieł). W Metzu, w Marły, a uu- 
Bt^pnia w ADxerre pracował bez wytuhnienfa nad .mstorya 



polską powinno być: „niczyje] pomocy nio odrzuca- 
my, ale w niczyją pomoc nie wierzymy". Przyszłość 
nafiza spoczywa w nas samych; aby módz jednak 
działać, potrzeba mieć przedtem rząd; w najwit^kszem 
nieszczęściu, również jak na przypadek nif^przewi- 
dzianych pomyślności, lepiej jest być urzjidzonymi 
i zgodnymi, niż w stanie zupe!nej;o rozprzłjżenia. Jak 
grad posypały si*; też przeciw niemu zewsząd zarzu- 
ty i obelgi, poŁwarze, nąjwstrętniejsze podejrzenia, 
plotki i fałsze. Nawet przyjaciel jego dawniej, Lud- 
wik Nabiclak, nie walial się w otwartym liście poaą- 



pow&taoia listopad o w ugo* i pisił urŁykoly dla .Pamiętni- 
ków Emigrncyi**. 

•) M. Moclitwckl; Pitinia rozmaite. Dzieł tom II, Btr. 170. 



Dtl«ł« rerałbrarowe. Toa III. 
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dzić Mochnackiego, że .wj-sokie stanowisko pisarza 
w sprawie og6\\i zamienił na żohiowanie piórem 
w interesie jednego stronnictwa, jednego człowie- 
ka" '). Mochnacki słabnącą już ręk;) cliwyciwszy 
za pióro napisał piorunującłi odprawę; wkrótce polem 
umarf w Auierre 20 grudnia 1834 r., łicz()c zaledwie 
lat trzydzieści. Ze śmierciij Mochnackiego spory 
emigracyjne przybrały charakter jeszcze silniejszy. 
Skrystalizowały się wtedy dwa główne kierunki; je- 
den, arystokratyczny, złożony z członków dawnego 
rządu narodowego, posłów sejmowycłi i starszyzny 
wojskowty, ogółem z żywiołów skupionych około 



jest poruszenie mas ludowych przez usamowolnienie 
stanu włościańskiego. Do tale określonych progra- 
mów stosowały oba stronnictwa swoją politykę 
i swoje postępowanie. „Arystokraci" nie ustawali 
w zabiegach dyplomatycznych, a choć nie sprzeci- 
wiali się i nie odrzucali myśli powolnego usamowol- 
nienia ludu, ale dla przyszłej Polski uważali za naj- 
odpowiedniejszą formę rządu monarchiczno-konsty- 
tucyjną. na razie zaś postanowili działalność swoją 
ograniczyć do skupienia sił emigracyjnych, do udzie- 
lenia pomocy tułaczom, do zbierania materyałów hi- 
storycznych i do kształcenia młodszej gencracyi 



1^ ^h^ 
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FRYDERYK WIIiKELM IV» 

król praski, ur. 1795 r., ożeniony w 1823 r. z Elżbietą Hawuniką. wsjtjtpil n& tron 7 czerwca 1840 loku, 
wyliruny cesarzem niemieckim 24 marca 1849 r. przez »ejm w Frankfurcie odmówił przyjęcia kurouy 
cesarskiej, w roku 1B57 aległ chorobie umysłowej, wskutek czego teg^ncyą obJąl brat jego Wilhelm, 

zmart w 1860 roku. 

(Wedlng drzeworytu z&mieazczonego w Lipskiej Iluatracyi.) 



Czartoryskiego; drugi, demokratyczny, obejmujący 
ludzi młodych o gorącem sercu, z wyobrażeniami 
i dążnością szlachetną, z radykaincmi i ^orączkowe- 
mi pojęciami politycznemi i'odczas gdy pierwsi sta- 
rali się o uzyskanie możliwych w tej chwili korzyści 
i w swoich zabiegach szukali oparcia na traktacie 
wiedeńskim; dnidzy oświadczali otwarcie, że celem 
ich jest odbudowanie Polski w granicach 1772 roku, 
że ta przyszła Polska będzie państwem republikań- 
skiem i że środkiem do odzyskaniu niepodległości 



*) Ludwik Nabletak do H. Moułuiftcklego z powodu 
pism auxersklcli. Parjrt, 'iS |jet«pada 1831 r. 



emigracyjnej. W tym celu założono najpierw 29 
kwietnia 1832 r. Towarzystwo Literackie pod prze- 
wodnictwem ks. Adama Czartoryskiego dla bronie- 
nia sprawy polskiej w dziennikach francuzkich; do 
roku 1812 w zakresie innych poważniejszych prac 
literackich Towarzystwo wydało tylko jedną publiką- 
cyę. Stowarzyszenie Naukowej Pomocy zakładało 
szkółki i ułatwiało wstęp emigrantom do francuzkich 
zakładów^ naukowych i przemysłowych. Księżna 
Czartoryska założyła w 1834 r. Tow. Dobroczynności 
Dam Polskich. Wszystkie stownrzyszenia miały do- 
chody szczupłe i działalność ograniczoną. „Pomoc 
naukowa" zebrała w ciągu lat siedmiu 08,914 fr.; 
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Tow. Dobroczynności 15»,8G3 frank, lo też szkółki 
w Nancy \ w Orleanie zanikniclo zostały już w 18;J9 
roku. Pomimo tych cyfr i pomimo taktu, że w radzie 
Tow. Pom. Naukowej zasiadali ludzie tej miary mo- 
ralnej co Kniaziewicz, Bonawentura Niemojowski, 
Adam Mickiewicz i znany dr. Marcinkowski, później- 
szy twórca podobnej instjtucyi w W. Ks. Poznań- 
skiem, — duszą Tow. Dobroczynności była Klemen* 
tyna z Tańskich Hoffmanowa.— nie brakło zarzutów, 
że pieniądze tych towarzystw rozchodzą się na ku- 
powanie arystokratom stronników. Paskiewicz ze 
swej strony twierdził, że Ludwik Kilip, chcąc utrzy- 
mać się na tronie, usiłuje wywoływać zaburzenia 
u sąsiadów i ,w tym celu używa pieniijdzy, intryg, 
tajnych stowarzyszeń", dostarczył Czartoryskiemu 
funduszów na zakupienie gmachu , Hotel Lambert" » 



w zaborze rosyjskim, posiadał jeszcze dość znaczno 
dolira w Galicyi i kapitały ulokowane zagranicą. 
W głośnym „Ilutel Lambert', kupionym według 
Paskiewicza za milion franków, prowadzono życie 
skromno i do najniezb*>dniejszych ograniczone wy- 
datków. Bale ściągające istotnie tłumy cudzoziem- 
ców, urządzane były na cete dobroczynne; w kołach 
demokratycznych występowano nawet przeciw nim, 
jako przeciw niezbyt stosownej „żebraninie". 

Na lewicy emigracyjnej panował cliaos. Two- 
rzyły się coraz to nowe kółka, komitety i stowarzy- 
szenia. Komitet Dwernickiego rozbił się w 1S35 r.; 
w styczniu roku następnego 1830 powstała .konfede- 
racya*, w Londynie , komitet emigracyi londyńskiej', 
a poza niemi tajne związki ,w(.*g!arzy, , kosynierów" 
i „towarzystwo wyjarzmicieli". „Węglarstwo" istnia- 
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Bazar w Poznaniu. 

tZ drzeworytu zaiiilctizczonego w „lUtistrirte ChronJk". T.Ipsk Hi4łt r., ze zbiorów p. Loiiyana Steckiego.) 



dając pieniądze na wyprawianie balów .dla całego 
miasta"; jego kosztem także .hulają" agenci emigra- 
cyjni, przybywający z Francyi do Poznania i Gali- 
cyi '). W rzeczywistości rząd francuzki płacił półtora 
miliona fr. jawnie rocznego żołdu dla emigrantów 
połskicłi; ogólna ich ilość w r 183i> wynosiła 4,974 
osób '). Czartoryski mimo utraty ogromnej fortuny 



■) Szczerbatow: „Bządy". List Paskiewicza do cesurza 
Mikułaja, piauny w r. Ib44, str. 263. Były to zapewne Infor- 
macye pani LieveB, która po wy1"orowaniu jej « l-ondynu 
pełniła w Paryżn funkcye wywiadowoze. 

*) Od 1 Lipca 1837 rząd Francyi zmniejszył wsparcie 
emigrantom corocznie o >/,|,. Dotijd pobierali: prezo«» rządu 
i wódz naczelny po 250 fr. miesięcznie; człoukuwio rząda 
i generałowie dywizyl po 200 fr.; posłowie i generałowie bry- 
gady po 100 fr., oficerowie wyisi i urzędnicy cywilni po tiO 



ło od 1833 r. odrłjbnie jako polskie, z naczelnie wła- 
dz;^ pod nnzwit „Namiot Narodowy, który znosił się 
znowu z .Najwyższym Namiotem Świata" w Paryżu; 
związek ten jednak rozbił si^ niebawem na kilka in- 
nych towarzystw, przebywających głownie w Anglii. 
Z niego także powstał na pól jawny, na pól tajny 
związek „Młodej Polski", złączonej z „Młodą [Euro- 
pą', założoną dnia 12 kwietnia 1834 r. w Szwajcaryi. 
Reprezentantem ^młodej Polski' był Lelewel; do ko- 
mitetu wybranego w Berlinie weszli : Stolzman, Fe- 
liks Nowosielski, Fr. Gordaszewski, Konstanty Za- 
lewski i Józef Dybowski. Odrębnie od tych wszyst- 
kich insiylucyj emigracyjnych rozwijało się i działało 



tr., ofloerowle nlisl po 4fi Ir., żołnierze i podoflierowte po 
•22 frauków. 
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i rozsądniej pokierują — olo byl cel i baslo. Zląd 
poszły zamachy jeden po drugim; obalenie .komitetu 
tymczasowego", rozbicie komitetu Lelewela, potę- 
pienie Czartoryskiego. W domu przy ulicy Taranne 
obradował gwarny sejmik emigracyjny i z niego wy- 
łoniło się wreszcie Towarzystwo Demokratyczne 

Na widownię politycznego i umysłowego życia 
Polski wystąpili nowi ludzie Plany Bema, zamiar 
utworzenia legii w Algierze, wysyłka emigrantów do 
Ameryki zawichrzyły umysły, zasady socyalistyczne 



cyj- '). nastąpiło w krutce pewne otrzeźwienie umy- 
słów. Nieudane ruchy w Frankturcio i w Sabaudyi 
przekonały wychodźców polskich, że na pomoc re- 
wolucyi powszechnej liczyć nie można, a zjazd 
w Miinchengraptzu i nacisk jaki wywarły rządy roz- 
biorowe na Szwajcaryę, domagając się wydalenia 
Polaków i burzycieli spokojnoścl europejskiej, do- 
wiódł że reakcya czuje się silniejszą niż dawniej, że 
gotowa jest użyć nawet broni i wzniecić wojnę po- 
wszechnądła „ocalenia zagrożonego porządku". Jakoż 
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nr. 1813 r. w W. Ks. Poznańskiem. NaleśAl do powstania 1831 r.. będąc jeszcze w kriLkowskEch szkołach. Potem 
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Po»f>ł Da sejm pruski w 1873 r. Umarł 1881 r. 

(Drzeworyt A. Regalsklegn, z rytraukn Józefa Baohbindera.) 



zapalały głowy. Żołnierze świeżo z Prus do Ports- 
moulh przywiezieni, oderwawszy się od Towarzy- 
stw^a Demokratycznego utworzyli .Związek l.udu 
Polskiego*, na dwie grupy: „Grudziąża" i , Huma- 
nia* podzielony: była to pierwsza próba ludowo-spo- 
łecznej organizacyi w Polsce o szernkim i radykal- 
nym programie reform ustroju narodowego. 

Po pierwszym okresie życia emigracyjnego, 
który pozostawił po sobie „odurzający wicher słów, 
stosy papierów i zwaliska napowietrznycłi instytu- 



l'askiewicz zawierał w Królewcu już w 1834 r. ugodę 
00 do dostawy żywności i pochodu wojsk rosyjskich, 
które miały sli; skoncentrować w Prusiech Wschod- 
nich i ruszyć polem na zachód ,o 400 mil przeszło 
od środka Rosyi" '), książę pruski Adalbert odwie- 
dził Warszawę, król sam zapowiedział przybycie na 



') Wrotaowski Feliks „Wspomnienia aiedmiu lat piel- 
grz/mstwa polski egu*, 183D. 

*t List Pttskiewiczu aUzczerbatowu. , Rządy". IStr. 114.'' 
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rnk następny do Kalisza. Król pruski i jogo najbliż- 
sze otoczenie dbało o pi-zyjażri i przymierze z Rosyq 
a i cesarz Mikołnj wysoko sobie cenii serdeczność 
teścia i troszczy! się o to, czy będzie go mógł przy- 
jąć należycie i przedstawić mu dobrze wojsko rosyj- 
skie ^.Zaczynam sit; obawiać — tak pisał do Pas- 
kiewicza —jak myje pokażemy naszemu ojcu-kró- 
lowi, i znawcy i surowemu sędziemu'. Podobna tro- 
ska przygniaUla także umysł Fryderyka Wilhelma 
Ill-go. I on mustrowal bezskutecznie korpus prze- 



aię groźne. Cesarz więc za radą namiestnika popły- 
nął morzem do Prus i przez Toruń udał się do Kali- 
sza. Tydzień cały trwały uroczystości; monarcliowie 
zachwycali się postawą swoich wojsk, sztucznemi 
ogniami, bombardowaniom miasta, produkcyami mu- 
zykalnemi; na głównym placu kaliskim wzniesiono 
pomnik na pamiątkę wznowionej i szczęśliwie utrwa- 
lonej przyjaAni prusko-rosyjskicj 

Z Kalisza cesarz Mikołaj udał się do Warszawy. 
By!y lo właściwie pierwsze jego odwiedziny w stoli- 



jezuita^ kanonik poznański, rednktor .Pr7.egl^du Poznańskiego", przełożony pensyocatD męzklego, 

zraarl 1876 roku. 

\X> Utogrsfli w^ipólczcsoej, ze zbiorów p. 8. Kulikowskiego.) 



znaczony na rewię kiiliską, trwożąc się i niepokojąc. 
Paskiewicz dbał mniej o te drobnostki, natomiast 
przygniatała go obawa innego rodzaju. Świeżo na- 
deszła z Paryża wiadomość o zamacliu na Ludwika 
Filipa '), tajna policya donosiła o wzburzeniu umy- 
słów w Poznańskiem, oemisaryuszach polskich przy- 
byłych tam z Francyi; niebezpieczeństwo zdawało 



M Zamach wykonany byl przez Korsykanina nazwi- 
skiem Fiedclii. 



cy polskiej od czasów powstania. W r. 1833 przybył 
wprawdzie do Modlina nn wielką rewię i wstąpił do 
Warszawy aby obejrzeć cytadelę, ale nie chciał przy- 
jąć delegatów miejskich, a do gubernatora Pankra- 
tiewa powiedział: J^rzybyłem zwiedzić cytadelę, nie 
miasto; niech o tern wiedzą". W roku następnym, 
w listopadzie, jadąc z Herlina do Petersburga bawił 
przez kilka godzin w cytadeli na przeglądzie wojsko- 
wym; w IJelwederze przyjmował generałów i świec- 
kich dygnitarzy, ale w rozmowie z nimi ograniczył 



nz 



stft do kilku ogólników. Temz dopiero, po ziPżdzift 
kaliskim, pewny pruskiego przymierza i przyjaźni 
gabinetu wiedeńskiego, postanowił przemówić w spo- 
sób sobie tylko wia.4ciwy do duchowieństwa i depu- 
tacyi miejskiej w pałacu Łazienkowskim. „Wiem — 
rzeki — żeście chcieli mni« widzieć; otóż jestem 
przed wami; wiem. żeście chcieli mieć mow(» do mnie, 
ale chcijc wam oszczędzić potrzeby wyrzeczenia do 
mnie kłamstwa nie chciałem dopuścić do tego. Tak 
panowiei chciałem wam oszcztjdzić kłamstwa, bo 
wiem dobrze, żo uczucia wasze nie są lakierni, jakie 
chcielibyście we mnie wmówić..." l*rzypomniawszy 
dobrodziejstwa cesarza Aleksandra I-go, cesarz tak 
mńflrił dalej: ■ „Mnie trzeba czyn6w, a nie słów. Wi- 
dzicie, że mówię spokojnie i bez żadnego uniesienia, 
bo oddawna przebaczyłem obrazy mnie i mojej ia- 
mili wyrzjtdzone. Jedynem mojem życzeniem jesi: 
oddać wam dobre za złe i uczynić was szcz(;śliwymi 
pomimo was samych KsL^żę marszałek tu obecny 
jest wykonawcą moich zamiarów i zajmuje się także 
ustaleniem waszego dobrego bytu..." Przy tych sło- 
wach skłoniła się deputacya przed 1'askiewiczcm. — 
cesarz zaś spojrzawszy na nią z pogardą, mówił: 
.Cóż to ma znaczyć? Czegóż dowodzą te ukłony? 
Niczego zgula. Trzeba przedewszystkiem wypełniać 
obowiązki wasze, trzeba tak postępować, jak na ucz- 
ciwych ludzi przystoi. Macie przed sobą dwie drogi: 
albo trwać przy waszych marzeniach o Polsce sa- 
moistnej i niepodległej, albo żyć spokojnie jako wier- 
ni poddani pod moim rządem. Jeżeli się upierać bę- 
dziecie przy waszych marzeniach, ściągniecie na 
siebie tylko największe nieszczęście. Wystawiłem 
tutaj cytadelę Aleksandrowską i zapowiadam wam, 
że za najmniejszem zaburzeniem każę strzelać do 
miasta, zamienię w gruzy Warszawę i pewnie ja jej 
już nie odbuduję.** Ostatnie ustępy mowy były co- 
kolwiek łagodniejsze, ale i w nich zalecał cesarz zla- 
nie się z Rosyą, potępiał surowo tajemne korespon- 
dencye z zagranicą, wreszcie zapewniwszy o swojej 
ojcowskiej troskliwości skończył słowami: „Zacho- 
wajcie dobrze w pamięci wszystko to, co wam tu dziś 
powiedziałem." 

Mowa cesarska sprawiła wszędzie wrażenie 
bardzo silne, ale podczas gdy w kraju wywołała 
przygnębienie, zagranicą podnieciła ona umysły, po- 
mimo iż rząd uwżal za właściwe nio ogłaszać jej ofl- 
cyalnego tekstu. Kmigracya poczuła potrzebę ści- 
ślejszego zjednoczenia się; , ta jedna mowa — pisze 
Wrotnowski — zbliżyła mocniej umysły rozproszeń- 
ców, niżeli wszystkie perory pomiędzy nimi samymi 
zalecające zgodę." Jakoż charakterystyczną jest 
rzeczą, że na 31 projektów uorganizowania całej emi- 
gracyi, jakie się pojawiły w ciągu lat dziesięciu od 
1831 do 1841) największa liczba przypada na czas od 
roku issft do 1S41. W styczniu IS36 r, awięc wtrzy 
miesiące po przyjęciu deputacyi w Łazienkach, ogło- 
szono bezimiennie projekt do aktu .konfederacyi na- 
rodu polskiego*. Kada konfederacka, zbierająca się 
pod przewodnictwem wybranego przez siebie mar- 
szałka, m& się starać o przywrócenie Polski, regi- 
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T ł>lonów raboiiku zaknpEI dobra ns Bukowinie. 
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mentara czuwać nad wczesiiem utworzE?iiicni kaHrów 
wojska narodowego; wszyscy mieszkańcy polscy bfj- 
dą używali tych samych praw i swobud: przystępu- 
jący do konfederacyi właściciele ziemskich mająl- 
ków nadają wlo.^cianom swoim na zupełną i bezwa- 
runkową własność grunta obecnie używane. Związek 
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M^dsl okoHeznoóelowy r \&4e roku. 
(Ze zbiorów p. £, Fhuia ) 



zaniepokoit rząd rosyjski, a wydał się zanadto umiar- 
kowanym skrajnym stronnictwom emigracyjnym. 
W dwa miesiące po ogłoszeniu aktu konfederackiego 
rząd francuzki na reklamacy*^ ambasadora rosyjskie- 
wydalU założycieli konlederacyi z Paryża i przerwał 
dalsze ich czynności. Pozostało jedno widome sto- 
warzyszenie emigracyjne, znane pod nazwą Towa- 
rzystwa Demokratycznego. I ono także jednak przed- 
sięwzięto konieczną, jak uznano, reorg.inizaoyę; na 
wzór fraucuzki podzieliło się na sekcye, wybrało 
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Medal wklęsły z profil. Szel) ] ks. Metternieha, 
wykonany przdx Henryka Dmochowskiego. 

(Ze zbiorów p. £. Phala.) 



„centralizacyę" i w manifeście z dnia 4 grudnia 1836 
r. objawiło myśl swoją 1 cele polityczne. 

^^"ychodząc z zasady, że .Polska przed dziesię- 
ciu wiekami, sama, lubo w szczupłym jednego stanu 
zakresie, przechowała i rozwijała demokratyczną 
Słowian ideę" wyrażają autorowic manifestu prze- 
konanie, że i odrodzona, niepodległa Polska będzie 
demokratyczną, a nigdy arystokratyczną rzecząpo- 
spolitą. „Wszechwładztwo — czytamy tam dalej — 
wrOci do ludu; stan niegdyś panujący rozwiąże się 
ostatecznie. — między lud zstąpi, stanio się ludem; 
wszyscy będą równi, Mszyscy wolni". Polska taka 
spełni dopiero swoje posłannictwo, .rozszerzy demo- 
kratyczną ideę wśród Słowian, dziś za narzędzie 
iijarzmienia służących, tą ideą ich złączy, a przez 
cnoty swoje, przez czystość i siłę ducha swojego, 
powszechnemu nawet usamowolnieniu europejskich 
ludów da początkowanie." Autorowie manifestu są 
przekonani, że „Polska ma w łonie własnem olbrzy- 
mie siły, kŁi'irych dotąd żaden głos sumienny i szczery 
nie wywołał jeszcze", t, j. lud. Oddawszy temu lu- 
dowi na wla.snoftĆ bezwarunkową ziemię .wróciwszy 
mu prawa, powoławszy do używania korzyści nie- 
podległego bytu wszystkich, bez różnicy wyznań 
i rodu, można rozwinąć w całej masie uciśnionych 
uczucie prawdziwego poświęcenia i wlać to wielkie 
przekonanie, iż dwudziestomilionowy naród koalicyę 
Europy całej zburzyć i zniszczyć jest w stanie". 
Taka była mniej więcej treść manifestu. 

Manifest ten układali ludzie najlepszej woli, ale 
nie znający ani stosunków krajowych, ani ówczesne- 
go usposobienia włościan Jakoż w „centralizacyi** 
ówczesnej zasiadali; Tomasz Malinowski, były asesor 
w prokuratoiyi generalnej, Robert Chmielewski, by- 
ły sekretarz wydziału w komisyi sprawiedliwości, 
Henryk Jakubowski, były sekretarz wydziału w ko- 
misyi spraw wewnętrznych i Jan Nepomucen Janow- 
ski, l)yły aplikant w wydziale skarbowym i bibliote- 
karz Towarzystwa Przyjaciół Nauk, a więc urzędni- 
cy '', którzy z ludem nigdy lub przygodnie się sty- 
kali, ojego potrzebach i sposobie myślenia najmniej- 
szego nic mieli wyobrażenia i sądzili, że chłop poJ- 
ski, litewski i niski na pierwsze zawołanie zamierzy 
obietnicom tych, którzy nie mieli ani władzy ani si- 
ły- aby przy najlepszych chęciach zapewnić ludowi 
własność i równouprawnienie. 

W kilkanaście lat później rozwiały tę ułudę 
krwawo wypadki galicyjskie i dzieje zniesienia pań- 
szczyzny w Galicyi. które ówczesny rząd wiedeński 
jako od niego wychodzące dobrodziejstwa włościa- 
nom przedstawił i na swoją korzyść wyzyskał. Ale 
wychodźcy, oderwani od kraju, odrębnem 1 gorącz- 
kowcm żyjący życiem, oceniali według siebie stan 
umysłowy całego narodu, nie zdając sobie sprawy 
nawet z tego, co ich ł>ezpośrednio otaczało. W chwi- 
li, gdy w łonie samego Towarzystwa Demokratycz- 
nego nastąpił rozłam, gdy oderwali się od niego wy- 



') Faniiętnfki Jana Nepomii<-eiin .lanowekiego. Ręko- 
pis w Bibliotece Jagieltońitkiej w Krnkowie. 
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chodżcy przebywający w Ang:ii. pdy sekcyn Pan 
Leonu wystąpiła z projektem .zjednoczeniu", u ogól 
brukselski za przewodem Lelewela wskazywał środ- 
ki .scalenia" emigracyi. słowem — gdy walka par- 
tyjna z wznowiona zaczęła się toczyć siłą. członko- 



i zaklinania tego wiolkiego ducłia, pracowali uad 
wskrzeszeniem i podniesieniom czci jemu należnej." 
Zastrzegając eifj wyraźnie przeciw tendencyom so- 
cyalisiycznym, które .za sobą najszkodliwsze pocią- 
gają skutki", potłjpiając ,saint simonizm", komu- 
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wie Towarzystwa Demokratycznego cieszyli się, że 
.już tak daleko zaszli od pierwszych dni nieładu tu- 
łaclwa", a wierząc, że .odwieczny duch polski żyje 
wpośród nich*, wynajdywali na kartach dawnych 
dziejów naszych .prawdziwe formuły wywoływania 



nizm. „i inne tym podobne doktryny, które przez 
kilka lat począikowych bałamuciły młode pokolenia, 
a dojrzalszych przestrachem przejmowały", nie 
umieli szlachetni reformatorów ie określić jeszcze 
swego ścisłego programu społecznego. 
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Alo poza stosami broszur politycznych, odci:w 
i programów, co jak jednodniówki pojawiajii si<; na 
pułkach księgarni polskiej A. Jełowickieso w i'ar^v- 
żu, a wychodzą w Unikselli, w Poitiers, w Avignonie, 
w Sztrasburi^u, w Szwajcaryi, w Londynie,— rozwija 
się wspaniale i potężnie inna cz^ść piśmiennictwa, 
ta mianowicie, która stanowi kapitał duchowy naro- 
du, jest dlań źródłem orzożwiajjtcem i sił.-j żywotną, 
która prostuje myśl zwichniętą oderwanemi od ży- 
cia teoryami politycznemi i wiedzie ją ku szczytnym 
ideałom drogą miłości i poświf;cenia. Literatura pol- 
ska odbijająca zawsze wiernie stan polityczny naro- 



sarzy naśladowała i>o staremu wzory klasyczne lufc 
brała sobie za przykład literaturę francuzką. Wi- 
dzieliśmy, jak dopif;ro po roku IS15 nastały czasy 
dla życia umysłowego pomyślniejsze i jak szkoła ro- 
mnniyc-zna rozświetlona ogniem Mickiewiczowskie- 
go geniuszu zwiastowała nową epok*; w dziejach pi- 
śmiennictwa polskiego i w politycznem życiu naro- 
du. Testto wypadek w każdym razie niezwykły i go- 
dny zastanowienia, że w chwili powstania listopado- 
wego, równocześnie prawie, pojawił się zastęp mło- 
dych Łalentł'iw, które poezyg polską wyniosły do 
szczytu doskonałości. 
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Typy powatańeów poznańskich z 1848 roku. 
Wle^nlulc K pod Buina. Drwal z Kutuika. Duwódzca oildtialu. 

{Z ryciny, zaiitioszcKoneJ w „Illustrirte ('hronik ', Lipsk 1&48 r., sa zbiorów p. L. Stecklego.) 



du, przechodziła w epoce porozbiorowej z początku 
także okres przesilenia i upadku. Smutek powszech- 
ny i przygnębienie ducha u ludzi myślących, brak 
szkuł a ztąd trudność w nabywaniu oświaty, suro- 
wość cenzury i podejrzliwość rzi^dów wstrzymywały 
wszelki postęp w zakresie nauki 1 piśmiennictwa. 
Szczęśliwszy cokolwiek obrót spraw politycznych 
dal wprawdrie jednej części Polski swobodę, ale nie 
był w stanie dostarczyć środków dn podniesienia 
życia umysłowego. Wśród bezustannych walk bra- 
łdo czasu i funduszów na podniesienie oświaty; mło- 
dzież z uzdolnieniem literackiem szukała sławy i za- 
dowolenia w obozie lub na polu bitwy, a garstka pi- 



Wstępowali na Parnas polski młodzi, potężni 
duchem i myślą, olśniewający wytwornością i świet- 
nością stylu i iormy: Juliusz Słowacki i Zygmunt 
Krasińsln, a dokoła nich grupowała, się plejada mniej 
znakomitych, mniej uzdolnionych, a jednak niepo- 
spolitych pieśniarzy: I^ohdan Zaleski, Seweryn Go- 
szczyński, Stefan Garczyński, Maurycy Gosławski, 
Konstanty Garczyński. Wincenty Pol, Antoni Górec- 
ki, i najniłod.si Edmund Wasilewski, Gustaw lihren- 
berg i tylu innych, co przy nadzwyczajnym bla.sku 
słońc poetyckich bądź zupełnie pogaśli, bądź słabem 
tylko zapłonęli .światłem. Wszyscy oni ^zrodzeni 
w niewoli, zakuci w powiciu", po większej części 
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aż do skromnej strzechy są żródlem oż3'wczem dlft 
zbolałych serc, podczas gdy marzenia polityków emi- 
gracyjnych butwieją na pułkach bibliotecznych. 

Wtedy, co prawda, było cokolwiek inaczej. 
Wychodźcy nasi, ogarnitjci szalem politycznym, oce- 
niali wartość utworów poetycznych także z politycz- 
nego stanowiska. Bezimienny krytyk emigracyjny 
zgorszył się więc mocno owym ustępem z .Tana 



stwcm Fausta; llómaczeme .Giaura* niedbalem. 
W każdym razie jednak każdy wychodźca umiał na 
pamięć i z zapałem powtarzał .Redutę Ordona" 
i wiersz „Do matki— polki*. Stary Niemcewicz na- 
odwrót. przeczytawszy ,Kordyana" Słowackiego, 
nazwał autora jego „waryatem**, poemat sam .farsą*, 
.banialukami* '), ałe zachwycał się za to „Panem 
Tadeuszem", którego Mickiewicz czytał u niego na 



....t# 



AUFOflS Hr- SlEI^Ai^OWSKI. 

obywutel W. Ks. Poznańskiego, działacz, literat — zmarł 1887 roku. 
(Wedlag rysanka piórkowego Józefa BachblDdera.) 



Tadeusza", gdzie wzmianka o , Francuzach wy- 
mownych", co , zrobili wynalazek, że ludzie są rów- 
ni** i sądził, że w „pewnych salonach taki dowcip 
wystarczyłby na ufundowanie reputacyi markiza" 
1 że z nim _nie do twarzy Mickiewiczowi" '). W mnie- 
maniu innych były „Dziady" dosyć wątłcm potom- 



1) Wspomnieole o pUmlennfctwio polskiom w Knit- 
gracji. Kalendarz Pielgrzymatwu Polskiego na rok 1840. 



opolskiej ucTcie" w obecności Czartoryskiego, Paca, 
Kniaziewicza i Władysława Zamoyskiego. Wogóle 
Słowacki cieszył się najmniejszem uznaniem wpo- 
śród emigracyi, ale ,obo ętność czytelników była mu 
zachętą, — krytyka posunięta do niesłychanej napaś- 
ci, bodźcem*. Przeciwnie, Zygmunt Krasiński zna- 
lazł jak njywiększe pochwały za .Nieboską Kome- 



') Pumlclaiki, IV, 268. 
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d^vę* i „Iryilyona". Wiiano ^'ł Jako szczęśliwie po- 
pojawioną pr^'iazd<j na polskim widnokrc^gu, jako 
człowieka dalszego spojrzenia \ silniejszj twórczości 
niż był ktokolwiek po dziś dzień w piśmiennictwie 
polskiem". Bohdan Zaleski wydawał właśnie swój 
.Trechtymirowski Monastyr", Goszczyński zhi<^r li- 
ryk politycznych .Trzy struny', Stefan Witwicki 
zdobywał sobie pobożne serca .Pieśniami" biblijne- 
mi, piosnkami sielskiemi i wierszami różnemi; 
w utworach „barda litewskiego' Antoniego Gorec- 



cokolwiok przez TuwarzysŁwo Przyjaciół Nauk, przez 
prace Lelewela, Bentkowskiego. Naruszewicza, Czac- 
kiego i tylu innych, postępowała naukowa część pi- 
śmiennictwa emigracyjnego. Wśród gwaru rewolu- 
cyjnego w Warszawie ogłosił Lelewel drukiem: .Pa- 
nowanie Stanisława Augusta". .Parallelę Hiszpanii 
z Polską", wreszcie „NowosiEcowa w Wilnie", Irtórą 
to pracą dotknął mimowolni© Słowackiego i stał się 
przyczyną wyjazdu jego zagranicę, przyczem poeta, 
jak się domyślać można, podjął się pewnej poufnej 



-•«*B^ 



Sztandar polskiego legionu węgierskiego w 1848 r. 

(Z akwarelli, wykonanej ze sztandam snaJdnJiłCeKO »ią w Miizeuio Rapperswylskiem. n mieszczącej się w zbiorach 

Lr, Przejdzie ckich. 



kiego brakło imaginacyi ale ^byla jakaś idealna 
poczciwość i prawdziwa ewangeliczna prostota" roz- 
rzewniająca do łez tkliwsze serca. Józef Hieronim 
Kajsiewicz pisał sonety; zaczynali pisać Tomasz Oli- 
zarowski i Ludwik Mierosławski. J^owieści Michała 
Czajkowskiego, późniejszego Sadyka-baszy, raziły 
dziwactwem stylu; często ganione, jednak czytywa- 
ne były dość chętnie Skromniej, ale z zapowiedzią 
talentu ogłaszał pierwsze próby pióra w pismach 
demokratycznych I^ucyan Siemleński. 

Pewniejszym krokiem, poszlakach utartych już 



misyi politycznej do Londynu. Na tułactwie Lele- 
wel zmilazi się pozbawiony wszelkich środków do 
pracy naukowej. Zostawiwszy w kraju całą swoją 
bibliotekę i wszystkie materyaly, mozolnie zebrane, 
przerzucany z miejsca na miejsce, z tłómoczkiem na 
plecach, przechodząc Francyę wzdłuż i wszerz, nie 
porzucił jednak ani na chwilę ulubionych zajęć nau- 
kowych. Wydalony z Paryża do Tours rzucił się do 
badań numizmatycznych, przeglądał zgromadzone 
w tem mieście zbiory monet, „gmeral" w bibliotece 
miejskiej; ustępując do Belgii po drodze zdejmował 
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rysunki lul> odciski rzadkich okazów i przybywszy 
z torbą napełnioną temi zdobyczami we wrześniu 
1832 r. do BnikseHi zasiadł natychmiast do pracy 
i ukończył w niedługim stosunkowo czasie dzieło 
o numizmatyce wieków ńrednich. Napisane po fran- 
cusku przyniosło mu "rjO fr., które obrócił na spłace- 
nie długów „komitetu narodowego". Tu także napi- 



honorarya" po 300 fr. Sporządzając katalogi monet, 
pracując jak „sztycłiarz i badacz", wydając .stare 
graty" dobił wreszcie I^elcwcł do r. 1843, w którym 
to czasie zgłosiłi się do niego księgarze poznańscy 
Żupariski i Stefański z propozycyą wydawania dziel 
wszystkich; równocześnie Hobrowicz z Lipska popro- 
sił o opracowanie pierwszego tomu herbarza Niesiec- 



BOGUMIŁa DAWISON, 

nukomlŁy tragik, urodź, w Warscawfe. występował w Wilnie 1 we Lwowie, potem dta Polski stracony skntkłem 

brika aKDaDta, przerzooil »i^ na sreuy niemieckie, od 1H49 w Wirdnlu, a od 18.^4 w Dreźnie, w r. I8A5 występował 

w Warszttwio w Teatrze Wielkim, przerobi! na sceną powlejii^ Bulwera „Noc i poranek". 

(Według 8t«loryta niemieckiego, te zbiorów p, Leopolda Ueycta.) 



sat .Dzieje Połsłcl potocznie opowiedziane" (1837). 
Po łatach klłlcu dopiero nadeszły .rzemiennym dysz- 
lem" z Warszawy pozostawione t4im r<;kftpismy i no- 
Litki; zaczęła wzrastać powolnie biljlioLeczka, kosz- 
tem nąjniezbędniejszych potrzeb nabywana. Uka- 
zało się znowu .Panowanie Stanisława Augusta" 
oraz ,n)zieje Litwy i Rusi"; oba przyniosły ^sowite 



kiego. Tak przyszło do skutku wiełkio wydanie 
dzieł Leleweła: , Polska wieków średnich" i .Polska, 
dzieje i rzeczy jej" (w VII tomach), to ostatnie po- 
przedzone krótką autobiografią autora: .Przygody 
w poszukiwaniach i badaniach rzeczy narodowych 
polskich". 

Wiekiem od Leleweła o wiele stai-szy, podobnie 
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jalc on pozbawiony zbiorów swoich, Niemcewicz pro- 
wadził na emif^racyi iakte żywot niezmiernie praco- 
wity i pełen poświtjcenia dlu sprawy publicznej. Gdy 
nieprzyjaciele jego pi<^Łnowali go mianem sy baryty, 
zarzucali niedolczLwo, on używał szczupłych swoich 
1'unduszów na wsparcie bezdomnych tułaczy, na za- 
siłki dla Towarzystwa Literacicicgo i na przepisywa- 
nie aktów politycznych, majficych zwijtzek z dzieła- 
mi polskifmi, a znajdujących sit; w bittlioicitach pu- 
blicznych angielslcich i francuzkich Mimo siedem- 
dziesięciu kilku lat niezmordowanie czynny prowa- 
dzi! rozległą korespondencyę polityczną i naukową, 
zbierał dla hr. Edwarda Raczyńsldego rzadkie me- 
dale polskie, podawał mu rady co do wydawania 
źródeł historycznych, polecał jego uwtidze i pamięci 
uzdolnionych rodaków, przekładał poezye Mickiowi- 



a wszystko to czynił w lym celu, aby prostować błę- 
dy o Polsce krążące zagranicą. Szczególniejszą 
wartość miaty jego zbiory aktów dyplomatycznych 
i historycznych, obejmujące sto tomów, po lOOO str. 
każdy, jako leż najzupełniejszc zebranie druków, Ilto- 
grafij, autogralów i Ł. p. do rewolucyi listopadftwej 
i spraw emigracyjnych, ułożone systematycznie 
w stu pięćdziesięciu tomach, każdy po 600 stronic. 
WogOle hislorya najświeższa, ściśle związana z wal- 
ką polityczną stronnictw emigracyjiiycli, budziła 
największe zajęcie. Jeden po drugim uczestnicy 
powstania chwytali za pióra, aby się usprawiedliwić, 
zarzuty odeprzeć lub wintj własną zwalić na innych. 
Wśród tych prac wyróżniają się: prześliczne w swo- 
im rodzaju ^Wspomnienia" Karola Różyckiego o puł- 
ku jazdy wołyńskim, mała książeczka Tomasza Świt- 



i^ 



Cesarz Mi^ol^i t w Warszawie po rewolueyi Ltistopadowej. 

(Wedlag ryciny wspytczesnej.) 



cza na język angielski, i nie mając ani czasu ani 
spokoju potrzebnego do prac naukowych, starał się 
przynajmniej drugim być pomocą, sam zaś spisywał 
tylko -Dziennik" swój, zawierający wiele ciekawych 
wiadomości i spostrzfżeń. 

Z młodszych Karol Sienkiewicz, E. Rykaczew- 
ski i Leonard Chodźko, później Waleryan Kalinka 
i Dr. nislaw Zaleski położyli niemałe około dziejopi- 
sarstwa zasługi. Jako wielce gorliwy i skrzętny 
zbieracz materyalów historycznycłi do najnowszej 
epoki odznaczył się Leonard Chodźko. Urodzony 
w 1800, do 18-go roku życia stale przebywający 
w Paryżu wydał on „Uistoryę legionów" (1820), prze- 
robił .Tableau de Tologue' Malte-U['une'a (183U), 
ogłaszał od 1839 r. do I84ó dzieło „Pologno illustrće", 
opracował po francuzku krótką historyę polską, 



kowskiego o wzięciu Woli, wydane później Pamięt- 
niki Dwernickiego i zbiór pamiętników Feliksa Wrot- 
nowskiogo Dla najmłodszego pokolenia pracowała 
z zapałem i wielkim pożytkiem Klementyna Hofma- 
nowa, znana w;'.ród wychodźców zawsze jaku -ko- 
chana panna Tańska". 

Na polu muzyki jaśniał nie przyćmionym nigdy 
blaskiem geniusz Fryderyka Chopina; inne rodzaje 
sztuk rozwijały się mniej pomyślnie, — w zakresie 
malarstwa słynęli jednak; Michałowski i „sławny ry- 
ciarz na blasze" Oleszczyński, który w r. Ib33 przy- 
był do Paryża. 

i'oŁężny ruch umysłowy, w najrozmaitszych 
objawiający się kierunkach, miał niezmiernie donio- 
słe znaczenie nie tylko dłaemigracyi ale i dla całego 
narodu polskiego. Europa zachodnia podziwiająca 



Dskjtt I^lnllbiMOff». Tom III. 
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M|r<Aiff» MMriflC*t«« Poialtihr AK połn W 
itongfftfllatesitfwtaibu Aapot^AdoehaliDytt 

dor6wo]rwują naiokw\ecetiszfm narodom europej- 
uklm, t*» pod wzgl*;dem wjrkirzUic«nU, rozwoju umy- 
•2ow«go i :»lolooA€' ZAJmuJ4 pierwsze mieJBce w Sto- 
wlańfzczjrźnlo. SympatjR polakle więc, przytłumio- 
ne ol«niMkBml erałgrmcTJnemł. odżyły na nowo. 
MicU«wicz zosta] powoJany na katedra unlweray- 



przeciwko i^arzmieniu Polski i panslawistjGziig po- 
lityce, a echa ich, tak jak całej Mickiewicza dziaUl- 
nońci i życia omyslowego wychodźctwa. oddziały- 
wały na wszystkie prowincye polskie. 

Wiełfcopolska Wzgląd na partykularne Intere- 
sy, obawa przed rewolucyą. zazdrość wzajemna, brak 
głębszej roySIi u polityków wiedeńskich i berlińskich 
sprawiły, że zarówno Prusy jak Austtya żadnych nie 



MlCHAii iwiąORZYKOWSKI. 

kKjiłtiiii dnwiiBj Mtllcyl nuoicypoHpDliUJ KnikowikloJ, w 1796 roka wutt^plł iId pułku lekkiej piechoty frnncuzkiej, 
w którym udbył dwlv kampuiito, w 1797 przenluBlony do legloiia polskiego w randzu slerianta, ranny w bitwach 
pod Wtiroiiit I UiinHf)liti(ti> (I7l*9), pr> kiipItiiliM-yl MAiitiil wzloty do uiuwoli austryackiej, w IHOl został pora czul ki em 
w n Imtiillmilłł Itfftll pulBkU"J w Iwri pnuchwdKlI x k-glą gór^ Slmplon, w 1803 odpłynijl z legią na Sati-Doiaingo, 
wxli)ly d>i iilow.łll prara Antfhkt>w uclukt i\o Stsiiów Zjednoczonych, zkąd wrócił do Europy i w 1804 wstąpił do 
l-S(0 pułku 1i?kI'>°<^w w Ffin-aiie, w iWIfr— 18U7 odlpjwiU kampanię we Włoszech, bil siq pod CRStelfrauco, w Eala- 
bryf, w Niapolu, pod Ht, Enlaml«- iiaiittjpnle łill alq w inftzpttutl przy wzięcin Saragossy ranny znów w ramię, tu 
otncynial złuiy kmyl wojskowy poUkł — w 1833 wraca dti Krakown, a w organfzaoyj Milicyi Krakowskiej zostaje 
kapItiiDciii lojle, w łtfiU poKtiipK na mojoni, szefa iundarmeryl 1 kouionduutti płaca m. Krakowa. OieuŁony był 

X Ilflloną X HaJler<lw. Umarł na cholerę w 1631 r. 

(Z litografli w«pdt<>ieanej, le zliiorów p. Jerzego Stanowskiego.) 



tocku do Lozanny, a po pńlUirarocznym pobycie 
w tom inle^cle (od czerwca 18.'Mł do października 
1H40) ot\Jł|ł wykłady o lit:f>rnlur&ch słowiańskich 
w (Nłllt''Ke do Knuice w Paryżu, l'ot^żny rIos poety 
polskioK^^ rozległ ttię teraz donośnom echem po L^u- 
M|iit\ na wykłmly Jego cisnęli s\ti Krancvizl i cudzo- 
aimncy, podrlwii\Jnc piitęgi; orudycyi. polot wyobraź- 
ni I urok słowa. V\/yktady to były żywym protestem 



odniosły korzyści z kłopotliwego położenia Rosyl i że 
przeciwnie zachowaniem si^ swojem zapewniły zwy- 
cięzlwo jej polityce i utwierdziły na długie lata ro- 
syjską poUjgłj. Polltykłj pruską tłumaczą w tym wy- 
padku związki familijne łączące Berlin z Petersbur- 
giem i Łradycye napoleońskich wojen, ale Metter- 
nich mógł wiedzieć, że przyszłość Austryi leżała nie 
w Niemczech i nie we Włoszech, lecz nad Dunajem 
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i Wisłą, a jeżeli działał w Innym duchu, to albo 
owych tyle sławionych ztlolności na nn^ża stanu nie 
posiadał, albo też dawał się powodować pobudkom 
czysto osobistym, o co go już wtedy podejrzywano. 
Upadek powstania polskiego stal się źródłem nowych 
kłopotów tak dla Austryl jak i dla Prus. Teraz do- 
piero zaczęli pojmować politycy berlińscy 1 wiedeń- 
scy, o ile sami przyczynili eię do podniesienia 
wszechmocy Rosyi Nie pozostawało im nic innego, 
jak tylko poddać się konieczności, wprzfjgnąć siQ 
w tryumfalny rydwan polityki cesarza Mikołaja i stać 
się powolnemjego narzędziem w stosunkach do Po- 
laków. Sprawa polska wchodziła ią drogą w nowy 
okres:' stawaia się kitem łączącym trzy mocarstwa 



Bą do takiej zmiany przygotowane i dojrzałe, a zda- 
nie jego podzielali nieliczni przedstawiciele miast 
i ludu wiejskiego. Na szczęście znaleźli się pomię- 
dzy szlachtą wielkopolską ludzie dość rozumni i pa- 
tryotyczni, na ich czele Dezydery Chłapowski, którzy 
zwalczając trafnymi argumentami zapatrywania na- 
stępcy tronu zdołali pozyskać sobie namiestnika ks- 
Radziwiłła i przeprowadzić uwłaszczenie większością 
dwócli głosów M. Wprawdzie zgromadzenie jakieś 
we Wrocławiu ogłosiło za to Chłapowskiego jako 
„wyjętego z pod prawa', ale ustawa o zniesieniu 
paiiszczyzny i oczynszowaniu włościan stała się do- 
brodziejstwem dla ludu wiejskiego i usunęła w księz- 
twie wszelkie przyczyny do waśni społecznej. W ro- 






Ofłoerowie auatryaeey, oplaaająey ehłopom za głowy azłaehty polskiej vv ezasle rzexl 

galicyjskie] w 1646 roku. 

{Z francazkiej litografii wBpi5tczesnej, ze zbiorów p. Wittłga.) 



a naród polski byt przedmiotem wspólnej represyl 
we wszystkich trzech zaborach. Nie potrzebowały 
do tego wielkiej zachęty ani I'rusy ani Austrya. 

W Wielkopolsce skończyła się jaka taka har- 
monia pomiędzy rządem a krajem z chwilą powsta- 
nia listopadowego. Okres piętnastoletni po kongre- 
sie upłynął dość spokojnie, nawet nie bez pewnych 
korzyści dla społeczeństwa polskiego W roku 1821 
utworzono Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, w dwa 
hta później w 1823 dokonano szczęśliwie chociaż 
nie bez trudności uwłaszczenia włościan. Na zgro- 
madzeniu reprezentantów wszystkich prowincyj. 
zwołanem w tym celu do Berlina w r. 1822 powstały 
znaczne w zdaniach różnice. Następca tronu miano- 
wicie sprzeciwiał się zniesieniu pańszczyzny w Księz- 
twie i na Pomorzu, utrzymując, że oba te kraje nio 



ku 1848 zamieniono czynsze na listy rentowe, które- 
mi wynagrodzono właścicieli ziemskicli. Rząd pruski 
zachowywał się w tej lak ważnej sprawie względnie 
lojalnie. Uwłaszczenie w Wielkopolsce było pewne- 
go rodzaiu wskazówką, że naród polski, pozostawio- 
ny samemu sobie byłby kwestyę włościańską uregu- 
lował bardzo prędko w myśl zamiarów czteroletnie- 
go sejmu. 

Władze pruskie jednak nie zawsze okazywały 
podobną wyrozumiałość. Spiski i ruch narodowy, 
w którym żywy udział brali mieszkańcy Księztwa 
Poznańskiego, budził wszędzie obawę i podejrzli- 
wość. Drobny fakt, że uczniowie gimnazjum poznań- 
skiego, z powodu jakiejś uroczystości, ofiarowali 



') Ks. A'. Kuliiika: Dezydery Chłapowski, str. 77. 
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profesorom swoim Józefowi Muczkowskiemu, Tro- 
jańskiemu i Caasiusowi pierścienie z t^I ze run kam i 
Napoleona, Kościuszki i Poniatowskiego, wystarcza- 
aby wszystkicli trzecti. pomimo interwencyi namie- 
stnika lUdziwilła, usunąć z urzędu i zmusić bądź do 
opuszczenia kraju, bądź do obrania sobie innego za- 



Powstanie listopadowe przyniosło nowo zmiany 
i nowe prześladowania. Usunięto z posady namiest- 
nika Radziwitln, a „naczelnym prezesem' Księzlwa 
mianowano Flottwelifl. któiy uwalał za główne swo- 
je zadanie zupełne połączenie obu narodowości, czyli 
innemi słowy zniemczenie ludności polskiej. W słyn- 
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aERZY LUBOMIRSKI, 
wice-starofitu zbora słowiańfkiega 
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LjUDWIK STECKI, 
prezes rady ra&kiej we Lwowie. 



MIL^OHADOW. 
starowlerca z Btikowlny. 



Członkowie zboru słowiańskiego w Pradze r. 1846. 
(Drzeworyty pomleszczuDe w „Przyjatielu Lndu" z r. 1S48, łq zbiorów biblioteki ordynacyi hr. KruAiAskich.) 



wodu. Muczkowski i Trojański przenieśli się też do 
Krakowa na katedy uniworsyteclcie, Cassius na wieś 
a2 nad granicę brandenburską '). 

ł} Przero wa ( Jarochowskl) „ Literatura Poznańska 
w pierwszej połowie ubiegłego stulecia". Przegli^.! polski, 

188U. I. 



nym meinoryale swoim, spisanym na początku roku 
1841 przedstawił on rządowi bcrliiisliicma program 
działania taki, jaki w nowszych czasacti sta! się pod- 
stawą polityki prusiiiej względem Polaków i hasłem 
hakatystów. .Wzgląd na ogólne dobro państwa — 
c?.ylamy tam— nakazuje dążyć do tego celu, choćby 



9» 
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nawet z pogwałceniem wspomnień i uczuć jednej 
części polskich mieszkańców. Uspokojeniom dla nas 
powinno być przekonanie, że prowincja zyskuje 
przez to w kienmka ogólno-Iudzkim i że historya 



strzeżeń program Flottwella i wprowadzono go w ży- 
cie natyclimiast. Już zresztą w kwietniu 1831 roku, 
więc bezpośrednio po ustąpieniu Radziwiłła, ukazał 
się surowy dokret królewski przeciw obywatelom 
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prowadzi slopniowo wszystkie narody rozłączone 
dot^d, ku podobnym zmianom i ku wytworzeniu no- 
wych organizmów ')• W Berlinie przyjęto bez za- 

'j Deokachrlft des OlerpriizłilvDtcii Herm Flottwell 
etc. (bez wymfeDienU roku), str. 2, 
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z Księztwa, biorącym udział w powstaniu. Dobra ich 
poddano sckwestracyi rządowej i zagrożono konfi- 
skatą gdyby winni w czasie oznaczonym z Królestwa 
nie wrócili. Po tym wstępie posypały się jak z rogu 
obfitości nowe rozporządzenia utrudniające wszelkie 



l.lił 



związki z Kongresówką, nio dozwalające nawet na 

wprowadzenie lekarstw do kraju nawiedzonego 
cholerą i krwią zbroczonego. Dla rosyjskich ofice- 
rów, iirzłjdników i agentów, dla oddziałów wojska 
wypartych ze Żmudzi i z Królestwa otwierały się za 



.Scisłem przestrzeganiem neutralności". Takie sta- 
nowisko zajmował rząd pruski przez cały czas po- 
wstania i po przejściu granicy przez Hybińskiego. 
Rozpoczęły siQ olbrzymie procesy, obwinionych li- 
czono na tysiące; dwa tysiące z pomifjdzy nich ska- 
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to gościnnie granice pniskie, ustawały surowe prze- 
pisy co do kwarantanny cholerycznej. Polaków, na- 
wet za paszportami legalnymi rządu nai-odowego 
przejeżdżających, traktowano jako wyjętych z pod 
prawa buntowników i przestępców, i to nazywało się 



zat Łrybvinał we Wschowie na więzienie, konfiskatę 
dóbr, utratę praw politycznych lub służbę w kompa- 
njach karnych. Najcięższe kary spadły na tych, co 
w powstaniu więcej się odznaczyli, a więc na Chła- 
powskiego, Macieja Mielżyńskiego, Teodora Myciel- 



skiego, Kropiwnickiego, Marcinkowskiegro i innych. 
Ale opinia publiczna w Niemczech, niezarażona 
jeszcze pangerniańskim szowinizmem i zostająca pod 
świeżem wrażeniem tryumfalnego pochodu wychodź- 
cŁwa polskiego, spoglądała niechętnie na to po8l4;po- 
wanie rządu. Nawet w kołach dworskich były prą 
dy przychylne dla l'olaków Książę Fryderyk, brat 
stryjeczny Fryderyka Wilhelma III-go zapewniał 
Chłapowskiego w imieniu wlasnem i następcy tronu 
o najżywszych dla powstania Bympatyach. To też 
król okazywał wzgl(idną chęć łagodzenia represyi. 
Chłapowski skazany wyrokiem sądowym na dwa la- 
ta wiezienia, konłiakat*; dóbr i utratę praw politycz- 
nych, został ułaskawiony na rok więzienia i grzywnę 
w kwocie t2,000 talarów; u innych nic spieszono się 
z ściągnięciem kar pieniężnych, aż amnestya z roku 
1840 umorzyła je zupełnie. 

Fldtwell tymczasem działał zręcznie i bez roz- 
głosu. Nikt nie spostrzegł się prawie z początku, jak 
ograniczono stopniowo w r. 1832 i 1834 prawo języka 
polskiego w szkołach, sądach i admistracyi, jak w r. 
1833 odebrano mieszkańcom Księztwa prawo wybo- 
ru landraUiw i zaprowadzono instytucyę okręgowych 
komisarzy i jak wreszcie rozkazem gabinetowym 
z dnia 13 marca 1833 r. wyznaczono Flottwellowi 
milion talarów na zakupywanie majątków polskich, 
wystawionych na licytacyę. aby je następnie rozpar- 
celować pomiędzy niemiecki' h kolonistów. iSzcze- 
gólniejszą baczność zwracał rząd pruski na ducho- 
wieństwo katolickie i stosunki wyznaniowe. Znając 
przywiązanie ludu polskiego do Kościoła i do wiary 
ojców, starał się uzyskać wpływ na księży, aby z ich 
pomocą wykonać swoje zamiary, — z drugiej zać 
strony usiłował przez popieranie prote.sŁantyzmu 
i ułatwienia w zawieraniu małżeństw mieszanych, 
podkopać katolicyzm. W tym celu rozwinięto za 
czasów I'^Iottweila bardz.) energiczną i wszechstron- 
ną działalność. Pomimo protestu arcybiskupa Du- 
nina dokonał rząd w r 1833 sekularyzacyi pozosta- 
łych zakonów; uzyskane ztąd fundusze obrócono tyl- 
ko wskutek usilnych starań prymasa na cele szkol- 
ne i duchowne. Tak powstało w Paradyżu semina- 
ryum naviczycielskie. a w katolickich gimnazyach 
w Poznaniu i w Trzemesznie t. zw. alumnaty dla 
uczniów, którzy się zamierzali priświęcić stanowi du- 
chownemu. Seminarya, zostające dotąd pod kierun- 
kiem Misyonarzy, oddano ductiowieństwu świeckie- 
mu, przyczem starano się o wprowadzanie wykładów 
niemieckich zamiast polskicli. Kroi wyznaczył na- 
wet 16,000 talarów rocznie na utrzymanie komitetu 
dla uczniów teologii we Wrocławiu, aby ich oswoić 
z kulturą niemiecką. Zamiar rządu nie powiódł się 
skutkiem opozycyi arcybiskupa. Na nauczycieli 
w szkołach ludowych sprowadzano o Ue możności 
Niemców, a zakłady protestanckie faworyzowano 
ze szkodą katolickich, wyłącznie prawie polskich. 
Tak w dawnym departamencie bydgoskim gdzie 
mieszkało Ho,76i ewangelików i *268,Ct6S katolików, 
liczono w r. 1840 szkół protestanckich 37i, katolic- 
kich 222 (.Gazeta w. ks. Poznańskiego" z r. tS40). 



Przy spisie ludności wszystkich umiejących coś nie- 
coś po niemiecku zaliczono do Niemców, skutkiem 
czego doliczono się na 603,374 Polaków, 443,108 
Niemców. Za przykładem rządu losyjskiego zwró- 
cono także uwagę i na sprawę małżeństw miesza- 
nych. Okoliczności zdawaiy się sprzyjać zamachowi 
w tym kierunku. Na stolicy arcybiskupiej w Gnieź- 
nie od śmierci Wolickiego (w r. i.sau zasiadał ks. 
Marcin Dunin Pochodził on z podupadłej rodziny 
Duninów, Sulgostowskimi zwanych, kształcił się 
w seminuryum w Rzymie, lam odebrał święcenia ka- 
płańskie w r. 1794; po upadku Księztwa Warszaw- 
skiego powoiany przez rząd pruski jako kanonik 
metropolitalny na radcę szkolnego i ozdobiony orde- 
rem Orła Czerwonego był tern lepiej u władz widzia- 
nym, że wkrótce po wstąpieniti na stolicę arcybisku- 
pią s grudnia 1830 r. ogłosił list pasterski potępiają- 
cy powstanie ze względów religijnych. Nadzieje 
jednak, żo Duiiin da się użyć za narzędzie germanl- 
zacyi zawiodły. Arcybiskup zoryentowawszy się 
w położeniu zajął stanowisko z widokami rządu zu- 
pełnie niezgodne, opierając się w sprawie małżeństw 
mięszanycli na bulli Benedykta XIV z r. 1748 i bre- 
we Piusa YII z r. isao (odmówienie ślubu w razie, 
jeśli brak zobowiązania, że dzieci będą wychowywa- 
ne w wierze katolickiej). Walka rozpoczęła się już 
nie na ziemi polskiej, lecz w dyecezyi kolońskiej, 
gdzie arcybiskup August Klemens Droste został wy- 
wieziony z rozkazu rządu do twierdzy Minden Du- 
nin po Icrótkich wahaniach za wpływem suftagana 
ks. Brodzii^zewskiego wydał zakaz błogosławienia 
bezwarunkowego małżeństw mieszanych. Zakaz ten 
ściągnął na arcybiskupa proces a potem więzienie 
w twierdzy w Kołobrzegu. W calem Księztwie wy- 
wiązało się silne wzburzenie umysłów. Cmilkiy 
dzwony i organy w kościołach, kobiety przybrały 
suknio żałobne, wypróżniły się teatry, sole balowe 
świeciły pustkami, karnawał był cichy i smętny. 
Deputacya jedna po drugiej wracała z Berlina bez 
skutku, Flottwell tryumfował, księży zaprowadzają- 
cych żałobę w swoich kościołach karał grzywnami, 
a króla zapewniał, że wzburzenie w kraju wznieciła 
sztucznie szlachta, a lud jest wogóle spokojny i za- 
dowolony ') 

Przez dziesięć miesięcy trwał ten stan rzeczy. 
Zmiana zaszła niespodziewanie. Dnia 7 czerwca 1840 
roku umarł Fryderyk Wilhelm III. na tron wstąpił 
syn jego Fryderyk Wilhelm IV. dojrzały w latach. 
w polityce więcej romantyk i fantasta niż trzeźwy 
i praktyczny mąż stanu. — bez jasno określonego 
programu, ale pełen dobrej chęci. Dla Polaków był 
usposobiony o iyU przychylniej, że łączyły go bliż- 
sze stosunki z rodziną Radziwiłłów i z hr. Edwardem 
Kaczyńskim Obawa wojny z Francyą, która obrażo- 
na nic powodzenia mi w polityce wschodniej, rozpo- 



>) Powiarza to Treltecbko iDeutstbe Geerh. im XIX 
Jalirli. V.) ftle Karo sobie kłam zadftie, gdy nu Btr. 39 opuwiu- 
da, ic cłilopi wyprzęgli konie z powoza &rc;blskapa 1 wta- 
sneml ciągnęli zaprx{g r^knnił. 
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cz<;la mobilizacyij wojsk i floty, i demonstracyjnie 
sprowadziła zwłoki Napoleona z św. Heleny, nie 
znikła mirao dymisyi Thiersa i powołania Guizt>ta — 
i nie mało wpłyn<jła na zmian*; kursu w nowem pa- 
nowaniu Nowy król miał zresztą istotnie wstręt do 
ducha koszarowo-pedanteryjnego, który pielęgnował 
jego ojciec 1 pragnfit stać się odrazu popularnym. 
Zaczął od powołania do rady stanu liberalnego ge- 
nerała Boyena, dymisyonowanego od lat dwudziestu. 



i wszystkicli skazanych za udział w powstaniu 1831 
roku. Wymiar sprawiedliwości społeczeństwo pol- 
skie przyjęło nietylko wdzięcznie ale i z najwyższym 
zapaleni. W Poznaniu obchodzono ogłoszenie amne- 
styi wspaniałą iluminacyą, Duninowi zgotowano 
wprost en luzy as tyczne przyjęcie. Ale z tych prze- 
błysków słońca nie można było sądzić o przyszłości, 
dokąd na kraju ciążył jak zmora system germaniza- 
cyjny, dokąd naczelną władzę sprawował osławiony 
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BOGDAH (ADEODAŁiUS) UAr^SKl. 

pierwszy pokutnik jawny i RpostoJ enjlęrucyi polskiej we Fraticyi, nr. w r. 1808. uniwersytet kończył w Warszawie, 
lia koszt rządu wysiany do Francyi, gdzi« wszedł do towarzystwa St. Symunistów, w rewolucy^ wrócił do PoUkl. 
Ta wróci) nu tono Kościoła. Powrdciwezy znowa do Paryża znłuiyt Towarzystwo tak zwane Dom Katolicki wspo- 
magany przez Mickiewicza, Bohdana i Józefa I^aleskich, Cezarego Platera, Stefana Wltwlckiej^o I innyi-h.. Za Jego 
współudziałem ilomy tnkio zuloiioiio i w Bzymie, gdzie Jai^skt w r. 184U d. '2 Ijpca umarł. 

{liycina w tygodniku ^Przyjaciel Ludu' z r. 1849, ae zbiorów biblioteki Ordyoacyi br. KraslAskiclL) 



I od udzielenia dymisyi reakcyjnemu ministrowi 
sprawiedliwości von Kamptzowi. Ernest Maurycy 
Arndt przywrócony został po dwudziestoletniej przer- 
wie na katedrpj protesorskę w Honn. Rozwiązano ko- 
misyę ,dla śledzenia agitacyj demagogicznycłi' i ko- 
misyę „dla badania politycznej prawomyślności kan- 
dydat^!łw na ufzfjdy. Dnia lu sierpnia ogłoszona 
została aninestya dla politycznych przest<;pstw i prze- 
stępców; objęta ona zarówno arcybiskupa Dunina jak 



Kloltwell. Skoro więc Pi*yderyk Willrelni IV powo- 
łał rozkazem gabinetowym 15 lipca stany prowin#yj 
pruskicłi do Królewca dla złożenia łioldu od Prus 
i Poznań.skiego jako od krajów nie należącycti do 
nieniieclcicgo państwa, — wypadło Polakom zazna- 
czyć swoje stanowisko polityczne i upomnieć się 
o pogii\'ałcone prawa. Uczynił to marszałek sejmu 
prowincyonalncgo Księztwa Poniński w mowie wy- 
powiedzianej do króla jak tylko można było najła- 
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gndnlpj I nBJloJftlniej. .Waszej Krńlowskiej Mości 
polscy poddani — były jogo słowa— wznoszą z ufno- 
ścią oko Hwoje Itu WaBzej Królewskiej Mości świe- 
tnemu tronowi. Jak cała ludnotó prowincyi tak i oni 
wzruszeni słj ową bogobojnością, z którą \V. Kr. Mofić 
przyrzRczenia swego ojca i pnna spełniłeś. I dla nicłi 
zabezpiecza hlstorya poclefizające. ojcowskie słowa 
królewskie. Narodowość i mowtj ojczystą wielki 
król w patencie z dnia 16 maja 1815 r. zacłiować im 
przyrzekł Młagając łaski W. Kr. Mci, spodziewają 
bI«* po łagodnej sprawiedliwości Twojej, że świtjtego 
przyrzeczenia tego dotrzymasz. Najgłośniejsze i naj- 
Bordocznłojsze radości uniesienie będzie odgłosem 
Twego królewskiego słowa; i dzieci i wnuki aż 
w najpóźniejsze czasy błogosławić cig będ{^ żeś im 



kom, domagali się bezwzgl(jdnej germanizacyi. Fry- 
deryk Wilhelm IV roztrzygnął inaczej; słuszne skar- 
gi Polaków miały być uwzględnione, sprawiedliwość 
im wymierzona. Postanowienie królewskie potępiło 
zarazem Plollwella i wywracało do pewnego stopnia 
jego system; w Toznaniu utrzymać się więc nie mógł. 
Przeniesiony do Magdeburga, ustąpił miejsca hr. Ar- 
nimowi. Sejm Księztwa otwarty na poczŁjtku 1841 r. 
jeszcze przez Flottwella. stanął na gruncie memo- 
ryału wręczonego królowi, podnieisł w tonie bardzo 
umiarkowanym skargi na germanizacyę i upośledze- 
nie narodowości polskiej, domagał się zniesienia ko- 
missarzy dystryktowych i dopuszczenia Polaków do 
zakupywania majątków nabytych z owego jednomi- 
lionowego funduszu królewskiego. A tak żywe było 
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PLae przed Wielkim Teatrem w Warszawie. 
(Drsewor^t x .Przyjaciela Lada* z r. 1846, ca zbiorów biblioteki Ordynacyi kr. łCritcińskioh.) 



zachował nł\)droższą każdemu ludowi, w każdym 
czasie i pod każdą strefą puściznę.* 

Myńl zawartą w tem ogólnikowem oświadcze- 
niu rozwinął następnie na prywatnej audyencyi przed 
królem hr. Kdward Raczyński. Cokolwiek później 
przedstawił Kaczyński królowi na własne jego ży- 
czenie obszerny memoryal podpisany przez szlachtę 
wielkopolską, w którym wyliczone były krzywdy, ja- 
kich do£ną)e narodowość polska i nadużycia jakich 
dopusicsa się Flottwell w germanizatorćkicj swojej 
ncteklofici. Hył to właściwie akt oskarżenia prze- 
ciwko dotychczasowej polityce raądu i przeciw 
wszechwładnemu prezydenuiwi. Wszczęła się walka 
laciętu w tonie rządu. Przez trzy miesiące ścierał^' 
się zdania. Flotwell, generał Grollm&n. stary StAge- 
mann i Thlle występowali namiętnie przeciw Pola- 



wtedy jeszcze poczucie sprawiedliwości u Niemców, 
że reprezentanci niemieccy w sejmie i cała prasa po- 
stępowa poparty gorąco słuszne żądania polskie. 
>Iimo to wypadła odpowiedź królewska nie po myśli 
sejmu Król oświadczył się wogóle przeciw odręb- 
ności politycznej Księztwa, zaznaczył że wszystkie 
narodowości jednoczy w sobie nazwa i pojęcie Pnis, 
że Polacy wobec władzy królewskiej stoją na rów- 
nym stopniu z Litwinami i Wallonami. Ostatecznie 
złjigodzenie systemu ograniczono do tego, że języko- 
wi polskiemu przyznano większe prawa w sądacll 
i szkołach, a za wyrażnem pozwoleniem królewskiem 
dobra z fundviszów królewskich zakupione, rao^ 
być sprzedawane Polakom. 

Ruch konspiracyjny Zmiana systemu w Kslęz- 
twie, acz tak nieznaczna, zaniepokoiła żywo rząd ro- 
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niejszy zdradzał własnych ziomk<'tw, nbwiniajfic ich 
przed Damiestnlkiem o lekkomyślne knowania poli- 
tyczne. W takich stosunkach emisaryusze z Fran- 
cyi wysyłani rzadko tylko dostawali się do Króle- 
stwa i prowincyj zabranych, a zazwyczaj, jak to ze- 
znał schwytany w r. 18.14 Migurski. osiadali w Gali- 
cy! i w Księztwie i ztamt^d prowadzili propaganda. 
Cel tych robót zmienił się od czasów Zaliwskiogo 
o tyle. ie nie myślano już o wywołaniu zbrojnego 



i wytrwałej pracy, a przedowszystktem rozpowszech- 
nienia oświaty i podniesienia moralnego ciemnej 
rzeszy włościańskiej. W zasadzie zgadzali s^ wszys- 
cy na usamowolnienio ludu, różnili się tylko w środ- 
kach i sposobach, jakich do osiągnięcia tego celu 
użyć należało. 

W kraju budził si^ tymczasem ruch umysłowy 
7. silnem zwróceniem uwagi na konieczność niesienia 
oświaty w warstwy ludowe. Mimo podejrzliwej cen- 
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Mlstres riLEMC&WICZ, Amerykanka. 

NlomccwLCz ałaskawlony przez cesarzu Pawln, pojechał do SIadów Zjednoi'zotiyRh. Pewna wdowo, przejęta 

żywein ndzloiem co do loau smutneRo wjffnańra, otiarowaJa ma uwij rykę 1 majątek. Przyj-! to Niemcewicz. 

atoli za&irzegł sobie pr/y Miibłe powrót do krają, skoroby oBwobudzonym 2o&Ła1 

(Drzeworyt w „Przyjacielu Ludu" z r. 1846, ze zbiorów blbllot^iki Ordynucyi lir. Krasińskich.] 



powstania, ale o pomszeniu mas włościańskich 
i o wzbudzeniu w nich uczuć narodowych, 1 pod 
tym wzglądem jednak zachodziły w zapatryAsaniach 
znaczne różnice. Gdy bowiem jedni członkowie To- 
warzystwa Domokratycznego, opierając s\ą na mani- 
feście z roku 1A36 sądzili, że ogłoszenie zniesienia 
pańszczyzny i nadanie ziemi chłopom uczyni z nich 
odrazu gorliwych patryotów, inni rozunmiejsi i trzeź- 
wiej patrzijcy na rzeczy mniemali, że uświadomienie 
i Dobywatolenic mas ludowych wymaga długiej 



żury i w,'5ród niesłychanych trudności wychodziło 
w r. 1840 pism czasowych polskich trzydzieści trzy; 
z tego 1.^ w Warszawie, dwa w Wilnie, jedno w Pe- 
tersburgu; na Litwie rozpoczynał wszechstronną 
swoją działalność Józef Ignacy Kraszewski, w Po- 
znaniu otworzył w r. 1829 bibliotek*; swoją dla użyt- 
ku publicznego hr, Edward Raczyiiski; w Lesznie 
ukazał 8i*j w dniu 1 lipca 1631 r. zasłużony około bi- 
storyi i literatury polskiej .Przyjaciel ludu", poja^ 
wiła się .Szkoła Niedzielna' dla włościan przezna- 
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czona, wychodziła „Gazeta W. Ks. Poznańskiego"; 
Antoni WojkowskU znakomity fortopianisŁa wydawał 
.Tygodnik Literacki"; Napoleon Kamiński dla mło- 
dzieży i pici pięknej głównie przeznaczony „Dzien- 
nik Domowy. Ze wszystkich tych pism wiał duch 
prawdziwie narodowy, zasady przeważnie postępo- 
we. Rozumna rozprawa Jędrzeja M Oraczewski ego 
,0 chłopach", umieszczona w „Przyjacielu ludu', 
naraziła to pismo na utratę debitu w Galicyi. Z tern 
wszyslkiem ogól narodu, przygnębiony klęskami^ 
wystraszony represyą, nie dat się łatwo poruszyć. 
1*0 katastrorte tak świeżą) jeszcze, jak po ciężkiej 
' chorobie w organizmie ludzkim, objawiało się osła- 
bienie duchowe i nieufność w siły własne, stopniowo 
powracające. W Królestwie, pogrążoncm w letargu 
polilyczDym, usilność prywatna zwróciła 'ię na pole 



W Galicyi system metternichowski, wzmocnio- 
ny jeszcze po śmierci cesarza Franciszka (1836) stłu- 
mił wszelkie objawy życia umysłowego i polityczne- 
go; Wołyń. Podole i Ukraina oddane pod władzę nie- 
ograniczoną samowolnego Bibikowa, marnowały 
zbytek sił w bezrayśłnem „bałagulstwie". 

Wśród takich różnic w rozwoju duchowym na- 
rodu, wobec rozdziału politycznego i podejrzliwości 
rządów niezmiernie trudną było rzeczą skupienie 
umysłów i usiłowań w jednym kierunku, praca spo- 
łeczna z wytkniętym z góry programem odrodzenia 
narodowego prawie niepodobną. A jednak czuli 
wszyscy potrzebę działania, konieczność budzenia 
kraju z ospałości. Każde stronnictwo emigracyine 
czyniło pod tym względem pewne usiłowania, każde 
wysyłało swoich agentów, którzy krzewiąc nowe 
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Zegarek z fabryki Patek & Comp. w Genewie, ofiarovtrany lordowi Dudley-Coutft-Stuart 

przez emigraayę polską. 

ArcydzEelo sztuki zcgiunni^trzowskicj 1 rzeźbi iirskiej, bnsola w guziku. Cyft-rŁlat zawiera dwie pełne wyraża 
poetacłe otoozone U herbami, z których, kotily ozn&czu godzinij; godziua 12 przypada na krzYŚ korony. 

(Wizerunek teu zrobiony przez OleEzyAfikiego, ze zbiorów biblioteki Ordynaoyl hr. Krnaińsklch.) 



ekonomiczne, Steinkeller 1 bracia Łubieńscy budo- 
wali kolej Warszawsko- Wiedeńską; Bank Polski ro- 
zwijał pożyteczną działalność pod względem prze- 
mysłowym. Zakwitła fabryka maszyn na Solcu pod 
kierunkiem znakomitego przemysłowca E. W. Raua; 
powstała fabryka wyrobów Inianycli w Żyrardowie; 
stali i wyrobów stalowych w Serocku; podwoiła się 
produkcya cynku, a wszystkie te przedsiębiorstwa 
rokowały tak świetną przyszłość, że w roku 1^39 
przybył do Warszawy rltin Cocqueri]le, jako repre- 
zentant belgijskich i holenderskich przemysłowców 
traktować o zakupno najważniejszych fabryk pol- 
słdch. Interes ten obliczony na 53 miliony złp. przy- 
szedł rzeczywiście do skutku, lecz śmierć nagła 
Ckłcquerille"a odwiodła jego wspólników od wykona- 
nia powziętych zamiarów. 



myśli i wyobrażenia polityczno-społeczne wywierali 
wpływ potężny na wszystkie niemal warstwy naro- 
du. Najgoriiwiej krzątało się Towarzystwo Demo- 
kratyczne, zawsze jeszcze poktadsyące nadzieje 
w powszechnym ruchu rewolucyjnym i nawołujące 
do zbrojnego ruchu. Emissaryusze demokratyczni, 
działający głównie w Galicyi i Wiolkicm Księztwie 
Poziiariskiem wytworzyli leż w ciągu lat kilkunastu 
cały zastęp tajnych towarzystw. W Królestwie Pol- 
skiem i w krajach odłączonych była to propaganda 
i trudniejsza i niebezpieczniejsza. Hmissaryusz uda- 
jący się do Królestwa lub za Bug i Niemen, rzadko 
tylko unik-nął Sybiru, kuli lub szubienicy, a w naj- 
lepszym razie długoletniego więzienia i przeprowa- 
dzanego wśród wymyślnych katuszy śledztwa. 

Po Migursklm, którego sprawa i nieudana 
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ucieczka z Sybiru rzuca ciekawo światło na stosunki 
ówczesne, wybrał aui w ti; podróż bezpowrotną 
Szymon Konarski. Młody, odważny, zdetermino- 
wany na wszystko, pełen zapału i poświęcenia 
szedł do Icrajn silnie przejijty hasłami społecznej 
przemiany w skrajnym duchu. Już w (ialicyi doznał 
jednak dotkliwych rozczarowań; lud nie rozumiał 
socyalnych teoryj a oświecensze kola lękały sit; pro- 
pagandy, zwracającej się przeciw sferom, które prze- 
chowywały tradycyjne przywiązanie do narodowej 



orężną dziś chodzi — tak mówił do Ludwika Michal- 
skiemu — ale o przyj^olowanie narodu. W rcgowie 
nasi nie zaśpią sprawy, Ircz wszelkich owszem doło- 
żą starań, by lud ku nam zniechęcić; jeśli my przeto 
w bezczynności zadrzemlemy, to nadzieje nasze bez- 
powrotnie runą. I'rzcciw jawnej organizacyi zagła- 
dy trzeba koniecznie postawić tajemną ale nie mniej 
sprężysl;) organizacyę odrodzenia, gdyż inaczej ani 
lud z biernej obojętpości swojej nigdy się nie rozbu- 
dzi, ani szlachta nie przyjdzie do poznania i zamiło- 
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SZYMON KONARSKI, 

kapitan wojak pulaklch, po rawoluryi wyeml ferował do Wioch, frdzfA założył Towurzystwo „Młuila Polska". 

w T. 1834 redagował w Prndze rewolucyjne pianio .Północ" n od 3836 emiauryuiiK na Litwq, w 1838 znaresz 

towaay w Wilnie, a w na&t^pnyiu roku dnia 1^ lutego tamże ro:;«trzelauy. 

(Według UtograEl współczesnej, ze zbiorów biUioLeki Ordyuacyi hr. Kros I Ab kle li.; 



przeszłości. Z drugiej sti'ony tak w Galicyi jak i na 
Wołyniu znalazł Konarski pomifjdzy ziemiaństwem 
jednostki pełne dobrej woli i zapału do pracy nad 
podniesieniem ludu. l^od ich wpływem Konarski 
działania swoje skierował ku pracy organicznej, któ- 
rej celem było oświecenie, umnralnicnie i uświado- 
mienie narodowe mas włościańskich '). »Nie o walkij 

ł) Podwladoza to zarówno Lncyaa Slsmieńskł (Pobyt 
na Litwie Scymoua JfLonnrskiegoi Jak i ks. Zygmnnt Fellóskl 
« swulcb .Paini^taikach', I, str. li)l. 



Wania obowiązków swoich względem kraju." Do- 
stawszy się ua Wołyń a ztamtąd na Polesie, zamiesz- 
kał stale w Lissowie, w domu Rodziewicza, wśród 
niedost<;pnych bagien 1 borów, i podejmując ztamtąd 
częste wycieczki w okolice, jednał zwolenników. 
rrzylgn(;ta do niego całem sercem przedewszystkiem 
rodzina Michalskich, złożona z ojca staruszka, żoł- 
nierza kościu8zkow.skigo, syna Lucyana, kapitana 
wojsk polskich i córki Kmilil, następnie narzeczonej 
Konarskiego. U Michalskich w kółku poufnem uło- 
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żono główne stasady organizacji, do której przystą- 
pili: dr. Antom Beauprt^. Kasper Maszkowski. Piotr 
Borowski i wielu innych. Na zjeździe odbytym 
w Berdyczowie, podczas oniifrcjskiego jarmarlni, 
przyszło wreszcie do utworzenia związku. Celem 
jego miała być praca nad oświatą i dobrobytem lu- 
du, połączone z budzeniem we wszystkich klasach 
uczuć i dążeń patryotycznych. Naczelnikiem związ- 
ku wybrano Konarskiego, sekretarzem do korespon- 



przyrządy. Pośrednikiem w tym względzie miał być 
wileński zegarmistrz Duchnowski, czloneK związku 
utrzymujący z Genewą stosunki w zakresie swojego 
przemysłu. Ażeby się z nim porozumieć pojechał 
Konarski do Wilna z Rodziewiczem, jako jego służą- 
cy. Tymczasem trzyletni Już pobyt Konarskiego 
zwTócii na siebie uwagę tajnej policyi. Z amba- 
sady rosyjskiej w Paryżu również nadszedł raport 
o niebezpiecznym i zuchwałym emissaryuszu ukry- 



Grobowles KlAudyi Potoekłej, 
wznleslonj na cmentarza Geneiriiklin w roku 1836. 



doncyl zagranicznej została Ewa Felińska, matka 
późniejszego arcybiskupa warszawskiego Zygmunta. 
Jednym z środków działania towarzystwa było roz- 
szerzanie pism ulotnych, traktujących popularnie 
kwestye narodowo i społeczne. Artykułów dobrze 
opracowanych nie brakło, ule nastręczała się tmd- 
ność wielka w ich rozpowszechnianiu. Postanowio- 
no więc w zapadłej wiosce na Polesiu założyć dru- 
karnię i sprowadzić z Genewy potrzebno do tego 



wającym się na Litwie, a cesarz przejeżdżając przez 
"Wilno pokazał doniesienie gubernatorowi ks. Dołgo- 
mkiemu. który przestraszony i zawstydzony bo o ni- 
czem dotąd nie wiedział, rozpoczął natychmiast 
jaknajenergiczniejsze poszukiwania za Konarskim. 
W tej najniebezpieczniejszej chwili przybył Rodzie- 
wicz ze swoim służącym do Wilna; w winiarni Ko- 
sentala odbyła się schadzka Duchnowskiego z Ko- 
narskim. Właściciel winiarni Rosental, poznawszy 
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jem dorówiiywujący Murawiewowi, z słabego i wraż- 
liwego Kodziewicza wydobył pienvsze zeznania Cele 
wifjzienne pochłonęły znowu kikanaście ofiar, ale 
śledztwo mimo to szło twardo. Osobisty urok Ko- 
narskiego zjednał mu tymczasem sympatye kapitana 
Korowajewii, który poruszony cierpieniami więźniów, 
posiadając przytem w zupełności zaufanie Tinibec- 
kiego, powziął myśl uwolnienia Konarskiego, a gdy 
Konarski towarzyszy niedoli opuścić nie cłiciał, wło- 
żył plan oswobodzenia wszystkich. Pomifjdzy uwiQ 
zionymi znalazł się atoii niejaki Orzeszko, który 
w mniemaniu że uratuje siebie dnnuncyacyn, zdra- 
dził zamiar Korowajewa przed komisyą śledczą. Ko- 
rowajów oddany pod sąd wojenny poszedł na łat 15 
jako prosty żołnierz na Kaukaz. Trubeckoj za.^ użyj 
inkwizycyjnyoh środków na wymuszenie dalszych 
zeznań. Księdzu Trynkowskiemu ściskano głowę 
obręczą żelazną, aż dosta! pomieszania zmysłów: 
Jerzego Brynka karmiono śledziami i zamykano 
w gorącej każni nio dając wody dopicia; studenta 
Ęjzenblalera, który uniesiony gniewem na obelżywe 
wyrazy Trubeckiego odpowiedział policzkiem, zabito 
kijami. Na początku 1839 r. skończyły się wreszcie 
te męczarnie; Konarskiego skazano na śmierć przez 
rozstrzelanie, współwinnych jego do katorgi, na Sy- 
bir lub w soldaiy. Generał i*ołozow, przysłany na 
skontrolowanie czynności komisyjnych, przyczynił 
się w kilku wypadkach do złagodzenia zbyt suro- 
wych wyroków. Dnia I5 lutego (st. st.) I^:i» roku 
wykonano wyrok na Konarskim. Tłumy ludu ota- 
czały plac stracenia; świeżą mogiłę pokryto kwia- 
tami. 

Równocześnie odbywały się śledztwa w Kijo- 
wie, przy których smutną i niegodną roli; odgrywał 
ówczesny „król bałagulów" Anloni Szaszkiewicz. 
Z obwininnyrh skazano tam na szubienicę: dra An- 
toniego Beauprtgo. Kaspra Maszkowskicgo, Piotra 
Borowskiego i Fryderyka iMi eh ais kiego- Wszyscy 
zostali iednak ułaskawieni i zesłani na Sybir. Obok 
tego wielu winnych dostało się do rotareszLanckich, 
w sołdaty lub w głąb Rosyi; majątki ich uległy kon- 
fiskacie. Sprawa Konarskiego ściągnęła na prowin- 
cye odłączone nowe ciosy, które ogołociły kraj z naj- 
dzielniejszych ludzi i posłużyły za pretekst do znie- 
sienia statutu litewskiego i zaprowadzenia natomiast 
praw rosyjskich '). Niemało także zaciężyly straty 
materyalne, jakie żywioł polski poniósł przez konfi- 
skaty i ollary, któremi ti-zeba było okupywać wzglę- 
dy całej masy czynowników. 

Spisek na zapadłem Polesiu poczęty nie ograni- 
czył się jednak do Litwy i południowo-zachodnich 
gubernij. lecz sięgnął dalej, do Królestwa, a nawet 
w szeregi armii rosyjskiej Wypadek z Korowaje- 
wem obudził czujność władz wojskowych; pokazało 
się niebawem, że w I-ym korpusie bardzo wielu ofi- 
cerów Rosyan miało udział w tajnej konspiracyi pol- 
skiej. Na wniosek Paskiewicza usunięto zatem z na- 



czelnego dowództwa w tym korpusie generała Gcis- 
mara i wyznaczono na jego miejsce Timofiejewa '). 
W Królestwie szerzyły się spiski pomiędzy młodzie- 
żą szkolną i urzędniczą. Na wiadomość o uwięzieniu 
Konarskiego wysłał I^askiewicz do Wilna policmaj- 
stra Storożenkę, a później i swego szefa sztabu Gor- 
czakowa i za ich pośrednictwem zapewne otrzymał 
od komisyi śledczej wileńskiej wskazówki o związ- 
kach w Królestwie, Związki te porozumiewały się z ru- 
chem konspiracyjnym, którego siedzibą był Kraków 
i zabór austryacki. Powstał Łam „Związelt węglarzy 
polskich* pod wpływem Karola Borkowskiego, który 
nie mając wiary w powodzenie powtórnie przygo- 
towywanej wyprawy Zaliwskiego podał przyjaciołom 
swoim w Galicyi projekt założenia związku tajnego 
rozgałęzionego na wszystkie prowincye dawnej I^ol- 
ski ^). Niebawem Seweryn Goszczyński, zawsze prze- 
ciwny łączeniu się spisków polskich z zagraniczne- 
mi związkami Łajnemi, powziął wraz z Lesławem Łu- 
kasiewiczem w Krakowie myśl przekształcenia kar- 
bonaryzmu w .Stowarzyszenie Ludu Polskiego*, 
którego celem było nie prowadzić wprost do po- 
wstania, ale nie wykluczając jego możliwości, przy- 
gotowywać do ruchu zbrojnego ziemie dawnej Polski 
we wszystkich warstwacłi społecznych przez zbliże- 
nie tych warstw do siebie i zaprowadzenie zmian 
w społecznym ustroju. Obok tego miano zawiązy- 
wać stosunki z narodami słowiańskiemi, aby je powo- 
łać i skłonić do wspólnego działania w sprawie wol- 
ności. Wspólnie z Goszczyńskim i łjukasiewiczem 
sprawą , Stowarzyszenia Ludu Polskiego" zajął się 
gorąco student krakowskiego uniwersytetu, poeta 
zapowiadający niepospolite na prayszłość nadzieje, 
twórca pieśni narodowych, które niebawem stały się 
własnością całego ludu: „Hej tam w karczmie za sto- 
łem" i -Gdy naród do boju wystąpił z orężem*— Gu- 
staw Ehrenberg, syn Weroniki z Dzierżanowskich, 
rozwiedzionej generałowej Rautenstrauch, siostry 
księżnej KonsŁantowej Czartoryskiej '). Gustaw 
Ehrenberg podjął się misyi przeprowadzenia porozu- 
mienia z Konarskim, przebywającym na Litwie, nie 
wiedząc o jego uwięzieniu; po przejściu granicy ro- 
syjskiej schwytany, skazany został na śmierć, uła- 
skawiony na dożywotnie ciężkie roboty na Syberyi, 
powTócił do kraju dopiero poamnestyi wydanej przy 
wstąpieniu na tron Aleksandra II-go, a więc po sie- 
demnastu latach wygnania. Jako emisaryusza „Sto- 
warzyszenia Ludu Polskiego* schwytano i stracono 
w Warszawie Aleksandra Wężyka. Ogółem w związ- 
ku ze sprawą Konarskiego i .Stowarzyszenia Ludu 
Polskiego" skazano a.-J młodzieńców na Sybir. In- 
nych skazywano na więzienie w twierdzy za to, że 



) Fkmt^Łułkl k». Z. FeliAskie^eo, 119. Pamiętniki Bo- 
browłikiego, I, 9rt. 



') SzMarltatow: „Rz^dy". 177. 

•j Borkowski: .Pamiętnik o wyprawie partyzanckiej', 
Rtr. 44. 

*) Poecye ówczesne Ehreiiberga wydauo zostały przez 
je^o przyjiiflót w Poznania na wludomaiłć o wyroku skuzu- 
Jąc^yin go na^nilcrć w r. I83f^, jako ,Dxwiqkl mintonyuh lat" 
bez wymlonienia naswleka niitora. 
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czytali książki zakazane lub shicliali wykładów o na- 
radach tajnep^o towarzystwa. 

Praca narodowa 1840—1845 r Tak kończył się 
rok 1839; następny byl dla rządu rosyjskiego jeszcze 
gorszy z powodu wielkiego nieurodzaju i strasznego 
widma głodu w Kosyi środkowej. Wiadomości nad- 
chodzące z tych okolic brzmiały ponuro. Na dwie 
gubernje żądano 28 milionOw zapomogi; zboże, żaku- 



trzyma! polityki ojcowskiej. Liberalniejszy cokol- 
wiek kierunek w rządzie a szczególniej drobne 
ustępstwa dla Polaków w Poznańskiem sprawiły 
jaknajprzykrzejszc wrażenie na Paskiewiczu i w Pe- 
tersburgu. Wiadomości o rozprawach sejmu prowia- 
cyonalnego poznańskiego, ogłaszane w dziennikach, 
czytano w Królestwie z zadowoleniem; duchowień- 
stwo katolickie porównywało polepszony stan Ko- 
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Ksiądz dflN CHRYZOSTOJTI Un^tSZEWSKI* 

pnsel na ttejm frankfurtski % powlati^w Bukowskiego i Szamotulskiego w W. KsięiŁwle Poznańskiem. Urodził się 
w 1818 r. nniikt odbywał w Lesznie, aa wrocławskim nniwersytecie słuchał teologii, w Berlinie historyi i lilo7-ofii, 
w 1S44 wyiwitjcony w Gnieżule na kapłana, z kolei byt wikuryuszem, w Trzemesznie, uauozycielem gimnazyum, 
proteeoreia ł regensem semiaarynui w Poznania. Zmikomity mówcfL. Wybornie mówił na sejmie w Frankfurcie 
przeciwko zamferzouema wcielentn W. Księztwa Poznańskiego do rzeszy niemieckiej. Wydol liczne prace lite- 
rackie po wicksaej części w dziedzinie teologii. 

(Drzeworyt pomieszczony w „Przyjaciela Luda" z roku 1848.) 



pywane w Królestwie, z powodu trudnego przewozu 
i drożyzny olbrzymie pochłaniało sumy. Zmiana 
tronu w Prusach przysparzała niepokojów politycz- 
nych. Jakkolwiek zmarły król pruski zostawił te- 
stament, w któi-ym zaleca! następcy najsilniejszy 
sojusz z Rosyą i Austryi^ jako „podstaw*; pokoju 
świata", to już pierwsze kroki Fryderyka Wilhelma 
IV okazały, te monarcha ten niezupełnie bidzie się 



ścioła w Prusach ze stanem jego pod rządem rosyj- 
skim a ostry ton dzienników pruskich skierowany 
przeciw Rosyi, drażnił w wysokim stopniu sfery 
dworskie i rzi^dowe w I'etersburgu. Ambasador ro- 
syjski w Berlinie baron Meyendorff nie omieszkał 
protestować uroczyście i z naciskiem przeciw zmia- 
nie systemu w Księztwie, jako sprzeciwiającej się 
układom mUnchengriŁtzkim; I'askiewicz twierdził, że 
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I gabinet wiedeński w tym samym odzywa! się du- 
chu. Ale najdotkliwszy cios zo strony Prus czekał 
Rosyę dopiero w r. 1S42, gdy przyszło do odnowienia 
konwencyi o wydawaniu przestępców i zbiegćw woj- 



sobie wprawdzie rząd rosyjski ściślejszego niż dotąd 
określenia co do wydaw^ania dezerterów i rekrutów, 
ale ostatecznie gotów byt zadowolnić się nawet pro- 
stem wznowieniem dotychczas obowiązującej kon- 
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STANISŁAW BOGUSZ, 

ur. w 1761 r., właściciel wbI Siedliska w Oallcyl, szambelan Stanisława Augrusta. Z rozltaza Szell, dowódcy 
chłopów w czasie rzezi galicyjskiej, zamordowany wraz z 3 s}*naml, wnoklem 1 siostrzeńcem dnia 20 lutego 

1846 roku. 

(Litografia z portretu, z muzeom Korola Malczewskiego.) 



skowych, zawartej na przeciąg lat dwunastu. Wo- 
bec blizklego sąsiedztwa obu państw na bardzo ro- 
zległą) linii granicznej i wobec bardzo srogich repre- 
Syj przeciwko Polakom na Litwie i w Królestwie był 
ów kartel z Prusami wielce pożądanym, Życzył 



wencyi. Gabinet pruski jednak, już to ulegając par- 
ciu opinii publicznej, już to chcąc wytargować na 
Rosyi pewne ust(;pstwa handlowe, oświadczył, że 
wtedy tylko mógłby wbrew życzeniu ludności przy- 
stąpić do traktowania o wznowienie kartelu, gdyby 
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TZt\d rosyjski zgodził się na znaczne zniżenie cła od 
towarów, wprowadzanych z Prus do Rosyi. Żądanie 
tego rodzaju i wycieczki dziennikarskie ubodły do 
żywego cesarza iMikołaja, rozkazał wi^c Nesselrode- 
mu, aby si^ upomniał ostro w Herlinie o powści{(g- 
nięcie wybryków prasowych, a do Paskiewicza pisał 
d. 7 stycznia 1843 r.: .W Prusach idą rzeczy Łak, że 
trudno zrozumieć lub odgadnąć, co z lego wyniknie. 
Nieład, zamęty sprzeczności doszły do ostatecznych 



cech polskiej historyi porozbiorowej, że w chwilach 
najci(;ższych klęsk jakie spadają na naród polski, 
jedna jego część, jedna dzielnica, cieszy 8\ą względ- 
ną stosunkowo swobodą i przez pomyfilniejsze swoje 
położenie oddziaływa krzepiąco na rodaków, upadają- 
cych gdzieindziej pod brzemieniem ucisku. Tam 
przechowuje się i umacnia duch polski, tam powsta- 
ją nowe ogniska umysłowego i społecznego życia. 
Naród skutkiem tego w najtrudniejszych postawiony 
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ŚpaUinar^ JS^^Icł. 



muzyk, nrotlzony 23 paśd7.iernika 1825 roku w Warszawie. Pierwsze koncerta dawa2 we Fmncyi, następnie 
w Brubsellł 1 Frankfurcio uad Monom, w Warszawie koncertował w 1S60 r., w Pu tors bur gu w 1861, w Mo- 
skwie 1852, naatijiłnie w ianych raiat^tacli HosyE — komponował dużi^ liczbę utworów jak: fantazye, kapryzy, 
etiudy, mazury, sceny dramatyczne, mursze, tańce t t, p. Jego glówuym zabieg^om przypisali trzeba założe- 
nie Instytutu Muzycznego, po otwarciu kttkego w r. 1801 został jego dyrektorem. 

(Drzeworyt z .Przyjaciela Luda" z roka 1848.) 



granic. Nienawiść a raczej zawiść względem nas 
z każdym dniem się wzmaga. Jednem słowem przy- 
Icro na to patrzeć. Należy unikać wszelkich z nimi 
stosunków, ale trzeba być gotowym na wszystko". 
Głownem atoli źródłem nieporozumień był jednak nie 
tyle Icartel, co sprawa polska, a mianowicie rozbu- 
dzenie i rozwój pomyślny narodowości polskiej w za- 
borze pruskim. Jest to jedna z charakterystycz- 
nych, chociaż dość łatwo dających się wytlomaczyć 



warunkach, odnawia się, odradza i zachowuje nie* 
złamaną swoją żywotność. Po klęskach trzeciego 
dziesii|tka lat zeszłego wieku miało spełnić tę misyę 
ożywczą i zachowawczą Wielkie Księztwo Poznań- 
skie i spełniło ją w istocie, mimo germanizacyjncgo 
systemu, mimo energicznych rządów Plottwella 
\ serdecznej przyjaźni prusko-rosyjskiej. Wiele oczy- 
wiście przyczynił się do tego pomyślny zbieg okolicz- 
ności, stosunki znośniejsze niż w innych zaborach, 
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ale główna zasługa spadła na Łych, którzy wśród po- 
wszechnego zwątpienia zacłiowali w sercach swoich 
wiarę i nadzieją a odłożywszy na stronę kłótnie par- 
tyjna. j*i'i siłj twardej pracy społecznej jako najsku- 
teczniejszego środka na uleczenie niemocy. A takich 
ludzi szczęściem nie brakło w KsięzŁwie. 

Kmigracya wyprowadziła z Królestwa najdziel- 
niejsze siiy zagranicę, ale nie dotknęła wcale Wiel- 
kopolski. Ci wszyscy którzy wzięli udział w powsta- 
niu, a więc kwiat inteligencyi, pozostali w kraju 
i przetrwawszy burzę gromadnych procesów zaczęli 
myśleć o przyszłości. PowsUłIo teł niebawem na 



zef Ignacy Kraszewski, z miejscowych: Jędrzej Mo- 
raczcwski, Józef Łukaszewicz i Karol Libelt; z Kra- 
kowa Edmund Wasilewski, z Królestwa Edward 
Dembowski,— dalej autor , Cybernetyki" i «Chowen- 
ny" Trentowski. nawet Michał Grabowski jako Ed- 
ward Tarszo; z emigracyi Ludwik Królikowski i Bu- 
katy, z najmłodszych Antoni Małecki i Marceli Mot- 
ty Wszyscy wnoszq do literatury poznańskiej: serce 
gorące, myśl patryotyczną, zdolności niepospolite 
i zdrowy kierunek. 

Odrębnie od tego ruchu a jednak organicznie 
z nim złączone wspólnością myśli podsŁawnej, roz- 
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^Iftiga polska; przez lednośe i równość do niepodtegłośei 1 wolnoAei". 
(Drzeworyt z , Przyjaciela Liidu" z września 1848 roka) 



całym obszarze Księztwa „Towarzystwo Zabaw", 
które pod niewinną nazwą ukrywało poważne cele 
i zamiary. Na redutach, polowaniach i balach oma- 
wiano żywo kwestye społeczne, zakładano czytelnie, 
gabinety archeologiczne, zbierano stare dokunienta, 
utrzymywano stosunki z emigracyą. W ten sposób 
powstały po wszystkich niemal miasteczkach zasob- 
ne księgozbiory, obudził się ruch umysłowy, zakwitło 
piśmiennictwo. W „Tygodniku literackim", w, Dzien- 
niku Domowym*, w „Pi-zyjacielu Ludu*, w później- 
szym cokolwiek „Orędowniku" spotykamy co chwila 
najgłośniejsze w literaturze polskiej imiona. A więc 
jest tam Lucyan Siemieński obok Goszczyńskiego, 
jest Michał Czajkowski, jest początkujący wtedy J6- 



wijają się podobne usiłowania jednostek. Pierwsze 
miejsce w tym względzie zajmuje hr. Edward Ra- 
czyński, skutkiem swoich zapatrywań politycznych 
i pewnego rodzaju dziwactwa zupełnie prawie odo- 
sobniony, kończący swój żywot samobójstwem w ro- 
ku 1845. Arystokrata z rodu i majątku, w historycz- 
nych poglądach swoich doktryner monarchistyczny, 
jest on niemniej przeto dobrym obywatelem kraju. 
W roku 1831 wśród powszechnego upadku ducha 
posiada dosyć odwagi, aby zaprotestować ^ośno 
przeciw wywiezieniu biblioteki Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk z Warszawy; w dziewięć lat później, pod- 
czas koronacyi w Królewcu, upomina się u Frydery- 
ka Wilhelma IV o prawa narodowe dla Księztwa; 
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TnoTPy jego w sejmie poznańskim są pomiędzy inncmi 
przyczyn.-ł protestu MeyendortTa w Berlinie V- Ale 
obok tego żywego i niezaprzeczonego poczucia naro- 
dowego jest Raczyński z przekonania zwolennikiem 
pracy organicznej, — powolnego, systematycznego 
dźwigania się narodu. „Starajmy się prześcignąć 
Niemców w wykształceniu, oświacie i zamożności 
a natenczas będziemy panami w KsiczŁwie', powta- 
rzał często w poulnem k6iku i wierny tej zasadzie 
zakładał bibliotekę publiczną w Poznaniu, gromadził 



z tego powodu dłużnikiem autora się stałeś? Nie za 
pizeczam diugu i dwieście talarów panu posyłam 
Niech Pan Bóg pana krzepi.* Ale to był nie dług, 
lecz raczej przypomnienie dawniejszej prośby, aby 
Mickiewicz pisał dalej co clice, byle „po polsku 
i o Polsce", a on, Raczyński, będzie wydawcą. Jakoż 
czynność jego wydawnicza była niezmiernie rozległa' 
Rozpoczął ją ogłoszeniem .Listów Jana III-go" 
w Warszawie IH23 r. i odtąd już drukarnie poznań- 
skie, wrocławskie i warszawskie były zasypane edy- 
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General Bem w oboxle na W^3rxeoh. 
(Według akworelil zo zbiorów bŁbliotokl hr. Przeździeckieh.) 



cenne zbiory w swoim Rogalinie, łożył bardzo znacz- 
ne sumy na wydawanie źródeł historycznycli. dopo- 
magał uczonym w pracacli literackich i zapalał się 
do dzieł prawdziwie pięknych, łtozmiłowany l)yl 
w .Panu Tadeuszu" i jego twórcy. .Nie wiem, czy 
panu pisałem — tak odzywa się w liście do Mickie. 
wicza — że mam zwyczaj codzień, po obiedzie, jak- 
by na wety, jakie dwieście wierszy „Tadeusza' czy- 
tać. Niedawno mi ktoś powiedział: ,Czy wiesz, że 



'} Szczerbtttow: „Rz^dy", str. 193. 



cyami Raczyńskiego. W r. 1M6 pojawiają się „Pa- 
miętniki Paska", w dwa lata potem „Pamiętniki 
Olwinowskiego". dalej „Pamiętniki ks. Stanisława 
Albrechta Radziwiłła', „Pamiętniki Kitowicza", 
.Obraz Polski i Polaków w końcu XVII i XVIII wie- 
ku', zawierający w kilkunastu tomach nadzwyczaj 
ciekawe materyały do dziejów Augusta III i Stani- 
sława Augusta.— dzieła Tadeusza Czackiego, słowem 
cała powódź nieznanych duŁąd źródeł historycznych, 
a obok tego publikacye wspaniałe i kosztowne jak 
,Gabinet medalów polskich' i .Wspomnienia wiel- 
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kopolskie", ozdobione przepysznenii rycinami. Rzad- 
ko który z magnatów polskicli używuł majątku swe- 
^0 tak hojnie i z takim pożytkiem dla sprawy pu- 
biicznoj. 

Przykład Raczyńskiego znalazł niebawem na- 
śladowcę w Tytusie Dzialyńskim. Powróciwszy po 
amncstyl 1842 r. do Ksiłjztwa. zaczi^l on także gro- 
madzić cenne zbiory w Kurniku i ogłaszać drukiem, 
prawda że o wiele później, ,AkŁa Tomickiego", „Żró- 



i stateczne dźwiganie warstw zaniedbanych i upo- 
śledzonych oraz przez szerzenie światła i dobrobytu. 
Jednym z pierwszych i najbardziej zasłużonych 
w tym względzie był nieodżałowanej pamięci dr. Ka- 
rol Marcinkowski. Urodzony w r. 1800 w Poznaniu 
na przedmieściu św. Wojciecha, syn szynkarza, obda- 
rzony z natury niepospolitemi zdolnościami, pilny 
i pracowity, skończył Marcinkowski wydział lekarski 
w Berlinie i w r. IH23 złożył chlubnie egzamin me- 
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ANDRZEJ Hr. CETHEK> 

orodsony w 1771 r., zmarł 1841 r. Bodzlna ze Szlą^ka; utrzymywali ea czasów Królestwa Polskiego pullc nłanóir 
na swoim koszula na Ukrainie. Hr. Andrzej w roku 1829 mianowany w (iiilii;yi piorwezym krajowym kyuiisarzem 

isjmowym. 

(Drzeworyt w „Przyjaciela Lndu' % t. 1846.) 



dłoplsma do dziejów Unii", „Lltes ac res gestae" 
publikacye wspaniale, chociaż niezupełnie odpowia- 
dające dzisiejszym wymaganiom naukowym Jeżeli 
usiłowania Raczyiiskiego i Działyńskiego miały wię- 
cej na celu budzić w społeczeństwie zamiłowanie do 
badań umiejętnych nad przeszłością narodową i jeśli 
znaczenie ich było raczej teoretyczne, Ło znalazł się 
także cały szereg ludzi, którzy rozwinęli pracę poży- 
teczną w kierunku praktycznym, przez rozumne 



dyczny ' . Powróciwszy do Poznania rozpoczął prak- 
tykę lekarską z wielkiem powodzeniem a dochody 
znaczne obracał głównie na cołe dobroczynne. Jego 
bezinteresowność i biegłość w sztuce zjednały mu 
serca wszystkich; uwielbiany w Księztwie przez ca- 
łą ludność, nie waha! się jednak ani na ch\v11ę porzu- 



)) Ja^elski: Żywot ii-ra Karola Marcinkowskiego, Po* 
zDftń, 1846. 
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cłć iwletnc BUuiowUkn. •koro Ijlko spraara narrido- 

wn .!#■(('» jK.ńw|f,'Cffnia wymagała. Jui jako Ftodent 
znłffJtyl Marcinkowiiki w Ii«rlini« związ«k -PoloDia" 
1 ^cUi^nsii na iiUsbłe prz^^Ala/lowajiie rządu. I'o ońmio- 
mlMl*;cznflm przjkrem ijodzlwli? «kazano go na p6ł 
roku wlijził-nlii w twierdzy WeichMlmllnden. gdzie 
ukulklirm wUgocI I dU braku mchu ci<:żko zapadł 
na zilrowłit. J'omłmo Ło na płcrwszj odgłos powsu- 
nta priMplAMzył nnŁychmift«t do Warnawy izaciiignął 
hIij w it7>!n)gi narodowe. Tam nielylko jako lekarz 
aJ« J Jako ?>>lnierz odznaczył ni*; kwietnie. Podczas 
wyprawy ChłnpowHkił-go na l.ltw^ widziano go przy 
ki2dom nlfinal upoikaniu w płer^Hzycb szoregacb; 
po łjllwlo opatrywał rannycłi i itpcłnlał poufne zlece- 
nia gpnftralfl, kt/<ry gozwlahzcza w stosunkach z Gieł- 
gudom ztt pośrednika używał. Ozdobiony krzyżem 
,VlrtuU MlJUnrl" przfkzfdł wraz z całym korpusem 
do |'ruri, nnHt«;pnie udał się do Angli, gdzie zwiedzał 
Hzpiiftin i doHknnalil mIi; w chinirgil. Szczognlnioj- 
Hzego Iftkżo dońwladczenla nabył MarcinkowBki 
w leczeniu groźnej wówczah i nieznanej w Kurople 
rhnlery. To też w roku IHUi otrzymiił za WHkazńwki 
inkarzom Crancuzktm o tej chorobie od królewskiej 
Akadnmll Nauk w l*aryiu medal zloty wartońci lom) 
ir. I kwotł* ii; ofiarował WHpaninliimy.*ś!ni<ł na emigra- 
cyjne Stowarzyszenie roniocy Naukowe) ^i. W rok 
potem powróci! do krnju, odHiedzial wl(;zlenie w Świ- 
dnicy, ale gdy diolcra wybuchła po raz drugi, na 
pro.^by namego Klottwella zojłlał uwolnltiny i przyj<;- 
ty tryumlalnle prxo/, mieszkańców Toznanift. Killco- 
lelni pol>yL za grnnicą. a zwłaszcza w6r<Jd emigracyl 
utwierdzi! MarrlnkowHklej^u w przekonaDlu, że naród 
polski winien odradzać slg usilna i wytrwabj pracą 
na polu ekononilczncm I oi^wiccenia publicznego, bo 
lylko w ten HpoHób zdoła on wpoić poczucie narodo- 
wo 1 obywatelskie w musy ciemne i obojijine, i uz- 
broić je do wnlkl z żywiołem germańKkim, wyżej 
HloJłp\vm pod wzgii;dem kultury I dobrobytu. Prak- 
tyczny umybł lekarza-żolnierza osijdzU. Że rozprawy 
n UKamowolnleniu ludu, dokonunem zreszlii w KBifjz- 
Iwlc 1 o zn^wnaniu stanów ink illugo obracać się bę- 
dl) tylko w Hler/.e teoryi, jak długo ten lud i cały na- 
ród W(łgólo nie dojdzie do poznania lycliże prawd 
pitcs oświati; I dokąd ttii; nie wzniesie do te^ »Łop- 
ula nnniożnłłftci, na którym oHnry. nieodl-icznc od ta- 
kiej ifiuilany .•^toaunków spolec/tiych, h^iU\ dla niego 
mnli\| dotkliwe. Tak patrząc na rzecz,v stworzył 
włriHnem UHłlnem staraniem, a po czi^ści I wlasnemi 
fundiiwzami dwie insiyiucye. kt4^rfl rozwijając siłj po- 
lem pomyi^lnłe z błogim dla społeczeństwa skutkiem, 
dowiodły I własnej żywotności i niepospolitej przonl- 
kllwońrl swego założyciela. Ni\]ważnie)8zem z nich 
było Towarzystwo Pomocy \a\ikowł'j, miyące na ce- 
lu w.ipleranle nbngloj młodzieży, abyjąprsysposobló 
na tityucinycli obywateli i doltrych Polaków. I-^un- 
iUw»t» potrzebne zbierały komitety — było Ich 2ił — 
po oatym kn^lu; n^zdawanlem zapomóg 1 sprawami 

Towartysiw* wogOlo sąjmowała się dyrokcya, mi^l- 
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ca siedlisko w Poznaniu W pierwszych pięciu la- 
lach wynosiły dochody .Pomocy* 56.ltK) talarów; 
w»parcie otrzymało 742 młodzieńców, z których 193 
poświęciło się zawodowi nauczycielskiemu w szko- 
łach elementarnych. Ta ostatnia cyfra świadczy 
wymownie o kierunku i duchu, przenikającym za- 
służonego twórcę instytucyi. Działała też ona z naj- 
większym dla sprawy narodowej pożytkiem, krzewi- 
ła oświatę, kształciła cale zastępy duchownych, nau- 
czycieli, przemysłowców i przyczyniła się do wzmoc- 
nienia żywico polskiego w Księztwie i do zrównania 
klas społecznych więcej niż cale stosy broszur i roz- 
praw^ rozsyłanych po kraju przez centralizacyę wer- 
salską- Drugim środkiem podniesienia narodu miała 
być według myśli Marcinkowskiego praca na polu 
ekonomicznem, a więc rozwój handlu i przemysłu. 
W tym celu ze składek (11-4,506 tal i wybudował 
w Poznaniu t. zw. „Bazar", w którym mieścił się ho- 
tel i sklepy polskie. I ten zakład także przetrwał 
wszystkie burze następne 1 swojem istnieniem po 
dzień dzisiejszy daje chlubne świadectwo obywatel- 
skiej działalno.4ci i\iarcinkow.skiego. 

Wogóle z chwilą powrotu .Marcinkowskiego na 
ziemię Wielkopolską zaczyna życie narodowe w tej 
dzielnicy niezwykle silnem uderzać tętnem. Ruch 
objawia się we wszystkich kierunkach, zarówno na 
polu gospodarczem jak umyslowem, a charaktery- 
styczną jego cechą jest niezwykła harmonia, łącząca 
wszystkie warstwy społeczne pod hasłem pracy na- 
rodowej. Syn mieszczariski rzuca niy.^l pif;kną 
kształcenia niezamożnej młodzieży 1 zamienia ją 
w czyn dzięki hojności naj pierwszych rodzin szla- 
checkich w kraju; zamierza stworzyć przytułek dla 
kupców I rękodzielników polskich i spotyka się zno- 
wu z U\ samą ofiarnością. 'Żołnierz, z generała go- 
spodarz, zawodowo wykształcony, urządza w swoim 
majątku wzorową szkolę agronomiczną, której społe- 
czeństwu polskiemu brakowało, magnat, w wysza- 
rzanem ubraniu, bo na najpierwsze potrzeby własne 
żałując grosza, poświęca fortunę swoją na biblioteki, 
zbiory i naukowe wydawnictwa, — a równocześnie 
grono młodych ludzi, pomiędzy nimi syn ubogiego 
szewca poznańskiego, Karol Libelt, rozpoczyna w Po- 
znaniu, w sali pałacu Dzialyńskich, cały szereg od- 
czyli!iw\ które |w latach 1S41 i 1S42) składają się na 
Improwizowany uniwersytet polski, nie ustępujący 
pod względem wartości naukowej współczesnym uni- 
wersytetom niemieckim. Jędrzej Moraczewski wy- 
kłada Łam; .0 dziejach słowiańskich i polskich aż do 
końca XV wieku*. Libelt o .Estetyce', hr. Teofil 
Matecki ,0 lizyce i chemii", adwokat Kraulhofer 
,0 encyklopedyi i metodologii prawa*, a na każdym 
1 tych odczytów gromadzi się liczna publiczność, 
słucha z natężoną uwagą, pomiędzy innemi niezrów- 
nanych w swoim rodzaju wykładów Libelta, i wy- 
chodzi otywiona serdecznem ciepłem narodowem, 
podniesiona na duchu, zagrzana do pracy. Ruch. 
tym sposobom rozniecony, zakreśla coraz to szersze 
kr^gt i nabiera charakteru ogólno-polskiego. Tu bo- 
wiem, na tych kresach zachodnich Rzeczypospolitej, 
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gdzie chwilowo swobodniej oddychać, czuć i myftleć 
można, gromadzą się zwolna przedstawiciele wszyst- 
kich niemal dzielnic Polski. Są to więc najpierw 
wysłannicy rozmaitych stronnictw emigracyjnych, 
z Towarzystwa Demokratycznego: Mierosławski, To- 
masz Malinowski, Jlenryk Jakubowski. Teofil Wiś- 
niowski, Alcyato, Józef Wysocki; ze Zjednoczenia: 
poseł sejmowy Chetmicki, Nakwaski, Wincenty 
Tyszkiewicz: od ks Adama Czartoryskiego przybywa 
syn jego Witold; ze sironnii iwa katolickiego, które 



storyozoficzny system sloviji6rti. 

noj modlitwy. Około niegn 
znakumici. mniej sUwni, s jednk 
teczni pracownicy na niwie 
Bentkowski, cokolwiek później oficer pfHU f 
Władysław Wężyk. Henryk Kamirtirifi, ly i 
i autor .Prawd żywotnych narodu poMde9»*« 
cio najgorętszy ze wszystkich Edw&rd 
który porzuciwszy znaczny majątek n 
poszedł dobrowolnie na tulaclwo, wziął tun 
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Pomnik generała Jana Zysmunta Skrryneeklego. 
iWzniesiony w Krakowie w r. IStiO, dłata WiodysUwa Oleszcsyńskłego.) 



skupiał około siebie Bohdan Jański, spotykamy Ste- 
fana Witwickiego i ks. Semeneńkę. Od r. 1842. t. j. 
od czasu ustania kartelowej prusko-rosyjskiej kon- 
wencyi, napływa gromadnie emigracya z Królestwa. 
Znajdujemy wśród niej ludzi rozmaitych przekonań, 
różnych pochodzeniem, stanowiskiem i wykształce- 
niem, ale gorących sercem, pełnych zapału. Jeden 
z najwybitniejszych pomiędzy tą rzeszą t\iłaczy, to 
August Cieszkowski, autor głośnych , Prolegome- 
nów, który szuka w AVielkopolsce spokojnego miej- 
sca do pracy naukowej i wydaje niebawem najzna- 
komitsze swoje dzieło: .Ojcze Naaz", obejmujące hi- 



we wszystkich spiskacłi i zginął w r. i8-i6 podczas 
pamiętnej procesyi w Podgórzu pod Krakowem. Pod- 
czas gdy zdolniejsi i wybitniejsi jęli się pracy lite- 
rackiej lub naukowej, masa cała, złożona ze studen- 
tów, niższych urzędników i chłopów, uciekających 
przed służbą wojskową, rozlała się po warsztatach 
rzemieślniczych, albo po wsiach zarabiając w roz- 
maity sposób na kawałek chleba i szerząc z natury 
rzeczy propagandę przeciw sj Sternowi, przyjętemu 
pod panowaniem rosyjskiem. Do nich przyłączyli 
się w tym czasie i żydzi, których władze rosyjskie 
pociągały do służby wojskowej i wobec których 
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stanne reklamacje Meyendorffa odpowiadał grzecz- 
nie, pokornie nawet, ale dzienniki pisały tak jak 
chciały, nawet .Gazeta poznańska** zamieszczała 
złośliwe o Paskiewiczu anegdoty. Wśrćd władz 
warszawskich i petersburskich powstało wielkie 
z tego powodu rozdrażnienie. I^askiewicz pisał do 
cesarza: ,Nie śmiem już mówić o odpowiadaniu na 
głupie artykuły dziennikarskie, ale doprawdy niekie- 
dy gniew ogarnia, gdy się czyta kłamstwa i niesłusz- 
ne oszczerstwa na Rosy^.' 

Położenie zaostrzyło się przez wypadek dość 
zagadkowy Gdy cesarz Mikołaj wracając z Berlina 
(19 września 1843 r.) przejeżdżał przez Poznań, padł 
strzał do jednego z powozów dworskicłi; policya pru- 
ska zajęła się sprawą wcale nie energicznie — nie 
aresztowano w każdym razie nikogo. W kolacłi 
urzędowycłi rosyjskicti utrzymywano, że lo pewnie 
jakiś Polak z Prancyi przybyły zamierzał wykonać 
zamacti; dzienniki poznańskie, łiamburskie i wro- 
cławskie twierdziły przeciwnie, że strzelono umyśU 
nie, aby winę zwalić potem na Polaków. To ostatnie 
przypuszczenie podzielały poniekąd władze pruskie; 
wskazuje na lo przynajmniej fakt, że rząd pruski 
wysłał dyrektora policyi Dunkera do Warszawy dla 
zbadania, czy w powozach dworskicli jest rzeczy- 
wiście jaki ślad od liuli. Śledztwo, prowadzone 
w Poznaniu pod kierunkiem generała MiilTlinga, nie 
miało też żadnego skutku v). 

Nie brakło oczywiście i wśród rozwijającej się 
pomimo rozlicznych trudności i przeszkód pracy na- 
rodowej w K.sięztwie nieuniknionych starć i niepor 
rozumień. Z natury rzeczy, powstały dwa stronnic- 
twa: zacłiowawcze i postępowe. iStosunek ich wza- 
jemny i metoda walki różniły się jednak znacznie 
od chorobliwych objawów życia emigracyjnego. 
Przedstawicielami obu kieninków są Marcinkowski 
i Libelt, synowie ludu. którzy własną pracą i zdolno- 
ściami zdobyli wyjątkowe w społeczeństme polskiem 
stanowiska. Antagonizm ich jednak wolnym był 
ol wszelkiej namiętności, zaprawionej goryczą oso- 
bistej nienawiści. Szlachetny umysł tych dwóch 
mvźów znał tylko współzawodnictwo w pracy dla 
dobra publicznego. Ktokolwiek podobną pracę po- 
dejmuje mógł być pewnym ich życzliwego poparcia 
boz względu na obóz, do którego należał, lub na za- 
sady, jakie wyznawał. Gdy Marcinkowski zakładał 
„Pomoc naukową* Libelt byt jego sekretarzem, Mo- 
raczewski członkiem wydziału, a pismo postępowe 
-Rok" tak się o owem towarzystwie wyraża. .Po- 
dniesienie ludu do siebie przez oświatę i swobody 

społeczne oto świetny cel, który zabłysł w duszach 
szlachetnych. Potęgi nieba błogosławią temu ceło- 



') Weding dzienników wdpótcxe8ay<:h 1 alit<Sw urzędo- 
wych ogłoszonych w „Gaz. W. Ka. PaznańskiCRo" strzulono 
joi po przejeździe cesarza, na przedmieścia Chwalfszowle* 
do powozn kancelnryi dworskiej, który przejeidtaJ póinym 
wieczorem. Siada od buli nie stwierdzoiio, bo powóz został 
jakoby odeaiany do Petersburga. Nikt te* z dygnił^rzy ro- 
syjskich, Jadących wtedy, zeznuuiu uie zlożyt. Całii uprawa 
poxo8Cala niewyjadti(oa^*7:agadką. 



wi, a potęgi złego ukorzyć się przed nim muszą. Bt\ 
to promienie konstytucyi 3 maja, ale już przez prze- 
zroczysty przechodzące ńrodek i nie łamiące się 
w grubym materyalc przesądu. Chcieli ówcześni 
prawodawcy podnieść lud do siebie przez przyjmo- 
wanie coroczne pewnej liczby osub zasłużonych 
w poczet szlachty; dzisiejsi kierownicy podnoszą go 
do siebie przez oświatę, z obowiązku ciążącego na 
każdym, kogo czy los. czy talenta, czy praca wyżej 
postawiły Ten święty obowiązek wypełnia Towa- 
rzystwo Naukowej Pomocy, ktńrego pierwszy statut 
zapowiada wydobywanie z mas ludu zdatnej mło- 
dzieży. Myśl to wielka, świetna, w błogie owoce 
płodna, bo przyczynia nnrodowi wszystkie te bogac- 
twa moralne i umysłowe, ktrtre dotąd niszczały bez- 
użytecznie, odepchnięte od serca narodowego, przy- 
ciśnięte uciskiem, okryte pogardą. Towarzystwo 
pomienione jest kopalnią tych moralnych kruszców, 
w łonie ludu ukrytycli. Wielkie dzieło rokuje obflt- 
sze plony, niżeli kopalnie w Potozi '), ale potrzeba do 
tego pracy i robotników". 

Marcinkowski niejako w odpowiedzi na to ogła- 
sza nie gdzieindziej jak w tym samym postępowym 
„Roku" swojąmowę, którą miał jako prezes „Pomo- 
cy Naukowej" w r. 1844 i odzywa się tak: .Towarzy- 
stwo nasze ma właśnie za zadanie rozszerzać oświatę 
pomiędzy bracią naszą i dać im sposób wyuczenia 
się pracy, którą w całości socyalnej, jako jednego 
ciała ogniwo, zlane w jedno^^ci (^ółu. użytecznemi 
sta6 się mogą, zabezpieczając zarazem własną du- 
chową I meteryałną niezawisłość. Wszakże to jest 
najpewniejszy sposób, aby rozwiązać zadanie społe- 
czeństwa, zrobić ludzi wolnymi n* duszy 1 ciele; ta 
jedyna droga iibliżenia pożarnej dla wszystkich 
równości socyalnej i wyniesienia człowieka do wyż- 
szej potęgi obywatela w nai;iildzie'. Tak myśleli 
i działali wtedy ludzie, na dwócli przeciwnych stoją- 
cy biegunach, i nic dziwnego, że dzieła ich, z miłości 
poczęte, oparły się burzofli następnym i stały się 
ostoją dla narodowości i społeczeństwa polskiego. 

Znalazły się pomimo tegdi^ w Księztwie także 
rozdżwięki mąc»vce tę niezwykłą u nas harmonię spo- 
łeczną Józel" Łukaszewicz, badacz uczony, autor 
dzieł znakomitych w swoim rodzaju jak: „Historya 
szkół w Koronie i Litwie", .Wiadomości historyczne 
o dyssydentach w Poznaniu w XVI i XVII wieku", 
.Dzieje kościołów wyznania helweckiego w dawnej 
Małopolsce" i t d. prowadził w konserwatywnym 
.Orędowniku* namiętną polemikę z autorami postę- 
powego obozu, ale w artykułach swoich szorstkich, 
nie rzadko grubijańskich i obelżywych, występował 
raczej przeciw błędom naukowym lub skażeniom ję- 
zyka, jakich przeciwnicy się dopuszczali, niż przeciw 
politycznym ich zasadom. Niemiłosiernie np. skar- 
cił Edwarda Dembowskiego za niedbałą rozprawę: 
,0 piśmiennictwie polskiem- i nazwał go przy tej 



') Eopiklale srubra w fioliwli u stup g6ty Cerro de 
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sposobności „wilkiem w baraniej skórze" i .targo- 
wickim kaszlelanicem* (ojciec Dembowskiego był 
kasztelanem) O innych odzywał si4j z przekąsem, 
jako o .kawalerach podwiązki de Madame Julie*, za 
to, że należeli do obozu postępowego .Tygodnika 
Litewskiego*, którego redaktorem by] Wojkowski, 
mąż owej pani Julii, bawiącej się także literaturą 
i polityką. Wybuchy cierpkiego usposobienia 1 złe- 
go humoru uczonego profesora nie miały jednak ani 
zasadniczej podstawy, ani zbyt wielkiego znaczenia 



lQżny, którego jakby jedynym ce]em było zniszcze- 
nie kraju pod względom ekonomicznym i utrzymanie 
jego mieszkańców na najniższym stopniu oświaty 
i materyalnego rozwoju: — oto w najogólniejszych 
zarysach stan kwitnącego nlfgdyś kraju, stworzony 
przez system Metternicha i bezduszne a niegodziwe 
przytem działanie biurokracyi austryackiej. Śmierć 
cesarza Franciszka (2 marca iB:i5 roku) nic zmieniła 
w niczem ani polityki zewnętrznej ani biurokratycz- 
nego systemu. Nowy monarcha, Ferdynand I. !a- 
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Karykatura polityaxna. 
(Wydank w Krałcowle w 1847 roku, e powoda zabiela tnmie szpiega auBtryavJctego Zajączkowskiego.) 



1 nie wywołały też następstw poważniejszych. Pomi- 
mo różnicy zdań, ludzie ci, pełni wykształcenia 
I uczuć szlachetnych umieli się nawzajem szanować 
a w nąjzaciętszym nawet przeciwniku politycznym 
cenili dobre chęci i uczciwą służbę dla kraju. 

GaIJcya przed rokiem 1848- Od tego jasnego, 
niemal słonecznego tła wielkopolskich stosunków 
ponuro odbyal się obraz życia ptjlskiego w Galicyi. 
U górybezmyj^lność, zepsucie i zupełny niemal brak 
uczucia patryotycznego, u dołu ciemnota i nędza 
a ponad tem wszystkiem rząd podejrzliwy i niedo- 



godny ale chorowity, przelał całą władzę na Ł. zw. 
.Konterencyę*. w której zasiadali pod prezydencyą 
arcyksięcia Ludwika: arc. Franciszek Karol, kan- 
clerz Metternich i baron Kolowrat, wkrótce przez 
Metternicha wygryziony. Metternich stal się w ten 
sposób właściwie samowładnym ministrem i jedy- 
nym kierownikiem całej polityki austryackiej. 
Pierwszą i najważniejszą czynnością jego było za- 
cieśnienie węzłów łączących Wiedeń z Petersbur- 
giem. .Porozumienie w Miinchengratz — tak pisał 
do cesarza Mikołaja w marcu lS3i roku — du chwili, 
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w której cesarz oddał swą duszę tJogn, pozostało 
jednem z najdroższych wspomnień jego długiego 
życia. Racz żywić Najjaśniejszy Panie dla cesarza 
Ferdynanda le same uczucia, jaktemi przej(;ty byłeś 
dla jego ojca. Nic ani w zasadacti ani w ich stoso- 
waniu nie ulegnie zniianie." Cesarz Mikołaj odpo 
wiedział zadowolony, że zachowa niewzruszenie 
związek z monarchą austryackim, który Ło związek 
stanowi silę oł)u państw i jedyną ostoję europej- 
skiego pokoju. Wywdzięcza ąc się za tę uprzejmol^ć 



Hochfelden. Wirtemberczyk z pochodzenia, wysoki,^ 
chudy, kościsty, zawsze ironicznie uśmiechnięty, byl 
ten prezydent jeżeli nic twórcą, to w każdym razie 
najzdolniejszym wykonawcą systemu polegającego 
na rozdwojeniu społeczeństwa, na wszczepianiu nie- 
nawiści do szlachty w ciemnych masach włościań- 
skich, i przygotowującego rok 1846. Pomagali mu 
w tern przedsięwzięciu starostowie tacy jak Millła- 
cher we Lwowie, Breindl w Tarnowie, pomagała 
wietrząca wiecznie za spiskowcami policya, którą 
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Karykatura polityczna. 
(Wydana w Krakowie.) 



spełniał Metternich sumiennie i lojalnie rolę agenta 
rosyjskiego względem emigrantów polskich w (lali- 
cyi, towarzyszy Zjliwskiego i urządził ,gubernium' 
galicyjskie w sposób dla takiej polityni najodpowie- 
dniąjszy. 

Władzę namiestniczą pozostawiono nadal zna- 
nemu z niefortunnej wyprawy do Księztwa War- 
szawskiego w rorfTi ifiOii arcyksięciu Ferdynandowi 
d'Kste, który dla podeszłego wieku swego był tylko 
flgurantem, rzeczywiście zaś oddano rządy nad kra- 
jem prezydentowi gubernjalnemu Kriegowi von 



kierował znany Sacher Masoch z komissarzami w ro- 
dzaju Chomińskiego, Zajączkowskiego, Gutha i Ka- 
mienobrodzkiego. Ubezwiadniwszy szlachtę i oświe 
cone warstwy społeczeństwa, stłumiwszy wszelkie 
objawy życia publicznego, skrępf»wawszv piśmien- 
nictwo i dziennikarstwo niesłychanie surową, a przy- 
tem niedorzeczną cenzurą i schlebiając zarazem 
próżności rodzin arystokratyczny eh r<izdawaniem 
nieistniejących w isUicie urzi:d6w (jak np, urzędu 
.strażnika sreber koronnych KróI«-MMa Galicy) i Lo- 
domeryi*), zagarnęła hiurckraeya ówizesna linij cały 



pod swojtt nieograniczoną władzę i uczyniła z Oali- 
cyi rodzaj kolonii, iitrzymującej w dostatnim bycie 
setki rodzin urzędniczych ze szkodą państwa i nie- 
zmierną krzywdą społeczeństwa polskiego. Stała się 
więc w lakiem położeniu rzecz nieunikniona: gdy le- 
galne działanie było niedozwoloncm i niepodobnem, 
ludzie ktńrym patryotyzm nie dozwalał na bezczyn- 
ność rzucili się do spisków, jako jedynego środlca 
dającego nadzieję wydżwignięcia społeczeństwa 
z niedoli. 

Pierwsze usiłowania w tym względzie wyszły 
od emigracyi. Za inicyalywą Karola Borkowskiego, 
jak już wspomniano, powstał związek Węglarzy Pol- 
skich. Główną lożę we Lwowie założyli Jerzy Buł- 
tiaryn i dr. Karol Kaczkowski, naczelny lekarz armii 
polskiej w r. 1831, używający wtedy w stolicy gali- 
cyjskiej wielkiego wzięcia, ceniony wysoko przez 
namiestnika arcy księcia Ferdynanda. Obok ,wę- 
glarstwa* powstały równocześnie dwa podrzędne to- 
warzystwa; jedno złożone z k6łek, liczących po pię- 
ciu członków, z których każdy był zobowiązany 
mieć w pogotowiu najmniej pięciu ludzi zaufanych 
i uzbrojonych i drugie przeznaczone wyłącznie dla 
kobiet z celem rozkrzewienia miłości ojczyzny i po- 
święcania się dla niej. Pierwsze z tych towarzystw 
nosiło nazwę .Przyjaciół Ludu'. Kierowali niem 
w r. 1834 Adolf Dawid i Hugo Wiśniewski, człowiek 
bardzo młody (liczył lal 23) ale niezmiernie zdolny, 
znający sześć języków, oczytany w literaturze an- 
gielskiej, francuskie) i niemieckiej >), charakter na 
wskroś czysty, dyamentowy. Kiedy .węglarstwo" 
skutkiem uwięzienia lub wydalenia za granicę naj- 
wybitniejszych członków upadło, Wiśniewski i Da- 
wid podtrzymali związek .Przyjaciół Ludu" i nadali 
działaniu jego odmienny kierunek. Zamiast przygo- 
towywać powstanie, mieli sprzysiężeni rozbudzać 
i szerzyć ducha patryo tycznego, oświecać i kształcić 
się wzajemnie w interesie i kierunku narodowym, 
szczególniej zaś nakłaniać szlachię do usamowolnle- 
nia i uwłaszczenia włościan z własnego popędu, aże- 
by kiedyś obcy rząd nie uprzedził w lem szlachty 
z wielką szkodą jej samej i całej sprawy narodo- 
wej "). Do związku tak zamierzonego przystąpili: 
Seweryn Goszczyński, Teofil Wiśniowski, Lesiaw 
Łukasiewicz, Szymon Konarski (przebywający jesz- 
cze naówczas w Galicyii i Franciszek Smolka. Smol- 
ka urodzony w roku 18iu pochodził z familii polskiej 
wprawdzie, ale do pewnego stopnia zniemczonej. 
Ojciec jego Wincenty, mieszkał na Szląsłni austryac- 
kim, służył wojskowo i był następnie magazynierem 
przy warzelni soli w Stebniku; matka węgierka, Ne- 
metłiy z domu. Młody Franciszek ukończył wydział 
prawny we Lwowie w r. i83i i wstąpił na praktykę 
do prokuratoryi skarbu (t. zw. .fiskusa-), gdzie za- 
słynął wnet jako jeden z najzdolniejszych urzędni- 




1) Wlesttiiowskf Fninrłtizek: .Ustęp 8 moleh wspo- 
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ków. Ale gorące uczucie patryolyczne skierowało 
go na inną drogę. Wtajemniczony w zamiary .Przy- 
jaciół ludu" a nie chcąc łamać przysięgi urzędowej, 
wziął dymisyę mimo usilnych nalegań naczelnika 
prokuratoryi Kraussa, który chciał go koniecznie 
w służbie rządowej zatrzymać, i dnia 24 marca 1834 
r. przystąpi! do związku. 

W kilka miesięcy później przybył z Krakowa 
Napoleon Nowicki w celu zaszczepienia na nowo 
.węglarstwa", mającego podlegać karbonaryzmowi 
europejskiemu, czyli raczej włoskiemu. Myśl la jed- 
nak nie podobała się ani Goszczyńskiemu w Krako- 
wie, ani Smolce we Lwowie. Smolka twierdził słusz- 
nie, że jak Polacy nie mogliby kierować sprzysięże 
niem we Włoszech dla nieznajomości tamtejszych 
stosunków, tak też i włoscy .węglarze* nie powinni 
się domagać kierownictwa w Polsce Stanęło więc 
na tern, że związek karbonarski we Lwowie przy- 
szedł do skutku, ale zachował autonomię i charakter 
narodowy polski, a z europejskim karbonaryzmem 
miał się znosić tylko za pośrednictwem delegata, 
którym został Napoleon Nowicki. Tak utworzone 
„węglarstwo" stanowiło w organizacyi sprzysiężenia 
stopień najwyższy, dzieliło się na ^poręl^y". wybie- 
rające delegatów, którzy znowu składali „dykaste- 
ryę", władzę reprezentacyjną i wykonawczą. Obok 
lego istniało dalej „Towarzystwo Wzajemnej I*omo- 
cy". Zadanie jego polegało na propagandzie patryo- 
tycznej i demokratycznej, na sprowadzaniu i rozsze- 
rzaniu pism polskich zakazanych, na udzielaniu po- 
mocy materyalnąj patryotom, prześladowanym i po- 
zbawionym środków do życia, na staraniu o więź- 
niach i t p. „Dykasteryę", czyli naczelne kierownic- 
two .Węglarstwa l^olskiego* tworzyli od roku 1835, 
Smolka, Maryan Dylewski, Adolf Hampl, Jan Pro- 
haska, Kazimierz Grocholski, Henryk Bogdański, 
Adam Leo i Karol Diużewski. emigrant, ukrywający 
się pod nazwiskiem Malcz wskiego. 

Ale .Węglarstwo Polskie' nie trwało długo. 
Goszczyński z Łukasiewiczem i Ehrenbergiem prze- 
kształci! je w Krakowie w .Stowarzyszenie Ludu 
Polskiego ; we Lwowie, dokąd się z Krakowa w tym 
samym celu udał, z początku natrafił na niemałe 
trudności ze strony „węglarzy", ale z pomocą Lucya- 
na Siemieńskiego zdołał ostatecznie skłonić , dykas- 
teryę" do rozwiązania „węglarstwa". W ten sposób 
powstał na cały kraj jeden związek, którym kierował 
„zbór główny, złożony z reprezentantów wszystkich 
ziem polskich. Zborowi podlegały .ziemstwa^, utwo- 
rzone na razie tylko w Galicyi iw Krakowie, Tarno- 
wie i Lwowie); do innych prowincyj wysłano delega- 
tów. Oprócz Konarskiego, Al Wężyka, Ehrenberga 
o których losie już wspomniano powyżej, takim dele- 
gatem był Napoleon Nowicki na Ukrainę a Żychllft- 
skl w Poznańskie; wszyscy delegaci jednak już to 
poszli na stracenie, już na Sybir, już wreszcie w naj- 
pomyślniejszym wypadku ratowali się ucieczką 
i dalszem tułacŁwem. 

W samej Galicyi -Stowarzyszenie" rozwijało 
się bardzo pomyślnie skutkiem ostrożnego klerów- 
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"nictwa Smolki, który jako sekretarz .ziemslwa lwow- 
skiego* był rzeczywiście duszą spisku. Utworzono 
rady powiatowe w Samborze, Złoczowie, Przemyślu, 
Sanoku. Kołomyi i Stanisławowie: powstały osol>ne 
komitety dla seminaryów teologicznych: i-uskiego 
i polskiego we Lwowie; komitet akademicki dla mło- 
dzieży, złożony z Kazimierza Grocłiolskiego, Florya- 
na ZiemiatkowRldegi> i Eugeniusza Cł^rząstowskie- 
go; po całym kraju powiał ducli inny, bo ,stowarzy- 
szenie" prz^mując do swego grona tylko ludzi o wy- 
próbowanych charakterat-h i wzorowem życiu, roz- 
szerzając zatiady „szlachetne" i krzewiąc za pomocą 



sywaniu .Ksiąg pielgrzymsŁwa". .Pana Tadeusza" 
albo innych utworów znakomitych poetów emigra- 
cyjnych i krajowych. Wśród podniosłego nastroju 
umysłów zapanowała jakaś dziwna a piękna harmo- 
nia serc i dusz szl.ichotnych. Synowie niemieckich 
urzędników, ksigża ruscy i klerycy, potomkowie 
dawne] szlachty i lekceważone do niedawna miesz- 
czaństwo, duchowni łacińsdego obrządku i oficero- 
wie, wszystko to, bez różnicy wyznania, pochodze- 
nia i stanowiska społecznego, stawało zgodnie u war- 
sztatu pracy narodowej, z myślą zwróconą w przysz- 
łość, z nadzieją odrodzenia i wyzwolenia. Spisek, 
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Umundurowanie straży leśnej rządowej w^ Królestw^le Polskiem przed rewolueyą 163] roku, 
które jea^ere utrzymane zostało przez pewien ezas po rewolueyi. 



•wyborowych dzieł polskich uczucia miłości ojczyzny, 
poświęcenia się dla sprawy narodowej i wogóle cno- 
ty obywatelskie, podnosiło tern samem cale społe- 
czeństwo na wyższy stopień moralności, umacniało 
przez wskazywanie celów wielkich, zaprawiało do 
nieznanej przedtem prawie i zaniedbanej pracy spo- 
łecznej. Wkrótce nastąpił zwrot wielce pocieszają- 
cy. Młodzież żyjąca lekkomyślnie z dnia na dzień 
spoważniała i zaczęła się z zamiłowaniem oddawać 
nauce; powstawały kółka w celu wzajemnego kształ- 
cenia się; ustała gra w karty i modne do niedawna 
pijatyki; zamiast udziału w hałaśliwych zabawach, 
trawiono noce bezsenne na odczytywaniu lub przepi- 



będący zawsze objawem chorobliwym życia społecz- 
nego, nabierał w tych niezwykłych warunkach wy- 
jątkowego, krzepiącego życie społeczne znaczenia. 

Jakoż istotnie w biednej, zaniedbanej, i od 
świata odciętej Galicyi daje się spostrzegać około 
i po roku 18-10 ruch stosunkowo znaczny na polu 
ekonoraicznem i. niezaprzeczona zmiana w wyobra- 
żeniach społecznych. Pomimo obojętności rządu, 
pomimo przeszkód stawianych przez biurokracyę 
wszelkim usiłowaniom zmierzającym do podźwignię- 
cia kraju, powiodło się sUinom galicyjskim, oprócz 
utworzenia Towarzystwa Kredytowego założyć w r. 
1844 także Kasę Oszczędności we Lwowie i zawiązać 
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Towarzystwo Gospodarcze, którego pierwszym pre- 
zesem zostai w r. I84u książę L**©!! Sapieha. Sapiolia. 
biorący odtąd wybitny udział w życiu publicznem 
tej części Polski, należał w Galicyi do żywiołów na- 
pływowych, które ta prowlncya zawdzięczała mcho- 
wi emigracyjnemu. Urodzony w r. 1803, rozpoczął 
zawód od służby w ministeryiim skarbu Królestwa 
za czasów Łabęckiego. Powstanie listopadowe za- 
stało go w Paryżu, zkąd powróciwszy, natychmiast 
zaciągnął się w szeregi narodowe, odbył zaszczytnie 
całą kampanię, dosłużył się stopnia oflcerskiego 
i uzyskał krzyż Virtuti Militari. Skazany de- 
kretem Kady Administracyjnej z d. lo lipca I83a r. 
na konfiskatę znacznego swego majątku, nie chciał 
podpisać prośby o amnestyę i ze szczątkami wielkiej 
niegdyś fortuny przeniósł się do Galicyi, gdzie po- 
czątkowo na polu ekonomiczneni a pf'żniej i na poli- 
tycznem, wszechstronną niemal rozwinął czynność. 
Jego myślą, pomiędzy innemi, był projekt utworzenia 
Towarzystwa Akcyjnego dla budowy kolei żelaznej 
w Galicyi, czemu przeszkodził rząd zatraymując so- 
bie pierwszeństwo w tym względzie. 

Dalszym objawem budzą- 
cego się ducha obywatelskiego 
w kraju była ofiarność na cele 
publiczne, której pięknym przy- 
kładem jest wspaniała funda- 
cya hr. Stanisława Skarbka, 
dokonana także w roku I84:i a 
marnowana przez lat .iił przez 
rząd austryacki na utrzymanie 
sceny niemieckiej we Lwowie, 
z uszczerbkiem starców i sie- 
rot, i ze szkodą nieobliczalną 
dla rozwoju dramatycznej sztu- 
ki polskie). Nawotsłynny z bez- 
płodności obrad swoich sejm 
stanowy galicyjski, zbierający się co roku celem wy- 
słuchania rozkazów cesarskich i zjedzenia kilku ofi- 
cjalnych obiadów, ośmielił się w tych czasach po- 
czynić nadzwyczajne u rządu przedstawienia, — upo- 
mniał się bowiem w r. 1 84 1 , oczywiście w naj pokorniej- 
szych wyrazach o przypuszczenie języka polskiego 
do sądów, a w roku następnym .błagał" cesarza, aby 
.raczył nadać łaskawie temuż językowi większą roz- 
ciągłość" we wszystkich szkołach. Jakkolwiek proś- 
by te najmniejszego nie odniosły skutku, to już sam 
fakt, że pokorna reprezentacya galicyjska odważyła 
się zanieść je do stóp tronu, świadczył o pewnem 
otrzeźwieniu umysłów. 

Ale niebawem spadły nowe ciosy na kraj, które 
przerwały działalność .Stowarzyszenia Ludu Pol- 
skiego" i stały się przyczyną strasznych katastrof. 

Rzeczpospolita Krakowska .wolna, niepodległa 
i ściśle neutralna" miała odebrać pierwszy grom, 
uderzający w główną siedzilię spisku. Stan republiki 
Krakowskiej, z początku dość pomyślny, uległ z bie- 
giem czasu podobnym zmianom, jakie zaszły w Księz- 
twie i w Królestwie. Po miodowych latach zgodne- 
go z mocarstwami opiekuńczemi pożycia i po utwo- 
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rżeniu kilku pożytecznych instytucyj publicznych, 
zaczął się najpierw psuć wewnętrzny porządek malej 
republiki a dalej ustawać także i harmonia z sąsia- 
dami. Prayczyną tego zjawiska była w pierwszym 
rzędzie zasadniczo nieprzyjazna i podejrzliwa poli- 
tyka mocarstw rozbiorowych względem narodu pol- 
skiego, ale niemniej także i dziwna jakaś nieporad- 
ność i nieumiejętność rządzenia się, właściwa ówcze- 
snemu społeczeństwu krakowskiemu, która spra- 
wiałs, że nie zdołało ono ani strzedz skutecznie praw 
swoich przyznanych przez kongres wiedeński, ani 
utrzymać wewnętrznego ładu i porządku, który pod 
argusoweni okiem obcych rezydentów był główną 
podstawą ustalenia niepodległości i samorządu repu- 
blikaiiskiego. Z niepojętą dobrodusznością czy nie- 
oględnością dopuścił senat krakowski np. do utwo- 
rzenia poczty pruskiej w Krakowie i zaprowadzenia 
dyliżansów pruskich, chociaż przeciw temu dwory 
austryacki i rosyjski protestowały '); przez podobną 
nieopatrzność i zaniedbanie pozwolił senat na zabór 
majątków uniwersyteckich i zakonnych przez rząd 
Królestwa Polskiego; nie postarał się o należyte zu- 
żytkowanie przywileju na wol- 
ny handel, przyznanego ICra- 
kowowi, a ostatecznie, co naj- 
gorsze w przyszłości miało skut- 
ki, przyjął bez szemrania nie- 
zmiernie wadliwą organizacyę 
uniwersytetu i szkół niższych. 
Do zarządu uniwer.sytetem po- 
wołanych było, według tego po- 
twornego dzieła obcych repre- 
zentantów, jedenaście władz; 
nadto wszystkie zakłady nau- 
kowe podlegały rektorowi, któ- 
ry posiadał wistocie niepodle- 
głą i nikomu nieodpowiedzialną 
władzę prawodawczą, sądową i wykonawczą. W ten 
sposól) powstaJy obok siebie dwie równorzędne ma- 
gistratury, których starcie było nieuchronne, zwła- 
szcza wobec różnicy, jaka zachodziła w charakte- 
rach osób, zajmujących te naczelne stanowiska. 
Prezesem senatu był Stanisław Wodzicki, poważny 
i poważany senator Królestwa Polskiego, pełen naj- 
lepszych chęci, wykształcony ale nie posiadający 
dość silnej woli i tego zmysłu politycznego, co prze- 
widując groźne niebezpieczeństwa, umie je zręcznie 
omijać i pozorami złudzić się nie daje. Na rektor- 
Btwie zasiadał Walenty Litwiński, prawnik biegły 
i adwokat, „demokrat" wprawdzie, dziwnego jednak 
kToju, bo i trzy pensye pobierał, jako profesor, rektor 
i sędzia apelacyjny, razem lO.OOO złp., i praktyki ad- 
wokackiej przytem nie zaniedbywał i z Reibnitzem 
konsulem pruskim utrzymywał stosunki dość podej- 
rzane. Charakter ogółem miał niepewny, ambicyę 
znaczną— poczucia obowiązków obywatelskich i wyż- 
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szcgo poglądu na sprawy, o ile z działania Jego są- 
dzić można, bardzo nialo. 

Znaczenie Krakowa polegało z jednej strony 
na przywileju wolnego handlu, z drugiej na zakła- 
dach naukowycłi. Uniwersytety jagielloński i wi- 
leński były natenczas jodynemi ogniskami oświaty 
i nauk wyższycti na całym obszarze ziem polskich 
a wskutek swego szcz<;Śliwego położenia geograficz- 
nego mogły szerzyć światło we wschodnich i zachod- 
nich prowincyach. Zaszczytne to stanowisko speł- 
niała chlubnie wszechnica wileńska, powinien był 
spełnić i Kraków tern bardziej, gdy ani zabór pruski 
ani austryacki nie posiadały uniwersytetu polskiego, 
a w Warszawie uniwersytet królewsko- warszawski 



katedry uniwersyteckie za protekcyą Reibnitza ob- 
sadzane były ludźmi niezdolnymi, aby je puszczano 
nawet na sekretną licytaryę; w szkołach zaś niż- 
szych, nie umiał czy nie chciał ani zaprowadzić kar- 
ności, ani wzbudzić w młodzieży zamiłowania do 
nauki i pracy poważnej. Stawna niegdyś szkoła ja- 
giellońska przedstjiwiała zatem w okresie owym wi- 
dok najsmutniejszego upadku Profesorowie albo 
wiekiem pochyleni, albo oddani zawodom praktycz- 
nym, mianowicie praktyce adwokackiej i lekarskiej, 
najmniej poświęcali się nauce, do której zresztą nie 
mieli przygotowania, a po większej części i uzdolnie- 
nia. Sam Litwiński w wspomnieniu pośmiertnem 
o dwóch najwybitniejszych kolegacłi swoich, Ada- 
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Kozak otomański. 
(Byclna w dziele „Kozacy otom&ńBcy". Z biblioteki ordynacyl łir. Zamoyskich.) 



przemianowany nakoniec na Aleksandrowski przez 
cztery lata kompletował swoje wydziały, po dziewię- 
ciu latach istnienia liczył 773 studentów *) a wypad- 
ki rewolucyjne położyły koniec jego istnieniu; przez 
trzydzieści dwa lata następne st-olica Królestwa pozba- 
wiona być miała ogólnego wyższego zakładu nauko- 
wego. Postawić więc zakłady naukowe krakowskie 
na stopie odpowiedniej i ściągnąć młodzież polską do 
Krakowa było glównem i najważniejszem zadaniem 
władz republikańskich, w pierwszym zaś rzędzie 
rektora. Tymczasem Litwiński dopuścił do tego, aby 
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mie Krzyżanowskim i Matakiewiczu. członkach To- 
warzystwa Naukowego, nic umiał nic więcej powie- 
dzieć nad to, że ukończyli chlubnie szkoły średnic, 
że następni© .oddawali się wzorowo naukom filozo- 
ficznym i prawniczym", i że jeden z nich „celował 
w obronach swoich cywilnych i kryminalnych*, 
a drugi otrzymał od cesarza Aleksandra I-go „w uz- 
naniu pracy i gorliwości" order św. Stanisława czwar- 
tej klasy, od cesarza Kranciszka tabakierkę złotą, 
,w dowód najwyższego zadowolenia monarszego'. 
Tabakierka i order utorowały mu zapewne drogę do 
katedry uniwersyteckiej, bo zresztą nauką się lUe 
bawił i żadnych prac drukiem nie ogłosił. 

Najwyższa inatytucya naukowa takim ożywio- 
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na duchem nie była oczywiście w stanie spełniać 
swoich obowiązków z pożytkiem dla edukacyi pu- 
blicznej i dla kraju; przykładom swoim pociągała 
niejako młodzież do próżnowania i lekceważenia nau- 
ki, z czego znowu jak z mętnego źródła wypływały 
I lekceważenia wszystkich innych poważnych stron 
2ycia. Jeżeli przesądnem wydać się może to, co 
o anarchii w szkołach krakowskich, upadku moral- 
ności i \\'yuzdanlu w obyczajach u młodzieży pisze 
w pamięłnikach swoich Stanisław Wodzicki, to sam 



ni\t rektora do odpowiedzialności użył najniestosow- 
niejszych środków, sprawij zatargu z dziećmi wyto- 
czył bowiem przed trybunai mocarstw opiekuń- 
czych, wzywając ich rady i pomocy, odwołując się 
do ,J\V. senatora Nowosilcowa" jako .obeznanego 
z tym przedmiotem* 'i!! Nie lepiej postąpił sobie 
minister Sobolewski, kiedy w odpowiedzi na list roz- 
paczliwy Wodzickiega oświadczył, że u Nowosilco- 
wa insŁancyonować będzie i radził w końcu użyć 
Jezuitów do dozoru młodzieży szkolnej. W ten spo- 
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fakt. że uczniowie szkół średnich, obwinieni o kra- 
dzież I usilowane morderstwo, stawali przed kratka- 
mi sądowomi, rzuca posępne światło na nastrój mło- 
dego pokolenia, jak i na dz'ałalność kierowników 
oświaty. Nie myślał o położeniu kresu temu smut- 
nemu stanowi rzeczy ani Litwiński zawzięty na 
Wodzickiego, ani też Wodzicki, przypisujący słusz- 
nie zresztą całą winę rektorowi. Litwiński ujmował 
się za młodzieżą, i podsycał zabiirz«Viia, wywoływane 
przez chłopców z 6-Łej klasy w liceum Sw. Anny; 
Wodzicki, rozżalony i przestraszony zamiast pociąg- 



sób dowodzili niejako Polacy, że sami sobą rządzić 
nie są w stanie, a minister Królestwa Polskiegu go- 
tów był wezwać pomocy rosyjskiej na uśmierzenie 
rozrucłiów studenckich w starodawnej stolicy Ja- 
giellonów. 

Odwołanie się Wodzickiego, uczynione na po- 
czątku 1P21 r. przychodziło jak gdyby na zawołanie 
dla Nowosilcowa, pracującego właśnie nad zairace- 
niem uniwersytetu wileńskiego i dla dyplomatów 



I) Koreepondcncya udnośna a Tessarczyka, Btr. IdO 
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radzących w Lublanie i Weronie. Jeżeli prezes se- 
natu krakowskiego sam przyznawał, żo .duch fede- 
racyi ogarujil młodzież w Turynie, Wrocławiu, Lwo- 
wie, Rzeszowie i Warszawie" i sądził, te trzeba szko- 
ły w całe.) Polsce urządzić w inny sposób to było to 
najsilniejszem dla zamiarów Metternicha i Nowosil- 
cowa poparciem, liezpośrednira skutkiem toj poli- 
tyki był okólnik rządu ICrńlestwa l*olskiogo, odwołu- 
jący młodzież Królestwa ze szkół Krakowskich. Po- 
pularność Wodzickiego zachwiała si^ odUjd tern sil- 



jeszcze przez Aleksandra I kuratorem uniwersytetu 
generała Józefa Załuskiego. Żołnierskie usposobie- 
nie kuratora i ta okoliczność, że Załuskiego popierał 
Nowosilcow, zraziły do niego umysły a profesorom 
dostarczyły pozorów do niecenia przeciw niemu ci- 
chej lecz skutecznej opozycyi. 

W roku 1827 wybrano prezesem senatu Józefa 
Nikorowlcza, prezesa sądu apelacyjnego, a gdy dwo- 
ry opiekuńcze uznały ten wybór i wszystkie czynno- 
ści senatu za nieważne, a i sam Nikorowicz. pubie- 



Kozacy otomańsey. 
(Ryolnft w dziele pod tytułem .Kozacy Otomańsej", z biblioteki ordynacyt hr. Zamoyskich.) 



niej, że Litwiński podkopywał ją starannie. Stosunki 
łcrakowfikie wyrodniały coraz to bardziej. Adam 
Czapski, reprezentant gminy Bobrnk. publicznie uty- 
skiwał, że „władza najwyższa w republice, władza 
sądownicza i uniwersytet zamienią się w familijne 
dziedzictwa lub staną si*; własnością połączonych 
ścisłym węzłem przewrotności ludzi". Proces Chwa- 
libogowskiego, lct<3ry jako prokurator trybunału I in- 
sŁancyi. niesłycłianych dopuścił się zdziersŁw i na- 
dużyć, był najsmutniejszą dla tych stosunków ilu- 
stracyą. Niewiele pożytku przyniosło mianowanie 



rając na dotychczasowem swojem stanowisku wię- 
kszą pensyę niż prezes senatu, do objęcia urzędu 
wcale się nie zgłosił, — uprosił senat Wodzickiego, 
aby nadal piastował najwyższą godność w Rzeczy- 
pospolitej. Dwory opiekuńcze, mając przez senat 
krakowski wskazaną sobifi drogę do mieszania się 
w sprawy wewnętrzne republiki, nie omieszkały 
z tego skorzystać. W roku 1828 powstał z ich pole- 
cenia komitet, .który się zajął rewizyą konstytucyi 
i zbadaniem prawności wszystkich wyborów, doko- 
nanych od 1824 do 1 827, przyczem usunął z senatu; 
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Bartla, Kucińskiego i Soczyńskiego. Gorszy jeszcze 
obrót wzięW sprawy uniwersyteckie. Załuski, przy- 
wykły do wojskowej su bor dyn a cyi. wypełnia! ściśle 
rozkazy przysyłane z Warszawy, wydala! studentów 
z Królestwa pochodzijcycli, od profesorów i to naj- 
lepszycłi i najgodniejszych, jak od stjdziwego Słot 
wińskiego, wymagał tiomaczenia z czynności w sej- 
mie przedsiębranycli. słowem, postępowa! samowol- 
nie, systemu wyctiowania nie ulepszył, uniwersytetu 
nie zreformowaj, od utraty majątków w Królestwie 
położonycłi ustrzedz go nie zdołał. Ten anarchiczny 
stan rzeczy trwał aż do końca isso r. Powstanie li- 
stopadowe poruszyło oczywiście żywo umysły w Kra- 
kowie. 

Gorętsi domagali się, aby Rzeczpospolita przy- 
stąpiła do rewolucyi, ale Rząd Narodowy warszaw- 



cyi; jakiś Malinowski, prawdopodobnie agent rosyj- 
ski, przybrany w mundur kamerjunkra rosyjskiego 
i podający się za wysłanniku Rz;jdu Narodowego, 
wzywał na publicznem zgromadzeniu do zrzucenia 
-tyrana' Wodzickiego i do obrania prezesem księcia 
Henryka Lubomirskiego; wreszcie dnia lO stycznia 
1831 r. gromada młodych ludzi, pod wodzą depen- 
denta Barszczewskiego wpadła do mieszkania Wo- 
dzickiego i przemocą zmusiła go do rezygnacyl 
z urzędu. Rezydent rosyjski z zadowoleniem spo- 
glądał na te zaburzenia kompromitujące „wolną 
i niepodległą Rzeczpospolitą". Przygotowywały one 
to, do czego dwory opiekuńcze stale dążyły, t. j. oku- 
pacyę Krakowa. 

Nastąpiła ona rzeczywiście przy końcu 1831 r, 
ale z obawy nowych zawiktań europejskicli skoń- 



*-> 



■^■^:.<i- 






3j^'ii 



./ 



^fe 



^^^ 



r.. 



a, 
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ski zalecił jej ścisłą neutralność, do czego i Wodzic- 
ki się zastosował, uzbrajając tylko gwardyę miejską 
dla utrzymania porządku. Nie było takie umiarko- 
wanie snąć po myśli dworów opiekuńczych; zażąda- 
ły one nagle wprowadzenia na nowo do senatu usu- 
niętych senatorów, chcąc zapewne w ten sposób 
wzniecić niezgodę wewnętrzną i w chwili tak ważnej 
odwrócić uwagę ogólną od doniosłych wypadków 
w Królestwie Podstęp udał się wyśmienicie; Wo- 
dzicki nie miał dość siły aby się oprzeć dziwnemu 
życzeniu rezydentów, a wprowadziwszy przeciwni- 
ków swoich do senatu, podkopał do reszty stanowi- 
sko swoje i powagę. Kaz po raz powstawały przeciw 
memu rozruchy wielce podeirzanej natury. Organi- 
sta zamkowy Kratter domagał się na czole pospól- 
stwa .imieniem ludu krakowskiego" wywieszenia 
sztandarów narodowych i przystąpienia do rewolu- 



czyła się w listopadzie roku 183*2. Opiekunowie po- 
przestali na razie na zmianie konstytucyi, do c^ego 
uprawniało ich, jak twierdzili, naruszenie neutralno- 
ści przez rząd Rzeczypospolitej podczas powstania. 
Zmiana była radykalna: zniesiono wolność druku; 
postanowiono, że w^bór prezesa seratu podlega za- 
twierdzeniu opiekuńczych dworów, że sejmy mają 
się odbywać co trzy lata a nie co roku; że glosowa- 
nie ma być tajne. Izba reprezentantów, zwołana 
w roku 1833. przyjęła z zadowoleniem całą reformę 
i uchwaliła wybić... medal pamiątkowy na cześć 
komtsarzy-reorganizatorów. Jeden z posłów, żoł- 
nierz kościuszkowski Czerniński poparł wniosek me- 
dalowy .sarkastyczną mową .Sprawiedliwe jest ży- 
czenie wysokiego senatu — były jego słowa — ażeby 
jaśnie wielmożnych komisarzy wybić. Wybijmy ich 
tedy, wybijmy, bo sobie zasługują na to, ażebyśmy 
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ich wybili .. na medalu." W tak tragikomiczny spo- 
sób skończy! się drugi okres dziejów Ilzeczypospoli- 
tej za prezydentury Kaspra Wielogłowskiego, które- 
go na len urząd powołała komisya reprezentacyjna. 
Dia uzupełnienia dodat.^ należy, że równocześnie wy- 
bito medal na cześć Stanisława Wodzickiego. 

Przez trzy lata następne panował spokój w Kra- 
kowie; Wielogłowski zaji^t się reorganizacyą millcyi 
miejskiej, umundurował ją na wzór wojskowy z cza- 
sów Księztwa Warszawskiego, na dowódcę powoiał 
pułkownika byłej armii polskiej Soczyńskiego i po- 
zwolił również na wznowienie Towarzystwa Strze- 
leckiego, rozwiiizanego niegdyś w r. 1794 przez rząd 
pruski. Ale była to cisza poprzedzająca burzę. 

Cząstka Polski używająca z imienia przynaj- 
mniej ograniczonej niepodległości, budziła zawszo 



wał: .Jedynie tylko ogólne i stanowcze iądanie mo- 
że nam dać punkt wyjścia przy pertraktacyach z rze- 
czonemi mocarstwami" ') 

Paskiewicz zastosował się do życzeń cesarskich 
i użył za narzędzie niejakiego hr. Aleksandra Wa- 
lewskiego, obywatela z Królestwa, którego dobra le- 
żały na pograniczu. Podług urzędowycłi źródeł ro- 
syjskicli powiodło się rzeczywiście Walewskiemu 
pozyskać liczno stronnictwa wśród mieszkańców 
Rzeczypospolitej, gotowe podpisać odpowiednie po- 
danie ale wyraźnie o „przyłączenie do Królestwa". 
W Warszawie nie przykładano wiele wagi du opo- 
wiadania Walewskiego; Paskiewicz sądził, że nawet 
gdyby podobna prośba przyszła do skutku, rząd wol- 
nego miasta nigdy nic podobnego nie zrobi. Był za 
tern, aby szukać innycli sposobów, gnębić mianowi- 
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W sąsiadach niepojęty niepokój. Austrya i Prusy 
spoglądały na Kraków cłiciwie. Paskiewicz uważał 
go za najniebezpieczniejsze gniazdo rewolucyjnych 
knowań. „Nie można było — tak pisał do cesarza 
Mikołaja w r. 1835 — nic lepszego wymyśleć, żeby 
wywołać nieustanne rokosze w ziemiach polskich, 
jak ustanowić w środku tychże ziem bezpieczne 
schronisko dla wszystkich emissarynszów i rewolu- 
cyonistów * Cesarz podzielał w zupełności zdanie 
namiestnika, nie życzył sobie jednak przyłączenia 
Krakowa do Rosyi. „Wiadomości krakowskie — 
brzmi ustęp listu cesarskiego z dnia 4 sierpnia 1835 
roku — są bardzo ważne, ale powtarzani, że nigdy 
nie zgodzę się na przyłączenie Krakowa do nas; pro- 
ściej jest, żeby należeli do Austryi; mniej to wywoła 
wrzawy.' Ze względu na Francyę i Anglię doda- 



cie Kraków wysokiemi cłami, doprowadzić do nędzy, 
a wtedy prawdopodobnie wszyscy zgodzą się na 
przyłączenie. Droga ta wiodąca najpewniej do celu, 
acz z pogwałceniem oczywistem traktatu wiedeń- 
skiego, nie zgadzała się z niecierpliwem usposobie- 
niem cesarza Mikołaja. Pragnął natycłiniiast skoń- 
czyć tę sprawę zawiłą i nieprzyjemną, unikając Jed- 
nak zatagów z mocarstwami zachodniemi. Obmyćlit 
więc środek bardzo prosty: zaproponował na zjeździe 
z cesarzem Ferdynandem I w Cieplicach okupacyę 
Krakowa na rzecz Austryi i otrzymał, jak można 
było z góry przewidywać, odpowiedź przychylną. 
Z obawy przed Anglią i Francyą postanowiono jed- 
nak postępować ostrożnie, i jak radził Paskio^^lcz. 



■j LlBtyuSztfzerbatowa: . Rządy Paakfewicza", str. 126- 



otoczyć terytoryum krakowskie komorami celnemi »}, 
zrujnować Rzeczpospolitą ekonomicznie, a przy 
pierwszej lepszej sposobności zamacli wykonać. 

O taką okazyę postarano się bardzo prędko. Od 
czasu ustąpienia wojsk rosyjskich stal się Kraków 
schronieniem dla emigrantów polskich. Jednych wa- 
biła tu taniość życia, innych tęsknota za krajem, 
wielu przyl)ywających za paszportami do Austryi 
zwracała policya wrocławska do wolnego miasta, 
nie mało wydalał rzi^d metternichowski z Galicyi. 
Wszyscy zatrzymywali się w Krakowie i tam zazwy- 
czaj zostawali. Zachowanie się ich było wogóle wzo- 
rowe. Jak najlepsze świadectwo wystawia im w tym 
względzie współczesny wypadkom cudzoziemiec. 
Prusak •). Że ci nieszczęśliwi tułacze myśleli o Pol- 
sce, 2e układali rozmaite plany na przyszłość i two- 
rzyli spiski, to było oczywistem; faktem jest jednak, 
t(*. Bpokoju nie mącili i do skarg powodu nie dawali. 
Tajni agenci Paskiewicza otaczali ich naiczynniejszą 
zresztą opieką. Od pewnego czasu kręcił się po Kra- 
kowie, niejaki Pawłowski, właściwie Kehrens; przy- 
był z Paryża, rzekomo jako wysłannik tajnych 
towarzystw, żył dost.itnio. ubierał się wytwornie 
i grywał wysoko w karty. Opinia napiętnowała go 
niebawem mianem szpiega i w istocie był Pawłow- 
ski agentem warszawskiej tajnej policyi. W począt- 
kach stycznia I83f> r. znaleziono zwłoki jego pod 
Bronowicami. a te kosztowności i pieniądze, jakie 
miał przy sobie pozostały nietknięte, jasnem hyło, 
że padł oliarą swego rzemiosła. Pomimo skrzętnych 
poszukiwań policyjnych nie zdołano sprawców w}'- 
ćtcdzić. chocia2 podejrzenie padło w końcu na jałde- 
goś Eysrnonta *). Wkrótce potem zamordowano nie- 
jakiego Czelaka, który zostawał Uikże pod zarzutem 
szpiegostwa a w istocie trudnił się wyławianiem 
zbiegów wojskowych z Królestwa. Oba te wypadki 
przychodziły w samą porę dla planów Paskiewicza. 
Kczydenci mocarstw opiekuńczych spisali natych- 
miast protokół o zamordowaniu Pawłowskiego i za- 
żądali (9 lutego) od senatu, aby vs przeciągu dni 
ośmiu wydalił wszystkich emigrantów polskich 
z granic Rzeczypospolitej. Senat przestraszony za- 
stosował się natychmiast do tego rozkazu, ale zanim 
jeszcze termin zakreślony upłynął, zapowiedzieli re- 
zydenci okupacyę wojskową ponieważ jak twierdzili 
środki użyte przez rząd Rzeczypospolitej nie daje 
żadnej rękojmi, że życzenia mocarstw będą wykona- 
ne •). W istocie cala ta akcya dyplomatyczna była 
tylko pozorem, gdyż gabinet wiedeński już w stycz- 
niu wydal rozkaz generałowi Kaufmanowi, aby 
z dwoma batalionami piechoty i sześcioma szwadro- 
nami Jazdy wkroczył do Krakowa Paskicwicz pisał 



') .Krakka uhd eiu Blick iib«r s«lne Ureuzcn". Loip 
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do Petersburga dnia .lO stycznia: ..Bardzo to szczęśli- 
wie, że sprawa wzięła talti obrót i że Austryacy tak 
gorąco zabrali się do lego. gdyż mocarstwo to wyśle 
trzy batiOiony a my tylko jeden, a zatem wykonany 
będzie rozkaz W. Ces. Mości, żeby Austryacy byli 
pierwsi, a my żebyśmy drugą rolę grali w tym dra- 
macie.' 

Dnia 1 7 lutego 1836 r. korpus austrjacki zajął 
Kraków bez najmniejszej oczywiście trudności. Ge- 
nerał Kaufman założył główną kwaterę w pałacu Po- 
tockich i poczynał sobie jak w mieście zdobytem; 
emigrantów, jacy jeszcze zostali, wydalono w prze- 
ciągu 48 godzin, z mieszkańcami obchodzono się su- 
rowo; po prezesa senatu, sędziwego i poważnego se- 
natora polskiego, posyłał generał codziennie kaprala, 
aby go sprowadzał na konferencyę. Za Austryakami 
zjawił się oddział rosyjski, w końcu Prusacy. Stano- 
wisko gabinetu berliiiskiego było od początku nie- 
jasne; na okupacyę się nie zgadzał, zapewne z za- 
wiści ku Austiyi; żołnierze i oficerowie pruscy zacho- 
wywali się względem sprzymierzeńców chłodno 
i niechętnie. Ten stosunek przykry, protestacya 
zresztą Anglii i Francyi, do której skwapliwie Prusy 
się przyłączyły, skłonił cesarza Mikołaja do wycofa- 
nia wojsk rosyjskich z Krakowa. Pozostali tylko 
Austryacy i rezydenci mocarstw opiekuńczych z po- 
leceniem zreorganizowania konstytucyi krakowskiej. 

Rozpoczęła się la reorganizacya od usunięcia 
z prezesowstwa Wieloglowskiego, którego miejsce 
zajął Józef Haller i od zupełnego przekształcenia siły 
zbrojnej miejskiej i policyi. Wydalono więc ze służ- 
by w milicyi dawnych wojskowych polskich, do- 
wództwo naczelne powierzono ortcerowi austryackie- 
mu llohUeldowi, policyę zapełniono mandaiiiryusza- 
rai galicyjskimi i oddano pod władzę komisarza poli- 
cyjnego z Podgórza. Franciszka Ciutha. .poslrzeleńca 
bez sensu i charakteru'. W istocie rządzili rezy- 
denci; senat i sejm straciły wszelkie znaczenie. Tak 
niespodziewany obrót rzeczy w Krakowie zniszczył 
odrazu istniejącą tam tajną organizacyę. Nie została 
ona wprawdzie odkryta; Lesław Łukasiewicz uwię- 
ziony ratował się szczęśliwie ucieczką, ale towarzy- 
sze jego musieli opuścić Kraków, rozpędzony „zbór 
główny przeniósł się do Lwowa, gdzie obok emi- 
grantów krakowskich zasiedli w zarządzie: Smolka, 
Tomasz Rayski i Robert llefern. Dla dalszego roz- 
woju spisku był to wypadek bardzo doniosły. Zet- 
knęły się mianowicie teraz w .zborze" dwa kierunki: 
radykalny, reprezentowany przez Malinowskiego, 
Stanisława Szczepanowskiego i Leona Zaleskiego, 
i umiarkowany, który popierali lwowscy członkowie, 
przezwani przez Malinowskiego ironicznie .Niemca- 
mi". Radykalni emisaryusze wysłani w Tarnowskie 
i Krakowskie do pomocy tamtejszym .zborom" 
utworzyli w r. 1H37 .powszechną konfederacyę na- 
rodu polskiego", która, odkryta po p^droeznem istr 
nieniu, dostarczyła nowych oHar więzieniom au 
stryackim i obudziła czujność władz rządowych. 
Wkrótce spadły na .Stowarzyszenie Ludu Polskie- 
go" nowe ciosy; w grudniu 1836 r. uwięziono skut- 
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kiem denuncyacyi kilkunastu kleryków seminaryum 
łacińskieł^o, pomiędzy nimi Michała Domina i An- 
drzeja Józefczyka, na początku roku 1837 kilku aka- 
demików, zajmujących ważne stanowiska w spisku; 
w Samborze spotkał ten sam los Michała Popiela 
i Kaspra Ciąglewicza, który, powróciwszy z powsta- 



się spaliwszy poprzednio papiery kompromitujące, 
ale 61edztwa i aresztowania nie ustawały mimo to, 
a 1 w lonic .stowarzyszenia* powstały także niesnas- 
ki, dla spisku wielce niebezpieczne. Jedni, przera- 
żeni ostatniemi wypadKami chcieli stowarzyszenie 
rozwiązać, drudzy parli do energicznego działania 
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nia, szerzył jako Rusin propagandę pomiędzy Rusi- 
nami, wreszcie Juliana Iloroszkiewicza, podejrzane- 
go o Utografowuue odezw 1 pieśni układanych przez 
Ciąglewicza, i emigranta Ignacego Kulczyiiskicgo. 
Ciłiglewicz zdołał wprawdzie ujść z więzienia, Kul- 
czyński w cliwili gdy go miano aresztować zastrzelił 



w mniemaniu, że ruch zbrojny położy koniec prześla- 
dowaniom. Nie mało przyczyniła się do zaostrzenia 
tych antagonizmów i rozterek centralizacya Towa- 
rzystwa Demokratycznego, która pragnęła poddać 
stowarzyszenie pod swoją władzę i znalazła w zborze 
lwowskim licznycłi zwolenników. Wpływowi Gosz 





uucyflN siEMiEi^SKr, 



ttSTOdzit bI^ w 1809 r. w Belzkteai, w 1S31 zaclągniit się du legli Litewskiej, wzlqty do niewoli, awolniony po roka 
pifeeDlóiił 8it] dy Lwowa I ta byl członkiem rpilakcyi „Gaeftty Lwowskiej". 1'otem wyjeirhal na wyższe atudya do 
Prancyl, od 1843 do 1845 bawi) wPuZDansklem, przyjmowul żywy udzioł w riwczeaiiycli wvpndkacli, wskutek czego 
maslał znowa opuAcló kraj. Po ogłoszeniu winnestyi wrócił w 1848 r. do Krakowa, gdzii- założył dziennik „Kraj". 
Powot&ny na katedra literatary polskiej w nniwersylecie Jagiellońsklro, na skutek rozkazn mlnisteryaloego upu- 
ścił ją po kdku mieilącach. Odti\d stnle mietizkat w Krukowie, był członkiem iikadentll umiejętnof^»> i wopółro- 
dakŁorom ,Czasu". Pochowany w Krakowie na Skałce w grobach dobnio za.Hiużoayi;h. 

(Z litografii M. Kajansa ) 



D^iojt' fumtUttoif'*. Tom lit. 
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czyńskiego powiodło siQ zaftegnać burzo, ale gdy za- 
grożony uwięzieniem wyjechać musiał zagranicę, 
wszczęła się wa^ń na nowo i przybrała tak niebez- 
pieczne liszUilty, że umiarkowani członkowie zboru: 
Smolka, Hefern i Hainpl rozwiązali pozornie stowa- 
rzyszenie a gorętsi jak: Eugeniusz Chrząslowski, 
Tytus Oleksiuski, Leaniier Pawlikowski t Albin Du- 
najewski utworzyli związek nnwy, „Młodą Sarma- 
cyę". która zmieniwszy niebawem nazwę na ,Sprzy- 



przoz lekkomyślność jednego ze sprzysiężonych 
przemyskich, cukiernika Towarnickiego wpadły wła- 
dze na trop spisku wojskowego w Przemyślu. Od- 
krycie było dla rządu niezmiernie ważne i przeraża- 
jące, bo do związku należeli nietylko Polacy, lecz 
Kroaci, Włosi, Niemcy, którzy właśnie mieli naczel- 
ne kierownictwo spisku. Ruch miał zatem ogólny 
charakter dążenia ku wolności,— pomimo szpiegow- 
skiego systemu wprowadzonego do wojska przez ko- 






PIS^I V 
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Pomnik gorzałki. 

Pomnik powyższy wy»t«wIony został przez wluścinu wsi Krzeszów w Ualicyi w roku 18ł4, po torraalnym pojjrzeblo 
odbytym w nsytituucyi miejscowego proboszcza, przy którym zakopiuio w zieniię beczntkg gomilki okrytą caianem. 
Wloiłclaule z całej wsi przy tym obrzędzie do ktiirogo dali eamodzlelnfi iuicyatywę, wyk«)Eiali wszyscy przyulęgą na 
wstrzemiciUwo4ó, Krzeszów cl(;>izył si^ odti^d zasłu^onij et&wit w cułej Gatti-yi, wyHokiego poziomu moralDegu 
wlościab i wzrostu dobrobytu. WieJ ta iaduego udziału w rzezi GuiicyJEikiuJ iii« prŁyjtjta pomimo starań agont^Sw 

Mettemicha i podżegaczy. 



slężcnie Demokratów Polskich- weszła w ścisłe sto- 
sunki z centralizacyą. Tak wzrosła ilość spisków, 
bo obok .Sarmacyi' istniał związek ,Synów Ojczyz- 
ny", istniała „Chrobacya**, „Hracia*. wreszcie tajne 
towarzystwo wojskowych w Przemyślu pod kierun- 
kiem porucznika Dmitrasiuuwicha, ale zwiększyło 
się także i niebezpieczeństwo odkrycia i zniszczenia 
całej tej mozolnie, lecz teraz już i nieostrożnie pro- 
wadzonej roboty konspiracyjnej. Jakoż wkrótce 



menderująccgo w Galicyi genciala I^ngenaua, się- 
gał w głąb armii, obejmował oficerów wyższych 
I niższych stopni podoficerów i żołnierzy. Wszystko 
to działo się w Przemyślu, gdzie Świeżo jakiś niewy- 
śledzony sprawca wykonał zamach na osławionego 
Gutha '). Nic dziwnego więc, że natychmiast ąje- 



*} GutK, niemożliwy Jnit w Krakowie, zoRtal przenie- 
siony Jako starszy komliarz policyjny Ho PrzemyAla I Łn 



181 



chał tu sam Krieg % generałem Relseyem, że z Sam- 
bora ściagniQto batalion pulkD Leiningena, że roz- 
brojono podejrzaną kompanię puiku Mazzuchelli i że 
przeciw oficerom należącym do spisku rozpoczęto 
śledztwo. Śledztwo to nacechowane było jednak ta- 
ką brutalnością i takiom okrucieństwem, że nawet 
nie przebierający w środkach Paskiewicz nic mógt 
siQ wstrzymać od nagany dla władz austryackich, 
które przez .dłuższy czas pobłażały a teraz używają 
surowości doprowadzającej do rozpaczy ^\. Odkrycie 



wań, rewizyj i intratnych procesów, ale nie wtaje- 
mniczyło jej w działanie towarzystw polskich, nie- 
związanych organicznie z przemyskiem sprzysięże- 
niem. Dopiero zdrada Wojciecha lleUora, który 
w imienin Bielowskiego kierował „Sprzysi^żeniem 
Demokratów Polskich" oddała w ręce policyi i są- 
dów karnych nić wszystkich niemal spisków i kon- 
spiracyj galicyjskich. Heller więziony po dwakroć 
i wypuszczany na wolność, działając jak się zdaje 
pod wpływem szwagra swego osławionego Joachima 



JERZY BUŁ,ł4ARYN, 

f^eneral bry^ddy, ozdobiony krzyieni pobkiiti, cmi(;rowuł do Turuyi w 1849 roku, dowodzi] oddxiuIdin 

le^foaii polskiego w kampunli węgierskiej. 

^^'edlug^ drzeworyta K&awerego PilUticgo.) 



wojskowego spisku dostarczyło wprawdzie niesu- 
miennej biurokracyi nowego wątku do prześlado- 



bjl, jBik sl^ okazało póstniej, przez studenta liegejuwic^a 
ptihnl^tjr dofić nieszkddllwie sztylatum. Przestrach władr, 
był tak wielki, H do Krnbnwa przyszła t*xtal'ołł\ wiadoinuiió 
o zamordowHulu Gutlia. Dało to powód HUaremn Mecigzew- 
Bkiema do napisania zjadliwej .Ody na śmierć (tnlha*. 
Ogłosił ji\ drnk[fi(n Kaempf w dodatlinch do cytowanej już 
pracy o Krakowie. 

») SzczerbaŁow: „Rz%dy", atr. 197. 



Chomińskiego, zeznał wszystko co wiedział o karbo- 
naryzmie, o Stowarzyszeniu ludu polskiego, o Młodej 
Sarmacyi i o Sprzysiężeniu Demokratów. Na pod- 
stawie tych zeznań nastąpiły w 1840 i 1841 w całym 
kraju gromadne aresztownnia; 29 sierpnia 1841 roku 
uwięziono Smolkę, po nim Ziemiałkowskiego; więzie- 
nia lwowskie napełniły się skompromitowanymi. 
W mieście zapanowało przygnębienie Gdy w tea- 
trze Lwowskim na przedstawieniu opery „?'ideHo', 
bardo nieudolnem zresztą, wystąpił na scenę „chór 
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wiłjżniów". cale audytoryiim wybuchnęlo głośnym 
płaczem. I wistocie wieści, jakie dochodziły do mia- 
sta z ponurych cel wiłjziennych. musiały w najtward- 
szych nawet sercach wzbudzać uczucie litości. W tale 
zwanych .Małych Koszarach' fi^dzie trzymano ofice- 
rów, krew płynęła strugami; u Ury^iŁek każnie roiły 
si^ robactwem, żywność była nie do zniesienia. Zda- 
rzały się samobójstwa i wypadki obłąkania; podpo- 
rucznik Ilibl zmarł w więzieniu, podoficer Maiynow- 
ski oszalał, Ferdynand Thdrman powiesił s\ą. Trwało 
to wszystko przez lat cztery. Wreszcie dnia 21 stycz- 
nia 1H45 r. ogłoszono wyrok skazujący 13 uwięzie- 
zionych na karę śmierci. Hyli pomiędzy nimi: Smol- 
ka, Heiern, Łlogdoński, Albin Dunajewski, Tomasz 
Ilayski, Leander Pawlikowski, Leonard Słowacki. 
Równocześnie jednak cesarz ułaskawił zupełnie pię- 
ciu skazanych, innym zaś karę śmierci zamienił na 
więzienie od lat 8 do 15. Stało się to wskutek inter- 
wencyi arcyksięcia Ferdynanda, klóry zafiięfral zda- 
nia najwyższych urzędników galicyjskich i sprzeci- 
wił się opiniom Kriega i nienawistnego Polakom 
Kraussa Ostateczny los ówczesnych więźniów woj- 
skowych, osłania tajemnica do tej pory jeszcze nie- 
zbadana. 

Etekcya Czartoryskiego. Zmartwychwstańcy ł To- 
wianizm. Wo Francyi w^^ród emigraoyi wrzała tym- 
czasem daloj zawzięta walka stronnictw, której echa 
wprawdzie rzadko dostawały się do kraju, ale która 
mimo to odbić się musiała w życiu spolecznem i po- 
litycznem rozdzielonego narodu. Na gi-uncie różnic 
dzielących emigracyę na dwa wielkie stronnictwa, 
rozwijały się dwa wprost sobie przeciwne kierunki 
polityczne. Towarzystwo Demokratyczne, wierne 
swoim pierwszym zasadom marzyło o podżwignieniu 
Polski republikańskiej przez lud; arystokraci trzy- 
mali się natomiast wiernie szlacheckiej, historycznej 
tradycyi. Każde z tych stronnictw spodziewało się 
jakni\jrychlejszego oswobodzenia ojczyzny; jedno 
i drugie uważało się za reprezentacyę narodu, powo- 
łani! do stanowienia o jegn losach, więc każde pra- 
gnęło mieć formę rządu i i-ząd sam gotowy, nie wąt- 
piąc ani na chwilę, że niepodległa Polska przyjmie 
go bez wahania. Demokraci zgodzili się jednomyśl- 
nie na republikę, arystokraci byli monarchistami 
i założywszy Towarzystwo Trzeciego Maja— organem 
jego był dziennik lej samej nazwy — posUinowili 
w myśl uchwał czteroletniego sejmu skłonić dwór 
saski do pretendowania o koronę polską. Kiedy atoli 
poselstwo, wyprawione w tym celu do Drezna, żadne- 
go nie odniosło skutku, a dynastya zdaniem przy- 
wódców stronnictwa niezbędnie była potrzebna, 
ofiarowano koronę ks. Adamowi Czarto- 
ryskiemu, który ją ostatecznie po długiem waha- 
niu przyjął. Owa dynastya i ów król «bez ziemi' 
były pomysłem niepolitycznym i nieszczęśliwym 
zarazem, okrywały bowiem śmiesznością zasłużone- 
go zresztą patryotę I całą sprawę polską, a drażniły 
niepomiernie przeciwników. To też chociaż Czato- 
ryski, traktując rzecz poważnie, rozesłał do niektó- 
rych dworów europejskich swoich agentów dyplo- 



matycznych — nie uzyskał ani większego znaczenia 
ani rozleglej szych wpływów, a o jakiemkolwiek 
uznaniu w kraju mowy być nie mogło. Jeżeli bo- 
wiem w Polsce wolnej i niepodległej podczas każde- 
dego wyboru króla powstawały mnogie fakcye, 
a .Piast" zazwyczaj najliczniejszych miewał prze- 
ciwników, to cóż dopiero mówić o elekcyi, dokonanej 
przez garstkę tułaczy na obcej ziemi, bez żadnego 
porozumienia z masą elektorów! Nawet członkowie 
sejmu i senatu, zgromadzeni w Paryżu najprzy- 
chylniejsi zapewne i monarchicznej iormic rządu 
i Czartoryskiemu, nie zgadzali się ze stronnictwem 
Trzeciego Maja pod względem owej królewskości. 
Na 45 zebranych oświadczyło się faktycznie za ob- 
wołaniem Adama Czartoryskiego królem, zaledwie 
czterech; przeciwników było jedenastu; reszta wstrzy- 
mała się od głosowania hib inne podawała propozy- 
cyo Widząc taką rozterkę, utworzyli umiarkowane 
^zjednoczenie", którego podstawą miało być pozo- 
stawienie kwestyj spornych sejmowi, skoro ten zbie- 
rze się W wolnym kraju. Hasła Zjednoczenia zyska- 
ły populamość. W r. 1811 liczyło Zjednoczeniu 2C58 
osób, a więc dwa razy prawie tyle co Towarzystwo 
Demokratyczne. Należał tam i Lelewel i Zwierkow- 
ski i Karol IWżycki i Wincenty Tyszkiewicz, ale gdy 
przyszło do wyboru komitetu — wybór odbywał się 
pisemnie — powstały już intrygi pokątne, kwasy 
i niezadowolenia. Wśród powszechnego rozerwania 
ludzie głębsi na emigracyi odsunęli się od życia po- 
litycznego i innych dla siebie dróg szukali. Mickie- 
wicz jeszcze w kwietniu 1883 r. pisał do Niemcewi- 
cza: ,\V emigracyi pełno ruchu i dosyć niezgody. 
Nikt temu zaradzić nie zdoła, chyba sam Hug nie- 
przewidzianym cudem. Tymczasem kiedy niekiedy 
odzywać się do rodaków, robić co można, a zresztą 
nie mieszając się w dzienne zdarzenia^ w obrady 
i sejmiki, czekać przyszłości — oto zdaje mi się po- 
winienby być plan ludzi uczciwych. Może kto przy- 
padkiem na dobrą drogę trafi" ') I próbował trafić 
sam, tworząc z najbliższymi sobie: Antonim Górec- 
kim, Stefanem Witwickim, Bohdanem i Józefem Za- 
leskim, Cezarem Platerem, Ignacym Domejką i Bog- 
danem Jftńskim, /rowarzystwo Hraci Zjednoczonych 
w imię Ojca i Syna i Ducha ^^więtego**. Program te- 
go związku zamykał się właściwie w trzech punk- 
tach: 1 ) wyjaśnić wszystkim klasom mieszkańców, 
iż sprawa Polski jest sprawą wolności i równości; 
•2) unikać wszelkiej wewnętrznej kłótni o arystokra- 
cyę i demokracyę; 3) popierać wszelkiego stanu lu- 
dzi, w których widzi się miłość i o ile tylko można 
poprawić Iłyt ludu, pisma w duchu narodowym roz- 
rzucać. Są ślady, że myśl podjęta przez Mickiewi- 
cza dostała się do Galicyi i nadała spiskom tamtej- 
szym kierunek, jak już wiadomo, umiarkowany, 
oparty na zasadach wyżej przytoczonych. Sam poeta 
nie był jednak z tego zadowolony i powtarzał często: 
.Trzeba nam zakonu"; wśród ogólnego rozbicia, nie- 
nawiści, obelg i potwarzy odczuwai potrzebę silnej 



■) Korespondencya AllckJewlcza, t. I. atr. 189. 
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podstawy do stworzenia związku ludzi dobrej wolJ, 
gotowych do poświęceń wszelkiego rodzaju. Podsta- 
wę tłi widział w religii katolickiej i w kościele. 
,\V imię święte Pana naszego Jezusa Chrystusa — 
były słowa odezwy , Braci" z d. 19 grudnia 1834 r.— 
ktńry widzi szczerość myśli naszych, prosząc jego 
błogosławieństwa i opieki, w pokorze serca i po 
umyślnem odprawieniu ku temu świętej spowiedzi 
łączymy się w Zwiijzek pod nazwiskiem Rraci i^e- 
dnoczonych. Modlić się codziennie za siebie, oj- 
czyznę i bliżnicłi, za przyjaciół i nieprzyjaciół; przy- 
kazania pańskie słowy i uczynki wypełniać i przy- 



potężny na umysły wywierały dzieła Lamennais'go, 
Chataubrianda, a Montalembert święcił tryumfy 
w gronie liberałów katolickich. I{iorunek ten nie był 
obcym dla naszej emigracyi, odbijał się jiiż w „Księ- 
gach Pielgrzymslwa", ostrzegul przed tą nowożytną 
scholastyką polityczną, która bałamuciła głowy jało- 
wą i naiwną dyskusyą o formie rządu, o zasadach 
de^mokracyi polskiej, o władzy w powstaniu i o in- 
nych podobnych teoryach, nic mającycli żadnego 
praktycznego znaczenia. Ci co pragnęli pracy a nie 
mieli dla niej pola osądzili, że rozpocząć należy od 
wewnętrznego uspokojenia serc rozjątrzonych, od 



GRUPA ARTYSTÓW OPERY I DRAMATU TEATRÓW WARSZAWSKICH Z ROKU 1852. 
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Tarnowski — Komorowski — Żółkowski — I^lwoll — Dobrskl 
Turezynow^lezow^a — Moroz — Troszel — Hy^waeka. 



kładem swym rodaków do tego zachęcać i na drodze 
tej wspólną siłą utrzymywać się, jaknajmocniej 
przedsiębierzemy i postanawiamy". Zamiar Mickie- 
wicza rozwijał Bogdan Jański, przysłany jeszcze 
przez rząd kongresowego Królestwa do Paryża, aby 
się sposobił na profesora szkoły politechnicznej 
w Warszawie. Z początku zapalony zwolennik Saint 
Simona, zbadawszy tę doktrynę porzucił ją, nawTó- 
cił się do katolicyzmu i naji^ł teraz domek za poży- 
czone na razie pieniądze, aby zamieszkać w nim 
wspólnie z kilku młodymi lud^>mi i zająć się poży- 
tecznemi pracami. Była to chwila, gdy i we Fran- 
cyl ducli religyny rozbudził się znacznie, gdy wpływ 



uleczenia dusz, zarażonych jadem nienawiści, w któ- 
rych, według słów Mickiewicza, znajdowało się jed- 
nak .ziarno przyszłych praw i miara przyszłych gra- 
nic". Początek dal Jański. a przykład jego pocii^g- 
nął innych. W szczupłym, odosobnionym domku 
przy ulicy Notre Dame-des-petits-Champs znaleźli 
się wkrótce Hieronim Kajsiewicz, młody, dorodny 
ułan poeta, członek węglarsŁwa i loży masońskiej 
i Piotr Semeneiiko, zapalony demagog ^); Antoni Gó- 



') Niemcewicz, obnrzony na przemówienia Sem«Deńkl 
nu publiczDycli zebrnDiacli emJgracyjaycli. aazyyrołgo «mo- 
skalem". 
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recki; Karski vel Duński; Ziemięcki. poliŁechnik; 
oczekiwano jeszcze Leonarda Ketlla, belwederczyka 
i proiesora Józefa Hubego. Czas upływał na niodti- 
twio I nauce; usługiwano sobie wzajemnie, po kolei — 
podczas obiadu czytano żywoty świłjlych. Ijył to 
więc rodzaj zakonu, o jakim marzył Mickiewicz, pod 
kierunkiem .starszego brata* Jańskiego, „pierwsze- 
go pokutnika i apostola emigracyi polskiej**. Na wia- 
domość o tem mistycznem dewocyjnem stowarzy- 



by nas nie rozpędzili' '). Ale siła przekonania w tych 
ludziach była tak wielka, że wytrwali w przedsię- 
wziłjciu i przeniósłszy się do Kzymu dla nauk teolo- 
gicznych, w sześć lat pażnipj założyli tam zakon 
Zmartwychwstania Pańskiego (Zmartwychwstań- 
ców ^ w Wielką Sobotę ik4-2 roku. Ale wówczas 
w stronnictwie tera, ożywionem jednakowemi zasa- 
dami, nastąpił rozdział. 

Zjawił się mianowicie na emigracyi zagadkowy 
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arodzl( %i% w ]797 r. w Warszawie, umarł w Chersoniu w 1KA7 r. Po ukończenia szkiSI w Krzemieńcu, udat się do 
Wilno, gdzie był stypendystą nnIwerEtytotu na wydziale medycznym. W 1821 r. po doktoryzacyl przeniósł Bf« do 
Krzemieńca, gdzie został mianowany profesorem hygieuy przy liceum. Jako histoiyk, doktor i botanik ndbjrl po- 
drół do Krymu, W 1830 ohji^ przy aniwersytecle warszawskim katedrę kliniki medycznej i terapii. Tu zjeilnat 
Bobio 6tawQ zuakomitego profesora i doktora, w 1831 mianowany przoi rząd pruski naczelnikiem siuiby zdrowia 
w Klblj^n. W 183'2 przeniósł sii; do Galicyl do Lwowa. Tii Juko lekarz domowy arcykslęcia Kerdynunda d'£st« 
przebył do ISIJó r., w którym za staraniem arcyksi^cm pozwolono ma wrócić do kraju. Osiadł we Włodzimierza 
Wołyńskim. Od 1839 zamieszkał we własnym majątku Pulluaeli, w 1M7 usiadł w Żytomierzu, gdzie założył To- 
warzystwo lekarakie, otworzył pierwszą drukarni*} i księgarnia w tem mleAcle, oraz wprowadził w 2ycie Towarzy- 
stwo dobroczynności, w 1860 dla poratow.i.nia zdrowia przonió»l stc do Odesy. W rokn lb03 wyjechać do gaberal 
weroueżsklej, zkąd przeniósł fłlc do Chersoua i tu 14 paidzlernlka 184i7 r. iycia dokonał. 

(Według drzeworyttL) 



szeniu powstała w emigracyi wielka burza. .Dawno 
już zbierające się krzyki — pisał Kajsiewicz do L. 
Niedźwieckiego — wybuchły przeciw nam z wście- 
kłością ze wszysikicłi stron. Wszystkicłi opini.) łu- 
dzić stanęli przeciw nam: tak zwani arystokraci 
śmiesznością nas chcą okiyć, gdy tymczasem demo- 
kraci zwą nas Jezuitami, służalcami arystokracyi 
i Metternicha nawet. Policya tymczasem bierze nas 
za łudzi. qui reunisseni le fanatisme reli- 
gieus au Tanatisme połitique. O włos brakło 



a w k«żdym razie niepospolity człowiek. Andrzej 
Towiaiiski, niezamożny szlachcic litewski, uczut 
w sobie powołanie do mistycznego posłannictwa 
i sprzedawszy swój mająteczek puścił się w lictiej 
kaiamaszce na zacłiód, do l-^rancyi, od>Wodził po dro- 
dze arcybiskupa Dunina w Poznaniu, generała Skrzy- 
neckiego w Bniksełii i przybył wreszcie do Paryża, 



') Zaleski Br.: .Ksiądz Hieronim Kajslewlce- (1812— 
11^3). Poznań, 18T8, str. 64. 




GUSTAW EHRENBERG. 

poeŁ^'wy^anifM', aotor piaini: .Hej tum w karczmie za etylom" i .Ody aurtid do boju*, urodzony 1817 r. w War- 
AEftWie, syn Woroulkł z Dzii-rżannwskl-^h, rozwiedzionej >feiioraiow«j llnutcnstratich, wychowany no pensyonacie 
ChopIriH, potom w uiilworsylofie krakowskim; jftden z iiAJc-orctizyoh oczostnikóir f emisarynszy Stowamyszenia 
Luda Polskiego, uwięziony w Królestwie, sadzony jako ncm-stnik hprawy Konarskiego, w r. 1830 skazany oaśmiorć, 
ułaskawiony nd dożywotnie ciężkie roboty do Ncrczyńska, przetyl na Syboryi do roku lii5H, po powrocie do War- 
szawy urzędnik w zarządzie ordynacyl Zamojekluh, od 18(17 do 1870 bibliotekarz ksl^ffozblcru ordynackiego, od r. 
IH70 ZBtnieszkat w Krukowie, wykładał literaturę powszechną na wy^zych knrsach dla kobiet imienia Baranieć- 
klogo. zrnarl lH9ń r. w Krakowie. Poe-eye Ehrenberga wyszły w ISi8 r. bezimiennie jako „Biiwieki miaiouycL lat"; 
tłómtM>£yl .Zimową powieść' SzekKpira i ,Kowe Życie" Duulego, wydal lilozoli<:xao>moralny .WykUd bajek 

Krasickiego-" 

^ Totografii w zbiorach rodzinnyt-h.) 



wlcznej pracy nad udoskonaleniem tak własnem jak 
i sw^ych współbraci, poświecenia niotylko lvi'wi i do- 
statków na potrzebę ojczyzny, ale także swoich 
złych skłonności i żądz dla miłości Boga Zbawiciela 
W praktyczną] polityce nie był Towiaiiski zwolenni- 
kiem walki orłjżriej o niepodległość I^olski. zdaniem 
jego, utraciła ducha chrześcijańskiego i sprzeniewie- 
rzyła siQ swemu posłannictwu. Za to spotkała ją 



nie należeli. Natychmiast toż przylgnęli do .mi- 
strza* Izydor Sobański i Aleksander Chodźko, za ni- 
mi poszli inni, poszedł i Mickiewicz, wtedy głośnej 
używający sławy jako profesor w Collage tle France. 
Ola stronnictw emigracyjnych był ten ruch przez 
Towiańskiego wywołany, bardzo nie na rękę, odwra- 
cał bowiem umysły od polityki, nadawał im kieru- 
nek kontemplacyjny, odrywał od biegu codziennych 
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wypadków, a skłaniał do zastanawiania się więcej 
nad stanem własną] duszy, niż nad sposobami odbu- 
dowania państwa. Podniósł si<; zatem zewsząd krzyk 
na Towiańskiego i na Mickiewicza, najżarliwszego 
jego zwolennika. Były po temu i inne powody. Wy- 
kłady poety nie zadowclnialy emigracyi; zarzucano 
mu, że zbyt oględnie wyraża się o Uosyi,.— J. |{. 
Ostrowski oskarżał Mickiewicza, że .sfałszował dzie- 
je Polski" i że . złorzeczył polskim narodowym ńwię- 
tościom", a dziennik „7^)ednoczenie" wymawiał mu 
.za wielka miłość ukazów i knuta'. Od czasu po- 
jawienia się Towiańskiego i połączenia się z nim 
Mickiewicza wycieczki te przybrały charakter jesz- 
cze ostrzejszy. „Książę Czartoryski — pisa! poeta 
do Domejkl 22 października 1842 — 1 jego strona ma 
nas za szalonycłi, demokraci za pariyę moskiewską, 
wojskowi za przywłaszczycieli ich rang. Piszą, łu*zy- 
czą — my milczymy. Księża nasi, Kajsiewicz i Duń- 
ski, są przeciwlio nam, — Witwicki nas ściga jako 
kacerzy; Botidan unika ze strachem. Familia żony 
mojej boi się nas i przestaliśmy się prawie widywać. 
Przed rządem francuzkim łłyłom przez naszych po- 
mawiany, jeśli nie oskarżony. Dziwię się sam po 
tern wszystkiem co się tu robi, że mnie rząd nie wy- 
pędził." Ale rząd rzeczywi.ście był zaniepokojony. 
Z wykładów Mickiewicza wiał duch dla orleanizmu 
niebezpieczny; naprzeciw kramarskiej polityki Ijud- 
wlka Filipa powstawała idea napoleońska, świeżo 
sprowadzeniem zwłok bohatera w sercach i umy- 
słach Irancuzkich wskrzeszona. A Mickiewicz nie 
był odosobnionym; w podobnym co on duchu prze- 
mawiali koledzy i zwolennicy jogo idei, głośni profe- 
sorowie Michelet i Quinet. Do sali wykładowej 
w ColU'ge de France cisnęły się coraz liczniejsze 
tłumy słuchaczy, odbywały się sceny gwałtowne, 
dramatyczne, tak że w końcu uważał rząd za ko- 
nieczne usunąć z katediy Mickiewicza. Miejsce jego 
zajął Cypryan Robert, nie znający właściwie żadne- 
go języka słowiańskiego, umiejący tylko cokolwiek 
po rosyjsku. Tak się skończyły wspaniale wykłady 
poety (w 1844 roku) zamącone przy końcu jawną już 
propagandą towianizmu, zwłaszcza pndjętym na wy- 
raS;ne zlecenie mistrza rozbiorem „Biesiady", jedy- 
nego pisma Towiański^o. 

Rok 1846. W kraju zanosiło się tymczasem na 
straszną burzę. Towarzystwo Demokratyczne nie 
ustając w działaniach postanowiło we wszystkich 
częściach dawnej Polski wywołać powstanie. Z po- 
czątku była w tym względzie znaczna różnica zdań. 
Tomasz Malinowski, członek ceniralizacyi, który 
przez dwa lata przesiedział w Kslęztwie jako emisa- 
ryusz i zbliska przypatrzył się stosunkom krajowym, 
sądził, że sprzysiężenie jest jeszcze za mało rozpow- 
szechnione i że zatem Polacy powinni czekać jakie- 
goś wielkiego zaburzenia w Europie i wtedy dopiero 
ruch zbrojny rozpocząć. Młodzi demokraci jednak, 
z Mierosławskim na czele, byli przeciwnie togo mnie- 
mania, że Polska dojrzała już w pojęciach, że nie po- 
trzebuje się wcale na Kuropę oglądać, że owszem sa- 
ma da popęd do wielkiego poruszenia narodów. 



a gdyby nawet uległa w walce, to zawsze osłabi 
przynajmniej przedawnienie opierające się w dyplo- 
macyi europejskiej na rozbiorach '}. Teorya zbroj- 
nej protestacyi zwyciężyła, a wykonanie przedsię- 
wzięcia spoczęto w rękach dwóch ludzi: Ludwika 
Mierosławskiego i Kdwarda Dembowskiego. 

Mierosławski, urodzony z ojca Polaka i matki 
Francuzki, służy! w powstaniu i wyemigrował zagra- 
nicę w stopniu podporucznika. I^osiadając umysł 
żywy, wyobraźnię rozbudzoną, i niepospoliUi łatwość 
pisarską, próbował z początku sił swoich na polu 
iiterackiem, ogłosi! powieść, potem poemat pod dzi- 
wacznym tytułem , Szuja", który ofiarował Mickie- 
wiczowi, w końcu jako żołnierz chwycił się hislo- 
ryi wojenne) i postanowił ukończyć dzieło o powsta- 
niu listopadowcm przez Mochnackiego rozpoczęte. 
Zdarzyło się wtedy właśnie, że francuzkie ministe- 
ryum wojny zażądało od generałów polskich facho- 
wego sprawozdania z ostatniej wojny. Po naradzie 
powierzono tę pracę oficerowi sztabowemu Brzozow- 
skiemu, który z zadania wywiązał się doskonałe 
i ułoży! rzecz krótką wprawdzie, ale podług opinii 
znawców najlepszą z tego, co o powstaniu wówczas 
pod względem strategicznym napisano]'). Mierosław- 
ski miał zatem rzecz gotową: z jednej strony znako- 
micie opracowany ze stanowiska wojskowego a mało 
znany pogląd na wypadki Brzozowskiego i świetne 
zwłaszcza pod względem politycznym dzieło Moch- 
nackiego. Oparłszy się na tem, że władał piórem 
biegle a po francuzku mówił lepiej niż po polsku, na- 
pisał historyę powstania w obu językach i potępił 
w niej wszystko i wszystkich, najzdolniejszych ge- 
nerałów zmieszał z błotem narówno z najnieudolniej- 
szymi, ludzi politycznych odsądził od czci i wiary 
jako niedołęgów lub działających rozmyślnie na zgu- 
bę sprawy narodowej, i tą bezwzględnością wsa- 
dach, wyptłwiedzianych stylem jaskrawym a efek- 
townym przy trafności poglądów zaczerpniętych 
u lirzozowskirgo, zdobył sobie odrazu sławię znako- 
mitego znawcy sztuki wojskowej i znakomitego poli- 
tyka. Ccntralizacya, która w łonie Towarzystwa 
Demokratycznego nie posiadała wyższych oticeró w, 
mianowała Mierosławskiego generałem i oddała mu 
naczelne dowództwo w zamicrzouem powstaniu »). 

Towarzyszem Mierosławskiego był Edward 
Dembowski. Syn kasztelana Leona Dembowskiego, 
człowił^k młody, .z twarzą i postawą młodzieńca 
piętnastoletniego", majętny i nie bez zdolności, nale- 
żał do najgorliwszych i najbardziej zapalonych agi- 
tatorów nicliu. Niezmordowany, zręczny, śmiały aż 
do zuchwalstwa, uwijał się Dembowski po Galicyi 
i Księztwie pod rozmaitemi postaciami, ..pokazywał 



'} Jędrzej Moruczewaki: .Wypadki poznańskie w 1848 
roku". Poznań. lUSO, str. 14. 

■) Tak ocenia prar-^ llrzozowsklego 1 ffenerol Pozy- 
rewski. 

") A. Guttry: Pan Ludwik Mierosławski, jego dzieła 
i dicialiiuit!. Llirge, Drezno, 1870. — Pamiętnik ku, Kygiimut* 
Feliriskl-gu. t. I.— Henryk Szumnn: Wspomnienia berliiiskte 
i poznitńaklo z roku lf*48. Warszawa. UW. 
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się i znikał jak ognik w ciemnej nocy nimip&cłi' 
lai niemałemu utrapieniu poszukujf\cej go bezustan- 
nie policyi. J'rzekon:inia miał skrajne, ufność w po- 
wodzenie ructiu niezachwianą I:iujna jego wyobraź- 
nia nie znała przeszkód, o niczem nic wątpił, wszyst- 
kiego czego pragnął sporlziewat się niemylnie. w ob- 
myślenia i rozmyślaina sifj nie bawił i sądził, że byle 
ogień podiożyć, fcrąj cały zapłonie i wywalczy so- 
bie nie podległość. 

\Vo Lwowie Dembowski zetknął się ze Smolką 



nie zmienia w niczem ani mojego przekonania ani 
postanowienia; być może, że bądą wisiał, natomiast 
pewny jestem, że uratiyę od niechybnej zagłady 
młodzież i tych» lilorzy nie umieją sit; liczyć z isto- 
tnemi czynnikami obopólnego położenia" ') W ten 
sposób przeszkodził Smolka powstaniu we Lwowie. 
Podobnych jemu było jednak nie wielu. W samej 
centralizacyi Malinowski \ Jalcubowski sprzeciwiali 
sił; również powstaniu, musieli jednak ustąpić pod 
naciskiem Mierosławskiego, który widział w tern sza- 
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Pomnik poety Edmunda Wasilewskiego, 
(Według fotografii t natury.) 



i ofiarował mu naczelny kierunek powstania w Gali 
cyL Trzeźwy polityk, znający stosunki miejscowe, 
zapytał marzyciela, na jakie Uczy siły, a gdy Dem- 
bowski odpowiedział, że ma we Lwowie wprawdzie 
tylko 2000 sprzysiężonych, ale że na dane łiasło 
przyjdzie eo.ouo chłopów powstańcom na pomoc, — 
odparł Smolka, że stanic się tak rzeczywiście, z tą 
jednak różnicą, że chłopi spełnią rozkazy rządu 
i w strumieniach krwi stłumią ruch uiewczesny. 
Ostatecznie Smolka odmówił wszelkiego w powsta- 
niu udziału. Napróżno groził mu Dembowski szu- 
bienicą. Smolka odpowiedział spokojnie: .Ta groźba 



łonem przedsięwzięciu sposób zaspokojenia trawią- 
cej jego duszę ambicyi. Postanowiono rozpocząć 
powstanie i Mierosławski udał się do I^oznania, gdzie 
stanął dnia 31 grudnia 1845 roku. W pierwszych 
dniach stycznia 1846 roku odbyło się zgromadzenie 
członków organizacyi w Księztwie. Do przyszłego 
Rządu Narodowego wybrano: Alcyatę, jako przed- 
stawiciela emigracyi. z miejscowych Władysława 
Kosińskiego i Karola Libelta, naczelnikiem sił zbroj- 
nych został Mierosławski. Na i^eżdzie w Krakowie 



•) Widman: .FroncUsek Bmolka*, str. 1*23. 
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dz^a 18 stycznia został powołany z Galicji Zacliod- 
niej Jan Tyssowski: termin powstania oznaczono na 
21 lutego. Mierosławski zaji|ł si^j mianowaniem do- 
wódzców i ułożeniem planów działań wojennych. 



pułkownik Kamiński i major Falęcki, w Zactiodniej 
Wysocki i Habiński, na Kusi Różycki. Plan operacyj 
wojennycli był RoLowy. Miano zdobyć Poznań i Dę- 
blin, w oznatzonycli miejscowościach gromadzić po- 
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AUGUST ClESZKOW^ł^I. 

arodzU tiit] w 1814 r.. umiirl w 1804^ g^oiny filozof t ekonoEUJsta. Do giiiianzyutn uoz^szczoł «r Lesznie, w roka 1N31 
do nnlwersyteta w Berlinie, po skońcseniu którejapo udaje się do Frauryi, Anjęrlii, Wlocb; w 184'i zostaje członkiem 
redakcji .Biblioteki Warszawskiej". W roku 18^7 przenosi sifj na stały pobyt do W. Ks. l^ozaańsktego i tii hjei-xe 
C2yjiny udział w tamecznem żyt-ia piiblirziK^m, w 1849 zostaje posłem do aejmn prDftkieg'o. należał do grona za- 
łożycieli Towarzystwa Przyjuciut Nauk w Foznaniu w 1857 r. i byl [;ierw&zym Jogo prezusom. 



Na Iderownika powstania żmudzkiego wyzna- 
czył Magdzińskiego, dla Litwy Rnhra, dla Prus Za- 
chodnich pułkownika Michała Biesiekietskiego. dla 
Królestwa Bronisława Dtibrowskiego, Poznańskie 
łostuwił sobie; w Galicyi Wschodniej mieli działać 



wstańców i masą ruszyć do Królestwa, w razie zaś 
nieudaniasJĘ tych ruchów prowadzić partyzantkę. 
Do wykonania planu brakowało trzech rzeczy: broni, 
pieniędzy i ludzi. Fundusze wynosiły zaledwie kilka 
tysięcy talarów, broń składała się z kos i dubelŁó- 
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wek myśliwskicb, wojska miał doBtarczyć zafcadko- 
wą zachowujący postawa lud. Na tak knichych 
podstawach miało się oprzeć przedsięwzięcie olbrzy- 
mie: zamierzano wydać równocześnie wojnę trzem 
mocarstwom. Każde z tych mocarstw mogło rzucić 
na linię bojową conajmniej 200,ono ludzi i odpowied- 
nią ilość dział, a dla stłumienia ruchu miało gotowe 
narzędzie w ciemnych i obalamuconych masach 
chłopskich. Kierownicy powstania nie zdawali so- 
bie z tego sprawy. Na swoje usprawiedli>sienie 
przytoczyć mogli, te na chorngwiacłi swoich „wypi- 
sywali zasady, które we dwa lata później Fluropa za 
swoje przyjęta" i; że nie wątpili ani na chwilę, iż lud 
zacłięcony obietnicij zniesienia pańszczyzny i daro- 



wość i pomocną rękę, — pieniądze nawet lubo nie 
nader obficie płynąć poczęły. Garnęli się do związ- 
ku ludzie zimni, oddani do tej pory wyłącznie robie- 
niu majątku lub zabawie, jednem słowem wszyscy 
bogatsi czy ubożsi, arystokraci i półpanki, szlachta 
i dorobkiewicze; w miarę jak zbliżał się wybuch po- 
wstania i powietrze niejako napełniało się elektrycz- 
nością, poczęli się ruszać 1 roić, jakby pszczoły 
w ulu." W takiem usposobieniu gorączkowem cze- 
kano ostatków zapust {Popielec przypadał na 25 lu- 
tego), hucznych i świetnych w tym roku we Lwowie, 
gdy nagle jak grom spadła wiadomość o aresztowa- 
niach w Księztwie. 

Rządy wiedziały ju£ od dłuższego czasu o za- 
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i^atusz we Liwowie w roku 1B48. 
(Wedtag wBpułozesitoj ryciuy.) 



'"wizny gruntów, chwyci za broń zrozumie obowiązki 
swoje względem ojczyzny i wzniesie się odrazu na 
ten stopień poświęcenia, który może być tylko skut- 
kiem wyższej cywilizacyi, rozwoju ucziu- szlachet- 
nych albo nadzwyczajnego zapału. Twórcy ruchu 
ówczesn^o oceniali usposobienie tłumów według 
własnych swoich uczul^; sądzili, że olśniewający 
błysk słowa i siła argumentacyi zrównoważy w umy- 
słach grubych i nieoświeconych urok potęgi mate- 
ryalnej. Zapatrzeni w przeszłość, ogłuszeni klubo- 
wemi dyskusyami biegli bezwiednie w pi-zepaść, po- 
ciągając za sobą szlachetnych i równie jak oni wie- 
rzących. W całym kr,ij\i zapanował ruch, spisek 
przestał być tajemnicą. .Wszędzie — pisze Wiesio- 
łowski w SMoim pamiętniku- spotykaliśmy goto- 



mierzonem powstaniu. W Królestwie rozwinął jesz- 
cze w 1844 r. ks. ściegienny, eks-pijar, administi-a- 
tor parafii Chodel w Lubelskiem czynną propagandę 
pomiędzy ludnością wiejską w celu wzniecenia re- 
wolucyi socyalno-politycznej. Zbierając chłopów 
po lasach, mówił im wiele o równości i wolności, 
o kr/ywdach jakich doznali i doznają, zachęcał do 
powstania przeciw panom i rządowi, odczytywał, jak 
opowiadali chłopi, bullę papiezką zapewniającą pięt- 
nastoletnie odpuszczenie grzechów tym, co podniosą 
oręż w obronie wiary prześladowanej i uciskanego 
Kościoła Chłop Janlca zdradził owe schadzki leśne 
i ksiądz Ściegienny wraz z kilkoma zwolennikami 
swoimi; został uwięziony. Zaczęło się śledztwo i co- 
raz to nowe aresztowania w gubernli kieleckiej, 
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gdzio była główna siedziba spisku. Liczba obwinio- 
nych rosła. Sam Pasktowicz nie umiał powied7.io(?, 
ilvi błjdziD wmieszanych i kiedy wyrok zapadnie. 
Nareszcie w czerw;cu 1^-45 r. skazano ks. Ściegienne- 
go i la-tu wspólników na zoslanio do ciężkich robót. 
Cesarz Mikołaj uznał karę za zbyt łagodną '). Ale 
zaledwie rząd ochłonął cokolwiek po tych wraże- 
niach, kiedy z Poznania doniesiono Paskiewiczowi, 
że .utworzył si(* tam spisek w celu podchwycenia 
fortec w Poznaniu, Toruniu, Grudziądzu i Dęblinie". 
Dla owładniłjcia tej ostatniej twierdzy miano rzeko- 
mo zaprosić oficerów załogi na ucztQ i otruć ich. De- 
nuncyaL-ya była wprawdzie niejasna, a w wielu 
względach, jak co do owego otnicia, wprost zmyślo- 
na, ale w gruncie rzeczy zgodna z prawda. litich 
spiskowych w l<si(;ztwie, liczne zebrania obywatel- 
skie odbywane pod pozorem polowań, wyścigów i za- 
baw towarzyskich obudziły czujność policyi; reszty 
dopełniła nieostrożność i gadatliwość. Rząd wziął sit; 
energicznie do śledztwa. Heltman, wysłannik Cen- 
tralizacyi, musiał uciekać; Mierosławski zmieniał 
prawie codziennie miejsce pobytu, przybierał coraz 
to inne nazwiska, i tem ratował się przez czas niejaki. 
Wreszcie dnia 12 lutego 1846 r. mając główne nici 
spisku w rękach, urządziła policya pruska ogólną 
obławę na podejrzanych. Mierosiuwskiego, który 
zaniedbał cokolwiek zwykłych ostrożności areszto- 
wano w .Świniarach w domu obywatela Rowińskie- 
go ^). W ciągu następnych dwuch dni uwięziono 
1100 osób; pod sąd oddano z tego 95:^ osoby, jako 
obwinione o zdradę stanu przez zamiar zbrojnego 
powstania przeciw rządowi pruskiemu, austryackie- 
mu 1 rosyjskiemu dla przywrócenia niepodległego 
państwa polskiego. W ton sposób ruch w Księztwie 
stłumiono odrazu; jeden tylko Trąmpczyński, leśni- 
czy hr. Działyńskiego, stosownie do planu ułożonego 
zebrał 60. ludzi i usiłował opanować nimi twierdzę 
poznańską, ale w starciu z żołnierzami raniony, do- 
stał się do niewoli. 

Zupełnie inny, a najmniej spodziewany przez 
spiskowców, obrót wzięły rzeczy w Galicyi. Hząd 
auslryacki znal także usposobienie i zamiary swoich 
galicyjskich poddanych nietylko z raportów własnej 
policyi, ale i ze wskazówek życzliwych sąsiadów. 
Z ogłoszonych urywków korespondencyi Pnskicwi- 
cza '-) wiemy, że z Warszawy co chwila szły do Wie- 
dnia i do Lwowa ostrzeżenia o spiskach i sk»rgi na 
zbyt łagodne traktowanie Polaków, wątpić zaś chy- 
ba nie można, że i gabinet berliński podobnej trzy- 
mał się taktyki. Dyrektor policyi lwowskiej Sacher- 
Masosch^ posiadał zresztą przez szpiegów dokładne 
o zamierzonym ruchu wiadomości i równocześnie 
z aresztowaniami poznaiiakiemi kazał uwięzić 36 
spiskowych we Lwowie, Na tem jednak wyczerpała 
się energia policyjna, bo tymczasem powstał w Wie- 
dniu w kołach biurokratycznych pomysł inny, praw- 
dziwie szatański: krwawego stłumienia rewolucyi za 



'J A. Outtiy: .MierosUwsbi", Li ega— Drezno, 1870. 
'} Szczerb&tow. 



pomocą chłopów. Kto tę myśl pierwszy podjął, 
próżnoby było dociekać; prawdopodobnie winę wy- 
padnie rozdzielić w równych częściach pomiędzy 
Metternicha i Kriega. Jeżeli pierwszy z nich, jako 
Niemiec z rodu i z przekonań, jako reprezentant sta- 
rego porządku w Europie, nienawidził Polaków dla 
ich rewolucyjnych dążności, to Krieg rozumiał, że 
działa w interesie państwa i monarchy. Jego zda- 
niem Galicya była prowincyą jaknujlepiej admini- 
strowaną i rozwijającą się pomyślnie pod ojcowską 
opieką biurokracyi; ludno.ść była z rządów zadowo- 
lona, chłop z wdzięczności przejęty wiernopoddań- 
czemi uczuciami, mieszczaństwo spokojne i przy- 
swajające sobie zwolna wyższą kulturę niemiecką. 
Jedna tylko szhichta i garść inteligencyi, napojonej 
rewolucyjnemi zasadami, jest dla rządu wrogu uspo- 
sobiona, kraj więc tak długo nie będzie spokojnym, 
dopókąd się tych warstw spolecznycii nie upokorzy, 
nie złamie, lub z gruntu nie wypleni Na tem sta- 
nąwszy sprzeciwiał się Krieg wszelkiej amnestyi dla 
politycznych przestępców, sądząc przeciwnie niż ce- 
sarz Ferdynand, który był ją gotów podpisać, że sy- 
stem ucisku i prześladowań jest w Galicyi najodpo- 
wiedniejszym ijcdynie]skutecznym. Obecnie nadarzy- 
ła się sposobność do zastosowania go w całej rozciąg- 
łości i Krieg postanowił z niej skorzystać. Że zaś hi- 
siorya kilkudziesięciu lat ostatnich uczyła go, że dla 
zgnębienia narodowości polskiej każdy, chociażby 
najwstrętniejszy i najhaniebniejszy środek jest do- 
zwolony, więc i W głębi sumienia swego był spokoj- 
nym, sądząc, że i państwu się zasłuży i dorówna 
owym sławionym mężom stanu co z poklaskiem Ku- 
ropy na Polsce najsroższych dokonywali aktów prze- 
mocy. Z ogłoszonych dokumentów, zrelacyj naocz- 
nych i wiarogodnych świadków strasznej katastrofy 
1840 roku, z wymownego milczenia zresztą lub nie- 
zgrabnych tlómaczeń samego rządu wynika niezbi- 
cie, że rzeź galicyjska była z góry ułożona '). Sam 
Krieg. kiedy członkowie staiiOw, obradujący we 
wrześniu 1845 r. zwracali jego uwagę na pogłoski 
o jalcimś ruchu, krążące po kraju, odpowiedział, że 
, niema w tem nic strasznego, a w najgorszym nawet 
razie zaburzenia nie potrwają więcej nad trzy dni 
poczem będzie óO lat spokoju', a osławiony starosta 
tarnowski Breindl twierdził, ż-.* wykonywał tylko do- 
brze rozkazy wyższo i że gdyby był działał podobnie 
z własnego natchnienia, nie byłoby dla niego dość 
wysokiej szubienicy. Jeszcze bardziej obciążają rząd 
ówczesny zeznania chłopów, złożone pod przysięgą 



M Łit«ratu.rR tych wypadków jeet btrdzo obfita. 
Z wnżnleJBzyfh dzieł wytnieniBmy: 1) Tcssiiriizyk Ant. 

.UzeiffalicyjBka". W Bochni, lSi9 {dwa wydania). 2i Fr. 
liT. Wiesioławuki ^Pfuni^tniki z r. 184.Ó i 1846*. Lwów, iSfiS. 
3) M. Sala: ^Oeschlchte de» polo. Aufstandes hn Jalire 1846." 
Wleń, 18tt7. 4} Leonard Cłioditko: „Le tnassarre de (raiiciu 
et. Craoovie confisiim^-e par TAutrlcha en tHAd'. Tarls, IStJl. 
5) Ks. Stefan Dpmblński- ,l(ok J846 Kronika dworów szfa- 
clieckich, zobranu na &l> rocjinicą". Jaslt*. Ib0t», (i) .Epilog 
krymlDalny (Gnilcya w r. lS4łi|," yrzei d-ru iirou. Łozfń- 
skiogo. Blbl. Warszawska. Sierpień, ]!l03. 
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przed sądem wojennym, \istanowionym przez do- 
wodzeń oddziału polskiego. Oto oświadczyli oni. że 
mordując szlachtę, działali z rozkazu starosty bo- 
cheńskiego HerndLa, który na kilka tygodni przed 
21 lutego zwołał wójtOw swego obwodu i powiedział 
im, że panowie zamierzają wyrżnąć chłopów i że rząd 
dlatego pozwala włościanom mordować szlachtę. 
Wykonanie piekielnego pomysłu było sprawą sto- 
sunkowo łatwą. Lud bowiem ciemny, łatwowierny 
względem urzędnika, systematycznie przez lat kilka- 



mogli buntować się przeciw cesarzowi kiedy urlop- 
nicy i rozpuszczeni po wsiach agenci rzi^dowi głosili, 
że cesarz darował już pańszczyznę, ale panowie 
sprzeciwiają się temu i zamierzają chłopów wyrżnąć, 
aby „polskie rządy" przywrócić. Kto zna podejrzli- 
wość i zarazem łatwowierność naszego gminu, który 
dziś jeszcze przyjmuje bezkrytycznie najdziwacz- 
niejsze wieści, skoro one do jego niższych instyn- 
któw przemawiają, tern dziwić się nie będzie, że 
w owym czasie uwierzył skwapliwie wieściom tak 



jąDE^ZEU MORACZEWS^r. 

orodzit stę w 1803 r. w Księztwie PozDai^fikiem, pierwsze oauki pubierał w Poznaniu, w I8'22 r. weti^pił ilo uniwer- 
sytetu Hpiikicgo a potam du liajdclberskleg^*, poiwi^i-lł si^ bistoryi pruwa i filozofii. Po powrocie w rodzioDo 
strony osiadł na roli I znczi^t pisywać artykuły do Mrówki. Weterana, Przyjuciula Ludu, Tygodniku KoIuii:zo- 
P rzemykowego, Tygodnika Llteiacklei^o 1 Dzlenolka Domowego. W roku 1K43 wytttąpii jako redaktur główny 
.itoku", w 18H roku Moraczewskf wykładał w Poznaniu w odczytach hifltoryc ludów słowiańskich i polską aż do 
XV wk-ku, następnie wydał dzieje Polski ai do nbdykaoyf Juiiu Kazimierzu. Zmordowany pracf) zaniemógł na 
zdr(>wiu,, dla porutowiinia którego wyje^-hal do Ki8Bing«:n. n w roku 185i> du Gdudisku do kąpieli, tu 20 iutOj,'0 l&OA 
roku tknięty parnlliem pincnym mimo asilnych etarań lekarzy zakończył iycie. 



dziesiąt podburzany przeciw dziedzicom, ktłirych 
nienawidził za wybieranie rekrutit i podatkOw, narzu- 
cone szlachcie przez rząd, znijcony nadto nagrodą, 
jaką mu przyobiecano i rzeczywiście płacono za do- 
stawionych do cyrkułu żywych lub zabitych „po- 
wstańców", dał sit; łatwo nakłonić do zbrodniczej na 
dwory napaści. Propaganda rewolucyjna, obiecują- 
ca darowanie pańszczyzny i gruntów, i nawołująca 
do powstania, spotkała sii; bądź z obojętnością, bądź 
też z nieufnością mas chłopskich. Jakżeż zresztą 



potwornym i dał się użyć za narzędzie nikczemnej 
polityki biurokratycznej. 

Tak stały rzeczy na kilka dni przed rozpoczę- 
ciem powstania, które z powodu aresztowań poznań- 
skich przyspieszono, przekładając termin, z 21 na 18 
i 19 lutego. W wigilię dnia tego zgłosili się do tar- 
nowskiego starosty Ureindla wysłannicy z 17 gmin 
okolicznych z doniesieniem o agitacyi prowadzonej 
przez szlachtę i przez duchowieństwo i z prośbą o po- 
moc wojskową dla chwytania powstańców. Breindl, 
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przeszkody: szalejąca w tym dniu w całej okolicy 
zamieć śnieżna i wrogie usposobienie ludności wiej- 
skiej. Pierwszy oddział Fr. Wieeiolowsltiego, złożo- 
ny z 40 łudzi uzbrojonycłi. spotkał si<j po drodze do 
Tarnowa, w Lisiej Górze, ze zgromadzonem przed 
karczmą chłopstwem, które pods^pem skłoniło lat- 
wowiernycłi i niczego złego nie spodziewających siQ 



udział brali, i popędzono lub powieziono skr\\'awiono 
do Tarnowa, gdzie wśród naigrawań motlochu ży- 
dowskiego wszyscy traktowani kolbami i polanami 
przez żołnierzy, umieszczeni zostałi w więzieniu lub 
szpitalu. Miasto przedstawiało już wtedy okropny 
widok; zewsząd toczyły się wozy i sanie napełnione 
zabitymi, ciężko rannymi lub dogorywającymi po- 
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Ks. HIEROMM KRYSIEWICZ, 

ze zg^ramftdzeniii ZinartwychwstiiAców, tir. 7 grnlirn 181^ r., vyf.lłowaii{ec aaiwrorsytetu w&rszawBklfigo, wt- 18S1 

walczył I był ranny, przenoHt tti^ daJ!'raacyl, tu wsttjpnje ilo btunu dticliownego, odziiBCza się J&ko trapuil^y 

kaznodzieja. Jako tiUd występoje we Francyi, Wloszecli. Ameryce, nu półwyupie Bal ku oskim, chwilowo w Po- 

zuuńBkletn I Galiuyi, umarł w rnku 1873 w IŁzymie. Wydał draklem wiele kazań ) utworćw poetyckich. 



powstańców do złożenia broni, a następnie rzuciło 
się na bezbronnych, okładało ich cepami \ dragami. 
a ^bitych i z\\iązanych wrzuciło do lochu karczemne- 
go, aby wydać w r^ce szwoleżerów, ktiirzy nazajutrz 
zrana do Lisiej (Jóry przybyli. Ustawione w szere- 
gu przed frontem ofiary l)ito bez miłosierdzia ponow- 
nie w przytomności oficerów, w czem i żołnierze 



wstańcami, których pijana i rozbestwiona tłuszcza 
odstawiała do cyrkułu i nierzadko w oczach lub 
z zachęty urzędników przed gmachem starostwa 
dobijała albo ponownym poddawała męczarniom. 
W gronie biurokracyi tarnowskiej znalazły się nie- 
stety, potwory o nazwiskach polskich, jak Leśnie- 
wicz. Trojanowski i Żminkowsici, którzy chłopów do 
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mordowania zachęcali a z nieprzytomnych od bólu 
ofiar ^■ytudzali kompromituj^łce zeznania. Niektórzy 
oficerowie Polacy również obojętnie na męczeństwo 
braci patrzyli, a lagodnicjszem cokolwiek obejściem 
1 ludzkością wyróżniali się Niemcy: baron Herlichin- 
gen i Bierfeldner jakotei puikownik MoUke. Co 
prawda, wszelki objaw uczucia był uważany wów- 
czas za rodzaj zbrodni stanu, jak tego doświadezyt 
ks. Waleryan Serwatowski, który za upomnienia da- 



nowskim, Janocha w s.ideckim, Marcin Ryndac 
w jasielskim, Koryga w Bocheńskim. Najgłośniej- 
szym z nich byJ Szela, chłop ze Smarzowy. który 
twierdził, że od starosty Ureindla ma upoważnienie 
rohlć co mu się podoba w swej okolicy przez 24 go- 
dzin, i robił lei rzeczywiście. Z zemsty osobistej 
kazał wymordować całą rodzinę Boguszów; we wsi 
Kamienicy, gdzie rej wodził syn Szeli SUtszek, zabi- 
to dwóch braci Górskich, w Ułobikowoj Dolnej zgi- 



dOZEF TYMOWSKI, 

arodzłł s!c 1791, umarł 1371 roku, sekretarz stJinu Królestwa Polskiego. 

(Wfidlagfotogrftfli.) 



wane chłopom przechwalającym się publicznie ze 
swoich zbrodni, utracił profesurę w seminaryum tar- 
nowskiem i został przeniesiony na wikarego do Lin- 
zu, zkąd dopiero w r. 1848 powrócił. Tymczasem 
po wsiach dwór za dworem padał ofiarą rozszalałych 
tłumów. W straszliwych mękach ginęii najzacniejsi 
i najniewiuniejsi ludzie i obywatele, ich oficyaliści, 
mandataryusze, księża, słowem wszyscy niechłopi 
czyli surdutowcy. Zjawili się też naczelnicy tej no- 
wej hajdamaczyzny: Jakób Szela w obwodzie tar- 



nął klęcząc przed obrazem Chrystusa Konstanty 
i^lotwiński, były dyrektor Zakładu Ossolińskich, 
więziony w r. 1834. człowiek oddany pracy literac- 
kiej, nie mieszający się do spraw politycznych I zna- 
ny z dobroczynności wśród ludu. Zabrane po dwo- 
rach sprzęty, suknie, srebra i klejnoty zwożono do 
chaty Szeli, który łupem dzielił się z Breindlem a po 
rzezi nosił w gotówce 15,000 złr. W nagrodę takich 
zasług nadał ówczesny rząd austryacki temu pospo- 
4itemu rozbójnikowi zloty medal z napisem .Bene 
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merenti" i gospodarstwo dobrze zaopatrzone na 
Bukowinie w dobrach kameralnych Solki, dokąd 
Szela okryty hańbie i przekleństwami przeniósł B\ą 
z Smarzowy. aby w roku is.i-i zbrodniczpgo do- 
konać żywota '). Przez Szclę lireindl rozszerzył 
w Tarnowskim i Jasielskim cyrkule charaktery- 
stycznft wiadomość, która miała pokonać skrupuły 
chłopstwa: oto opowiadano, że cesarz Najwyiszem 
postanowieniem zniósł dziesięcioro Bożych przyka- 
zań. "W istocie było jakby coś prawdy "w tf^j zna- 
miennej klechdzie; wskazywałyby na to wyobraże- 
nia, jakie o tych strasznych wypadkach panowały 
pomiędzy biurokracyii. Wiceprezydent gubernialny 
hr. Lażansky na zapytanie gon. Chiopickicgo. co się 
dzieje z tym zbójca SzeKi, dał odpowiedź, żejeslto 
człowiek niepospolity i zasłużony krajowi i nie może 
być nważany ani karaoy jako zbrodniarz, f wist-'cie 
skarga zaniesiona na Szeb; przez rodzin*; Boguszów 
do stóp tronu nie odniosła najmniejszego skutku, bt> 
jakkolwiek cesarz polecił wdrożyć śledztwo karno 
przeciw zbrodniarzowi, to władze galicyjskie zasto- 
sowały się do tego tylko pozornie, a dalsze podania 
wprost odrzucały -). 

Hzeż czyli t. zw. .rabacya* nie ograniczyła się 
do obwodu tarnowskiego, lecz przeleciała jak hura- 
gan po całej zachodniej Gallcyi. W Jasielskieni padł 
jej ollarą pomiędzy innymi Wincenty l'ol, który zbi- 
ty cepami i ciężko pokaleczony, dziwnym tylko od 
śmierci ocalał sposobem: w Sanockiem oddział Bul- 
haryna orężem utorował sobie drogę przez tłumy 
chłopstwa pod Baligrodom i szczęśliwie uszedł do 
M'cgier. Za to w Haczowie zbito prawie na śmierć 
niezmordowanego agitatora ludowego Juliana Gosia- 
ra i na wpół żywego odstawiono do Sanoka. W Bo- 
chcńskiem zginęli: Dominik Dąbski, Władysław hr. 



') Br. Tjviziriplii RtwiiTdza, *e na uslupudi Breindla 
stali płatni z motiy veisar»kiego publLnuwienia: Mendel recli- 
ner, larael Salomon i MojieBZ Klapphuh. 

') BreindI w immiętnlkii swoim przedstawia Szalę ja- 
ko swego sprzymierzeńca i poiifnika. rozo.<i1it\vieiiic Szeli 
nu wolności stuło siq w9ZUL'li.'4<A-Jatuwytn &kaudti]uai. Slnwat 
»1<J przytem niewygudcy, pimieważ agitowul w (l«!szyin cią- 
gu przeciw odrabianiu pańezczyzny w tlnUcyl Zachodniej. 
Bruiadl otrzyma! rozkaz aresztowania Szeli. .Honorowe" 
to aresztowaoiu opisuje sum BreindI w &woii;Ii painiętntkncli 
w 8poa6b naatgpujący: .Znwutalem Szel)- do siebie ('io kwie- 
tnia 18Vf> roku) 1 zrobiłem ma propozycyę, aby celem zejśula 
z drogi wftzystkim insynnacyora i oskarżeniom, sam zdecj- 
dowal Bitj upiiśció swoju oJ««wiziię nu pewien czas i puzo- 
stul w Tarnowie pod zarzudzonyin przezemnio ukrytym do- 
zorom. Szoltt oAwIfldczyl gotowośi awoją w t«J miecze, 
oznaczjł dzied wczorajszy (19 kwietnia) jako termin stawie- 
nia s[^ i punktunlaiu go dotrzymał. UmteScilom go u rewi- 
zora puli^yi w jej koazitri\[!h f zarządziłem, aby był jtcińle do- 
zorowany, aby z nikim nie prowadził rozmowy b«z kontroli. 
aby we wazystkim by/ obserwowany, wreszcie aby dowol- 
nie nie wychodził. Mimo to utrzymnję go w mniemaDiUj że 
nie jest aresztowany lecz dobrowolnie w Tarnowie pozosta- 
je." Breiudl działiil wogóle nit podstawie okólnika gcuerat- 
gubernatora arcyksiccia Ferdynanda, kióry polet-al .wzy- 
wanie poddanyub do wspóldzlnlaiiia stawiania opora i chwy- 
tania powstańców" (Br. Łoziński: „Epilog kryminalny". 
Bibl. Warez , sierpień IWo). 



Dębicki, Kępińscy z Nieznanowic, w Grotkowicach 
chłopstwo stratowało nogami na schodach domu żo- 
nę Marcyana Żeleiiskiego wraz z czworgiem dzieci. 
Wogólc zniszczono w ci.ipu dni trzech lub czterech, 
podług niedokładnych obliczei'i, I4y dworów i zwie- 
ziono do jednego Tarnowa tylko ] 46 trupów; liczba 
zabitych i ranionych wynosiła około 2000. Ocalał 
prawie zupetnie obwud rzeszowski; dzięki energii 
i ludzkości dowodzf|cego tam generała Legeditsa, 
węgra. który rozesławszy huzarów, powstrzymywał 
obce bandy a rozpędził miejscowe. Ten jeden przy- 
kład świadczy, że rząd z największą łatwością mógł 
stłumić ruch zamierzony bez rozlewu krwi i roznie- 
cenia dzikich instynktów wśród ciemnych mas 
chłopskich. Dobrą wolę ukarania przynajmniej zbrod- 
niarzy, post factum okazał jedynie sąd karny 
w Samborze (z powodu rabacyi w Horożanie), ale 
starosta Iwowsiii, Milbacher, wezwał zaraz prezy- 
dyum gubernialne, aby „zapobiegło takim niezręcz- 
nościom (Missgriffe), które mogłyljy poriągnąć za 
sobą szkodliwo następstwa' M. Prozydjutn guber- 
nialne wydało dyrektywę, według której .zabójstwo, 
skaleczenia i inne gwałty, popełnione przez podda- 
nych przy stawieniu oporu ze strony powstańców 
i w celu pojmania ich mają być uważane za obrunę 
konieczną'. Śledztwa rozpoczęte w sprawach, w któ- 
rych chodziło o morderstwa starców i dzieci, i rabo- 
wanie dworów opuszczonych, ciągnęły się lata. Kie- 
dy wreszcie rewolucya 1848 r. zmusiła rząd do am- 
nestyi dla przestępców stanu z roku 184ti, władze 
galicyjskie skwapliwie zastosowały ją przodewszyst- 
kicm — do hajdamaków. 

Chwilowy tryumf odnieśli powstaricy tylko 
w okolicach podtatrzańskich, w Chochołowie, gdzie 
proboszcz mie scowy ks. Kmietowicz i organista An- 
drusikiewicz, żołnierz z lS;ji roku, umieli tak wpły- 
nąć na lud, że w ciągu jednej doby zebrali 000 chło- 
pów uzbrojonych w kosy, opanowali koszary straży 
skarbowej i stoczyli zwycięzką potyczkę ze strażni- 
kami i chłopstwem z Czarnego Dunajca. Później 
jednak gdy nadciągnęły przeważne sity, powsUińcy 
musieli się poddać i skazani zostali na długoletnio 
więzienie w ,Grajgórze" (Spielberg) wraz z trzema 
góralami 

W Galicyi Wschodniej, skutkiem odpornego 
stanowiska komitetu lwowskiego i aresztowań doko- 
nanych w samem I^wowie ruch był o wiele słabszy 
i mniej też pochłunął ollar. Zaburzenid wydarzyły 
się tam właściwie tylko w dwóch miejscach: w ob- 
wodzie brzeżańskim w okolicach Narajowa i w Ho- 
rożanie pod Drohowyżem. Wyprawa narajowsko, 
w której brali udział; TeoHl Wiśniowski. Henryk 
Szmidlt, znany historyk i Apolinary Stokowski, 
skończyła się nic nieznaczącą utarczką z huzarami 
pod miasteczkiem Narajowem. Powstańcy, widząc 
szczupłe siły swoje, zaniechali projektowanego na- 
padu na Brzeżany i udali się do Pomorzan, a ztam- 



1) Br. Łoziński: „Epilog kryminalny* (Galioyo w 1840 
r.). Bibl. WarBz. Sierpień 11K>:J. 
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tąd w rozmaite strony, nic uniknęli jodnak więzienia. 
Wi.^niowski znalazł sciironienie w Zloczowskiem, 
w Manajowie, niedaleko Podkamienia, iu Jednak 
ujęli go. ukrytego w pasiece, chłopi Iwan i Atanazy 
Budnik i odstawili do Złoczowa, gdzie poznany jako 
niebezpieczny emisaryusz za którego sciiwytanic 



Dudkę, stawili się uzbrojeni w kosy i cepy i uderzyli 
wprosi na spiskowych, którzy po krótkiej obronie, 
gdy oblegajijcy dom podpalili, zdołali się przedrzeć 
do sąsiedniego aresztu dominikalnego. I tu jednak 
otoczyli ich chłopi i tak jak poprzednio podłożywszy 
ogień pod budynek, zmusili do wyjścia na drogę. 



f^. 



FRANCISZEK WąŻYK. 



3 



znakomity poeta I pisarz dramatyczny, nr. w 1785 rokn. nmarl w 1802 rokn w Krukowie Jako prozo» TowarseyBtwŁ 
naukowego krakowskiego. KapUał 1 wy-Uł .Ody*, poemat .OkoHce Krakowa*, tragedye wierszem: .Ollński". 
„[{wbara Radziwiłłówna-, ,BoI«&Uw Śmtaly', ,Wiadyslaw Łokietek", powieść „Zygmunt 7. Szamotuł", .Uzecspo- 
Uta Babińska' czyli „1 ja toż", — z dramatn jego „Bezkrólewie* napisanego przy końcu ży.ia małe tylko wyszły 

wyjątki. 

(TTe<llug rysunku t natury lUogr. M. Fajans.) 



rząd 1000 złr. nagrody wyznaczył, został pod slrażą 
odwieziony do Lwowa. W Horożanie mandataryusz 
Ferdynand Czaplicki zwołał na dzień 21 lutego oko- 
liczne gromady, abyjm zapowiedzieć zniesienie pań- 
szczyzny i wezwać do powstania, ale chłopi podbu- 
rzeni przez księdza gr.-kat. Horodyskiego i wójta 



gdzie padli pod cepami. Siedmiu zginęło na miej- 
scu, pomiędzy nimi bracia Czapliccy, Ferdynand 
i Henryk; inni pokaleczeni w okropny sposób dostali 
się W ręce wojska, które ich odwiozło do łjwowa. 

Odmienny cokolwiek, chocia?- nie mniej krwa- 
wy i burzliwy charakter, miał ruch w Krakowie. 

13» 
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Hb. PIOTIl ŚCIEOIEHNY. 

nr. się w 1800 roku, wstąpi! do stanu duchownego I jako 
proboszcz w Cfaodku zorgimiza^al splaak chłopski w r. 
1843, w następnym rokn schwytany w fillczacli, adsta- 
wiony do Kielc, stazuay na tlroieri^, w ostatniej cliwill 
został ułaskawiony ze zmianą na dożywotnią katorgą 
i wy»iłflTiy do kopalń nerczjiiskich. W 1867 r. za amne 
Btyą |)0wriM-ił do kraju, lecz dopiero w roku 1S83 pozwo- 
lono mu objąć na nowo obowiązki kapłańskie i otrzymał 
posada kapelana przy szpitalu liotiifrutruw « Lublinie, 
na tera stanowisku tunarł w r. 1890. 



Nieszcz(;śliwa Rzeczpospolita, uwolniona wpra- 
wdzie od okupacyi wojsk obcych, ale pozbawiona 
niepodległości, była wydana w ciiigu oslatnich lat 
dziesięciu istnienia na pastw*; awantnrnikńw w ro- 
dzaju GuLha, którzy używajiic najniegodziwszycli 
środków, usiłowali dowieść światu, że Kraków jest 
ogniskiem knowań rewolucyjnych i gniazdom wszel- 
kich zbrodni. Sensacyjne odkrycia politycznych 
agentuw miały oczywiście dostarczyć pozorów do 
wykonania zamachu, ułożonego na zjeździe cieplic- 
kim. Ale postępowanie niesumiennych narządzi 
metternichowskiej polityki było Łak gwałtowne, bez- 
prawne i niedorzeczne, że skompromitowało nawet 
rząd austryacki i zmusiło go do przeniesienia Gutha, 
którego miejsce zajt^l WoUarth z dodanym sobie na 
pomocnika osławionym Zajitczkowskim. Widząc 
swoją bezsilność, ówczesny prezes senatu Józef Hal- 
ler, podał sit; do dymisji i otrzymał na nastłjpcę 
księdza Jana Schindlera, profesora uuiwersy- 
letu i kanonika. 

Schindler, który by! podług zgodnego zeznania 
współczesnych, człowiekiem zdolnym i rozumnym; 
spostrzegł wnet^ że polityczne znaczenie prezesa se- 
natu skończyło się z rokiem !83G i że nie pozostaje 
mu zatem nic innego, jak tylko zająć się wewnętrz- 
ną adniinistracyą i podniesieniem zaniedbanego mia- 
sta. Pod tym względem uczynił te* rzeczywiście 



wiele. Gdy projektowana wtedy kolej cesarza Fer- 
dynanda miała ominąć Kraków, Schindler udzielił 
koncesji pruskiemu przedsiębiorstwu na budowę 
kolei łączącej Kraków z Wrocławiem, Warszawą 
i Wiedniem i ściągnął na siebie przez to nawet nie- 
chtjć rządu austryackiego. Uporządkowawszy finan- 
se, tak, że w budżecie panowała równowaga a lizecz- 
pospolita żadnych nie miała długów, zajął się Schind- 
ler restauracyą pamiątek krakowskich, mianowicie 
Hraniy Floryailskiej i Kolegium Jagiellońskiego, 
w którem mieści się teraz Biblioteka Uniwersytecka, 
rozszerzył gmach Teatralny, poprawił bruki, zaczął 
budowę mostu podgórskiego i kanałów, — nadał 
w len sposób miastu pod względem zewnętrznym 
charakter więcej zgodny z wymaganiami postępu 
i cywilizacyi. Za jego czasów także powstały, dzię- 
ki chojno.ści ?"loryana SŁra.szewskiego, dzisiejsze plan- 
tacye, jedna z cclniojszych ozdób nowego Krakowa. 
Działając w tym samym kierunku powziął ostatni 
sejm lizę czyp ospo litej w r. 1844 cały szereg ucliwał 
wielce pożytecznych dla kraju i miasta, jak budowę 
dróg bitych, zaprowadzenie kas oszczędności, znie- 
sienie loteryi liczbowej, uregulowanie czynszów wie- 
czystych w dobrach narodowych i duchownych 
praw o lichwie i wiele innych. Były to niestety }uż 
tylko spóźnione objawy dobrej woli bo tymczasem 
zbliżała się burza, która i to schronienie ducha pol- 
skiego zniszczyć i pochłonąć miała. 

Na początku roku ih4*! rezydenci trzech mo- 
carstw opiekuńczych oznajmili nagie prezesowi se- 
natu, że Kze czy pospolitej zagraża z zewnątrz zamach 
i że zatem dobrzeby było, gdyby senat zażądał od 
dworów sąsiednich przysłania załogi wojskowej. 
Senat, zwołany przez Schindlera, oświadczył się 



SZYMON TOKARZEWSKI, 

w uniformie kutorinika. 

Ziemianin z Lubelskiego. nczosŁnlic spisku ks. Ściegien- 
nego. Więziony we Lwowio E Warszawie, zealauy do 
katorgi w Umsku na 10 lat i na '2000 patek. 
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przeciw sprowadzeniu wojsk obcych i dodał, że nie 
wie nic o gro?,ącem niebezpieczeńsUie. zwłaszcza 
gdy Kraków jest otoczony posiadłościami mocarstw 
opiekuńczych, które posiadają dostateczne siły do 
powstrzymania wszelkich z zewnątrz zamachów, do 
czego zresztą są nawet obowiązane. Odezwa rezy- 
dentów nie była niczem innem, jak tylko niezgrabną 
insynuacyą, zmierzającą do upozorowania okupacyi 
Krakowa. Zrozumiał to Schindler i widząc, że wszel- 
ki opór byłby daremnym, a nie chcąc się narażać, 
opuścił swoje stanowisko i odpowiedzialność za dal- 
sze wypadki pozostawił zastępcy swemu Jackowi 
Księżarskiemu. Po usunięciu się prezesa senatu za- 
wezwali rezydenci nie oglądając się już na senat, 
wojsko austryaclde z Podgórza. Pod dowództwom 
generała Collina wkroczyli Austryacy do Krakowa 
dnia IS lutego o godzinie S zrana w sile 6B0 piecho- 
ty, IC.O jazdy i jednej pieszej bateryi >) Miasto było 
spokojne; przygotowania do ruchu zbrojnego istniały 
wprawdzie, ale tak niedołężne i naiwne, że o jakiemś 
poważnem niebezpieczeństwie mowy być nie mogło. 
Ani przeznaczony na kierownika powstania krakow- 
skiego Tyssowski, prawnik z zawodu, ani dodany 
mu do boku Ludwik Gorzkowski, adjunkt przy kate- 
drze fizyki w uniwersytecie, ani Aicyato, który zresz- 
tą natychmiast po wejściu Austryaków z miasta się 
wydalił, nie mieli wyobrażenia o wojskowości a i we- 
zwani na dowódzców sił zbrojnych później: Erazm 
Skarżyński i Suchorzewski przy najlepszych nawet 
chęciach i zdolnościach z garstką niewyćwiczonej 



*) Czy eennt [>óźniej zgodził si^ na powalniiie obcego 
wojitka. czy stało się to ua skutek prośby, popisanej przez 
trzeć h obywutelł krakowt>kic)i, traduo dociec: odezwa se- 
natu ogłoszona z podpisem liaięiarslclego d. IB iutego (d'Aii- 
gf)b«rg, Rtr. 1020) jest bardzo niejasna. Metteriiifh w depeszy 
do Apponyiego (d'Angoberg, str. 1022). uti-zyiuuje, że wojsko 
wkroczyło nn żądanie senatu, co oczywiście niekoBieczoie 
mołe być prawdą. 



STEFAN DOBRYCZ, 

skazany na 4mler<i w lS4f> r. razem z Żareklm, Kociszew- 

Bkloi i PaDtaleoiiem Potnckitn, ułaskawiony i wysłany 

na Sybir, gdzie przebył a2 do oume&iyl 18j6 r. 



HENRYK KRAJEWSKI. 

m-. l&ił r., Sekretarz rady miejskiej miasta Warszawy. 
Trzyki otnie wywożony nu Sy bery c, gdzio przebył 10 lat. 
Kierownik departamentu spraw zagriiijii.-zuy*h nt\Ł\i 
narodowego. Umarł jako adwokitt przysięgły w War- 
szawie w r. 1807. 

lilicho uzbrojonej ruchawki wiele zdziałać nie mogli. 
Mimo U) powstała mii^dzy spiskowymi myśl, aby na 
wojsko austryackic dnia 21 lutego uderzyć. Rzeczy- 
wiście padło w czasie oznaczonym kilka strzałów, 
poczem Collin wraz z całym swoim oddziałem cofnął 
się do Podgórza, a ztamtąd do Wadowic, Trudno na 
pewno powiedzieć, czy do tak pospiesznego odwrotu 
skłoniły Collina przesadne wiećci o znacznych posił- 
kach, nadcił(gaj)^cych na pomoc powstańcom, czy tei 
zamiar otworzenia drogi od strony Wieliczki bandom 
cłilopskim, czy wreszcie myśl, że zostawiając Kra- 
ków własnenui jego losowi, ułatwi później swemu 
rządowi zabór Rzeczypospolitej;— to jednak nie ule- 
ga wątpliwości, te dopiero po ustąpieniu Austrya- 
ków, którzy uprowadzili ze sobą i milicyc i straż po- 
licyjną i rezydentów mocarstw i wszystkich dygni- 
tarzy krakowskich wraz z księdzem biskupem hą- 
towskim i generałem Chłopickim, zaczęły si<j na do- 
bre rozruchy i nieporządki. Wprawdzie obywatele 
gorliwi o dobro i spokój miastji utworzyli natych- 
miast straż bezpieczeństwa pod dowództwem Józefa 



hr. Wodzickiopro. która zapobiegła ^^'yb^ykom pospól- 
stwa, ale równocaeśnio ogłosił się również dyktato- 
rem Tysflowski I założywszy główną kwaterę 
swoją naprzód w gmachu lvi zysztotoracłi w Rynku 
a następnie w t. zw. .Szarej Kamienicy", ustanowił 
rząd, zamianował ministrów, i zajął się pisaniem 
odezw patryo tyczny eh oraz próbą organizowania si- 



kasę salinarną, wzmocnił swój oddział ochotnikami 
uzbrojonymi w kosy i ruszył ku Gdowu. Tymczasem 
wysłany z nieograniczonem pełnomocnictwem w te 
okolice podpułkownik Ludwik Benedek, późniejszy 
„bohater** z pod Sadowy, mając cztery kompanie 
piechoty 1 szwadron szwoleżerów, Ściągnął z dóbr 
rządowych niepołomickich tłumy chłopów i z tą 



.\i- 



GUSTAW ZlEUipiSKU 
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poeta i znakomity obywatel, ur. w 1809 rokn, umlwersy^t warn&wtkl ukończył w 1830 r., w 1833 był na Syberyi 
i w »tepach klrgUkiL-h. po powrociu odiiidł un, roli w Skępem, zalotyt pierwszy dom zleceń dla rulników płockich, 
która to instytacya upadła w roka IfuTi. Wydal poeoiMt „Kirgiz", „Poeiye*, .Stepy", obraz draiiiatyczuy „Twar- 
dowski", monografię „Ziemia Dobrzyńska" — byl człoulclam redakcyl ^BEbliottkl Waruzawakiej*. 

(Z ntografil M. Fajansa.) 



ly zbrojnej. Na odgłos powstania pojawiły si<> rze- 
czywiście z Galicyl i z Królestwa oddziały Kraku- 
sów. I*rzyprowadzili jo; Mazaraki, Staszewski, Zyg- 
munt Jordan i Erazm Skarżyński, którego Tyssow- 
ski naczelnym wodzem mianował Koi*zystając z od- 
wrotu Collina, wyprawił s'\^ Sucborzewski w 5()0 łu- 
dzi do Wieliczki, zajął to miasto bez oporu, zabrał 



czernią zastąpił drogę powstańcom Dnia 2G lutego 
przyszło do spotkania, w kt(')rem niewyćwiczone i źle 
uzbrojone gromadki powstańców uległy regularne- 
mu wH.jsku i otoczone, padły ofiarą rozjuszonego 
chłopstwa. Niedobitki Sucłłorzewskiego przyniosły 
nazajutrz straszną wieść o rzezi gdowskiej do 
Krakowa i powit^kszyły jeszcze panujące tu zamię- 



chłopskich i nawrócenia obłąkanych włościan proce- 
sję ku Wieliczce. Na procesję tą jednak uderzyły 
na Podgórzu Mojska wracającego z Wadowic Colli- 



twem nad bezbronnymi, odprawił dumnie parlamen- 
tarzy Tyssowskiego, przyjął jednak poddanie się 
miasta Krakowa od deputacyi złoŁonej z Józefa Wo- 
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na. Dembowski postępujący z krzyżem na czele 
pochodu został zabity, procesya rozbiegła sie w po- 
płochu. Bohaterski generał, upojony tern zwycięz- 



dzickiego, Fedorowicza, Helcia i Wolfa pod warun- 
kiem, że powstańcy przed wkroczeniem wojska au- 
stryackiego opuszczą Kraków. Stosując się do tep) 
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polecenia, wyszedt Tyssowskl z oddziałom liczącym 
1300 ludzi i dnia 4 marca przekroczył graniCQ pruć- 
ką. Aresztowany w Dreźnie, więziony w Kiinig- 
steinie do grudnia, otrzymał w tym czasie od rządu 
auslryackiego pieniądze na podróż do Ameryki, 
gdzie niebawem życia dokonał. 



szawie i udał się potem do majątku swego Kuflewa, 
zkąd miano przedsięwziąć skombinowaną wyprawę 
na Siedlce, porzuciwszy zamiar podcłiwycenia Dęb- 
lina, aie w ostatniej cłiwili, widząc brak sit i wszel- 
kich przygotowań, ratował się ucieczką do Keięztwa. 
Uczestnicy projektowanego napadu, nie iiwiadomie- 



KAZIIWIERZ WŁ.ADYSŁ-AW WÓJCICKI. 



ur w 1S07 r. w Warezawio, zbieracz podań i pŁeAni ludowych, Jeden z zniołjciell .Rlblotekl Warszawskiej* i .Bn- 
cjrklopedyi Powszeclinej" z 1867 r., redaktor „Kłosów". Opróci! .Klcclid" wydał między innemi .Tlisloryę Litera- 
tury Polskiej", gCincDtarz Po wnukowski", „Zwyczaje i obyczaje Polski', Umurl 1878 r. 

(Z litografii M- Fiijuns*.) 



Zanim Jednak wojska austryackie po zawarciu 
kapitulacyi przebyły Wisłę, zjawił się w Krakowie 
niezupełnie pożądany dla nich sprzymierzeniec i przy- 
jaciel — Rosyanie. Rucłi rewolucyjny w Królestwie 
należał do mysłabszycłi Dąbrowski, mianowany 
raczelnikiem sił zbrojnycti na prawym brzegu Wi- 
sły, porozumiał się wprawdzie ze spiskowymi w War- 



ni wcale o wyjeździe Dąbrowskiego, przybyli w no- 
cy z 21 na 22 lutego pod dowódz.twem Pantaleona 
Potockiego pod i:3iedlce, uderzyli na miasta, dla sła- 
bych sit jednak — było ich zaled>vie kilkunastu — 
nic zdziałać nie mogli I na drugi dzień, ujęci przez 
chłopów, dostali się w ręce władz rosyjskich. Sąd 
wojenny skazał Potockiego, Żarskiego i Kociszew- 
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skiego na śmierć; Stefana Dobrycza. Karola Rup- 
rechta. Michała Mireckiego i Deskura, którzy także 
podobny otrzymali wyrok, ułaskawiono do ci(;żldch 
robót. Potocki zoslal powieszony w Siedlcach, Żar- 
ski i Kociszewski w Warszawie. Trzech emisaryu- 
szćfw w Augastowskiera, pojmali chłopi. Na Litwie, 
po aresztowaniu Rr.hra, głęboki panował spokój. 
Mimo to ogłoszono z rozkazu Pa.skiewicza stan oblę- 
żenia w Królestwie i rozciiignicLo go także nn guber- 
njc: wołyńskći i podolską. Policmajster warszawski, 
słynny Abramowicz, wydal nakaz noszenia latarek 
po godz 9 wieczorem, wzbronił wyjeżdżania z miasta 
po godz. 7 wieczorem, rozciągnął ścisłą i uciążliwą 
kontrola nad obcymi. Na prowineyi rozwinęli dzia- 
łalność naczelnicy wojenni, wi<jżąc po dworach szla- 
checkich wszystkich, których za podejrzanych uwa- 
żali. Każdy właściciel dóbr, zasypiając wieczorem 
bał 8iq że w nocy może Ijyć pochwycony. .W ten 
sposób — mniemał Paskiewicz — trzeba ich przez 
kilka lat trzymać w ciągłej obawie i wtedy wezmą 
górę wojskowi, Rosyanie i wszyscy uczciwi ludzie, 
a szlachta czvyąc ciągłe niebezpieczeństwo ukorzy 
się* >). 

Najwif^kszy niepokój wzbudził jednak w War- 
szawie ruch krakowski. Nagły odwrót Collina tłu 
maczyl sobie Paskiewicz przewagą sil polskich i na- 
tychmiast też rozkazał generał-Iejtnantowi I^aniuly- 
nowi skoncentrować w Kielcach 10 batalionów, 13 
solni Kozaków, 4 szwadrony jazdy i 20 dział, a z tem 
co było pod ręką bez zwłoki ruszyć na Michałowice 
do Krakowa. Tak zaś był pewnym, że zanosi się na 
poważną kampanię, iż dołączył do rozkazu instruk- 
cyę szczegółową, w której polecał, w jaki szyk spra- 
wiać piechotę, jak używać anyleryi i kiedy puszc/ać 
do ataku Czerkiesów, których 4 sotnie prowadził 
książę liebutow. Naglony rozkazami niecierpliwe- 
go Paskiewicza podążył Paniutyn jak mógł najprę- 
dzej Im granicy, stoczył pod Michałowicami nie- 
znaczną utarczkę z oddziałem Mazarakiego i Jorda-' 
na i;dnia 3 marca wkroczył do Krakowa, gdzie zasiał, 
Jcu największemu swemu zdziwieniu, zupełny spo- 
kój i porządek. W dwie godziny później zjaNsili się 
Austryacy. Przybyli wreszcie i dowódzcy korpusów: 
auatryacki generał hr. Wrbna. rosyjski generał Ry- 
dygier i pruski hr. Brandenburg. Okupacya była 
dokonana. Na wspólnej kmi!*prencyi postanowiono 
wojska rozłożyć w mieście i po wsiach i utrzymywać 
z kontrybucyi *i. Wskutek tego zajęli Prusacy 
Chrzanów, Rosyanie Krzeszowice i Mogiłę, w Krako- 
wie zostali Austryacy, których dowódzca generał 
hr. Casliglione przewodniczył cywilnej radzie admi- 
nistracyjnej, utworzonej dnia 22 kwietnia 184(5 roku. 
Pierwszą czynnością dworów opiekuńczych było 
ustanowienie śledczej komisyi sądowej, w której ze 
strony austryackiej zasiadł Z;)jączkowsk'. I?ozpoczę- 



■) Łi&t do cesarzu Uikotaja z dnia 1 marca ISiti roku 
a Szrzerbatowa, str. 290. 

*] Opowiadanie dowiSclzcy KrenileAcziipikicKo pułku 
^strzelcuw n Berga w , Zuplekach", tom I, sir. 448, 



ły się gromadne aresztowania, procesy karne, prze- 
śladowania najspokojniejszych obywateli, nawet 
tych, którzy podczas zaburzeń z poświęceniem pra- 
cowali nad utrzymaniem porządku, słowem nastąpiła 
straszna i bezwzględna reakcya, która do tego stop- 
nia rozjątrzyła umysły, że najsroższego dręczyciela 
politycznych więźniów Zajączkowskiego nieznani 
sprawcy zastrzelili wieczorną porą na plantacyach 
{w r. 1B47). Dnia Ki listopada iHHi r. agiaszono wcie- 
lenie Rzeczypospolitej jako W. Ks. Krakowskiego do 
Austryi i hr. Maurycy Deym, komisarz cesarski, ob- 
jął władzę nad Krakowem. 

Wypadki galicyjskie odbiły się glośnem echem 
nie lylko w społeczeństwie polskicm, ale i w całej 
Europie i wywarły szereg najrozmaitszych objawów. 
Pierwszym był powszechny i głęboki smutek, po- 
krywający całą Polskę i łatwo zrozumiała do rządu 
ausli'yackiego nienawiść, przytłumiająca nawet inne 
nieclięci, o czem świadczy wymownie uprzejmość, 
jaką okazywali Krakowianie wojskom Paniutyna 
i ów demonstracyjny pogrzeb młodego rosyjskiego 
podporucznika Czajkowskiego — prawda że Polaka 
i katolika — m-^sądzony przez duchowieństwo i inte- 
ligencyę w kościele Panny Maryi. W kołach poli- 
tycznych nastąpiło rozczarowanie i przygnębienie, 
te uczucia wyraziły się nazcwnątrz w dwojakim kie- 
runku: pod wpływem wspaniałej muzyki Józefa Ni- 
korowicza powstał w gościnnym dworze w /boiskach 
pod Lwowem wstrząsający do gtęl^i hymn Kornela 
Ujejskiego „Z dymem pożarów" będący wstępem do 
.Skarg Jeremiego", — w Paryżu zaś ukazał się .Ust 
szlachcica polskiego do Metternicha' *) zawierający 
obok ostrej krytyki rządów austryackich w Gaiicyi, 
program polityczny autora listu, margrabiego Ale- 
ksandra Wielopolskiego. liisl zawierał projekt zu- 
pełnego zlania się Polski z Rosyą i Słowiańszczyzną. 
Charakterystycznem jest dla ówczesneg zowątpienia 
serc polskich, że na list Wielopolskiego podniósł się 
właściwie jeden tylko protest -), streszczony w sło- 
wach: .Znam wszystkie ollary dla ludzi, dla ojczyz- 
ny; nie znam i zniić nie chcę dla takiej Słowiańszczy- 
zny, któraby ciemnośr, jarzmo, bezwstyd i cały sze- 
reg swych sromot ciągnęła za sobą Znośmy naszą, 
niedolę ale nie nieśmy jej światu. Jeśli ma przyjść 
ostateczna zgulm, niechże zwalą się na nas góry nie- 
szczęścia; ale my sami przynajmniej nie przywołuj- 
my ich na siebie." 

Wrażenie wypadków po za granicami Austryi 
było także silne. Chórem potępiły postępowanie biu- 
rokracyi metiernichowskiej najpoważniejsze dziea- 
niki francuzkie a umiarkowany dziennik angielski 
.Times- pisał: .Sceny, których teatrem była Gali- 
cya, są hańbą dla cywilizowanego państwa, ponie- 
waż dowodzą, że rząd absolutny nie potrafi bronić 



"*) w Łtomaczcuiu tiltiiufeckieai L AWenstabena \ry- 
BEcdł ten lut w r. 1H4K, v Wiedniu. 

■) „Odpowiedź na lUt )»zUi-bctca pc»Uklugo do Metter- 
nicha « dat; ló kwietnia ])^4r> r. Parji^, lBł7. Autorem byl 
generał Franciszek M<>rnwiilcł. 



życia swoich poddanych, ani też powstrzymać rwr- 
woli i ekscesów w kroju, nie posiadaj)|cym nawot 
cienia wolności.* Kmipracya polska wyraziła swoje 
oburzenie w medalu pamiątkowym, wybitym .na 



ją cokolwiek mogła chyba okupacya Krakowa, nie 
dlatPgo, Jakoby lo było zdarzenie naruszaji^ce rów- 
nowage^ europejsku, groźne w skutkach dla tego lub 
owego państwa, ale żo mogło wzniecić wielką wrza- 
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cześć Szeli i Metternicha". Dyplomacya traktowała 
o wiele chłodniej colą sprawę. Dla niej okropności 
rzezi, niedola szlachty polskie), słowem etyczna stro- 
na Łych wypadków była zupełnie obojijtna. Wzruszyć 



wę, posłużyć opozycyi parlamentarnej za broń sku- 
tecznti przeciw niemiłym ministrom, sprawić i-ządo- 
wi kłopot niepotrzebny. Ale i na to znalazł się śro- 
dek; można było mianowicie powołać sitj na rok 1836, 
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gdzie pod naciskiem Anglii i Krancyi wojska obce 
opuściły lerytoryum Rzeczypospolitej i Kraków od- 
zyska! swoj,'i niezależność. Z tern wszystkiem burza 
nie dala si^* powstrzymać ani zażegnać. Emigraeya 
wystosowała dnia \2 marca do parlamentu francuz- 
kiego adres, który wywołał w dniu naslfjpnym cHugą 
i dła rządu nieprzyjemną rozprawa. Zabierali kolej- 
no głos: La Koche-Jacquelin, Castellane, wreszcie 
przemówił Wiktor Hugo pomiędzy innemi w te sło- 
wa: „Dwa narody odgrywały przez -300 łat bezintere- 
sownie wielką rolt; w cywilizacyi europejskiej: lYan- 
cya i Polska. Francya, pamit^tajcie o lem, rozpra- 



wielkim narodem. Polska nie powinna się nigdy 
napróżno odwoływać do Francyi.' W podobny spo- 
sób przeraawiali w izbie panów: .Montalambert 
i ViIIemain Rząd przez usta generała Kabviera i mi- 
nistra spraw zagranicznych Guizota usiłował bronić 
polityki metlernicliawskiej. Guizot twierdził, że 
Fnincya nie może i nie powinna sit; mifjszać do spraw 
wewnętrznych obcego państwa. Opowiedział mu na 
U) trafnie Villemain, ale na tern urwała się dyskusya, 
bez realnej dla Polaków korzyści. Tymczasem ga- 
binet wiedeński używał wszelkich sposobów, aby 
uspokoić opinię publiczną i podrażnione sumienia 
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Knakomity powfeAciupiearz, tirodzil sifj w lS'i5 r, w Kadymnie w Cralioyi Wsohodntej, w ri>ku 1812 wyrokiem ^nilu 
ufijwyższegij wiedeńskiego bkaznuy zo&tal ua Jwa latu ciłjżkiogo więzienia w furtocy Spielbergu. Po wyjściu 

z wlczIenU przeolóst siq do Lwowi. Umarł w r. IK^. 

(Z drzeworytu J. Styiiejfo.) 



szała ciemnością Polska odpierała nawałę barbarzyń- 
stwa: Francya rozszerzała idee postępowe, Polska 
osłaniała granice cywilizacyi. Naród francuzki był 
posłannikiem, polski rycerzem cywilizacyi. To są 
fakta, którycti niepodobna wygładzić z pamięci lu- 
dów. Jeżeli naród jakiś pracował dła Innycłi. po- 
dobnym jest do człowieka, który pracował dla ludz- 
kości. Zdobył on sobie wdzięczność i sympatyc 
u wszystkich. Okrywała go chwała gdy był potęż- 
nym, ma szacunek w nieszczęściu. A jeżeli z bie- 
giem czasu ten lud, idący zawsze za popędem uczuć 
szlachetnych, upadł, to nie przestał l>yć mimo to 



dyplomatów. Gdy biskup tarnowski ka. Wojtaro- 
wicz wydał dnia -20 lutego list pasterski, w którym 
upominał lud wiejski do upaniiętimia i wystawiał 
mu całą okropność zbrodni popełnionych, powiodło 
się zabiegom rządowym wyjednać w Rzymie akt zu- 
pełnie odmiennej treści. Papież Grzegorz X\'I pole- 
gając oczywi.ście na informacyach ambasadora au- 
stryackiego, wystosował dnia 27 lutego, a więc 
w chwili, gdy o wypadkacłi galicyjskich niedokład- 
ne tylko zagranicą krążyły wiadomości, brove do 
biskupa Wojtarowicza, potępiające rucłi polski i księ- 
ży w ruchu tym udział biorących a zalecające jak- 
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największą dla rządu uległość *). W dziesięć mie- 
sięcy później następca Grzegorza WI-po. Pius IX. 
wyznai otwarcie Ics. Kajsiewiczowi, że Rzym o wy- 
padicach w Galicyi wie mniej więcej tyle tylko, co 
było w ilziennikach włoskich '■';. Taktyki tuszowa- 
nia trzymał się rz<td ausŁryackń także względf^m mo- 
carstw zacłiodnich. Depesze ambasadora angiel- 



galicyj5kq, jako drobne, nic nie znaczące zaburzenie 
chwilowe. Lord \VcstmoreIan(c donosi 2 marca 
o kilku zabitych w Krakowie 1 w okolicach Tarnowa 
podczas starcia z wojskiem, zapewnia, że okupacya 
Krakowa nie zagraża wcale egzystencyi Rzeczypo- 
spolitej Na potwierdzenie tych relacyj wysyła Met- 
Łernich dnia 17 kwietnia obszerną notę do ambasa- 



•^r 



II 



Ih 



n 



■V 



-£ł-' 



^r» r-a 



i 



♦^: 



'f^'^ , 



•II 



h 



>'-^^P»-. 



947: 



X 



I • 



'^^ 



'łW^^ 



^■: 



t*. 



5^ 



^r ■ -■;' ' ;' 



■. ^-'- 



h^' 



Barykady w Berlinie w r. 1648. 
(Drzeworyt pontieszrzouy w ^Przyjscielii Luda'.) 



sMego '), który oczjrwiście czerpał wiadomości swo- 
je ze źródeł urzędowych, przedstaw i aj Ji katastrofę 



^) Akta te i dyskusya w parlamencie francuzkim 
u Chodźki: .Les masaacTos'* etc. 

') Ksii^dz SmolikowHkf: ^SIowlanoHlstwo i Zmar- 
twychwstali ry" Przegląd polski, IBM, 6tr. '^\. 

*] Zebrane u d'Angeberga. 



dura austryackiego w Tjondynio hr. Dietrichsteina, 
w której z rzadkfj nawet u dyplomatów czelnością 
zwala całą winę za wypadki tarnowskie na emigra- 
cyę i szlachtę polską i wyjaśnia, że chłopi dopiero 
wtedy, gdy kilku z nich zastrzelono rzucili się na 
powstańców i zabijali tylko Łych, którzy się bronili. 
Uspokojony tak przez godnego kolegę swego lord 
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Abeideen uważa! za stosowne oświadczyć (dnia -ic 
czerwca), że mocarstwa opiekuńcze miały nietylko 
prawo, ale i obowiązek użyć w interesie własnego 
bezpieczeństwa środków takich, któreby na przy- 
szłość zapobiegły zaburzeniom podobnego rodzaju, 
a konsul angielski w Warszawie, du Plal. donosił 
cokolwiek później, na podstawie prywatnych wiado- 
mości, o niesłychanym zapale, z jakim mieszkańcy 
Krakowa witali i żegnali wojska rosyjskie. Cóż za 
znaczenie mogły mieć wobec tak .poważnych' świa- 
dectw protesty i skargi narodu bezsilnego i ujarz- 
mionego, z którym dyplnmacya liczyć się już nie 
potrzebowała? Kiika mów mniej lub więcej ozdob- 
nycii, kilka artykułów dziennikarskich, lo były je- 
dyne praktyczne objawy współczucia i oburzenia, na 
jakie cywilizowana Europa zdobyia sig wobec bez- 
przykładnego pogwałcenia praw boskich i !udzkic!\ 
wzg!(;dem narodii. bfjducego przez tak długie wieki 
przr^dmurzem zachodniej kultury. 

Dwór wiedeński, uśpiwszy lak czujność i draż 
liwość gabinetów w jednym kierunku, nie omieszkał 
wpływać także na opinia publiczną umieszczając 
kłamliwe sprawozdania o wypadkach galicyjskich 
w osławionej, a jednak dość rozpowszechnionej wle- 
dy .Augsburger Allgemeine Zeitung" i ogłaszając 
pisma ulotne w Niemczech polemicznej treści. Wy- 
wołana w ten sposób wrzawa odwracała uwagę po- 
wszechną od ważniejszej dła międzynarodowej poli- 
tyki sprawy krakowskiej. Dopiero kiedy układy 
o przyłączenie Krakowa do Auslryi ukończono 
w Wiedniu, zmieniły nagle barwę gabinety mocarstw 
opiekuńczych i oświadczyły królko aml>asodorom 
państw zachodnich, że siódmy podział Polski jest 
faktem dokonanym. Podniósł się wprawdzie wielki 
hałas z tego powodu. Anglia i Francya poróżnione 
jednak wtedy z powoda sprawy małżeństwa Izabelli 
hiszpańskiej, nie zdobyły się na żaden krok stanow- 
czy; skończyło się na bezskutecznym iiroleście. 

Tom śmielej i bezwzględnie} zabrał się rząd 
wiedfńslii do ,.uspokojenia" Galicyi. Posypały się 
więc najpierw nagrody i odszczególnienia dla bo- 
haterów 184G roku. Benedek, Broindl i starosta 
przemyski Tachetsch de Lindenwald otrzymali krzy- 
że oHccrskie orderu Leopolda; Losertli starosta wa- 
dowicki, Bocheński, starosta sądecki, Przybylski, 
starosta jasielski i Herndt, starosta z Bochni uzyskali 
szlachectwo austryackie. Włościanom nakazano 
z ambon odczytać manifest cesarski, dziękujący chło- 
pom za okazaną lojalność. Drobniejsze nagiody pie- 
niężne i medale rozdzielono pomiędzy gminy i dobrze 
zasłużonych uczestników „rabacyi". Magistrat lwow- 
ski idąc w zawody z rządem, nadal prawo honorowe- 
go obywatelstwa miejskiego Henedokowi, dyrektoro- 
wi policyi Sascher-Masochowi i starościc Wlihlba- 
cherowi. 

Dowody uznania i łuski świadczone nie zdołały 
ani uspokoić sumienia ludu, ani uśpić rozbudzonych 
namiętności, a zasady socyalnej rewolucyi rzucone 
niebacznie pomiędzy ciemne masy chłopstwa nie da- 
ły się tak łatwo wyplenić. Ludność wiejska, zasma- 



kowawszy w rabunku i grabieży, bałamucona na- 
nadzieją zniesienia pańszczyzny i podziału gruntów 
dworskich, rozzuchwalona podziękowaniem cesar- 
sl(iem, które odnosiło się do rzezi panów, zaczęła od- 
mawiać powinności poddańczych, burzyć się i sta- 
wiać ostro władzom rządowym- Trzeba było, gdy 
konferencye Breindta z Szelą żadnego nie odniosły 
skGiku, użyć gwałtownych środków, sprowadzić woj- 
sko i siłą przywrócić zagrożony naprawdę porządek. 
Ta nagła, i dla ludu głaskanego dntąd nierozumialn 
zmiana w postępowaniu władz rządowych wywołała 
oburzenie i nieokreśloną jakąś trwogę przed zemstą 
„Polaków". Chłop rozpojony zaczął się opuszczać 
w pracy, rola nieuprawiona zupełnie lut) uprawiana 
niedbale, zwłaszcza wobec nieurodzajnego roku. nie 
była w stanie dostarczyć pożywienia, głód zaglądał 
do chat wiejskich lak straszny, że w wielu okolicach 
stwierdzono urzędownie wypadki... ludożerstwa. 
Obok tego dziesiątkowały ludność choroby epide- 
miczne, tyfus i cholera. Przerażenie ogarnęło biu- 
rokratyczne sfery wiedeńskie. Arcykąiążę Ferdy- 
nand został odwołany a do Lwowa udał się w roli 
nadzwyczajnego komisarza rządowego Rudolf hr. 
Stadion, dotychczasowy namiestnik morawski. Po- 
stępowanie jego było cokolwiek odmienne; przyjmo- 
wał skargi i zażalenia, rozczytywał się w memoryale 
Aleksandra hr. Fredry o położeniu opłakaneni Gali- 
cy), ale równocześnie wydawał także surowe rozpo- 
rządzenia przeciw emigrantom polskim i nie wpłynął 
wcale na wstrzymanie lub złagodzenie potwornych 
procesów politycznych, których liczba urosła do 
czterystu trzydziestu czterech. Dla uspokojenia 
umysłów urządzono jeszcze skutkiem starań arcy- 
księcia misye pod kiemnkiem Jezuitów. W obwo- 
dach zachodnich, dotkniętych najsrożej głodem i epi- 
demią, wziąt na siebie trudny obowiązek kaznodziej- 
ski ks. Karol Antoniewicz i spełnił go z wielkiem 
powodzeniem. Lud przejęty żalem i skruchą, garnął 
się tłumnie do konfesyonałów, zwracał zagrabione 
i zrabowane przedmioty, gromadami całemi odbywał 
pielgrzymki do Częstochowy. 

Dzieło pojednania i ekspijacyi rozwijało się po- 
my^^Inie wprawdzie, ale do uspokojenia kraju było 
daleko. We Lwowie, w przepełnionych i brudnych 
celach więziennych oczekiwały otSary nieszczęsnego 
ruchu na wymiar karzącej sprawiedliwości. Śledz- 
two toczyło się, jak zwyczajnie w ówczesnych są- 
dach leniwie, z wielkiem utrapieniem więźniów, cho- 
ciaż może nie z taką co dawniej srogością. Wyrok 
wydany w lipcu 1847 r. prześcignął wszelkie obawy, 
skazał bowiem kilkudziesięciu obwinionycli na cięż- 
kie długoletnie więzienie, dwóch zaś: Teofila Wi- 
śniowskiejjo i Kapuścińskiego na śmierć przez po- 
wieszenie. Ostatniemu z nich zarzucano, że zamor- 
dował Kaspra Markla, burmstrza w Pilznie, jednego 
z agitatorów i pomocników Breindla. lierwszy był, 
jak wiadomo, najczynnicjazym i najzręczniejszym 
emisaryuszem Tow. Demokratycznego. Opinia pu- 
bliczna wierzyła do ostatniej chwili w ułaskawienie 
skazanych. Nie przypuszczano bowiem, aby rząd. 
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który nagradzał znanych powszechnie zbrodniarzy, 
miał karać tak surowo ludzi, co zawinili tylko nioo- 
graniczonem dla sprawy narodowej poświęceniem. 
Powszechnie iet wyobrażano sobie, że nowomiano- 



ohoj(jtnością gabinetów zachodnich, czuł sIę obecnie 
zbyt silnym, aby szukać drogi do porozumienia z na- 
rodem zgnębionym i opuszczonym, byl zaś zanadto 
małodusznym, aby łagodnością i przebaczeniem na- 



untckl blskap chełmski, slyuąl z cnót I z przywli^zanlit do KuJcIoU. Stolica Apostolska godząc al^ na prekoDłzacyę 

Jana Taraezkiewicza ua biskupa chełmskiega, doiUła mu na kosdjutorfi cum Jurę snccessionU KatińskleKO, w roku 

1806 zesłany do Wiatki, locz na mfŁ-jsce nie przybył, kiedjr i gAzle umarł nikt sią nio dowiedział. 



wany namiestnik Franciszek hr. Stadion ogłosi am- 
nestyę. Ale ówczesny rząd wiedeński nie znal ani 
litości ani po miarkowania. Zaślepiony chwilowem 
powodzeniem w sprawie krakowskiej, ośmielony 



prawić w czyści popełnione przez siebie winy. TiOs 
oliu skazańców byl ■więc rozstrzygnięty z gury i dnia 
31 lipca 1847 r. odbyła się egzekucya. która wywo- 
łała głębokie wśród społeczeństwa oburzenie. 



Dilc|9 Pow tl ilłmHW, Tom III. 
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Od wypadków 1848 r. do początków powstania styczniowego. 
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iOk 1848 Wypadki galicyjskie miały zna- 
czenie ogiilno-europejskie, by3y tą kroplą, 
która wywołuje przebranie si<; miary. Za- 
sada monarchii absolutnej, opartej na pod- 
stawach chrześcijańskich, tak jak ją sobie wyma- 
rzył i postawił cesarz Aleksander I w „światem przy- 
mierzu*, okazała się złudzeniem. W rzeczywistości 
wytwarzała ona nastrój pozornie tylko chrześcijań- 
ski, a w rzeczy samej cał- 
kiem materyalistyczoy, na- 
strój przesycony egoizmem 
i utfaną pobożnością. Hi- 
pokryci w rodzaju Nowo- 
silcowa, Metlernicha iub 
Gentzaglosili z namaszcze- 
niem zasady moralności, 
którą sami w życiu pry wat- 
nem codziennie pomiatali, 
chrześcijanie z imienia, nie 
sromali s\ą używać naj- 
niegodziwszych środków 
do dopięcia celów, wznio- 
słej nauce Zbawiciela 
wprost przeciwnych; zwo- 
lennicy i pilni przestrzega- 
cze porządku społecznego, 
psuli go bezustannie siejąc 
niezgodę, burząc jednych 
przeciw drugim. W ten 
sposób powstał system rzą- 
dów, opartych na kłamstwie i wzajemnej nieulności 
pomiędzy poddanymi a władzą, system, którego 
głównym celem nie była pomyślność ludów i państw, 
lecz utrzymanie społeczeństwa w stanie takim, jaki 
dla rządzących wydawał sii; najlepszym. Raz posta- 
wiwszy podobną zasad*;, uważano każdy świeży ruch 
naukowy czy społeczny za objaw rewolucyjnych 
knowań, - każdą reformę, chociażby najzbawien- 
niejszą odtrącano ze wstrętem lub w najlepszym ra- 
zie odkładiino na czas nieograniczony, każdą myśl 
śmielszą tłumiono jak iskrę, która groźną wzniecić 
mogła pożogę, liyla to polityka sybarytyzmu po- 
grążonego w używaniu pod hasłem: „gdy nas nie bę- 
dzie, niech sobie i potop nastąpi*. I potop przyszedł, 
ale wcześniej niż się spodziewano. Poprzedziły go 
wypadki, kompromitujące w najwyższym stopniu 
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ur. 28 gruduia 1817 r. w Oallcyi, amarł w 1000 roku. 

W roka 1S45 ORkdriony o zdrada stanu doetai si^ do więzie- 
nia, w Intach 1848 i 1819 byt cztonklem parlamentu, w r. l$tj| 
puslem aa sejm t^alicyjskt, w roku 1863 dostał sitj powtórnie 
do więzienia, gdzie przesied/.ial do ISfki r., w latauh ad t8T<} 
do 1688 byt minUtrem dla Gallcyt 



ideę monarchiczną i system absolutny, a więc wstręt- 
na historya małżeństwa Izabelli hiszpańskiej z infan- 
tem Franciszkiem, skandaliczny stosunek sześćdzie- 
sięcioletniego króla bawarskiego Ludwika z tancer- 
ką Lolą Montez i wreszcie ohydna sprawa rzezi gali- 
cyjskiej Jeżeli dwa pierwsze wypadki miały cha- 
rakter więcej prywatny, chociaż świadczyły o zgan- 
grenowaniu moralnem tych kół, które z mocy stano- 
wiska swego i powołania 
powinny były społeczeń- 
stwu przyświecać przykła- 
dem cnót i moralności, — 
to zbrodnia popełniona na 
szlachcie polskiej w Gali- 
cyi odsłaniała przed świa- 
tem całą ohydę policyj- 
nych rządów Metternicha. 
budziła wstręt udany czy 
rzeczywisty nawet w sa- 
mym Paskiewiczu, zapo- 
wiadała' bankructwo abso- 
lutyzmu. 

Według słów współcze- 
snego francuzkiego poety 
„z nad brzegów Wisły aż 
po nad brzegi Tybrowe 
poszło echo głuchego gro- 
mu, zapowiadającego wy- 
bicie godziny wolności." 
Nadchodziły dni nowe. 
Wstrząsnęła się istotnie naprzód kolebka cywiliza- 
cyi Włochy. Nowy Papież, Pius IX, rozpoczął pano- 
wanie od udzielenia powszechnej amnestyi. Po uli- 
cach Kzymu zabrzmiał okrzyk: ,Kvviva Pio Nono!" 
i przejął nieopisaną zgrozą Metternicha. Papież je- 
go zdaniem podkładał zarzewie pożaru pod gmach 
społecznej budowy, a stary Radecky pisał do przyja- 
ciela swego generała Wrangla: .Nie siła narodów, 
lecz słabość monarchów wywołuje rewolucye. Sła- 
wiony Pius jest może dobrym człowiekiem, ale zresz- 
tą słabym i próżnym księdzem* '). łiuch tymczasem 
szerzył się dalej; dnia 12 stycznia 1*^48 roku powiała 
z murów palermitańskich trójkolorowa chorągiew. 



>| Treitachkf: .Dentsrhe OescliichŁo Im XIX Jabrh." 
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Sycylia wypowiedziała posłuszeństwo neapolitaó- 
skim Burbonom; H lutego ogbsil knM Karol Albert 
konstytucy^ w Piemoncie. Wypadki te podziałały 
jak iskra elektryczna na umysły Lombardów. Na- 
próżno zanikiuil rząd uniwersytety w J^adwie i w Pa- 
wii, napróżno zakazał surowo śpiewać hymn ułożony 
na cześć Piusa IX, nadaremnie tłumił drobne nawet 
rozruchy uliczne bagnetfimi,— poczucie narodowości 
raz rozbudzone nie dało się już powstrzymać. 

Nagle padł grom, który dnia 24 lutego 1848 ro- 
ku obalił zacliwiany już tron Ludwika Filipa. Druga 
republika z Lamartinem na czelo rozpoczfjła krótkie 
panowanie od krwawej bratobójczej walki. Za przy- 
kładem Paryża poszedł \Viedeii, za Wiedniem Berlin. 
Ludwik, król bawarski, musiał abdykować na rzecz 



na nlcłi opierał się program polityczny z głębokiego 
prz*rkonania płynący, to w pierwszym rzędzie musia* 
lo się io odnosić do J'olski; stawało się to obowiąz- 
kiem sumieniu ludów naród ten podżwignąć. krzyw- 
dy jemu wyrządzone naprawić i od tego aktu spra- 
wiedliwości rozpocząć powszeclino dzieło odrodze- 
nia. Nic naluralniojszego, jak że Polacy, którzy -od 
1832 roku, w ogólnem poruszeniu ludów pokładali 
nadzieję odzyskania niepodległości, powitali rewolu- 
cyę z zapałem i przylgnęli do niej calem sercem 
Entuzyazm ogarnął przedewszystklem emigracyę; 
sympatye francuzkie dla Polaków objawiały się wów- 
czas mnnileslacyjnie. Ledru-Kollin na uczcie w Lille 
mówił pomiędzy innemi, że „bohaleraka Polska nie 
mogąc już postawić wojsk we własnej obronie, po- 



Tarnów w ezasaeh rxezl gallcyiskłel. 
(Z drzewuryta w zbiortch bibliutekl lir. Fn:e£<lKieokich.) 



syna Maksymiliana; prąd rewolucyjny przebiegł ca- 
łą Europę wzdłuż i wszerz, i zatrzymał się dopiero 
u granic Kosyi. Nadzwyczaj wczesna i pogodna 
wiosna 1848 roku zdawała się zwiastować brzask 
prawdziwej wolności i braterstwa ludów. PoruszyJy 
się więc wszędzie umysły, zadrżały serca dreszczem 
jakiejś nieokreślonej a błogiej nadziei, — wyobraźnia 
snuła przed oczyma tłumów, upojonycłi radością, 
wspaniałe obrazy złotego wieku. Podniesienie mas 
do godności obywatelskiej, równość stanów, swobo- 
da myśli i słowa, wymiar sprawiedliwości dla zgnę- 
bionych i pokrzywdzonych, oto były cele, których 
osiągnięcie, podług powszechnego mniemania, naj- 
mniejszej nie podlegało wątpliwości. A jeżeli takie 
były zamiary rewolucyi, jeżeli hasła, wypisane na 
jej sztandarach, nie były czczemi frazesami, lecz jeśli 



święcą codzleń męczennlka-Polaka za wolność lu- 
dów". Ferdynand Flocon wołał przy podobnej spo- 
sobności: .Polsko, nie możesz już zginąć, bo połączy- 
łaś sprawę twoją ze sprawą wiecznej prawdy", aLa- 
martine, wyliczając winy rządu, pisał; „W Krakowie 
uczyniono zamach stanu przeciw Polsce, a wy pa- 
trzycie jak oliary giną i ściskacie dłoń katom!" 
Także i Bakunin na obchodzie listopadowym nazwał 
wojnę 1831 roku zamachem na wolność braterską 
i zakończył przemówienie okrzykiem: .Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła!" 

Takimi lo głosami odzywali się o Polsce w prze- 
ciwstawieniu do dwujęzycznej, nieszczerej dyploma- 
cyi, przedstawiciele ludu, obrońcy uciśnionych, nie- 
ubłagani mściciele krzywd wszelkich, szermierze 
wolności. Kosły serca biednych tułaczy; zbiegali 
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s!r» rozproR^ońcy z Anglii, z Aljficru. z prowincyi do 
Paryża, bo zdawało im s\ą, że Ojczyzna kh już wola. 
fowstala myśl polłiczenia wszystkich stronnictw 
emigracyjnych; utworzenia wMzy naczelnej, klóra- 
by mogia porozumiewać H\ą z rządem republikań- 
skim i sprawą polską kierować. Towarzystwo De- 
mokratyczne idąc 2a zdaniem członka cenlralizacyi 
Darasza, odrzuciło ten projekt i na razio skończyło 
sii; tylko na wspólnym udziale Polaków w olbrzy- 
mim pogrzebie oflar, poległych w walce z wojskiem 
królewskiem. Sympatyczne przyjłjcie, jakiego do- 
znali emigranci i>odczaa tej manifestacyi. zachęciło 
do podjgcla na nowo przerwanych usiłowiiń zjedno- 
czenia. Wybrano w tym celu komisyę pod prze- 
wodnictwem generała Dwernicłdego, Juliusz Sło- 
wacki doradzał zawiązać kontederacy*;. Myśl przy- 
j*iła się ')' Młodzi wielbiciele poety, wobec których 
poglądy swoje rozwijał, zajęli się wykonaniem za- 
miaru. Wybrani w tym celu Feliński i Andrzej Fre- 
dro pozyskali łatwo Dwernickiego; chodziło jeszcze 
o Mickiewicza. Mickiewicz, jakkolwiek zerwał wresz- 
cie z Towiańskim. pracował dalej w kierunku, na 
który naprowadził go lowianizm. Wypadki współ- 
czesne poruszyły żywo poK^żny umysł poety. W po- 
lityce Piusa IX widział Mickiewicz tak jak wielu in- 
nych początek nowej epoki w dziejach świata. Maz- 
zinl w lifcie pisanym do F*apleża (d. 8 września Ift47) 
wołał: .Możesz stanąć pomiędzy dwoma epokami 
i poprowadzić ludzi na zdobycie i realizacy<j prawdy 
religijnej na gruzach ne^dzncgo materyalizmu i ne- 
gac^łi nic stworzyć niezdolnej. Ludy uwielbiają 
w Tobie najlepszego tłómacza Boskich zamysłów; 
świadomofić tego da Cl cudowną silę. Ilzuć słowa 
współczucia I niech publicznie będzie ono znanem 
pierwszemu Polakowi z Galicyi, który stanie przód 
Tobą...' Mickiewicz rozwijał równocześnie w kółku 
najbliższych podobne myśli. „Objawienie ducha 
chrześcijańskiego w polityce — mówił — budowanie 
państwa Chrystusowego musi wziąć początek z Rzy- 
mu, który jest Kościołem i Państwem To państwo 
było ducłiom wyjednane na ziemi. Powołani, abyś- 
my duchowi I'aństwo na ziemi zdobywali, — z Kzy- 
mu, posady naszej, na ziemię iść musimy." Z tą ideą 
wyitiorał się do wiecznego mia- ta w przededniu re- 
wolucyi, w styczniu 1848 r. nie wątpiąc ani na chwi- 
lę o upadku Ludwika Filipa. „Jego panowanie — 
rzekł przy pożegnaniu do eks-króla Hieronima IJona- 
partogo- kończy się. Wasza rodzina wraca do wła- 
dzy; Ouizot w oczach moich jest już nlczem." 

W Rzymie inny jednak obrót wzięły wypadki. 
Plus IX podczas posłuchania uddelonego poecie nie 
wspomniał wcale o sprawie Towianskiego, którą 
Mickiewicz pragnął poddać pod sąd Stolicy Apostol- 
skiej, a kfl. Jolowicki równocześnie ogłosił z kazalni- 
cy, że Mickiewicz wyr/ekl się biedów i nawrócił. 
Takie „publiczne nicowanie sumienia* dotknęło moc- 
no 1 rozżaliło poetę. Zawarłszy więc z księciem To- 
skańskim umowę o utworzenie polskiego legionu» 



>) Piiul^tutki ks. Feltilt»kiego, I, 343. 



powrócił do Paryża w wielkim rozdrażnieniu. W tal 
niestosownej porze zjawiła się u niego, deputacya 
w sprawie zawiązania kontederacyi i usłyszała odpo- 
wiedź odmowną Wysoki nastrój umysłowy wiesz- 
cza nie był w stanie zniżyć się do pospolitych pojęć 
codziennej polityki. „Gdzie jest spójnia narodowa 
u was? — wolał — gdzie jest to zjednoczenie w du- 
chu, co trwałość i potęgę zbiorowego ciała stanowi? 
Jakąż ideę wypisaliście na tym sztandarze, pod któ- 
ry tak śmiało nawołujecie polskich patryotów? Wal- 
ka o niepodległość to nie idea, to czyn ciała raczej 
niż ducha; czyn, w którym rozstrzyga liczba, wyż- 
szość broni, zresztą uzdolnienie i doświadczenie wo- 
dzów. Wzywacież mnie, człowieka myśli i uczucia, 
abym stanął pod waszym sztandarem, jako walcząca 
jednostka, jako pionek, posuwany na szachownicy 
obcą i to najczęściej bezmyślną dłonią?" A na uwa- 
gę Felińskiego, że konfederacya zamierzona stoi na 
gruncie narodowym i katolickim wybuchnął gwał- 
townie przeciw „drzemiącym stróżom świątyni i Fa- 
ryzeuszom, którym gnuśność i pobłażanie pasterzy 
dogadza..." 

Tymczasem wypadki w Austryi I w Prusiech, 
dotykające bezpośrednio dwóch dzielnic polskich, 
wymagały współdziałania ze strony emigracyi Po- 
stanowiono zatem udać się do rządu Irancuzkiego 
z prośbą o pozwolenie formowania i uzbrojenia legio- 
nu polskiego. Pochód wysłanników polskich do ra- 
tusza zamienił się we wspaniałą manifestacyę; tłumy 
ludu z chorągwiami, gwardya narodowa z muzyką 
otaczały garstkę tułaczy z Dwernickim na czele. 
Zewsząd brzmiały okrzyki: .Niech żyje Polska". 
Odpowiedź Lamartina, rozpoczynająca się od słów: 
„On ne ressuscito pas les morts' („Nie 
wskrzesza się umarłych"), uderzyła jak grom w de- 
putacyę, a także wywołała oburzenie wśród Francu- 
zów. W tłumie odezwały się wołania: .Nikczemny! 
Tchórz!" (Liiche! Poltront). ale to już nie zdołało 
ani zatrzeć wrażenia, ani osłabić znaczenia mowy. 
Kząd drugiej republiki wyparł się publicznie Polski 
i I'olaków, bo jakkolwiek pod naciskiem opinii po- 
stanowił utworzyć legię polską i poruczył wykonanie 
formacyi ministrowi wojny, pod którego rozkazami 
legia miała zostawać, to nie dostarczył na ten cel ani 
broni ani pieniędzy, tiik, że rozporządzenie żadnej 
Polakom nie przyniosło korzyści. Z prywatnych 
składek tylko, któro od najuboższej płynęły ludnoś- 
ci, zbierano szczupłe fundusze i wysyłano ochotni- 
ków, jednych do legii włoskiej, pod dowództwem 
pułkownika Kamińskiego, innych do Austryi i do 
Prus, gdzie co chwila spodziewano się wojny zRosyą. 

Podobnie jak emigracya łudaila się pomocą re- 
publikańskiej I-^rancyi. tak Polacy w zaborze au- 
striackim i pruskim wierzyli niezachwianie w inter- 
wencyę ludów tamtejszych na korzyść Polski i Po- 
laków. Nadzieje te polegały na objawach sympatyl, 
którą okazywały dla sprawy polskiej masy, powsta- 
jące przeciw absolutnej władzy i na chwiiowem 
usposobieniu rządów, schlebiających do czasu 
wszechwładnej opinii tłumów. Łatwo zapalna wyo- 
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braźnia polska budowała na tych kruchych podsta- 
wach, na lem opŁycznem złudzeniu najśmielsze ma- 
rzenia. 

Rewolucya berlińska, pń?,nipjsza cokolwiek od 
wiedeńskiej, nadała rzeczywiście sprawie uwii^zio- 



jawnie, jak gdyby przed sądem przysięgłych. Już ta 
sama nowość, a jeszcze bardziej znaczenie doniosłe 
całej sprawy wywołały w kolactt berlińskich wielkie 
zaciekawienie i nadały procesowi polskiemu cech^ 
niezwykłą. W ten sposób stało się. te Mierosławski 
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arbyblskap, metropolita mokjlawski, arodzll si^ w 1807 r. w Owrucza, umarł 1856 r. w Petersburga. 

'Wzorowy kapłan, niezmordtiwnny na poln aankoweia, znakomity nidwoa I prozaik, prace jego odznaczaji^ alc 

pięknym I csystym polickim językiem. 



nych w roku 1846 Polaków niespodziewany obrót 
Osadzeni najpierw "w więzieniu Sonncnburg, a na- 
stępnie w nowo zbudowanym domu kary, w Moabi- 
cie pod Berlinem, doczekali się przede wszystkiem 
zmiany w tym kierunku, że proces miał się toczyć 



mógł wygłaszać swoją świetną obronę w języku fran- 
cuzkim nie tylko przed trybunałem ale i przed tłum- 
nie zebraną publicznością, która rozumiejąc przez 
połowę to co mówił, zachwycała się śmiałością i ora- 
torskim talentem generała. W śledztwie co prawda 



«• 
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działo się inaczej; Mierosławski, złudzony zapewnie- 
niami dyrektora policyi Uunkera. że król wielkiej 
liczby obwinionycłi karać nie będzie, wymienił na- 
zwiska spiskowycli. nawet drobne szczegóły i przez 
lekkomyślność skompromitował współwięźniów. Po- 
wstało skutkiem tego między obwinionymi oburze- 
nie, postanowiono zerwać z Mieroslawskim stosunki, 
unikano jego towarzystwa na wspólnych przccłiadz- 
kach, nie chciano z nim razem siedzieć w jednej 
kaźni. Przed sjidem Mierosławski stara) się napra- 
wić krzywdy, które bez złego 2annar\i, ale nieopatrz- 
nie wyrzijdził towarzyszom, ale była to już sprawa 



więźniów i skazańców moabickich. Fryderyk IV 
łagodny z usposobienia przyctiylil się do prośby i na- 
zajutrz dnia 20 marca kazał otworzyć skazańcom 
wrota Moabltu. Wieść o tem rozeszła się piorunem 
po mieście. Tłumy ludu zgromadzone przed więzie- 
niem otoczyły wypuszczonych; wyprzęgłszy konie 
z powozu wieziono wtasnemi rękami Libelta i Miero- 
sławskiego do zamku, aby królowi podziękować za 
amnestyę. Wołano: , Niech żyje wolność! Niech 
żyje brateretwo!" Gdy obaj skazańcy przemówili 
do zgromadzonych w imię wolności i braterstwa lu- 
dów, nie było końca wiwatom i zdawało się, że zeszła 



Miłosław w K^l^zCwie Poznańskiem. 

Ta um&rl Kr. Seweryn Mleliyński, wielki miłośnik nauk 1 Rztuk pięknych, gorliwy przyjaciel 1 opiekun ludzkości. 
Zostawił iEntkCzny eoroczuy funtlusz dla kształcących ai^ rodaków. 

(Z Albuma NapoleoDB Ordy.) 



O wiele trudniejsza. Wyrok zapadł surowy. Ośmiu 
oskarżonych, pomiędzy nimi Mierosławskiego skaza- 
no na śmierć, 109 na dłuższe lub krótsze więzienie; 
lic uwolniono dla braku dowodów, 18 uznano za nie- 
winnych. Wśród tego przyszło dnia 18 marca do 
rozruchów i do walki ludu z wojskiem na nlicach 
Berlina. Krół, czy to na prośby żony czy też z in- 
nych powodów kazał wojsko cofntie i w odezwie do 
Berlińczyków, wydanej w nocy z 18 na ift marca 
zaklinał ich aby się uspokoili i przedstawili żądania. 
Na wiadomość o zwycięztwie rewolucyi bez wielkie- 
go nawet krwi rozlewu, Polacy znajdujący się wten- 
czas w lierlinle, postanowili z tego skorzystać i bez 
zwłoki udali się do zamku z prośbą o amnesŁyę dla 



rzeczywiście jutrzenka swobody, opromieniona mi- 
łością, rozpraszająca tumany niewoli, zwiastująca 
epokę odrodzenia ludzkości. Ale złudzenie to miało 
trwać bardzo krótko. Rewolucya berlińska stanęła 
odrazu na gruncie narodowym; król ogłosił dnia 21 
marca, że podzielając patryotyzm niemiecki całego 
narodu, uważa swoje państwo za rozwiązane i wnikłe 
do Rzeszy niemieckiej, nie wzbrania jednak pozostać 
oddzielnie tym prowincyom, któreby do niej należeć 
nie chciały '). Odnosiło się to oczywiście w pierw- 
szym rzędzie do W. Ks. Poznańskiego i zalecało Po- 

■} Horaczewski Jędrzej: Wypadki poznańekie w roku 
IS4S, str. m 
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lakom jaknajwickszą ostrożność. Skoro tylko do 
Poznania doszła wiadomość o wypadkach wSViedniu 
i w Berlinie, utworzy! się Komitet Narodowy, który 
bez zwłoki postanowił wystać do króla pelycyę, do- 
magającą się administracyjnej i narodowej reorga- 
nizacyi Księztwa w myśl traktatu wiedeńskiego 
i uroczystych poręczeń Fryderyka Wilhelma III '). 
Petycyę miała złożyć królowi depuLacya, której prze- 
wodniczył arcybiski]p ks. Przyłuski. Porozumiaw- 
szy się z Mierostawekim i Libeltem, przedłożyli de- 



Bylo rzeczą jawną, że rząd chciał polityką 
swoją zyskać na czasie. Do przeprowadzenia reor- 
ganizacyi wydelegowany został generał Willisen, 
który niegdyś i^łużył w Poznaniu i znany był jako 
autor dzieła strategicznego poświęconego głównie 
roztrząsaniu wojny z r 1831 '). Zapatrywania Wil- 
liscna były tego rodzaju, że raiały nawet wywołać 
intcrwencyę dyplomatyczną gabinetu petersburskie- 
go w Berlinie. Obecnie należał on do tych, ktćrzy 
przewidywali nieuchronne starcie z Rosyą i pragnęli 



BOHDHN ZftUESKl, 
ur. w 1S03 r, utnarł 1886 w Villepreux pod Parytem. 



putaci rzecz swoją Icrólowi, a ten w rozkazie gabine- 
towym z dnia -24 marca oświadczył: „Wskutek przed- 
stawionego mi przez ministerstwo stanu życzenia, 
chętnie się godzę na narodową reorganizacyę W. Ks. 
Poznańsłuego w jak najkrótszym czasie. Zatwier- 
dzam zatem utworzenie komisyi z obudwu narodo- 
wości, która razem z moim naczelnym prezesem 
obmyśli tęż reorganizacyę i stosownie do wynilni 
obrad poczyni potrzebne wnioski " 



') Ssoman: Wipomateoia berlińskie i puznuńskie. 



etr.35. 



pozyskać Polaków, juko sprzymierzeńca dla Prus 
i Niemiec pożądanego. Zdanie Willisena co do sto- 
sunku z Kosyą było wtedy dość rozpowszechnione 
w kołach wojskowych pruskich; generał Braden- 
stein, dowodzący w Głogowie, mówił o tern dosyć 
wyraźnie Szuraanowi, prowadzącemu legię akade- 
micką polską z Berlina do Poznania, a major Schmidt 
we Wschowie, przyznając się do pochodzenia pol- 
skiego, twierdził na pewne, że wojna z Rosyą jest 



*) WilliBen: .Theorie des grotisen Kriegos, nngeweu- 
det an deu ruKsisch-potaischen Peldzng voa 1831". 
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nieunikniona '). Co wiłjccj WilJisen zaiądał sam od 
jednego z członków' Icomitctu, aby zawezwał do Po- 
znania generała Kruszewskiego, będneego w służbie 
belgijskiej. Zamierza! także przywołać Skrzynec- 
kiego, porozumiewał się z Miorosławskim a nawet 
z Chrzanowskim, gdy ten przybył do Berlina, ukła- 
dał plan przyszłej kampanii rosyjskiej. Ludność 



cie i podajecie nam braterską prawicfj. Bracia! my 
j!i przyjmujemy, a za naszym przykładem pójdzie 
cały wolny lud niemiecki, który już zniweczył przy- 
mierza monarcłiów z barbarzyństwem azyatyckiem 
i teraz gotów jost stawić swoją chorągiew czerwoną 
i czarną ze złotem obok waszej — w walce światła 
przeciw ciemnocie.** 



v^^-' 



Medal na pamiątkę pożaru K''akowa. 
(Według orygiiłftta znajdującego się w bibliotece Lr. Krasińskich.) 



niemiecka w KsięzŁwie zdawała sit; podzielać zupeł- 
nie usposobienie wojskowych. W odezwie Niemców 
poznańskich ogłoszonej wtedy czytamy słowa naj- 
wyższych dla Polaków sympatyj: „Więzienia roz- 
warły siQ, a wasi więzami skrępowani bracia przez 
naszych braci uwolnionymi zostali Wy to uzrjaje- 



') Ssuman: „WspomnleriiR*. Str. 42—45. 



I^oruszyJy się umysły polskie i obudziły nadzie- 
je. Nikt nie wątpił w blizką, nieuchronną wojnę 
z Rosyą; szło tylko o to, aby do starcia tego jaknaj- 
lepiej się przygotować. Komitet Narodowy utworzył 
więc w najściślejszej tajemnicy, na wniosek Mora- 
czewskicgo, Kząd Tymczasowy Kzeczypospolitcj 
Polslriej, z trzech członków złożony. Do Wydziału 
Wojskowego przy IZządzie powołano dawnych ofice- 



rów polskich. Zaj(;to sif; teź natychmiast zbieraniem 
ludzi, tworzeniom jazdy i piechoty: na żywność dla 
ochotników i uzbrojenie poplyn<ily składki; ofiarność 
była wielka; oprćcz gotówki dawano srebra, kosztow- 
ności. Wojskowy Wydział proponował, aby zebrać 
dwie armie» jedną na Kiyawach, która miała przez 
Płockie i Augustowskie dążyć na Żmudź i Litwę 



Mierosławski, witany z zapałem przez ludność jako 
.wódz zmartwychwstały" W Komitecie Narodowym 
przyjęto jednak generała niechętnie z powodu owych 
lekkomyślnych zeznań przed sądem śledczym, ale 
ulegając opinii miiinowano go w końcu naczelnikiem 
Wydziału Wojskowego. Mierosławski nie wątpił 
także w blizką wojnę z Rosyą, — Inaczej jednak za- 



4?i^ 
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Druga strona medalu na pamiątkę pożaru frakowa. 



I tam wzniecić powslanie. Druga miała być ścią- 
gnięta na południu i szybkim pochodem przez Szląsk 
dotrzeć do Krakowa. Wyobrażano sobie zapewne, 
żeAustrya także poprze usiłowania Polaków. Polacy 
galicyjscy istotnie w adresie, złożonym cesarzowi 
Ferdynandowi wzywali go do udziału w odbudowa- 
niu Polski. 

W tej chwili, 28 marca, przybył do Poznania 



patrywal się na uzbrojenie, nie wierzył w kosy, i są- 
dził, że dopiero po dwóch miesiącach można będzie 
z ochotnikami cokolwiek przedsiębrać. Tymczasem 
zajął się sprawą budowy słynnych swoich „wozów 
z kosami", które w r 1S63 pod Krzywosądzem oka- 
zały się zupełnie bezużyteczną zawadą, oraz sporzą- 
dzaniem plecionek, które miały strzelców osłaniać. 
Ostatecznie Komitet Narodowy powziął niebawem 




I^A^CYZfi ZMiCHOWSKA (GflBRYELifl), 

ur. 1819 r. w War&zawle, wielka poetka t patryoŁka. Z& spisek 1H45 r. aresztowana, przebyła w Lublinie dwa 
lata w wl^zieafa. Zmarła 25 gnidala 187S roku w Warszawie. 

(Wedłag drzeworytu Ksawerego Plllatlego.) 



sklej podjęte) w celu odbudowania Polski były złu- 
dzeniem, balamucącem tylko szkodliwie umysły. 

Zaledwie kilkanaście dni minęło od owej oliwi- 
li, kiedy lud berliński w tryumfie wyprowadził więź- 
niów polskicłi z Moabitu, a już nastąpiła widoczna 
zmiana w usposobieniu Niemców względem Pola- 
ków. Nie był to zwrot niespodziewany dla tych, co 
pilniej śledzili stosunki niemieckie. W świeżej pa- 



godniach do Berlina, spostrzegł ze zdumieniem na' 
ulicy .pod IJpaml" młodego człowieka, zbierającego' 
składkę na oddział ochotniczy przeciw Polakom" 
(fUr eine Preischaar gegen Polen). W ICsięz- 
twie było jeszcze gorzej. Pod wpływem urzędników^ 



') Sendechreiben flti Herm Heinrich Wnitke, die palni- 
sche Frdge betrelłead. Leipzig, 1846. 




221 



obawiających się o swoje posady i przejłjŁych du- 
chem dawnego systemu, budziła się nacyonaMstycz- 
na przeciw Polakom nienawiść, podnosiła coraz sil- 
niej głowę reakcya. Ten sam Szuman, idąc jako na- 
czelnik legii akademickiej polskiej z urzędową wizy- 
tą do generała WilUsona w Poznaniu został napad- 
tnięty na ulicy przez żołnierzy pruslncti i zawdzię- 
czał ocalenie tylko przypadkowej interwencyi majo- 
ra \'oigts-KecŁza. Na prowincyi zdarzały się częste 
napaści i morderstwa. Koloniści niemieccy i żołnie- 
rze, podburzani przez urzędników, popełniali gwałt 



madzonego w hisloryi polskiej'*). Nio brakło wpraw- 
dzie i wśrńd żydów ludzi szlachetnycli i rozumnych, 
którzy poczuwali się do obywatelskich względem 
Polski obowiązków, masa żydowska jednak, pragnąc 
zapewne pozyskać sobie rząd I osiągnąć równou- 
prawnienie, stała się najwstrętniejszem narzędziem 
reakcyi i germańskiej zaciekłości. 

Misya Willisena w takich warunkach oczywiś- 
cie powieść się nie mogła. Popierany szczerze przez 
Polaków, spotykał się na każdym kroku ze złą wolą 
i wyraźną niechęcią urzędników pruskich i wyższych 



JÓZEF SZUJSKI 

ur. w 1835, smirł w 1883 rołni. profesor historyi polskiej na nniwersytecłe JaglelIuńBł> łm, sekretarz Akademii 
-amiejętaoici, poeta, polityk, szef i wapijłzaloityoiel partyi Stw^csyków. Umarł w Krakowie 1883 r. 



za gwałtem. W Słupach zastrzelono obywatela Sta- 
nisława Sadowskiego w oczach matki i siostry; Wi- 
ktora Potockiego na publicznej drodze pod Żninem; 
pod Strzelnem zabito dzierżawcę Brodzkiego; pod 
Łabiszynem huzarzy zarąbali trzech ochotników 
z Królestwa; w Lesznie 1 Bydgoszczy zdzierano pol- 
skie kokardy a komisarze rządowi zachęcali lud do 
wyrżnięcia szlachty. W prześladowaniu narodowo- 
ści polskiej dopomagali Niemcom wiernie Żydzi wiel- 
kopolscy, będący według Treitschkego .szumowina- 
mi społeczeństwa". , zbiorowiskiem lichwiansy, zło- 
dziei 1 oszustów*, , kupą wszelakiego śmiecia, nagro- 



władz wojskowych. Główno. to wodzący generał Co- 
lomb i komendant Poznania generał Steinilcker nie 
troszczyli się wcale o rozporządzenia komisarza kró- 
lewskiego, lecz działając samowolnie wydawali roz- 
kazy wręcz sprzeczne z tern, co Wilłisen postanowił. 
Zgromadziwszy 30,000 wojska w KsięzŁwie czuli się 
panami położenia, zaprowadzili i utrzymali w Pozna- 
niu stan wojenny. Rozesłali po całym kraju kolum- 
ny ruchome, które miały nibyto utrzymywać porzą- 
dek, a w istocie coraz wększe tylko wzniecały roz- 



■> Trottachke: l^eutscbe Gescbichte. T, 630- 
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drażnienie w ludności polskiej, — równocześnie za§ 
starali się w porozumieniu z władzami cywilnemi 
wywoływać po miastach manifpstacye niemieckie 
przeciw zamierzonej reoi^anizacyl kraju Gdy więc 
Williscn, przybywszy do Poznania, zapowiedział pu- 



iądanie niemieckie, poparte i przez WilUsena, że nl( 
które powiaty pograniczne, jak międzyrzecki i babl- 
mojski. muszą tjyć wyłi^czone od reorganizacyi, bo 
mają ludność przeważnie niemiecką. Wyłoniła si^ 
tak kwestya międzynarodowa, w kraju o mięszane^i 






fy 



tJÓZEF MUCZKOWSKl. 



'^^c^. 



urods. w 1705 roka w Jtubornl T^ubelakloj, umarł nafcie w iHfiS r. w k«t<?ilrze kruJiowskiej (w kaplicy .jnclellońakląj) 
iblerąj^ notaty do swoioli prac. Znakomity badaiiz języku i tileratury polskiej, odbyi kampanie 1813 I 3814 loku, 
by2 n Kaczyc i olom w gimuazyam puzuauskium, w giiunnzyuui Św. Aatiy vr Krakowie, jak również bibliotekarzem 

i profesorem bibliografii oa nntweisytecie jagiellonakim, 

(Z rysuukn I htograS.! M. Fajanaa.) 



bllcznie w odezwie, że Ksicztwo będzie miało admi- 
nislracyę i sijdy polskie, i gdy Komitet Narodowy 
wskutek tego oświadczenia wybrał Komisyę Reor- 
ganizacyjną, która miała zająć siQ projektem zgod- 
nego uregulowania stosunków z Niemcami, zaczęły 
się wnet piętrzyć trudności. Pierwszą z nicłi było 



ludności najtrudniejsza do rozwikłania. A że z gó- 
ry wiał już prąd dziełu reorganizacyi nifiprzycłiylny. 
więc aspiracye niemieckie rozdymały się coraz bar- 
dziej i groziły podziałem Księzlwa na część niemiec 
ką i polską. 

Najlnidniejszą była kwestya wojskowa, Pomię- 
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dzy łyczeniami Polaków znajdrmalo się także utwo- 
rzenie w Ksicztwic odrłjbnej sHy zbrojnej. Nie była 
to myśl nowa: podnoszono ją już w 1815 roku. Gene- 
ral Amilkar Kosiński przedstawi! w tym względzie 
obszerny memoryal ' ówczesnemu namiestnikowi 
ks. Antoniemu Radziwi!!oAvi. Teraz, gdy wszędzie 
organizowano gwardye narodowe i gdy się zanosiło 
na wojnę z Hosyą, utworzenie korpusu polskiego 
w Księztwie zdawało się rzeczą nintylko naturalną, 
ale i niezbędnie potrzebną. To też wkrótce po wy- 



po ostygnięciu gorączki rewolucyjnej wracał zwolna 
do dawnego systemu politycznego a mając na karku 
kwestyę szlezwicko-liolsztyńską i sprawę ogólno- 
niemiecką. nie myślał wcale prowadzić wojny z wy- 
próbowanym sprzymierzeńcem rosyjskim dla odbu- 
dowania Polski, która prędzej czy później upomnia- 
łaby się o prowincye piniskie i ujście Wisły, — dla 
rządu była La ruchawka polska wielce nie wygodna, 
a nawet kompromitowała l'rusy wobec Rosyi. Jed- 
nem z głównych zadań WiUisena stało się'zatem roz- 



KASPEH MORZK0W5KI, 

uczestnik nrgaaizacyi Szymoua Konarskiego, dlngoletni wygnaniec eyblrskl. 



padkacti berlińskich zaczęli się zbiegać do Wielko- 
polski ochotnicy miejscowi i zagraniczni; ruszyli się 
chłopi, bo sądzili, że nadszedł czas .bić Niemców", 
których sordecznie nienawidzili. Przybywała liczna 
młodzież z Królestwa; dążyli z Zachodu emigranci. 
Zgromadziło się w tpn sposób około lo.aoo ludzi, 
uzbrojonych przeważnie w kosy. Oddani pod do- 
wództwo dawnych oficerów polskich, żywieni przez 
obywateli, odbywali oni ćwiczenia wojskowe i cze- 
kał! niecierpliwie hasła do boju. Dla rządu, który 

') D*Ang6berff, p. 702. 



proszenie ochotników polskich pod jaklmkolwiek- 
bądż pozorem. Akty ogłoszone dotychczas nie po- 
zwalają twierdzić na pewno, że Willisen działał 
w złej wierze. W proklamacyi wydanej dnia 6 kwie- 
tnia, zapowiedział, że Księztwo będzie miało admini- 
stracyę i sądownictwo polskie, starał się uspokoić 
obawy Niemców, ale w kwestyi wojskowej wyrażał się 
odrazu niejasno. „Chcecie mieć -są słowa odezwy— 
wojsko narodowe, będziecie je posiadali w landwe- 
rze" '). Zapaleńcy germańscy byli z tego niezado- 



') D'Aagel>erg, 1096. 
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wolcnl i uważali gcnnrala za zdrajcę. On szedł jed- 
nak drogą wytkni(jtą dalej, porozumiewa! się z ko- 
misyą reorganizacyjną, mniemał, że przedewssysŁ- 
kicm trzeba władzę naczelną w Księzlwio oddać Po- 
lakowi i posłał do Berlina nazwiska kandydatów na 
len urząd najodpowiedniejszych, landnitom dodał do 
boku komisarzy polskich, generała Colonib po- 
wstrzymywał od kroków gwałtownych, wreszcie jął 
się sprawy nąjdrażliwszej, wojskowej Zaczęto 



sztabu oczekiwanego generała Kruszewskiego, dru- 
dzy słyszeć o nim nie chcieli. „Wojsko polskie 
wyglądało słabo; nie przemagala w niem myśl wkro- 
czenia do Królestwa'; Komitet Narodowy trzymał 
się na uboczu. Nic dziwnego zatem, że doświadcze- 
ni wojskowi, tak dobrze Mierosławski jak liiałoskór- 
ski, byli przeciwni krokom wojennym i doradzali 
układy Tak stanęła dnia U kwietnia konwencya 
w Jarosławcu, podpisana ze strony polskiej przez 
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układy w Jarosławcu. Brał w nich udział poufny 
wysłannik Lamartina, Charles Didier, oficerowie pol- 
scy z Mierosławskim i Białoskórskim na czełc, człon- 
kowie Komitetu Narodowego: Libełl i Radouski. 
a z komisyi reorganizacyjnej Stefański. Położenie 
iMlaków było bardzo trudne, niemal rozpaczliwe. 
Otoczeni z jednej strony przez przeważające siły 
pruskie, mieli za sobą granice Królestwa obsadzone 
silnie wojskiem rosyjskiem; w obozach panowała 
niezgoda. Jedni byli za Mierosławskim, jako szefem 



Libelta, Stefańskiego i Radońslciego. Stwierdzon" 
tam na wst(;pie, odmiennie już od tego co glosii 
w proklamacyi swojej Willisen, że wydziały admini- 
slracyi cywilnej będą miały na czele Polaków, 
a zresztą, tak obsadzone zostaną, jak togo wymaga 
stosunek ludności narodowościowy, ażeby stało się 
możebnem, by każdy we własnym języku był rzą- 
dzony i prawo odbierał. Mimochodem wspomniano 
o wyłączeniu powiatów nadgranicznych. Co do uz- 
brojenia narodowego projektowano, że rekruci pol- 
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scy nie mieli być wcielani do pułków szlązlrich lub 
niemieckich, lecz słuchać polskiej komendy i wystę- 
pować pod znakami i barwami narodowemi. Cały 
ten ust(jp, ogólnikowy, niejasny, pogmatwany, był 
wyrazem opinii osób prywatnych raczej mt aktem 
urzędowym i politycznego znaczenia nie posiadał. 
Hama konwencya za to orzekała wyraźnie, że ochot- 
nicy, zgromadzeni w obozach dzielą się na trzy ka- 
tegorye z których pierwsza rozejdzie się natych- 
miast do domu, druga z landwcrzystów zlo?.ona uda 
się do swoich kwater sztabowych, trzecia wreszcie 
pozostanie na miejscu w obozach we Wrzećni. w Mi- 
łosławiu, Ksiijżu i Pleszewie, i z niej ma być utwo- 
rzona dywizya poznańska w sile mniej więcej 2,400 
ludzi. Żaden ochotnik, czy to w stuż- 
bie czynnej, czy w Jandwerze zosta- 
jący, nie bidzie pocifignięty do od- 
powiedzialności; obcokrajowców rząd 
nie wyda. 

Konwencya nie zadowolniła i n:o 
mogła zadowolnić nikogo. Nie chciał 
się zgodzić na zorganizowanie woj- 
ska polskiego minister Auerswald. 
Zagorzali Niemcy sarkali na zbyt 
wielkie ustępstwa poczynione Pola- 
kom, podczas gdy rzeczywiste inte- 
resy polskie, oprócz gołosłownych 
obietnic, najmniejszej nie odniosły 
korzyści. W obozach polskich po- 
wstało oburzenie. Ołyawiło się ono 
w Środzie, najpierw na posiedzeniu 
tamtejszego komitetu powiatowego, 
a nastf^pnie na powszechneni zgro- 
madzeniu, gdzie Libelta, wyjaśniają- 
cego konwencyę, omal nie rozniesio- 
no na kosach. Zewsząd podniósł 
się okrzyk: //drada!^ Przez kilka 
tygodni zwoływano ochotników pod 
sztandary narodowe, karmiono ich 
nadziejami, które się spełnić nie mia- 
ły, a teraz nagle kazano im rozejść 
8ię do domów, na urągowisko gawie- 
dzi niemiecko - żydowskiej. Takiej 
polityki nie mógł zrozumieć ani chłop, 
wzięty od pługa, ani rzemieślnik, 
który porzucił warsztat; nie zdawali sobie sprawy 
z zachodzących trudnoi^ci i w nagłym zwrocie podej- 
rzywali podstępną jakąś machinacyc. Podsycali 
wrzenie krńlewiacy oI)awiający się, te wydani będą 
Rosyi oraz emisaryusze Towarzystwa Demokratycz- 
nego, którzy tylko w orężnej walce widzieli możliwy 
i godny sposób działania. 

Wprowadzenie w życie jaroslawieckiej kon- 
wencyi w takich warunkacli stało się niemal niepo- 
dobieństwem, zwłaszcza, że władze pruskie po od- 
jeździe Willisena, któremu Niemcy i Żydzi w Pozna- 
niu kocią urządzili muzykę i powybijali szyby 
w mieszkaniu, postępowały ze złą wiarą: napadano 
podstępnie na rozpuszczonych ochotników, zarąby- 
wano całe oddziały, a landwerzystów wbrew kon- 
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wencyf więziono. Willisen zniechęcony odjechał 
z raportem do Berlina, a generał Colomb uwolniwszy 
się od niewygodnego kontrolera, przystąpił do wy- 
konania konwencyi według własnego rozumienia, 
czyli do rozpędzenia obozów polskich. Komitet Na- 
rodowy wspólnie z Klubem Poznańskim po długiej 
I burzliwej naradzie większością jednego tylko głosu 
oświadczył się za złożeniem broni. Moraczewski. 
Stefański. Libelt i kilku innych było za walką na 
śmierć lub życie. W obozacłi, mianowicie w Miło- 
sławiu, nikt nie chciał słyszeć o składaniu broni. 
Hównocześnie prawie padły pierwsze strzały. Puł- 
kownik Brandt, niegdyś oficer w legii Nadwiślań- 
skiej, uderzył dnia 28 kwietnia trzema kolumnami 
□a ICsiąż i po bohaterskich wysił- 
kach obrony Książa przez Polaków, 
przyczem zginął śmiercią walecz- 
nych dowódca oddziału polskiego 
Floryan Dąbrowski, opanował mia- 
steczko. Żołnierze pruscy splamili 
lu swój honor wojskowy barłiarzyń- 
Bkiemi czynami: mordowali rannych, 
znęcali się nad Jeńcami, kłuli bagne- 
tami kobiety, dzieci nawet wrzucali 
w płomienie Po Książu przyszła ko- 
lej na Miłosław. Generał Ulumen 
zebrawszy około óOOO ludzi, posUino- 
wił rozpędzić lub znieść tutejszy od- 
dział polski, liczący is?o ochotników 
i artyleryę, złożoną z jednej armaty 
sześciofuntowcj, dwócłi trzy- i jednej 
pólluntowej pukawki. Po bezsku- 
tecznej rozmowie z Mieroslawskim, 
który oświadczył, że poddać się nie 
może bo żołnierze wymordowaliby 
i jego i oficerów jako zdrajców, za- 
częła się bitwa. Prusacy liczbą i ar- 
iyleryą o wiele silniejsi, dotarli po 
uporczyfl'ym boju aż do pałacu, gdzie 
krótką ale zapalczywą stoczono wal- 
kę. Mierosławski widząc, że wszyst- 
ko już stracone, nakazał odwrót ku 
Nowemu Miastu. Nagle z lasu, po- 
łożonego przy drodze nowomiejskioj, 
wysunęli się polscy ułani. IJył lo 
oddział Kiałoskórs kiego, który omyliwszy czujność 
Brandta, przeprawił się przez Wartę i w najkrylycz- 
niejszej chwili przyłiył swoim na pomoc. Pojawienie 
się niespodziewane nowych sił polskich rzuciło taki 
postrach w szeregi pruskie, że kirasyerzy, a za nimi 
huzary i ułani, słowem cała kawalerya, pierzchnęła 
w nieładzie do Miłosławia, tratując po drodze własną 
piechotę. Polacy, na duchu pokrzepieni, puścili się 
za uciekającym. Najuporczywsza walka wszczęła 
się na wzgórku koło kościoła, gdzie oddział pruskiej 
piechoty zasłał gęstym trupem pobojowisko 1 w od- 
wrocie przez miasteczko dotkliwe poniósł straty. 
Ogółem legło Prusaków trzystu, Polaków stu pięć- 
dziesięciu. 

Zwycięztwo pod Miłosławiem (30 kwietnia.i nie 
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zmipniln w niczem położenia powstańców. Zagrożeni 
zewsząd przeważąjącemi silami pruskiemi, nie mogli 
się utrzymać dłużej w okolicy, wyczerpanej już 
z wszysŁkicli zasobów i postanowili przedrzeć się do 
Kujaw. To zwycięzkiej utarczce pod Wiześnią oka- 
zało się, że i tego zamiaru wykonać nie podobna. 
Wprawdzie rozbiegli si^ emisaryusze z Poznania, 
głosząc wszędzie wojnę ludową i poruszyli po wio- 
skach wlościaństwo. oburzone okrucieństwami Pru- 
saków. Zaczęły się zbierać oddziały mniejsze i wię- 
ksze. Dawny oficer polski Celiński urządził w oko- 
licach Stęszewa zasadzkę na liindwerę pruską i od- 
niósł zupełne zwycięztwo; M'ilczyriski opanował Ro- 
galin; ale te drobne powodzenia miały tylko chwilo- 
we i lokalne znaczenie. Mierosławski widział, że 
dalsza walka najmniejszej nie rokuje nadziei i 2e 
trzeba się układać, zwła.szcza gdy honor broni został 
ocalony. Zadanie parlanienŁowania powierzono puł- 
kownikowi Brzeżańskiemu. Stanęła ugoda z genera- 
łem Weriellem w Hardzie o złożenie broni, ale w dniu 
oznaczonym iU> maja) zastali Prusacy zaledwie 36 
ludzi po większej części cliorych. Reszta rozbiegła 
się zawczasu do domów, albo do oddziałów Wilczyń- 
skiego i Krotowskiego, które jeszcze prowadziły par- 
tyzantkę w okolicach Rogalina. Hezpośrednim skut- 
kiem zakończenia nichawki wielkopolskiej były gro- 
madne aresztowania patryotów, którzy osadzeni 
w kazamatach kistrzyńskieb lub więzieniach poznań- 
skich I doświadczywszy srogich prześladowań ze 
strony NMemców i g.iwiedzi żydow.skiej doczekali się 
wreszcie powszechnej amnestyi. 

Sprawa polska pod zaborem pruskim weszła 
tymczasem w nowy okres: stalą się przedmiotem 
dyskusyi parlamentarnej i nowych projektów po- 
dzialowycłi Generał Pfuel, mianowany na miejsce 
Willisena komisarzem królewskim w Księztwie i opa- 
trzony nieograniczonem pełnomocnictwem, wykre- 
ślał coraz to inne linie demarkacyjne, tak, że w koń- 
cu z całego obszaru W. Ks. Poznańskiego 413 mil 
kwadratowych i lo miliona mieszkańców miały jako 
część niemiecka przypaść do Niemiec, a tylko 117 
mil kwadr, z 300,000 ludności miało pod nazwą 
„Księztwa Gnieźnieńskiego' uzyskać odrębną naro- 
dową administrację polską, co także nigdy w życie 
nie weszło. Niemcom bowiem ówczesnym zawróciła 
głowę zupełnie myśl zjednoczenia całego narodu 
i obalenia niedołężnej rady Związkowej, t zw. .Bun- 
destagu*. W tym celu zebrało się w Frankfurcie 
nad Menem grono niemieckich mężów zaufania jako 
parlament wstępny tYorparlament) i uchwaliło 
w krótkiej drodze wcielenie do Rzeszy całych Prus 
Zachodnich, gdzie żywioł polski, rozbudzony wypad- 
kami poznańskiemi, właśnie żywiej ruszać się począł. 
Zaniepokojeni tern polscy l^omorzanie i Prusacy wy- 
słali do Frankfurtu, z protestem przeciw owej do- 
rywczej uchwale, Ignacego ł.yskowskiego. ^Vielko- 
polanie zaś dla przeszkodzenia podobnym zamachom 
na odrębność Księztwa, Władysława Niegolewskie- 
go. Obaj ci delegaci założyli protest przeciw wcie- 
leniu prowincyj polskich do Niemiec, co miało len 



skutek, że mężowie zautania, po większej części 
Niemcy uczciwi, zawiesili powziętą uchwalę do ze- 
brania się kompletnego sejmu a względem Polski 
orzekli, że .honor Niemiec stawia się w rękojmi, iż 
hańba ciążąca na nich przez rozbiory Polski, zmaza- 
na być musi wskrzeszeniem niepodległej Polski'. 
Podobnie i sejm powszechny pruski, zwołany dnii 
2 kwietnia, zajął stanowisko dla Polaków przychyH 
ne, w adresie bowiem do tronu oświadczył, Że , Niem- 
cy, mając mocne postanowienie strzeżenia własnej 
narodowości, chcą sprawiedliwości dla wszystkicli 
i dla tego z radością witają rozkaz JKMci, zapowia- 
dający W. Ks. Poznańskiemu reorganizacyę naro- 
dową." 

Mimo tych głosów sprawy brały dla Polaków 
coraz gorszy obrót. Minister PutLkamer, wróg naro- 
dowości polskiej, podburzał przez organa swoje opi- 
nię publiczną; dzienniki berlińskie nie chciały wcale 
przyjmować artykułów, pisanych z sympaiyą dla 
Polaków; w Księztwie rozpisano wybory do parla- 
mentu niemieckiego, tak jak gdyby ta prowincya 
już była wcielona do Rzeszy. Ula przeciwdziałania 
temu z^\TOtowi za staraniem Henryka ^Szumana 
a kosztem G. Potworowskiego założono w Berlinie 
„biuro korespondencyjne polskie'; na ujadania nie- 
mieckie odpowiadali trafnie: Julian Klaczko, który 
rozpoczynał wtedy swój zawód publiczny w broszu- 
rze; „łJie Hcgemonen', Roger hr. Raczyński („Wer 
hat die Freiheit yerrathen?'), Wojciech Lipski, Gu- 
staw Senst, Lówenberg i Henryk Szuman Od wy-; 
borów do parlamentu wstrzymali się wprawdzie P( 
lacy, ale wysłano tam naprzód ks. Janiszewskiego, 
później Libelta, którzy zaprotestowali energicznie 
lak przeciw wcieleniu Księztwa do lizeszy jak i prze- 
ciw roztlzieleniu go na część polską i niemiecką 
Obok tego utworzono na wniosek Cieszkowskiego 
(2S czerwca 1848 r.) Ligę Narodową Polską ma- 
jącą na celu skupienie w jedno ognisko sił moral- 
nych i meteryalnych tak w kraju jak i zagranicą, 
do jawnego i legalnego działania na korzyść narodo- 
wości polskiej. Ruch narodowy objął także i Szlązk; 
ks. Szafranek. poseł z Górnego Szlązka, upomniał się 
w sejmie pruskim o prawa ojczystego języka w szko- 
łach, — zaciekły prof. Wuttke, urodzony z polskich 
rodziców na Sztązku, odpowiedział na to założeniem 
Stowarzyszenia ku szerzeniu niemczyzny na Wscho- 
dzie (,Ostmarkenverejn*i. które jednak nie mia- 
ło powodzenia. Tymczasem zwrot ku reakcyi zazna- 
czał się coraz wyraźniej. Zaburzenia w Frankfurcie 
nad Menem gdzie tłum, po części pijany, zamordo- 
wał pruskiego generała pozasłużbowego .Auerswalda 
i ks. Ucbnowskyego, stłumiono siłą zbrojną; król 
pruski powierzył naczelną komendę w Marchii Bran- 
denburskiej staremu WrangloMi, który dowodził do- 
tąd w wojnie z Duńczykami w Schłezwigu; prezy- 
dentem ministrów został generał Pfuel. Środki lego 
rodzaju zapowiadały zmianę systemu podobną jak 
w Austryi. I rzeczywiście przyszło wnet do poważ- 
nych zatargów pomiędzy rządem a sejmem, obradu- 
jącym nad nową konstytucyą. Dnia 8 listopada 
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powoia! król do steni reakcyjne ministeryum hr. 
Brandenburga a równocześnie wkroczył Wrangel na 
czele wojska do Berlina i rozpędził bagncŁami sej- 
mujące stany. 

W Galicyi podobnie jak w Poznańskiem wiado- 
mość o wypadkach wiedeńskich wywołała ?.ywy 
ruch wśród ogółu. Kiedy wieczorem dnia 18 marca 
z rozkazu Stadiona ogłoszono we Lwowie patent ce- 
sarski, zwiastujący wolność druku, zniesienie cen- 
zury, i utworzenie gwardyi narodowej, zebrali się 
natychmiast patryoci i dawni spiskowcy: Smolka, 
Hetern i Ziemiaikowski w celu ułożenia petycyi, za- 
wierającej żądania ludności polskiej w Oalicyi. 
W przeciągu kilku godzin była już rzecz gotowa. 
Domagano się : zaprowadzenia języka polskiego 
w szkołach, sądach, i urzędach politycznych; po- 



nych za poręką obywateli miejskich; co więcej usu- 
nął z urzędu burmistrza nie popularnego i nielubio- 
nego Festenburga, zastępując go radcą gubernial- 
nym Agenorem hr. Goluchowskim, — Joachi- 
ma Choraińskiego zaś wysłał do Czerniowiec. Dnia 
tego wieczorem publiczność powitała gubernatora 
w teatrze oklaskami Ale harmonia nie trwała dhi- 
go, bo Stadion już dnia 21 marca rozwiązał utworzo- 
ny właśnie Komitet Narodowy i zabronił wszelkich 
zbiegowisk i zebrań publicznych W odpowiedzi 
na to powstała dnia 13 kwietnia liada Narodowa, 
która miała za zadanie ośw iecać opinię o sprawach 
publicznych i zastępować sejm, którego Galicya nie 
posiadała. Wszystko byJo dziełem dorywczem, ob- 
jawem zewnętrznym chwilowego zapału a nie dzia- 
łaniem polityczncm, ułożonem podług pewnego planu 
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Bem ze swym sztabem na Węgrzech. 
(Fragment z puuoramy Jaua Styki.) 



wszechnej amnestyi; szkół dla ludu; sądów przysię- 
głych; zupełnego zniesienia pańszczyzny i wszyst- 
kich poddftńczych powinności, z czego galicyjscy 
właściciele dóbr chcą uczynić dar swoim dotychcza- 
sowym poddanym; obsadzenia urzędów Polakami 
I wykluczenia od nich niekrigowców; wreszcie woj- 
ska narodowego, jako narodowej instytucyi. Petycyę 
tej treści, złożoną w redakcyi , dziennika mód pa- 
ryskiclł" pokryły wciągu dnia następnego tysiące 
podpisów i wieczorem l'j marca udała się deputacya 
z 40 osób, pod przewodnictwem ka. Leona Sapiehy 
do namiestnika, aby mu wręczyć akt, będący pierw- 
szym publicznym objawem życzeń i pragnień naro- 
dowych. Stadion przyjął delegaU')W uprzejmie i oś- 
wiadczył, że zezwala natychmiast na utworzenie 
gwardyi narodowej i uwolnienie więźniów poUlycz- 



i zmierzającom do określonego celu. Petycya dorę- 
czona Stadionowi, pomimo bardzo licznych podpisów, 
nie miała też charakteru ogólno krajowego, lecz czy- 
sto lokalny i mogła być uważana za wyraz opinii 
lwowskiej. l'oslanowiono tedy w osobnym adresie 
przedstawić żądania kraju samemu cesarzowi Treść 
adresu co do życzeń nie różniła się wiele od petycyi 
lwowskiej, ale zawierała ustęp charakterystyczny 
i zasadniczy co do stanowiska Austryi w sprawie 
polskiej. „Wyznajemy z wdzięcznością — są słowa 
adresu - że na kongresie 1815 roku gabinet wiedeń- 
ski domagał się naprawienia krzywdy nam wyrzą- 
dzonej przez odbudowanie całej i niepodległej Pol- 
ski. Co okoliczności utrudniały wtedy, mogą dziś 
okoliczności ułatwić. Nie taimy, że to jest ostatecz- 
nym kresem naszych życzeń, te dla te) nadziei goto- 
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wi jesteśmy przelewać krew, oddawać życie i mająt- 
ki. Ta myśl może tyllco wydobyć wszystkie siJy 
narodowe, skłonić do ną)\^iQkszych poświęceń. Z ca- 
łą tedy olwartościn, z całą ufnością, do jakiej nas 
upuwHżttia patent W C. K Mci z 15 marca 1848 r. 
uznanie i poszanowanie każdej narodowości zapew- 
niający, przedkładamy Ci Najj. Panie sądem dziejów 
i głosem całej l^uropy utwierdzone przekonanie, że 
narodowość polska przez rozliiór Polski roku 1772 
zgwałcona została, że przeto w oświadczeniu W. C. 
K. Mości, iż narodowość naszą uznać i szanować 
cłicesz, słusznie upatrujemy ch^ć uchylenia trakta- 
tów podziału i^olski". 

Powtarzały się tu w akcie uroczystym te same 
zasady, które i<iprowaly działaniom Wielkopolan, — 
te samo złudzenia, którym ulegali wszyscy Polacy 
po za granicami Rosyi: i Czartoryski, oczekujący 
z Chi*zanowskim w Uerlinie wypowiedzenia wojny 
Rosyi, i członkowie Tow. Deraokr. wierzący święcie 
w pomoc republikańskiej Francyi i ludu niemieckie- 
go, i Mierosławslci w Ksi^ztwic i świeżo od melter- 
nichowskicgo systemu wyzwoleni Galicyanie. Naj- 
mniej uzasadnioną była ufność do Austryi; zawikła- 
ne stosunki wewnłjtrzne tego państwa, słabość panu- 
jącego i niepomyślny stan finansów, nie pozwalały 
na żadne przedsięwzięcie hazardowne w polityce 
zewnętrznej. Dopuścić zaś do tego, aby Polacy 
w Galicyi uzbroili się do wojny z Rosyą znaczyło ty- 
le, co narazić się na niechybną utratę tej prowincyl 
przez okupacyę rosyjską. W chwili gdy Lombai"dya 
odrywała się od Austryi, a w Węgrzech zanosiło się 
na rewolucyę. niepodobna było dla rządu wiedeń- 
skiego rozniecać nowego pożaru wojny u wschod- 
nich granic i tak już skołatanej monarchii. Więc 
chociaż cesarz Ferdynand przyjął adres, odczytany 
przez ks Jerzego Lubomirskiego, stojącego na czele 
depulacyi galicyjskiej, chociaż popularny arcyksią- 
żę Jan miał oświadczyć delegatom, że podział Polski 
jest największem nieszczęściem dla Europy a odbu- 
dowanie jej rzeczą naturalną i konieczną nie miało 
to najmniejszego znaczenia, a co gorsza, bałamuciło 
do reszty opinię polską skłonną do łatwowierności 
i optymizmu. Tymczasem wistocie miały się rzeczy 
inaczej; upadł wprawdzie Metternich i zachM'iał się 
jego system polityczny, ale pozostała po większej 
części albo ta sama. albo też w szkole dawniejszej 
wychowana biurokracya, która niechętnie tylko 
I nieszczerze naginała się do nowych wyobrażeń; po- 
została kamarylla dworaka i starszyzna wojskowa, 
nienawidząca rewolucyi i tęskniąca do przywrócenia 
dawnych, absolutnych rządów; pozostała arystokra- 
cya czeska i niemiecka, gotowa do sojuszów z roak- 
cyą a zupełnie obojętna na los Polski. Skoro tylko 
patryoci galicyjscy porzucili pisarie petycyj i adre- 
sów, a zabrali się do działania, doświadczyli natych- 
miast największej trudności zo strony władz, do 
niedawna jeszcze uprzejmych i powolnych. Stało się 
to nnjplerw w kwestyi pańszczyźnianej. Pomimo 
upośledzenia Galicyi w oświacie i postępie cywiliza- 
cyi, nie brakło w niej ludzi, pojmujących potrzebę 



uregulowania kwestyi włościańskiej. Od roku IS23 
rozpoczynają się usiłowania w tym kierunicu, a naj- 
gorliwiej krząta się i pracuje nad zniesieniem pań- 
szczyzny Tadeusz Wasilewski, wicc-marszalek sta- 
nów galicyjskich i konsyljarz gubernialny. , Znieść 
w kraju naszym zgodnym sposobem jutnszczyznę, — 
pisze on w .Planie poprawy stosunków wiościal 
skich" — jest to spokojność na wieki mu zapewnić, 
wszystkie socyalne wzburzenia niepodobnemi uczy- 
nić." Ale rząd, któremu zależało na utrzymaniu 
waśni społecznej, zachowywał się wobec wszelkich 
projektów tego rodzaju nietylko obojętnie, lecz na* 
wet niechętnie. Kiedy w r. 1S43, na wniosek Wasi- 
lewskiego sejm galicyjski chciał wybrać komisyę, 
która miała zastanowić się nad polepszeniem doli 
wieśniaków i nad ich uwłaszczeniem, puzwolonie na 
ten wybór nadeszło z W'iednia dopiero w marcu 1845 
roku, a więc wkrótce przed wypadkami tarnowskimi, 
i nie miało żadnego skutku, gdyż rząd we wrześniu 
już wstrzymał wszelkie czynności wybranej komisyi. 
% nastaniem mchu konstytucyjnego weszła na po- 
rządek dzienny natychmiast i kwestya włościańska. 
W petycyi i w adresie domagano się zgodnie znie- 
sienia pańszczyzny; gdzieniegdzie, jak np. w obwo- 
dzie jasielskim, uczyniła szlachta chłopom dobro- 
wolnie znaczne ulgi w odbywaniu powinności pod- 
dańczych już w marcu 1848 roku, znalazło się wielu 
i takich, co na pierwsze wezwanie Rady Narodowej 
znieśli u siebie zupełnie pańszczyznę. Ale i rząd 
dnia 5 kwietnia wydal okólnik postanawiający, że 
tylko ci właściciele mogą darować pańszczyznę, któ- 
rych dobra nie są obdlużone, albo jeżeli się wykażą 
zezwoleniem swoich wierzycieli. Nowe to utrudnie- 
nie, równające się zakazowi, powstrzymało ofiarność 
szlachty, a tymczasem ukazał się patent cesarski 
z d. 18 kwietnia, ogłoszony 2-2 kwietnia, znoszący 
pańszczyznę z dniem 15 maja. W ten sposób odegrał 
rząd ówczesny względem ludu rolę wspaniałomyśl- 
nego dobroczyńcy, a pozostawiając nieuregulowane 
sprawy służebności czyli tak zwanych serwitutów, 
miał możność dalszego skutecznego jątrzenia chło- 
pów przeciw szlachcie. 

Zapewniwszy sobie życzliwość mas ludowych, 
przystąpiły władze galicyjskie równocześnie do stłu- 
mienia ruchu narodowego w dwóch głównych jego 
ogniskach, w Krakowie i we Lwowie. W Krakowie 
rozwijały się wypadki podobnie jak w stolicy kraju. 
I tu wybrano Komitet Narodowy i tu ułożono adres 
zgodny z lwowskim, ale działając oględniej, zażąda- 
no w Wiedniu także zatwierdzenia Komitetu, co się 
stało rzeczywiście w dniu 11 kwietnia. Starosta kra- 
kowski Krieg, syn znanego prezydenta gubernialne- 
go lwowskiego, musiał rad nie rad uznać władzę 
Komitetu. Tak oparłszy się na prawnej podstawie 
można było rozwinąć czynność dalszą, a że w Kra- 
kowie zbierali się licznie emigranci, których władze 
pruskie nie wpuszczały do Księztwa, więc wezwano 
ich także do udziału w Komitecie, skutkiem czego 
działalność lej reprezontacyi przybrała kierunek 
więcej stanowczy i radykalny. Komitet wydał odez- 
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wę do obywateli w Galicyi i w zicmf krakowskiej, 
zalecając im bezzwłoczne zniosienie pańszczyzny 
i uwłaszczenie włościan, — i wyznaczył jako termin 
do tego pierwszy dzień Zmartwyciiwstania Pańskie- 
go 2-i kwietnia. Równocześnie pracowano gorliwie 
nad utworzeniem gwardyi narodowej, którą dowo- 
dził z początku IMotr Moszyński, następnie Adam 
Potocki. Ale rząd. uprzedziwszy szlachtt; w zniesie- 
niu pańszczyzny, nie niyńlal o dalszych uslępstwacb. 
Kripg, bratając si*; na ŚwiĘconem, które urządzono 
dla wyctiodżców, z Polakami, wysłał po ciciiu do 
SzczaKowy rozkaz niewpuszczania emigrantów do 
kraju. Na wiadomość o tej perfldyi wpadł tłum do 
mieszkania starosty, zniszczył lam cale iirządzenie, 



Łiglione otrzymał postrzał w twarz Wtedy odezwały 
się działa z Wawelu, z ulicy Grodzkiej i Wiślnej; 
przez dwie godziny padał na bezbronny Kraków 
deszcz bomb i granatów; miasto zawdzięczało ocale- 
nie od pożaru mokrym dachom, któro si<j palić nie 
chciały. Po dwugodzinnem bombardowaniu nastą- 
piła Icapitulacya; wszyscy emigranci mieli w prze- 
ciągu trzech dni opui^cić granice Austryi. gwnrdya 
narodowa złożyć broń, Komitet Narodowy został roz- 
wiązany; rządy nad miastem objął generał Schlick. 
W tym samym dniu rozpłodził Stadion bagnetami 
liad^ Narodową we Lwowie i nie dopuścił do nabo- 
żeństwa żałobnego, jakie zamierzano urządzić na 
miejscu stracenia za Wiśniowslriego i Kapuścińskie- 
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Środa w Ksi^zCwle Poznańskiem. 

(Z Albumu Napoleona Ordy.) 



zmusił Kriega do cofbięcia zakazu i zażądał wydania 
broni dla gwardyi narodowej. Sprawa wziłjła w ten 
sposób obrót groźny. Generał hr. Castiglione dowo- 
dzący załogą krakowską, wysłał w pomoc staroście 
generała Moltkego. który razem z członkami Komi- 
tetu odprowadził Kriega na zamek. Co do broni za- 
rQCzał komenderujący słowem honoru, że jej wcale 
nie posiada. Nazajutrz dnia 26 kwietnia zaczęły się 
poiawiać w mieście oddziały wojska, zabierając gro- 
ty do lanc, napastując przechodniów, strzelając i ża- 
bi ając spokojnych obywateli, pomi<;dzy nimi .jaką^ 
kobiet*; z dzieckiem. Oburzona ludność rzuciła sii; 
na żołnierzy; przyszło do krwawej bójki ulicznej. 
Wojsko zostało wsparte z miasta, sam generał Cas- 



go. Z zestawienia tych faktów nie trudno odgadnąć, 
Że pomiędzy Berlinem a Wiedniem panowało w spra- 
wie polskiej najzupełniejBze porozumienie. Reakcya 
pruska szła z austryacką w zawody. Stadion, chcąc 
zrównoważyć wpływ Rady Narodowej, która mimo 
rozpędzenia swego, nie przestała istnieć jako pry- 
watne zgromadzenie, utworzył z dygnitarzy duchow- 
nych i lojalnych obywateli ziemskich 1. zw. radę 
przyboczną (Beirath). a za pośrednictwem .lachimo- 
wicza, biskupa grecko-katolickiego w Przemyślu, 
radę święto-jurską. Powstała w ten sposób niezna- 
na dotąd w Galicyi — kwesty a ruska; Kusini, 
używający od czasu pierwszego rozbioru stale języka 
polskiego w piśmie i w mowie, żyjący w zgodzie 
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I w harmonii z Polakami, biorący udział w spiskach 
i w pracy nad odrodzeniem narodu polskiego, poczu- 
li w sobie nagle patryotyzm odrębny i slanęli pod 
opieką rządu do walki z tymi. z którymi iączyly ich 
odwieczne związki i i<rew przelana wspólnie w obro- 
nie ojczyzny, zamieszkiwanej zarówno przez Pola- 
ków jak i przez^Rusinów. 



miętności nie dały się już uspokoić, a rząd, chwy- 
ciwszy sprawfj tak ważną w swoje ręce, obsypując 
orderami I zaszczytami naczelników stronnictwa 
świętojurskiego, sial się nietylko inicyalorem, ale 
i krzewicielem kierunku, który obok lojalności au- 
stryackicj miał wykształcić w łonie narodu ruskiego 
odrębno teudencye filorosyjskie, wydać z siebie „re- 
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Napróżno protestowali przeciw działaniu rady 
świętojurskicj potomkowie dawnej szlachty ruskiej, 
nadaremnie utworzono za staraniem I^usinów: Kaspra 
Cięglewicza i Juliana lloroszkiewicza .zbór ruski", 
radzie świętojurskiej przeciwny, napróżno przedsta- 
wiał Rusin Antoni Dąbczański w piśmie ulotnem 
•Wyjaśnienie sprawy ruskiej' właściwe powody nie- 
chęci kleru ruskiego ku l*olakom; poruszono raz na- 



forraatorów* unii chełmskiej w rodzaju Kuziemskie- 
go i falangłj księży, którzy stawali się narzędziem 
w pracach rządu rosyjskiego około ^nawrócenia uni^j 
Łów na prawosławie*. 

Wytworzenie się kwestyi ruskiej powiększyło 
tylko zamęt w Galicyi, mniej przygotowanej do ży- 
cia publicznego Gdy większość skupiła się około 
Rady Narodowej, a inni weszli do .Boirathu" uŁw( 
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rzonego przez Stadiona, założył GwalberŁ Pawlikow- 
ski z Medyki .stowarzyszenie zipniiańskie", które 
„przy unikaniu ogólno- polilyc.znycłi zadań, wszclkicłi 
sprzeczek i zwad, tudzież gorszącej polemiki, miało 
strzedz interesu wszystkich posiadaczy i praw wła- 
sności, godzić je ze zdaniem i dążności;! publiczną 
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jako i z ducliem czasu, zlewać w jedność z interesem 
ogółu.' Organem stowarzyszenia był dziennik ,l'oI- 
ska", redagowany przez Hilarego Meciszcwskicgo 
Pomimo zachowawczego programu, nie przeszkadza- 
ło „ziemiaństwo' działaniu Rady Narodowej. Mimo 
to rozpoczęła sitj natychmiast w dziennikach walka 
na noże pomitjdzy Radą a ziemiańslwem, powstała 
polemika nami(;lna odstręczająca spokojniejszą część 
siwłeczeństwa od udziału w sprawach publicznych. 
Wśród tego powstała mysi, aby utworayć naczelny 
komitet dla kierowania sprawą narodową. Podjęto 
ten zamiar w pierwszych dniach kwietnia i ułożono 
na wniosek Antoniego Zygmunta Helcia zjazd we 
Wrocławiu, ale że była trudność wielka w zebraniu 
dostatecznej liczby delegatów ze Lwowa, Krakowa 
1 Poznania— z Warszawy nikt oczywiście przyjecbać 
nie mógł- więc upłynęło kilka tygodni na czekaniu, 
a tymczasem zaszły wypadki niespodziewane, jak 
zbombardowanie Krakowa i upadek powstania wiel- 
kopolskiego, które sprawie rozpoczętej inny zupeł- 
nie nadały kierunek, ^azd więc wrocławski, odby- 
ty dnia 5 maja pod przewodnictwem generała Dem- 
bińskiego, a rozerwany także walką sU-onnicŁw, 
spełzł na niczem. 

Nie lepszy skutek osiągnął zamiar zjednoczenia 
Słowiańszczyzny pod łiasłem, wolności, równości 
i braterstwa. Miał on powstać w Komitecie poznań- 
skim z powodu projektowanego wcielenia niemiec- 
kich rzekomo powiatów l{sięzŁwa do Uzeszy. Ponie- 
waż podobny los zagrażał także Czechom, więc sta- 
wali się naturalnymi sprzymierzeńcami Polaków 
i mogli wspólnie z nimi pociągnąć narody słowiań- 
skie do związku obronnego tak przeciw germaniza- 
cyi, jak i przeciw panslawistycznym zamachom ze 
strony rosyjskiej. Jeżeli jednak myśl podobna, 
przyświecała Polakom, to Czesi i Słowianie węgier- 
scy dążyli do odmiennych celów. Czesi pragnęli 
przez ^jednoczenie Czech z Morawami 1 Szlązkiem 



wznowić prawa korony św. Wacława i przekształ-' 
ciwszy monarchię habsburską w państwo o ustrnju 
fed era lis tycznym, zapewnić sobie w niej dominujące 
stanowisko, stać się główną podporą dynasty! będą- 
cej jedynym węzłem łączącym monarchię w jeden 
organizm polityczny. Słowianie węgierscy domagali 
się ograniczenia wybiyałej samowoli węgierskiej 
i równouprawnienia iSłowian podległych koronie św. 
Szczepana. Istniała jednak skłonność do wzajemne- 
go porozumienia, a że i rząd wiedeński, wobec na- 
prężonych stosunków z Węgrami, okazywał się dość 
przychylnym dla rucha słowiańskiego, przeto bez 
wielkich trudności przyszedł ;yazd do skutku w Pra- 
dze dnia 31 maja. Ze strony polskiej przybyli tam: 
z Oalicyi ks. Jerzy Lubomirski, dr. Karol Malisz. 
Franciszek Smolka, Lesław ł^ukasiewicz i pomiędzy 
innymi młody Juliusz Kossak; z Księztwa: ksiądz Ja- 
niszewski, Ijibelt, Moraczewski i poeta liyszard Her- 
wiński. Królestwo i kraje odłączone nie miały re- 
prezentantów. W imieniu narodu rosyjskiego prze- 
mawiał iMichał Rakunin. Starostą zjazdu obrano 
Palackyego, zastępcami jego byli: chor\\*at Stańko 
Vraz i Jerzy Lubomirski. Już przy pierwszych na- 
radach, które odbywały się w trzech sokcyach, wy- 
szły na jaw znaczne różnice zdań. Chorwaci i Ser- 
bowie występowali ostro przeciw Węgrom. Czesi 
"W myśl swego programu pragnęli połączyć wszyst- 
kich Słowian austryackich w celu obrony monarchii 
i utworzenia federacyi, jedni i drudzy zaś skłonniej- 
si byli do sojuszu z Rosyą niż do porozumienia 
7. Niemcami i Węgrami. Jedni Polacy tylko stali 
wiernie przy hasłach wolności, równości i braterstwa 
ludów. Rusini, którzy wysłali na ^azd księży Dory- 
sikiewicza, Żaklińskiego i Ginilewicza przesadzali 
się w objawach lojalności dla rządu, wytaczali bezu- 
stannie skargi na i^olaków i dawali się tak dalece 
unosić namiętnościom, że Żakliński nazwał miło.4ć 
ojczyzny Polaków miłością do zgniłego trupa. l'ola- 
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cy, świeżo dotknięci wypadkami krakowsklemi i 
akcyjnemi zamachami Stadiima, nie mogli przylą" 
czyć się do programu czeskiego ani też wiązać się 
z Serbami i Chorwatami przeciw Węgrom, którzy 
najskuteczniej bronili systemu konstytucyjnego. 
W takich warunkach porozumienie było rzeczą nie- 
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slychanie trudnii i tylko usiłowaniom Pniaków 
i prawdziwych przyjaciół wolności pomlijdzy Słowia- 
nami powiodło siłj w końcu przywieść do skutku ma- 
nifest, ułożony według projektu Libelta a potępiają- 
cy rozbiór Polski, permanizacy*; w zaborze pruskim 
i domagający siłj równouprawnienia dla Słowian au- 
stryackich. Ale zauim jeszcze ta odezwa ujrzała 
światło dzienne, przyszło do starcia pomiłjdzy Cze- 
cłiami i wojskiem, a po picciudniowej uporczywej 
walce uległa .złota Praga" armatom i grenadyerom 
Windischgraetza; goście słowiańscy musieli opuścić 
stolicę czeską, kongres spelzi na niczem. 

Pomimo tycli zamachów w Galicyi i w Cze- 
chach, zapowiadających nieuchronną reakcy^, hidzo- 
no się Jeszcze przez czas jakiś nadzieją zwycięztwa 
konstytucyjnego systemu. Dnia 10 lipca zebrał się 
w Wiedniu pierwszy sejm austryacki, który . miał 
być rodzajem konsiytuanty. Clalicya połączona wte- 
dy z Bukowiną wysiała 108 posłów. Byl pomiędzy 
nimi kwiat inteligencyi. ludzie niepospolicie zdolni, 
wypróbowani pod względem charakteru, pełni uczuć 
patryotycznych, imiona znane zaszczytnie później 
nietylko w życiu publicznem kraju rodzinnego, ale 
i całej monarchii. A więc obok Ziemiałkowskiego 
i Smolki zoiydował się Leszek Horkowski, Jerzy Lu- 
bomirski, Adam Potocki, Maryan Dylewski, Tytus 
Dzieduszycki, Antoni Zygmunt Helcel, Seweryn 
Smarzewski. Nie brakło jednak i zastępu chłopów, 
w liczbie 3S, wybranych pod naciskiem rządu a bę- 
dących powolnem narzędziem reakcyi. Nawet gu- 
bernator Stadion otrzymał mandat z liawy Iluskiej; 
Rusinom przewodził Jachimowicz. Fizyognomia le- 
go sejmu była dość dziwna; jakkolwiek Słowianie 
imponowali w nim liczbą (wszystkich posłów było 
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V ł84B roka. Byt na tym aejmle reprezentantout 

Oallcył w prezydyum sejma. 



883, słowiańskich 190), nie tworzyli jednak zwailego 
zastępu, różniąc się z sobą w zapatrywaniach na 
najważniejsze kwestye. Oddzielne stanowisko zaj- 
mowali Polacy, którzy nie mogli się zgodzić na wnio- 
sek ruski dążący do podziału Galicyi, ani przyjąć 
programu czeskiego, opartego na lojalności wzglę- 



dem tego rządu, który gnębił narodowość polską. 
Więc jakkolwiek usiłowano zachować harmonię 
z posłami słowiańskimi, to nie przyszło wcale Ao 
ściślejszego porozumienia i do jednolitego działania. 
Największą w tym względnie przeszkodą była ta 
okoliczność, że gdy sprawy każdego narodu słowiań- 



UESZEK Hr. BORKOWSKA 
poseł z ii»\icy\ nn pierwszy sejm w Wiednłn w 1848 r. 



skiego, zamieszkującego Austryę, zamykały się 
w granicach austryackich i były spriiwami we- 
wnęlrznemi, kwestya polska miała charakter ogólno- 
europejski i nie dawała się załatwić w obrębie za- 
kreślonym przez czarno-żółto słupy. A i rząd ów- 
czesny, krótkowidzący, oglądający się na Kosyę, ja- 
ko ostatnią kotwicę zbawienia, uważał każde ustęp- 
stwo na rzecz l'olaków za sprzeniewierzenie się Ira- 
dycyonalnej polityce austryackiej, za zerwanie wę- 
złów, łączących Wiedeń z Berlinem i z Petersbur- 
giem 

Wzajemne zaufanie, podkopane z jednej strony 
przez ohydny system biurokratyczny w Galicyi, 
z drugiej zachwiane przez spiski, w których skupiać 
sił; musiała praca narodowa w ciągu długich lat, za- 
leżało od szczerości zamiarów rządu. Tymczasem 
doświadczenia ostalnich miesięcy dowodziły, że rząd 
ten zachował względem Polaków dawniejsze uprze- 
dzenia i dawniejszą podejrzliwość i że na tej błędnej 
podstawie opierał .system rządzenia w Galicyi. Sta- 
dion utrzymywał, że w Galicyi trzeba albo zaprow^a- 
dzić urządzenia autonomiczne tak jak na W'ęgrzech. 
albo terroryzm; powołany jednak na dwór cesarski 
złożył faktycznie władzę namiestniczą w ręce gene- 
rała łlaramersteina i nominiilnie tylko oddał ją Go- 
łuchowskiemu. Ten stan utr/ymał się nawet wtedy, 
gdy skutkiem starań polskich w Wiedniu został na- 
miestnikiem galicyiskim dnia 30 lipca 1848 r. Wa- 
cław Zaleski, znany zbieracz pieśni ludowych (.Wa- 
cław z Oleska), Polak z przekonania i jaknajlepiej 
usposobiony. Jeżeli zatem Wielopolski marzył 
o zwycięztwie Słowian w Austryi, które miało być 
według niego także .zwycięztwem porządku i praw- 
dziwej wolności" i jeżeli zachęcał do udziału w niem 
I*olaków, to dowodził tom samem, że albo austryac- 
kich 8tosvmków ówczesnych nie znał, albo też, że 
byl niedoświadczonym politykiem, gdy wyobrażał 
sobie, że naród gnębiony przez lat fto, zdoła nagle za- 
pomnieć o wszysUdch swoich krzywdach i stanąć po 
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stronie tego rządu, który mu stale okazywał niechQĆ 
i nieufność. Do tjikiej nagiej, nieiizasadaionej zmia- 
ny fron ta moie sił; skłonić polityk, ale nigdy masa, 
która z usposobienia swego kieruje się uczuciem 
a nie rozumem '). Stanowisko posłów polskicli 
w Wiedniu było z g(>i'y określone. Nie zrywając 
przyjaznycli stosunków zo Słowianami, bronili into- 



Czynności sejmu wiedeńskiego postępowały 
bardzo powolnie. Uyła to pierwsza próba parlamen- 
tarnego życia w Austryi, podjęta wśród niczwyklycłi 
warunków, napotykająca na każdym kroku trudności 
formalnej i rzeczowej natury. I^rzez trzy tygodnie 
trwała praca nad sprawdzaniem wyborów i ukonsty- 
tuowaniem^ się izby. Dnia 22 lipca arcykeiąię Jan 



WflCliflW flUEKSHMDER MACIEJOWSKI. 
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tir. 1793 r. w Kalwaryl, znakomity tadacz dziejtjw i literatury ojczystej orsz niepospolity zoawca prawodawstwa 
polskiego i tflowiaiV&kiegQ, autor wielu dzieł oduoSK^cyuh si^ do ilziejuw Slowiańszczyzuy. 



resów kraju, zwalczali reakcyę i popierali usiłowania 
Włocłiów i Węgrów zmierzające do odzyskania nie- 
podległości. Każda inna polityka, nieniiiżliwa nawet 
wobec usposobienia umysłów w kraju, nie zmieniła- 
by była biegu wypadków, a imię polskie okryłaby 
niesławą. 

■j List Wielopolskiego do Helcia u Lisickiego: „Ajit. 
Zyg. Helcel", t..l, str. 353 



otworzył uroczyście sesyę, w zastępstwie cesarząj 
przebywającego w Innsbrucku. Nastąpiło potena| 
uchwalenie adresu, w którym sejm upraszał cesarj 
o powrót do stolicy. Stało się zadość temu życzenii 
i przez chwilę można było mniemać, że zapanuje tyl< 
pożądana harmonia pomiędzy rządem z jednej a par-J 
lamentem i ludnością wiedeńską z drugiej strony; 
Ale złudzenie to tiwulo krótko. Coraz częściej zdi 
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rzaly 8ią w Wiedniu z błahych powodów zaburzenia 
i starcia pomiędzy wojsidcm a ludnością, burza jed- 
nak miała nadejść z tamtej strony Litawy, gdzio 
wrzała wallca zawzięta Słowian z Węgrami. Xa czele 
pierwszych, dążących do utworzenia odrębnego od 
Węgier Trójjedynego Królestwa z Kroacyi, Sławonii 



Jellaczicz pewny swoich wpływów nie słuchał pozor- 
nych rozkazów cesarskich. I^zcczy stanęły w końcu 
tak, że arcyksiążfj Stefdn złożył godność palatyna 
a rząd wiedeński zakazał wojsku węgierskiemu wal- 
czyć z JellaczicKem. Jako nadzwyczajny komisarz 
cesarski wysłany został do Węgier generał hr. Lam- 
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urodzony w 171j8 r., umarł w 18H r., dyrektor Instytutu gospodur^twa wiejskiego j leśnictwa w Marymoncie. 

Wydał wiele dziel trnktujt^cyoh o rolnictwie. 

(Z litografii M. Fajauea.) 



i Dalmacyi stal pi-zebiegły ban chorwacki Jellaczicz, 
powolne narzędzie kamarylli dworskiej i stronictwa 
reakcyjnego Napróżno usiłowali \Vęgrzy pozyskać 
sobie rząd a raczej tych, co w imieniu cesarza Fer- 
dynanda Auatryą wtedy rządzili, napróżno odbywa- 
ły się w Wiedniu konfcrencye wspólne ministrów; 



berg. Sejra węgierski uważając te kroki rządu za 
pogwałcenie konstytucyi, oparł się stanowczo nomi- 
nacyi ijamberga a rozdrażniony lud zamordował go 
dnia 28 września na moście, prowadzącym z Hudy 
do I'esztu. Po takiem zajściu wojna była nieuchron- 
na. Ogłoszono natychmiast stan oblężenia na Wę- 
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grzech, sejm węgierski rozwiązano, urząd generalne- 
go gubernatora przeciwko Jellacziczowi i co było 
wojska pchnięto do Węgier, dla wczesnego stłumie- 
nia przewidywanej rewolucji. Dnia G października 
przyszła kolej na garnizon wiedeński, ale grenadye- 
rzy włoscy z pułku Richtera wymówili posłuszeń- 
stwo, ludność wiedeńska stanęła po ich stronie, za- 
częła się walka po ulicach, a gdy minister wojny La- 
teur nie chciał cofnąć rozkazu o wysłaniu wojska do 
Węgier, skierowała się cała nienawiść tłumów prze- 
ciw niemu. Wydobyty z ukrycia w gmachu mini- 
steryum wojny, padł on mimo pełnej poświęcenia 
obrony ze strony wiceprezydenta izby poselskiej 



nania krnąbrnej stolicy. Kamarylla, otaczająca ce- 
sarza w Ołomuńcu, poznała się mimo kłamliwycti 
raportów na nieudolności przebiegłego bana i zleciła 
uśmierzenie Wiedeńczyków Windischgriitzowi. Wy- 
posażony nieograniczoną władzą, mianowany feld- 
marszałkiem, objął też książę naczelne dowództwo 
nad wojskiem, stojącem pod murami stolicy. Na 
wiadomość o tych postanowieniach powstało wśród 
ludności wiedeńskiej przerażenie i zamieszanie. 
Przywykli do spokojnego życia, zuchwali i hałaśliwi 
w ulicznycli burdach, nie mieli Wiedeńczycy ani du- 
cha wojennego, ani prawdziwej odwagi. Gwardya 
narodowa, złożona z mieszczaństwa i oddana pod do- 
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Adam fAisitiewisz podczas pobytu w Tureyl. 

(Rysaaek Juliusza Kossaka.) 



Smolki pod razami robotniczego młota i szabli jedne- 
go z gwardzistów narodowych; konającego powie- 
szono na latarni gazowej, liezpośrednim skutkiem 
tego wypadku był nagły wyjazd cesarza do Ołomuń- 
ca i manifest z dnia 7 pa^.dziernika, w którym Fer- 
dynand I oznajmia, że opuszcza stolicę, „aby przyjść 
w pomoc ujarzmionej ludności wiedeńskiej i ratować 
wolnoś6, zagrożoną oburzającemi bezprawiami." 
Obietnicę tę spełnił na razie Jellaczicz. Pobity i ści- 
gany przez Węgrów, tlankowemi marszami — jak się 
sam wyrażał — koncentrując swoje siły, szedł ku 
Wiedniowi, gdzie go łatwo czekały wawrzyny. Nie 
jemu jednak miała przypaść w udziale stawa poko- 



wództwo byłego oficera Messenhausera, nie posiada- 
jącego zdolności wojskowych, była dobrą zaledwie 
do utrzymania porządku w mieście, ale nie do boju 
z armią regularną. Obrona i bezpieczeństwo stolicy 
austryackiej polegały wskutek tego .. na Polakach ! 
Jeden z nich, Franciszek Smolka, piastujący god- 
ność prezydenta sejmu, umiał z rzadkim taktem 
utrzymać ład i porządek wśród tłumów skłonnych 
do anarchii; drugi, Bem, uorganizował o ile czas 
i środki na to pozwalały, siłę zbrojną i uchronił 
rfiwolucyę wiedeńską przynajmniej od haniebnej 
klęski. 

Wyjechawszy z Paryża po wypadkach luto- 
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wych, bawił Bem przez pewien czas w Niemczech, 
ztamtąd udał się do Lwowa i ofiarował, widząc że 
siłj na wojnt; zanosi, usługi swojo rządowi w^gicr- 
skiemu. Kossuiii, który wtedy już zajmował naczel- 
ne stanowislco na Węgrzech, przyj;tl ofiarę Uoma 
z radościii. Dnia li października generjł w drodze 
do Węgier znalazł się niespodziewanie w bezradnym 
i wystraszonym Wiedniu. Zbadawszy stosuniii, i mo- 
że namOwiony przez Messenhausera. z którym znał 
się ze Lwowa jeszcze, postanowił nie jechać dalej do 
Pesztu, lecz zająć się obroną Wiednia, — spodziewał 
się bowiem, że byle tylko W'iedeń wytrzymał pierw- 
szy impel Windischgratza, to Węgrzy wo własnym 



taką powagę, zaprowadzić laką karność i wlać tyle 
ducha w lę nieporządną, lękliwą i rozluźnioną gwar- 
dyę narodową wlodońsicą, że wojna natychmiast in- 
ny wzięła obrót. Niestety pomoc węgierska zawio- 
dła. Wyparłszy Jellaczicza poza granice kraju za- 
trzymał się generał Mogą nad Litawą, oczekując dal- 
szych rozkazów swego rządu. Ale .Komitet Obro- 
ny", który teraz kierował polityką węgierską, nie 
uważał za stosowne wyzywać do walki wojska ce- 
sarskie po za granicami Icraju, gotów był jednak na 
żądanie sejmu austyackiego przysłać posiłki. Tym- 
czasem ani sejm ani rada miejska wiedeńska nie 
chciały uczynić tak hazardownego kroku i Win- 
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t^urnik w ł^sięztwie Poznańskiem. 
W wieku XVII własność DziaJyiifikich. Są tu zbiory etnroaytnoSoi f znokomitik blbliołoka. 

(Z Albumu Napoleona Ordy.) 



interesie przyjdą uciśnionej stolicy na pomoc. Smol- 
ka niezupełnie się zgadzał z Bemem. Znając dolirze 
usposobienie Wiedeńczyków, nie wierzył on, aby by- 
ło rzeczą możliwą utworzyć z nich poważną siłę 
zbrojną i dlatego uważał generała za fantastę a przed- 
sięwzięcie jego za rodzaj szaleństwa. A jednak ten 
niepozorny z powierzchowności, utykający na nogę 
I po małomieszczańsku ubrany generał, w jakimś 
Btaro.'iwieckim jedwabnym kapeluszu na głowie, ro- 
biący wrażeniu pospolitego rękodzielnika a nie woj 
skowego ^), umiał w krótkim czasie zjednać sobie 



•) SmeU Hoi-ltz: Das Jahr 184fl. Wien. 1872. Tom II, 
sŁr. 610 



dischgriitz mógł swobodnie otoczyć miasto i przygo- 
tować wszystko do szturmu. W dniu 28 października 
przyszło do stanowczej bitwy. [Jem, oł>jąwszy ko- 
mendę na przedmieściu Leopoldstadt, dokąd nieprzy- 
jaciel główny swó) skierował atak bronił się po bo- 
hatersku. Otoczony dzielnym oddziałem kawaleryi 
złożonej z Polaków pod dowództwem Dąbrowieckie- 
go, przebiegał całą linię bojową, wszędzie podnosząc 
ducha i zagrzewając do walki, po południu zaś zalo- 
ty] główną kwaterę na ulicy Jiigerzeib, gdzie znajdo- 
wała się najlepsza i najlepiej obwarowana barykada. 
Tu siedząc na krześle wśród gradu kul, wydawał 
rozkazy i sam kierował ogniem artyleryi, a biada te- 
mu, kto by się był odważył okazać najmniejsze nie- 
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posłuszeństwo lab wahanie. Słabo władając języ- 
kiem niemieckim, znał przedewszystkiem dwa słowa, 
które wymawiał po swojemu: -aufhiirigen* i .er- 
sctiiessen" (powiesić, rozstrzelać) których uiy^-al 
zazwyczaj przeciwko tchórzom i opieszałym. To leż 
pod jego okiem bili si<; Wiedeńczycy i gwardziści 



griilzowi obejść ten szaniec i zagrozić odcięciem 
przetrzebionej załogi od miasta, Bem lekko raniony 
opuścił barykadę, udał się do ministeryum wojny 
i przedstawił Messenhauserowi, że dalszą obronę 
uważa za zupełnie bezskuteczną, poczem, przebrany 
po cywilnemu uszedł szczęśliwie z miasta za pasz- 



urodstmy w białostockiem w r. 1794. lennik, udczelnik sokcyi w b. Komisyi Przych. i Skarbu, profeiior lednEatwa 
w Instytucie goi^padaraŁwa wiejskiego w Marymoncta. Od r. 1KI7 redagował pismo .Sylwaa". Cniarl w 1880 r. 

(Rysował Jaa Olsaew^i podtag- portrotu znajduji^cega sii; w zbioruiih rodziauych pani Kazimiery Glinka- 

Jancxuwtiklvj.) 



styryjscy jak lwy. Napróżno wysyłał WindiscIigrUtz 
do szturmu najdzielniejsze swoje pułki; na rozkaz 
Bema milczały działa, lecz gdy piechota Windisch- 
griitza zbliżała się do barykady na iakie sto kroków, 
(leszcz kartaczów arlyleryi Bema zaścielał trupami 
całą ulicę. Dopiero kiedy się powiodło Windisch- 



portem, który mu sekretarz stanu w węgiąrskiem 
ministeryum Pulszky zawczasu w kaiicelaryi gabi- 
netowej cesarskiej wyrobił '). Po odjeździe Bema 



■} SmeŁs, G. 611. Krążyły także inne najdziwaczniej- 
sze wleici D ocaleniu Bema. 
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toczyła siQ walka jeszcze przez kilka dni, ale kiedy 
odsiecz w(;giersLa dnia 30 października została pod 
Schniechat pobita, poddał siQ Wiedeń Windisch- 
gi*iitzowi. Tryiimliijjtca reakcya rozpoczłjła leraz 
dzieło zemsty bezwzględnej i nicszUctiotnej. Roz- 
strzelano Jełowickiego, Roberta Bluma, — klóry na- 
próżno odwoływał się do swojej nietykalności posel- 
skiej, był bowiem członkiem parlamentu frankfurc- 
kiego i bawił w Wiedniu w urzłjdowej misyi jako de- 
legat sejmowy, — w końcu Messenhausera. Smolka, 
pozostawszy na miejscu w Wiedniu toczył bezuslan- 
Dii wojiif; z Windiscligr[ltzem i co cłiwila odwoływał 
się do cesarza, zazwyczaj z pomyślnym skutkiem. 



w tym czasie groźne przesilenie ekonomiczne i finan- 
sowe. Gospodarstwo rolne, ^lowne żmdlo produkcyi 
I bogactwa galicyjskiego znajdowało się w najkry- 
tyczniejszem położeniu. Skutkiem zniesienia pań- 
szczyzny nastąpiła naglą zmiana, nie tyle w slosun- 
kacłi społecznych, co w systemie gospodarczym; 
uprawa roli. nie wymagająca dotąd wielkich nakła- 
dów, stała sir przedsiębiorstwem koszŁownem, opar- 
tem na kapitałach, których szlachta, po większej 
części obdłużona i żyjąca nad stan wcałc nie posia- 
dała. A że kredyt, wobec niepewnych stosunków 
politycznych i opłakaneKo stanu skarbu publicznego 
był zachwiany, więc stopa procentowa w Galicyi 



BRONISLiflW TREflTOWSKI. 

ur. ISOT, amarł 1869 rohu, jeden z aaJEnakomitszych tilozofów polskich, 

(Z drzoworytn A. Hegulskiego.) 



Wiadomość o okrutnym wyroku na Messenhausera 
obeszła go bardzo, natychmiast więc osobnym pocią- 
giem wysłał do Ołomuńca księdza l'rato z prośbą 
o unieważnienie i zniesienie tego aktu osobistej zem- 
sty Windiscbgrittza. WindischgriiLz jednak, prze- 
widując, że wdanie się Smolki odniesie skutek, przy- 
spieszył z pogwałceniem form prawnych wykonanie 
wyroku i kazat Messenhausera dnia 16 listopada 
rozstrzelać. 

łJównocze.-^nie rozsrożyła się roakcya także 
w Galicyi. Powszechny zamęt, panujący we wszystr 
kich krajach austryackich, doprowadził tę nieszczę- 
śliwą prowincyę do stanu niemal anarchicznego. 
Ruinowana i ubożona systematycznie, przechodziła 



podskoczyła od razu na S07o i naraziła właścicieli 
majątków ziemskich na nieobliczone szkody. Obar- 
czeni długami lichwiarskiemi. które zaciągać trzeba 
było koniecznie dla utrzymania gospodarstwa, nie 
mający po większej części wyobrażenia o umiejęt- 
nem rolnictwie, powaśnieni przez biurokracyę z lu- 
dem wiejskim, obciążeni nieuregulowanemi, jakby 
z umysłu, służebnościami, źródłem nieustannych spo- 
rów gromady z dworem, przedstawiają ci dawni 
dziedzice smutny obraz upadku, ubóstwa i przygnę- 
bienia, i co zatem idzio, pewnej obojętności nasprawy 
publiczne. Gdy we Lwowie i po większych miastach 
nowe życie polityczne wre w całej pełni, gdy dzien- 
nikarstwo uwolnione od cenzury naśladując zagra 
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niczne wzory prowadzi zawziQt4 walkf; o zasady 
i wolności konstytucyjne. — oni, przyciśnięci troska- 
mi powBZcdniemt, organizują wśród siebie ,/iemian- 
stwo', które nia być .pośrcdniczym organem właści- 
cieli ziemKkich z rzjidern", zujr|ć si^ ^ułożeniem sto- 
sunków handlu krajowego i przemysłu z innymi za- 
sadami życia narodowefco*. Ekonomiczny pierwia- 
stek, z natury swojej konserwalywuy, stanął tak 
w sprzeczności z pragnieniami i dążeniami politykńw, 
upatrujących szczęście i pomyńlność kraju przcde- 
wszyfltklem w osiągnięciu swobód konstytucyjnych 
i w obaleniu znienawidzonego systemu rządowego. 
Naturalnym i nieuniknionym skuikiem tego objawu 
musiało liyć rfizdwojenie siły narodowej. Przeciw 
rządowi, opartemu na sile zbrojnej, na ciemnych 
masach ludowych, na zwartej falandze urzędników 
i na ftwięlojurHkicj agitacyi, obejmującej coraz szer- 
sze kola duchowieństwa ruskiego, występuje do wal- 
ki garstka Inteligencyi miejskiej, ówlatlejsi, gorętsi 
patryotycznie u nic trapieni kłopotami tinansowemi 
ziemianie 1 młodzież skora do poświęceń. liezultat 
nie niófcł być wiilpllwym, Ki^ąd z początku przestra- 
szony, chwiejny i celów swoich nieświadomy, zba- 
dawszy stosunki i ochłonąwszy z pierwszego przera- 
żenia, spostrzegł wnet, że ten ruch rewolucyjny 
burzliwy alo bądź co bądź chaotyczny, działający 
bnz jasno określonego planu i sam w suble rozerwa- 
ny, gro;»,nym nie jest ani w Wiedniu, ani też tern 
mniej wo Lwowie. Utwierdziła go w tem przekona- 
niu łatwość, z jaką „uspokojono" Kraków i I'ragc; 
postanowił zatem .przywrócić' w podobny sposób 
także „porzj|dek" w Wiedniu i we Lwowie, a współ- 
czesność jednej i drugiej katastrofy każe się domy- 
ślać, że działano według planu z góry ułożonego. 

Wo Lwlowio, po odjeździe Stadiona, sprawował 
władzę namiesŁnlczą generał llammerstelu. Zaleski, 
mianowany gubernatorem, rozpoczął czynność od 
Krakiiwa. Itawiąc tu przez trzy miesiące blizko (od 
sierpnia do połowy października) praywrócil on daw- 
ną radę administracyjną, ustanowił radę miejską 
z wyl)orów, z uniwersytetu usunął profesorów Niem- 
ców, mianując na ich miejsce Polaków. Reoi^ani- 
zacya I uspokojenie tej części kraju, jako najbar- 
dziej dotkniętej i skołatanej wypadl<ami r. IS4G wy- 
dawała mu się rzeczą najpilniejszą. I'rzybyws2y do 
Lwowa dnia 25 października, zastał Zaleski stosunki 
bardzo naprężone. Co chwila wydai*zały się starcia 
pomiędzy publicznością a wojskiem; gwardya naro- 
dowa, ubrana na wzór wojska polskiego, z białoml 
orłami na kaskach, oddana pod naczelne dowództwo 
pułkuwnika Wybranowskiego, dawnego oficera pol- 
skiego, niepokoiła i drażniła wojskowość, wogOlo 
konstytuc.yi nieprzychylną i systematycznie przeciw 
ruchów i podburzaną. Wiadomości o zwycięzliich 
postępach Wlndlscbgnilza i o tryumfach lUdetzkye- 
gn nad Włochami, podnosiły jeszcze bardziej butę 
żołnierską, a w kołach patryolycznych wzniecały 
oburzenie i chęć zemsty. INiIożenlo Zaleskiego było 
lalcm niezmiernie trudne; przewidywał katastrofę, 
nie mógł Jej zapobiedz. a nie miał w sttbio tyle siły 



i energii, aby w chwili stanowczej zaprotestować 
przeciw gwałtom wyuzdanego żołdactwa. 

Dnia 1 listopada zaszły pierwsze rozruchy 
uliczne we Lwowie; artylcrayści napadli bez naj- 
mniejszego powodu na pi*zechodzącycli dwóch gwar- 
dzistów polskich i jednego zni<-h zranili śmiertelnie. 
Skargę, zaniesioną z tej przyczyny przez Wybranow- 
skiego, władze wojskowe przyjęły obojętnie, niemal 
zlekceważeniem, a Hammerslein utrzymywał, że 
w mieście gotuje się powstanie 1 kazał wieczorem 
zaalarmować załogę. IJównocześnie zaczęły się po- 
jawiać na ulicach bandy włóczęgów, pijane i uzbro- 
jono, usiłując wywołać zamieszanie i nieporządek. 
Wobec tego gwardya zajęła także posterunki na oz- 
naczonych miejscach, — zachowała się jednak raiiiio 
prowokaryi ze strony żołnierstwa z wzorowym spo- 
kojem. O godz. 11 wieczorem padły nagle strzały 
z odwachu na placu Halickim, i w tej chwili z okrzy- 
kiem: , do broni!' rzuciła się ludność do stawiania 
barykad, czemu członkowie wydziału bezpieczeń- 
stwa napróżno usiłowali przeszkodzić. Hammerstein 
na żądanie cofnięcia wojska, popaite przez guberna- 
tora Zaleskiego odpowiedział odmownie i tak rosło 
rozdrażnienie, podniecane przez żołnierzy, którzy 
lżyli gwardzistów, przechodzących z osobna napa- 
dali 1 bili kolbami, wreszcie do tłumów, zebranych 
na placu św. Duchu dali ognia. Na ponowne przed- 
stawienie Wybranowskiego wyznaczył Hammerstein 
termin do rozebrania barykad do godz. 12 w połud- 
nie. O dziesiątej jednak zagrzmiały nagle arnuUy, 
ustawione pod pałacem arcybiskupim, a z Wysokie- 
go Zamku rozpoczęło się bombardowanie miasta ra- 
cami kongrewskiemi i palnemi kulami W jednej 
chwili stanął w płomieniach siary teatr, gdzie były 
biura Rady Narodowej, a potem ratusz, akademia 
wraz z biblioteką uniwersytecką i kilkanaście do- 
mów położonych w pobliżu. W mieście po ulicach 
trwał prsez ten czas bezustannie ogień karabinowy 
i armatni; rozbestwione i rozpojone żołdactwo zabi- 
jało przechodniów, mordowało bez lito-^^ci gwardzi- 
stów, przeszkadzało ratowaniu palących się gma- 
chów, plądrowało piwnice, rozbijało sklepy. Pól- 
Łrzecia godziny trwało takie .przywracanie porząd- 
ku", liż wreszcie dał się nakłonić Hammerstein do 
przyjęcia kapitulaoyi pod nader upokarzającymi dla 
miasta warunkami. W tydzień potem otrzymał za 
usługi oddane reakcyi rangę generała jazdy, a od 
niemieckiego mieszczaństwa we Lwowie adres dzięk- 
czynny. 

Zdobycie Wiednia i zbombardowanie Lwowa 
stanowią zwrot w historyi tego pamiętnego roku. 
Keakcya ośmielona powodzeniem, występuje odtąd 
z właściwą sobie brutalnością, rządzi terroryzmem, 
przyszłość państwa opiera na bagnetach i w zaśle- 
pieniu swojem prowadzi Austryę przez kaudyńskie 
Jarzmo rosyjskiego aljansu przeciw Węgrom do zu- 
pełnego bankructwa pod względem politycznym i fi- 
nansowym. Utrzymując na razie jeszcze pozory kon- 
stytucyonalizmu, postara się o przeniesienie sejmu 
z Wiednia do Kromieryża, aby go w najbliższym 
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czasio rozpędzić i ,okŁrojować* (narzucić) konstytu- 
cyę, która właściwie nigdy w życie nie weszła. Dnia 
7 marca 184*J r. został sejm na wiadomość, jak się 
później okazało mylną, o zwyciłjztwie Windischgia- 
tzft nad Węgrami pod Kapolną bez żadnego słuszne- 
go pi)wodu zamknięty; losy Austryi zawisły na 
ostrzu miecza, miały się rozstrzygnąć na równinacli 
węgierskicłi, I lu leż zwróciła się teraz uwaga Po- 
laków. 

Biorąc żywy udział w wypadkach wepólcze- 



rani przez reakcyę, nie mogli Polacy lak jak to uczy- 
nili Czesi i inni Słowianie austryaccy, jak propono- 
wał Wielopolski, dopomagać do zwycięztw „porz^dlai 
i prawdziwej wolności", skoro pierwszy i drugą tak 
nielitościwie na nich samycłi zgwałcono. W zwy- 
cięztwio Węgrów widzieli nietylko tryumf wolności, 
ale zarazem i możność podniesienia sztandaru pol- 
skiego, rozniecenia powstania w Oałicyi i przeniesie- 
nie rucliu z granic państwa Rosyjskiego. Tą a nie 
inną myślą zapewne kierował się Bero, ofiarując 



A|^D8ZEtl Hr. ZAMOYSKI, 
nrodzony w 1800 r., amor) w Krakowie w 1874 roku. 



snycłi i wiiiż^c nadzieje z rewoliicyfi, która pod re- 
publikańskim kmc/yła sztandarem, walczyli Polacy 
na wszystkich pobojowiskach jako obrońcy wolnoś- 
ci, z myślą zwróconą zawsze ku ojczyźnie. Miero- 
sławski, zaledwie wyzwolony z więzienia pruskiego, 
biegł nad Ren, aby przewodzić powstaniu badeńskic- 
mu przeciw Prusakom, potem, do Sycylii. Chrzanow- 
ski i Ivamieński wałczyli z swoim legionem pod 
sztandarami włoskimi. Imię polskie przebiegało 
znowu wzdłuż i wszerz liluropę. Teraz także, gdy 
Węgrzy podnieśli broń przeciw .Vustryi, zdawało się, 
że nowe powstają nadziejo. Zgnębieni i sponiewie- 



usługi Kossuthów! i Dembiński, przyjmując naczelne 
dowództwo nad armią węgierskq. Ale do wykonania 
tak rozległych zamiarów potrzebna była koniecznie 
jakaś władza, któraby z rządem węeiierekim trakto- 
wać mogła. Nie podobna jednak było zdobyć się 
ani na skupienie sił, ani na wzajemno porozumienie, 
z któregoby wyniknrić mogła wspólność działania. 
Robiono więc wszystko dorywczo. Gdy liułharyn, 
z upoważnienia rządu węgierskiego udawał się do 
Galicyi dla nawiązania tam stosunków ze stronnic- 
twem patryotycznem, deputacya młodzieży ze Lwo- 
wa zawierała z Kossuthem układ o utworzenie legło- 
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nu polskiego w sile 1200 ludzi, a Józef Wysocki, 
opatrzony pełnomocnictwem ze Lwowa i z Krakowa, 
dążył do Pressburga w celu takiego porozumienia 
się 2 Wigrami, .któreby dla kraju największe przy- 
nieść mogło korzyści** ^). Obui-zyl si^ na to samo- 
zwańcze politykowanic Hem, przybywający z Wie- 
dnia. Jakiś zapaleniec Kołodziejski, naśladując Pa- 
sierbskiego. wykonał zamach na bołiatera z pod 
Ostrołęki, ku wielkiemu oburzeniu i zgorszeniu tak 
"Węgrów jak i Polaków ^). Czyn ten ohydny i nie- 
rozsi^dny skompromitował Polaków i -wpłyniil niepo- 
myślnie na projekt utworzenia polskiego legionu. 
Zachodziły zresztą i inne co do lego trudności. Rząd 



w traktiicie mUnchengraelzkim. Jeżeli bowiem kie- 
dy, to teraz właj^nio, skoro według słów ManiiesŁu, 
„bezrząd przeszedł do Niemiec i sprzymierzonycłi 
(z Rosyąl Cesarstwa AustTyackiego i „Królestwa 
Polskiego"*, wypadało Mikołajowi odegrać rolę zbaw- 
czą. Wiedział o tem dobrze rząd węgierski a wi- 
dząc zarazem rozdwojenie pomiędzy Polakami, upa- 
dek rewolucyi w Wiedniu i we Lwowie wahał się 
słusznie z przyjęciem ofiarowanej sobie pomocy któ- 
ra zresztą, jak niedaleka przyszłość okazała, do bar- 
dzo skromnych ograniczała .się rozmiarów. Zamiast 
piętnasto- czy dwudziesto- tysiącznego bowiem legio- 
nu, jak z początku układano, zebrało się pod do- 



Winnogóra w Ksi^ztwie Poznańskiem. 

'Wtasao^ć uodaou przez Napulcona I yeucrulowi Ueurykowi Dulirowsfciemu za zasługi i waltóczuoió. Clalo Jego 

spoczywa w kaplicy przybadownaej do tego kg^oŁota. 

IZ Albamu Napoleona Ordy.} 



węgierski rozpoczynając wojnę z Austryą musiał się 
koniecznie oglądać na Rosyę. klura śledziła pilnie 
ruch rewolucyjny gotowa każdej chwili do stłumie- 
nia niebezpiecznego dla niej pożaru. Manifest cesa- 
rza Mikołaja, ogłoszony dnia 3 kwietnia 1848 r. a za- 
kończony siowanii; .kórzcie się narody, albowiem 
z nami Hóg", określał wyraźnie stanowisko cesarza, 
jako obrońcy starego porządku rzeczy w Europie. 
Utworzenie polskiego legionu na Węgrzech mogło 
stać się łatwo powodem inlerwencyi, przewidzianej 



*) PunUętuik geaerula \?y!iockiego. AYydante drugie. 
Krakiiw. 1888. 

*) Wlad. RuckI: „Bem w Siedmiogrodzie". 



wódzŁwem Józefa Wysocłdego zaledwie 8J4 ludzi, 
w tem 100 nowozaciężnych Słowaków, a liczba 
wszystkich Polaków, walczących pod sztandarami 
węgierskiemi. nie przenosiła 2000 '). Było to całkiem 
naturalnym .skutkiem rozproszenia Polaków po całej 
Europie, braku naczelnego kierownictwa i upadku 
ruchów narodowych w Wielkopolsce i w Gallcyi. 
I La mała garstka Polaków jednak utrzymała chwałę 
oręża polsldego i zaważyła znacznie na szali wy- 
padków. Legion Wysockiego, jakkolwiek ciągle 
powstawały w nim niesnaski, zadziwisz Węgrów męz- 
twem i pogardą śmierci a kampania Bema w Siedmio- 



>) Pamł^luik Wysockiego, sŁr. 86. 
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Teatr hr. Stanisława Skarbka we Lwowie. 
(Z drzeworytu podług rjsiuiku Cęgi jaskiego.) 



grodzie sianowi najświetniejszą kartę w dziejach 
powstania węgierskiego. Objąwszy dowództwo nad 
wojskiem nieliczncm i zdcmoralizowanem zupełnie, 
zagrożony ruchawką wołoską pod Urbanom z jednej 
strony a korpusem Puchnera z drugiej strony, zdo- 
łał on tak podnieść ducha w żołnierzu i tak po mi- 
strzowsku prowadzić wojnę, że nietylko zdobył Ko- 
loszwar i nagromadzone tam zapasy wojenne, nie 
tylko pobił kilkakrotnie ]*uchnera, ale nawet gdy 
ten generał powołał na pomoc korpus rosyjski LU- 
dersa z Wołoszczyzny, wyparł Austryakuw razem 
z Itosyanami z Siedmiogrodu i oczyścił całą granicę 
z wojsk nieprzyjacielskich. Mniej pomyślnie wiodło 
się Pulakum w Węgrzech. Dembiński, powołany na 
naczelnego wodza powstańczej armii węgierskiej, 
znalazł się w bardzo trudnem położeniu. Jako cu- 
dzoziemiec budził zawi.ść w generałach węgierskich, 
zwłaszcza w ambitnym Giirgeyu, a z usposobienia 
szorstki i swarliwy, nie był w stanie pozyskać sobie 
umysiOw. Bitwa pod Kapolną, która powinna była 
skończyć się klęską Windischgraelza, została nie- 
rozstrzygnięta głównie skutkiem nieposłuszeństwa 
Giirgeya Dembiński złożył dowództwo i uproszony 
przez Kossutha objął komendę w Górnych Węgrzech, 
myśląc zawsze o wkroczeniu do Galicyi. niestety 
napróżno, bo z garstką Wysockiego nie podobna by- 
ło nic ważniejszego pizedsiębrać, użycie zaś sil wę- 
gierskich uważano za rzecz niepolityczną. Zwy- 
cięzkie postępy oręża węgierskiego sprowadziły 
w końcu przewidywaną interwencję nsyjską 
W drugiej połowie czerwca 1849 r. wkroczyła stuty- 
sięczna armia rosyjska pod naczcincm dowództwem 
Paskicwicza przez pizesmyk dukielski do Węgier, 
a 13 sierpnia złożył Giirgey z całym korpusem swoim 
broń przed Rydygierem pod Yilagop; garstka Pola- 
ków znalazła gościnne schronienie na ziemi turec- 



kiej." Bem, zawsze w nadziei służe- 
nia sprawie narodowej przez 'l'urcyę, 
przyjął islam i jako Amurat basza 
wysłany do Aleppo zmarł w tern mie- 
ście !ł-go grudnia 1H50 r. nie docze- 
kawszy się nowej wojny turecko- 
rosyjskiej. 

Stan Galicy) po r 1849 — Ruina 
Krakowa. Smutno kończył się dla 
serc polskich okres niespełnionych 
nadziei Podczas gdy nowa emi- 
pracya, głodem przymierająca, w o- 
bozie pod Widdyniem a potem pod 
Szumią, krzepiła ducha modlitwą 
i niezłamana .-iwieżą klęską, marzyła 
o dalszych bojach za I'olskę i dla 
Polski, panowała w kraju grobowa 
cisza, przerywana tylko egzekucya- 
mi sądów wojennych i tryumfulnerai 
okrzykami zwycięzkiej reakcyi. Prze- 
śladowania dotknęły przedewszyst- 
kiem Galicyę, najwięcej w ostainich 
wypadkach skompromitowaną. StiA 
obłężeniii trwający w tej prowincyi 
aż do I maja 1854 r. oddal kraj cały w moc nieogra- 
niczoną władz wojskowych. Bezustannym śledztwom 
i rewizyom towarzyszyły surowe wyroki. Jednych, 
jak np. Jana Dobrzańskiego, skazywano z pogwałce- 
niem praw obowiązujących na służbę wojskową 
w karnych kompaniach; innych karano za najlżejsze 
przewinienia więzieniem w kajdanach; za opór, sta- 
wiany przy rekrut-acyi, rozstrzelano dwóch rzemieśl- 




SMOCHOWSKI i NOWAKOWSKI, 
makumlct artyńci i dyrektorowie teatru polskiego we Lwowh 

iWedłag fotografii z ry^oaku Tegazsa.) 
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ników i nauczyciela ludowego 
w Krakowie. Na szubienicy zirinąl 
ie.t Julian Goslar w Wiedniu w r. 
185'J za podburzanie ludności do 
buntu i wyrabianie kul szklanych 
do ręcznych granaUw V; Lesław 
Łukasiewicz zmarł jako więzień 
stanu w twierdzy Theresienstadt. 
Mniej niobezpiccznycli a podejrza- 
nych politycznie trzymano pod 
nadzorem policyjnym; \r r. ifiGO 
byJo ich jeszcze 411. Pod obu- 
cłiem tych i-ządńw^ represyjnych, 
które sprawował do roku IsawAle- 
ksandei' Iłach, do niedawna jesz- 
cze libera! czystej wody, popadła 
Oalicya w stan odrętwienia umy- 
słowego i politycznego, z którego 
dopiero w epoce konstytucyjnej 
zwolna i z trudem dźwigać się po- 
częła. System centralizacyjny bo- 
wiem, nie lepszy od motterni- 
chowskiegn, zasadzał się nietylko 
na tłumieniu i gnębieniu narodowości polskiej, ale i na 
zaniedbaniu zupelnera kraju pod względem ekono- 
micznym. Gdy szlachia, zru nowana matorynlnie 
przez nagłe przejście z gospodarki pańszczyzn lane) 
do folwarcznej, toni^Ia w długach, gdy ciemne i ros- 
pojone masy ludu zażywały swobody w nędzy i ubó- 
stwie, wyglądając nowych dobrodziejstw ze strony 
łaskawego rządu, gdy przemysł i rękodzieła ograni- 
czały się do wyrobów jarmarczuych towarów, obli- 
czonych na zaspokojenie niyniezbędniejszych po- 



liSSG. 



') dchriUrr-Peplowtjkl: „Z tajnego archiwum". Lnów, 



Omaeh Towariystwa flaukowego w Krakovvie. 

(Z ryciny zamiesK^soneJ w .Tyg. lllastr "Er. ISiJO.) 
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Dworzee kolei Warsrawsko-Wiedeńsklcj w Warszawie. 

(Budowę kulet n>zpocz<jl« w roku 1840, ukoAcTiono w rukn l8iS, dn'a 1 kwietnia t. r. 
oddano do uż,Ytku |)ubUcznego.) 



trzeb miejscowej ludności, gdy handel cały spoczy- 
wał w rękach iydów lub nielicznego, zniemczonego 
po większej części mieszczaństwa, nie można było 
marzyć o podniesi^iu kraju bez pomocy rządowej. 
Rząd ten tymczasem, sam zadłużony, obracał podat- 
ki nie na cele produkcyjne, ale na utreymauie abso- 
lutnego systemu, iworzyi z pobudek czysto poUtycz- 
nycli żjindarmeryę. opłacał całe zastępy szpiegów 
i „konfidentów", organizował kosztowną, a w rzeczy 
samej nieudolną straż finansową, a zaniedbywał zu- 
pełnie obowiązki względem kraju, od którego wyma- 
gał przecież wierności i ofiar. Wiedziano wprawdzie 
dobrze w Wiedniu, że la polityka budzić musi nie- 
zadowolenie w Galtcyi, ale Uczono na Rusinów, od- 
danych szczerze centralistycznej klice. Dla nich też 
miał rząd rękę i serce otwarte. Szaszkiewicz, kano- 
nik w przemyślu, sławiony w nacyonalistycznych 
pismach ruskich z powodu swojej nienawiści do Po- 
laków, został radcą w ministeryum oświaty i lu pod 
kierunkiem Hclferta przeprowadzał reorganizacyę 
szkól galicyjskich. Wychodząc z zasady, że języ- 
kiem wykładuwym w szkołach aż po San powinien 
być język ruski, a ten jako niewykształcony jeszcze 
się do tego nie nadaje, zastąpił go niemieckim, zno- 
sząc równocześnie wykłady polskie w uniwersytecie 
lwowskim, bo jak się wyrażano „l>ył dla uczucia na- 
rodowego Itusinów język niemiecki mniej wstrętny 
niż polski". Nauka języka polskiego w gimnazyach 
wschodnich miała być odtąd traktowana jako przed- 
miot nieobowiązkowy. l*odobnie wyrugowano język 
polski także z sądów galicyjskich. W Krakowie 
i w zachodniej części kraju było cokolwiek inaczej. 
W okręgu krakowskim okazały się urządzenia sądo- 
we i administracyjne o wiele doskonalsze od au- 
stryackich, więc je pozostawiono na razie, ale miasto 
Kraków zrujnowano do szczętu fiskalizmem, ewalua- 
cyą niesprawiedliwą monety; reszty dokonał strasz- 




Piervirsze walne posiedzenie Towrarz, l^olniezego vr pataeu flamlescnlkowsłtim w Warszawie. 

(Z rysunku Oglińslciego 1 Pitlatlego rytowaaego w drjceworytni „Tyg. lllastrowauego'.) 



ny pożar, który dnia 18 lipca IfiSO r, zniszczył 105 
domów w rynku i głównych ulicach, ornz cztery ko- 
ścioły z trzema klasztorami. 

W Królestwie i ziemiach odłączonych panowała 
w tym czasie ogólnych wstrząśnień politycznych 
grobowa cisza. Społeczeństwo polskie, gniecione 
żelazną rf;kii Paskiewicza i Bibikowa chwytało tylko 
dalekie echa burzy, srożącej się nad środkową Eu- 
ropą, czynnego w niej jednak udziału nie brało i brać 
nie mogło. Tolicya wynajdywała wprawdzie co 
chwila jakieś niebezpieczne spiski. Storożenko *j 



») Skarbek: 111, 134. 



rozsyłał po różnych stronach kraju agentów, którzy 
prowokacyjnie wciągali młodzież niedoświadczo- 
ną w polityczne roboty i dostarczali fantastycznego 
maleryału do nowych śledztw i pozoru do dalszego 
gnębienia polskości. Uo kategoryl podobnych od- 
kryć należą! jakiś dziecinny spisek uczniów VII kla- 
sy pierwszego gimnazyum warszawskiego, mający 
na celu rzekomo zamordowanie Paskiewicza, zleco- 
ne losem Antoniemu Rudzkiemu. Królestwo odpo^ 
kutowało tĘ farsł; zmyśloną czy zr(»cznie młodziei 
podsuniętą zniesieniem trzech najwyższych klas w^ 
wszystkich szkołach gimnazynlnych '). 



>) Srczerlifttow: .Rządy", str. 299. 




M^dal wielki Towarzystwa f^olnlezego vkr Królestvvle Polsklem. 
(ES fotogmfiŁ Beyers rytowal n& dntewla Deiatiaye.) 
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AYypadki galicyjskie zwrńcily uwagłj rządu ro- 
syjskiego na sprawę włościańską. Nie myślał on 
pochwalać lub naśladować u siebie dzieła biurokra- 
c-yi austryackiej. Przeciwnie wszelkie rozruchy po- 
dobnego rodzaju tłumił energicznie, bo, jak wyrażał 
się cesarz Mikołaj, .chłopi winni sluchat- i nie moż- 
na pozwolić, by pod pozorem gorliwości zakłócali 
porządek i wymawiali posłuszeństwo". Zależało jed- 
nak i na tem. aby skorzystać z nadarzającej się spo- 
sobności i rzució nowe ziarna niezgody pomiąćzy 
większą własność a lud. W epoce Królestwa Kon- 
gresowego zaniedbano u nas kwesty^ włościańską 
zupełnie. Po zniesieniu poddaństwa przez konsty- 
tucyę Księztwa Warszawskiego, rzeczy szły dałej 
dawnym trybem, chłop odl)y wał obowiązki pańszczy- 
źniane, składał daniny i darmochy, słowem: oprócz 



śłejsze połączenie Królestwa z Cesarstwem. Wpro- 
wadzono więc w r. 1847 na miejsce dawnego, nowy 
kodeks kar głównych i poprawczych, o wielo gorszy 
i niewłaściwszy, ale zbliżony w zasadach do prawo- 
dawstwa rosyjskiego, ukazem z dnia lo listopada 
1850 r. zniesiono linię graniczną pomiędzy Itosyą 
a Królestwem i usunięto zarazem wszystkich urzęd- 
ników i strażników polskich na liomorach celnych, 
zastępując ich rosyanami; w roku następnym pod- 
dano odrębną dotychczas dyrekcyę poczt w Króle- 
stwie pod zarząd ogólny w Cesarstwie; zaprowadzo- 
no we wszystkich urzędach pocztowych manipula- 
cyę i język rosyjski; miary i wagi polskie zastąpiono 
rosyjskiemi; ustanowiono gildy kupieckie i nałożono 
na wyjeżdżających zagranicę wysokie (óo do 250 ru- 
bli) opłaty paszportowe. 
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Warsztaty żeglugi parowej na Soleu w Warszawie, założone przez Andrzeja Zamoyskiego. 

(Z rysunku Fabijaib kiego.) 



wolności osobistej, żadnego w swej doli nie doznał 
polepszenia. Doictrynerzy konstytucyjni toczyli 
z rządom zawziętą walkę o prawa polityczne a za- 
pomnieli zupełnie o najważniejszej sprawie, .o uregu- 
lowaniu kwestyi włościańskiej, nawet o oświeceniu 
ludu. Dnia 7 czerwca lft4n r. wyszedł tymczasem 
ukaz, znoszący wszelkie daremszczyzny i najmy 
pi-zymusowe, nie oparte na tytułach prawnych; nie 
dozwalał wlaścicielłm rugować z gruntu rolników 
łub uszczuplać ich posiadłości i nakazywał opróżnio- 
ne osady w ciągu dwócłi lat oddawać innym wło- 
ścianom. Jakkolwiek ukaz zawierał postanowienia 
słuszne, wykonanie jego, powierzone generałowi Sto- 
rożeńce, dy^ekloro^\1 komisyi spraw wewnętrznycli, 
stało się źródłem niezliczonycli utrapień i szykan 
dla właścicieli, środkiem jątrzenia warstw i tak już 
mających sprzeczne interesy. W ślad za tym uka- 
zem poszły inne zmiany, mające na celu jakniyici- 



Dalszą niwelacyjną pracę w tym kierunku 
przerwała wojna krymska, rozpoczęta w roku 1S53. 
Przebieg jej był nad wszelkie spodziewanie dla Ito- 
syi niepomyślnym. I*o stronie słabej Turcyi stanęły 
w styczniu I8,')4 roku mocarstwa zactiodnie, Anglia 
i Francya, gdzie po zamachu stanu, wykonanym 2 
grudnia 1852 roku, zasiadał na tronie Napoleon III. 
Zaniosło się więc na wielką wojnę europejską, któri 
i w narodzie polskim obudziła pewne nadzieje. Na- 
czelnym wodzem armii rosyjskiej został tyło sła- 
wiony i po wyprawie węgierskiej do najwyższyci 
godności w państwie wyniesiony Paskiewicz. Sz< 
fem jego sztabu zamianowano ks. Gorczakowa. P( 
kiewicz nie był w stanie ani zwyciężyć Turków, ai 
zdobyć dzielnie bronionej Sylistryl. Wskutek roz- 
wijającej się wstrętnej choroby, pod pozorem otrzy- 
manej kontuzyi Paskiewicz złożył dowództwo w ręc< 
Gorczakowa a sam powrócił do Warszawy. Główi 
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ndam |Vli<sWlewiez na łożu śmieret 
(Z ryciny Antoniego OleszozyAskiego.) 



teatr wojny przeniósł się niebawem do Krymu, zwy- 
cicztwo nad Almą otworzyło wojskom koalicyi drogę 
pod mury warownego Sewastopola. Wśród PoUków 
na emigracyi powstał rucłi. ICsiiiżę Adam Czartory- 
ski miał już oddawna stosunki w Konstantynopolu. 
Bawił tam z jego ramienia generał Clirzanowski, od 
r. 1841 Micłiał Czaykowski. Przewodnią myślą przy 
tern działaniu było utrzymanie przyjazoycłi związ- 
ków z Turcyą, jako naturalną nieprzyjacińlką I^osyi 
i uzyskanie wpływu na Słowian południowycli. Ma- 
rzenia słowiańskie zajmowały wtedy żywo i Czarto- 
ryskiego i całe jogo otoczenie, wiodąc icłi, jak w głoś- 
nej sprawie .księcia Czarnogórskiego" Wasowicza 
na manowce awanturniczej polityki. Myślano o osie- 



dlaniu się Polaków na wschodzie pod opieką turec- 
ką, nawiązywano stosunki z Serbami i Hułgarami, 
w roku ]fi4ił podjęto nawet zabiegi około pojednania 
Serbów z Węgrami, które sziy tak pomyślnie, że 
pułkownik IJystrzanowski jeździł do obozu Knicza- 
nina z najkorzy.stniejszymi od Węgrów warunkami, 
zastał tam jednak już oficerów ausiryackich, którzy 
do ugody nie dopuścili ')• 

Czaykowski, pełen Łozackicli fantazyj, zdolny 
i władający biegle językiem francuzkim, nadawał 
się wybornie do misyi wscłiodniej, umiał sobie po- 
zyskać względy Turków i wpływowych w Konstan- 



*) Fiimi^tnlki Wysockiego, 8tT. BO. 
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Dom w Konstantynopolu w którym umart Adam Mi<3l<iBvvl9] 
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Grób Adama )Vlickiewjeza w Montmoreney w Paryżu. 
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tynopolu Francuzów, zwłaszcza że przyjeżdża! tak?-fl 
wysłannik Guizota dla robienia studyów historyczno 
etnogriiłicznycłi puHUfjtlzy Słowianami. Udało się 
także Gzaykowskiemu nawiązać stosunki z Nekra- 
sowcami i Zaporożcami w Dobrudży, a gdy Itosya, 
zaniepokojona tern wszyslkiem, domagała się jego 
wydania, przyjął islam i 
jako Sadyk-Eft'endi wystą- 
pił podczas wojny krym- 
skiej z projektem utworze- 
nia Kozaków sultańskicłi % 
Od ks Adama z Paryża 
nadeszły Łjikże listy, za- 
powiadające nieokreśloną 

jeszcze akcyę polityczną; 

rozmaici oficerowie polscy. ^BMr.' 

pomiędzy nimi Wysocki, 
liystrzanowski, pułkownik 
Breański, Jagmin, Jorda- 
nowie wstąpili do wojska 
tureckiego. Gzaykowskie- 
mu polecił rząd organiza- 
cyę pułku kawałeryi, złożo- 
nego z Polaków i Słowian. 



■^. 



') Fr. RowitB (tawrrtń- 
8kl:,MutBtCxuykt.w8ki- Pt>- 

teisbur^r. 1900 r. 



Grób UullUBsa Słowaekiego na cmentarzu 
Morttmartre w Paryżu, 



Zabrawszy się żwawo do rzeczy, stanął on wkrótce 
ze swoimi Kozakami pod dawnym sztandarem Zapo- 
rożców w szeregach armii Omera-Uaszy nad Duna- 
jom i odda! w wojnie podjazdowej niemałe usługi 
Turkom. Ale równocześnie wystąpił na widownię 
pułkownik Władysław Zamoyski, mający wielu nie- 
przyjaciół wśród swoich. 
Wszczęła się toż natych- 
miast niezgoda, kwasy i 
intrygi, współzawodnictwo 
między Zamoyskim aCzay- 
i> -y. kowskim; zawiązujące się 

legiony, nibyto polskie, 
rozerwały się na dwie czę- 
ści; jedną gromadził w obo- 
zie pod liiirgas Czaykow- 

ski, drugą zbierał Zamoy- 

L^'B^ ski w porozumieniu z An- 

glikami. Wreszcie dnii 
IB listopada 1855 r. post 
nowi! rząd Wielkiej Brjj 
tanii utworzyć osobnj 
korpus z Polaków złoż< 
ry, pod nazwą ,dywizyi 
Kozaków sultańakich', i 
powierzył naczelne jej do- 
wództwo Zamoyskiemu, 
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Kongres paryzki. Niespodziewana zmiana tronu 
w Uosyi wznieciła wśród l'olakńw dużo nowych na- 
dziei. Wiadomośi^, że równocześnie Pftslsiewicz do- 
gorywał w \Varszawie (zmaH 1 lutego 1836 r.) wzbu- 
dziła ufność, że po dniach smutku i żatoi)y cokolwiek 
jaśniejsze nasUtpi.i cliwiie. Manifest nowego cesa- 
rza nic zapowiadał wprawdzie zmiany systemu: wie- 
dziano jednak powszechnie, że Aleksander II z uspo- 
sobienia i skłonności nUni się znacznie od swego 
ojca, że dla Polaków mianowicie nie żywi uczu6 
wrogich. Przypominano sobie, jak niegdyś, dziec- 
kiem będąc, przejeżdżał po ulicach Warszawy 
w mundurze polskim, opowiadano te czytywał z za- 
pałem dzieła Mickiewicza, że jest zwolennikiem za- 
sad liberalnych, i na tych, co prawda, kruchych 
podstawach budowano marzenia o lepszej przyszło- 
ści. Zresztą sprawa polska od początku wojny 
wschodniej nie schodziła z porządku dziennego. Pu- 



Crób Klementyny z Tańskich H°^^manowej 
na cmentarzu Pere la Chaise w Paryżu. 

(Z rysunku rulkowikU-jLcy.) 



którego mianowano generałem >) Pod t<; por*; przy- 
był do Konstantynopola Mickiewicz w celacti nau- 
kowych i politycznych. Mając sobie powierzone 
od księcia Adama Czartorysiciego zbadanie stosun- 
ków polskich w Złotym Rogu, patrzył on z przy- 
krością na ową waśń nieszczęsną, usiłował pogo- 
dzić Zamoyskiego z Czaykowskim, ale zabiegi je- 
go nie odniosły skutku — nie wiócil już do kraju; 
28 listopada idtó r. zakończył szlachetny, wzniosły 
żywot. Korpus Zamoyskiego, liczący około liOOO lu- 
dzi, organizował się za pieniądze iingielskie; myśla- 
no o \ł7prawie do Georgii, o połączeniu się z Szami- 
lem, z Czerkiesami. Wszystkie te plany były jednaK 
spóźnione. Ce.sarz Mikołaj, złamany niepowodze- 
niem, zawiedziony w swoich nadziejach, zmarł nagłe 
prawie, jeszcze dnia 2 marca 1855 r. a syn jego i na- 
stępca Aleksander II po nieudanej obronie Sewasto- 
pola i ^corzystając ze zdobycia twierdzy Karsu 
w Azyi 28 listopada 183& roku zażądał układów. Na 
kongresie w Paryżu odbytym pod przewodnictwem 
W'alewskiego, syna Napoleona I i Polki pani Walew- 
skiej, wówczas ministra spraw zagranicznych Fi-an- 
cyi, podpisany został istotnie 30 marca I8r»6 r. trak- 
tat pokoju. 



*j .Jpnernlo Zamoyskiego raport do la. Ctartorys kie- 
go ■. Paryż, Jfi-W 
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Pomnik Kazlniierza firodzli^skfego w kościele 
pp, Wizytek w W^rszawłe. 

(Z rysnaka Tegazzc^) 
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blicznie i otwarcie nie mówiono wprawdzie o odbu- 
dowaniu Polski, ale z oświadczeń ministrów, i z ar- 
tykułów dziennikarskich można było wnosić, że za 
kulisami dyploniacya zajmuje gi^ tym przedmiotem. 
Silne w swoim czasie wrażenie uczyniły o.świadcze- 
nła angielskiego ministra spraw zagranicznych lurda 
Glarendona, który podniósł w izbie niższej (d 27 lu- 
tego Ifi54 roku), że .należy raz skupić wszystkie siły 
Europy i bez żadnycłi skrytych zamiarów lub osobi- 
stych interesów, zanikoiić państwo rosyjskie w gra- 
nicach, wykreślonych przez naturę i history*;". Mo. 
gło się to istotnie odnosić tylko do prowincyj pol- 
skich i do niezawisłości politycznej tych krajów, któ- 
re ani z natury ani z tradycyi historycznej do Rosyi 
nie należały. liownoczo.4nio z t:^ enuncyacyą Cla- 
rendona układał inny dyplomata, poseł pruski wLon- 



Mimo to sprawa polska nie zniknęła z porzi^dku 
dziennego. W jesieni 1855 roku minister francuzki 
spraw zagranicznych Drouyn de Lhuys przedstawił 
z polecenia cesarza Clarendonowi projekt odbudo- 
wania Królestwa Polskiego „na warunkacluisankcyo- 
nowanych przez kongres wiedeński", ale otrzymał 
odmowną odpowiedź. Ta sama Anglia, która przyj- 
mowała na żołd swój Polaków i organizowała z nich 
pod dowództwem Zamoyskiego „Kozaków suttań- 
skich', sprzeciwiła się podniesieniu sprawy polskiej 
z obawy przed .oburzeniem Kuropy". Nic żalem 
dziwnego, że kiedy już podczas kongresu paryzkle- 
go lord Ciarendon oświadczył, że gotów jest doma- 
gać si^ odbudowania Polski. Napoleon III przyjął 
tę propozyoyę chłodno, był bowiem przekonany, że 
Anglia działa nieszczerze i pragnie tylko w len spo- 



Mllcofal Zyblikiewiez. 



dan Dobrzański. 

[Z fotogratii. ze zbiorów p. R. Ual- 
czewsklego.) 



i^s. Oerzy Lubomirski. 
(Podług lotogrtifil.) 



dynie Bunsen. przyjaciel osobisty Fryderyka Wil- 
helma IV, memoryal, w którym dowodził, że Prusy 
powinny się połączyć z mocarstwami zachodniemi 
przeciw Rosyi, a to w celu zicdiioczenia Niemiec 
i uregulowania najważniejszych kwestyj europej- 
skich. Na ten wypadek przeznacza! on monarchii 
Hohenzollernów Saksonię, króla saskiego zaś radził 
wynagrodzić koroną polską, na rzecz której Austrya 
miała oddać Galicyę, J^rusy część Ks. Poznańskiego. 
Śmiało nakreślonemu projektowi Bunsena sprzeciwi! 
się jednak Bismarck, twierdząc, że niepodległa Pol- 
ska stałaby się aljantką Austryi, a zawsze groźną 
i niebezpieczną nieprzyjaciół ką Prus ze względu na 
ujścia Wisły i pretensye do Szlązka. Bismarck po- 
party przez rusotilskie stronnictwo u dworu *), pomi- 
mo wszystkich prawie ministrów, odniósł zwycięztwo. 



>) H. Y. Sybel: Die BegrUndang des Deutschen Rel- 
cKeB durcli WUłielm I. Miincbea-Leipzi^, 1S90, II, 18a 



sób przeszkodzić ściślejszemu porozumieniu Francyi 
z Rosyą. Tak wśród „najlepszych przyjaciół' nie 
miała Polska nikogo, ktoby szczerze za nią przemó- 
wił. Zadowolono się poufnem, jak nazywają dy- 
plomaci; pólurzędowem, — ale nikogo nie obowiązu- 
Jącem oświadczeniem posła rosyjskiego Orłowa, że 
.cesarz Aleksander zarówno troszczy się o szczęście 
Polaków, jak i innych swoich poddanych"; że „żywi 
wobec nich jaknajwspaniałomyślniejsze zamiary, ale 
że godność Rosyi nie pozwala, by ten przedmiot był 
rozpatrywany na kongresie .." >). 

') (J kwestyl polskiej z tych czasuw pisdti między la- 
nymi: 1) Klaczka J. .Ktudeji d« diploinatio contemporaloe. 
Ijck cabiaeU d« TEurope en 1853— l»it>4" i 2) Tatiazczew S 
w .Knsklm Wlestoiku' z r. ItiSH. Przekład polukł wyszedł 
w \S'artiZRwle w r. 1901 pod tytułem; .Dyplomacya rosyjska 
w kwesty! polskiej* (1S53— 18G3). Literaturą historyczna 
t«go ukrciiu poduju wjrczcrpajituo Z.L. S. w .Hihtoiyl dw<5t*h 
lat 1861—1863 W Kn^kowie, 189*2. T. L 
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Zdawało się. żo istotnie wreszcie w Polsce sto- 
sunki si<j zmionią. IV) śmierci Paskiewicża, śmierci 
wśrud okrutnych DKjczanii i dr^czącycli widzeń, po- 
wierzono na krótki czas namiestnicze rzi^dy genera- 
łowi Krasińskiemu, którego zastiipil wnet Michał ks. 
Gorczakow, obrońca Sewastopola i długoletni szei' 
sztabu ks. Erywaiiskiego. Wiekiem pochylony, służ- 
bą wojenną sterany, potomek niezamożnej rodziny 
staro-arystokratyeznej, władający bieglej j(;zykiem 
francuzkim niż własnym, pilny czytelnik romansów 
frantuzkich, krótkowidz, głuchy, o charakterze sła- 
bym, był on na tem stanowisku niezmiernie trud- 
nem, tylko (Igurantem. Władza naniiestnicza spo- 
czywała właściwie w njkach dyrektora komisyi 
spraw wewufjtrznych i duchownych, Pawła Mucha- 
nowa. znanego z nienawiści do Polski i Polaków. 
Jako kurator okręgu naukowego warszawskiego za 
Paskiewicża, pracował Muchanow usilnie nad obni- 
żeniem poziomu oświaty i nad zdemo alizowaniem 



na ią ponętę, i nawet laki patryota jak Tytus Dzia- 
lyński napisał przedmowę do ,Dyaryusza sejmu unii 
lubelskiej", w której wzywał ,najpot*;żniejszeo;o 
władcę ludów słowiańskicti" do krucyaty przeciwko 
Niemcom. Powtórzyło się więc to samo, co było za 
czasów Aleksandra I; obecnie jednak czynnikiem 
przeciwdziałającym była emigracya. Pod wpływem 
Czartoryskiego i Zamoyskiego Działyński odstąpił 
też od myśli ogłoszenia drukiem tej apostrofy, a wy- 
padki blizkie dowiodły słuszności lego postanowienia. 
Kiedy w maju I8.i6 roku cesarz Aleksander II 
miał przyjechać po raz pierwszy do Warszawy i kie- 
dy złudzenia, jakim się poddawało społeczeństwo 
polsłrie, rozwijały się swobodnie, powstała zwłaszcza 
pomiędzy szlachta, myśl skorzystania z tak ważnej 
chwili. Znany już z r. 1830 Jan Jezierski, koniuszy 
dworu i marszałek gubernii lubelskiej, zamierzał 
podać cesarzowi memoryał o stanie kraju; Aleksan- 
der Wielopolski ułożył adres, który miał być dorę- 
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młodzieży, teraz zaś, wyniesiony na urząd tak wyso- 
ki, stał się oczywiście więcej jeszcze szkodliwym 
i groźnym, zwłaszcza, że posiadał nieograniczone 
zaufanie drzemiącego na laurach sewastopolskich 
Gorczakowa. A jednak i ta zmiana wydała się przy- 
wykłej do bnitalnego systemu Paskiewicża opinii 
wielkim postępem; to też kiedy namiestnik, łagodny 
i miękki z usposobienia przemówił do witających go 
dygnitarzy i obywateli w Łonie przychylniejszym, 
kiedy nadmienił, że cieszy się, iż jest znowu w Pol- 
sce, — powitało go społeczeństwo polskie sympa- 
tycznie, niemal z rado.-^cią. Po cichu zaś szeptano 
sobie o pewnych umowach korzystnych dla Polski 
na kongresie i*aryskim — było to jeszcze przed in- 
terpelacyą lorda Lyndhursta w parlamencie angiel- 
skim w d. 11 lipca 18&6 r, — a ambasador rosyjski 
w Berlinie lirunnow, rozwodził się szeroko nad przy- 
chylnem dla Polaków usposobieniem Aleksandra H 
i nad zamierzonemi przez niego reformami. Zapalna 
^Łwo wyobraźnia polska cł^wytała się skwapliwie 



czony Aleksandrowi Il-mu przez szlachtę podczas 
przyjęcia w pałacu Łazienkowskim. Oba te akty 
ułożone były w ducłiu wiernopoddańczym, adres 
stawiał żądanie bardzo skromne: udoskonalenie or- 
ganizacyi wewnętrznej i poprawę wychowania pu- 
blicznego; w memoryale proszono o amnestyę, o po- 
wrót wygnańców z Syberyi, o język urzędowy polski 
i o wprowadzenie insŁylucyj objętych statutem or- 
ganicznym. Mimo serdecznego niemal usposobienia, 
z jakiem społeczeństwo polskie witało młodego mo- 
narchę, ani adres ani memoryał nie zostały przyjęte, 
natomiast usłyszeli Polacy przy przedstawieniach 
w Belwederze i pałacu ł^azienkowskim dwukrotnie, 
obok zapewnienia ogólnego, że cesarz zapomina 
o przeszłości i jest życzliwie dla kraju usposobiony, 
także pochwałę i zatwierdzenie dotychczasowej poli- 
tyki, a wreszcie surowe upomnienie, streszczone 
w zwocie: point de re^eries! „precz z marzenia- 
mi!" Czy na układ i ducha tej mowy wpłynął na- 
miestnik Gorczakow, inspirowany przez Muchanowa, 
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(ffiy gabinet wiedeński, kUiremu wtedy zależało na 
tem, aby nie dopuścić du porozumienia Tolaków 
z Rosyi), Ło rzecz dla dalszego rozwoju wypadków 
drugorzędna. Społeczeństwo polskie nic zdawało 
sobie sprawy z roli wpływów zakulisowych, o kLó- 
rych i dziś jeszcze nie posiadamy dostatecznych wia- 
domości i oceniało polityk*; cesarza Aleksandra II ze 
alów jego i czynów. Słys/^alo wił;c z ust cesarza, żo 
.wszystko, co ojciec jego dokonał, było dobrem, i te 
panowanie jego będzie tylko przedłużeniem panowa- 
nia rodzica", słyszało, że .uważa za obowiązek nau- 
czać ciągle l*olaków, iż ich szczęście zamyka się 
tylko w zupelnem zlaniu się z Rosyą" i musiało wy- 
snuć z lego wniosek całkiem naturalny, że nadzieje, 
które przywiązywano do zmiany tronu, Ijyly złudze- 
niem i że naród polski niczego spodziewać się nic 
powinien, jak tylko dalszych usiłowań do , zlania go 
z Rosyą'. I^olityk, wytrawny mąż stanu, mógł oczy- 
wiście argumentować inaczej, mógł sądzić, że miody 



tylko - stu osiemnastu '). 7^ powdu koronacyi swo- 
jej (7 września is5fi r.) wydał cesarz nowe rozporzą- 
dzenia, zezwalające na powrót do kraju Dekabry 
stów, zesłanych na Sybir od r. 1820 do I82n i Pola- 
ków, którzy skutkiem udziału w powstaniu 18.1 1 r. 
i późniejszych spiskach skazani zostali na doporta- 
cyę, z tem jednak wyraźnem zastrzeżeniem, że ani 
jedni ani drudzy nie mogą odzyskać majątków skon- 
fiskowanych. Jeżeli akta powyższe świadczyły o po- 
jodnawczem usposobieniu panującego, to jednak po- 
wracając w'ygnańcom wszystkie prawa, pozostawia- 
jąc ich mimo to w ubóstwie i bez środków utrzyma- 
nia, zamiast wdzięczności budziły rozgoryczenie. 
Co gorsza. \v tymże samym lfi.'j(> roku ogłoszono 
w dziennikach cały szereg nowych konfiskat z po- 
wodu udziału w rewolucyi węgierskie) i pięć takich- 
że wyroków za udział w powstaniu 1830 roku, a więc 
wbrew postanowieniom amnestyjnym z d. 27 maja »i. 
Więcej znaczenia miafy ukazy, znoszące stan wojen- 



Cmaoh Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie. 
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cesarz wychowany wśród odmiennych warunków, 
myślący właśnie o rozwiązaniu doniosłej kwestyi 
włościańskiej, będzie zmuszony siłą wypadków zmie- 
nić tryb postępowania z J*ołakami, nadać im pewne 
swobody, powołać ich do udziału w życiu publicz- 
nem; mógł mniemać, że społeczeństwo polskie ode- 
tchnąwszy cokolwiek, będzie w stanie i dalsze uzy- 
skać ustępstwa, i zalecać zatem spokój, rozwagę 
i wyczekiwanie, ale masa narodu, kierująca się uczu- 
ciem, nie była zdolna ani tego zrozumieć, ani wyko- 
nać; ona słyszała i pojmowała tylko jedno: .precz 
z marzeniami!*, a lego wrażenia nie mógł złagodzić 
ogłoszony (d. 27 maja) równocześnie akt amnestyi, 
ułożony w formie nie liczącej się z drażliwościami 
narodu i nazywający powody emigracyi .chwilo- 
wom obłąkaniem". Zarówno stronnictwo arystokra- 
tyczne jak i demokratyczne w Paryżu zaprotestowa- 
ło przeciw takiej amnestyi, a liczłta emigrantów, 
którzy powrócili do kraju skutkiem majowego uka- 
zu, wynosiła (w czasie od lipca Ifóc do marca 1858) 



ny w Królestwie i na Litwie, istniejący bez przerwy 
od 1K31 roku i wstrzj manio pob()ru rekrutów; za to 
w sprawach wyznaniowych żadnej nie było zmiany. 
Rząd postanowił wprawdzie wprowadzić w życie 
konkordat, zawarty ze Hlolicą Apostolską jeszcze 
w r. 1847, a dotąd będący martwą literą, ale wpły- 
wom Muchanowa powiodło się zwichnąć i tę poży- 
teczną dla ludności dccyzyę. Zdołał bowiem Mu- 
chanow nie tylko przeszkodzić zastosowaniu nowych 
ustaw względem małżeństw mieszanych, lecz nie 
dopuścił także do obsadzenia biskupiej stolicy Au- 
gustowskiej, i unickiej w Chełmie Skończyło się 
więc wszystko na nominacyi trzech biskupów: arcy- 
biskupem warszawskim został sufragan płocki ks. 
Antoni P'ijałkowski, osiemdziesięcioletni starzec, 
zacny i żarliwy patryota, lecz człowiek wiekiem zła- 



ij Labliner: Des ilivur.^t's amaistlea, octroyew m.nx Po- 
lonais. Bruxenes, 1859, p. yi. 
■) Tsmiie 6tr. W. 
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many; n«i katedrze podlaskiej zasiadł ks. Hieronim 
Szymański, prowincjał Kapucynów; biskupstwo ku- 
jawskie otrzyma! ks. Micłial Marczewski, z Kaszu- 
bów pocłiodzący i nie złączony nićmi uczuciowemi 
z nastrojem społeczeństwa. 

Jeżeli te reformy kościelne nie były w stanie 
ani zadowolniĆ katolików polskioii, aui też poprawić 
opłakanych stosunków zaniedbanego i gn*jbionego 
tak diugo Kościoła, to postępowanie rządu z unitami, 
zgodne zupełnie z systemem mikolajowskim, musia- 
ło wywołać słuszne oburzenie i zacłiwiać do reszty 
zaufanie Wypadek w Dernowiczach. miasteczku 
polożonem w guberni Witebskiej, gdzie ludność nie- 
gdyś unicka a w r. IR4'J przymusem przeprowadzona 
na prawosławie, zaniosła dwukrotnie prośltę do cesa- 
rza, al)y jej wolno było powrócić do unii, i za to, z roz- 



bienie by! stan, w jakim wtedy społeczeństwo po'- 
skie się znajdowało. Pozbawieni możności kształce- 
nia się w kraju, odcięci od związków z zagranicą, 
demoralizowani, oddani na pastwę systemu policyj- 
no-biurokratycznego, popadli Polacy albo w obojęt- 
ność i odrętwienie umysłowe, albo też w stan niena- 
turalnej egzalLacyi i nerwowego rozdrażnienia. 
Szlachta, opływająca w dostatki, za leniwa lub za 
wygodna, aby się zajmować naulcą. po którą zresztą 
trzeba było jeździć daleko, trwoniła czas, mienie 
i zdrowie na hulankach, rozrywkach i hazardownej 
grze w karty; warstwy średnie, walczijce często 
z niedostatkiem, po większej części niedouczone, bo 
nie miały na to ani środków ani sposobności, zara- 
biały na chleb w służbie prywatnej, albo marnowały 
siły na podrzędnych stanowiskach w dykosteryacłi 
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kazu przysłanych komisarzy, między nimi senato- 
tora Szczerbina, bita bez litości, zmuszona była po- 
zostać przy prawosławiu; i drugi w Porowcewie. 
w gubernii Grodzieńskiej, gdzie z tej samej przyczy- 
ny kilku chłopów zginęło pod rózgami, — rzuciły 
jaskrawe światło na pojednawczą pozornie a w rzeczy 
samej niezmienioną politykę biurokracyi rosyjskiej. 
Na wieść o tych zajściach, rozpowszechnioną przez 
dzienniki zagraniczne >) zawrzały na nowo uśpione 
cokolwiek namiętności; ząjątrzone umysły zaczęły 
po dawnemu wątpić o możności jakiegokolwiek po- 
rozumienia i odpychać ze wstrętem wszelką myś! 
ugodową. Nie bez znacznego wpływu na to usposo- 



*] Zdarzi^titt! w Drenowlcsach opls&ły mt^dsy luDemi 
„Wiadomo^ul polskie* w Paryżu. 



rządowych, zkąd wychodzili albo zakrzepli nityniści 
albo malkontenci, niezadowoleni z całego świata 
a najbardziej ze stosunków, w których żyli; lud 
w końcu stanowił ciemną, bezwładną masę. ciężko 
pracującą, rozpojoną i oczekującą lepszych czasów. 
Kiedy więc po zmianie ironu nowy duch powiał po 
kraju, kiedy powstały nieokreślone nadzieje lep- 
szych czasów i kiedy rozeszły się pogłoski, że Ale- 
ksander II zamierza kwestyę włościańską uregulo- 
wać, poruszyło to żywo iimysły i wprawiło je w stan 
gorączkowego podniecenia. Mowa cesarza w \Var- 
szawie i następne zdarzenia wywołały zamiast otrzeź- 
wienii jeszcze większe rozgoryczenie. Tymczasem 
powrócili wygnańcy syberyjscy, jedni wiekiem 
i cierpieniami złamani, jak Piotr Wysocki, aby na 
ojczystej ziemi skołatanego dokonać żywota, drudzy. 
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czasach mikołajowskich jeszcze, wśród 
'kól, czujących najharHziftj żelazną rł^kfj 
l'askiewicza i podejrzywanych nicusun- 
nie o wrogie przeciw rządowi zamiary, 
wśród ziemian, powstało ^.tronnictwo. stworzone 
przez Andrzeja Zamoyskiego, które za cel polo^.yio 
sobie pracę organiczną nad podniesieniem kraju 
w granicach ściśle legalnych. Wychodząc z zasady, 
że ^ten bluźni przeciw sprawiedliwości Hoskinj, kio 
sądzi, że żyje w epoce zbyt trudnej, zmuszającej go 
do nieczynnoścl i do oczekiwania lepszych czasów*, 
nie upadł Zamoyski na duchu, nie zamkną! si*; i nie 
zasklepił w ciasnem kóiku domowych obowiązków, 
lecz wytrwale i zręcznie ją! się tego, na co stosunki 
ówczesne pozwalały, rzucif si^ na pole ekonomiczne, 
w spółce z Francuzem Guilbertem zaprowadził żeglu- 
gę parową na Wiśle, założył w Warszawie warsztaty 
dla budowy statków, fabryka narzędzi rolniczych, 
a równocześnie u siebie, w Klemensowie, zbierał 
ziemian, raz w rok w lipcu, obwoził ich po swojem 
wzorowem gospodarstwie, a wieczorem przy stolo, 
przy kieliszku \Aina wszczynał rozprawy o agrono- 
mii, o obowiązkach społecznych, o kwestyi włościań- 
skiej, słowem o sprawach, które tym umysłom zagrzę- 
złym w troskach lub przyjemnościach codziennego 
życia otwierały szersze horyzonty. Tą drogą postę- 
pując, skupił on powoli około siebie liczno grono 
ziemian, zwanych zwyczajnie Jdemensowczykami", 
którzy, przyjąwszy program „Pana Andrzeja" stali 
się, sami nie wiedząc jak, potężnem w krajvi stron- 
nictwem. Teraz, kiedy się na zmiany zanosiło, Za- 
moyski w adresy i memoryaly się nie bawił, lecz do 



praktycznych zdążając celów, skorzystał z chwili 
i uzyskał dzięki przyjaznym stosunkom swoim z Gor- 
czakowem ukaz ce.sarski, zezwalający na założenie 
Towarzystwa Rolniczego w Królestwie (d. 24 listo- 
pada 1857 r). Rzecz sama w sobie napozór drob- 
na, urosła wkrótce pod przewodnictwom Zamoyskie- 
go, do wielkiej w Kraju potęgi. Towarzystwo, liczące 
w r. 1S58 członków 2 óas, rozporządzało znacznemi 
funduszami (wkładka wynosiła lon złp.}; siecią orga- 
nizacyi obejmowało całe Królestwo a przy rzadkiej 
u nas zgodzie i harmonii rozwijało działalność 
wszechstronną i wielce pożyteczną Urządzano więc 
nie tylko wysUiwy rolnicze i konkursn, ale zakłada- 
no ochronki dla dziatwy wiejskiej i szkoły rzemieśl- 
nicze; obok „Roczników Gospodarskich" drukowano 
książki elementarne, wydawano dziełka dla ludu, — 
i tak, skromnie, bez rozgłosu wielkiego, stworzono 
rodzaj reprezentacyi stałej dla kraju, pozbawionego 
dotąd i praw politycznych i możności do pracy pu- 
blicznej. 

Jeżeli założenie Towarzystwa Rolniczego obu- 
dziło pewną otuchę w kołach ^Klemensowczyków", 
to zezwolenie rządu na wydanie zabronionych tak 
surowo dzieł Mickiewicza wywarło jaknajlepsze 
w kraju wrażenie. Powiał także i w prowincyach 
zabranych wiatr cokolwiek pomyślniejszy. Z kijow- 
skiego generał-gubernatorstwa musiał ustąpić osła- 
wiony liibikow, naraziwszy się osobiście cesarzowi 
Aleksandrowi Il-mu. gdy był jeszcze następcą tro- 
nu; miejsce jego zajął książę Wassilczykow, który 
okazał się o wiele względniejszym i popierał nawet 
do pewnego stopnia zabiegi Polaków w zakresie re- 
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form ekonomicznych i społecznych Litwa zostawała 
pod władzą Nazimowa. był to wprawdzie Rosjanin 
czystej krwi, niechętny Polakom, że jednak lubił 
zabawy i wesołe życie, więc zezwolił na założenie 
Klubu Szlacheckiego w Wilnie i sam u siebie wy- 
prawiał bale, gdzie obok mundurów oflcerslrich 
błyszczały karmazynowe kontnsze i pobrzękiwały 
karabele polskie. Ogółem Litwa pomimo tylu sro- 
gich prześladowań, miała wtedy charakter kraju zxx- 



wa, oberprokuratora synodu, memoryal, w którym 
zwracał uwagę rządu na niebezpieczeństwa, zagraża- 
jące ze strony Polaków i nie wprost wprawdzie, ale 
w dość zrozumiały sposób, poduwal w podejrzenie 
Nazimowa, jako łączącego się .ze stroną bogatą, po- 
tężną i wpływową ^}. Na skutek takiego donosu 
nakazano z Petersburga wszystkie posady urzędowe 
powierzać ,wyl.(cznie osobom pochodzenia rosyj- 
skiego*. Ale Nazimow obrażony przez Siemaszkę 
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łona generała Sowińskiego, poległego na WoU w 1831 roku. 
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pełnie polskiego, bo nietylko polskim byl fiwiat zie- 
miański, ale i cały świat urzędniczy, rozrzucony gę- 
sto nawet po Białej Rusi. PatJ-zył na to z obniżeniem 
znany odstępca Józef Siemaszko, żyjący w Wilnie 
w pogardzie '; u swoich i obcych i wysłał po cichu 
(d. 10 stycznia 1853 r.) na ręce generała hr. Protaso- 



') Kb. dr. ChoŁkowskIr .Dzieło zniweczenia św, Unii 
na Białorusi 1 Litwie, w dwietle pami^tniliów Siemaszki'', 
W Krakowie, IftDS. 



zniósł się z generał-gubernatorem kijowskim i obaj 
wysU:isowali po śmierci cesarza Mikołaja przedsta- 
wienia przeciwno systemowi drażnienia nienawiści, 
a gdy pokazało się nadto, że urzędnicy z głębi Rosyi 
sprowadzeni nie byli w stanie zastąpić Polaków, po- 
stanowiono zachowywać nadal ogólne przepisy, wy- 

>i Memoryal ukazat sl^ w „Eołokole" Herceaowsklm 
w Loiulynie a iiust^pule w „Zbiorniku historycznym rosyj- 
skim" (z r. 185!ł) wydawanym tamte. Tłumaczeniu polskie 
umieściły .Wiadomości polskie" w 1S59 r. 
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dane dla wsypujących dosluiby wszystkrch podda- 
nych innych gubernij. Tak brzydka intryga Sie- 
maszki nie odniosła na razie zamierzonego^ celu, 
a Aleksander II, czy to lojalnością szlachty litew- 
skiej iij<;Ły, czy też czyniąc zadość obietnicom Orlo- 



cyJHPJ. Może być. te w ten sposób pragnął on tak- 
że usposobić przychylnie szlachta polską dla wiel- 
kiego i trudnego dzieła uwłaszczenia chłopów, które 
właśnie w tym czasie rozpoczyoal. Za radą Nazi- 
mowa postanowił Aleksander pierwszą próbę w tym 
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AUEKSANDER }iT, WlEUOPOUSKl. 

Margrabia OonzagB-Myszkowskl, 

nrodztl siq w 1803 r, kaztatclł sl^ w Wiedniu. Warszawie, Paryću i Getyndze, w r. 1861 powołany na stanowisko 

dyrektora g^łilwnego koraieyi wyznań i oAwierenfa, byi dyrektorem sprawiedliwości, wice^prcze^em rody iJtana; 

w r. lSt>2 nni Zelnikiem r^i^du. cywilnego do ii wrauiiuia ISOS r. Uuiurl w Dreźnie ID g^rudniu 1877 rokiu 



wa na kongresie paryzkim, zezwolił w roku 18se na 
udzielanie naułci j<;zyka polskiego w szkołach litew- 
skich i równocześnie przywrócił język urzędowy 
polski w urzędach pocztowych w Knilestwie, odda- 
jąc je pod zarząd namiestnika i Rady Administra- 



Dił«to Poraiblo(0«e. Tom III 



względzie uczynić na Litwie, gdzie jak wiadomo 
jeszcze przed czterdziestu laty patryoci rozwiąza- 
niem kwestyi włościańskiej żywo, acz bez skutku, 
byli zajęci. Obecne położenie było o tyle łatwiejsze, 
że i rząd życzył sobie polepszenia doli cłiłopów i opi- 

n 
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Ilia publiczna polska jaknajgoręcej tego się domaga- 
ła. Jakoż nie omyM się Nazimow, bo jakkolwiek 
na komitetach szlacheckich objawiały się z początku 
gdzieniegdzie prijdy reakcyjne, to w końcu jednak 
zwyciężyły zasady zdrowe i obywatele puberni wi- 
leńskiej postanowili pójść dalej, niż wymagał pier- 
wotny projekt rządowy, t. j. uwłaszczyć zupełnie 
chłopów w drodze długoletniego (38 lati wykupu na- 
danych im gruntów. Będzie to zawsze niepoślednim 
dła szlachty litewskiej zaszczytem, że ona pierwsza 
dala przykład uczciwego i rozumnego rozwiązania 
tak drażliwej sprawy, a Nazimow oddal jej tylko 
sprawiedliwość, gdy przy ui-oczystem otwarciu ko- 
mitetu gubcrnialnego wileńskiego (w dniu -2 marca 
1898 roku) powiedział: .z godnością i światłą wiedzą 
odgadując potrzeby rodzinnego kraju i stosując sitj 
do ducha czasu, wy panowie pierwsi w całem pań- 
stwie rosyjskiem. oświadczyliście się za szlachetną 
dążnością ku polepszeniu bytu zostających pod wa- 
szą opieką włościan'. Uznanie to pochodzące z ust 
przyjaciela Aksakowa, Samaryna i Sołowiewa, pozo- 
stanie w hisioryi jako chlubne świadectwo dla pa- 
Łryotyzmu i cywilizacyjnych dążności żywiołu pol- 
skiego na Litwie Dłużej cokohriek i zawzięciej 
toczyły się narady komitetów włościańskich na Wo- 
łyniu. Ukrainie i Podolu, ale 1 tu ostatecznie zapadła 
uchwała zniesienia poddaństwa i uwłaszczenia, przy- 
czem właściciele zapewnili sobie za każdą dziesięci- 
nę, ocenioną po 102 rubli piąty procent rocznie, co 
równało się 80 dniom roboczym '). 

Do Warszawy wysłał rząd generała Ihkiiłla, 
Szweda, człowieka wykształconego, rozważnego 
i uczciwego, który już w Estonii .sprawą włościańską 
się zajmował, i polecił zarazem namiestnikowi utwo- 
rzenie stosownego komilelu. Ale komitet złożony 
z urzędników i Muchanowa ograniczył się tylko do 
oczynszowania włościan a i to pozostawił dobrej woli 
właścicieli. Na tern utknęła rzecz cala, bo szlachta, 
obawiając się kosztownej zmiany dotychczasowego 
systemu gospodarskiego, nie spieszyła się wcale 
z oczynszowaniem. 

Takie było położenie w roku 1859. Rząd przez 
swoją politykę chwiejną, niejasną, raz łagodną, to 
znów przypominającą system mikolajowski. zmarno- 
wał czas najlepszy i wywołał powszechne niezado- 
wolenie, w Ictórem utonęły bez śladu prawie końce- 
sye, skąpo i dorywczo udzielane. Gdyby rząd no- 
wego panowania odrazu byt ogłosił ulgi, o których 
wyżej wspomniano, byłoby się wytworzyło w kraju 
stronnictwo silno, które opierając się na uzyskanych 
już korzyściach, mogło nieunikniony bieg wypadków 
powstrzymać. Rząd tymczasem, mimo serdecznego 
powitania cesarza przez Polaków, okazywał się 
zmiennym, jak pogoda kwietniowa, ujmował uprzej- 
mością, głaskał umysły różnemi ustępstwami, a w in- 
nych razach bywał twardym, do pewnego stopnia 
nawet okrutnym, jak tego dowiódł wypadek w Der- 



ł) ObBicernIe traktnje ią zawiklani^ i trndni| sprawę 
Bobrowski w II tomie swoich .Pami^tiiikóW. 



nowicach. Gdy na zjeździe w Sztntgardzie 1 1857 r.j 
Napoleon III, szukający wtedy ścisłego przymierza 
z Kosyą, w najlepszej wierze wspomniał cesarzowi 

Polsce, objaśniając, że musi mieć wzgląd na opinię 
publiczną która we Francyi jest stanowczo po stro- 
nie Polaków, Aleksander II widocznie tą interwen- 
cyą dotkniłjy, odpowiedział, że obca opieka może 
tylko zaszkodzić narodowi polskiemu, a wyszedłszy 
rzekł do najbliższego swego otoczenia z oburzeniem: 
.Ośmielono się mówić mi o Polsce'. Na Litwie ze- 
zwolił wprawdzie na nauczanie języka polskiego 
w szkołach, ale odrzucał adres szlachty białoruskiej, 
podany mu w Mińsku z prośbą o pomnożenie liczby 
kościołów katolickich, o założenie uniwersytetu 
w Polocku i o wykład języka polskiego w szkołach, 
przyczem nadmienił, że w adresie „praebija się nie- 
jaka dążność do utrzymania mniemanej narodowości 
polskiej, bezzasadna i lekkomyślna". W dwa dni 
później witano go w Wilnie lukami tryumfalnymi, 
wspaniałcm oświetleniem miasta. W muzeum sta- 
rożytności otrzymał przepyszne album, a w niem 
zloŁemi literami wydrukowany wiersz Odyńca; 
„Przyjdź Królestwo Boże', pełen czołobitności, 
w którym poeta wzywał „duchy Jagiellonów, aby 
patrzyły ,k wysokości na dziedzica swoich tronów, 
swoich myśli i miłości*. A nietylko Odyniec, ale 

1 Syrokomla i Akielewicz i Wincenty Korotyński, 
ludzie zacni i dobrzy patryoci, składali w hołdzie 
.ojcu ludu" mniej lub więcej udatne płody swojej 
muzy. Julian Klaczko w , Wiadomościach polskich* 
nie żałował słów piorunowych, aby występować 
przeciw tym maniiesŁacyom, którym nadawał miano 
.odstęphtwa". Z drugiej strony cesarz przyjmował 
manifestacye te z obojętnością, prawie z lekceważe- 
niem. Dziękował tylko za gościnność okazaną gwar- 
dyl w 1840 r., za udział w polepszeniu bytu włościan 
i zapewniał, że miło mu jest w otoczeniu szlachty. 
Wkrótce nastrój umysłów uległ zmianie. Życie 
społeczne, poruszone siłą wypadków politycznych, 
podniecone rozprawami o uwłaszczeniu włościan, 
zagrało na cał>m obszarze ziem polskich, skupiając 
się jak zwykle, w kołach młodzieży gorącej i chci- 
wej czynu. Poczęły się więc tworzyć nie spiski 
jeszcze ale związki; najpierw w Petersburgu pod 
przewodom szlachetnego, nadzwyczaj uzdolnionego 
Zygmunta Sierakowskiego i Jarosława Dąbrow- 
skiego, w Kijowie pomiędzy młodzieżą w czterech 
piątych polską, wreszcie w Warszawie. 

W Warszawie obok Klemensowczyków, którzy 
zamierzali drogą pracy organicznej podnosić kraj 
i zdobywać dla niego ustępstwa tak długo, aż naród 
polski uzyska rozległą autonomię, obok stronnictw 
Wielopolskiego i Jezierskiego, wyobrażających so- 
bie przyszłą Polskę jako państwo, związane unią 
personalną z cesarstwem, a więc marzących o przy- 
wróceniu stosunków przedrewolucyjnych, skupiało 
się dość wcześnie już liczne grono, złożone z miesz- 
czaństwa, rzemieślników i uczącej się młodzieży 
około Edwarda Jurgensa. Był on tylko niższym 
urzędnikiem w komisy! spraw wewnętrznych, ale 
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posiadał wykształcenie na owe czasy niopospoIiLe. 
odwagę wielltłi, silę arguraentacyi niepokonaną i przy 
tera wszystkiem gorącą miłość ojczyzny. Celem je- 
go było zbrojne powstanie, nie takie jednak o jakiem 
myślał Mierosławski i partya czerwonycłi, lecz przy- 
gotowane starannie i rozważnie. Dlatego chciał ko- 
rzystać ze wszystkiego co rząd daje, drogą legalną 



Z cłiwilą utworzenia w Warszawie Medyko- 
Chirurgicznej Akademii (w 1857 r ) uległy te stosun- 
ki znaczne) zmianie. Do nowej szkoły napłynęła 
młodzież gorąca, do porywów skłonna, zjawił się Jan 
Kurzyna, syn ubogiego policyanta warszawskiego, 
rzutki i pizedsiębiorczy, — z Kijowa przyjectiał by- 
ły oficer rosyjski. Narcyz Jankowski, i wnet uŁwo- 



dÓZEF WYSOCKI. 

generat, dyrektor szkoły wojskowej w Oenai, ziilożonej we wrzeiiala 1861 r., roBwiązimej 26 czerwca 1862 roka. 



upominać się o dalsze ulgi. a w społeczeństwie bu- 
dzić i utrzymywać nasU'ój rewolucyjny w oczekiwa- 
niu czasu pomyśl niej szego, w którymby stosunki 
europejskie ułożyły się dla Polski korzystniej. Stron- 
nictwo ruchu nazywało zwolenników tego programu, 
jako^ odkladającycti odbudowanie Polski na tysiąc 
lat. z Francuzka .milenerami". 



rzyły się około tycłi dwócłi ludzi koła z akademi- 
ków złożone, z wyraźnym już programem zbrojnego 
powstania. W tym samym kierunku działał w Pa- 
ryżu Mierosławski, w swoicti przemowacłi listopado* 
wycti i w pismach ulotnych nawołując bezustannie 
do .rozgłośnego dzwonienia szablą" i do „sygnało- 
wych błyskawic szyszaka'. Gdy zawiodła dyploma- 
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cya i rewolucya 1818 r, pozostała Polakom zdaniem 
jego jeszcze apelac.ya .do samej ludzkości", więc 
nie czeicać nam „leżąc krzyżem pod kopytami kon- 
gresów, w gawronim zachwycie fakiryzmu milene- 
rów i towianizmu", lecz .szukać po omacku szczęku 
odnalezionego szczerbca o trójścian naszego gro- 
bowca. M. Tym stylem przemawia! du narodu „wódz 
zmartwychwstały', takij kaskadą słów dźwięcznie 
brzmiących zalewał rozognione serca i umysły, znie- 
czulające się coraz więcej na wszelkie wpływy 
trzeźwej refleksy!. Dziś, czytając t« popisy reto- 
ryczne, trudno zdać sobie sprawę, w jak wysokim 



żą szły kobiety i tak tworzyło się wielkie, potężne 
.stronnictwo ruchu", wobec którego zblednąć mu- 
sieli i Kleraensowczycy z swoją pracą organiczną 
i czerwiebsi od nich „miJenerzy z odległym progra- 
mem odrodzenia. Sprzyjały co prawda takiemu od- 
rodzeniu stosunków współczesne wypadki politycz- 
ne: wojna włoska i późniejsze cokolwiek wyprawy 
Garibaldiego, uwieńczone zupelnem nad Burbonami 
neapolitanskimi zwycięztwem, odrodzeniem i niepo- 
dległością Włoch pod berłem dynastyi Sabaudzkiej. 
Jeżeli bowiem „ten Włoch, jakieś Multany, jakieś 
Serby. jakichś Greków osypki, jakichś Czarnogór- 
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Ostatnie posiedzenie Towarzystwa I^olniazego w gmaehu Tow. Kr^^* 2iem. 25 lutego 1861 r. 

(Z rysuoka Oereona znmieBZczonego w .Tyg. lUnstr." z r. l8łU.) 



Stopniu Wpływały jednak na społeczeństwo. Nie 
pomogły świetne odpowiedzi Klaczki i nawoływania 
ludzi roztropnych; młodzież, żyjąca bezgraniczną 
miłością ojczyzny, tęskniła do chwili, gdy będzie 
mogła dosiąść „owdowiałego siodła' ^). 'Au młodzie- 

') Przemowa na XXIX roor.n. powst. listopadowego. 

') Jak na emiKincyl ł>ceniano Mfero^taw^kiego 1 pole- 
mikę 2 nim, śwladt-zy następujący wierKst Antoniego (rorec- 
kiego, n mieszczony w, Dzienniku Folnkim" z dnia 15 lipca 
1866 roku. 

.Fiszą z piekła, io dyabii ja£ w suiuU nic binatą! 

,Nową zmy^llit mękę na dneze — biedaczki! 

„Każdaj nio ule opn^zuzod i w glos czytad kata: 
«,Mow^ Mierosławskiego I odpowiedź Klaczld!* 



ców banda, krzykiem, frazesami, pieniactwem. zęba- 
mi wdzierają siQ co dnia zuchwałej na ów przezna- 
czenia rydwan*, to cóż dopiero mówić o dwudziesto- 
milionowym narodzie polskim? Tak wołał z nad 
brzegów Sekwany Mierosławski, a logika jego wy- 
dawała si<; zawiedzionym w nadziejach, wykarmio- 
nym łzami niewoli, zupełnie trafna. Trzeba jednak 
było przekonać się o usposobieniu ogółu, doświad- 
czyć siły jego patryotyzmu, a w razie gdyby próba 
zawiodła rozniecić ogieii przytłumiony 

W tym celu rozpoczęły siQ manifestacye nabo- 
żeństwem żałobnem za dusze Adama. Juliusza i Zyg- 
munta w dniu 18 marca 1859 roku. Władze, wcześ- 
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zjazd eesarza Aleksandra II, sesarza austryackiego Traneiszka Józefa i króla prusk. Wilhelma 

w Warszavtfie w październiku 1860 roku. 



nie uwiadomione, zabroniły wprawdzie obchodu, ale 
tłumy ludzi, jakie się zebrały w kościele Pijarskim 
dowiodły, że masy dadzą sit; poruszyć łatwo i że po- 
licya nie b<;dzie w stanie przeszkodzić na przyszlośi 
podobnym objawom. Przyszło z tego powodu jednak 
do zaburzeń w Akademii Medycznej, bo Muchanow, 
dowiedziawszy się, że zamierzona manifestacya była 
dziełem młodzieży, nałtazał przyspieszyć egzamina, 
na co młodzież odpowiedziała gremjalnem opuszcze- 
niem zakładu. Staraniom profesorów powiodło się 
zażegnać burzę, mimo to zarządzono śledztwo, które 
wskazało jaku winnycii: Kurzynę i Jaśniewskiego. 
Obaj zostali z rozkazu Namiestnika wydałeni z War- 
szawy, Kurzyna uciekł potem do Paryża, ahy się po- 
rozumieć z Mieroslawskim, którego odtąd był sekre- 
tarzem. 

Wszystko to działo się w atmosferze dusznej, 
gorącej, wśród żwawycti rozpraw nad najważniejsze- 
mi sprawami społecznemi, nad emancypacyą żydów 
i uwłaszczeniem włościan, wśród głuchego grzmotu 
dział na polach Magenty i Solferina. Nic dziwnego 



zatem, że zagranicą zajściu studenckiemu w War- 
szawie nadawano znaczenie większe, niż miało, i że 
sąsiedzi najbliżsi. Prusacy, zaczęli bacznie śledzić 
ruch w Królestwie, który mógł się zakończyć ustęp- 
stwami dla Polaków, zwycięztwem najniebezpiecz- 
niejszego, jak twierdził Hismarck, dła Prusaków ży- 
wiołu. 

Głownem zadaniem rządu pruskiego było za- 
tem jątrzyć zaognione i tak już stosunki, aby do po- 
rozumienia pomiędzy Uosyą a Polską uie dopuścić. 
W tym celu skorzystał naczelnik policyi w Pozna- 
niu, Biirensprung, z odezwy, wydanej przez związek 
rewolucyjny w Londynie, z podpisem Popowskiego 
i H. Abichta. wzywającej Polaków do powstania 
pmeciw Uosyi i kazawszy ją przedrukować, rozesłał 
egzemplarze pocztą do różnych osób w Księzlwie. 
Poseł pleszewski Niegolewski wniósł z tego powodu 
dnia 2 kwietnia i85H.r. interpełacyę w sejmie pru- 
skim, w Której wykazał podstępne działanie policyi 
pruskiej i zarzucił wprost Bilrensprungowi, że Abich- 
ta podstępem do zredagowania proklamacyi londyó- 
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Budowa mostu na fi\k\^ w Warszawie w^ roku 1860. 

(UyBunek z natory Ceglińskie^.) 
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skiej nakłonił. Pomimo interpelacyi Niegolewskie- 
go, policya pruska ostatecznie celu swego dopięła. 
wznieciła bowiem w Peterebur^u nieufność i niedo- 
wierzanie względem Polaków. 



Generał Trepów. 
(Wudhig wKpuIczeiinej fotografii.) 



Objawiło się ono też niebawem podczas bytno- 
ści cesarza Aleksandra II w Kamieńcu Podolskim. 
Dowiedziawszy sił; bowiem, że szlachta podolska 
zamierza podać mu adres z prośbą o przywrócenie 
praw Kościoła katolickiego i o wprowadzenie języka 
polskiego w sądacłi i szkołach, odmówi! on tak jak 
w Mińsku przyjęcia petycyi, a do zgromadzonych 
marszałków rzek! w tonie groźnym: „Wiem, że ma- 
cie zamiar podać mi adres, ale zasady wasze są nie- 
legalne, to knowania! Nie zapominajcie, że to kraj 
rosyjski a nie pol.ski i paniięUjcie, że ml stokroć 
przyjemniej cliwaiić i dziękować, niż dawać upo- 
mnienia". 

Tak więc na schyłku 1850 roku, w chwili, kie- 
dy rząd mógł jeszcze przez ulgi i ustępstwa, na jakie 
później rzeczy\\'iście się zderydował, ukoić rozjątrzo- 
ne umjsły. nastąpiło większe niż dotąd zaognienie 
stosunków, 

W Warszawie miejsce Kurzyny wśród akade- 
mików zajął Karol Majewski Niezdecydowany co 
do programu politycznego, ale otoczony gronem go- 
rącej młodzieży, pomiędzy którą odznaczali się bra- 
cia Frankowscy, Stanisław i Leon, uczeń szkoły 
sztuk pięknych Karol Nowakowski i głośny później 
poeta Adam Asnyk. — porozumiał się z Jankowskim 
i razem już utworzyli t. zw „Kapitułę Warszawską', 
organ naczelny stronnictwa ruchu. Ścisło stosunki 
.Kapituły" z Mierosławskim nadały całej robocie 
kierunek wyraźnie określony, rewolucyjny. 



Manifestacye poszły też odtąd według planu 
ułożonego z góry, jedna za drugą, liczne, wielkie, 
porywające za sobą masy. Rozpoczęły się od po- 
grzebu wdowy po generale Sowińskim, d. 13 czerw- 
ca 1860 roku. Kiedy pastor Pleszewski w mowie 
pogrzebowej nad trumną przyniesioną na barkach 
studentów przy asystencyi olbrzymich tłumów ludu 
nazwał zmarłą według stopnia jej męża otrzymanego 
przed rewolucyą .pułkownikową", przerwano mu 
mowę okrzykami: .generałowa**; przed pogrzebem 
akademicy rozpowszechniali .wezwanie" podpisane 
przez Mierosławskiego i Kurzynę. Drugiej sposob- 
ności do nianifeatacyi dostarczy! zjazd trójcesarski 
w Warszawie; odezwa wydana bezpośrednio przed 
zjazdem ostrzegała, że ,waŻoa to będzie chwila 
w dziejach nieszczęść naszych** i że ,być może, uj- 
rzymy nowy program działania, dążący, pod pozo- 
rem zba^łiennych reform do zupełnej zagłady naszej 
narodowości"; wzywała dawną stolicę wielkiej Rze- 
czypospolitej do okazania jawnie .wzgardy i niena- 
wiści" i zalecała aby .gród nasz przybrał na się po- 
stać grobu okrytego kirem" i aby „wszelką radość 
całun śmiertelny przykrył**. Odezwa kończyła się 
słowami: .Polacy do was wola duch przeszłej wiel- 
kości naszej, do was odzywają się glosy tysięcy bra- 
ci, poległych w obronie ojczyzny". Ostatecznie skoń- 
czyło się na oblewaniu płynami gryzącemi i cuchną- 
cemi niektórych dobrowolnych uczestników uroczy- 
stości założenia kamienia "węgielnego pod most że- 
lazny na Wiśle, oraz loży cesarskiej na przedstawie- 
niu baletu „Modniarki" czyli .Karnawał paryzki". 
Cesarzowa- matka dowiedziawszy się o tych zaj- 
ściach, jak opowiada Berg, zachorowała z niepokoju 
o syna a cesarz zawiadomiony o chorobie matki nie 
czekając na wyjazd gości pospieszył do Petersburga; 
tegoż dnia wieczorem opuścił Warszawę cesarz au- 
stryacki, nazajutrz rano książę regent pruski. 
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Strzały na plaeu Zygmunta w dniu 27 lutego 
1861 roku. 

(Podług kumot ciętej w muszli w wspólctesaej litografii 
Blauckiiilego. zo zbiorów muzoiuu w Hftppcrawyta.) 
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Po wielu drobnych demonstracyacli, jak tłu- 
czenie okien w domach, w których odbywały sią ofi- 
cyalne przyjęcia, zrywanie szyldów z rosyjskiemi 
napisami i t p., doszło wreszcie do manircstacyi 
z powodu trzydziestej rocznicy listopadowej W dniu 
tym w południe w kościf'le Karmelitów na Ijesznie 
zebrały się tłumy, a wśród nich mnóstwo akademi- 
ków i rzemieślników; w czasie nabożeństwa rozda- 
wano wizerunki Kościuszki i Kilińskiego. Za inicya- 
ty wą Karola Nowakowskiego pomiędzy szóstą a siód- 
mą wieczorem zebrał się ponownie ojrromny tłum 
przed figurą Matki Boskiej na Ijesznie, przed którą 
urządzono zaimprowizowany ołtarz; Nowakowski za- 
ntonowal ,Boźe coś Polskę"; wtórował mu chór 



skiego żywy niepokój . Stronnictwo Ivotzebuego 
i Paniutyna, pełne jeszcze paskiewiczowskich Irady- 
cyj i wietrzące już rewołucyę, domagało się od Gor- 
czakowa użycia jaknąjostrzejszych środków, on jed- 
nak nie skłonny do surowości, mając niojako oczy 
zamknięte na stan kraju i polegając na tern, co od 
Muchanowa slyszd, donosił do Petersburga, że 
.ICrólesŁwo z biegu rzeczy jest najzupełniej zadowo- 
lone, oprócz drobnej trałccyi szlachty, podhudzanej 
z zagranicy przez emigracyę' i że zatem nadanie 
jakiejkolwiek reprezentacyi uważa za niepotrzebne, 
bo .kraj sobie lego nie życzy. 

W kolach konserwatywnych niepokojono się 
usposobieniem ludności', zdawano sobie sprawę 
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RHCICHIEWICZ, 

uczeń kluy VI gimnazyam nalneg^o, sabity 27 lutego 1861 r. nu Kr&kowiikiom Przedmieściu ko2o domo Ualcza. 
(Wedłag folografil współczeauej, ze zbiorów p. K. MaJczewalcIego.) 



wśród powszechnych łkań i rozrzewnienia, śpiewa- 
no potem: .Z dymem pożarów", „Boże Ojcze Twoje 
dzieci', a wreszcie „Jeszcze Polska nie zginęła". 
Rozdawano portrety bohaterów narodowych i śpiew- 
niki polityczne. W tydzień potem uczniowie gimna- 
zyum realnego śpiewali pieśni narodowe na nabo- 
żeństwie za poległych w walkach o wolność, w ko- 
ściele księży Bernardynów na Krakowskiem Przed- 
mieściu, a następnie i w kościele św. Krzyża, tu jed- 
nak policya przeszkodziła śpiewom licznemi areszto- 
waniami; wśród uwięzionych wówczas znajdował się 
i Adam Asnyk. 

Manifestacye wywołały w kolach rządowych 
obawę, w konserwatywnej części społeczeństwa pol- 



z niebezpiecznego stanu i'zeczy, nie było jednak 
sposobu obmyślenia jakiejkolwiek akcyi zaradczej. 
O jakimkolwiek porozumieniu się żywiołów zacho- 
wawczych z rządem w celu uspokojenia wzburzo- 
nych umysłów i powstrzymania ruchów rewolucyj- 
nych nie mogło być mowy Hząd i naród tworzyły 
w ICrólestwie dwa wrogie obozy, podejrzywąjące się 
wzajemnie. Władze widziały w ziemianach n^- 
groźniejszego swego nieprzyjaciela, szlachta w rzą- 
dzie nieubłaganego prześladowcę całego narodu. Nie 
pozostawało zatem nic innego, jak układać się ze 
stronnictwem ruchu. Stanęło na tern, że na walnem 
zebraniu Towarzystwa liolniczego w lutym iSfii r. 
miano ułożyć i podać adres do tronu. Czerwoni za- 
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nifichali pod tym warunkiem dalszych manifestacyj. 
Ale ta wstrzemięźliwość trwała krótko, bo i pomię- 
dzy nimi nio było zpody. Młodzież rozof^niona po- 
wstrzymać się już nie dala. Odbywały się więc zno- 
wu nabożeństwa, na ulicach przylepiano kartki ta- 
kie jak, że ,od Św. Jana zamek jest do wynajęcia', — 
tiorczakow wpadał w gniew, łajał policyę, ta znów 
aresztowała iMajewskiego, Narcyza Jankowskiego, 
ruchu atoli powstrzymać nie mogła. 

Wśród tego ujeżdżali się członkowie Towarzy- 
stwa Rolniczego na ^azd walny, na którym miano 
rozstrzygnąć sprawę włościańską. Czerwoni posŁa* 
nowili więc urządzić olbrzymią manifestacyę, aby 
wywrzeć nacisk na zgromadzenie w kierunku uwla- 



jednak długo utrzymać. Wywiązała się krwawa 
zawzięta walka, w której było kilku rannych i pobi- 
tych; uwięziono tylko osiem osób. Wypuszczony 
z cytadeli Majewski i Utadysław Gołemberski, kie- 
rujący całym tym ruchem, postanowili dnia 27 ma- 
nifestacyę powtórzyć. Przygotowano rzecz w wiel- 
kim stylu; zebrały się tysiące, mimo iż nicdruko- 
wano ani też nie rozlepiano żadnych wezwań, tylko 
ustnie wydano hasła gdzie należało. Po nabożeń- 
stwie u Karmelitów na Lesznie za poległych 1831 
roku lud wyruszył w procesyi z kościelnerai chorą- 
gwiami, przez Przejazd na ulicę Długą. Tłum po- 
większał się przechodniami; na Długiej wzrósł do 
sześciu tysięcy ludzi. Na Gołębiej przed kościołem 



RUTKOWSKI, 

o1)ywfttel ziemski, zabity dnia 27 lutego 1661 r. na Krakowskiem Prsedmleścia koto doma Malcza. 
(Wedtag fotografii współczesnej, ze zbiorów p. K. Malczewskiego.) 



szczenią, a nie, jak chcieli Klemensowczycy, oczyn- 
szowania chłopów i zmusić Towarzystwo do poli- 
tycznego działania. Obrano na len cel dzień *25 lu- 
tego jako roczoicę grochowskiej bitwy. I rzeczywi- 
ście zgromadziły się w oznaczonym czasie tłumy lu- 
du na Starem Mieście, rozwinięto sztandar z Orłem 
i Pogonią, zabrzmiała pieśń .Boże coś 1'olskę-. ale 
w tej chwili zjawił się oberpolicmajster Trepów, któ- 
ry przyjechał już przedtem powozem — znieważony 
przez tłum przy wodoirysku. niebawem z upoważnie- 
nia Gorczakowa powrócił z żandarmami i rzucił ich 
na procesyę u Zapiecka, na początku ulicy Święto- 
jańskiej. Chorągiew wyrwaną szewcowi Poradow- 
tikiemu pochwycił student Przesmycki, nie mógł jej 



Paulinów zaintonowano .Święty Boże", Wszyscy 
odkryli głowy, nie wyłączając żołnierzy z plutonu 
piechoty, postępującego za procesyą. Ze śpiewem 
ruszono na Stare Miasto; w ulicy Świętojańskiej roz- 
dawano z ołclen krzyżyki i obrazy świętych — za- 
wieszano je na laskach i noszono na ramieniu. Na 
placu Zamkowym ustawił się tymczasem batalion 
piechoty i sotnia kozaków. Gdy lud wytłoczy! się 
ku kolumnie Zygmunta, kozacy z rozkazu essauła 
Zawarowa zaczęli okładać go nahajkami; ołtarzyk 
z obrazem Matki Iktskiej upadł wtedy z rąk ku^re go 
podtrzymywały i rozbił się na kawałki. Tymczasem 
po drugiej stronie placu przed kościułem księży 
Bernardynów, z którego wyjść miał właśnie pogrzeb 
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urzędnika Łempickiego, zebrały sią nowe Uumy, 
spiewiyąc „Boże coś Polskłj". Kozacy otrzymali roz- 
kaz rozproszenia i tych także tłumów; nahajki do- 
stały się także księdzu czekającemu na wyjście kon- 
duktu oraz kościelnemu niosącemu krzyż. Tłumy 
opierały się atakom kozackim; wzrastało tylko 
rozdrażnienie powszecłine, podsycane okrzykami: 
„Krzyże nam łamią, bezczeszczą świętości" Około 
godziny 2-ej po południu namiestnik powiadomiony 
o bezsilności kozaków polecił pułkownikowi niurom- 
skiego pułku Hartoungowi oczyścić ulice dwoma 
kompaniami pieclioty. Równocześnie z maneżu pa- 
łacu Prymasowskiego, gdzie była skonsygnowami 



nia ulicy bagnetami, wkrótce potem kazał dać ognia. 
Pluton ustawiony naprzeciw domu Malcza dał óó 
strzałów. Ofiarami strzałów padli: robotnik Bren- 
dę!, robotnik Adamkiewicz, uczeń gimnazyum real- 
nego Arcichiewicz, obywatele ziemscy Rutkowski 
i Karczewski. Tłum rozbiegł się z przerażeniem, aby 
po chwili znów się skupić dla podjęcia ofiar i ran- 
nych. Karczewski skonał w magazynie sióstr Kun- 
ke w domu Malcza, lam też przeniesiono trupy Rut- 
kowskiego i Brendla Trup Arcichiewicza przewie- 
ziono do mieszkania rodziców w pałacu Zamoyskie- 
go. Zwłoki Adamkiewicza przeniesiono z odkrytemi 
głowami do łiotelu Europejskiego, gdzie niebawem 



\ 



KARCZEWSKI. 

zabity dnia 27 latego lB6i roko na rogu ulicy BednartkleJ. 
(Według tbfcografli wspótcsesnej, ze zbiorów p. K. Halozewskiego.) 



inna kompania piechoty, przybył z nią przez uHcę 
Kozią dyżurny generał głównego sztabu pierwszej 
armii Zabołocky; po półgodzinnym postoju przy ro- 
gu ulicy Czystej zwrócił się następnie naprzeciw 
postępującemu w ślad za kompaniami Ilartounga po- 
grzebowi Łempickiego i uszykował kompanię wzdłuż 
chodnika od apteki Hakobeila do przejścia na ulicz- 
kę Kozią dziś już nieistniejącego; kilka kamieni rzu- 
cono wtedy na żołnierzy z okien domu Malcza. Na- 
przeciw ulicy Bednarskiej ustawiony był w poprzek 
uHcy wóz bez koni naładowany cegłą, oraz kilka ze- 
stawionych dorożek, tworzących rodzaj barykady; 
■kozacy wysłani przez Zabołockiego nie mogli dotrzeć 
do dorożek. Zabołockij wydawszy rozkaz oczyszcze- 



uroczyście przeniesiono także ICarczewskiego, Rut- 
kowskiego i Brendla. Do wieczora cała Warszawa 
przywdziała żałobę. 

Książę Gorczakow, jakkolwiek w pierwszej 
chwili na raport Zabołockiego odpowiedział mruknię- 
ciem: „Parfaitement fait!", wkrótce potem prze- 
straszył się obrotem wypadków, a nawet oburzył tem 
co zaszło Wiedząc jak słabemi rozporządza siłami 
i znając zdeterminowaną odwagę Polaków obawiał 
się powstania. Kiedy więc natychmiast po owem 
fatalnem strzelaniu jawiła się u niego wybrana na 
prędce deputacya miejska ze skargą na postępowa- 
nie wojska i policyi, Gorczakow usunął Tropowa 
i mianował naczelnikiem policyi milej widzianego 



WUtchA. ic^««raU pAuliłcd« da osHm zaś pnedau 

•^ M ynfi^jeSm MÓfm do c«MnL 

Tf/WArz>»twr/ ttotntcze uchw8lfv*izjr OBUt«czai« 
wtród t/cb ir«tra|fął4e/ch w/piLdków projekt u«U' 
«/^z«rjU włfjA«;i«o, popkraay gorąco prz«z hr. Toma- 
w/A I^oloektego ł uzjrtkawuy wskatek tego nte nułą 
(rr>|>uinrn"A'^ w Mserofcich koła^ih mogło I poirłano 
h/lo iu)%^, Nlij; loMm kraju t przMuŁawU tjcz«nU 
Jiifgo rządowi. Mjrćla) o tern JuŹ dawno Wielopolski 
t w pt^włdywanłu tego, co naiit;)pić mtalo, ułotyt 
proJ'<kŁ adretfu, porw:umlal ał'* w Krakowie z Ada- 
nmm l'(tUjcklm, Jerzym Lubominsklm, Maurycym 
MarinAm. Lucyanem Kłeml«A«kłm I .Szukłewłcz«m, 



kpBgnso wMaAifcłego, & nadto, 2e ib6«1 tylko 
oKrtleatwfey te doan^a iię wprowadaeaSa w^jcśe 
ilAtala ocgaalcaiego lab v mdlepaąym mie kon* 
etytacyi z ]«15 rokiL Zamiast profekta Wieiepol- 
sklago przyK^ adrec, napisany przez Ednnmda Sła- 
wltkfcgo. Dnia S8 lutego, gdy Warszawa gotowała 
ai^ do aroczyslcgo pogrzebu ofiar pomordowanych, 
deputacya z arcytńakupem Fijałkowsldm i Andrze- 
jem Zamoyskim na czele, wręczyta DamiesUńkowi 
adres, opatrzony tysiącami podpisów. 

Oorczakow, który jui bezpośrednio po wypad- 
kach na Krakowskiem Przedmieściu usłyszał od hr. 
Zamoyskiego radę, Łeby Warszawę opućcić, od d-ra 
Chałubińskiego przestrogę, te w razie jakichkolwiek 
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ADAMKIEWICZ, 

roliotnik, Nublty ilnla 27 lutOjto 1861 roku na Krakowikiem Przedmie^lu koło domo ^faleza. 

(W»tllair 1'otoKi'Afl( WBpólcKHBftJ, Ee Kbiori&w p, K. Malcsewskiego.) 



I uąyskawttzy od nich przyrzoczonle, fco ndros po- 
plf>rR<* liłjdij I w tym colu z|n(li) do Warszawy 
ptuIcKiiN wulno)?it sgromiidzontn Towarzystwa I^j)!- 
nloat-łgn, wyruHzyl dnia 17 lulpgo z Chrobrza do 
ulollpy. Tu Jpdtmk. jak to latwn było przewidzieć, 
•piłlkal hIi; projokt Wiolopolukionn ze stanowczij 
oponypyii. 4Nlo|K>(uiUrny w wysokim slopniw mar- 
grublu miał snnadlo wielu nieprzyjaciół, aby niy:^l 
Jflgo, fhoolftlby nawfi roztropna. nioKla ti-niiić do 
prsokodtiitU. '/awŁodiiony przez swoich przyjaciół 
krnkowHkich, ktt^riy do Warszawy nie przybyli wcn- 
lo, poplrrnny t>'lko przes szwagra swego Tomasza 
Potookiegrt, uległ w nionlwnej walce. l*rojekiowl 
|«go KAnuoano ogOlnte. tt stoi na gruncie uchwał 



przeszkód w pogrzebie pięciu ofiar, będzie musiał po 
kolana brodzić w krwi ludności, od szewca Hiszpań- 
skiego obrazowi^ naukę, że jest osobiście odpowie- 
dziaIn\Tu za czyn Zaboiockicgo 'i — był zupełnie 
bezradny. Przeczytawszy tekst adresu raz i drugi 
i*zekł: „Adresii przyjijć nie powinienem, ale go przyj- 
muję; biorę przez to na siebie wielką odpowiedzial- 
ność i zapewniam panów, że go dzisiaj jeszcze do 



') Hlsspański inUł powiadzieć: .Oto ja, moAci kal^ł^, 
anwc jP«tom 1 mam kilkunastu c-seladaf, ale JeśH z meK<> 
warsztatu wyjjiy złe huty, mkt nic zapyta, który lo nla- 
ar^csny oteladnik towar znpsul, alr powie: partAcz Hiszpan* 
ftkl*. .A talam, wełUuff wa», ja j«st«m winien' zapytał 
k«ląi^. ,£ pmprosienicm. DiLt łitny* bnmfata odpowiedź. 
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Petersbui-ga odo^lij i poprę ile możności" Jakoż 
w tej chwili wyslat telegram i wieczorem otrzymał 
od cesarza odpowiedź: .Adresu nie należało przyj- 
mować, teraz nie czas na ustępstwa i ja nie dopusz- 
cz(j żadnych*. 

Tak zapatrywano się na sprawę polską w Pe- 
tersburgu; Gorczakow, świadomy stosunków miej- 
scowych, myślał inaczej. 

Wspaniały pogrzeb pięciu ofiar w dniu 2 marca 
zamionit się w olbrzymią manifestacyę. Wojsko 
i policya zniknęły z ulic, porządek wzorowy utrzy- 
mywała młodzież i dele^J^cya miejska, nastały czasy 
t. zw. opolskie* w Warszawie i była chwila, gdzie 
rząd rozumnem działaniem mógł burzę, jeżeli nie 



zmiernie, powołał, znowu za radą Enocha, Wielopol- 
skiego i ofiarował mu miejsce dyrektora w mającej 
się utworzyć komisyi wyznań i oświecenia publicz- 
nego, czyli inaczej ministerstwie tego wydziału. 
Margrabia rozumiejąc dobrze położenie kraju i swo- 
je własne, postawił za warunek przyjęcia urzędu ze 
swej strony program reform rozległych dla Ivrńle- 
stwa. domagał się mianowicie zupełnej autonomii, 
bez wojska narodowego wprawdzie, ale nawet z mun- 
durami w kolorach narodowych i z pieczęciami 
o herbie Królestwa Wysłany z tym programem do 
Petersburga Włodzimierz Kretkowski przedstawił 
go ministrom, nie uzyskał jednak zatwierdzenia. 
Zgodzono się tylko na powołanie Wielopolskiego, na 
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robotnik, zabity 27 lutego 1S61 r. na Krakowskiem Przedmieiiciu. 
(Wedłogr fotografii wspólcze«aej, ze xbiorów p. K. Malczewskiego.) 



zażegnać zupełnie, to na długi przeciąg czasu odro- 
czyć. Widział to Gorczakow, któremu dobrej woli 
odmówić nie podobna i pod wpływem sekretarza 
etanu Knocha wysłał do Petersburga sekretarza 
stanu przy Kadzie Administracyjnej Królestwa Ja- 
na Karnickiego, aby objaśnił cesarza o stosunkach 
warszawskich i zażądał odpowiednich ustępstw. 
W zasadzie zgodzono się na to, ale równocześnie 
wystosował cesarz Aleksander II do namiestnika 
list, ogłoszony z rozkazu samego cesarza w dzienni- 
kach, gdzie surowo potępiał ruch narodowy i wyra- 
ził się z pewnem lekceważeniem o autorach adresu 
i podpisujących go. Oczywiście powslalo wskutek 
tego wielkie wzburzenie umysłów nawet w kołach 
IClemensowczyków, a Gorczakow, zakłopotany nie- 



utworzenie uniwersytetu w Warszawie pod nazwą 
Szkoły Głównej, i Rady Stanu z prawem czynienia 
wniosków, zanoszenia do tronu petycyj, i rozbierania 
skarg. Dla uspokojenia rozdrażnionej opinii wresz- 
cie poświęcona znienawidzonego Muchanowa. Nie 
były to oczywiście reformy w wielkim stylu, nie był 
to nawet program Wielopolskiego, ale w każdym ra- 
zie początek dzieła i postęp znaczny- Miejsce Mu- 
chanowa, który opuszczać musiał Warszawę nie 
zwracając na siebie uwagi, zajął Polak Laszczyński 
i ten usunął natychmiast z wpływowych posad karye- 
rowicza Plewego, i nieprzojednanego wroga Polski 
i Polaków 1'awliszczowa, powołując natomiast Kazi- 
mierza Kasze w ski ego. Nareszcie dnia '25 marca na- 
deszły z Petersburga oczekiwane tak długo końce- 
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eye i nazajutrz ukazało się w dziennikach urzędowe 
ogłoszenie o zniesieniu okręgu naukowego warszaw- 
skiego, o ustanowieniu Komisyi wyznań i oświece- 



Generał dakób Uewińskl. 

prezes t]olej,'ac-yi wurszawskicj. 

(Wedhig współczesne i fotogra&i.) 



nia, i o nominacyi na jej dyrektora Wielopolskiego. 
Tak stanął na kłcrnjącem stanowisku urzędo- 
wem człowiek, którego imię związane z losami naro- 
du w najatraszuiejszej dziejowej chwili zapisało się 
w dzlejacłi wyrazistemi głoskami. Uiacza je od po- 
czątku do końca posępny nastrój tragiczności. Po- 
tężny i żelazny cliarakter szarpie się i łamie w bez- 
nadziejnej walce z przeciwnościami, postawiony 
wśród dwóch ocierających z sobą potęg, pada ofiarą 
rozhukanych namiętności własnych wad, i ustępuje 
z widowni politycznego życia, żegnany złorzeczenia- 
mi społeczeństwa, nad którego dobrem chciał we- 
dług wszystkich sił I zdolności pracować. Sądy 
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Ks. Wyazynskt, 

członek delegacji l4-ta. 
CWedlng wspcJIcze^neJ Totogmiii.) 



Wielopolskim są tak różne, że nie mogą być bez- 
względnie prawdziwo. Gdy jedni wynoszą charak- 
ter, zdolność i działalności margrabiego pod niebio- 



Józef Kenig, 

redaktor „Oazety Wniszuwskiej". członek dalegKcyt 14-tti. 

(Według w8pó2czc6D0j rotogrofil.) 



sa i potępiają współczesnych za to, że nie byli w sta- 
nie zrozumieć jego myśli politycznej i ocenić nale- 
życie zasług, jakie dla kraju położył, drudzy widzą 
w nim tylko butnego magnata i służalca rosyjskiego 
rządu. Na takich doraźnych werdyktach nie może 
opierać wyroków swoich historya. Ona przyznać 
musi, że w Wielopolskim był materyal na wybitnego 
męża stanu, że działanie jego podjęte w niewątpli- 
wie dobrej wierze, przypominające w ogólnych za- 
rysach program Liibeckiego, mo^do sprawie narodo- 
dowej niepoapolite przynieść korzyści, na politykę 
europejską wywrzeć wpływ potężny; ale z drugiej 
strony zaprzeczyć także nie może, że jedną z glów- 



Ks. Steeki, 

członek delegaoyl 14-fco. 
(Według wspAlczesneJ fotografii.) 



271 



nych przyczyn niepowodzenia i upadku margrabiego 
byiy błędy, wynikające z j*go cliarakteru i stanowi- 
ska społecznego. Wyniosły, zanikniijly w sobie, 



^%' 



August Trxetrzewiński, 

czlntiek ileloga^-yl U-tu. 
(WedłUK w^ptiłczesnoj fotografii.) 



nieprzystępny, budził u jednycti nienawiść, u dru- 
gich niechęć; zaufania i popularnośii zdobywać nie 
umiał czy nie chciał; siląc się nawet na uprzejmość 
bywał niezręczny i obrażał mimowolnie tych, któ- 
rych pragnął sobie pozyskać. Wychowany w okre- 
sie najbezwzględniojszego obskurantyzmu, z uspo- 
sobienia nutokrata. miał on rządzić narodem, które- 
go mieszczaństwo i inteligencya były na wskroś de- 
mokratyczne; miał pogodzić obowiązki Polaka z obo- 
wiązkami u* zędnika, którego rząd podejrzy wał, a „sa- 
mobylnicy" rosyjscy i karyerowicze nienawidzili. 
Niepodobna chyba wymyśleć trudniejszego zadania, 
bardziej zawikłanycłi stosunków i tragiczniejszego 
położenia. Sttyąc na gruncie podminowanym przez 



Uakób Piotrowski, 

czlonelE delegacyl U-Łu. 

(Według wapólczeeuej fotogriifi].) 



najrozmaitsze prądy, otoczony żywiołami wrogie- 
mi sobie, nie rozwinął margrabia jasnego progra- 
mu politycznego, nie określił celu,, do którego dążyć 



O. I. Krasrewskif 

redaktor ,Gnzoty Polskiej", cztoutk dolejęscyl U-tiu 

(Według wspulczcsDej fotograEi.) 



zamierzał, był od początku do końca sfinksem poli- 
tycznym, chociaż wymagał bezwzględnego zaufania 
i posłuszeństwa. To zaniknięcie się w sobie, acz 
w warunkach podobnych zrozumiałe i uzasadnione, 
budziło w społeczeństwie polskiem obawy i podej- 
rzenia. Skłonni do ostracyzmu, lekkomy.^lni w oce- 
nianiu osób i wypadków, kamienujący zbyt skwa* 
pliwio własnych proroków, doprowadziliśmy w epoce 
po rozbiorowej, skutkiem naturalnego rozgoryczenia 
serc i umysłów, porywczość w sądach do ostatecz- 
nych granic bezwzględności. Wszyscy znakomici 
ludzie w tym okresie, Dąbrowski, książę Józef Po- 
niatowski, nawet Kościuszko bywali przedmiotem 
podejrzeń i mniej lub więcej napaści. Ale gdy tani- 



Stanlslaw Hiszpański, 

majster szawekl, członek delegscyi 14-ta. 

(Według wspułczesnej fotograGt.) 
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Dr. Tytus Chałublhsk], 

popularny lekarz wArezawski^ 
czlonok delogacyl U*ttt. 



Ksawery Szl«nkler, 

wybituy przemysłowiec waraz., 
członek dolegacyt H-tu. 

(Według współczesnych fotografij,) 



Karol Bajer. 

foto grat', 
członek delegacyi 14-tu. 



ci mogli się powołać na swoje chlubne czyny, na 
wytrwałą służbę narodową, na cały szereg poświę- 
ceń dla sprawy publicznej, to Wielopolski zasług 
tycłi nie miał a postępowaniem swojera w życiu pry- 
watnem i politycznem wzniecał poważne przeciw so- 
bie podejrzenia. 

W ctiwlll wystąpienia na stanowisku urzędo- 
wem miał opinię zdeklarowanego przyjaciela "Rosyi, 
zagranicą zaś ucłiodził za paiisiawisLę ^). W kraju 
pamiętano dobrze, że w słynnym liście swoim do 
Metternictia zalecał Polakom zlanie się z Rosyą; 
wiedziano, że podczas wojny Sewastopolskiej oddał 
syna swego Zygmunta do wojska rosyjskiego; głoś- 
ny proces z Świdzińskimi ugruntował — słusznie czy 



niesłusznie - powszechne o Wielopolskim mniema- 
nie, jako o c/łowieku nad miarę dumnym, do pie- 
niactwa skłonnym, opinię publiczną lekceważącym. 
Zygmunt Krasiński przeczytawszy mowę margrabie- 
go, wypowiedzianą wtedy przed kratkami sądowemi, 
miał zawołać, że przypomina ona NabuchocJonozora, 
,na trzy dni przedtem, nim poszedł na paszę" ') 



■l V. Syb«I: ,Die Begrtlndang dos denUcheo K«iche&". 



') Szereg iiroeesów Wielopolskiego wywołała sprawa 
Tiniewatnienlft nmowy z ISY.i roku zawartej pomfgdzy ojcem 
iiiargrabiego a ordynatem Józefem Jaiit^m Nepomacenem, 
Moc% tej ttmowy ojctec Wielopolskiego zrzekł si^ praw do 
dóbr ordynackich po za kluczami Chrober&kim, K&ląftskJm 
1 Kozubowakim. Dobra te zostały posprzedawanc. a Wielo- 
polski postanowił Jo odzyaka<S dla ordynaoyl drogą proce- 
sów. Imieniem uiibywców występował głównie Jan Boau- 
weatara Olbrycb, uiegdyó poaeł opozycyjny w aejmie Król. 



^ ':^. 
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przywódca ructiu unarodowienia 
ńydów, członek dele^aryl H-tu. 



M> Rosen, 

popularny bankier warszawski, 
cisłouek delegacyi 14-in. 

(Weding współczesnych fotogrnlij ) 



Lłeopold Kfonenberg, 

twórca polskich instytacyj linan- 
eowych^ członek deli>ga<'yi Ił-ka. 
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Jeżeli tak sądzit o Wielopolskim człowiek zbliżony 
do niego wyobrażeniami i stosunkami towarzyskie- 
mi, to cóż musiał o nim myśleć ogół, niecierpiący 
arystokracji, skłonny do uprzedzeń, kierujący się 



T.^ 



Tomasz hr. Potoekl. 

[Wedłag litografii w^pulcz^onej, ze zbiorów d. GusŁawh 
8abl8e Bisier.) 



W ocenianiu ludzi nieokreślonemi zupełnie uczucia- 
mi osobistej niechłjci lub sympatyi. Dla tej najlicz- 
niejszej warstwy społeczei'isŁwa przedstawiał się 
margrabia jako typ magnata, który z pychą, właści- 
wą ludziom tego rodzaju, łączył pogardę dla nlż- 
szycti od siebie, oraz lekceważenie ideałów narodo- 
wych z bezwzględnem oddaniem się na usługi rządu. 
Obejście jego szorstkie lub chłodne, olbrzymia po- 
stać i twarz pochmurna, — znaczenie jakie miał 
w sferach rządowych, zdawały się potwierdzać ten 
sąd opinii publicznej. Nikomu zaś nie przyszło na 
myśl, że pod tą powierzchownością nie sympatyczną 



Polskiego; sprawę z Olbrychem Wielopolski w gadzie apela- 
cyjnym waiszawskłm wygrał w roku IB29. OlbrycJi, po po- 
wsttttiia wyumigrowat, zostuł akazuoy ua śmierć, mująl^sk 
jego ulegt konlitikacie, u Wielopulitki wykupit Dale2ący do 
niego Piiiczówodrzuda Inni pokrzywdzeni nabywcy odwo- 
łali Bi^ d(] eenuŁa. W aeuacie na pohliczuem posłedseuiu 
Wielopoltiki sam brouŁl swolob. interesów, pr2L'ciw niema 
wystąpił sędziwy mecenas Jan Tadeusz Wołowski i spraw- 
wygrał. Z rodzinie i obitymi miał Wielopolski 70 procesów. 
W roku 185tl uwikłał się Wielopolski w procea z rodzina 
Śwłdzińskich, którzy żądali onicwużniLMiia zapisa Konstan- 
tego Świdzlóskiego, przyjaciela margrabiego, właściciela 
cennych zbiorów pamit^tek i steroAytno.4ci. Zarzucano Wie- 
lopolskiemu niedoŁrzy manio warunków zapisu; historyk 
Juliusz Bartoszewicz twierdził, że według woli zapisodaw- 
cy Wielopolski miał obowiązek kupienia lub wybudowania 
w Warszawie frmacbu dla pomieszczenia zbiorów, czego 
uczyniło nie chciał. W pit-rwsaoj instancyi wypadł wyrok 
na niekorzyść Wielopolskiego, w drugiej na jego korzyść. 
Ostatecznie margrabia pod naciskiem opinii oddal .Świdzlił- 
sklm Salgostiłw w zamian za roczną wypłatij ll.OOUzłp. na 
rzecz utrzymania zbiorów przez ordynacyg Krasińskich 
w Warszawie. 



i odpychającą, kryje się rozum, siła woli, arabi- 
cya służenia krajowi. Usposobienie społeczeństwa 
nie było tajemnicą dla Wielopolskiego, zamicnąl się 
więc w Ctirobrzu. stronił od życia i od spraw pu- 
blicznych i raz tylko, kiedy się zawiązało Towarzy- 
stwo Kolnicze, wysłał do Warszawy w zastępstwie 
swojem syna Zygmunta, którego jednak do grona 
założycieli nie przyjętfl. Ztąd może poszła owa nie- 
chęć, jaką margrabia uczuwał do Andrzeja Zamoy- 
skiego; była to okpIicznoSć prawdziwie nieszczęśli- 
wa, że tych dwóch ludzi właśnie, na których 
w znacznej części polegały sprawy publiczne, roz- 
dzieliła nictylko różnica w zapatrywaniach politycz- 
nych, ale i niechęć osobista. Tak nie mógł Wielo- 
polski liczyć na poparcie z żadnej strony. Chłodny 
polityk miai przeciw sobie społeczeństwo rozmarzo- 
ne, wykarniiono poezyą i utworami emigracyjnej li- 
teratury politycznej, miał rząd miększy wprawdzie 
niż poprzednio, ale jak dawniej względem każdego 
Polaka podejrzliwy, miał wreszcie potężne wpływy 
berlińskie, które w utrzymaniu się i zwycięztwie 
margrabiego największe dla Prus upatrywały nie- 
bezpieczeństwo '); za sobą nikogo, tyllto własne 
zdolności i silne postanowienie wykonania swego 
programu. A jednak, gdy ochłonęły cokolwiek na- 
miętności, nawet przeciwnicy Wielopolskiego przy- 
znawali, że w chwili, kiedy margrabia obejmował 
władzę, można było ruch rewolucyjny powstrzymać 
i kraj skierować na drogę pracy organicznej ,gdy- 
liy, — jak się wyraża niepodejrzany w tej mierze 
świadek, Agaton Giller, — agitacya stronnictwa de- 
magogów zostawiła była więcej czasu do działania 
ludziom tego usposobienia (Rafał Krajewski, Roman 
Żulińskli, a z drugiej strony, gdyby Wielopolski a za 



Henryk hr. Potocki. 



nim Rosyanie nie byli używali zbyt gwałtownych 
środków do stłumienia ruchu '). W tych słowach 



>) V. Sybel: Uie Begriindung des Deutscben Keiches 
U, BŁf. 489. 

>) Agaton Giller: .Polska w walce", sblói wspomnień 
i pamiętników. Kraków, 1875. 
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ponowal Gorczakowowi rozwiązanie Towarzystwa 
Rolniczego a obecnie widział w okólniku Towarzy- 
stwa zwrOconeni do duchowieństwa ,o wylłómacze- 
nie nieoświecouym włościanom, w jaki sposób naj- 
łatwiej i najprf;dzej mogą przyjść do własności tej 
ziemi na której siedzą' niebezpieczną agitacyę, 
zwłaszcza wobec pogłosek, że ducliowienstwo speł- 
nia w wielu sLroaacłi powierzoną mii miayę w duchu 
zapatrywań partyi czerwonych. Szorstka też była 
przemowa, jaką zwrócił dnia 2 kwietnia do przedsta- 
wiającego mu się duchowieństwa. .Moją ityczliwoś^- 
dla Kościoła potrafię utrzymać na wodzy. Rz.ądów 
żadnych w rządzie nie uznam — mówił — z pod ustaw 
postanowionych nikomu samowolnie wyłamywać się 
nie dam*. Obrażone duchowieństwo, czując swoją 
siłę wobec mistyczno-religijncgo charakteru całego 
ówczesnego ruchu narodowego, odpowiedziało na 
mowę margrabiego protestem nadesłanym mu bezi- 
miennie pod datą 4 kwietnia i zapowiadającym wy- 



polskiego przywiązywali i przeszło niepostrzeżenie 
to co dla kraju przynosił z sobą pożądanego. Dnia 
7 kwietnia Warszawa stała się widownią wspaniałej 
maniteslacyi dla Towarzystwa Rolniczego. 

>Iiat to być .obchód żałobny po zmarłem Towa- 
rzystwie Rolniczem oraz złożenie hr. Andrzejowi Za- 
moyskiemu, który tyle w niem położył zasług dla 
dol)ra ogółu, w dowód czci, olbrzymiego wieńca 
z nieśmiertelników". Zrana 7 kwietnia wyszły pro- 
cesye z kościoła Kapucynów na Miodowej i z ko-^^cio- 
ła Hernardynów na Krakowskiem Przedmieściu 
i udały się na Powązki, gdzie dokoła mogiły pięciu 
oAar, ozdobionej w kwiaty i godła narodowe, zgro- 
madziły się tłumy. Około godziny 4 popołudniu 
przed gmachem Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego na Erywańskiej gdzie było biuro Towarzy- 
stwa Rolniczego ponownie zebrały się nieprzeliczone 
tłumy; sam gmach ubrany był kwiatami i girlanda- 
mi. Od ulicy Marszałkowskie! przyniesiono uroczy- 
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Pogrzeb piąoiu poleglyeh dnia 2 marea 1661 r.: Kondukt wkracza na cmentarz Powązkowski. 

(Z obrazu Aleksandra Lessera.] 



stąpienie polskiego duchowieństwa do odwiecznej 
walki za wiarę i za prawa narodu. Cale stronnictwo 
ruchu przyklasnęlo temu oświadczeniu, którego zre- 
dagowanie przypisano biskupowi Dekertowi i sojusz 
pomiędzy duchowieństwem a czerwonymi był za- 
warty. 

Margrałiia jednak niewzruszony tem wcale 
i zawzięty w syst^nie łamania przeszkód, jakie mu 
w drodze stawały, poszedł o krok dalej i dnia 6 kwie- 
tnia 1861 r rozwiązał Towarzystwo Rolnicze. Jeżeli 
zrażenie i rozdrażnienie duchowieństwa było błędem 
politycznym, to zamach na Towarzystwo ściągnął na 
Wielopolskiego podejrzenie, że kieruje się zemstą 
osobistą, że godzi nietylko w samą instytucyę, ale 
także w jej prezesa Andrzeja Zamoyskiego. Urosło 
tedy odrazu Towarzystwo w oczach tiumu, Zamoyski 
stał się ofiarą. Wielopolski prześladowcą, powolnem 
narzędziem rządu, dla którego reprezeniacya rolni- 
czych interesów była wielce niewygodna; rozwiały 
się wszystkie nadzieje, jakie umiarkowani do Wielo* 



ście wieniec z napisem .Towarzystwu Rolniczemu". 
Tłum, trzymając w rękach gałązki i kwiaty, śpiewał 
pieśni religijne i narodowe. Gorczakow wysłał na 
Krywańską generał-gubernatora I^aniulyna, który 
wzywał tłumy do rozejścia się; wezwaniu o tyle 
uczyniono zadosyć, że poniesiono wieniec Mazowiec- 
ką i Świętokrzyzką na Nowy-Swiat do pałacu An- 
drzeja hr. Zamoyskiego. Sekretarz ordynacyi Gar- 
biński odebrał wieniec; Zamoyski przywołany przez 
tłumy musiał wreszcie ukazać się osobiście Tym- 
czasem generał Chrulew wojenny naczelnik okręgu 
zamkowego rozwinął siłę zbrojną na l{rakowskiem 
I*rzedmieściu i wysyłał rekonesanse to na l']rywań- 
ską, to na Nowy-Świat, unikając jednak bezpośred 
niego zetknięcia z manifestacyą. Niebawem jednak 
tłumy zaległy i okolice zamku. !<siążę Gorczakow oso- 
biście po cywilnemu ubrany wzywał je do rozejścia, 
cofnął się jednak, widząc niechętny nastrój skupiają- 
cych się. Zapadający wieczór rozproszył jednak 
ludność, utwierdzoną zachowaniem się Chrulewa 



L>Xłir|e P9r«tiitoro«a. Ttei III. 
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w przekonaniu, że ze strony władz i wojska nie ma 
powoda obawiać sii; wro^^ich przeciw niieszkańcom 
wystJtpieri. 

Wieczorem tego dnia odbyła się jednak u na- 
miestnika narada wojskowa na której ułożono prae- 
pisy zakazujące zbiegowisk i zapowiadające .nżycle 
siły zbrojnej- w nizie ich powtórzenia. Zapowiedzi 
strzelania do ludności przepisy nie zawierały. Unia 
8 kwietnia gazety nie wychodziły, postanowienia 
więc rozdawane być miały przez policyc przechod- 
niom; ^nialo kto wsza'ic2e zwracał na nie uwagę" — 
stwierd2,a l^erg. Dnia tego odbywał się pogrzeb Ksa- 
werego Stobnickiego, wygnańca przybyłego z SyberyL 
Tłumy ludu szły za pogrzebem i skupiły się znowu 



wieści, ściągano żebraków pod pozorem, że władze 
rządowe zamierzają rozdzielać pomiędzy ubogich 
pieniądze, zebrane na rannych w dniu 27 lutego. 
Skupione w ten sposób tłumy, które nie wiedziały 
po co przyszły i co mają robić. Żeby zwrócić uwa- 
gę tłumów w kierunku religijnym Wacław Nowa- 
kowski przed figurą Matki Boskiej na Krakowskiem 
Przedmieściu zaczął intonować pobożne pieśni. Ja- 
kiś poczŁylion karetki pocztowej jadącej do Lublina 
torując sobie drogę przez gęstniejących przechod- 
niów, zatrąbił zamiast zwykłego sygnału, mazurek 
Dąbrowskiego. Tłum w ślad za karetką wśród głoś- 
nych okrzyków posunął się ku Zjazdowi. Około wpół 
do szóstej kiedy plac Zamkowy zapełnił się tłumem 
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W dniu 8 kwietnia 1861 roku. 
(Wedtojf obrazu Hob«rta Floury, ze zbiorów Mozeum w Rapperewjln.) 



około grobu pięciu oflar. W tym samym właśnie czasie 
nauczyciele żydowscy poprowadzili młodzież żydow- 
ską na sąsiadujący z Powązkami cmentarz żydowski 
dla złożenia hołdu pamięci dyrektora szkoły rabinów 
Elsenbauma, który propagował zianie się Żydów 
z Polakami i otoczony był niezmierną czcią przez 
Żydów polskich. Modlące się na obu cmentarzach 
rzesze spostrzegłszy się wz^emnie. połączyły się 
wśród przysiąg braterstwa i gotowości do wszyst- 
kich ołlar. 

Od rana już po mieście a także i na obu cmen- 
tarzach krążyli jacyś ludzie, którzy namawiali do 
zebrania się przed zamkiem w godzinach przedwie- 
czornych; puszczano w obieg najniedorzeczniejsze 



przeważnie uboższej ludności, oficer policyi Ojrzi 
ski wśród bicia bębnów wygłosił wezwanie do rozej 
Ścia się, powtórzone jeszcze dwa razy, poczem pli 
Łon żandarmów wykonał szarżę na lud; żandarmi na" 
rozkaz Chrulewa płazowali opornych dobyiemi sza- 
blami Tłum rozstępował się, ale gdy szarża ustała 
skupiał się nanowo. Wtedy Chrulew wysunął dwie 
kompanie z kostromskiego i symbirskiego pulkii 
i podjechawszy do okna, w którym siedział namie- 
stnik, rzekł: ,Ja każę strzelać..." Gorczakow, jak za- 
pewnia Berg, skinął głową. Dano salwę w Podwale 
i Krakowskie Przedmieście. Padli zabici i ranni, 
tłum oa chwilę tylko rozproszył się. powrócił jednak 
złorzecząc i unosząc ofiary. W chwili gdy przesuwa- 
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no nowe kompanie i nabijano bron, od kościoła Ber- 
nardynów wysun(;la siQ procesya, prowadzona przez 
Nowakowskiego, który niósł krzyż w rtjku. Ktoś 
w otoczeniu Gorczakowa widząc procesyę i słysząc 
śpiewy rozlega ące się wśród gtuct^ej ciszy i tłumią- 
ce cicłie jęki rannych, szepnął: .Istni Hugonoci!" 
.Prawda" odpowiedział książę ')■ Chrulew, przez 
ctiwilę bezradny, kazał wreszcie sctiwytać Nowa- 



wały dalej hymny zajmując Krakowskie Przedmie- 
ście. Podwale i Senatorską. Wtedy Chrulew kazał 
dać dwie nowe salwy w Krakowskie Przedmieście 
i w Podwale, pięć salw w ulicę Senatorską i jedną 
w ulicę IMwną. Ogółem padło z rozkazu Chrulewa 
484 strzały, które oczywiście w masach straszne 
zrządziły spustoszenia; według wiarogodnych spra- 
wozdań zginęło wtedy 108 osób, liczba rannych obłi- 
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(Ze sbtorów p. Eageniuszu Phutla.) 



kowskiego i przyprowadzić go do zamku. Nowakow- 
ski śpiewając . >lwięty Boże! " bronił się krzyżem, zgru- 
chotany potem karabinami '). Tłumy ukląkłszy śpie- 

') Prot'. M. Berg: /apitiki u ()olskieh s{)js)ka<.iłi i pow&tu- 
tilacb. fr2«ktad z rosyjskiego. Warezaws, 1906. CzfM II. 
Btr. 132. 

') Nowakowski uj{ty w daiu S kwietnia oflad^nny zo- 
stał w Modlinfe; dui-z^kuj póltnej starości. ktiSn^ przepędzał 
w Krakowie, w Z^froraadzonio OO. Kapucynów, utoczony 
czcią powszechną. 



czyć się nie da ») Na bruku warszawskim rozgry- 
wały się przejmujące zgrozą sceny; po ulicach leża- 
ły ciała zabitych, rozlegały się jęki rannycli, plącz 

'} Depesza k>, Gorczakowa do coitarsa donosi: .Zabito 
okoJo 10 IndzJ, tyleż rannych. Aresztowano 46 opornych 
Z naszej strony ZRln^ło 6 lodzi". Ostatni »zczeg<Sł sprosto- 
wany w depeszy £ M* kwetnla: „Jeden kozak zgfnąl ogodzo- 
ny kamioalein. Żołnitrz, o którym sijdzouo, że zabity, odna- 
lazł %\\ w szpitalu t-łęftko raniony kamieniem". 
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kobiot, a po nad tern wszystkiem, płynął ku niebu 
z tysiąca piersi śpiew błagalny: .Światy Łtoie, Świa- 
ty Mocny. Ucicliły wreszcie strzały, ale na znak 
alarmowy szeficiu strzałów armatnich z fortu Wło- 
dzimierza w cy tadeli i 12 rac puszczonych z zaniku 
spadły jak prom na wylłjknione miasto, zast<ipy jaz- 
dy bijąc, tratując i rąbiąc wokoło; piechota z nabitą 
bronią zajt^ta wskazane z góry stanowiska, przy dzia- 
łach stanęli artylerzyści z zapalonemi lontami '). 

Hezpośrcdnio po strzałach Wielopolski wraz 
2 synem wsiadł do karety i umieściwszy d-ra Chału- 
bińskiego na koźle obole furmana kazał jechać do 
zamku. Tłum. poznawszy Wielopolskiego, obrzucił 
karetę gradem kamieni. Zygmunt Wielopolski ra- 
niony został w twarz odłamkiem szkła. Wielopolski 
dostał kamieniem w^ piersi, inny kamień wbił kape- 
lusz na oczy Chałubińskiemu. Wojsko jednak odra- 
zu otoczyło karetę i odprowadziło ją do zaniku, gdzie 
Wielopolski przez przeciąg sze- 
ściu następnych tygodni zamiesz- 
kał. Wobec lego, że dyrektor ko- 
misyi sprawiedliwości Wołowski, 
który podpisał rozporządzenie ra- 
dy administracyjnej o zbiegowi- 
skach, oburzony sposobem w jaki 
Chrulew to rozporządzenie zasto- 
sował, podał się o uwolnienie, 
Wielopolski otrzymał jego stano- 
wisko, rozszerzając w tern sposób 
zakres swojej władzy i odpowie- 
dzialności. 

Dnia 10 kwietnia przedsta- 
wiali się Wielopolskiemu urzędni 
cy komisyi sprawiedliwości. Mar- 
grabia przywitał ich mową, jak 
zwykle odczytaną z trzymanego 
w ręce arkusika papieru: „Oca- 
lony porządek publiczny niestety 
wśród krwawego starcia i przy- 
kryty tarczą nowych instytucyj, 
dziś waszej pieczy powierzyć pra- 
gnę. Waszą to będzie i'zeczą 
postarać się o przechowanie w nienaruszonej ci- 
szy i spokoju tego skarbu, zarówno nam wszyst- 
kim drogiego. Porządku społecznego nie żebrze się 
kaJdodziennie, nakształt jałmużny. On w samym so- 
bie znaleźć podporę powinien, trwać niewzruszenie 
i w sobie każdej chwili czerpać potrzebne siły. Jeżeli 
zaś porządek ma żyć wyżebranym chlebem z laski 
samowoli, lekkomyślności i inlr^^gi, wtedy wszystko 
ginie w narodzie, gdyż u obywateli- wyczerpuje się 
źródło energii, znika niezależność zdania i zamiera 
swoboda myśli. W^ skutek najwyżej nam nadanych 



Jif. liAMBERT, 

NamieBtnik Królestwa PoUkl6go od 
23 itierpnia do 23 paidzieraika 1801 r. 

(Wodtug współ czesnoj fotogruAi.) 



■) Berg (11. 134) opowiftds, że kiedy Chrulew zdawuł 
raport o tem, ile razy strzeUuo, Gorczakow bąknął niuwy- 
riutule: .WlijC chyba tłtrzcUuo ostremi laiiackaml? Z czyje- 
go poleceoia?' Chrulew odpowiedzlnl: .0, Kkscelencyo, te- 
ras zapóżno wymawiał! r1(* i kręcti^. Odwołuję si^ do wielu 
tli obecnych. A pi/ytem chyba dzieci w pudobn}ch wurun- 
kauh kacalyby strzolaó pustemi ladankumi..." 



instytucyj, czeka nas nader ważna praca: z powodu 
zwinięcia komisyi kodyfikacyjnej my, a nie kto inny 
zająć się powinniśmy przeroliieniem i ulepszeniem 
prawodawstwa. Zwłaszcza wiele zmian uczynić wy- 
padnie w kodeksie karnym. Nowe rozporządzenie ^ 
o zbiegowiskach zawiera w sobie już to ulepszenie, fl 
że kary za nie oznaczone wykonywać się będą tu ™ 
w Polsce a nie gdzieindziej. Tej pracy w całym jej 
zakresie do końca z wami dzielić nie mogę. Wzy- 
wają mnie inne obowiązki, miłjdzy któremi a wasze- 
mi trudami łącznem ogniwem będzie wspólne stara- 
nie o utworzenie fakultetu prawnego Wszelako 
mam nadzieję, że mi jeszcze sił wystarczy na prze)- H 
rżenie w czasie naszego wspólnego urzędowania na- " 
kreślonych projektów i tego wszystkiego, co zosta- 
nie przygotowanem do ulepszenia uzupełnienia na- 
szego prawodawstwa. Liczę na waszą pomoc, na 
doświadczenie sędziów, prokuratorów, o których 
zdolności i biegło:^ci miaiem już 
sposobność się przekonać. Całe 
Ziiś dzieło doprowadzi do końca 
mój stały zastępca, który jak tu- 
szę między wami się znajduje. Ży- M 
cie moje w ręku Boga. Lecz gdy- " 
by mi danem było przy waszej 
pomocy choć tego. dopiąć, że 
wsparty przekształconem prawo- 
dawstwem, utwierdzonym i zape- ^ 
wnionym zostanie porządek spo- ^M 
łeczny. pierwszy ten warunek roz- " 
woju narodowego na drodze legal- 
nej, to sądzę, że dzieciom moim 
f/ dobrą po sobie pamięć pozostawię 

w spuściżnie...' 

Z całej tej mowy w Warsza- 
wie zapamiętano oczywiście tylko 
słowa: .porządek publiczny został 
w krwawem starciu ocalony". Po- 
wszechna nienawiść przeciwko 
Wielopolskiemu wzrastała z każ- 
dym dniem. Zajście ze studen- ^j 
tami, którzy nie pozwolili od-^| 
dzielić w ogrodzie pałacu Kazimiero wski ego czę- ^^ 
ści ogrodu przylegającej do biur Wielopolskiego ^j 
i rozpędzili robotników, wołając, że jak Wielopolski ^M 
nie ścierpi rządów w rządzie, tak oni „nie ścierpią ^ 
ogrodu w ogrodzie", stało się wielką sprawą dnia, 
z winy nietaktu, z jakim Wielopolski chciał karać 
młodzież. Krata wzniesiona została ostatecznie ^M 
staraniem rodziców, przerażonych możliwością zsy- ^ 
łek na Sybir za wybuch młodzieńczej krewkości. ^ 
Daremnie także Wielopolski próbował szukać ze- ^M 
tknięcia z kołami umiarkowanej inteligencyi, ażeby ^^ 
wobec zerwania z Zamoyskim, a tern samem i zie- j 
miaństwem kraju, tą drogą utrzymywać porozumie- ^| 
nie ze społeczeństwem. Ogłoszony na próbę przez ^^ 
Kucza .artykuł z krzyżykiem" w „Kurjerze War- 
szawskim' z 12 kwietnia i86l r, mimo położenia na- 
cisku na to, że do przeprowadzenia rctorm obok siły 
i inteligencyi, „przed którą każdy skłoni głowę z uzna 
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niem", potrzeba także serca z jednej, zaufania z dru- 
giej strony — wywołał oburzenie. Ocalenie porząd- 
ku, o którera mówił Wielopolski, było tylko złudze- 
niem. Wprawdzie spokój panował w Warszawie, 
gdzie wojsko obozowało na ulicacli i placacłi pu- 
blicznych: ludność powróciła do zwykłego trybu ży- 
cia, ale po za li\ pozorną rezygnacyj^ wrzało wszysl- 
ko« jak w kotle. Stolica, a za stolicą kraj cały, Lit- 



Gorczakowa, który złamany wiekiem, zgryziony 
ostatniemi wypadkami, trapiony wyrzutami sumie- 
nia i nerwowemi balucynacyami, wśród którycłi wi- 
dyft'al widma oHar, dręczony także intrygami oto- 
czenia, zakończył życie na porażenie 29 maja 1861 r. 
Z jeg(t śmiercią ustała wzgbjdna harmonia pomiędzy 
wladz^ł namieslniczą a cywilną. Mikołaj Onufriewicz 
Sucłiozanet. minister wojny, mianowany nasŁ<ipcą 
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Zaproszenie na obahód roeznley połaszenia ziem Polski, Litwy 1 I^usl. odbyty vir ^orodle 

10 października 1661 roku. 



wa i prowincye odłączone, Galicya i W, Ks. 1'oznnń- 
skie, słowem cala Polska jak szeroka i długa, pokry- 
ły się żałobą. Manilestacyo kościelne zastąpiły na- 
bożeństwa za poległych, — a na margraliiego posy- 
pał si^ taki grad listów bezimiennych, przepełnio- 
nych wymyślaniami i groźbami, ż© rząd zamknął 
poc?,tę miejską ,ai do dalszego rozporządzenia.' 

Nie małą klęską dla Wielopolskiego była śmierć 



Gorczakowa, jakkolwiek pochodził z rodziny pol- 
skiej ') i umiał nawet po polsku, był typem żołnierza 
z czasów mikołajowskich i usiłował zaprowadzić 
w Królestwie rządy wojskowe. Wielopolski wtedy 



') Beig pisze. £e ojolec SnchozBiietn, Grek rodcni, byl;;; 
8z;nkiirzom w Mleżynle i twierdzi, te minister plsai i mówj 
po rosyjsku źle i nlegramatycznlc. 
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właśnie pracował przy pomocy Józefa Korzeniow- 
skiego i kilku innych peda|;og6w polskich nad re- 
formą szkół i edukacyi publicznej; uzyskai wreszcie 
zatwierdzenie Rady Sianu, do której powołano naj- 
znamienitszych obywateli w kraju ') i starał się. 



w barwach narodowych. Kiedy więc Suchozanet 
człowiek zresztą ciasnych widnokręgów i ulegający 
kamarylli wojskowej, poddał całe Królestwo pod 
władztj naczelników wojennych, a ci licznych do- 
puszczali się nadużyć, wystąpił energicznie Wielo- 



Obehód w Horodle lO października 1661 roku. 
(Z kamei cl^l^ej w moszU przez Bianchialego wedtug w^piUczefneJ iitograłii. xe 7.bioróv Muzetim w Happerawyla ) 



Ks- Uauryslewlsz x braćmi: gtóvtf^nl organizatorowie zjazdu w Horodle. 



jakkolwiek napróżno, bo o tern w Petersburgu sły- 
szeć nic chciano, o zaprowadzenie mundurów policyi 



') Suchozanet depeszą z dnia 13 rzerwca donióiit cesa- 
rzowi, £e jeduomyillnfe uzntuio na naradzie co do przedsta- 
wienia na ozłonIccSw Hady Stano, aZeby na razie me miano- 
wać ansybibliupa Fijałkowskiego. Nie ogłoszono nominai^yi 



polski i jako dyrektor komisy! sprawiedliwości za- 
protestował przeciw aresztowaniu i wysyłaniu po- 

ks. Naraszewic^a poniewa^^, jak Snchozanet donostl tołegrn- 
firznie cesarzowi *25 czerwca .tak Jest prześladowany przeiL 
burzycieli porządkn, że prawie ndchodsi od zmysłów". Nie- 
którzy członkowie Uady Stann ^Ulińaklj odmówili przyjęcia 
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rządkiem administracyjnym bez wyroku sądowego 
obywateli z Królestwa. O tych walkacli margrabie- 
go nie wiedziało zresztą społeczeństwo, na reformy 
zaś mało zwracano uwagi. Wielopolski byl zawsze 
celem powszechnej nienawiści, tak jak Suchozanet 
pizedmiotem żartów i szyderstw. 

Dnia 10 lipca 186L roku zakończył życie w Pa- 
ryżu książę Adam Czartoryski; kilka tygodni przed- 
tem, 20 maja, umarł także Joachim I^elewel. Śmierć 
Lelewela odczuło żywo cale społeczeństwo polskie. 



tylko dla manifesLacyi więc, ale i dla uczczenia za- 
sług zmarłego urządzono we wszystkich kościołach 
wai'8ZaM'skich żałobne nabożeńslwit: za przykładem 
chrześcijan poszli żydzi, przyczcm oczywiście nie 
obeszło się bez przemówień gorących i podniosłych 
rfraz śpiewów pairyotycznych. Czartoryski był 
wprawdzie mniej popularnym u współczesnych, pa- 
mięć jego obarczały nadto zarzuty rozmaitego rodza- 
ju, miotane przez obóz przeciwny, ale mimo to nale- 
żało siQ spodziewać, że i jego śmierć da powód do 
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Ka. ANTONI MELCHIOR FldALKOWSKl. 

Ar.*ybi6knp 1 Metropolita warszawuki, arodzony 1778, umirl ISłtl roko. 

(Z litografii Ascheubrennera w zakl. A. Dawonkowsktirgo, ee zbiorów p. J. Stauuwekiogo.) 



Słynny historyk byl rzeczywićcie wzorem patryo- 
tyzmu i poświe^cenia; budził podziw stałością zasad 
swoich, żelazną pracą i życiem spartańskiem. Nie 



godnoiici, iimi waliaił sł^ (Skarbek). RadaStann ukonsty- 
taowata 8iq 4 lipca. „Wszyst-y przybyli w inundurui-b na 
ublad. Nawet' &paraU2crwa[iy hr Tonia87. Potocki kazał i>iq 
przynieść w fotelu". Posiedzenia Ra(l>' Stanu zagajone zo- 
BtftJy dopiero 1 października przez Lumlerla niowtj w języ- 
ku rran''uzkliD; tekst polski o*lizyt»ny został przez prokura- 
torii Knocba. Wsuyscy członkowie Rady Stanu wymienieni 
w .\f 152 „(Jazety Urzędowej Królestwa Polskiego" k r. ISOl- 



manifestacyj Aby tym manifestacyom nie nadawać 
rewolucyjnego charakteru. Wielopolski zawiadomił 
arcybiskupa. 2e nic nie ma przeciw odprawieniu ża- 
łobnego nabożeństwa w katedrze i ogłoszeniu o tem 
przez gazety. Odbyło siQ też ono spokojnie i poważnie 
22 lipca; arcybiskup zaintonował ,Boże coś Polskę**. 
Na ulicy urządzono owacy^ dla powTacajłtcego z ko- 
ścioła Fijałkowskiego. Wyprzi^gnięto konie z powo- 
zu arcybiskupiego; tłum poprowadził powóz na Mio- 
dową. 

W kołach rosyjskich powstało z tego powodu 
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wielkie na margrabiego oburzenie. Suchozanet przy- 
brał wzgitjdem niego ton ostry, nieprzyzwoity nawet. 
Wielopolslu odpowiedział podaniem się do dymisyi 
dnia 26 lipca i wysłaniem syna swego Zygmunta do 
Petersburga, dla przedstawienia powodów, które go 
do tego lvrolvU .'kłoniły. Cesarz dymisyi nie przyjął 
lecz za^^dał, aby margrabia pozostał na swojem sta- 
nowisku aż do przybycia nowego namiestnika hr. 
Karola Karłowicza Lamberta, polecanego gorąco 
jeszcze przez Gorczakowa V. Lambert wezwany zo- 
stał zaraz po śmierci Gorczakowa z Paryża, gdzie 
przebywał na urlopie po złamaniu ręki, i przybył do 
Warszawy w przejeździe do Petersburga w tym sa- 
mym dniu, w którym przybywał Suchozanel; bawił 
wtedy pięć dni informując się o stanie rzeczy i wita- 
ny już jako przys'.ły namiestnik. Lambert. Francuz 
z pochodzenia, katolik, uprzejmy, układny, przystęp- 
ny, różnił się od swoicłi popraedników i mógł rze- 



slwem w polu pod Horodłem O- Kwestya polityczna 
przedstawiała się jasno: naród polski domagał się 
połączenia wszystkicti ziem dawnej Rzeczypospoli- 
tej, gdy rząd skłaniał się zaledwie do pewnych kon- 
cesyj w Królestwie. Położenie więc od I8:n roku 
nic uległo żadnej zmianie i kto na wypadki patrzył 
spokojnie, ten widział, że katastrofa jest nieuniknio- 
na. Wielopolski jednak łudził się ciągle nadzieją 
uspokojenia umysłów i domagał się w tym celu pol- 
skiego języka w administracyi, zaprowadzenia kolo- 
rów narodowych, zniesienia generał- gubernatorstwa 
w Warszawie, nazwania Teatru Wielkiego Teatrem 
Narodowym, a gdy te zmiany wpłyną korzystnie na 
usposobienie tłumów, radził wystąpić energicznie 
przeciw agitatorom i zarządzić pobór rekrutów, aby 
tym sposobem młodzież manifestującą z bruJcu miej- 
skiego usunąć. Wszystkie te pomysły, w skutkach 
swoich zresztą bardzo wątpliwe, spotykały się z sla- 



Ostatnle błogosławieństwo arcybiskupa HnConlego Melchiora pł|ałkowskiego dane 

duełiowienstwu warszawskiemu. 

iWedIng współcKesoeJ ryciny, ze zbiorów p. K. Malczewskiego.} 



czywi.4cie zdziałać wiele, gdyby nie to, że dodano mu 
za mentora generała Gerstenzweiga. Pochodził on 
jak twierdzono z polskiej rodziny Jęczmieniowskich, 
matką jego była córka generała kościuszkowskiego, 
Madalińskiego, ale mimo to nowy generał-gubema- 
tor, bo taki urząd piastował, nienawidził serdecznie 
Polaków i u boku Lamberta odegrał podobną rolę 
jak Kotzebue i jego klika przy Gorczakowio. 

W kraju odbywały się tymczasem dalej mani- 
festacyc; dnia 12 sierpnia urządzono wszędzie obcho- 
dy uroczyste na pamiątkę Unii Lubelskiej. Jednym 
z najwspanialszych było połączenie procesyi litew- 
skiej z polską, dokonane, pomimo przeszkód ze stro- 
ny wojska, na moście na Niemnie. W październiku 
ukończyły się te uroczystości pamiętnem nabożeń- 



ij Berę opowiada, Łb jako komendant pulka w Między- 
rzecu hr. Lambert robił takie „osecz^tluo^oi', że gooeruł 
HildenstabA, przy loiitrowaoia pułków ginrardyl, odmówił 
Lambertowi podania ręki, przyczem powiedziaJ: „PiTepra- 
Bzam generała, ale pańska ręka zbyć uie czysta". 



nowczą opozycyą kamarylli, otaczającej Limberta 
który wśród rozmaitych prądów na nic nie mógł się 
zdecydować. 



'*) Duia 10 października ze Stcpiiukowio po nabożeń- 
stKie z kazaniem lubelsklcj^o fcapncyca ks. Fidolisa wyru- 
szyła procei»ya z cborągfwiaroi, krzyiumt f godłami uarodo- 
wemi do Horodłu. Preylaczyly ^ię do niej procosye d^tace 
z Hrubieszowa, Dubienki I iunycL tmktuw. Probo):>zcz 
unicki z KrasnefTO Stuwu ks. Bojarski przemawia! z zapałem 
wcliwill łtjczRniii Blą procesyj. Proceayl zastąpiło drogę 
wojsko. OcDeriil Cłiruszczew nt^wiadfzył Iraieniem namlesfc- 
alka, te nie dopatlcl procuHyi do Horodła, pozwolił jednak 
odprawI<i nabożeństwo w polu na rtyzdrożu miedzy traktami 
do ijtopankowli: i Dubienki. Naboieńatwo odpruwit kapu- 
ejn Anicet z Lublina. Esii^dz nnioki z Cłiełina Stanisław 
Tjawrjsiewicz wygłosił kazanie. Mowy wypowiadali: oby- 
watel z Lubelskiego (JreKoiowicz i obywittel z pud Często- 
chowy Edward Slaweckf, Wzniesiono i poAwi^couo krzyż 
pamiątkowy oraz podpiamio akt protestai-yjny. ułożony 
przez literata Brzozowskiego, podpisany potem tinmnie 
w Lublinie. Podobny akt t*rgo samego dnio spijano w U4ni- 
łogn. 
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Nowy okres manifestacyj zaznaczył si<; niPzU- 
czoncnii nabożeństwami ,za pomyślność ojczyzny". 
Zjazd stronnictw czerwonych odbyty w Homburgu 
(10 września)przyczyniłsi^ do podniecenia umysłów. 



M?. 
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Zamkniecie kośolołów. 
(Z cyklu rjsonków Artara GroŁgern p. ł. ,Warezawii~.) 



Mierosławslci ') wysłał na zjazd ten jako swego peł- 
nomocnika Kurzynę i imieniem czerwonego skrzydła 
parlyi białych przybyli z kraju Józef Kołaczkowski 
i Stanisław Karski nie zdołali jednak przekonać Ku- 
rzyny, że organizacja narodowa, tworzona przez bia- 
łych, może być środkiem dla polityki narodowej od- 
powiednim. „Ten jest wrogiem Polski — mówił Ku- 
rzyna — wrogiem jej najżywotniejszycli interesów, 
kio oczekuje czegoś od rzą-iu i innych dróg dla zba- 
wienia ojczyzny nie zna i nie widzi... Porozumieć sig 
2 rządem, to tyle znaczy, co zaniechać wszelkiej my- 
śli o powstaniu. My zaś nad tern pracujemy, aby 

') MłerDsł&wgkl zachęcany byt i popierany wówczas 
przez kft. Napoleona. Lambert dowJedzliLWBzy sl^ o tern zle- 
cił J. I. Kraszewskiemu inlsyc zwróconia uwagi Ntpoleonc- 
wi nu katsatrofc. w jakiej tu moie pogn^łyć Poloków. Kra- 
szewski pojechał do Paryia, gdzie za pośrednictwem Ed- 
manda CbojeekiAfro doatal si^ do księcia i rozmawiał z nfm 
pnie£ piiltorej godziny Ostatecznie k-siii^^ oświadczy! Kra- 
szewskiemu, tK nio nio^.na powatrzymaó rozpoczętego rachu 
w Folsre, bei£ wxf;l*>du iloki^d oa prowadzi I kto na jego cxe- 
czele stanie, a Polacy sami wiedza co robią (Berg, III, 55}. 



jaknajprędzpj do niepo kraj doprowadzić " Na czole 
czerwonych w kraju wysunął sit; Apollo Korzeniow- 
ski z Wołynia, poeta i zdolny mówca, kt^ry wraz 
z przyjacielem swoim, obywatelem ziemskim, Pod- 
górskim przywdział mazurski strój ludowy. Do skła- 
du .delegacyi czerwonych' należeli obok Korze- 
niowskiego, między innemi Witold Marczewski 
i Włodzimierz Rolski. Przedmiotem sporów pomię- 
dzy białymi ') a czerwonymi stała si*; sprawa wybo- 
rów do rad municypalnych i powiatowych, których 
przeprowadzenia domagała siQ władza, grożąc w ra- 
zie przeciwnym zaprowadzeniem stanu wojennego 
i dokonaniem wyborów na własną r^ką. Dnia 19 
września rozpoczfily si^ wybory w środkowym okrę- 
gu Warszawy w gmachu Medyko • Chirurgicznej 
Akademii ') Grupa Sybiraków, grupująca sił; do- 
koła .Strażnicy", wydawanej konspiracyjnie przez 
Aleksandra Krajewskiego —jakkolwiek zbliżona do 
czerwonych, oświadczyła się za wyborami. Stu- 
dniarz Marcin Korelowski zorganizował rodzaj stra- 
ży honorowej rzemieślniczej. Duchowieństwo także 
przyrzekło swoją pomoc. Przewodniczącym komisyi 
wyborczej wybrany został Kazimierz Wł, Woycicki. 
Partya czerwonych, prowadzona przez Korzeniow- 
skiego i Szachowskiego zjawiła się przed lokalem 
wyborczym i wywoławszy Andrzeja Zamoyskiego 
WT<;czyła mu wydrukowany w tajnej tłoczni „Man- 
dat ludu do wyborców". Treścią mandatu było „upo- 
mnienie wyborców, ażeby ustalając rady municy- 
palne i inne, wyłożyli dobitnie powołanym na urzędy 
dostojnikom, że mają służyć Polsce nierozdzielnej 
z Litwą i Kusią i że tylko w ten sposób Królestwo 



*) Skład delcgaryi białych tworzyli: Edward Jurgens, 
Leopold Kronenberg, Alukb. Kiirtz, Adam Croltz. Tadeusz 
Kydzlatowicr. i Karol Majew&kf, który jednak by2 tylko na 
kilka pierwszych narudai-.h. 

") W pierwszym okręf^ wybrani: Józel" Kwiatkowski, 
kupiec. Henryk Krajewbkl. k^li^dz Wincenty Orzeszkowskl 
i IfHiacy Poradow»k{, szewc. Czerwoni oddawali g^totiy na 
(.isribaldlego. Wysockiego, Mierosławskiego f Klapka. 



Ks- kanonik BIAbOBRZESKl. 

{Według współczesnej fotO|?ra&t.) 
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Polski© może brać udział w nowych instjtiicjfach". 
PopularDość Zamoj^skiego wzięła jednak górę nad 
czerwonymi. Orszak Korzeniowskiego cofnął s\ą 
wobec manifcstacyi tlvimów na cześć ordynata, anie- 



SI v\. 



W. K»- Konstanty z. f^ocłziną, 
w csiuie przyjazdu <1m WurHzawy dnia 1 liiica 16S2 r. 

(Według współczesnej fotografii.) 



bawem ukazała się i odpowiedź białych \t. t. „Man- 
dat wyborców do ludu'. Starano się w tej odezwie 
wykazać, że kwesŁyę Ulwy i Rusi trzeba na razie 
pozostawić w spokoju i że gdyby naród miał trzymać 
się innej metody, to Poznańskie nie powinno było 
uznawać pruskie) konslytucyi, a Galicya przyjmo- 
wać Szmerlingowskiej ustawy, a przecież nio co in- 
nego dozwoliło w Jednej dzielnicy Niegolewskiemu, 
w drugiej Zyblikiewiczowi odezwać się w imieniu 
całego narodu polskiego do Kuropy i niejednemu na- 
dużyciu tamę położyć (Ciiller, 11, sLr llB i 1 17). 

Rozgorączkowanie umysłów podsycone zosUlo 
w pierwszycli dniach października nową sposobno- 
ścią do wielkiej manifestacyi. Dnia 5 tego miesiąca 
zmarł arcybiskup warszawski ksiądz Fijałkowski 
Natychmiast poczęto czynić przygotowania do wspa- 
niałego pogrzebu. Zaproszenia, rozsyłane po całym 
kraju, przypomiiialy, że arcybiskup „w obecnej 
chwili rozruchów i walki z rządem przedstawiał kra- 
jowi osobę prymasa, a prymas w podobnych chwi- 
lach jest zastępcą króla'. Pogrzeb oznaczony został 
na dzieli obchodu horodelskiego, ua lo października. 
Na czele komitetu pogrzebowego stanął kupiec Jó- 
zef Kwiatkowski. Pochód pogrzebowy wyruszył 
o godzinie 3 pó południu ulicami Długą, Lesznem, 
Senatorską, Wierzbową. Placem Saskim, Krakowsk. 
Przedmieściem do Katedry Tłum uczestników pocho- 
du oceniano na sto do stu pięćdziesięciu tysięcy lu- 
dzi. Namiestnik miał podobno zamiar osobiście 
wziąć udział w pogrzebie i już miał wyjeżdżać 
w mundurze, gdy dano mu znać o tem, żo w pocho- 
dzie uroczyście będą niesione godła narodowe, oraz 



symboliczne korony tulski i liiiwy. Namiestnik 
zdjąwszy mundur przypatrywał się w surducie z ok- 
na Zamku pogrzebowi: znajdowali się wtedy przy 
nim Wielopolski i Gerstenzweig. Na uczUch, któ- 
remi nazajutrz podejmowano włościan przybyłych 
na pogrzeb, wytworzyła się atmosfera entuzyazmu 
i zbratania Równocześnie zaczęły się pi-zygotowa- 
nia do manifcstacyj zapowiedzianych na rocznice 
zgonu Kościuszki i Poniatowskiego, w dniach 15 i 19 
tego miesiąca. Wieczorem dnia 13 pasćdziernika po- 
lecił namiestnik dyrektorowi kanceiaryi Kazaczkow- 
skiemu przygotować ogłoszenie nazajutrz zrana sta- 
nu wojennego i rozesłanie odnośnych zawiadomień 
wszystkim właścicielom domów; cesarz uwiadomio- 
ny o de cyzy i Liimberta odtelegraibwal: -Daj Itołe, 
aby ogłoszenie w Królestwie Polskiem .stanu wojen- 
nego wywarło skutek dawno oczekiwany." 

Mimo ogłoszenia stanu wojennego zapowiedzia- 
ne nabożeństwo w rocznicę śmierci Kościuszki od- 
było się wo wszystkich kościołach warszawskich; 
wszędzie śpiewano pieśni patryotyczne. Namiestnik 
stosownie do przepisów ogłoszonych przed dwoma 
dniami, kazał otoczyć kościoły wojskiem, a gdy lud 
zacznie wychudzić aresztować wszystkich dorosłych 
mężczyzn. Lud z kościołów jednak nie wyszedł do 
wieczora i pozostał w nich przez noc. Po północy 
biskup Deckert udał się do Gerstenzweiga z prośbą 
o wypuszczenie ludu z kościołów. Gerstenzwcig ka- 
zał odpowiedzieć przez adjutanta: .Niechaj wycho- 
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Biskup DECKERT. 
(Z portretu znajdującego Biq w katedrze warszawskiej ) 



dzą, nikt nio przeszkadza, co do aresztowań, to się 
potem pokaże'. Przeorowi Bernardynów gpneral 
Chrulew dal odpowiedź mniej wymijającą: .Ciebie 
pierwszego powieszę, olo masz odpowiedź tym, co 
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cię posłali" *). Tenże sam generał ('hrulew bezpo- 
średnio potem zaproponował namiestnikowi, aby 
wprowadzić wojsko do ko.-^ciolów i tam dokonać 
aresztowań Namiestnik po królkinfi namyśle dai 
Chrulewowi odpowiednie upoważnienie. W kościele 
Św. Krzyża wojsko nie znalazło już tłumu, który zdo- 
łał się przedostać na ulice przez ogród i klasztor Mi- 
syonarzy. W kościełe Bernardynów rozpoczęły się 



częto aresztowania 1 usuwanie przemoci małych 
grup. które przeważnie poddawały się w milczeniu 
i bez oporu. Na wieży katedralnej dzwonnik długo 
dzwonił na trwogę zanim go uwięziono. Gersten- 
zwcig poinformowany, że dwa do trzech tysięcy 
osób odprowadzono do cytadeli, zawołał: ,Co my 
z niemi zrobimy? Quelle terribłe histoire" 
Generał Potapow radził, aby wszystkich do lat 10 
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w. H». KONSTANTY, 

młodszy brat cesArna .AlekBsndra II, Namie&talk Królestwa FoUkiego od 'i lipca 1862 do R wrze^aja \8tii roka. 

(Według litografii współczesnej.) 



walki. Do katedry, gdzie było zebrane całe wyższe 
duchowieństwo, weszli Gcrstenzweig, ł{ryżanow6kij 
i Chrulew osobiście. Cala świątynia, rzęsiście oświe- 
tlona, przepełniona była Kułem klęczącym w milcze- 
niu. W pośrodku wznosił się wspaniale przybrany 
katal*alł£ Duchowieństwo w uroczystych ornatach 
klęczało przed wielltim ołtarzem. Mimo lego rozpo- 



*).l)erg, III, 93, za dzienolklem palk. Krywouosowa. 



osiec rózgami i uwolnić, starszych także wypuścić 
„z nauczką" a innych, pomiędzy 16 a 45 rnkicni ży- 
cia wziąść do wojska 't. 

Ogółem wśród scen rozdzierających uprowa- 
dzono do cytadeli 1C84 mężczyzn. Równocześnie 
kozacy, rozpuszczeni po ulicach miasta bili nahąjka- 
ml przechodniów. W konsystorzu, na naradisie, 



') B«i«.lII.&7. 
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w której wzięli udział biskup kielecki Majerczak, bi- 
skup sandomierski Jaszczyński, administrator archi- 
(lyecezyi warszawskiej Hialobrzeski oraz kanonicy 
Siekluckł. Dziaszkowskt i Rzewuski, postanowiono 



UUDWIK UAf%05ZYr45KI> 



odpowiedzieć na postępowanie władzy zamknięciem 
wszystkich znieważonych kościołów. Odnośne pole- 
cenie podpisał ks. August Sieklucki, jako kanonik 
i SQd2ia sunogat katedralny. Ksiądz Bialobrzeski 
wezwany do namiestnika oświadczył mu, że rozpo- 
rządzenie może być cofnięie „jeżeli wszyscy uwi(j- 
zieni co do jednego zostaną uwolnieni, a duchowień- 
stwo otrzyma zapewnienie, że podobne sceny w przy- 
szłości się nie powtórzą". Namiestnik odpowiedział, 
że uczyni wszystko co możliwe dla uspokojenia umy- 
słów i polecił prezesowi komisyi śledczej, pułkowni- 
kowi Lewszynowi, aby razem z komendantem forte- 
cy generaiem Jermolowem natychmiast uwolnił 
, mniej winnych, biorąc przytem pod uwagę i wiek 
uwięzionych". Do odchodzącego Lewszyna zawołał 
jeszcze namiestnik: „Nie żenuj się pan i nie ście- 
śniaj!" Lewszyn istotnie zastosował się do tego po- 
lecenia W dwie godziny po rozmowie Lamberta 
z ks- Białobrzesklm znaczną część uwięzionych 
uwolniono. 

Wielopolski w Petersburgu— Namiestnictwo Lii- 
deraa Nazajutrz zrana po uwolnieniu aresztowa- 
nych generał-gubernator Gerstenzweig wystrzałem 
dwukrotnym skierowanym w głowę w samobójczym 
zamiarze zadał sobie śmiertelną ranę w tyle czaszki, 
w dziewiętnaście dni potem (5 listopada 1S61 r.) sko- 
nał przy wyjmowaniu operaoyjnem kuli Namiest- 
nik hr. Lambert doniósł cesarzowi o samobójczym 
czynie Gerstenzweiga w depeszy o nustępującem 
brzmieniu: „Oenerał-adjutant Gerstenzweig zastrzelił 
filę o godzinie 7 rano. Umiera. Choroba moja tak się 
wzmaga, że za siebie nie ręczę. Na miłość Boga, 
proszę przysłać następców na nasze miejsca". W tym 



samym dniu ks. dziekan ^Vitman w godzinach przed- 
wieczornych z polecenia administratora dyecezyi 
Białobrzoskiego dokonał zamknięcia i opieczętowa- 
nia kościoła Świętojańskiego i Bernardynów. W in- 
nych wszystkich kościołach warszawskich natychq 
miast przerwano nabożeństwa, w jednym tjlko k( 
ściele na Pradze kanonik /.woliński odprawiał nabo-' 
żeńsŁwa normalnie, nie chcąc narazić się władzy^ 
świeckiej *). Wielopolski zażądał od ks. Białobrz* 
skiego wytłumaczenia i zagroził mu całą surowo-' 
ścią stanu wojennego. Administrator w odpowiedzi 
oświadczył, że dopóki rząd nie dostarczy ręltojmi, że 
świątynie ponownemu znieważeniu nie ułegną i że 
modlitwy, duchowieństwo i wierni w kościołach 
uwolnieni będą na przyszłość z pod władzy policyi 
i wojska i .dopóki chociażby jeden tylko z niewinnie 
uwięzionych w kościołach lub następnie schwytany 



') Zamknięto takie D[ekt<^re koiicloly na prowincyi 
(w Łęczycy, w Katowiu i w lunych miojscach). R<tbiQ 
MayzelK dla zamanlfestowaDia solidarności pulei-il zaniknąć 
synugogę Uwięziony zr to potem został z ) olecenia l,tld«r- 
Bft wespół z kaznodziejami: Jastrowum, Krumsztykiem 
i Feiukindom. 



członek rządu nai'oduwego> 
(Wedlag wspótozosnej fotografii.) 
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na ulicach pozostawać będzie w więzieniu", dopóty 
zmieniać wydanefjo rozporządzenia nie może. Odpo- 
wiedz ta podrażniła hr. I.amberta; zarzt^dzono liczne 
aresztowania; uwięziono lu października księży Wy- 
szyńskiego, Steckiego.Witmana i Dziankowskiogo, tu- 
dzież pastora Otto 'i. szewca Hiszpańskiego') i wielu 
innych mnóstwo osób zabierano z mieszkań i z ulicy. 
Tego samego dnia jednak nadeszła od cesarza depe- 
sza zawiadamiaiąca o noniinacyi LUdersa; d. 23 paź- 
dziernika przybył Suchozanet i natychmiast objiłł 
tymczasnwił władzę, dnia 'Jf* Lambert .ledwie żywy. 
plujący krwią, bardziej do cienia podobny znikmtł 
z Warszawy bez pożegnania, a urzędowy komunikat 



nienawiści jego do Lamberta świadczy fakt, że kie- 
dy nazajutrz po czynie sanioliójczym, namiestnik 
odwiedzał go, Gerstenzweig w chwili, gdy gość jui 
odszedł, powiedział: .Cestun ISclie'. Istotnego 
przebiegu zajścia nie znal podobno nawet cesarz. 

Suchozanetpodlrzymałrepresye podjęte w osta- 
tnich dniach namiestnictwa I>amborla, a Warszawę 
przepełnił palrnlami. Zaraz jednak slarl się z Wie- 
lopolskim, Margrabia wręczy! dymisyę swoją jesz- 
cze Lambertowi, który jednak imieniem cesarza za- 
trzymał go nadal w służbie. Pomiędzy Suchozane- 
tem a Wielopolskim wywiązywały się ostre starcia 
już za pierwszego urzędowania ministra wojny 



N. 



z^: 



1' 



V 
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(Według medaliouii współczeBaego). 



zawiadamiał, że .wyjechał na kilka tygodni zagra- 
nicę dla poratowania zdrowia" ') 

Powód samobójstwa Gerstenzweiga przedsta- 
wia się nie dość jasno Zdaje się, że wskutek uwol- 
nienia więźniów, uwięzionych na propozycyę Chru- 
lewa przy osobistej asystencyi Gerstenzweiga. gene- 
rał-gubeniator. który już przy aresztowaniach oka- 
zywał silne zdenerwowanie, w sprzeczce z namie- 
stnikiem uniósł się Nastąpiły obelgi słowne 1 czyn- 
ne, po kWrych ułożono amerykański pojedynek. 
Gerstenzweig wyciągnął czarną gałkę. O stopniu 

*ł w lutym 1862 r ze^Unn Il-U do TuboUka, 

* K«!iłiiay potem lio Wtatku 

') Xmaił naffle 6 wrze^niŁ IMifi roku na Maderzf, oic- 
ai«»z,v się oa kilka iiiii>8i^cy pnedtem x lirsbianki^ de Lbd- 
Cf)sme-Brćves. 



w Warszawie. Starcia rozgrywały się na tle subtel- 
nego rozróżnienia, czy rcpresye dokonywane być 
mają z uwzględnieniem prawnego porządku i odręb- 
ności administracyjnej Królestwa, czy też prostym 
aktem siły nie liczącej się z formalnościami prawa. 
W ielopolski zajęty był wypracowywaniem nowych 
ustaw wyjątkowych oraz kwestyą rozdziału władzy 
cywilnej ud wojskowej ') Projekt ustawy o stanie 



') KoKuiian. II. 196 (wydtole wmszawskiei oT.urza si^ 
na \Viel"{*u]*kU'^u, iu we wrześniu ]8til roku wzbrauiat stq 
zasią^*^. w jladzie AdtnlDlxtraovJnej itopAty. dopóki |?enerał 
){lidalt()w^^ki nie ustąpi z SuwiUk 1 dopóki wyntozfone 
w gti|i> Itusyi os'>by ntc zo^slmit^ n-ró-'One do kraju .Sam za 
uwlęziotiyaii kieruwaikaiiit ruchu uitraz *\^ wtitHwIal. zaw- 
sze w iuiienJu prawuegu porządku I autonomii, z zapozna- 
niem ntebezpłecztrćistwa, jakie stwarzał r>plsflk*. 



IM«tr Pon»M«nvc. Tota 111. 
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oblężenia w Królestwie rolskiom, dla wniesienia go 
do Rady Stanu Królestwa, przedstawił Wielopolski 
Lambertowi l6 wrzeSnia 18BI r. Przy tej sposobności 
Ijambert rozważał spraw(j ustanowienia przez wyroki 
sądów wojennych kary poboru do wojska. Wielo- 
polski wyrazi! wtedy zdanie, że .wlaściwszem było- 
by przyspieszenie poboru do wolska po miastach, 
chociaż dotykającego ludzi spokojnych zarówno 
z wichrzycielami". Chodziło mu o lo, aby wprowa- 
dzenie sluAby wojskowej jako kary ukazem dla całe- 
go państwa, „nie uwłaczało autonomii Królestwa 
maJHcego właściwe sobie osobne prawodawstwo". 
Sprawy polityczne, według myśli Wielopolskiego, 
miały być sądzone przez sąd główny stanu Królestwa 
Polskiego. 

Nazajutrz po ponownem przybyciu Suchozane- 
ta Wielopolski dal do ogłoszenia .Dziennikowi Po- 
wszechnemu' projekt oczynszowania włościan, oraz 
projekt ukazu cesarskiego w tej sprawie — wbrew 
wszelkim tradycyom administracyi rosyjskiej i bez 
porozumienia z namiestnikiem, dla zaznaczenia, Że 
projekty opracowywane są w kraju w drodze mają- 
cej pewne analogie z praktyką konstytucyjną. Su- 
chozanet oburzony tą inowacyą. rozkazał redaktora 
„Dziennika* Sobieszczaiis kiego zamknąć na odwa- 
chu, Wielopolskiemu zaś gorzkie i szorstkie jąl czy- 
nić wymówki. Gdy zaś margrabia głos podniósł, 
Suchozanet zawołał: .Zapominasz pan. że mnie sam 
cesarz naznaczył". Wielopolski odparł mu na to ze 
spokojem: ,mnie zaś prosił..." Ze sprawozdaniem 
o zajściu wysiał Wielopolski do Petersburga syna 
swego Zygmunta, Suchozanet starał się go uprzedzić 
swoim kuryerem. generałem Potapowem. Telegram 
cesarski nadesłany z Carskiego Sioła oświadczał, że 
.Wielopolski nie może być dalej cierpiany w War- 
szawie'; depesza zawierała rozkaz, aby margrabia 
natychmiast zjawił się w Petersburgu. .Gdyby 
śmiał nie usłuchać, osadzić go w cytadeli'. Z depe- 
szy tej wynika, że Suchozanet zdążył przedsUwić 
margrabiego jako rewolucjonistf; Wielopolski a li- 
stopada opuścił Warszaw*;, 7 tego miesiąca był 
w Petersburgu Właśnie w tym samym czasie 5 
listopada, w dniu śmierci Gerstenzweiga, hrabia 
Ltiders przybył do Warszawy objąć urząd namiestni- 
kowski. 

Wielopolski przyjęty został w Petersburgu 
.z ciekawością i zdumieniem, polączonemi z pe- 
wnym rodzajem trwogi". Godność z jaką się zacho- 
wywał, budziła wielki respekt Przypominano sobie, 
że w , Liście szlachcica polslńego' napisał Wielo- 
polski przed laty: „gdy przestaniemy grać rolę nie- 
wolników, staniemy się współobywatelami naszych 
władców". VVzywano go do Petersburga, jako nie- 
posłusznego, zasługuj icego na skarcenie urzędnika, 
a na nowy rok 18G2 doszło już do tego, że Wielopol- 
ski podczas uroczystego przyjęcia zają' miejsce 
w grupie dyplomatycznych agentów obcych państw. 
W sali audencyonalnej margrabia wbrew rosyjskiej 
etykiecie dworskiej siadał, a na zwrócenie uwagi 
odpowiedział: .być może, że wam siadać nie wolno, 



gdy jesteście u swojego cesarza, ale ja tu jestem 
u swojego króla'. Rosyjski historyk powstania tló- 
maczy że ta .magnacka buta", jak ją nazywa, tole- 
rowana była wskutek nastvpującego rozumowania: 
„Jeżeli - - mówiono — ten człowiek był potrzebny 
rządowi przed ośmiu miesiącami, gdy jeszcze nie za- 
szło nic nadzwyczajnego, żadnego zagmatwania 
sprawy, a były tylko strachy stworzone w wyobraźni 
rozluźnionej władzy, to o ileż on potrzebniejszy 
w chwili obecnej, gdy w samej rzeczy zaszły jiż wy- 
padki nie do uwierzenia, sprawy się splątały w nie- 
rozwikłane węzły; gdy w Warszawie i w kilku in- 
nych miastach kościoły pozamykane; gdy generat- 
gubemalor odebrał sobie życic, namie.stnik poprostu 
uciekł: w wielu miejscowościach wójtowie gmin nie 
ogłosili nawet ludności o zaprowadzeniu stanu wo- 
jennego; wościanie zwobdeni z pańszczyzny byli 
przekonani, że zostali uwolnieni od wszelkich po- 
winności nietylko wobec obywateli, lecz i wobec 
rządu; gdy w jednym powiecie hrubieszowskim 1:15 
wsi odmówiło wszelkiego posłuszeństwa, tak, że mu- 
siano wysłać lam wojsko dla przywrócenia porządku; 
gdy białych prawie nigdzie nie spotkać, gdy ich po- 
trzeba formalnie wytwarzać i łowić: gdy cała l-Iuropa 
wrogo dla Rosyi usposobiona; gdy nowe Królestwo 
Włoskie zezwala na urządzenie polskiej szkoły woj- 
skowej w Genui ' ; gdy na emij^racyi powstają komi- 
tety za komitetami, tworzą się komisye jedna za 
drugą; czyż czas teraz na słuchanie nieuzasadnio- 
nych oskarżeń Suchozaneta przeciw Polakom, po- 
trzebnych rządowi- .' Misya Potapowa doznała zu- 
pełnego niepowodzenia, cesarz natomiast codziennie 
konferował z Wielopolskim, który zdobył sobie 
i sympatyę cesarzowej zręcznemi cytatami z poetów 



') Dzięki pośrednictwu Garibaldiego pozwoloao ua 
zaioteuie polskiej azltoiy wojskowej w Genui w pai- 
dzierniko 1861 roku Pol^ko-włoslcI komitet opiekujący 6iq 
»kolt| sitładal eiij z generałów; Ooclpieote i Nino 6ixlo, 
księcia Marcelego Lobomirirkio^o 1 deputowanego włoskie- 
go Yalezio. S'koła mieflfiła sl(j w starym klasztorze. Na 
arządzouie szkoły rz^d wioski wyasygnował jednorazowo 
lOO.OłK) franków, potem, miesiącznio zasliui s^kołij subwen- 
cyą lOOOO franków. Dyrektorem azkoJy do marca IH6'2 roku 
był Lndwtk Mierosławski, nasttfpniegenet-ałjózef Wysocki. 
Komendantem szkoły był pułkownik Fi)iLłkL>wskl, za8t^pc% 
kumendiinta niBJrr Kn^lert. Inslrnktorami pi^cłioty byli 
kapttan IJrazewtcz 1 porucznik Stuźewski Instruktorami 
Ja?.dy: pułkownik Czapski, rotmistrz Rogulii^ski i rotmistrz 
Stojowski. KHpitun 1'odlew«kl wykładał struteg-ię, taktyka 
i historyą wójt nną; oficer zo służby rosyjskiej ukrywający 
slq pod nazwiskiem Lilie geografia wojskową; pułkownik 
Waligórski topografię i naukę rysowania map. Artyleryq 
i matematykę wykładali; Padlew^ki, Lille i kapitan Langie- 
wiiz, Mierosławski miewał wykłady z geogralii wojskowej 
1 taktyki. Urznii'iw szkoła miała 221, z bego 60 w jfidzfe. 9 
w artyleryl. W mar- u 18ti2 r«ku z obawy, ażeby nczntowłe 
szkoły nie wzięli udziału w wyprawie GanbaJdieifo pod 
3i£ent(inę. przenlustuno szkoh; z Oenof do Cuneo i oddano ją 
pod nBdz<>r generała l*a!Iiłvii'.iniego. W sierpniu 18ti2 roku 
zwinięto szkolę wskutek uzuaulu, udzielonego przez Ilosyt} 
Królestwa Włosidema. 
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niemieckich. Wielopolski '), starał Riq o , skrócenie 
stanu oblężenia' i ,o to zwłaszcza, aby ten stan co- 
raz nowemi aresztowaniami nie byl rozciągany 
wstecz do dawniejszych uczynków*. Stawał przy- 
Łem, według wyrażenia St. Koźiniana, „jako przed- 
stawiciel sta'ivi prawnego wobec rządów wojsko- 
wych"; chciai przez ustalenie instytucyi położyć 
koniec ruchowi. Spiawa włościańska stanowiła je- 
den z najtrudniejszych i najważniejszych problemów 
chwili; stronnictwo ruchu ze względów politycznych 
parło ku uwłaszczeniu, otoczenie Mierosławskiego 
chciało tylko odłożyć to rozwiązanie do samej chwili 
wyonehu; ale i po za stronnictwem ruchu obywatel- 
sko -humanitarnie usposobiona część społeczeństwa 
oświadczała się za uwłaszczeniem ze względów spo- 
łecznych, ekonomicznych i cyA\ilizacyjnych. Andrzej 
Zamoyski był za powolncm załatwieniem sprawy 
lękając się wmieszania rządu, oświadczał się za 
oczynszowaniem na podstawie dobrowolnych umów 
i za cżasowemi dzierżawami. Spory w Towarzystwie 
rolniczem nie doprowadzały do jasnych i stanow- 
czych decyzyj; .zarzucono z wielu stron nawet w ło- 
nie komitetu — pisze Kożmian — że czasowe dzierża- 
wy, naśladowane z angielskich, staną się w i*olsce 
szkodliwemi, że nie rozwiązują stanowczo tak wa- 
żne sprawy, że rząd nie pozwoli, nby stosunki mię- 
dzy szlachtą i chlopam ułożyły się polubownie, że 
wreszcie Zamoyski myli się co do stopnia ofiarności 
w tej mierze szlachty, która nie przeprowadzi umów 
o dzierżawy na słusznej podstawie, gdyż to ani wjej 
zwyczaju ani obyczaju nie leży'. Uroczyste uchwa- 
lenie uwłaszczenia nastąpiło dopiero na Zgromadze- 
niu Ogólnem pod naciskiem manilestacyi za sprawą 
Tomasza Potockiego 27 lutego 18(U roku. Andrzej 
Zamoyski przystąpił wbrew przekonaniu dfi uchwa- 
ły, postanawiającej, że „za pomocą instytucyi finan- 
sowej skupuje się czynsze wyznaczone w pr.jekcie 
rządowym, a włościanie zost^ą właścicielami*. 
WielopoUki znalazł inne rozwiązanie: przeciwny 
uwłaszczeniu jako „wstrząśnieniu i podkopaniu ma- 
jątku krajowego" a odczuwając potrzebę relorniy, 
nie podzielając przytem skrupułów politycznych Za- 
moyskiego, przeprowadził w dniu 4 {lej maja ustawę 
o skupie pańszczyzny już z dniem i października 
IHtii roku „zanim umowy dzierżawne o czynsz wie- 
czysty co do osad pańszczyźnianych zawarte zosta- 
ną*. Wielopolski dowodził, że „dla chłopa lepiej 
będzie zostać pierwej dzierżawcą niż właścicielem, 
wystawionym na pokusę obciążania gruntu długami, 
na niebezpieczeństwo zuboema i zupemego wy- 
właszczenia". (Kożmian, II, 271). Przyjął więc sy- 
stem „oczynszowania z urzędu*, odsuwający sprawę 
uwłaszczenia do dalekiej przyszłości. System ten 
nie mógł być popular, ym; siery rządowe, które nie 
chciały za żadną cenę zrażać sobie włościan, zasko- 



'ł Dymisyę otrzymał w dniu 7 grndnla, już Jednak 
a objawami szczególuej łaski monarszej; otrzyniał order Orla 
Białego i uonUuacy^ na stałego członka Kady Stanu. 



czone zostały opublikowaniem projektu; ztąd gniew 
i oburzenie Suchozaneta. Cesarz przyjął \^ ielopol- 
skicgo wymówką, że „projekt ten jest dla wł^ ścian 
uciiiżliwy, a ztąd ogłoszenie jego szkodliwe*. Ale 
i w sferach egoistyczno-ziemiańskich krzywiono się. 
Połowiczne rozwiązywanie sprawy, jak zawsze, tak 
i tym razem, wywoływało tylko wszędzie rozgory- 
czenia. I{azimierz Starzyński i Aleksander Ostrow- 
ski przybyli do Petersburga z .kartotlanym frasun- 
kiem", jak się wyrażał Wielopolski'*^ że włościanie 
odmawiają i robocizny i okupu. „Chcą ci panowie— 
pisał margrabia — aby rząd wybawił ich z trudności 
w stosunku do chłopów. Jestem temu przeciwny, 
gdyż co niemiara jest już o tej rzeczy praw i inslruk- 
cyj. N'.ech sobie ci panowie radzą jak mogą w za- 
kresie wydanych przepisów; lecz boją się niechęci 
włościan za kroki egzekucyjne i chcieliby ja prze- 
mądrze na rząd skierować*. Ostatecznie jednak 
Wielopolski, zapoznając najzupełniej psychologię 
narodową i licząc się jedynie ze swoją doktryną a nie 
z rzeczywistymi warunkami, w i*zeczy samej przy- 
gotował tylko pole dla systemu Milutina i Czerkaw- 
skiego. 

Ale obok sprawy włościańskiej, obok troski 
o wytworzenie stanu trzeciego prz z zlanie Żydów 
z naszą ludnością i nie uważanie ich za odrębną na 
rodowość, obok starań o przeprowadzenie na urząd 
arcybiskupi w Warszawie upatrzonego kandydata 
najważniejszym zadaniem Wielopolskiego w Peters- 
burgu była sprawa rozdziału pomiędzy władzą woj- 
skoW'! a cywilną. Ta częśi? zadania powiodła mu się 
istotnie i ukończona została oddaniem mu pełnej 
władzy cywilnej i mianowaniem wielkiego księcia 
Konstantego Mikcłajewicza namiestnilciem Króle- 
stwa Polskiego w dniu 27 maja st. st. 1SG2 r. 

Generał LUders, naczelny wódz armji krym- 
skiej po Gorczakowie, słynny z przygód miłosnych 
z żonami swoich podwładnych oraz z interesów ro- 
bionych na stosunkach z liwcrantami armii, był 
w niełasce od koronacyi w 1856 r.; później niewytló- 
maczonym sposobem, przeznaczony był na naczel- 
nego wodza w razie wybuchu wojny europejskiej. 
W Warszaw^ie zaczął odrazu interesować się baletem 
i operą i mówiono o dużym wpływie, jaki miała na 
niego pani Kembielińska. i*okazywal się na ulicach 
często, chodził piechota bez otoczenia i sam zała- 
twiał swoje sprawunki, targując się o cenę towarów; 
sprawiało to pewne wrażenie, wobec tego, że Sucho- 
zanet wyjeżdżał tylko pod ochroną sotni kubaiiskich 
kozaków. Kepresye przeprowadzał Ltiders w dal- 
szym ciągu. Rozkazai aresztować fotografa IJaycra, 
który rozpowszechniał reprodukcje manifestacyj 
i portrety wybitniejszych patryotów,— oraz kanonika 
Siekluckiego, jako domniemanego inicyaiora zam- 
knięcia kościołów. Surowo ścigano sprzedawanie 
pieśni narodowych i rycin symbolicznych. Wszczęto 
wreszcie śledztwo przeciwko kapitule i uwięziono 
samego administratora dyecezyi ks. iJiatobrzesklego. 
Mimo, iż ks. Uialobrzeskl przed komisyą śledczą usi- 
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łował usprawiedliwić postępowanie swoje tem, iż 
„nie widział innego środka dla przerwania zabronio- 
nych śpiewów", jak zamknięcie kościołów, i te przez 
to „odpowiadał woli rządu, wzbraniajneego śpiewania 
narodowycli hymnów, sąd wojenny uzna! ks. Białtj- 
brzeskiftgo winnym oporu władzy, zamiaru wywoła- 
nia wzburzenia w narodzie i 2 grudnia isfil r. skazał 
go na śmierć przez rozstrzelanie. l.Oders zamierzał 
złagodzić wyiok „zsyłkij na Sybir, osiedleniem przy 
pozbawieniu godności i wszelkich praw stanu"; 
z woli cesarza skończyło się na roku więzienia 
w twierdzy Bobrujskiej, bez pozbawienia orderu 
I kapłaństwa. Kapituła po tym wyroku postanowiła 
zerwać stosunki z władzami, zwracać pisma nadcho- 
dzące z komi.syi do spraw duchownych i zawiado- 
mić Papieża z pośbą o interwoncyę. Z Watykanu 
nadszedł do Warszawy list uspokajający; zbyt je- 
dnak wiele własnych trosk miał wówczas Tapież 



dorfów, uczestniczki sprawy „Stowarzyszenia Ludu 
Polskiego", zesłanej do Herezowa, najbardziej wy- 
suniętego na północ punktu gubernii Tobolskiej. 
Szczęsny, wychowany przez rodzinę Brzozowskich, 
byl nauczycielem domowym dzieci pani Brzozow- 
skiej, Zamoyskiej z domu. W roku 1848 bit się pod 
.Miłosławiem, gdzie był ranny pałaszem w głowę. 
W Paryżu żywy potem bral udział w życiu emigra- 
cyjnom; zbliżył się zwłaszcza do Słowackiego i opie- 
kował się jego ostatniomi chwilami. l'o powrocie 
z I'aryża Feliński wstąpił do seminaryum w Żyto- 
mierzu, zkąd po roku przy pomocy Brzozowskich do- 
stał się do Akademii duchownej w I*ctersburgu i tu 
łaiwo sobie zdobył zaufanie i przyjaźń rektora Ak&- 
demii, arcybiskupa Ilolowińskiego, oraz serdecznie 
zbliżył się do księdza Lubieńskiego. Odznaczał się 
w Petersburgu prostotą i surowością życia oraz 
głęboką, przesyconą idealizmem pobożnością. Gdy 
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Akademła JWIedyko-Chirurglezna do założenia Szkoły Głównej w r. 1862. 

(Według wspótcze&nej ryciny.) 



wobec jednoczenia się Włoch, zbyt bardzo dbał 
o iiosyę. która nie uznawała w myśl życzeń Papieża 
nowego Królestwa Włoskiego W listopadzie 1801 
roku oświadczył I*apież posłowi rosyjskiemu, że jest 
skłonny zrobić arcybiskupem w Warszawie osobę 
wskazaną przez rząd przyczem wyraził życzenie 
utworzenie nuncyatury w Petersburgu. Ltlders po- 
pierał kanonika Zwolińskiego, Wielopolskiemu je- 
dnak udało się temu zapobiedz; kanonik Konstanty 
Łubieński, którego zdania Wielopolski zasięgał, po- 
lecił margrabiemu młodego protesora akademii Pe- 
tersburskiej, księdza Szczęsnego Felińskiego; zape- 
wne przypuszczano, że Keliński będzie tylko tym- 
czasowym wykonawcą trudnego zadania: otwarcia 
kościołów, i że potem w wygodniejszej już sytuacyi 
obejmie arcybiskupstwo kanonik Lubieńslci. 

Szczęsny Feliński, był synem obywatela z Wo- 
łynia, zmarłego na Syberyi 1838 roku i Kwy z Wen- 



z Rzymu nadeszła odpowiedź potwierdzająca nazna- 
czenie l''eliiiskiego, cesarz przywołał do siebie mło- 
dego profesora I konferował z nim przez godzinę, 
który po powrocie z pałacu cesarskiego długo leżał 
krzyżem w kościele św. Katarzyny. Dnia 26 stycz- 
nia if^r.-i r. w tym samym kościele odbył się obrzęd 
konsekracyi, wobec posłów państw katolickich i kil- 
ku wyższych rosyjskich dostojników. Między skła- 
dającymi dary arcybiskupowi był i margrabia Wie- 
lopolski. Na audyencyi u cesarza otrzymał arcybi- 
skup pozwolenie udania się do Warszawy przez Po- 
znań dla otrzymania błogosławieństwa od l*rymasa 
gnieźnieńskiego arcybiskupa Leona Przyłuskiego. 
Dnia ft lutego w nocy po jednodniowych modlitwach 
i spowiedzi w Częstochowie przybył ks. I''eliński do 
Warszawy witany okrzykami przez tłum zebrany na 
dworcu. Pomimo tego przyjęcia, powóz arcybiskupa 
został natychmiast otoczony eskortą kozaków, rze- 
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como dla ochrony przed złowro^iemi zamiarami 
partyi ruchu. Zaraz nazajutrz uświadczył arcybi- 
skup kapitule i duchowieństwu, że zamierza otwo- 
rzyć kościoły po iwnownem poświęceniu — katedry 
i Bernardynów — otrzymawszy zapewnienie monar 
sze, że gwałty się już nie powt<5rzą i że obm^dy ko- 
ścielne nie bf;dą ograniczane przez policyc i wojsko; 
nadto zażądał arcybiskup od duchowieństwa pomo- 
cy w .wytłumaczeniu ludowi, że zaprzestając śpie- 
wania niektórych pieśni w niczom nie narazi intere- 
sów narodowych — przeciwnie, wyrówna drtTgtj dla 



Bobem, w jaki arcybiskup przerw^ał rozmowę o ter- 
minie otwarcia kościołów; sprzeciwiał się także sta- 
nowczo ponownemu poświęceniu, które było stwier- 
dzeniem faktu profanacyi. Ale arcybiskup był nie- 
ugięty i godził się tylko na to, aby akt poświęcenia 
odbył się bez uprzednich zapowiedzi w gazetach. 

Nie wiedziano w mieście o tej postawie arcybi- 
skupa, a natomiast wiadomość o otwarciu kościołów 
bez wypuszczenia ks. Uialobrzeskiego sprawiła jak- 
najgorsze wrażenie. ,Na kościołach — opowiada 
Berg — nalepiono karykatury przedstawiające księ- 



ZYGMUNT SZCZąSNY FEL-H^JSKI. 

ur 1 Ii8tO|mdtt 18'i2 r. na. Wolynio. prekonlzowany arcybiskapem warszawskim i> stycioia 1862 r , wyńwlącony 
w Petersburga 26 stycznU t, r., wywieiiony duia 2C czerwca 1863 r. pod eskortą żandarmów do Peterabarga, 

a następnie zeslaay na pobyt do Jarosławia. 

{WeUlug: wspólczcsDcgu portretn.] 



dalszych ustępstw i łask", o których monarcha za- 
pewnił arcybiskupa. Co do uwolnienia ks. liiało- 
brzeskiego zapewnił arcybiskup, że dwukrotnie już 
o to prosił cesarza. .Postanowiłem dzielić wasze 
losy, jakiekolwiek one będą, reszta w ręku Bożem* — 
zakończył apoje przemówienie arcybiskup. Natych- 
miastowo zamianowanie kanonika Kzewuskiego oti- 
cyalem konsystorza zapobiegło narzuceniu na ten 
urząd kanonilta Zwolińskiego. Liiders, do którego 
arcybiskup zaraz po przyjęciu duchowieństwa poje- 
chał, urażony był tą pośpieszną nominacyą oraz spo- 



dza Celińskiego konno, w kozackim mundurze 
i w czapce baraniej, znahajką w jednej a wytrychem 
w drugiej ręce; dwóch kozaków kubańskich oświe- 
cało latarniami główne wejście do katedry, a podpis 
wyjaśniał— jak arcybiskup Feliński jedzie otwierać 
kościoły* Dnia 13 lutego iSO-2 r. niezliczone tłumy 
od świtu pojawiły się na ulicy św. Jana; patrole i roz- 
jazdy licznie krążące po mieście omijały okolice ka- 
tedry. Po uroczysiym obrzędzie rekoncyljacyi ar- 
cybiskup drżącym głosem wypowiedział z ambony 
przemowę do ludu ułożoną w tonie bardzo serdecz- 
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nym. Tłumaczył konieczność otwarcia kościołów 
potrzebą modlitwy. ,Gdyby ktokolwiek wzbraniał 
wam modlić się do Boga — mówił — i uciekać się do 
Niego w uciskacłi i potrzebach waszych, pierwszy 
bym wam powiedział, nie słuchajcie go' Gdyby ja- 
kakolwiek władza zabraniała wam modlitwy, powie- 
działbym wam: nie słuchajcie tej władzy, gdyż obo- 
wiązki wasze względem Boga ważniejsze są. niż obo- 
wiązki względem silnych tej ziemi. Gdyby ktokol- 
wiek wzbraniał wam modłów za ojczyznę, za uko- 
chany kra) nasz, i gdyby jakaltolwiek władza nie do- 
zwalała wam modlić się dla uproszenia szczęścia 
i powodzenia ojczyźnie naszej, znów bym wam po- 
wiedział: nie słuchajcie tej władzy, albowiem rozka- 
zy jej w tym wypadku nie dobre si\. Niech Bóg nas 
broni i zachowa od tego, byśmy w modłach naszych 
mieli zapomnieć ojczyzny naszej. Gdybyście się 
przestali modlić za ojczyznę, prosiłbym Pana Zastę- 
pów, by mnie zabrał ze świata — prosiłbym Go, by 
zesłał niepłodność na matki, które nie umiały wpoić 
w serca swych dzieci głębokiej i gorjicej miłości oj- 
czj-zny..." Ale po tych ustępach, które rozrzewniły 
słuchaczy, nastąpiły inne, które nie podobały się po- 
bożnym. -Sumienie mi nakazuje — mówił arcybi- 
skup — ostrzedz was jako wasz pasterz, że hymny, 
które się wkradły między modlitwy wasze i które 
nie są przez ICościół potwierdzone, nie są modlitwa. 
Prawdziwy katolik winien wystrzegać się tych śpie- 
wów. Gdy się sami dobrze zastanowicie, uznacie, 
że zaprzestanie tych śpiewów, nie będzie zaprzesta- 
niem modłów za ojczyznę, ku czemu niech mię Bóg 
zachowa, bym mógł kiedykolwiek was zachęcać 
Wtedy moglibyście mnie śmiało opuścić i nie usłu- 
chać, gdyż w sercach waszych zarówno jak i w mo- 
jem, goreje jedtn i ten sam płomień świętej miłości 
ojczyzny...' , Zaklinam was i proszę w imię wszyst- 
kiego, co wam święte i drogie, zaprzestańcie śpie- 
wów wzbronionych przez władze, za które już tyle 
wycierpieliście i za które dotychczas cierpi tylu wa- 
szych współbraci i kapłanów. Zaprzestańcie tych 
śpiewów, gdyż }uż są bezcelowe. Były one potrzeb- 
ne, dopókąd służyły za wyraz żądań waszych, które 
tylko w ten sposób mogły były być wypowiedziane. 
Teraz atoli, gdy władza usłyszała te żądania i wie 
czego się domagamy, uporne trwanie przy tym środ- 
ku złe tylko wydać może następstwa". 

Oświadczył następnie arcybiskup, że -monar- 
cha ma szczery zamiar zadosyćuczynienia potrze- 
bom kraju naszego", że ,ani mu w myśli nie postało 
pozbawiać nas narodowości lub religii naszej-, że 
, spełni wszystkie nasze uprawnione żądania, pod 
warunkiem wszakże, iiy kraj się uspokoił i zaprze- 
stał tych demonstracyjnych śpiewów drażniących 
władze'. O lem wszyt-tkiem zapewnił go sam mn- 
narcha. , Zapewne możecie powiedzieć — mówił 
w dalszym ciąiru Keliiiski. - że obietnice podobne 
nieraz już były czyiiiune. nigdy zaś skutku nie osią- 
gały. Na to wam odpowiem: nie wybiegajcie na- 
przód z waszem niedowierzaniem, gdyż słowo monar- 
chy służy mi w tern porrką. Zastosujmy się do na- 



szego położenia, abyśmy potem nie potrzebowali 
czynić sobie samym wyrzutów, żeśmy wszystko ze- 
psuli, że sami jesteśmy przyczyną, iż :*7ąd niespełnił 
obietnic, mających na celu dobro kraju i ocalenie 
mnogiej braci naszej". Zalecając posłuszeństwo 
dla władzy, wskazał I'>liński przykład Chrystusa, 
„który za prawdę śmierć krzyżową poniósł, a jednak 
do ostatniej chwili posłusznym był władzy przez ce- 
sarza ustanowionej", oraz pierwszych męczenników 
chrześcijańskich, „którzy tylko w rzeczach niezgod- 
nych z świętą wiarą katolicką odmawiali posłuszeń- 
stwa władzy". Przypomniał, że .wszelka władza 
pochodzi od Boga" i że winnych sprawiedliwie ka- 
rząca ręka Boża dosięga jeszcze i tu na ziemi. Prze- 
mówienie swoje zakończył Feliński wezwaniem, aby 
każdy kto mu zawierza i gotów usłuchać rad jego 
ukląkł dla otrzymania pasterskiego błogosławień- 
stwa. 

Tłumne opuszczanie kościoła przez pobożnych 
i niewielka liczba klęczących poruszyły tak arcybi- 
skupa, że z płaczem dokonał błogosławieństwa. Zim- 
ne przyjęcie, jakiego doznał niebawem przy zwie- 
dzaniu instylucyj duchownych i dobroczynnych 
utwierdziło go w przekonaniu, że misya jego doznała 
niepowodzenia. Iłezimienna odezwa zatytułowana 
„Słowo ludu polskiego do Jego Arcybiskupiej Mości 
księdza Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, arcybi- 
skupa-metropolity warszawskiego- określała powo- 
dy wrogiej postawy ogółu względem kierunku zaini- 
cyowanego przez arcybiskupa a podejrzywanego 
o „panslawistyczne dążności i zachwyt wobec no- 
wych urządzeń mających się zaprowadzić podług 
planów Wielopolskiego-. l'lakaty rozlepione na 
mieście oświadczały, że , naród nie chce i nie może 
się wyrzec drogi, po której dotychczas postępował". 

Ale i wśród duchowieństwa podniosła się opo- 
zycya, a oliwy do ognia dolały rozkazy uwięzienia 
dwóch duchownych za kazania wypowiedziane w ka- 
tedrze i u Reformatów, ['tworzyło się osobne kółko 
spiskowych kapłanów, które gromadziło się u księ- 
dza Mikoszewskiego. Dnia 10 kwietnia zorganizo- 
wano już nawet publiczną manifestacyę przeciwko 
arcybiskupowi. 

Działania spiskowe rozszerzały się tymczasem 
i objęły już bardzo szerokie kola. Dawny .komitet' 
utworzony przez zlanie się kółek Jankowskiego i Ma- 
jewskiego, po aresztowaniu Jankowskiego w Szcza- 
kowej i wydaniu go przez Austryaków władzom ro- 
syjskim rozluźnił sit;; nad utworzeniem nowej orga- 
nizacyi pracuje Agaton Giller, jeden z najgorętszych 
sybiraków, oraz Franciszek iJodlewski, mieroslaw- 
czyk. W lutym isłU r. powstała już szersza organi- 
zacya. na której czelo stali Karol Majewski. Jurgens 
i Władysław łiołemberski l*o rozwiązaniu Towa- 
rzystwa l{olnicz*,'go dla zorganizowania żywiołów 
umiarkowanych powalała t. zwana dyrekcya biała, 
w której imieniu działali rUirgen^. l.eofold Kronen- 
berg. Aleksander Kurtz. Adam t.i"ltz. Kydziatowicz, 
Kołaczkowski, dr. Chalv.i«iński. Szlenkier. generał 
Lewiński. szewL* Hiszpański i ^tar?zy syn Andrzeja 
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Zamoyskiego, Władysław. Sam Andrzej Zamoyski 
pozostawili La uboczu. Grono Sybiraków trzymało 
siQ wspólnie, jakkolwiek hyły w nim rozmaite odcie- 
nia; zbliżonym do Zamoyskiego był Gustaw Ełiren- 
berg, oraz dwaj liracia l-Crajewscy. wespół ze akraj- 
nemi żywiołami działał Giller. Sybiracy założyli 
pierwsze tajne patryolyczne czasopismo p. t. „Straż- 
nica" (1 sierpnia 1861 r.t. Dawny założyciel komi- 
tetu Karol Majewski połączył siQ z Uyrekcyą Białą 
nie tracąc związku z żywiołami czcrwoncmi. Za rzą- 
dów Liidersa utworzył się już Komitet Główny albo 
miejski, zawiązek przyszłego Koniilelu Centralnego 
a następnie Rządu Narodowego. Organem komitetu 
w maju 18G-2 r. było czasopismo .Glos z Warszawy'. 
Komitet glowny zbierał si*; przeważnie u dyrektora 
żeglugi parowej Leona Królikowskiego. W czervvxu 
lHry2 r. komitet przybrawszy nazw(; Centralnego Na- 
rodowego przyjął program wygotowany przez Aga- 
tona Gillera. Postawiono jako cel przygotowanie 
kraju do powszechnego powstania, które ma wywal- 
czyć niepodległość l^olski w granicach 1771 roku 
Uwłaszczenie zupełne włościan przez rząd narodowy 
miało być rękojmią poparcia ludu. Uchwalono po- 
datek narodowy, uzbrojenie narodu, porozumienie 
się z paustwami ościennenii i narodami zwłaszcza 
słowiańskiemi, wreszcie wywołanie ruchu rewolu- 
cyjnego w liosyi. Dnia 5 lipca 1862 roku ukazało się 
tajne czasopismo .Ruch". 

Rząd nie miał informacyi o szczegółach organi- 
zacyl, zdając sobie jednak sprawę z wpływu moral- 
nego, wywieranego przez byłych wygnańców sybir- 
skich przeciwko nim przedewszysikiem zwrócił re* 
presye, jakkolwiek oni właśnie przedsia\\1ali raczej 
żywioł miarkujący nieopatrzne wybuchy Łempera- 
meniów W końcu stycznia iH(i2 roku aresztowano 
wszystkich wybitniejszych sybiraków, Henryki Ale- 
ksander Krajewscy zostali skazani administracyjnie 
na zesłanie do Wialki, później jednak na internowa- 
nie w Tambowie. Gustaw lihrenberg i Stanisław 
Szczeciński zostali internowani w Brześciu Litew- 
skim. .Stanisław Hiszpański zesłany zoslał do Wiat- 
ki. Z innych osób wówczas aresztowanych Izaaka 
Kramsztyka trzymano w twierdzy w Bołtrójsku, 
Leona Goldsobla w Zamościu. „Strażnica* wychu- 
dziła jednak dalej do października I862r. Pó niej 
wychodziły redagowane przez to samo kółko czaso 
pisma tajne „Sternik" i .Partyzant". 

Kom tel miejski rozwijał swoją działalność bez 
przeszkodj. Głównymi jego działaczami byli: oby- 
watel ziemski Ignacy Chmieleński, urzędnik Banku 
Polskiego -Juljan Wereszczyński i student kijowskie- 
go uniwersytetu Głowacki Komitet rewolucyjny 
cademicki tworzyli: Benedykt Włodzimierz Miło- 
^"Wicz, Stanisław Maleszewski, Zdzisław Janczewski, 
Władysław Daniłowski i Wincenty Kamiński. Zbie- 
rano się u Janczewskiego na Chmielnej, albo u Ml- 
iowicza na Świętokrzyzkiej i przystąpiono odrazu do 
werbunku ochotników do powstania za pomocą tró- 
jek i dziesiątek. Związkowi składali przysięgi na- 
)rzód w mieszkaniu Stanisława Frankowskiego, 



w tylnem skrzydle pałacu Stanisława Potockiego 
przy ulicy Czystej, potem, gdy policya wykryła tcii 
lokal, na Krzywem Kole w mieszkaniu Ksaworego 
Oborskiego, legionisty węgierskiego, później wy- 
gnańca syberyjskiego wówczas pomocnika w księ- 
garni. Przysięgę, według twierdzeń Berga, odbie- 
rał młodzieniec zwany , hrabią Wołowskim-. W mia- 
rę wzrostu ochotników zaprzysiężenia dokonywane 
były w willi I-^rascati przy ulicy Wiejskiej; u szewca 
Jana Rozińskiego przy ulicy Kreta; u szewca Piotra 
Dąbrowskiego przy ulicy Aleksandrya; u stolarza 
Mikuszewskiego na Lesznie; u stolarza Donata Czy- 
żewskiego na Podwalu i u szewca Michała Lisema- 
na na Podwalu, wreszcie i po kościołach gdy lud 
tłumnie zgłaszał się już do składania przysiąg. 

W ostatnich dniach maja 1802 roku w mieszka- 
niu urzędnika kolei Warsz-Wied. Witolda Marczew- 
skiego odbyła się wspólna narada komitetu miej- 
skiego z komitetem akademickim. Wzięli w niej 
udział ze strony akademików: Maleszewski. Jan- 
czewski, Daniłowski, Kamiński i Milowicz, ukończo- 
ny już od trzech lat student kijowskiego uniwersy- 
tetu, ze strony komitetu miejskiego: Leon Królikow- 
ski, Stanisław Matusiewicz, Julian Wereszczyński, 
Franciszek Godlewski. Marcin Borelowski, Jarosław 
Dąbrowski, Ignacy Chmieleński, Edward Kokosiń- 
ski, Bronisław Szwarce, Jan i Edward Kolscy i Ra- 
fał Krajewski. W pierwszych dniach czerwca wy- 
tworzył się wreszcie Komitet Centralny, na którego 
czele stanął Jarosław Dąbrowski, przebywający 
w Warszawie dopiero od lutego fS62 r. i zamieszka- 
ły w hotelu Saskim pod M 9. Dąbrowski zoslał uzna- 
ny za naczelnika miasta Warszawy. Skład komitetu 
stanowili: Witold Malczewski, Stanisław Matusie- 
wicz, Ignacy Chmieleński i Władysław Daniłowski, 
student medyko chirurgicznej Akademji jako przed- 
stawiciel komitetu akademickiego. 

Dąbrowski planował powstanie zbrojne już na 
dzień 14 czerwca 1H62 r., spotkał się jednak ze sta- 
nowczym protestem, który doprowadził nawet do 
rozwiązania się komitetu i utworzenia nowego, do 
którego weszli: Dąbrowski. Marczewski, Majewski, 
Agaton Giller oraz Julian Paszkiewicz, obywatel 
z Augustowskiego. Na narady tego komitetu spro- 
wadził Dąbrowski 20 oficerów armii czynnej sympa- 
tyzujących z ruchem powstańczym; byli między ni- 
mi i Rosyanie. Po naradzie z oficerami postanowio- 
no odroczyć termin wybuchu. Niezadowolony z tej 
uchwały Dąbrowski zażądał pewnego rodzaju dykta- 
tury, skutkiem czego Mtycwski i Paszkiewicz z ko- 
mitetu wystąpili. 

Komitet uformował się wtedy na nowo bez Dą- 
browskiego i Chmieleńskicgo. Weszli do jego skła- 
du: Marczewski, Giller, Bronisław Szwarce, Włady- 
sław Daniłowski i urzędnik Tow. Kred. Ziem Wła- 
dysław Koskowski. Chmieleński zaprotestował prze- 
ciwko wyborowi Koskowskiego, na miejsce którego 
wybrano Paszkiewicza Ostatecznie Chmieleński 
z Dąbrowskim utworzyli inny komitet, dążący do 
bezzwłocznego wybucllu. 
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W tym samym mniej więcej czasie władze woj- 
skowe wykryły w wojsku propay:and(j uznaną za nie- 
bezpieczną. Generał Chrulow dowiedziiił się od swe- 
go deńszczyka, że oficerowie: porucznik Arnhold 
i podporucznik Śliwicki. mEodzieńcy dwudziestoletni, 
czytali żołnierzom wyjątki z książek podniecających 
timysly. .Natrafiono przytem na ślad stosunków — 
pisze Berg — z pewnemi jiodejrzanemi osobami 
w mieście*, w czem pośredniczyć mieli żołnierz 
Szczur i podoficer Rostkowski. Zdaniem Gillera 
były to stosunki z Dąbrowskim. ArnliobK Śliwic- 
kiego i HostkowskieKO rozstrzelano, Szczura ukarano 
czterema tysiącami palek. 

Nazajutrz po egzekucyi oficerów wykonano za- 
mach na namiestnika Lildersa. Kto wykona! za- 
mach, nie zdołano wyśledzić. Namiestnik zwykle 
zrana zjawia! aic w zakładzie wód mineralnych 
w ogrodzie Saskim. W dniu 27 czerwca 1802 roku 
kiedy tam przybył o godz. 8 zrana ktoś z publiczno- 
ści znajdującej sit; dość licznie te^o dnia w zakładzie 
strzelił do namiestnika Kula tratita z tyłu w szyj^, 
przeszyła jumę ustną i zraniwszy język, naruszywszy 
szczękę wyszła ustami. Sprawca zamachu z zimną 
lcnvią włożywszy rewolwer do kieszeni, wszedł wol- 
no do kawiarni i ztamląd wyszedł, wyjątkowo w tym 
dniu otwartemi drzwiami na ulicę Graniczną. Lliders 
przeprowadzony do mieszkania generała Chrulewa 
przy ogrodzie Saskim, po roku wyleczył się z cięż- 
kiej rany zagranicą. O dalszem sprawowaniu urzędu 
nie mogło już być jednak mowy, a wiadomość o za- 
machu przyspieszyła tylko decyzyę monarszą co do 
wniosków Wielopolskiego. 

Namiestnictwo Wielkiego Księcia— rządy Wielopol- 
skiego- Już wskutek wieści o propagandzie w woj- 
sku cesarz zgodził się na projekty Wielopolskiego 
i zamianował namiestnikiem Królestwa Polskiego 
swego najstarszego brata Wielkiego Księcia Kon- 
stantego Mikołajewicza. Jako naczelnika władzy cy- 
wilnej chciał mieć pierwotnie cesarz M A. Milutina, 
lecz gdy ten się wymówił i powrotu z zagranicy nie 
przyspieszał, zdecydował się cesarz pod wpływem 
salonu Wielkiej Księżnej Heleny Pawlńwny powie- 
rzyć to odpowiedzialne stanowisko Wielopolskiemu. 
WedłU:f nowej instrukcyi dla namiestnika Wielki 
Książę Konstanty otrzymał daleko szersze pełnomoc- 
nictwa niż namiestnik Królestwa Kongresowego 
z przed rewolucyi 1831 roku. Podział władzy cywil- 
nej i wojskowej zosta! przeprowadzony w ten sposób, 
że namiestnik był pełnomocnikiem władzy monar- 
szej; naczelne dowództwo wojskowe otrzymał gene- 
rał baron Ramsay, naczelny zarząd administracyą 
Królestwa \\ ielopolski. 

Wielopolski postanowił zacząć od bardzo śmia- 
łego kroku, bo od przeprowadzenia pośrednich ukła- 
dów 2 partyą rewolucyjną. Pragnął on wprowadzić 
uspokojenie; Uczył na sympatye jakie wzbudzą uzy- 
skane przez niego reformy, przy których nie zapo- 
mniał I o ludności żydowskiej. Przywoził jej pozwo- 
lenie na nabywanie domów i nieruchomości, na 
mieszkanie swobodne we wszystkich miejscowo- 



ściach Królestwa, na świadczenie przy zawieraniu 
wszystkich aktów, oraz zrównanie wartości świadec- 
twa żydowskiego w sprawach karnych ze świadec- 
twem chrześcijańskiem. W tem wszystkiem t)ył pe- 
wien wpływ Leopolda Kronenberga, który także pod- 
suwał Wielopolskiemu myśl przeprowadzenia pcr- 
traktacyj z Czerwonymi. Układ polegać miał na 
tem, że przywódcy Czerwonych będą na jakiś czas 
dla pozorów zesłani w głąb Rosyi, poczem otrzymają 
możność powrócenia do kraju. Wielopolski przez 
Kronenberga zapewnił Uyrekcyę Białą, że przywozi 
z sobą oprócz dokonanych już refurm także błogosła- 
wione dla kraju plany, których wprowadzenie zależy 
od zupełnego uspokojenia kraju. Karol Majewski, 
który utrzymywał stosunki z obozem Czerwonych, 
skłoniony zosta! przez Dyrekcyę Biaią do pójścia 
z Kronenbergiem do liriilowskiego pałacu, gdzie 
Wielopolski rezydował. Majewski podejrzywał pod- 
stęp; podejrzywal go i Jurgens, który ostrzegał, że 
Wielopolski dla ukrycia całej intrygi zdolny jest po- 
słać Majewskiego na szubienicę, jeżeli raz już trafi 
na śład sieci spisku Czerwonych. Pomimo więc U 
margrabia bił się w piersi i dawał uroczyste słowo 
honoru, że włos z głowy nie spadnie przywódcom 
czerwonych, Majewski żądał poważniejszych rękoj- 
mi. Domagał się mianowicie, alły o propozycyach 
Wielopolskiego spisany był protokół w trzech jedno- 
brzmiących egzemplarzach; jeden egzemplarz umie- 
szczony miał być w jakiemkolwiek zagranicznem 
archiwum polskiem, drugi miał być przechowywany 
w kraju, a trzeci doręczony samemu Milewskiemu. 
Na wszystkich miały być podpisy margrabiego 
i członków Dyrekcyi liiałej. Wielopolski nie chciał 
o tem słyszeć, wobec czego Majewski odmówił 
wszelkich informacji. W dwa dni potem margrabia 
rozkażą! uwięzić Majewskiego '). Zdaje się, że isto- 
tnie margrabiemu w całej tej propozycyi chodziło 
tylko o pochwycenie spiskowców, bez przebierania 
w środkach do tego celu prowadzących. 

Organizacya Chmielońskiego, która według 
wszelkiego prawdopodobieństwa spowodowała za- 
mach na LUdersa. przygotowała tymczasem dalsze 
terrorystyczne plany. Istniał zamiar zgładzenia 
nuirgrabiego, rozpędzenia Komitetu Centralnego 
i wywołania równocześnie zamieszek ulicznych Wy- 
szukania wykonawcy zamachu podjął się czelad- 
nik krawiecki Edward Rodowicz; znalazł go w osobie 
również czeladnika krawieckiego Ludwika Jaroszyń- 
skiego '), z którym razem pracował w zakładzie wdo- 
wy Natalii Szczecińskiej przy ulicy NowoSenator- 
skiej. Jaroszyński dowiedziawszy się, że organiza 
cyi potrzebny jest człowiek, któryby chciał zaryzy- 



') Majewski przesiedział rok w oytaduli. Tam zdoła- 
no wydobyć s slego zeznania, któie potem przettumaczone 
na język rcisyjaki. wydrtikowaue były w drukttni) obArpoUc- 
inłij)<trii dlu użytku żaudiLrmuryi i wyiszytrh dostojników. 

>) Ludwik J&roszyński Hrzyt wówQzas'221ntn; urodzo- 
ny w Wojciechowicach w Saudotnierakiem, był synem eko- 
noma z dóbr sŁuezowsklch hr. Potockich; na czeladnika kra- 
wieckiego wyzwolił się w Staszowie. 
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kować życie, oświadczył, że gotów jest poświącić 
siebie fila ojczyzny. Przyprowadzony do Iiotelu Sa- 
skiego otrzymał tam instrultcye od Chmieleńskiego, 
jeszcze nieokreślone, ani co do osoby, wyznaczonej 
na ofiarę zamachu, ani co do terminu. Na wiadomość, 
że przyjazd Wielkiego Księcia zosta) przyspieszony, 
w dniu 2 lipca oświadczył Chmieleński Jaroszyń- 
skiemu, że zamach należy wykonać równocześnie na 
Wielkipgo Księcia i na Wielopolskiego, w chwili 
przyjazdu Namiestnika; zaopatrzywszy Rodowicza 
i Jaroszyńskiego w rewolwery wysiał ich na dwo- 
rzec. 

Wielkiego Ksi(;cia konwojowali od granicy 
Królestwa: sekretarz stanu Enoch, dyrektor komisyi 
oświecenia Krzywicki i syn margrabiego Zygmunt, 
od granicy gubernji warszawskiej gubernator cywil- 
ny Łaszczyfiski. Na dworcu kolei oczekiwał mar- 
grabia w towarzystwie generałów i dygnitarzy. Wiel- 
ki Książę był ubrany w mundur ułański, granatowy 
z amarantflwemt rabatami; towarzysząca mu mał- 
żonka była, jak to na pierwszy rzuL oka można było 
rozpoznać, w stanie błogosławionym. Okoliczność 
ta sprawiła, że Jaroszyński strzelać nie chciał i oś- 
wiadczył to Rodowiczowi. Nie przewidując tego ob- 
rotu rzeczy zwolennicy Chmieleńskiego i Dąbrów- 
pkiego stosownie do umówionego planu wtargnęli do 
ealj, w której odbywał naradę Komitet Centralny 
i zażądali rozwiązania. Wkrótce jednak dowiedziaw- 
szy się, że przyjazd Wielkiego Księcia odbył się bez 
żadnego wypadku, ustąpili. 

Dnia 3 lipca w wielkiej sali Łazienkowskiego 
Pałacu przyjmował Wielki Książę dygnitarzy woj- 
skowych i cywilnych Po ukończeniu przyjęć nowy 
Namiestnik udał się do Soboru przy ulicy Długiej, 
a następnie do Katedry świętojańskiej, gdzie arcybi- 
skup Feliński powitał go następującemi słowami: 
„Szczęśliwy jestem, że w imieniu duchowieństwa 
mogę powitać Waszą Cesarską Wysokość i złożyć 
Mu nasze życzenia. l*eini otuchy w rozpoczynającą 
się pod zarządem Waszej Cesarskiej Wysokości 
przyszłość, polecamy dostojnej Jego opiece to. co ma- 
my najdroższego na lej ziemi. Niech Pan Miłosierny 
błogosławić raczy pracom Waszej Cesarskiej Wyso- 
kości; naszym zaś obowiązkiem będzie wspierać Go 
przed Tronem Najwyższego gorącemi modłami na- 
szemi''. Jaroszyński i liodowicz znajdowali się wśród 
tiumów zarówno przy ulicy Długiej jak i potem przed 
katedrą, zaopatrzeni znowu w rewolwery i sztylety, 
ale z powodu ścisku nie mogli dostać się w pobliże 
Wielkiego Księcia. Odłożyli zamach do wieczora, 
ponieważ Rodowicz został powiadomiony, że Wielki 
Książę ma być w teatrze na operze „Aleksander 
Stradella*. Udało się im ist'>Łnie dostać na dziedzi- 
niec teatralny i w chwili kiedy Mielki Książę opusz- 
czając teatr wsiadał do powozu dal do niego strzał. 
Kula przebiła płaszcz, mundur i koszulę, zdarła skó- 
rę nu lewym obojczyku i kontuzyonowała szyję I^o- 
llcyant i*iotr Biały wytrącił natychmiast Jaroszyń- 
skiemu rewolwer z ręki, a drugi policyanl Tomasz 
Malinowski, wespół z kapitanem Bremsenem i polic- 



majstrem Fedorowem przytrzymali sprawcę zama- 
chu. Rodowicz nie strzelał i wyszedł niepostrzeże- 
nie z gmachu teatru porzuciwszy w kadź deszczową 
rewolwer i sztylet. Wymioty i dreszcze jakim uległ 
Jaroszyński w chwili aresztowania wzbudziły pray- 
puszczenie. że zdążył się otruć; pojono go więc mle 
kiom, poczera odwieziono pod konwojem dwudziestu 
kozaków do cytadeli. 

Zamach wywołał wielkie zaniepokojenie w ko- 
łach rządowych, ponieważ przypuszczano, że strzał 
Jaroszyńskiego był umówionem hasłem do wybuchu 
powstania. Patrole kozackie zapełniały miasto przez 
całą noc, szukając zbiegowisk, które według rozka- 
zu l^edorowa należało rozpędzać. W mieście wiado- 
mość o tom co zaszło wywołała osłupienie; nie rozu- 
miano co się stało i sarkano na zapaleńców. Wielu 
było oburzonych. Do oburzonych należał i arcybi- 
skup Feliński, który zwoławszy nadzwyczajną sesyę 
konsysŁorza, oświadczył, że chce odbyć uroczyste 
nabożeństwo dla podziękowania Bogu za ocalenie 
Namiestnika i wypowiedzieć na tern nabożeństwie 
mowę do ludu. Sprzeciwił się temu projektowi ks. 
oficyał Rzewuski, ale najmłodszy w konsystorzu ks. 
Ignacy Domagalski poparł zdanie arcybiskupa. Na- 
zajutrz arcybiskup pospieszył do Belwederu, aby 
złużyć graiulacye z powodu ocalenia- Wielki Książę 
przyjął arcybiskupa natychmiast po Wielopolskim 
w swoim gabinecie i oświadczył mu, że , jeśli krew 
wczoraj przelana ułatwi mu jednanie zaulania Po- 
laków, uważać dzień ów będzie za jeden z najszczę- 
śliwszych w życiu". Wyraził Utkże uprzejmie prze- 
konanie, że ,do odwrócenia przez Opatrzność grożą- 
cego mu ciosii niemało przyczyniło się zapewne bło- 
gosławieństwo, jakie z rąk arcypasterskich otrzy- 
mał*. Wyszedłszy następnie do zebranych w sali 
audencyonalnej naczelników władz i insiytucyj, 
między którymi był i Andrzej Zamoyski, jako prezes 
komitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
przemówił Wielki Książę pofrancuzku: .Przebaczcie 
mi, że tak ubrany was przyjmuję, ale wypadek, jaki 
mnie spotkał, jest niojem iłómaczeniem. Oto druga 
zbrodnia w przeciągu ośmiu dni. Opatrzność mnie 
osłoniła i uważam sam ten wypadek jako szczęśliwe 
zdarzenie, gdyż pokazuje on krajowi, jak dalece po- 
stąpiła zaraza. Głęboko jestem przekonany, że szla- 
chetny i wspaniałomyślny naród polski odpycha 
wszelkie wspólnictwo z zamachami tego rodzaju, — 
ale słowa tu nie wystarczą, potrzeba czynów. Brat 
mój pragnie waszego szczęścia, po to mnie tu przy- 
słał. Liczę na waszą pomoc, żebym mógł spełnić 
swe zadanie; dajcie mi możność pracowania dla wa- 
szego dobra i bądźcie przekonani, że zrobię wszyst- 
ko, co jest tylko w mej mocy'. Zwracając się przy 
tych słowach do Zamoyskiego, wyciągnął rękę 
i rzekł: ,Pan podzielajsz me zdanie, panie hrabio, po- 
daj mi więc dłoń". Równocześnie ujął także za rękę 
Wielopolskiego i rzekł: „Wzywam panowie waszej 
pomocy, popierajcie mnie swym wpływem moral- 
nym, gdyż wszelki rząd, pozbawiony poparcia naro- 
du, jest bezsilnym". Z całego lego epizodu opowia- 
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dano sobie po Warszawie to przedewszystkieni, że 
Wielki Ksążł; ująwszy za ręce Wielopolskiego i /a- 
moyskiego, chciał aby sit; pojednali, ale te Zamoyski 
manifesUcyjnie cofnął się, nie chcąc zbliiyć swej 
dioni do ręki Wielopolskiego. Opowiadano także, że 
Wielki Książę SMstanawiał się. czy nie wydać prokla- 
macyl znoszącej stan oblężenia i przedstawiającej 
zakres ustępstw rządu, ale Wielopolski sprzeciwi! 
się temu. jak się domyśla Przyborowski, w myśl za- 



Bezpośrednio po Belwederskiem przyjęciu od- 
było się nabożeństwo dziękczynne w katedrze; od 
ołtarza przemówił arcybiskup z surowem potępie- 
niem zbrodni z religijnego i narodowego punktu wi- 
dzenia. „Nie wglądam już — mówił — do jakiego 
odcienia palryotA należeć będzie, łecz każdy, kto 
pragnie dobra kraju i szczęścia d!a ojczyzny swojej, 
musi przyznać, skoro ma wiarę i bojażń Bużi^, iż losy 
nasze w ręku Opatrzności spoczywają; Opatrzność 
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sady kilkakrotnie wygłaszanej: .Bądźmy oszczędni 
w słowach, a za to szczodrzy w czynach". W kołach 
zachowawczych brano za złe Zamoyskiemu, że nie 
skorzystał ze sposobności, aby wytworzyć pewien 
serdeczniejszy stosunek z Wielkim Księciem. Stara- 
no się to naprawić adresem do Wielkiego Księcia, 
ale Wielopolski odmówił przyjęcia, podejrzywając, 
że to Andrzej Zamoyski „chce przeciwko niemu wy- 
robić partyę polityczną". 



zaź sprawiedliwą jest przejdę wszysikiem i każdemu 
narodowi według zasługi wymierza..." „Skoro zaś 
lak jest. U) czyż może Pan błogosławić tym, co gwał- 
cąc prawo Boże i rokosz przeciwko Stwórcy swoje- 
mu podnosząc, o szczęściu niby kraju swego marzą? 
Lecz chociażbyśmy nawet rządy Opatrzności zapo- 
znali, to i tak jeszcze czyż nie jest zbrodnią przeciw- 
ko ojczyźnie przecinać wewnętrzny rozwój krajo- 
wych instytucyj w chwili właśnie, gdy ziemia nasza, 



304 



od tak dawna zbawiennych reform spragniona, otrzy- 
mała wrpszcie możebność poprawienia tego wszyst- 
kifigo, co poprawy potrzebuje? Zaiste ślepym lub 
szalonym być potrzeba, by tak oczywistej prawdy 
nie widzieć, a nikczemnym lub małodusznym będzie, 
kto się w tak stanowczej chwili nie odezwie i r<;ki 
skutecznie do ukrócenia złego nie przyłoży. Hracia 
najmilsi, w tej chwili już nie rząd, ale wiara i ojczyz- 
na pomocy się waszej domagają i chcą, byście się 
jawnie przeciw podohnym bezprawiom oświadczyli; 
pamiętajcie, że w podobnych razach- qui tacet 
eon sen tire vi de tur (milczący zdaje się przyzwa- 
lać). Mam nadzieję, że podobnych szaleńców jest 
niewielu, że duch narodu nieskalany pozostał, lecz 
chociażby jeden był taki, io i jego pod pręgierzem 
opinii postawić trzeba, by się naród przed światem 
i przed własnem sumieniom oczyScił, by zrzucił 
z siebie solidarność za czyn, któryby hi.storyę naszą 
splamii". 

Trzeciego dnia po zamachu odłjylo się ptisie- 
dzenie Kady Stanu (5 czerwca iKfi2 roku), na którem 
Wielopolski wygłosił ułożoną przez siebie przemowę, 
którą potem polecił opublikować w gazetach. .Uko- 
chany przez Cesarza Książę, dla nas, jako zakład po- 
stępu 1 przyszłości naszej, mojcmi Ukże prośby wy- 
jednany, przybył wśród nas z ufnością szlachetną, 
razem z dostojną małżonką swoją i drobną dzialwą. 
Nic zawiódł się na sercu i zacności ludu, któremu 
siebie i szczęście swoje rodzinne powierzył. Dowio- 
dły tego dni pamiętne, dzień bezbronnego jego wjaz- 
du i dzień, w którym Warszawa przyjmowała go 
u ołtarzy swych świątyń z otuchą i dziękczynieniem. 
Po tych dniach pogodnych, noc z jaskini ukrytej 
zionęła nowy zamach i zgrozą krwi ogarnęła. Dostoj- 
ny Książę, dotknięty nim na duszy, ale niezachwia- 
ny, oznajmił nam, słyszeliście to wszyscy, że w zbrod- 
dniach popełnionych nie przypisuje żadnego udziału 
winy narodowi polskiemu, że na dawnej jego szla- 
chetności polega, nad dobrem jego wspólnie z nami 
pracować pragnie. Spodziewać się możemy, że ta 
sama Opatrzność, która nam Księcia ocaliła, dozwoli 
wydobyć na jaw przewrotne knowania, że sprawie- 
dliwość ich dosięgnie, że nadał moc prawdy obłąka- 
nych oświeci, moc sumienia zapamięlałycli skruszy 
i rozbroi i że nasz związek społeczny ocalony bę- 
dzie. Ciosy mordercze, jeśliby jeszcze paść miały, 
pragnę, aby raczej przeciwko moim piersiom się 
obróciły, niżeli żebym przeżył na tej ziemi cnoty oj- 
ców naszych i cześć imienia polskiego. Wielki Ksią- 
żę w przemowie swej do nas zachęcał nas wczoraj^ 
abyśmy korzystając z przesilenia, w swoim zakresie 
działali ku przezwyciężeniu złego, ku poparciu po- 
rządku i prawa..' Na tern samem posiedzeniu za- 
wiadamiał Wielopolski Kadę Stanu, że trzech jej 
członków powołanycli zostaje na stanowisko guber- 
natorów cywilnych i zapowiedział, że jest lo począ- 
tek zmian w administracyi prowincyonalnej, mają- 
cych poprzedzić otwarcie Rad powiatowych i utwo- 
rzenie iJelegacyj czynszowych .na niezachwianej 
podstawie jedności działania pomiędzy rządem a kra- 



jem'. Gubernatorami z pośród członków Rady Sta- 
nu zostali wtedy: Dominik Dziewanowski guberna- 
torem płockim, Aleksander Ostrowski z Maluszyna 
gubernatorem radomskim, Józef Korytkowski guber 
natorem augustowskim Przedtem już po^^ olani zo- 
stali na stanowiska gubernatorskie Polacy: Lasz- 
czyński dla gubernii warszawskiej i Boduszynskl 
dla gubernii lubelskiej. 

Wkrótce jednak potem Wielopolski zaczął pię- 
trzyć nietakt za nietaktem. Obrażona pycha jego 
nio mogła darować krajowi, że nic uznaje jego za- 
sług około wyjednania krajowi ulg politycznych; 
zazdrosny o swój wpływ chtial być jedynym i samo- 
dzielnym .prawodawcą" kraju. Andrzeja Zamoyskie- 
go nienawidził głównie za jego popularność i jego 
wpływ moralny. Niedopuszczenie Zamoyskiego do 
wręczenia adresu Wielkiemu Księciu byłojakby wy- 
nikiem obawy, aby Wielki Książę, niezmiernie dbały 
o jednanie sobie sympatyi w kraju, nie przeniósł 
swego zaufania raczej na Zamoyskingo. Xle kwapił 
się leż, aby oddziaływać uspokajająco na Wielkiego 
Księcia i ułatwić mu zbliżenie ze społeczeństwem. 
Wystąpił naprzykład manifestacyjnie z wnioskiem, 
.ażeby liada Administracyjna zaniosła do W. Księ- 
cia usilną prośbę, iżby On odtąd, wyjeżdżając pu- 
blicznie otoczony był eskortą" i ogłosił uroczyście 
ten \\'niosek w „Dienniku Powszechnym-, zastrzega- 
jąc się „przeciwko możności przypuszczenia, iżby 
zbrojne otoczenie W. Księcia pochodzić mogło z nie- 
ufności i wymierzone być miało przeciw Warszawie 
i Polsce*, a wyjaśniając, iż „ten środek ostrożności, 
względem którego na pierwsze o nim wspomnienie 
Jego Ces. Wysokość wstrętnym się okaz»ł, przedsię- 
wzięty jest przeciw garstce wichrzycieli, która 
w dniach kilku podwójną zbrodnią zasmuciła stolicę; 
że jest użytym na nasze nalegania dopóty, dopólci 
przewrotne spiski w zupełności wyśledzone I sta- 
nowczo ukrócone nio zostaną". 

W stosunku do prasy Wielopolski okazał się 
nielyłko nietaktownym ale i w wysokim stopniu 
ograniczonym politykiem. Kiedy J. I. Kraszewski 
chciał ogłosić w .Gazecie Polskiej" artykuł, w gorą- 
cych słowach potępiający zamach cenzura .z roz- 
kazu wyższego* zabroniła mu pomieszczenia tego 
artykułu. Krzywicki, jako dyrektor Komisyi Oświe- 
cenia projektował wydanie prawa prasowego, zno- 
szącego cenzurę, a zaprowadzającego odpowiedzial- 
ność sądową. W motywach lego projektu stwier- 
dza' Kraywicki, że .prasa kierująca opinią publiczną 
mając pod cenzurą rządową usta ciągle zamknięte, 
stała się niemą i bezsilną wtedy, kiedy jej głosu naj- 
bardziej było potrzeba... Aby milczące dotąd usta 
do przemówienia uzdolnić, do przemówienia w imię 
najdroższych dla społecznego porządku prawd i za- 
sad, w imię cnót, przekazanych nam od ojców na- 
szych, w imię najświętszych obowiązków, z których 
przed przyszłemi pokoleniami wywiązać się mamy, 
a których spełnienie lub zaniedbanie na nas ich bło- 
gosławieństwo lub przekleństwo ściągnie, niemasz 
innego sposobu, jak wprowadzić do literatury naszej 
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wszystko ożywiającą i uzacniąjącą zasada odpowie- 
dzialności. Cenzor powinien ustąpić miojSca sę- 
dzifiniu". Ale Wielopolski osądził, że „rzeczą ko- 
nieczną jest przeprowadzenie myśli i słowa przez 
okres czujnej i nieubłaganej dyktatury". Próbowano 
ominąć go i wprost Wielk. Księciu zwrócono uwagę 
na użyteczność zniesienia cenzury, choćby tylko ty- 
tułom próby na trzy miesiące. Ale Wielopolskiego 
rozsierdziło to jeszcze bardziej, oświadczył, że się 
pod żadnym pozorem na to nie zgodzi, że sitj „spro- 
biye obejść bez pomocy tych panów' w oddziałaniu 
ta opinię i kraj, i skrępował prasę jeszcze silniej niż 
clodykolwiek. Prasa warszawska nic mogąc pisać 

sprawach krajowych, próbowała wtedy brać odwet 
przez szerokie, pełne aluzji rozpisywanie się o spra- 
wach zagranicznych. Ale Wielopolski zabronił wte- 
dy wogóle pomieszczania artykułów wstępnych, 
a pod każdym artykułem informacyjnym o wypad- 
kach zagranicznych polecił podpisywać jako źródło 
trzy dzienniki zagraniczne ,Times", .Indópendance 
Belg©" i .Schłesiscłie Zeiiung'. W dniu 12 września 
polecił .Dziennikowi Powszechnemu" pomieścić iro- 
niczny, Bzyderski komunikat, tłómaczący wydane 
zarządzenia w sposób wręcz obelżywy dla warszaw- 
skie) pra.sy, w której pracowali bądź co bądź publi- 
cyści lej miary co Kraszewski i Kenig. Komunikat 
stwierdzał, że „przed niedawnym czasem dzienniki 

1 warszawskie usilnie i głośno domagały się pozwole- 
nia pisania o sprawach wewnętrznych kraju, jego 
administracyi. potrzebach i 1. p i utrzymywały, że 
czytelników wcale nie zadawalają chociażby obszer- 
ne rozprawy polityczne, skoro pole najżywotniej- 
szych prac, około dobra własnego kraju przedsiębra- 
nych jest dla nich zamknięte". Dla zadośćuczynie- 
nia tym żądaniom a nawet dla dania ku temu po- 
ti-zebnej inicyatywy— twierdził kemunJkat założony 
został właśnie „Dziennik Powszechny". Dzienniki 
wtedy w znacznej części weszły na drogę .użytecz- 
nego spraw krajowych rozbioru". Zabrakło im je- 
dnak wytrwałości i pod naciskiem lęltliwej, obalaniu- 
conej opinii, czyli też z niedostatku potrzebnych do 
tego studjów wróciły do artykułów i rozpraw o poli- 
tyce zagranicznej", co „ludzie niechętni' przypisy- 
wali ścieśnieniu swobody w omawianiu kwestyj we- 
wnętrznych. Wobec tego władza poleciła jakoby 
cenzurze aby .zostawiając zawsze swobodę rozbioru 
przedmiotów wewnętrznych, zarządu kraju dotyczą- 
cych i nic wyłączając od tego rozpraw z dziennikami 
zagranicznymi o stosunkach tutejszych, wzbroniła 
aż do dalszego rozporządzenia, artykułów bądź wstęp- 
nych, bądź innycli rozumowanych o polityce zagra- 
nicznej, co wszakże nie ma dziennikom tamować 
możności ogłoszenia wiadomości o wypadkach w ob- 
cych krajach, z powołaniem źródeł tychże donie- 
sień". Cenzura nakazała przedrukować innym dzien- 
nikom komunikat .Dziennika powszechnego**. Kra- 
szewski spróbował wystąpić z odpowiedzią, ale oczy- 
wiście odpowiedź została wykreślona. Wielop Iski 
pozbawił w ten sposób wszystkiw świaiłejsze w kra- 
ju umysły możności oddziaływania na nastrój ogółu 



za pomocą drukowanego słowa. Sam odczuwał jed- 
nak konieczność działania przez prapę. Pod jego 
natchnieniem Miniszewski pisywał korespondencyo 
do „Dziennika poznańskiego", dopóki „Dziennik* 
korespondencye te chciał pomieszczać. Sam mar- 
grabia bezpośrednio po zamachu ułożył koresponden- 
cye do .Schlesische Zeitun^". 

Nietaktem, który obruszył sfery obywatelskie 
było także forsowne wprowadzenie syna Zygmunta 
na urząd prezydenta Warszawy przy bezceremonjal- 
nem pozbyciu się dotychczasowego prezydenta Ka- 
zimierza Woydy. Za pretekst do usunięcia Woydy 
posłużyła margrabiemu sprawa skargi, jaką nowo- 
utworzona Rada Miejska wniosła na nadużycia do- 
konywane w aresztach ratusza miejskiego. W Ra- 
dzie Miejskiej zasiadało wielu członków dawnej De- 
legacyi Obywatelskiej, dr. Chałubiński. Leopold Kro- 
nenberg, August Trzetrzewitski, Matyas Rosen — 
obywatele ci sądzili, że mają obowiązek poruszać 
sprawy, mające ogólniejszy charakter. Stan rzeczy 
w aresztach ratuszowych rzeczywiście budził zgro- 
zę. Pomiędzy 1 stycznia a 20 lipca l8(t-2 r. przesunę- 
ło się przez nie H,83a osób i przebywało tam od jed- 
nego dnia aż do czterech miesięcy; kobiety uczciwe, 
zatrzymane tylko z powodu braku formalności legi- 
tymacyjnych zamykano razem z nierządnicami; żyw- 
ność, ubranie, wai-unki hygieniczno — wszystko by- 
ło w oslateczncm zaniedbaniu. Wiadomości, będące 
przedmiotem skargi, przesiane zostały „Czasowi" 
krakowskiemu — i z tego skorzystał margrabia, aby 
uformować Kadzie Miejskie). zarzut zdradzenia urzę- 
dowych sekretów. Prezydent Woyda w odpowie- 
dzi na skargę, którą wraz z Radą podpisał, otrzymał 
dymisyę, „dla dobra służby"; później rozgłoszono, że 
Woyda był odpowiedzialnym za nieporządki w wię- 
zieniach; ażeby im zaradzić margrabia wyznaczył 
osobny komitet dla obmyślenia środków mających 
na celu polepszenie urządzeń więziennych. 

Osobistym względom przypisywano także po- 
wołanie na stanowisko dyrektora Komisyi Spraw 
Wewnętrznych hr. Edwarda Kellera. Pani Keller 
nazywana była w Warszawie .Egeryą nowego Numy 
Pompiliusza". Wielopolski spędzał u niej wieczory 
a na poniedziałkowych przyjęciach w pałacu BrUlow- 
ekim grała rotę pierwszorzędną, popierając z równą 
gorliwością jak nietaktem polityczne plany i kombi- 
nacye Wielopolskiego. Utrzymywanie męża jasno- 
włosej Egeryi hr. Edwarda Kellera na stanowisku 
dyrektora spraw wewnętrznych, prostackiego, rude- 
go Niemca, „zdumiewającego nieświadomością w naj- 
prostszych rzeczach", a reklamowanego w .Indćpen- 
danco Belge" przez zbyt gorliwą małżonkę jako „libe- 
ralnego i nieugiętego administratora o prawdziwie 
pańskiem obejściu się** budziło powszechne szyder- 
stwa i rzucało istotnie zdumiewające światło na za- 
miary polityczne margrabiego. Nienawiść do mar- 
grabiego wzrastała, podejrzenia co do celów i pobu- 
dek, jakie nim kierowały zwiększały się: a nawet 
w otoczeniu Wielkiego Księcia, w ktorem było kilku 
Polaków (marszałek dworu hr. Chreptowicz, adjutant 
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Jar::'- rr.iały v.'ć w dnia chrzcin ogłoszone. Margra- 
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,/rH' larn-jwanifr w Królestwie w-zelkich ulep^^eń i że 
wyi^oływar.i*^!!) nowych śród kO w chce ono udarem- 
niać i'-i'''rmy nadań*:* i w dziennikarstwie zagranicz- 
nf-m zarzucać ich niewykonanie w celu rozdrażnie- 
nia umysłów. \\'.śród winszujących był także kon- 
sul franeuzki \'aUjesan, który wyraził ubolewanie 
nad .szaii-ństwfm Polaków. Th <rakterystyczne po- 
ttinszowanie lintowne członka Kady Państwa hr. Su- 
rnor->kowa przytacza Przyburowski: -Ody wilk chce 
orlżreć irochł; owiec — są tyłowa tego listu — stara się 
przedewszyslkiem usunąć psy. Ponieważ pan jesteś 
najniebezpieczniejszy i najczujniejszy, rzeczą jest 
prostą, żfi po zamachu na Jego Cesarską Wysokość 
slałe.^ si(; celem ich strzałów. Uważam oba wypadki 
za euf] Opatrzności, której pan jesteś wybrańcem, 
dla oswobodzenia kraju od teroryzmu anarchistów, 
pod których jarzmem jf^jczy prawie od dwóch lat. 
i*oluj dalej na tego wilka zgłodniaiego". Hr. An- 
drzej Zamoyski wybrał się podobno, aby złożyć wi- 
zyti; margrabiemu, ale cofnął się z przed kraty. 

W pi(;ć dni po zamachu uwięziony został Jaro- 
sław Dąlirowski, który zwrócił na siebie uwagę poja- 
wieniem sit; w mundurze oficera sztabu w ogrodzie 
Saskim w dniu 12 sierpnia w rocznicę Unii Lubel- 
skiej, w ktijrym to dniu zdjęto w Warszawie żałobę 
narodr)wą; Dąbrowski towarzyszył wówczas narzeczo- 
nej swojej 1'elagii Zgliszczyńskiej, przybranej, jak 
wiele kobiet w tym dniu, w szarfy trójkolorowe. Mi- 
mo aresztowania Dąbrowskiego nie udało się po- 
licyi ustalić związku pomiędzy nim a Jaroszyń- 
skim i Uyllem. Jaroszyński sądzony był w dniu 
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l>niłi|i)f;ii I liiiii lłi>iiiiii-/i>ii<i Miliiti iiijiiiiśi' iii/jiniwy )ny\\i wn- 
Ji<lilMv;ii. Iil<iiV .Kii/iil l!yll;i MII śniii-ii. \\y\\ |M<i\viiil/jł ;?.y- 
(-fn lił/,\vlii/.|i' I ]!■ lilii lim killtilkror luj sk;i|>i> /M<s/t:i |tiiiliii V 

liiKli-J iim II.- \> ,11 1 lii t: )it:iUi>\v.-.ki nil' inTu;) km; w Ml"l>vr 
.■ iihliilł-ł','tit>| |iiin\li' iifti.y Niilii;; |ii|iiu^'i wii i i-iiTiiicłiiii 
vM'iii'LV' :\u* i'/VimI\ .■ iiic!;.i ilf.piTjilii. S.iiii iinAł ii kifiłyś 
ii Miliii', :\\ „sk^nii , \ 11:1 liMii i, .•i-'1;miii- .'.liiiti-iii". l'iiiiin;ii/y 
ł*)iiiiU'ii>ri-.klni 1 I li\tii in\ -.kim II l!vlii'iii .■niio-^rnllii- /\ I mi- 
|i|i>kl k ■liv-:ii'iii Tl ifillriitii Sliiiii.-I:i\\ .l:llii> ki \V iliiiii It 

lip' M w iikl.iil ii- <'..i'.l iMiiiMiii' .■ii\ ni ii;ł Koki-ilłil ti:ist:i]iila 
|'iiM\\> a -'< liail ka \\ rrlu iiitkti>nii'iii» Kyllłi iti> /:tiiia> łiu 



Diiiłi K li|ii'it Iiti><<:rRl' Jan R/ońca, sprawca następnego zama- 
i-hu MII Miiii-^ni1ii<>i;ii, /apniuarlKit go du mieszkania na rofi^ 
\Vii'lkii\j i Sieiiii(\j {jil/io znowu kmiterował z Chmioleń- 
skiiii. kti'iry wystrpowiil anoiiimdwu, jako ^obrońca kraju". 
Dnia VI li|»*H iiMii'i\vion'i szi'zeK>'ly zamacliu. który pierwo- 
iiiif iiiijil l>v<- wykniiiuiy w (i;ji nilzi'* Helwederskim, dokąd 
Uyll iiiiiil sil' il-istai- [i;/ebraiiy w luiiiidur nticera sztaba, 
Oftatcr/iiit' /dl'' ydi.waiM siej f:o wykonać bezpośrednio 
pr/rd /.apiiwieil/.iaiiyiii na il/ii'!! 9 sierpnia chr/.rein nowona 
■inl/(>iM'trM WiflkifiTii K>it'oia Wacława, której to uroczypto- 
śfi in/ypif-ywano pujityczno ziKn'zenie. Zamiar marffiabiejro 
udania sii; do Kniiii^yi Skarbu w dniu 7 t. ni. nie byl zako- 
iiiiiMikii\vanv polii-yi rzadiiwij [ir/.oz sekn-tar/n mar^^rabje- 
;jo \ iilala. si>i>kiiwi'y jediink n ii- wyjaśnionym sposobem 
nii>d/ii'Ii o tent już od rana. 
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14 sierpnia; adwokat jegro z iirzł^du. mecenas Win- 
centy Grobicki, domagał si*;, aby dotrzymano obie- 
tnicy, jakq obwinionemu dal członek komisyi śled- 
czej sędzia Słupski. i'olak, że w razie szczerego przy- 
znania się do winy, wolny będzie od kary śmierci. 
Podczas rozprawy Jaroszyński oświadczył, że spełnił 
swńj czyn ,z miłości dla Ojczyzny*; poprzednio już 
w śledztwie przyznał, że cliciał przyjąć na siebie od- 
powiedzialność za zamach na LiMlersa. wskutek po- 
lecenia, jakie w tym kierunku otrzymał od swego 
wspólnika Rodowicza. I'rezydujący sądu, generał 
Merchelewicz po trzygodzinnej naradzie Łybunalu 
ogłosił wyrok skazujący Jaroszyńskiego na śmierć 
przez powieszenie. 

Wśród publiczności przysłuchującej się rozpra- 
wie sądowej znajdował się i Jan Rzońca V', klńry na- 
leżał do organizatorów zamachu Rylla. Przebieg 
procesu utwierdził Rzońcę w myśli, już od pewnego 
czasu żywionej. Ofiarował się sam do spełnienia 
zamachu na Wielopolskiego. W dniu id sierpnia udał 
się do kościoła ś w. Jana i tam modlił się nu klęcz- 
kach z książki do nabożeństwa.* Wróciwszy do 
domu wypił znaczną ilość wódki, a o godzinie 4 po- 
południu wyszedł w towarzystwie dwóch młodych 
ludzi (Janickiego i Skrzeczy ńskiego?) w stronę Al**! 
Ujazdowskich, odwiedziwszy po drodze kilka szyn- 
ków. Na ławce naprzeciwko Doliny Szwajcarslclej 
oczekiwali na przejazd Wielopolskiego. Tym razem 
zamach miał być wykonany kindżalcm, którego os- 
trze zatruto strychniną. Wielopolski jechał z żoną 
w kierunku ł.azionek. tuż za nim w osobnym powo- 
ziku jechał syn jego Józef itzouca wskoczył na sto- 
pień powozu margrabiego i starał się zadać margra- 
biemu cios w szyję. Wielopolski uchylił się i kindżal 
uderzył w kapelusz, który nasunął się margrabiemu 
na oczy. Stangret W .^cisłowski uderzył biczem po 
twarzy Rzońcę, który podnosił rękę do drugiego cio- 
su, ale spostrzegłszy, że margrabia mierzy już z re- 
wolweru, zeskoczył ze stopnia i począł uciekać 
w stronę ulicy Pięknej, goniony przez Józela Wielo- 
polskiego, lokaja Kańskipgo i stangreta Wscisłow- 
skiego. Na ulicy Pięknej zastąpił Rzońcy drogę 
kurlandczyk lidwin Nefe, pomocnik meclianika te- 
legratów. Schwytanego lizońcę dostawiono przed 
Wielopolskiego; na zapytanie, czy cłiciał zabić mar- 



<) Jan Rzońca ur. 1843 roka, licz,vl w chwili zamachu 
lat Ifl: byl synem tzeladnlka. ciesieUklefro Miu.-(ejii, i mntki 
Fr«iK'i»7.ki z Kufłmiergklch. Intelig<^iir.yą zuat-znie przekra- 
cza! imzioRi, n» którym znrijdowaJl si^ Jaroszyński I Byli. 
Utrzymał wykształceniu oiementiiriie, uinial tritchę po rosyj- 
sku 1 po niemiecku. Z matką, pr^tukapką obwarznnków, tył 
w clijgłyi-h utoitna&kacli. Do organizacyl włącjcyll ^o Stn- 
nisłuw Janicki I subjekt hanJlu btawittnega Saturniii Skrze- 
czyńek), iiatełący do mii^d/ynarofiowej pnrtyl Hocynino-re- 
woliiryjnej. l'(i itres/towanla liylla sprowitdzono Rzońcę 
do cytadel^ ule puniewat Hyli adal, te go uiopo7iiaje, uwul- 
uiono go odrazo. Koitlrontacya /. Byilero uczynita na Rzoń- 
cj wrażenie tak sUoe. ie się mnalał połotyi* do lóika z po* 
wodn Hilnego vv3trziv4nien)a nerwów. Hozstawrizy si^ z mat- 
ki^ w lipt.ni iniesiektił w przochodulm (loma Kocsleru na Kra- 
kowskiem -Przodmiościu, 



grabiego i z jakiego powodu, odpowiedział: .tak. pa- 
nie generale, chciałem to uczynić z rozpaczy". 
W śledztwie Rzońca stal uporczywie na stanowisku, 
te zły stosunek z matką tak mu obmierził życie, żo 
wpadł w rozpacz i pod Jej wpływem chciał znaleść 
spokój w więzieniu; zaprzeczał stanowczo wszelkie- 
mu charakterowi politycznemu zamacliu. 

Drugi zamach zwiększy! popłoch w sferach rzą- 
dowych, ale także i w mieście wywoła! już silno 
wrażenie, raczej dla Wielopolskiego korzystne. Ce- 
sarz Łelegralowal z zaleceniem Wielkiemu Księciu 
i margrabiemu wszystkich możliwych środków os- 
trożności. Wielka Księżna Pawłówna nadesłała te- 
legram, w którym były słowa: ,od zgrozy do zgrozy 
idziemy! niech H6g czuwa nad nami i zmiłuje się 
nad waszą ojczyzną". Książę Gorczakow, minister 
spraw zagranicznych, zredagował depeszę następu- 
jącą: Ji6g cię osłania widocznie. Tu zyskałeś współ- 
czucie wszystkich, twej odwadze niezachwianej od- 
dano świetną sprawiedliwość. Osobiście dumny 
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Adam Asnyk. 
(Z portretu wsp/ilczosnegn.) 

jestem z lego, żem cię odgadł odrazu. Podobnie jak 
ty, tak i my nie zejdziemy z dotychczasowej drogi 
postępowania względem Polski. Mam nadzieję, że 
przy energii Warszawa będzie oczyszczona z tego 
gniazda zbrodniarzy, których bezkarność rzuciłaby 
plamę na cześć narodową'. Z kraju napływały także 
liczne powinszowania; w zastępstwie Felińskiego 
odbywającego wizytę pasterską składali kondolen- 
cyę biskup Plater i oflcyał Paweł Kzewuski. W imie- 
niu Rady Administracyjnej radca tajny lięski, dy- 
rektor komisyi Skarbu, polem minister - sekretarz 
stanu w 1'elersburgu, prosił aby Naczelnik Rządu 
Cywilnego nie wyjeżdżał odtąd bez zbrojnej eskorty. 
Margrabia oświadczył, że przyjmie eskortę ze wzglę- 
du na to, że życie jego do kraju należy i zapewnił, 
że .zgraja, która stolicą owładnąć zapragnęła** nie 
ziarnie go na duchu i nie strąci z obranej drogi. Od- 



Dtttft PnncUarawe. Tbi; TH. 



20 



308 



tąd istotnie margrabia otoczył s\ą strażą, która uwa- 
żała go za więźnia stanu i wyjeżdżał zamkniętą 
karetą, otoczoną dziesięciu żandarmami; w War- 
szawie nazywano tę kalwakatę ,siną albo gradową 
cłimurą". 

Krążyły jeszcze potem wieści i o trzecim taje- 
mniczym zamacłiu, dokonanym jakoby za pomocą 
zatrutego listu, którego otwarcie odurzyło i margra- 
biego i jego sekretarza Maksymiliana Vidala. Bądź 
co bądź wszystko to rozdrażniało margrabiego do 
najwyższego stopnia, wytwarzało w nim formalną 
manię prześladowczą i zaczęło mu dyktować plany 
i czyny, które wywoływały powszechne osłupienie 
i rozjątrzyły przeciwko niemu opinię kraju. Znalazł 
się wówczas w otoczeniu margrabiego człowiek mi- 
zernego pokroju, ziemianin-iiterat Miniszewski, au- 
tor szeregu dość czytywanycłi pomiędzy 1840 a 185;') 
rokiem powieści, do niedawna zapalony uczestnik 
manifestacyj, w którycli brał udział w stroju polskim 
i w konfederatce, teraz rzekomy wielbiciel margra- 
biego i jego polityki. Właśnie wtedy uwielbienie to 
doprowadziło go do posady urzędnika do szczegól- 
nych poruczeii przy dyrektorze spraw wewnętrznych 
hr. Kellerze. Wielopolski powołał go do swego przy- 
bocznego sekretaryaŁu, i postanowił korzystać zjego 
łatwości w pisaniu dla oddziaływania na opinię na 
szpaltach .Dziennika Powszechnego". Pod tytułem 
.Ruch polski w 18G1 r." wydał Miniszewski broszu- 
rę, zawierającą panogiryczne pochwały dla zasług 
margrabiego a tern jeszcze bardziej wkradł się w ła- 
ski męża stanu, u którego próżność była zawsze jed- 
ną z nąjgłówniejszych pobudek działania. 

Na swojej nowej posadzie Miniszewski zaczął 
od podsunięcia margrabiemu myśli cudacznej i ze 
wszech miar niefortunnej. Skłonił go mianowicie 
do wydania w trzy dni po zamachu Rzońcy okólnika 
do urzędników, o którym „Dziennik Powszechny" 
donosił co następuje: .Urzędnicy władz wszelkich 
otrzymali od zwierzchników swoich polecenie, aby 
oddzielając się od stronnictwa bezrządu, które w osta- 
tnich czasach zakazało mężczyznom używania formy 
kapeluszów, w cywilizowanej Europie w zwyczaju 
będących, nosili odtąd publicznie kapelusze cylin- 
drowe, gdyż wszelkie inne jakiebądź nakrycie głowy 
poczytane im będzie za współudział w manifesta- 
cyach, narzuconych Warszawie pi zez bandę złoczyń- 
ców". Dla wrogów margrabiego niewyczerpany to 
był temat do drwin i szyderstw. „Strażnica" pisała, 
że „sława rozumu margrabiego stoczyła się w prze- 
paść głupstw i śmieszności razem z niskimi kapelu- 
szami z głów tchórzliwych urzędników i margral)ia 
spadł na szczebel, na którym walczyć musi z szydzą- 
cymi z niego ulicznikami". Mimo tego, że ten okól- 
nik powlekał istotnie tragiczność chwili śmieszno- 
ścią, w sferach umiarkowanych powtarzające się za- 
machy wywoływały istotnie niepokój o przyszłość. 
Kraszewski w „Gazecie Polskiej", Kenig w „Gazecie 
Warszawskiej' wystąpili z artykułami, protestujący- 
mi przeciwko aktom rozpaczy i przeciwko teoryom 
i doktrynom przewrotnym", które uwodzą -łatwą do 



obłąkania młódź". Ze swojej strony Krzywicki, jako 
dyrektor komisyi Oświecenia, wyatosował do nau- 
czycieli okólnik, zakazujący ,aby każdy wszelkiemi 
siłami opierał się temu zgubnemu prądowi, który 
może unieść w jakąś ciemną i straszliwą przepaść 
wszystkie zasady, jakie kraj od wieków szanował, 
wszystkie uczucia na których stoi moralność naro- 
du, wszystkie nadzieje lepszej przyszłości, których 
ziszczenia serce każdego Polaka tak gorąco pragnie". 
Przypominał Krzywicki nauczycielom, że .nauka, 
z której płyną zdrowe zasady jest ich powołaniem; 
powaga wyższej myśii i lepszej rzeczy ludzkich zna- 
jomości jest podstawą ich wpływu; sąd o tom wszyst- 
kiem, co społeczność ludzką podnosi, a co ją poniża 
co dla niej jest marzeniem a co prawdą, co ją zabez- 
piecza a co burzy— jest fundamentem togo zaufania, 
jakie ich otaczać powinno. Niechże każde ich słowo 
dowodzi, że na wysokości tego stanowiska stoją; 
niech każde ich ocenienie obecnych wypadków na- 
piętnowane będzie tą dojrzałością sądu, jakiej po 
nich oczekują ich znajomi, przyjaciele, władza edu- 
kacyjna, jakiej wjmagać mają prawo rodzice, odda- 
jący im swe dzieci, jaka świętą jest ich powinością 
względem tej młodzieży, której wyobraźnia rozbu- 
dza się wprzód niż rozum, którą odurzyć najłatwiej, 
i na której też myśl niedoświadczoną i pojęcia nie- 
dojrzałe wiclirzyciele polityczni najpierwej i najsku- 
teczniej działać usiłują. Wzywał wreszcie Krzywic- 
ki nauczycieli, aby mieli „odwagę przekonać, jeśli 
kogo przekonywać przyjdzie, że nigdy i nigdzie do- 
bro kraju nie wyrosło ze zbrodni, 2e drogą zawich- 
rzeń do pomyślności powszechnej dojść nie podobna; 
że to zły i fałszywy patryotyzm, który prowadzi do 
zupełnej ruiny lej ziemi, którą każdy nadewszystko 
kochać, której pokoju, bezpieczeństwa, całości i kwi- 
tnienia pragnąć powinien*. Podobną odezwę wysto- 
sował Krzywicki i do duchowieństwa zwracając ich 
uwagę na .smutną okoliczność, że w kraju naszym 
napotkać można ludzi, w których sercu tak słabo 
ugruntowane są najprostsze zasady katechizmu, mó- 
wiące o bojaźni Hożej i miłości bliźniego; że w spo- 
łeczności naszej mogą krążyć tak ujemne pojęcia 
o dobra kraju, o znaczeniu chrześcijanina i katolika, 
że są ciemni, których w jednej rozmowie przekonać 
można, że ojczyzna da się zbawić zabójstwem, że ka- 
tolik może w jej imieniu zabijać, że kraj może uczcić 
mordercę, że Ictokolwiekbądż może wziąść na swoje 
sumienie cudzą zbrodnię i zbrodniarza od gniewu 
Boga, od zgryzot wewnętrznych i od ciężaru grzechu 
uwolnić i zasłonić". 

Właśnie jednak ze względu na to, że wykonaw- 
cy zamachów byli młodzieńcami nierozwiniętymi 
umysłowo i moralnie i że byli nieświadomymi narzę- 
dziami w rękach sprawców niewyśledzonych, po- 
wszechnie liczono na złagodzenie wyroków śmierci 
i na zamienienie ich na więzienie. Jaroszyński stra- 
cony jednak został publicznie 21 sierpnia, — dnia 23 
odbył się tajny proces Rylla i publiczny proces 
Rzońcy. Obrońca Rzońcy, Józef Karpiński, opierając 
się na systemie, jaki przyjął obwiniony, starał się 
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wykazać, te zamach nie miał charaktoni polityczne- 
go, że zatem sądzony być winien przez sqd cywilny; 
zawezwana przed trybunał matka Rzońcy na rozkaz 
sądu daremnie starała się go skłonie do zeznań. 
Zarówno Ryli jak i Rzońca powieszeni zostali pu- 
blicznie 20 sierpnia; Ryli podczas egzekucyi był 
nieprzytomny. 

Nazajutrz po tycli straceniacłi ukazała si*; 
odezwa Wielkiego Ksitjcia do narodu. O tej odezwie 
była mowa już po zamachu na Namiestnika. Wielo- 
polski sprzeciwia! się jej wtedy, Icraz dopiero sam 
nalegał na jej wydanie. Niepodobało sit; to w oto- 
czeniu Wielkiego Księcia, gdyż stanowiło rodzaj do- 
wodu, ie Wielopolski oceniał sprawy pubUczne tyl- 
ko z osobistego punktu widzenia. Cesarz rozstrzy- 
gną! na rzecz ogłoszenia odezwy z uwagą: „oby B6g 
dal, by odezwa wywarła skutek zbawienny". Odez- 
wa brzmiała: 

.Polacy! Najmiłościwiąj nam panujący Cesarz 
i Król, Najdostojniejszy Hrat mój, naznaczając mnie 
Namiestnikiem swoim w Królestwie Polskiem, chciał 
dać dowód swoim polskim poddanym swej szczegól- 
niejszej laski. Przyjmując włożony na mnie przez 
Najjaśniejszego Pana obowiązek, nic ukrywałem 
przed sobą połączonych z nim ti-udności, ufałem jed- 
nak, że prawość moich zamiarów, laska Boża i po- 
moc wszystkich szczerze miłujących kraj swój Pola- 
ków, doponiogą mi w tern trudnem zadaniu. /. takimi 
zamiarami, przejęty taką wiarą, usłuchałem głosu 
mego Monarchy i na dowód moich szczerych uczuć 
przybyłem wpośród was z tymi, którzy są najdrożsi 
aercu memu, z żoną moją i dziećmi, i to prawie na- 
zajutrz po zamachu na życie cesarskiego zastępcy 
w tym kraju, /e spokojnem sumieniem, z zamiarem 
bezgranicznego poświęcenia się waszemu szczęściu 
stanąłem wśród was, pod ochroną Jedynie zupełnego 
ku wam zaufania. Lecz nim noga moja dotknęła się 
waszej ziemi, już była uzbrojona ręka mająca mi 
cios morderczy zadać. Śmierć groziła mi z tiumu 
zebranego na moje spotkanie, szła w ślad za mną do 
progów świątyń Hożych. Opatrzności Bożej jedynie 
zawdzięczam moje ocalenie. Następnie spełniono 
dwa zamachy na życie męża, którego powołało z po- 
śród was zaufanie Cesarza i Króla by mi stal ku po- 
mocy w wypełnianiu mego trudnego zadania. Ręka 
sprawiedliwości dotknęła winowajców. Rząd Jego 
Cesarskiej i Królewskiej mości znajdzie środki dla 
powstrzymania zbrodniczych zamysłów i ochronie- 
nia praw ludzi spokojnych i dobrze myślących. Po- 
lacy! O/yż dozwolicie, by szajka ludzi przewrotnych, 
nieliczna lecz zuchwała i posługująca się najhanieb* 
niejszymi środkami, stanęła zaporą między Tronem 
i narodem i przeszkodziła spełnieniu wspaniałomyśl- 
nych zamiarów Monarchy? Czyż dopuścicie, aby 
pod maską wolności i miłości ojczyzny dzikie sprzy- 
stężenie kierowało na bezdroża bezwiedne masy na 
rodu? Bąd'cie godnymi potomkami waszych sław- 
nych przodków, i pamiętajcie, że dotychczas karty 
waszych dziejów nie były skalane niczem podohnem 
do tego, co się teraz dzieje. Dowiedźcie całemu 



Światu, że nic nie macie wspólnego ze zbrodniami, 
piętnującemi cały naród. Wielkie i doniosłe reformy 
nadane prze Cesarza i Króla dla zadosyćuczynienia 
istotnym potrzebom narodu, a mianowicie: utrzyma- 
nie Rady sianu, organizacya szkól, wydziału narodo- 
wej oświaty i wyznań, oczynszowanie włościan, 
emancypacya żydów, zaprowadzenie Rad powiato- 
wych i miejskich, przekształcenie administracyi, za- 
czynają już ftchodzić w życie I są najlepszym dowo- 
dem pieczołowitości o wasze dobro najmilościwszego 
Monarchy. Przedsięweźcie więc potrzebne środki, 
ażeby dopełnienia tych reform i dalszy Ich rozwój 
nie napotykały na przeszkody ze strony przewrot- 
nych ludzi, poświęcających szczęście ojczyzny dla 
swych mrzonek rewolucyjnych; ze strony ludzi, któ- 
rzy tylko niszczyć a nic zbudować nie potratlą Po- 
lacy! zaulajcie mi, połączcie się ze mnąwjednem 
i tera samem uczuciu, zacznijmy pracować zgodnie 
i przyjaźnie dla doiira Polski, prosząc Boga, by po- 
błogosławił naszym wspólnym staraniom, a wówczas 
zajaśnieje nowa epoka pomyślności i szczęścia dla 
ojczyzny, klórąście tak umiłowali' '|. 

Odezwa Wielkiego Księcia, która bezpośrednio 
po jego przybyciu mogła wywrzeć wrażenie, teraz 
przyjęła była chłodno. Wywierała nawet rozczaro- 
wanie tcm. że nie mówiła wyraźnie o przyszłości 
i nie zawierała zapewnień, że reformy dotychczaso- 
we są tylko zadatkiem tych, które rząd zaprowadzić 
zamierza i że nie miała ani formą ani treścią aktu 
międzynarodowej umowy, stanowiącej rękojmię 
trwałości polepszonego stanu rzeczy Ze strony ży- 
wiołów czer\vonych tłumaczono, że proklamacya jest 
tylko dziełem trwogi, jaka ogarnęła Wielopolskiego 
po zamachu Rylla i Rzońcy. Wydanie odezwy w sfe- 
rach kierujących oł)Ozem białych zrozumiano nato- 
miast jako objaw chwiejących się wpływów Wielo- 
polskiego i jako pierwszy krok do porozumienia się 
w sprawie warunków, pod jakiemi społeczeństwo 
stłumić ma burzę, która się wśród niego zrywała. 
Z ziemi lubelskiej, radomskiej i augustowskiej nad- 
chodziły od obywatelstwa miejscowego wezwania, 
aby zdobyć się na odpowiedź dla rządu i ściśle okre- 
ćlić stanowisko kierujących życiem krajowem sfer 
ziemiańskich. Zgadzano się powszechnie, że stano- 
wisko to da się ująć w dwa zasadnicze punkta: 1) 
pr^yy^Tócenie w całej pełni konstytucyi ifii/i roku; 
21 przyłączenie do Królestwa ziem litewskich i rus- 
kich, a przynajmniej nadaiiie tym ziemiom analo- 
gicznych konstytucyjnych urządzeń. Ostatncznie 
na licznych zebraniach, które się odbywały najczę- 
ściej u hr. Władysława Zamoyskiego i u Kronenber- 
ga postanowiono porozumieć się z Wielopolskim, 
aby stwierdzić, czy margrabia w teraźniejszym swo- 
im stanie umysłu nie byłby skłonny całą przewa- 



') RowDocześnle z wydaniem tej odezwy nastąpiło 
zwulolonle kilka wybitnieJBZycli osobJbtości x administra- 
cyjnych zeslaó. Uwolniono iłin\-kiego kttnoiilliii WyKzyrt- 
(ikiego, a takie Kramiztyka, MujZ(.<lsu 1 Jastrowa. Kanonik 
Stecki Be*lnuy ruwuotrzeioie z Wjs.zyi\.«klai atnarl ua .Sybu- 
ryi w r. 11*81', w chwili gdy otrzytuAl ataskawionfe. 
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gą swDgo wpiywu popraeć ten program narodowy. 
Deputacyę, która udała si^ w lej sprawie do pałacu 
Hriihlowskiego przyjął Wielopolski z niechłjciji 
i chłodem, kiedy zaś objawiła mu cel swego przyby- 
cia i kiedy oświadczyła, że jeśli przyrzeknie działać 
w duchu tego programu, obóz umiarkowany obiecu- 
je mu poparcie bez zastrzeżeń i na ślepo. Wielopol- 
ski odi'zekl z wyniosłą pychą .Waszego ani niczyje- 
go poparcia nic żądam i nie potrzebuję. Dla Pola- 
ków mitżna czasem coś dobrego zrobić, alo z Pola- 
kami nigdy". 

W ten sposób przeciiil Wielopolski wszelkie nici 
liLCzące go ze społeczeństwem. SproliOMano obejść 
ait; bez niego i z jego pominiijciem przeprowadzić 
odnośne rokowania z rz;|rlem. Za pośrednictwem 
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A^edług ryauiiku'A. Grottgera z cyltlu „Warszawa".) 

Aleksandrą hr. Przeżdzieckiego i marszałka dworu 
Wielkiego Ksit;cia Chreptowicza rozpoczął Franci- 
szek Węgleński starania aby przekonać Wielkiego 
Księcia, że dłuższe pozostanie Wielopolskiego przy 
władzy bidzie równoznaczne z wtrąceniem kraju 
w otchłań nieszczęść, jakie wywołać możo zawieru- 
cha powstańcza. Namiestnik wzywał do siebie pra- 
wie codziennie W'cgleńskiego i odbywał z nim dłu- 
gie narady. Według projektu I^rzezdzieckiego Wę- 
gleński miał być wysunięty na naczelnika rządu cy- 
wilnego po Wielopolskim; po za Węgleńskim miał 
stać oczywiście lir. Andrzej Zamoyski. Przed po- 
wzięciem postanowień Wielki Książę postanowił oso- 
biście rozmówić się z Zamoyskim. Chreptowicz upo- 
ważniony zachęcał napi-zód prywatnie Zamoyskiego 
do bywania na przyjęciach w Ijelwedorzo. Zamoyski 



odpowiadał, że nie ^awia się w Llelwederze. nie 
chcąc, aby Wielopolski posądzał go o intrygi, ale że 
na rozkaz Wielkiego Księcia każdej chwili sŁav\ić 
się golów. Kozkaz ten został wydany, i dnia 2 wrześ- 
nia o godzinie 8 wieczorem Wielki Książę Konstan- 
ty przyjął w pałacu w Łazienkach Andrzeja Zamoy- 
skiego. Zamoyski wszedłszy zatrzymał się przy 
drzwiach książę podszedł ku niemu i podprowadziw- 
szy do biurka prosił o zajęcie miejsca, a następnie 
po kilku słowach wyrzutów z powodu trzymania się 
zdaleka, o wyjiiMiienie swego poglądu na sprawy 
kraju. W^ dłuższym wywodzie Zamoyski przedsta- 
wił Wielkiemu Księciu historyczny rozwój wyda- 
rzeń, które się złożyły na ówczesne położenie a kiedy 
przeszedł do omawiania reform zaprowadzonych 
z inicyatywy Wielopolskiego i porównywał Je ze sta- 
nem rzeczy przed rokiem 1831, wypowiedział obawy 
kraju, że reformy le mogą się skończyć lem. czem 
skończyły się instytucye Królestwa, to jest uzna- 
niem, że „trzeba aby ta koniedya się skończyła' (U 
faut, que cette comi'die cesse). Wielki Ksią- 
żę urażony tenii słowami zażądał ich odwołania; ale 
Zamoyski wyjaśnił wtedy, że słowa te wypowiedzia- 
ne zostały przez cesarza Mikołaja 1 po rewolucyi 
1831 roku i odnosiły się du polskich urządzeń kon- 
stytucyjnych. 1*0 kiótkiem, niemiłem dla obu stron 
milczeniu, oświadczył Wielki Książę Że zna dobrze 
pragnienia Polaków, ale że przywrócenie dawnych 
granic Polski jest niemożliwością, bo Litwa nigdy 
nie należała do Polaków. A kiedy Zamoyski twier- 
dzeniu temu zaprzeczył, skierował Wielki Książę roz- 
mowę na kwostyę, jakich trzeba bezpośrednich za- 
rządzeń aby uspokoić kraj i dopomódz do urzeczy- 
wistnienia zamierzonych refami Wezwał Wielki 
Książę hrabiego, aby łagodził umysły przez wpływ, 
jaki ma na społeczeństwo i aby przedstawiał ko- 
nieczność ograniczenia życzeń, przekraczających 
wszystkie granice. Zakończył Wielki Książę słowa- 
mi: „Wszyscy pana kochają, szanują i posłuchają 
z pewnością, tylko chciej tego, hrabio, szczerze. 
Inaczej roztworzy się przepaść, w którą nie my, ale 
wy wpadniecie. Decyduj sic, hrabio!" Zamoyski 
odpowiedział chłonąc z poprzedniegn zapału: „Ja 
zawsze pragnąłem i pragnę spokoju mojej (tjczyzny 
i sądzę, źe nikt o tern nie wątpi, ale mój wpływ na 
umysły nie jesl tak wielki, jak sobie Wasza Ksią- 
ięca Mość wyobraża. Pochlehiii mi to bardzo, coś 
mi W. Ks. Mość powiedział, ale rzeczy nie tak się 
mają. Gdyby mnie się kto zapytał, czego trzeba dla 
uspokojenia kraju, odrzekłbym bez wahania: złącze- 
nia wszystkich prowincyj dawnej Polski pod twoim. 
Mości Książę, zarządem, ze st^olicą w Warszawie. 
Ale to jesl moja opinia. Inni mo^e inaczej myślą. 
Mogę zebrać przyjaciół moich i znajomych, i popro- 
sić ich by mi szczerze i otwarcie zdanie swe w tej 
kwestyi wyjawili. O lem, co oni mi powiedzą nie 
omieszkam donieść Waszej Książęcej Mości. Innego ^^ 
sposobu nic widzę". Wielki Książę dał odpowiedź ^| 
przyzwalającą na to zebranie. Następstwem tej roz- ^ 
mowy był zwołany przez Dyrekcyę białych zjazd 
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ziemian z całego kraju przy udziale killcu ziemian 
z Litwy i Rusi i licznego grona obywateli warszaw- 
skich. Władza nietylko nie czyniła żadnych przesz- 
kód zjazdowi ale zaniechała nawel zwykłych for- 
malności paszportowych. Obrady zjazdu rozpoczłjły 
siQ iO września. Obradowano naprzód wojewódz- 
twami; polem zbierali się deputaci województw, 
wreszcie Dyrekcya obradowała z kołami wojewiidz- 
kiemi. Projektem, około którego toczyły się obrady, 
było wysłanie adresu do Namiestnika w odpowiedzi 
na jego prnklaniacyc. Z dwóch slron wywierano na 
obradujących wprost sprzeczne naciski moralne. 
Czerwoni zarzucali zebraniu, że przygotowuje nową 
Targowicę, a garść tych, którzy w nowej orze zyskali 
stanowiska i urzędy, oświadczała, że wszelkie żąda- 
nie nowych ustępstw, poprze tylko propagandę re- 
wolucyjną, wymierzoną przez Komitet Centralny 
nietylko przeciwko istniejącemu porządkowi rzeczy. 



czem tych poglądów przed Wielkim Księciem Za 
pośrednictwem Aleksandra Kurtza i Franciszka Wę- 
gleńskiego starał się hr. Andrzej przeciwdziałać i te- 
mu pomysłowi, ustąpił jednak, gdy się dowiedział, 
Że na Zjeździe poczynają go obwiniać o lękliwość 
I o piłatowe umywanie rąk w celu wyparcia się ak- 
cyi, której sam był inicyatorem. 

Adres zredagowany według jednej wersyi przez 
Edmunda Stawiskiego, według innej przez Karola 
Ruprechta miał treść następującą: „Bezprzykładne 
klęski, które spadły na Polskę i pozbawiły ją bytu 
politycznego, nie mogły jednak osłabić ducha iiaro- 
du i zachwiać wiary w jego historyczne posłannic- 
two. Ta wiara i te uczucia bardziej się jeszcze spo- 
tęgowały i wzmogły wskutek strat poniesionych i za- 
wodów doznanych, i wyrodziły niegasnącą nadzieję 
lepszej przyszłości W uroczystą tę chwilę głos na- 
rodowego sumienia głośno się domaga przywrócenia 



Antoni Eisenbaum. 
[Z lltogr. F. Tegazza, ze zbiorów p. (I. Blator.) 



rieufeld. 
(Według fotografii ) 



Izaak Kramsztyk, 
(Z fotografi.1 A. Dzwonlcowskiego.) 



lecz także przeciwko .rodzinom i majątkom przed- 
niejszych warstw polskich". Andrzej Zamoyski myśl 
adresu nazwał dzśeciń.stwem i głupstwem i chciał, 
aby zebrani sformułowali tylko poglądy swoje na 
położenie, stosownie do wyników rozmowy hrabiego 
z Wielkim Księciem. Równoczośnie i Wielki Ksią- 
żę dowiedziawszy się za staraniem Wielopftlskiego, 
że zjazd zamierza mu przedstawić adres, w którym 
między innemi będzie żądanie zjednoczenia wszyst- 
kich ziem polskich, polecił zawiadomić najpoważ- 
niejszych jego uczestników, ie żadnego adresu nie 
przyjmie i co więcej, tych, którzyby mu go przed- 
stawić chcieli pociągnie do surowej odpowiedzial- 
ności. 

Wtedy to powstała myśl, aby zapatiywania 
zjazdu ijyąć w formę adresu wystosowanego nie do 
\Vielkiego Księcia, ale do Andi-zeja Zamoyskiego 
z tern, aby przy zdarzonej okoliczności był tłóma- 



dawnych praw i przywilejów. W roku zeszłym. 
w adresie podanym do stóp Tronu Polska powiedzia- 
ła swe żądania. Deputaci dla prowadzenia wyboru 
rad powiatowych i miejskich pi-zedstawili namiest- 
nikowi memoryał, noszący przeszło dwadzieścia ty- 
sięcy podpisów, w którym wykazali, że tylko zgro- 
madzenie złożono z ludzi wysłanych i upoważnio- 
nych przez naród, nie krępowane w swobodnem 
i szczerem objawieniu swoich myśli, może skutecz- 
nie przedstawić rzeczywiste potrzeby krąju. Wpro- 
wadzone zaś przez rząd instytucye nie odpowiadają 
zamierzonym celom i nie potrafią zapobledz nieszczę- 
ściom, grożącym krajowi. Ogłoszenie stanu wojen- 
nego przeszkodziło podaniu tego memoryału. Lud- 
ność nic nic otrzymała i to doprowadziło kraj do 
tych smutnych wydarzeń, które wszyscy z trwogą 
przewidywali. Obecnie odpowiadając na wezwanie 
Wielkiego Księcia, my, przedstawiciele różnych pro- 
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wincyj Polski postanawiamy wypowiedzieć nasze 
zdanie, z nadzieją odwrócenia zguby ojczyzny, lecą- 
cej w przepaść otwartą. W braku wszelkiego praw- 
nego organu, który mógłby być wyrazem naszych 
myśli, udajemy się do Ciebie, hrabio, z prośbą i żą- 
daniem, by.ś. podjąwszy siQ roli przedf^tawicicla i tló- 
macza narodowego ducha, wyjaśnił Jego Cesarskiej 
Wys->kośc! nasze najgwallowniejsze potrzeby i skar- 
gi, których diużej taić nie możemy i gotowi jesteśmy . 
wypowiedzieć je przed całym światem. Nie odma- 
wiamy udziału w nowych instytucyach.locz oświad- 
czamy, że środki dotychczas używane nie są odpo- 
wiednie i wywołały w umysłach ludności takie roz- 
drażnienia, że ani siła wojskowa, ani sądy oparte na 
prawach wyjątkowych, ani więzienia, ani zsyłki lub 
rusztowania nie naprawią stanu rzeczy, przeciw- 
nie — raczej doprowadza naród do kresu rozpaczy 
i wtrącą go na drogę zarówno zgubną dla rządzonych 
jak i dla rządzących. Jako Tolacy nie możemy zno- 
sić innych rządów Jak polskie, przyczem wszystkie 
prowincye. wchodzące w skład naszej ojczyzny, po- 
winny być połączone i uzyskać prawa konstyiucyj- 
ne i swobodne instytucye. Sam Wielki Książę 
w swem wezwaniu przyznał nam cnotę miłości oj- 
czyzny, górującej po nad wszystko. Miłość ta nie 
dopuszcza do podziału jej na części. Miłując, miłu- 
jemy ją całą w granicach, które Bóg jej nakreślił 
a dzieje uświęciły. 

Adres pierwotnie podpisany byt przez dwieście 
osób z pomiędzy trzystu uczestniczących w zjeździe; 
Uy.ekcya postanowiła jednak przedstawić Zamoy- 
skiemu adres bez żadnych podpisów. Zamoyski 
odebrał go z rąk deputacyi. nie czytając go jednak; 
natychmiast zaczął rozmowę o urodzajach, nie chciał 
bowiem dopuścić do politycznej dyskusyi. Wywo- 
łało to rozgoryczenie, a wobec pogłosek o zamierzo- 
nych represyach taliże i niepokój skutkiem którego 
poczęto się natychmiast rozjeżdżać; adres w odpi- 
sach krążyć zaczął po całym kraju, a Wielki ł\siążę 
otrzymał jeden z tych odpisów przedtem jeszcze nim 
zdążono sam adres wręczyć Zamoyskiemu. 

Skorzystał z tego Wielopolski, aby przedsta- 
wiwszy Wielkiemu Księciu rzeczy w lałszywem 
świetle wywrzeć zemstę na osobistym wrogu, a za- 
razem pozbyć się niebezpiecznego, Jak nmiemal 
współzawodnika i usunąć urojoną przeszkodę do 
uspokojenia kraju. Dnia 14 WTześnIa wieczorem 
Wielki Książę wezwał do siebie jednego ze swoich 
adjutantów rotmistrza Sierzputowskiego i wydał mu 
rozkaz towarzyszenia nazajutrz o 10 rano Andrzejo- 
wi hr. Zamoyskiemu w przymusowej podróży do Pe- 
tersburga. Slerzputowski miał czekać na dworcu 
kolei PeLersburskiej; w Jednym z ostatnich wagonów 
miał umieścić sześciu żandarmów z olicerem, na wy- 
padek gdyby były próby odbicia Zamoyskiego. Sam 
Slerzputowski zwrócił jednak uwagę na zbyteczność 
tego zarządzenia. Nazajutrz jut o godzinie o z rana 
adjulant AU'. Wrześniewski zjawił się u Zamoyskie- 
go; niedopuszczony z powodu zbyt wczesnej pory, 
daremnie w godzinę jeszcze potem próbował widzieć 



się z Zamoyskim. U godzinie U przybył policmaj- 
ster Rozwadowski, który zakomunikował Zamoy- 
skiemu, że Wielki ICsiążę rozkazał mu natychmiast 
stawić się przed sobą. O godzinie 12tej Zamoyski 
przybył do Łazienek, Wielki Książę przyjął go w to- 
warzystwie Generała Chreptowicza. Na biurku Wiel- 
kiego Księcia leżały dwa rewolwery i puginał; wska- 
zując na tę broń oświadczył Wielki Książę, że są to 
narzędzia, któremi chciano go życia pozbawić, że 
spodziewał się jednak, iż zamachy te krwią jego 
przypieczętują związek pomiędzy nim a narodem 
polskim. Wspomniał dalej namiestnik, że dwukrot- 
nie zwracał się do hrabiego o poparcie i oświadczył, 
że w chwilach tak krytycznych neutralność jest nie- 
mo liwą, gdyż są tylko dwie drogi do wyboru, albo 
iść z rządem albo przeciw niemu. Zażądał wreszcie 
Wielki Książę, aby hrabia oddał mu adres otrzyma- 
ny od zjazdu a kiedy Zamoyski tlómaczyć się zaczął, 
przerwał mu oświadczeniem, żo przyjęcie adresu by- 
ło aktem nielegalnym, że zebranie osób prywatnych 
uzurpowało sobie prawo reprezentacyi narodowej, 
i że nikomu, nawet hr. Zamoyskiemu nie wolno było 
przyjmować mandatu kierownictwa krajem. Kiedy 
Wielki Książę użył słów: „jesteś pan szefem stron- 
nictwa-, Zamoyski odezwał się, że Wielki Książę 
jest żle poinformowany. Wielki Książę w silnem 
już rozdrażnieniu zawołał: „On ne dóment pas 
un Grand Duc" (nie zaprzecza się Wielkiemu 
Księciu). Audyencya zakończyła się rozkazem, aby 
Zamoyski w przeciągu dwóch godzin opuścił War- 
szawę i udał się do Petersburga dla zdania sprawy 
przed cesarzem ze swego postępowania. Itaremuie 
arcybiskup Feliński zawiadomiony o tem co zaszło 
próbował interwenjować, \izyskał tylko tyle, że ze- 
zwolono, aby hr. Andrzejowi towarzyszył syn jego 
Stanisław. Komendani placu ISebutow i oberpolic- 
majster Muchanow osobiście odwieźli obu Zamoy- 
skich o godzinie S-c-iej popołudniu na dworzec, po- 
wierzając ich opiece Sierzputowskiego. W Carsldem 
Siole zwierzył Slerzputowski dalszą opiekę nad kon- 
wojowanymi do Petersburga generałowi żandarmów, 
sam zaś udał się z depeszami Namiestnika do cesa- 
rza, który ze względu na odliywający się właśnie bał 
dworski przyjął go o godzinie 1 w nocy. Cesarz po 
dłvigiej rozmowie z Sierzpulowskim polecił uprzedzić 
Zamoyskiego, że wezwie go do siebie za kilka dni 
po powrocie z Nowogrodu. Zamoyski zamieszkał 
w hotelu Kleya (obecnie Europejskim). Natychmiast 
złożyli mti tam karty wizytowe wszyscy najwyżsi 
dostojnicy I dygnitarze, nie wyłączając księcia kan- 
clerza Gonzakowa ')) Cesarz wezwał go do siebie 
dopiero w październiku i rozmawiał z nim w rztery 
oczy przez dwie godziny. .Według trudnych do 
stwierdzenia relacyj późniejszych, pochodzących od 
osób, które stykały się z Zamoyskim w ostatnich la- 



') Berg IV, ."^St opowiada, ie kJetly Slerzputowski 
w rozmowie z 'tor- zakoweni. który go zapytywał o lir. An- 
drzeja, rzekł: .Cest moi '{uŁ l*al umeoe...'* kanc- 
lerz poprawił ro: ,Alt, c'eBt vott8 ^al TaYftz 
Accompagne...* 
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Uicli je^o życia, cesarz przyjąć miał Zamoyskiego 
bardzo łaskawie i rozwijał przed nim zapalry^*ania 
swoje na stosunek l'oIski do liosyi. Cesarz miał 
oświadczyć, że potępia rozbiór Polski jak akt nie- 
sprawiedliwości, a zarazem politycznie fałszywy, ale 
że odrobienie dziejów nie leży w jego mocy. Otrzy- 
mawszy je w spadku wraz z rosyjską koroną, musi 
uważać za swój nąjpierwszy i najświętszy obowiązek 
oclironĘ interesów Rosyi i może myi^leć tylko o po- 
prawie losu ktajów polskich i o nadaniu im możli- 
wych praw i przywilejów. Ubolewał też cesarz, te 
umiarkowani i rozsądni przedstawiciele spoleczPii- 
siwa nie wspierają Wielkiego Ksił^cia i Wielopol- 
skiego w jaknajprędszem rozwiązaniu poruczonego 
im zadania. „Poprowadziłeś, hrabio, — mówił ce- 
sarz — stronników swoich nader nieostrożnie a na- 
wet lekkomyślnie na drogę nie dających się urze- 
czywistnić marzeń. Jednak nic nie jest jeszcze stra- 
cone; sprawy nie są do tego stopnia zagmatwane, 
aby przy dobrej woli nie duło sit; wszystko naprawić. 
Zostaną one rozwikłane, lecz bez pann. Postępowa- 
łeś pan tak niezręcznie względem siebie, a nawei 
względem własnego stronnictwa, że ja nie mogę ze- 
zwolić na pański powrót do Warszawy. Wybierz so- 
bie na pobył jakie chcesz miasto w Rosyi lub wyjedź 
zagranicę. Do mnie osobiucie sądzę, że nic masz 
lirabio żalu i urazy. 

Dnia 18 października był już Zamoyski w Pa- 
ryżu '). W Warszawie od połowy września wrzało 
tymczasem silniej niż zwykle; wiadomość o wywie- 
zieniu Zamoyskiego wzburzyła najspokojniejsze do- 
tąd umysły. Organ Wielopolskiego donosił o tym 
fakcie (w nurr.erze z dnia 15 września) w słowach 
następujących: .OsLjUniemi dniami pewna liczba 
właćcicicU ziemskich, nielegalnie zwołana, zjechała 
się w Warszawie i skutkiem obrad, u hr. Andrzeja 
Zamoyskiego odbywanych, ułożyła do niego odezwę, 
mającą streszczać jakoby żądania narodu, a przekra- 
czającą zakres insiytucyj krajowych. Rząd Naj- 
jaśniejszego Pana nie dopuści ażeby zbiór osób pry- 
watnych przywłaszczał sobie znaczenie ukonstytuo- 
wanego ciała i żeby ktokolwiek z pośród poddanych 
Cesarza i Króla występował jako organ i przewo- 
dnik takiegu zebmnia. Za postępowanie to, usta- 
nowionemu porziidkowi przeciwne, hr. Andrzej Za- 
moyski przed Monarchą swoim odpowiadać winien". 
Rozdrażnienie wywołane tym komunikatem było 
tern większe, że według powszechnego mniemania 
zjazd zwołany był z upoważnienia Wielkiego Księ- 
cia. Namiestnik zażądał wobec tego od hrabiego 
przebywającego jeszcze w Petersburgu zaprzeczenia 
tym pogłoskom. Ucklaracyę odnośną hrabiego ogło- 



') Andrzej Zamoyski przeniósł się potem do Londynu 
giUie prafon^ał niul dziełem .0 sysŁemio poprawczym wię- 
zień irlundzkicli. W roku 184(7 przeaiótil si^ do Drezn* i tam 
podobno próbował zetknąć bIq z Wfel-jpoUkiui, kiury kazat 
mu jakoby odpowfodzteć: .Ternz uipóAno". Znmnysfal zmail 
w Krakowie 29 pińdziernlka 1874 roku. 



sil „Dziennik Powszechny" ^). Wyszczególnienia, 
jakich przedmiotem był w I*eterńburgu Zamoyski, 
powiększyły zamieszanie pojęć. Opowiadano sobie, 
że Zamoyski wróci do Warszawy z nowemi dla naro- 
du zdobyczami i Że zajmie miejsce Wielopolskiego 
Wobec tego stanu rzeczy i d 'a poinformowania za- 
granicy ogłoszono w pólurzędowym „Journal de St. 
Petersbourg** komunikat wyjaśniający stanowisko 
rządu. Komunikat stwierdzał, że .prywatne zebra- 
nie bez mandatu prawnego przywłaszczyło sobie 
z własnej powagi prawo przemawiania w imieniu na- 
rodu, potępiania działań administracyi, wymagania 
zasadniczych zmian w podstawach rządu, rozszerze- 
nia granic Królestwa, rozbierania I stawiania wa- 
runków Avspółudziału kraju, załatwiania kwestyj po- 
litycznych, wniesionych i rozstrzygniętycli przez 
osoby prywatne, nieukonslytuowane prawnie w ciało 
polityczne". Ponieważ zaś Królestwo l*olskie z ini- 
cyafywy monarszej zoMalo uposażone instytucyami, 
określającemi drogę regularn;t wyrażenia potrzeb 
i rozwoju interesów kraju „rząd nie mógł dopuścić, 
aby prywatne zgromadzenie przyjęło stanowisko 
rządu w rządzie i ażeby cząstka kraju przywłaszcza- 
ła słtbie prawo przemawiania w Imieniu całego naro- 
du". Według komunikatu „zgromadzenie dążyło do 
przerwania regularnego biegu rozmaitych instytu- 
cyj, do których większa część mniemanych delego- 
wanych mogła być powołana wskutek wyborów, 
a które to instytocye mają na celu zbadanie i rozwój 
prawdziwych interesów krąju; — zwrai-ało ich zatena 
z prawnej drogi, otwartej dla ich działalności, gdzie 
obowiązkiem klas oświeceńszych i mających wpływ 
jest, aby pierwsze odpowiedziały na wezwanie, które 
co do ich współudziału w interesie dobra publiczne- 
go uczynił Monarcha', Dowodził dalej komunikat, 
że zgromadzenie mogło utworzyć punkt środkowy 
dla wzburzenia umysłów, ku których uspokojeniu 
dążą wszystkie usiłowania rządu. Odnośnie do Za- 
moyskiego, stwierdzało wyjaśnienie rządowe, że 
„wystawiał się na to. iż Imię jego przemieni się na 
sztandar, którym stronnictwo bezrządu nie omieszka 
osłonić anarchistycznych dążeń, odpychanych przez 
^ wszystkirh uczciwych i przywiązanych do kraju lu- 
dzi w Polsce', Wezwaniem hrabiego do Petersbur- 
ga rząd chciał go uchronić przed temi następstwami 
a .oprócz tego cesarz uznał, że powrót hr Zamoy- 
skiego do Warszawy w obecnych okolicznościach 
przedstawiałby wiele niedogodności*. 

Najprostszą jednak drogą uspokojenia umysów 
były oczywiście nie represye, lecz szybkie przepro- 
wadzenie reform. Zdawał sobie z tego sprawę Wiel- 
ki Książę, jak tego dowodzi jego przemówienie, wy- 
powiedziane l października na ogólnem zebraniu 
członków Rady Stanu. W przemówieniu tern zapew- 
nił, że .ostatnie, pożałowania godne zajścia w niczem 



*) Teksl duklarucyi bncmial: „Pospieszam oiwladfzy^, 
ź« nfe otrzymałem tadnego upowuinlenia od Jego Ce«nr- 
akiej Wysokości 1 nikogo na rjazd nie »woly walem'. Ui-kta- 
raf'yu noRl datij *2.^ września. 
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nie osłabiły jego najlepszych życzeń dla kraju" i że 
„nie przesunie się troszczyć o dobro KróleslwR**. 
, Rządy moje nie zboczą z drogi prawem wskazanej 
i nikomu nie pozwolą z niej zboczyć". Czując po- 
trzebę zatarcia przykrego wrażenia wywołanego re- 
presyami, oświadczył, że .byłby najszczłjśliwszy, 



sądów, a tylko GM ponosi orzeczoną kar<j'. PrzedstP 
wiając stan relorm wspomniał o ukonstytuowaniu^ 
się w większej części kraju rad powiatowycli, i wy-fl 
branych przez nie delejcacyj czynszowych, o sku- " 
tecznej pracy rad miejskich, zawiadomił, że jedno- 
cześnie z otwarciom obecnych posiedzeń liady Stanu 
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ŁASZCZYflSKI 
gubernator Warszawy. 

(Weilłu^ wńpólczesn«t litografii.) 



gdyby mógł zrobić jaknajszerszy użytek z nadanej 
mu prerogatywy prawa łaski, musi jednak mieć na 
względzie i wrodzone poczucie sprawiedliwości 
i spokój ogólny*; stwierdził nadto, że od czasu ogło- 
szenia stanu wojemiego na 4iłi) wydanych orzeczeń— 
134 uniewinniono, 289 ułaskawiono, 7 uszło z pod 



otwierają się: Szkoła Główna, Instytut J Politechnicz- 
ny, i inne szkoły pomocnicze; oświadczył, że samo- 
dziełność administracyjna Królestwa Tolskiego roz- 
szerzoną została przez wydzielenie agend poczt i ko- 
munikacyi z głównych centralnych zarządów Cesai 
sŁwa, Zapowiedział nadto zniesienie podatku nałożo-| 



3ł(i 



nego na służbę dworsk^i i podatku zwanepo koszer- 
nym, a natomiast podwyższenie oplaiy akcyzy od 
wyrobu spirytusu, a dalej projekty do oraw o czy- - 
szowaniu włościan z urzi;du, o egzekucyi podatków 
i rzi^dowych powinno:^ci, i o ustanowieniu przy ra- 
dzie stanu instytucyi kasacyjnej. Mowa Wielkiego 
Księcia wypowiedziana byia po polsku; autorem jej 
by! Krzywicki, który osobiście wypowiedział równo- 
cześnie inauguracyjne przemówienie przy otwarciu 
dwóch fakultetów Szkoły Giównej. fizyko-nialema- 
tyczneRo, oraz prawa i adminislracyi. Otwarcie 
Szkoły Gównej, na której czele stanjjl profesor wi- 
leńskiej i petcrsDurskicj akademii MedykoCliirur- 
gicznej, dr. Józef Mianowski, zniesienie stanu wojen- 
nego w I śmiu powiatach gubcrnii radomskiej, oraz 
wguberniach lubelskiej i augustowskiej, łiczne akty 
ułaskawień — wszystko to mogłoby wywrzeć wraże- 
nie, gdyby nie lo, żh Wielopolski jakby z rozmysłu 
jątrzy! opini<j nieustannym nietaktem. 

Po roijątrzeniu duchowieństwa w początkach 
swego urz<;diiwania, prowadził nieustanną wojnę 
z ziemiaństwem, któremu naraził się rozwiązaniem 
Towarzystwa Rolniczego a teraz zasianiem ]ego ulu- 
bieńca i męża zaufania Zamoysk ego. Właśnie rów- 
nocześnie z ak-^yą przeciw Zamoyskiemu kazał po- 
mieścić .Dziennikowi Powszechnemu* artykuł prze- 
ciwko żałobie narodowej, w klóryni szyderczo oświad- 
czał, że w niejednem miejscu, gdzie żałoba jeszcze 
wdzieć się daje, lud wiejski nazywa ją żałobą po 
pań.<?zczy7nie, wślad czego Żydzi w niejednem mie- 
ście na prowiccyi mogliby powiedzieć, ze jest to ża 
loba po praywilejach „de non tolerandis jude- 
is". „Znaczna część narodu, żywioł jego najlicz- 
niejszy a wprowadzeniem w budowę społeczną naj- 
młodszy, włościanie nasi, nosili w sercach i w prze- 
kazanych im z plemienia do plemienia wspomnie- 
niach, wiekową żałobę po Kazimierzu Wielkim; no- 
sili ją także po nim gnębieni przez długi czas Żydzi. 
Za teraźniejszego panowania dokonane relbrmy 
ziszczając dla narodu dziejowy przekaz króla chłop- 
ków, żałobę tę zdjęły z ich duszy*. Była w tym ar- 
tykule tak widoczna chęć rozjątrzenia stosunków 
haiinonii pomiędzy warstwami, że w szerokich ko- 
łach ziemiańskich i mieszczańskich przyjęto te uwa- 
gi z najwyższem oburzeniem. 

Jeszcze jednak większe oburzenie obudziło wy- 
dawnictwo humorystyczno-satyr3'czne, które Wielo- 
polski polecił redagować Miniszewskiemu, jakby dla 
ostatecznego rozjątrzenia przeciwko sobie całej pol- 
skiej inteligencyi. „Komunały- Minlszewskiego mia- 
ły ratować zdrowy rozsądek, oburzały jednak naj- 
prostsze uczucia swoim brutalnym niesmakiem i zu- 
pełnym brakiem szacunku i miłości dla tego co ser- 
com polskim było zawsze nad wszystko drogie. Pod- 
pisywał Miuiszewski swoje komunały pseudoni- 
mem „Achilles Katzembergowius, ł*olak rodowity", 
w czem miała być jakaś ahizya do nazwiska po- 
wszechnie szanowanego sybiraka teraz zesłanego do 
Brześcia, Gustawa l-Ihrenberga. twórcy kilku pieśni 
narodowych, a w tym czasie bibliotekurza ordynacyi 



Zamoyskich, jednego z współredaktorów .Strażni- 
cy", którego zdanie i rada przez ordynata niezmier- 
nie były cenione i Warszawie ówczesnej wielkiej 
używało powagi. Chłopcy sprzedajicy po ulicach 
.Komunały", wołali: ^Kupujcie panowie gazetę, 
w której wymyślają Polakowi'. Powszechny bo kot 
przeciwko Jiomunalom, doszedł lak daleko, że żad- 
na księgarnia nie chciała ich sprzedawać, a w końcu 
i żadna drukarnia drukować, nawet drukarnia Ja- 
worskiego, w której drukował się , Dziennik I*o- 
wszechny'; trzeci już numer wydrukowany zestal 
na rozkaz Wielopolskiego w Neumburgu u Petza. ale 
wszystkie tJOO egzemplarzy pozostały na składzie 
w Komisyi oświecenia. W ten sposób rozbudziwszy 
przeciwko sobie i przeciwko władzy, którą przedsta- 
wiał całe huragany nienawiści. Wielopolski przygo 
towywał się do tego co mu się wydawało rozcięciem 
wrzodu rewolucyjnego, ale operacya ta zamiast ule- 
czyć kraj wtrąciła go w rtchlań niedoli i nieszczęść, 
niebywałych nawet w tej smutnej i krwawej prze- 
szłości, przez jaką przeszła Polska od chwili utraty 
swego bytu politycznego. 

Układ atosunkow zagranicznycłi fatalnym proce- 
sem dziejowym zamiast powstrzymywać społeczeń- 
Itwo polskie przed samobójczym szałem pchał go 
w tym kierunku z rosnącą siłą. I'anowanle Napo- 
leona III wywierało suggestyjny wpływ na ruchy 
umysłowe, biorące swój początek w uczuciu naro- 
dowem. .Za.sada narodowości wzniesiona uroczy- 
ście na pierwszy plan międzynarodowej polityki 
francuzkiej obudziła w narodach niemających bytu 
politycznego najśmielsze nadzieje. Przekonanie, że 
Europa przystąpi do odbudowania Polski, opierało 
się na słowach znaczących, jakie Napoleon wyrzekł 
na początku -8:9 r. przy otwarciu ciała prawodaw- 
czego z powodu sprawy rumuńskiej. Słowa te, po- 
wtarzane w Polsce z biciem serca brzmiały. .A gdy- 
by się ktoś zapytał, jaki ma Prancya interes w tych 
dalekich stronach, odrzekłbym, że interes Francyi 
jest wszędzie, gdzie się znajduje sprawa słuszna 
i cywilizacyjna-. .\ie ulegało także wątpliwości, że 
Napoleon myślał istotnie czas jakiś o rozwiązaniu 
sprawy polskiej. W rozmowie z angielskim księ- 
ciem małżonkiem Albertem we wrześniu 1854 roku 
oświadczył Napoleon że dwa tylko żywi pragnienia 
polityczne: jedno, aby Lombardya wyzwoloną zosta- 
ła ze złej adminislracyi austryackiej; drugie, to od- 
budowanie Polski. Mówił wtedy księciu, że zado- 
wolniłby się jakimś małym zawiązkiem, naprzyklad 
Księstwem Warszawskim, przy zachowania posia^ 
dłości polskich przez Austryę i Prusy i przypuszczaj 
że idea odbudowania Polski byłaby sympatyczna 
dla narodu niemieckiego, czemu książę Albert zi 
przeczył, wyrażając opinję. że bez współudziału Pru( 
i Austryi nie ma dla Polsici nadziei, l^dczas wojny 
krymskiej rząd Irancuzki wzywał sprzymierzeócói 
swoilh do podniesienia sprawy polskiej M. Po woji 



') Minister spraw zuGfrani(.'zti3>t b Fraacyl Droayn 
Lhny« w depeezy x dnlA 2G morco ISM do hr. Walenralcicij 



nie Napoleon rozmawiał z Zygmuntom Krasińskim 
o sprawie polskiej, i wzbudził w autorze ^Irydiona" 
nadzieje, że będzie wskrzesicielem jego ojczyzny. 
WaZną okolicznością był tak?>e fakt, że na stanowis- 
ku kierującym w rządzie francuskim stanął hrabia 
Aleksander Walewski, syn Polki która oddała swój 
łionor i życie pierwszemu cesarzowi Francuzów, sam 
uczeslniK wojny polsko-rosyjskiej 1830 r. W roz- 
mowie z Andrzejem Kożmianom w 1859 roku. tlóma- 
cząc powody dla których kongres paryski nic uie 
mógł zrobić dla sprawy polskiej, zapewni! go Wa- 
lewski, że w zamian za milczenie uzyskał od pełno- 
mocników rosyjskich i od samego cesarza obietnicę 
reform i ustępstw na rzecz Polaków .spełnienia tych 
obietnic dopilniijemy — mówił; przyszłość pod tym 
względem stoi otworem. Sprawa polska należy do 
programu cesarza; nie opu.*5ci jej, można być lego 
pewnym; czekać trzeba na rozwój wypadków i wła- 
ściwą sposobność. Cesarz skorzysta z każdej i sta- 
rać się będzie ojej rozwiązanie w ten lub ów sposób, 
zgodnie z postawioną przez niego zasadą w polityce 
zewnętrznej. Cesurz jest cierpliwy, czekać umie, 
ale nie bpuści z oczów raz powziętego zamiaru *). 
Sprawa polska miała być poruszona na kongresie, 
który był projektowany pod koniec IsóO roku, a ksią- 
żęta Czartoryscy i Andrzej Koźmian konferowali 
w tym przedmiocie z Walewskim. Równocześnie 
książę Napoleon utrzymywał stosunki z demokra- 
tycznemi warstwami emigracyi polskiej i nie radząc 
liczyć na dyplomatyczne koml>inacye cesarza, wska- 
zywał na sprawę włoską i podsuwał myśl złączenia 
się z nią na drodze rewolucyjnej z ostrzem zwróco- 
nem raczej przeciw Austryi niż przeciw Kosyi. Usta- 
lenie niezależności bytu politycznego Włoch i Ru- 
munii, ruch narodowy w Orecyi, hasła nacjonalne 
żywo poruszające umysły w Niemczech, wszystko Ło 
oddziaływało na wrażliwą opinię polską. Wyobra- 
żano sobie, że istotnie Krancya i wszystkie ludy 
wolność wielbiące, gorąco są zainteresowane sprawą 
pfdską; w rzeczywistości opinia publiczna nawet we 
Krancyi niezmiernie mało interesowała się wypadka- 
mi w Polsce, nad czcm nawet utyskiwał sekretarz 
cesarza Mac<iuard zachęcając Czartoryskich do wy- 
siłków w celu wzbudzenia tego zainteresowania. 



wtpily iimbasAilora w Londynie, polecił poiuszenle sprawy 
poUkioJ, Bpotkał słę jedunk 7. odmownum staDowiskicui 
lords Clarcndon. WalewibI we września Łegoi roku, jnko 
minister spraw /ewnętrznycli, w depes/.y do ambasadora 
Persigny ponowił tą pruśbę, z tym samym Jedu&k akiitkiein. 
'i W tiiunienuit! kongresa paryskiego stanowiska 
Francyl i Anglii lótnily sfę 7.K&aduic7o, ponieważ Napoleon 
nf« chciał »ią oprzeć na traktacie wiedeńskim, którego Act- 
śle chciała t,ią trzymać Aiiglju. Polaomocnik roeyjiild ks. 
Ortów poufnie oświHdczyl. łe jf4H pornazona będzie kwe- 
stja polsko, Kosyti ogłosi arz^dawnie, Ae traktat wiedeński 
odno4nie di> Polski nie obowinzuje jej byuuimiilej, ffdyt 
Rriłlestwo p.ilskip zdobyte zostulo w wojnie IKil r. (łata- 
tecznle skończyło hitt na tem, te hr. Morny zawiózł nit koro- 
nacyę cesarza Aleksandra do Moskwy niemoryat wypraco* 
wany przez Adama L'i!iirtoryslUogx) u przcdstawioji^cy poło- 
żenie złom polskich pod panowaniem roeyjakfem. 



Czartoryscy już w wojnie Icrymskiej w poi'ozumieniu 
z cesarzem tworzyli legion polski w Turcyi, rząd 
francuski dostarczył mundurów, a poczyniono stara- 
nia, ałjy Angija zechciała go wziąć na swój iold. 
Anglja opierała się wszelkim próbom pociągnięcia 
jej do popierania sprawy polskiej, z obawy przed 
wzrostem wpływów i przewagi i-'rancyi napoleoii- 
skipj w Europie. Do wzięcia legjonu polskiego na 
żołd angielski dał się skłonić Talmerston niechętnie, 
oświadczając dość wyraźnie generałowi Władysła- 
wowi Zamoyskiemu, że czyni to w nadziel, iż ^wy- 
wieszenie sztandaru polskiego uczyni Rosyę skłon- 
niejszą do zawarcia pokoju'. Za pośrednictwem Ali- 
Haszy próbowano skusić Austryę do projektu odbu- 
dowania Polski pod panowaniem arcyksięcia austi^- 
ackiego. Austryacki minister spraw zewnętrznych 
hr. Buol sprzeci\s1ał się jednak wszelkiej zmianie 
w stanic posiadania europejskiego. W rokowaniach 
o przymierze rosyjsko francuskie w r. 1858 kwostya 
polska odgrywała rolę ciężkiej tnidno.-ści. Napoleon 
dążył do utworzenia niepodległego Księstwa War- 
szawskiego z rosyjskim wielkim księciem jako 
wicekrólem. Cesarz Aleksander oświadczał wów- 
czas, że zrobi dla I*oIak6w więcej niż się spodziewa- 
ją „byle go nie naglić i nie dawać pozorów wywiera- 
nego z zownąrz nacisku" '). Już wtedy wymienił 
wielkiego księcia Konstantego jako wicekróla. Na- 
poleon III miał powiedzieć, że to przechodzi jego 
oczekiwania i że J*olacy winni się lem zadowolnić. 
Podczas tych układów ks. Gorczakow kładł nacisk 
na to, że najważniejszą dla Uosyi jest sprawa polska 
i że Warszawy nie mogłaby się wyrzec nawet w za- 
mian za Konstantynopol. I'rzed wybuchem wojny 
włoskiej Napoleon III przez admirała La-Konci^re- 
Ic-Noury, z pominięciem ministrów, zaproponował 
listownie przyłączenie Ualicyi do I^osyi pod warun- 
kiem wydania wojny Austryi. Cesarz Aleksander 
odrzucił tę propozycyę, mówiąc, że na tę drogę 
wejść nie może i nie chce. Sprawa włoska sparali- 
żowała wtedy możność jakiegokolwiek poruszenia 
sprawy polskiej, bo wbrew polityce rosyjskiej mo- 
żnalły ją było poruszyć tylko w porozumieniu fran- 
cusko-austryacklem W jesieni ifi6o roku auslrya 
cki minister stanu hr. Goluchowski przyjąwszy w Ka- 
den pod Wiedniem ks. Władysława Czartoryskiego 
próbował dać inic3'alywę do takiego porozumienia. 
Zapewnił że są widoki załatwienia sprawy polskiej 
przez sekundogeniturę austryacką. ,.ale trzebaby 
przedtem zrobić koniec z Wcnecyą. oddając w za- 
mian Austryi Hoónię i Hercegowinę, bo Ualmacya 
bez tych krajów jest dla Austryj posiadłością niepe- 
wną". Proponował Oołuchowskl, aby „dla ostatecz- 
nego porozumienia' przysłał cesarz Napoleon zaufa- 
nego adjutanta na manewra z mocą prowadzenia 
układów. Rzecz miała być załatwiona pomiędzy 
Kranciszkiem Józefem a Napoleonem III przy udziale 
Goluchowskiego z pominięciem ministrów. Napoleon 
niechętnie wysłuchał relacyi ks. Czartoryskiego 
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o tej rozmowie. Mia! powiedzieć: .Zawsze liczycieŁ 
na tę Austryę. Zobaczycie, żo nas wszystkich ta- i 
wiedzie' i zaczai mówić o pogodzie '). 

Wypadki 1861 r. wywarły w całej zacliodniej 
Europie bardzo silne wrażenie, jakkolwiek Ttiiors 
już wówczas przewidywał upadek z tych zawrot- 
nych wyżyn, na jakie wszedł „naród w żałobie" *). 
Napoleon III nie wyjawiał o wypadkach żadnego 
zdania, kazał się tylko o nich dokładnie informować 
ks. Władysławowi Czartoryskiemu. Dzienniki pól- 
urzędowe francuskie odzywały się dwuznacznie, raz 
potępiając manifestacyę, to znów odnoszjic si*; do 
nich z wyraźną sympatyą. Konsul Irancuski w War- 
szawie Sćgur w rozmowach poufnychjwypowiedział 
zdanie, powtarzane wOwczas w Warszawie z ust do 
usŁ „Si vous voulez mangcr une oraelcttc, it fauŁ 
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casBcr des oeufs"' (Jeżeli chcecie z|eśćjajecznicę 
musicie stłuc jaja) '). Książę Napoleon nie krył się 
z opin.ią; według które) , Polacy więcej warszawskie- 
mi wypadkami siły zyskali, niż gdyby sto tysięcy 
uzbroili i odpowiednią ilość armat gwintowych po- 
siadali**. Po nadejściu doniesień o rozlewie krwi 
w Warszawie krążyły pogłoski o własnoęcznym liście 
Napoleona do Aleksandra II apólurzędowe wzmianki 
groziły Kosyi przymierzem zachodnio-europejskiem. 
Jeszcze więcej znaczącem było oświadczenie w lon- 
dyńskiej izbie gmin ministra spraw wewnętrznych 
lorda Russela, który w synipat) cznych dla Polaków 
słowach wyraził nadzieję, że uda im się odzyskać 
część przywilejów straconych w roku 1831. Cesarz 
Napoleon otrzymawszy relacyę o wypadkach 27 lu- 
tego 18t>l roku zawezwał ambasadora rosyjskiego 
hr. Kisielewa, że jakkolwiek trzyma się zasady nie- 
interwencyi w sprawach wewnętrznycłi państw ob- 
cych, to jednak to, co się dzieje w Warszawie nie 
może mu być obojętne. Obojętność rządu Ludwika 
Filipa na złamanie traktatów względem Polski za- 
chwiała jego moralną powagą i polityczną siłą. „Hłę- 
dów poprzedniego rządu wznowić dziś Fraucya nie 
może I spodziewa się. że ten wzgląd wpłynie na po- 
stanowienie cesarza Aleksandra, dla Ictórego żywi 
wysoki szacunek, w którego szlachetnych popędach 
i zamiarach pokłada zupełną ufność*. Ambasador 
Kisielew oświadczył, że natychmiast zawiadomi swo- 
jego monarchę o uwagach cesarza. Tą interwencyą 
Napoleona tłomaczy się w znacznej mierze chwiejny 
system postępowania przyjęty przez rząd rosyjski 
w sprawie polsluej. Napoleonowi nie przeszłajednak 
przez głowę myśl wojny z Hosyą o Polskę; pomimo 
to wśród emigracyl na tę wojnę Uczono i w tym kie- 
runku informowano opinję w kraju. Warszawski 
komitet Towarzystwa Rolniczego dla lepszego zba- 
dania sytuacyi zewnętrznej wysłał wtedy do Paryża 
i Londynu hr. Stanisława Platera, który po rozmo- 
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■wach z francuskimi i angielskimi mtjżam! stanu 
stwierdził, że informacye były mylne i że nie ma 
żadnych widoków na wojnę eui'opejską w sprawie 
-polskiej. Hotel Lambert zaopatrzy! hr. Platcra in- 
strukcyą w tym samym duchu utrzymaną Zap,- 
średnlctwem liohdana Zaleskiego usiłowano wply- 
m\t na Mierosławskiego, aby oddziaływał w tym 
samym duchu na umysły w kraju. Mleroslaw-ski 
przypuszczając, że „szlachta obawia się szelizmu" 
odmówił ogłoszenia odezwy; oświadczył przytem, że 
nie jest powszechnie uznany za przywódcę I*olaków. 
Książe Napoleon, z którym Mierosławski utrzymy- 
wał stosunki, zapewnił wskutek starań popartych 
pi-zez ks. Władysława Czartoryskiego, że zmyje gło- 
Wł; Mierosławskiemii. którego uważa za „mięso dla 
armat". Oświadczył, że Polacy słusznie pokładają 
wiarę w dynastyi napoleońskiej, pouieważ wyszła 
ona z wnętrzności ludu i interesuje się wszystkiemi 
sprawami ludowemi. Sam Napoleon w rozmowie 
z księżniczką Janiną Czartoryską, oświadczył, że 
chwila na działanie jest niedobrze wybrana, że wy- 
padki są przedwczesne, że zagmatwane stosunki 
Kuropy przeszkadzają mu .czynić cokolwiek, że do 
tego by l*oIska była wolną, czego cesarz pragnie 
gorąco, potrzeba pomocy innych narodów, dodał 
jednak, że wspierać będzie nadzieje, gdyż nadzieja 
i wiara daleko prowadzą, a losy polityki są bardzo 
dziwne i niespodziewane*. 

llgniskiem politycznym zachowawczego obozu 
emigracyi był wówczas .Hotel hambert". w którym 
książę Adam Czartoryski do chwili śmierci il5 lipca 
laoi) prowadził rodzaj skromnego dworu. Według 
wyrażenia St. Koźmiana,waureolQ tego dworu „wci- 
skał się z zamierzchłych czasów blady promień łcró- 
lewskości". Swoim politycznym spadkobiercą w te- 
stamencie książę Adam wyznaczył nie starszego 
syna Witolda, lecz młodszego Władysława; generał 
Władysław Zamoyski miał mu służyć radą i pomocą. 
Od r. 1800 istniała w Hotelu Lambert organizacya 
o cl)arakterze politycznym pod nazwą „Biuro Pol- 
skie'. Należeli do niego oprócz generała Zamoy- 
skiego Teodor Morawski, minister spraw zewnętrz- 
nych z okresu rewolucyjnego, Andrzej Edward Koż- 
mian, Ludwik Wołowski, Zygmunt Jordan, Wale- 
ryan Kalinka, Juljan Klaczko, Plichta, Leon Kaplió- 
ski i inni, oraz francuzi Horacy IJelaroche i adwokat 
Kavelet. Biuromialo w kraju jako .korespondentów" 
w Galicy! braci Jana i Stanisława Tarnowskich 
i Ludwika Wodzickiego, w Księstwie I*oznańskiem 
Jana Dzlalyńskiego 1 Tadeusza Chłapowskiego, 
w Królestwie I'ol,skiem hr. Stanisława Platera. 
Agentów zagranicznych wysyłało biuro do różnych 
centrów ówczesnej polityki europojskiei; takim 
agentem w Stambule był Władysław Jordan, w Stok- 
holmie ks. Konstanty Czartoryski. Pomiędzy Biu- 
rem Hotelu Lambert a warszawskim komitetem To- 
warzystwa Rolniczego a następnie organizacya Bia- 
łych istniały nieprzerwane stosunki, kierownicy Biu- 
ra I'olskiego przyjęli za zasadę, że nie chcą być ro- 
dzajem r^ądu moralnego dla swego społeczeństwa, 
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lecz tylko wykonawcami jego woli, — zdrugifj stro- 
ny jednak biali całą swoją politykę opierali na in- 
lormacyach i wskazówkach, jakie szły z Paryża 
z biura, najlepiej poinformowanego o konstelacyi 
europejskiej i bezpośrednio inspirowanego przez 
napoleońskie otoczenie. Wielopolski będąc w Pa- 
ryżu w roku J860 znosił się z generałem Zamoyskim 
unikając fp-^tkania z księciem Adamem, omawiano 
wtedy myśl adresu, jaki miał być poduny trzem mo- 
narcłiom, zebranym w Warszawie. Autorem adresu 
miał być Jul.jan Klaczko, który jednak projektował, 
aby adres oliejmowal wszystkie dzielnice l^olski 
i opierał się na gruncie wiedeilskiego kongresu. 
Wielopolski obstawał za tem, aby adres odnosił się 
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tylko do Królestwa Polskiego 1 opiera! się na Statu- 
cie Organicznym cesarza Mikołaja. Rzecz rozchwia- 
ła się W8kvitek obrażenia sit; Wjelopolskiei^o na Ka- 
linkę, który czynU mu wyrzuty, że iddał syna do 
wojska rosyjskiego. Od tej chwili, znowu dla wzglę- 
dów prywaty, która u Wielopolskiego zawsze brała 
górę nad względem publicznym, Wielopolski zerwa! 
wszystkie stosunki z Hotelem liambort. Mimo tego 
Zamoyski oceniał należycie wainośó stanowiska 
i wpływu Wielopolskiego i przekonany był, że mimo 
licznych wad Wielopolski przez dumę właśnie, która 
była bodi^cem jego działania, nigdy nie uczyni nic 
takiego, coby rzuciło plamę na jego nazwisko '). *io 
też kiedy lord Russel zażądał od Zamoyskiego pro 
pozycyi, co ma odpowiedzieć w izbie lordów na za- 
pytanie w sprawach polskich, Zamoyski ograniczył 
się do prośby, aby odpowiedź poparia Wielopolskie- 
go. Odpowiedź Russela (25 marca iH(i2 r.) zawierała 
istotnie słowa następujące: .Oznaki| pełną nadziei 
zdaje mi się być przyjęcie jjtkiego margrabia Wielo- 
polski doznał na dworze rosyjskim i chociażby rady 
jego nie zostały natyclimiasl wykonano, sądzę Jed- 
nak, że padły na urodzajną glebę". X biegiem czasu 
I rozwojem wypadków zaulanie do Wielopolskiego 
i jego polityki słabło; w lipcu tego samego roku Ho- 
tel Lambert sprzeciwiał się projektowi adresu do 
Namiestnika, z powodu zamachu Jaroszyńskiego 
i popierał politykę moralnej rewolucyi. Zdaje się, 
że demonstracye warszawskie były o tyle pożądane 
dla polityki zagranicznej francuskiej że szachując 
politykę rosyjską nadawały polityce Napoleona lem 
większy wpływ w konstelacyi europejskiej. 

Na przedstawienie rządu Napoleona w sprawie 
wydarzeń w WarszawiR rząd rosyjski dawał odpo- 
wiedzi rozmaite; ambasador francuski w Paryżu ks. 
Monleabello donosił, już to, że rząd rosyjski nie oka- 
zuje się wcale skłonnym do ustępstw, Już też, że 
uznaje potrzebę reform i nie my.^^li przewlekać re- 
presyi. Tę drugą odpowiedź dawał także ambasador 
rosyjski w Paryżu br. Kisielew, starając się osłabić 
wrażenie nieprzyjęcia adresu warszawskiego. Rząd 
francuski, który potrzebował poparcia Rosyt dla 
utrzymania wojsk swoich w Syryi, uległ też chętnie 
przedstawieniom Kisiełewa, który żalił się, że ton 
pism pókirzędowych w artykułach poświęconych 
wypadkom warszawskim jest zbyt serdeczny dla 
Polaków. Dnia 20 marca 180 1 r. Gorczakow rozesłał 
notę okólną do przedstawicieli zagranicznych Rosyi 
zapowiadającą zaprowadzenie w Królestwie Pol- 
akiem reform, mających na celu „prawny postęp' 
kraju. ^Monitor" i inne półurzędowe pisma napo- 
leońskie wyraziły wtedy nadzieję, że Polacy nie 
przekroczą granic pokojowej agitacyi i zaczną ener- 
giczną pracę w nowych warunkach; równocześnie 
jednak przypomniały obietnicę hr. Orłowa z czasów 
kongresu paryskiego, streszczające się w przyrzecze- 
niu amnestyi, wolności religijnej, narodowej admi- 
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nistracyi kraju, narodowych szkół, przywTócenia 
uniwersytetu w Warszawie, samorządu miejskiego 
i gminnego i zaprowadzenia obywatelskiej straży 
municypalnej. Przy tej sposobności zwróciły także 
uwagę na okólnik Muchanowa, mający na celu do- 
prowadzenie włościan do przeciwstawienia się ru- 
chowi narodowemu, okólnik jednomyślnie przez 
prasę francuską potępiony. Te glosy oflcyalnej pra- 
sy paryskiej niemało się przyczyniły dfj przyśpiesze- 
nia dymisyi Muchanowa, powołanie Wielopolskiego 
na urzędowe etanowisko i do ogłoszenia ukazu z 14 
marca i-fioi inaugurującego reformy. W Hotelu 
Lambert zrozumiano te ustępstwa jako zwycięstwo 
wpływu francuskiego i moralny tryumf dotichcza- 
sowej postawy kraju. Zalecano więc wytrwanie na 
tej samej drodze i przypominano potęgę, jaką ma 
„namiętaość ofiary i szaleństwo krzyża" '); upewnia- 
no także, że według informacyi konsula francuskie- 
go w Warszawie wyżsi oficerowie rosyjscy zapowie- 
dzieli, że nie będą strzelać do bezbronnego ludu. 
Wypadki 8 kwietnia wywołały w Paryżu konster- 
nacyę i rozdrażnienie, ale zarazem i zaniepokojenie 
tem większe, że tym razem w Peteraburgu żle przy- 
jęto odnośne pi-zedstawienie francuskie. Walewski 
nalegał, aby Polacy przyjęli wszyslko co Im dają, 
.inaczej niech się przygoUi,ią na straszną represyę*. 
Dnia 23 kwietnia ukazał się w „Monitorze" artykuł 
zaiKierający ostrzeżenia dla społeczeństwa polskiego. 
„Wypadlii w Warszawie — pisał .Monitor- zostały 
jednomyślnie przez dziennikarstwo francuskie oce- 
nione, z tą tradycyjną sympatyą, którą Polska zaw- 
sze budziła na Zachodzie Kuropy. Tc dowody współ- 
czucia wyrządziłyby jednak złą przysługę sprawie, 
której dotyczą, gdyby skierowały na fałszywą drogę 
polską opinię publiczną, dając powód do przypusz- 
czenia, iż rząd cesarza (Napoleona) zachęca nadzieje, 
których spełnić niebylby w stanie. .Szlachetne za- 
sady, jakiemi cesarz Aleksander od wstąpienia na 
tron, okazał, że jest ożywiony, a które lak szlachet- 
nie stwierdza wielka reforma usamowolnienia włoś- 
cian, są pewną rękojmią jego pragnienia, aby urze- 
czywistnić lakże te zmiany na lepsze, na jakie stan 
Polski pozwala, i życzyć należy, aby nie stanęły mu 
na przeszkodzie demonstracye, mogące postawić 
w sprzeczno.ści godność i polityczne interesa rosyj- 
skiego cesarstwa z zamiarami władcy tego państwa". 
Ostrzeżenia .Monitora" nie wywarły wpływu. Tło- 
maczonn je sobie tem, że Napoleon pragnie dowieść 
Rosyi bezskuteczności upomnień francuskich i oba- 
lić przypuszczenia, iż manifestacye są ruchem 
sztucznym, wytwarzanym przez i^Yancyę. Utrzy- 
mywano, że właśnie wytrwanie w kierunlra rewo- 
lucyi moralnej wzmocni dyplomatyczne stanowisko 
Francyi, podczas gdy bezzwłoczna kapitulacya mo- 
głaby właśnie podać w podejrzenie dotychczasowe 
stanowisko I'Vancyi wobec sprawy polskiej. Andrzej 
Kożmian pisał w „Czasie", le .oświadczenie .Moni- 
tora' acz bolesne, lę przyniesie korzyść, że przekona 
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Europę. "Rosją i wszystkie stronnictwa wfi Francyl- 
2e wypadki warszawskie nie powinny być przypisy- 
wane zachfjŁom i poduszczeniom rządu francuskie- 
go, że są wyrobem wewnętrznym, wybuchem naro- 
dowym, objawem do którego pobudzać obcy wpływ 
nietylko nie potrzebował, ale nawet wstrzymać go 
nie mógł". Pojawienie się noty , Monitora"* tlóma- 
czyl Andrzej Kożmian tern, że „ostatni kuryer z Pe- 
tersburga przywiózł tak wyraźne, tak naglące oświa- 
dczenia, że gabinet tujleryjski miał rozlu^.nionc do 
wyboru utrzymanie stosunlców przyjaznycli lub icli 
zerwanie"; stwierdził dalej członek Biura polskiego 
w Hotelu Lambert, że nie rada ministcryalna, ale 
.opinija publiczna jest dziś jedyną potęgą, na której 
sprawy słuszne i cywilizacyjne bezpiecznie polegać 
mogą", dodawał, że „cała niemal prasa" przyjęła wy- 
stąpienie organu ministeryalnego ,wymownem mil- 
czeniom*. Opowiadano sobie, że pewna wybitna 
osoba oświadczyła: .nic się nie zmieniło w sprawie 
polskiej*.... 

Ifotel Lambert coraz jawniej zwracać, się od- 
tąd zaczął przeciw polityce Wielopolskiego, uważa- 
jąc go tylko za posłuszne narzędzie celów rosyjskich. 
Już w dniu 30 maja .iMonitor" omawiając reformy 
w i'olsce, przypomniał dalej idące obietnice rządu ro- 
syjskiego i wyraził przypuszczenie, że rząd rosyjfski 
zechce się nawet posunąć po zagranice tych obietnic. 
W >lad za tcm zaczęto w paryskich kolach polskich 
omawiać możliwość koronacyi cesarza Aleksandra 
w Warszawie a wiadomość o nowym liście własno- 
ręcznym Napoleona do cesarza Aleksandra z przy- 
pomnieniem potrzeby .zadowolnienia Polaków' roz- 
grzała na nowo umysły, pomimo chłodnej na ten 
lisi odpowiedzi. Nie tylko nie uspokoił tego roz- 
gorączkowania, ale owszem podniecił je artykuł 
„Constiiutionela'zdniai 4 czerwca I8«i r. oświadcza- 
jący bez ogródek, że I''rancya nic nie może uczynić 
dla l*olski gdyż Polska jest bez armji, bez programu, 
bez organizacyi społecznej i że Polakom nie pozosta- 
je nic innego jak położyć całą ufność w życzliwycłi 
Intencyach cesarza Aleksandra: zaprzestać agitacyj, 
do niczego dobrego nie prowadzących; artykuł przy- 
garnął nadto prasie francuskiej jej stanowisko pod- 
niecające Polaków i wytykał im. że sami są winni 
swoim nieszczęściom. Książę Władysław Czartory- 
ski, który bawił wówczas na dworze cesarskim 
w Fontainebleau wskutek przedstawioń wysłanego 
przez iiiuro I^olskie I^laczki, oświadczył cesarzowej 
Eugenji, że musi prosić o pozwolenie usunięcia się 
z dworu wskazując artykuł „Constitutionela** jako 
powód swego postanowienia. Cesarz oświadczył, Że 
artykułu nie czytał, ale jeśli książę jest nim dotknię- 
ty, najlepszy to dowód jego nieostrożności: .Dzien- 
nikom — mówił — można kazać pisać, co się podoba, 
niepodobna im zabronić, aby pisały to co się nie po- 
doba... O cóż ci idzie, kochany książel podaj mi to 
co chcesz, aby się ukazało, a jutro wydrukowanem 
zostanie '). Z przyrzeczenia lego wywiązał się cesarz 
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organizu.iąc wymianę zdać pomiędzy dwoma wpły- 
wowemi dziennikami ,La Patrie" i -Constitutio- 
nełem'. Wobec wycofania się „('onstitjtionela' 
artykuł z U czerwca przedstawiony został opinji 
pnlskiej pnsez Biuro jako próbę wpływu ze strony 
nieprzyjaznych Polsce żywiołów w rządzie, a miano- 
wicie: ministra spraw zewnętrznych barona Persigny, 
ministra spraw wewnętrznych Thouvenela, oraz 
szeiu wydziału prasowego wicehrabiego de laGut'iro- 
niere. Pewnego rodzaju ostrzeżeniem dla Prancyi 
miały być demonstracye warszawskie zorganizowane 
2 1 lipca 1S6I r.pod konsulatem angielskim z powodu 
sympatycznej dla Polski odpowiedzi Palmerstona 
w izbie gmin na ilerpelacyę deputowanego Hen- 
nę sega. 

I*omyślny ton w polityce francuskiej i w gło- 
sach prasy półurzędowej trwał jednak do cliwili, kie- 
dy wybuchł konllikt, wywołany zamknięciem ko- 
ściołów .Monitor* i .Constitulionel" znowu przybrały 
ton cierpki, dnia 14 listopada wstąpił do gabinetu 
niechętny Polakom Pould, hr.Kisielew przyjmowany 
był w Compiógne uprzejmie, a ks. Czartoryskiemu, 
kiedy prosił o intcrwencyę na rzecz ks. Filałobrze- 
skiego, odpowiedziano, że wszelki tego rodzaju krok 
Prancyi mógłby tylko pogorszyć los administratora. 
Z początkiem roku I8t>2 stwierdził Napoleon w mo- 
wie otvi1erającej ciało prawodawcze, że .nie ma nic 
takiego, coby go z mocarstwami różniło'; mowa 
Uussela, podkreślająca, że układ co do Polski za- 
częty kongresem wiedeńskim nie stracił mocy obo- 
wiązującej wskutek wypadków 18-30 i 1831 roku, 
odbijała dość jaskrawo od lej francuskiej wstrze- 
mięźliwości Słowa Kussela potwierdził niebawem 
Palnierston (4 kwietnia 1862), mówiąc już o nie 
zadowoleniu Anglji wskutek nie przestrzegania przez 
Kosyę postanowień wiedeńskich i czyniąc głęboką 
uwagę, że , narodowość polska podobna jest do płasz- 
cza, którym podróżoy obwija się z tem większem na- 
tężeniem sił, im go silniej z niego wiatr północny 
zrywa*. Klaczko w »Dwóch kanclerzach" (str. 82j 
w następujący sposób pisze o polityce angielskiej. 
„Brytańscy mężowie stanu uznawali za pożyteczne 
przez te dwa lata drażnić gabinet w Tuljeryach czę- 
slem a sympatycznem wspominaniem o i*olsce. Lord 
Palmersion zwłaszcza, wypowiedział bardzo rozum- 
ną mowę, w której podniósł .niepokonany, niegasną- 
cy i niewyczerpany patryotyzm Polaków i przypom- 
niał im zawody, jakich doznali „w innnej epoce" od 
cesarza Krancyi. Klaczko gorszy się „nieroztropno- 
ścią liuropy, która zachęcała! rozdmuchiwała szal 
samobójczy narodu". .Nie umiejąc dotknąć kwesty: 
polskiej podczas wojny krymskiej, uznała Europa za 
stosowne sympatyzować i bawić się z nią w niewcze- 
snej, desperackiej chwili. Lord John Russe! wszedł 
pierwszy w te szranki' Kussel (4 lutego iFG3)zalecal 
wprowadzenie instytucyi parlamentarnych dla Pol- 
ski, a gdy ambasador rosyjski mówił, że toby wy- 
wyższyło Polaków ponad poddanych rosyjskich, do- 
wodził wprowadzenie ciał reprezentacyjnych jedno- 
cześnie w Itosyi i w Polsce. Ten ton angielskich 
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możów stiimi wpłynął i na paryskiego ,Cons itulio- 
nela'; przyznał ten dziennik, że wprowadzone refor- 
my sądowe i ekonomiczne nie są lenii, klórycli naród 
polski oczekuie. W takiej właśnie cliwili nastąpiły 
zmiany w dyidomacyi: przyjaciel ks. Gorczakowa 
Otton Eflward Leopold von BismarckSzhfmliausen 
przeniesiony został jako przedstawiciel Prus z i'e- 
tersbur^ado Paryża; równocześnie odwołano zParyia 
hr. Kisiolewa a miejsce jego zajął baron Budberg. 
Bismarck zyskawszy całkowite zaulanie pler dwor- 
skich i rządowycli Petersburga przygotował się już 
do misyi objęcia steru rządów w Trusacliidoswoicłi 
rozłeglycli planów, które miał u^zeczy^^istnićwdzic- 
si(;ć lat później. Misyi do Paryża podjął się dla po- 
znania ludzi i stosunków wo Fnuicyi, a w szczegól- 
no.^ci dla przeniknięcia cłiarakteru Napoleona III-go, 
którego słusznie uważał za ^wielce zapoznaną nieu- 
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dolność". Bismarck mówił wtedy z otoczeniem ce- 
sarskim o sprawie polskiej; czynił nadzieję załat- 
wienia tej sprawy, zarówno jak weneckiej i wschod- 
niej, ale dopiero wtedy, jeżeli Trusy będą mogły za- 
brać głos stanowczy w sprawach europejskich, przez 
zwiększenie swoich wpływów, a nawet i rozszerzenia 
terytoryalne; dla utrzymania równowagi podsuwał 
Napoleonowi myńl zagarnięcia Belgji. Bismarcka 
nie brano na seryo w Paryżu i więcej wagi przywią- 
zywano do misyi Budberga, który przywoził z sobą 
gotowość uznania Królestwa Włoskiego przez Rosyę 
oraz zapewnienia, że sprawa Królestwa Polskiego 
rozważana zostanie przez Kosyę przez nadanie auto- 
nomji, oddanie Polakom administracyi i postawienia 
na czele rządu Brata cesarskiego. A. E. Koźmian 
pisząc do „Czasu^ imieniem hotelu Lambert o zna- 
czeniu tycli zmian dyplomatycznych, wyjaśniał, że 



Rosyi chodzi o porozumienie z Francyą ze względu 
na kwesŁyę wschodniji. a i dlatego także, abysprawa 
polska rtozleglejszych nie przybrała rozmiarów, aby 
została „hermetycznie zaniknii;ta w jaknajszczuplej- 
szym zakresie'. Żywiono jednak w Hotelu Lambert 
nadzieję, że Napoleon nie da się pociągnąć do zwiąż-; 
ku z Rosyą i Prusami .zpoświęceniem innych wzglę-; 
dów" i że nawet mimo jawnych potępień dalszej ,re-J 
wolucyi moralnej" w Polsce, w gruncie rzeczy prag-^ 
nie jej dla swoich planów, podobnie jak potępiał : 
ruch włoski pochwalając go skrycie. Ale to samol 
przekonanie utrzymywało się i w Petersburgu, gdzie] 
Bismarck zwłaszcza utwierdził tradycye prusko- ro-1 
syjskiego porozumienia: gdzie nieufność a nawet nie-i 
chęć do Napoleona pokrywana była tylko przyjazne- 
mi zabiegami o przyjaźń Francyi, a nawet ukladanilj 
o zawarcie przymierza. Cesarz Aleksander przy za- 
sadniczych rozmowach z Wielopolskim przewidywał, 
już wr.i8C2 możliwo.*5ć,.zbrojne/.owybuchu''nawios-^ 
nę IPfł.i r, przyczem wprost wyraził nieufność, cod< 
zachowania się Francyi W gruncie rzeczy Napoleon' 
nie miał w kwestyi polskiej żadnego stałego celu 
i używał jej tylko za atut w grze dyplomatycznej 
w celu zażegnania możliwej koalicyi przeciw Frań-, 
cyi; sądzi', że będzie ona środkiem odstraszenia 
Rosyl od wejścia w ścisły związek z l*ru?ami I Au- 
siTjĄ, a to z obawy, aby dotknięta tern Krancya nie 
podsycilapożaru polskiego. Przeciwnie jednak, i z da- 
leko głębszym rozumem, Bismarck widział w kwe^ 
styi polskiej sposób do ostatecznego poróżnienia] 
Aleksandra U-go z Napoleonem III i do ściślejszegi> 
związania l'rus z Ilosyą przy równoczesnem podtrzy- 
maniu dobrego stosunku pomiędzy Tuljeryamh 
a dworem pruskim; potrzebne mu to było do jego za-1 
borczej polityki, na razie skierowanej przeciwko! 
Austryi. której minister spraw zagranicznych hr 
Rechberg, wedlu? ogłoszenia Klaczki, .pozwolił so- 
bie kosztem Polaków, odwzajemniać symputye ga- 
binetu w Petersburgu dla sprawy włoskiej ' . 

Margrabia Wielopolski dość dobrze oryentowal 
8ię w położeniu ogólnem kiedy w końcu 1S«1 rolni' 
jeszcze twierdził, że Krancya ,ani tykać się może 
kwestyi Królestwa, a tymczasem w kierunku szko- 
dliwym tykają się jej lepszego sąsiednie, dla wszel- 
kich reform niechętne, aby utrzymać w Europie na 
ich korzyść straszydło w nienaruszonej mocy*,— nyH 
lił się tylko sądzfic że w .Petersburgu wieUi się na 
tern poznaje*. Zależało Wielopolskiemu bardzo na 
uśpieniu czujności Prus i na uspokojeniu ich co do 
skutków dzieła reform. ,I*oszedł do Berlina list 
z moją wiedzą pisał podczas petersburskiego sweg< 
pobytu o mem tutaj działaniu, jako w zamierzonycl 
Skutkach swych, dla Prus także uspakajającem",! 
Z ambasadorem austryacklm konferował Wielopol-j 
ski ku obopólnemu zadowoleniu: zaraz po przybycii 
do Warszawy w czerwcu JH(I2 r. zamierzał wysłi 
Wiolopoiski syna Zygmimta w dyplomatycznyol 
misyach do Berlina i Wiednia. Od projektu lego od* 
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stąpił czy to wobec tnidności ze strony podejrzliwe- 
go Gorczakowa, czy też jak przypuszcza St. Kożmian 
wskutek braku czasu spowodowanego pospiesznym 
biegiem wypadków. Ten bieg wypadków oszałamia! 
także i polityków Irancuskich. Nie mieli oni sposob- 
ności wypowiedzieć się jeszcze o stanowisku, jakie 
zajęli wobec rziidów Wielkiego Księcia w Królestwie 
Polskiem, kiedy nadeszła wieść o zamachu Jaro- 
szyńskiego. Prasa oftcyalna paryska potępiła len 
zamach, wyrażając przekonanie, że niógl chyba 
wyjść od nieprzyjaciół Polski, ale .Monitor' podkre- 
ślał z zadowoleniem oświadczenie Wielkiego Księcia 
że jego dobre usposobienia dla Polski pomimo zama- 
chu nie ulegną zmianie. St. Kożmian stwierdza, że 
.w radzie cesarza Napoleona zapanował wtedy 
w sprawie polskiej dualizm, — jedni ministrowie mó- 
wili o drugich, że rzecz ta nie do ich należy zakresu, 
że w tej mierze nie tamci lecz oni znają myśli i za- 
miary cesarza, a dualizm ten odbijał się w dzienni- 
kach półurzędowych' '). W Hotelu Lambert Kalin- 
ka i Klaczko popierali myśl jawnego protestu prze- 
ciwko zamachowi. Klaczko napisał nawet projekt 
odnośnej odezwy, ale pod wpływem generała Zamoy- 
skiego zadecydowano, że protest ten o tyle miałby 
wartość, o ileby podpisany był przez wszystkie od- 
cienia emigracji. W przeciwnym razie, rzecz jasna, 
mógłby lylko utwierdzić przypuszczenie, że pomię- 
dzy zamachem a emigracyą demokratyczną istr.iał 
pewien związek. Istotnie imieniem Lambertów pod- 
pisał już projekt dr. Galęzowski, niebawem jednak 
podpis cofnął. W tym zapewne mniej więcej czasie 
generał Zamoyski z upoważnienia brata zażądał za 
pośrednictwem )<fi. Władysława Czartoryskiego in- 
formacyi od rządu francuskiego, czy przystąpienie 
do poparcia rządu Wielkiego Księcia i zainicyowanie 
zgody z Kosyą odpowiadałoby intencyom i widokom 
rządu francuskiego. Książe udał się do Walewskie- 
go, który jednak nietylko odradzał wręczenia odnoś- 
nego memoryału cesarzowi, ale oświadczył: .Waszą 
racyą bytu jest, że wy nie możecie się z Rosyą po- 
godzić", i wszelkiego swego współudziału w tej ak- 
cyi odmówił '). 

Rząd narodowy tworzył się tymczasem w War- 
szawie, wywiązując się zwolna z chaotycznych do- 
tychczasowych formacyj spiskowych. Kółko miej- 
skie zbierające się u dyrektora żeglugi parowej IjCO- 
na Królikowskiego stało się jak wiadomo zawiązkiem 
Komitetu Centralnego, który już od czasu manifes- 
tacyj horodelskich był naczelną władzą spisku jako 
Komitet Miejski >). Pod koniec r. 1861 i w pierwszej 
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*| St, Kożminn przypuszcza, że fakt tfln, znany z dońć 
nieokreślonego opowiadania kt). Władysława Czartoryskiego 
joł na loku śmierci, oiLuoel się do czasa późniejszego, a mia- 
nowicie do próby podj^tt-j przez Wielkiego Księcia za po- 
średnictwem generała Hontemps, aby pozytikań przebywajn- 
cego jni na wygnaniu zagranicą Andrzeja Zamoyskiego 
(Kr>źmiun 11*2911. 
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polowie 1862 r. w komitecie wybijali się kolejno na 
pierwszy plan: Apoilon Korzeniowski. Witold Mar- 
czewski, Włodzimierz Kolski, Bolesław Denel, Igna- 
cy Chmieleński '); w Kółku Akademickim do nąj- 
nichliwszych należał Zdzisław Janczewski. Od 
czerwca 1862 roku Kółko w Komitecie przedstawiał 
Władysław Daniłowski,— Korzeniowski, Denel, Fran- 
ciszek Godlewski wpadli w ręce policyi. Na pierw- 
szym planie działań spiskowych stanęli wówczas 
Agaton Giller i Jarosław Dąbrowski. Giller (urodzo- 
ny 1831 r. w Opatówku pod Kaliszem, uczeń akade- 
mii krakowskiej) już w 1850 r. uwięziony za działania 
spiskowe w Warszawie, po powrocie z Sybcryi reda- 
gował od 1861 r. pismo dla rzemieślników p. t. „Czy- 
telnia niedzielna'; kiedy b. oficer ro.syjskiego sztabu 
jencralnego Jarosław Dąbrowski, pod wpływem 
Chmieleńskiego w komitecie miejskim wystąpił 
7. wnioskiem oznaczenia dnia wybuchu powstania na 



Wineenty Korotytiski. 
(Wedlng wspótozesnego drzeworytn ) 

14 czerwca 1862 roku i kiedy wskutek tego wniosku 
żywioły rozumniejsze przeprowadziły reorganizacyę 
komitetu z wykluczeniem Chmieleńskiego, Agaton 
Giller wszedł do składu komitetu i wespół z Karolem 
Majewskim i Julianem Parchiewiczcm tworzyli ko- 
misyę ściślejszą rozpatrującą powstańcze projekty 
Dąbrowskiegu, przezywanego zazwyczaj ł^okietkiem 
z powodu swego małego wzrostu. Giller zajął się 
w komitecie czynnościami organizacyjnemi na szer- 
szą skalę i już od pierwszej chwili swego wejścia 
do naczelnej władzy spiskowej starał się o przepro- 
wadzenie ścisłego podziału zakresów działań pomię- 
dzy poszczególnych członków komitetu; posępny 



go. Dyrtkcya biała działała jawnie i przeciw rewolucyjnie, 
za spisek wi^c nie mote by<: takie poczytana. 

•) W tym czasie mniej więcej naletell do Komlteta 
Jnijun WurosECzyćski. urzędnik Banka, później członek Wy- 
działu Krajowego Galicji, i OłowAckl, tttudtuŁ z Kijowa. 
brnt Bolesława Prnsa. 
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z natury, surowy i mistyczny w pojęciach i ohycza- 
jach, wyniosły w spoaobio traktowania otaczających 
go, uważał siQ Giller przy trawiącej go ambicyi za 
jednostkł; powołaną wyrokami Opatrzności do od- 
grywania kieruji^cej roli w dziejach narodu. Jeżeli 
Gilierbyl w komitecie przedstawicielem idei kieru- 
jącej, człowiekiem czynu niekrępującym siQ rellek- 
syami, to natomiast ślepo kierującym się porywami 
gorącego temperamentu i nieokiełznanej wyobraźni 
byt Dąbrowski. Przedstawicielami idei radykalnie 
społecznych sympatyzujących z rewolucyjnym so- 
cjalizmem byli; Bronisław Szwarce i Władysław 
Koskowski '), który zasiadał w Komitecie kilka dni 
podczas przesileń przy odłączeniu się Chraieleń- 
skiego. 

W dniu 24 lipcA 186-2 roku wydał Komitet Cen- 
tralny instrukcyę programową zredagowaną przez 
tiillera w dziewięciu paragrafach. Hyło to pierwsze 
wcielenie myśli, którą poruszyła jeszcze w ifeBi r. 
„Strażnica", a którą Giller oddawna propagował; 
rzecz polegała na przeistoczeniu organizacyi spisko- 
wej w formalną instytucyę tajnego rządu narodowe- 
go, któryby przejął wszystkie ftinkcye adminisŁracyi 
krajowej i za pomocą przeniknięcia we wszystkie 
gałęzie urzędowych dykasteryj sparaliżował i unie- 
ruchomił praktyczne działanie rządu cywilnego, na 
którego czele stał Wielopolski. Zaraz po ustąpieniu 
Gillera rozdzielono w Komitecie pomiędzy siebie 
wydziały adminisŁracyi krajowej. Agalon Giller 
objął sprawy zewnętrzne i prasę, Jarosław Dąbrow- 
ski zatrzymał naczelnictwo miasta Warszawy przy 
pomocy Koskowskiego oraz Edwarda i Józela Kol- 
skich i objął wydział wojny: nadto był delegatem 
Litwy, gdzie jednak ruch objawiał się tylko w okoli- 
cach Hiałowicży skutkiem agitacyi Walerego W'ró- 
blewskiego. Faktycznie Litwą zajmował się Broni- 
sław Szwarce, który objął pieczę nad prowincyami 
leżącemi na prawym brzegu Wisły. Krajem po le- 
wym brzegu Wisły zawiadywał Witold Marczewski. 
pozostający pod bezpośrednim wpływem Glllera, był 
10 obywatel ziemski z Piotrkowskiego a zarazem in- 
żynier drogi Warszawsko-Wiedeńskiej. Marczewski 
miał równocześnie nadzór nad komunlkacyami, 
w czem mu byli pomocni urzędnicy pocztowi Jan 
Wernicki i przedewszystkiem Tomasz Winnicki. 
Sprawy Galicyi i Rusi objął jako przedstawiciel mło- 



■) Koskowski urodisouy w 1827 r w Płockiem bil się 
w 1S48 r. pod Mitostuwieni, emigrant w Paryin, potem wy- 
gnaniuc orenborskf. Szwarce wychowany we Fruncyi byl 
X ZRWodii Inżynierem, po pr/ybycta d() krnju w początkach 
ruchu otrzyranJ posada pizy kolei warszawsko-pcterebur- 
«»kiej no dystanite Warszawa hiatystok. Herg twierdzi, żp 
Szwarcf uiluż w Warszawie dwa młeszkimia, Jedno przy uli* 
cy Widok, gdzie były plcuz^cle, blKitkJety ( biuro fałszy- 
wych paszportów, drugie w doma Grubow^kicgo N. 4I*fi przy 
uli-y Mlodnwej. gdzie t«k*o mieszkull: Koprocht. Jurgena 
Pcnel, Zofia Ktiplitiska i (JabrycU Żmichowska, Dora lon 
roiat wyjecie do ogród a Kapuryn.Iw J przAjś<:ie na Danilo- 
wlczowsk^, gdzie w klnsztorze Felii-yauok w celi zakonnicy 
Tekli Tiochanowftkiej mle-^ciła si^ przeniesiona z ulliy Brac- 
kiej drokarnla. w której pracował zecor Jan PrzyRae.zynBkl 



dzieży Władysław Daniłowski, Członkowie Komi- 
tetu przewodnlizyli kolejno, przewodniczącego na- 
zywano regulatorem. Za podstawę organizacyi zo- 
stawiono system dziesiątek; ustanowiono setników 
i tysiączników, czyli okręgowych. Na czele okrę- 
gowych w Warszawie stal ^^ydział miejski złożony 
z naczelnika miasta i dwóch członków Komitetu. 
Na prowincyi okręgowi nosili nazwę naczelników 
powiatu i podlegali naczelnikowi wojewódzkiemu. 
który bezpośrednio znosi się z Komitetem Central- 
nym Na Litwie, Rusi, Galicyi i Poznańskiem, oraz 
na emigracyi miały się utworzyć analogiczne komi- 
tety prowincyonalne z taką samą organizacyą, podle- 
gle Komitetowi Centralnemu , rezydującemu w War- 
szawie i skupiającemu w sobie całą orKanizacyę po- 
wstańczą', łnstrukcya postanawiała, że Komitet 
Centralny „ma charakter władzy nieogran'czonej, 
z której nikomu sprawozdania nie robi, ani też tłó- 
maczenia zo swych czynów nie daje. Usuniętym 
byó może tylko za zgodą większości głosów Komite- 
tu. W'szelki rokosz przeciwko jego władzy uznany 
będzie za bezskuteczny i nie legalizujący nowego 
położenia rzeczy*. Siedmiu członków Komitetu mia- 
ło stać na czele organizacyi; w praktyce jednak 
skończyło się na tern, że było ich pięciu. Wydziały 
obejmować miały oprócz wydziału Litwy i wydziału 
Rusi: sprawy W*arszawy, sprawy prowincyi, sprawy 
zagraniczne wraz ze sprawami prasy i sprawami ko- 
munikacyi .sprawy policyi i sprawy skarbu. Zarzą- 
dzający wydziałami członkowie Komitetu nosili tytuł 
wydziałowych. Kolejno ka.dy z członków spełniał 
obowiązki dyżurnego, łnstrukcya zapowiadała, że 
-W wykonaniu swej nieograniczonej władzy Central- 
ny Komitet za wykroczenia swoich podwładnych 
naczelników przeciw rozkazom Komitetu i kierunko- 
wi organizacyi w programie wskazanym dajo dymi- 
syę albo zamienia się w sąd, lub go z innych osób 
naznacza i winnego pociąga do tlómaczenia". W koń- 
cu postanawiaia instrukcya. że chwilę powstania 
sam Komitet naznacza, plan jego układa, wyznacza 
Naczelnika wojskowego Polski i rząd tymczasowy, 
a z rozpoczęciem jego funkcyonowania komitet i or- 
ganizacya narodowa rozwiązują się. 

Instrukcya, która niebawem rozeszła się po ca- 
łym kraju, wywołała silny niepokój w zachowaw- 
czych sferach ziemiańskich zapowiedzią uwłaszcze- 
nia włościan, którą pomimo zastrzeżenia zapłaty 
z ogólnych źródeł państwa zrozumiano jako objaw 
radykalizmu społecznego .czerwonych". Licząc na 
ten niepokój, Wielopolski dostawszy do swoich rąk 
tekst instrukcyi dopiero w miesiąc po jej ogłoszeniu, 
kazał ją opublikować w „Dzienniku powszechnym" 
z odpowiednim komentarzem, starającym się do- 
wieść .że sprzysiężcnie, usiłujące miotać Warszawą 
i krajem i z drogi reform i ulepszeń towarzyskich 
strącić nas w przepaść odmętu, nosi na sobie te sa- 
me cechy, jak knowania I spiski stronnictwa bozrzą- 
du, w niektórych innych krajach na Zachodzie od- 
kryte i ukrócone, z tą niestety różnicą że u nas mor- 
dy należą do codziennych środków działania tego 
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stronnictwa, które na naszej ziemi Łem wii^ksz^ oka- 
zuie zapalczywość im więcej reformy i zbawienne 
ulepszenia przez adminisŁracyę krajową w nowym 
jej składzie niezachwianie przeprowadzane, wszelka 
podstawę bytu temu stronnictwu odejmują i potę- 
pienie wszystkich ludzi dobrej woli w narodzie na 
knowania jego ścingajjp. W gruncie rzeczy ogło- 
szenie instrukcyl w dzienniku urzędowym było bar- 
dzo na rękę Komitetowi Centralnemu, którego powa- 
ga i znaczenie w jednej cliwiU niezmiernie wzrosły 
a nawet fantastycznie wyolbrzymione zostały, pomi- 
mo, iż żywioły skrajnie radykalne podkopywały 
właśnie wtedy jego wszecłiwładny wpływ próbami 
wytworzenia osobnej rewolu«:yjnej organizacyi. 

Próby to pochodziły naturalnie ze strony Mie- 
rosławskiego i jego najbliższego otoczenia. Na emi- 
gracyi jeszcze w marcu 1802 r. wytworzył się Komi- 
tet Demokratyczny, którego inicyatorami byli Jan hr, 
Ledóchowski, poseł ostatniego sejmu polskiego, lite- 
rat Jan Nepomucen Janowski i Leon Zienkowicz. 
Do komitetu weszli: Adolf Chrystowski. Seweryn El- 
żanowski, redaktor „Przeglądu rzeczy polskich*, 
Leon Mazurkiewicz Antoni Żabicki i generał Józef 
Wysocki. '/. komitetem tym imieniem warszawskie- 
go Komitetu Centralnego nawiązał rokowania Stefan 
Bobrowski, student uniwersytetu kijowskiego, szwa- 
gier aresztowanego ju'. wówczas Apolla Korzeniow- 
skiego; udało się istotnie Bobrowskiemu podpor^.ąd- 
kować w tych rokowaniach emigracyjny ten Komitet 
wpływom warszawskim. Zaniepokoiło to jednak tern 
silniej Mierosławskiego, który marząc ciągle o opa- 
nowaniu opinii i kierowania nią według swoich uro- 
jeii, rozpoczął był w tym czasie wydawanie w Pai*yżu 
pisma .Baczność" pod hasłem: „Polska cała przez 
rewolucyę społeczmi i powstanie". Wysłał wi^c do 
Warszawy Jana Kurzynę pod przybranem nazwis- 
kiem kupca Kirchnera z żądaniem, aby Komitet Cen- 
tralny uznał kierownictwo Mierosławskiego i zasto- 
sował się do instrukcyj, jakie on przysłał. Komitet 
Centralny a raczej Giller działający jego imieniem 
na samym wstępie odnośnych układów postawił py- 
tanie, czy Mierosławski w razie gdyby do jego ży- 
czeń się zastosowano, gotów będzie przybyć do War- 
szawy i stale w niej rezydować. Wobec odmownej 
odpowiedzi Kureyny, rokowania zostały przerwane 
a Komitet Centralny poprzesta! na obietnicy, te 
w razie wybuchu zbrojnego powstania .generał Mie- 
rosławski otrzyma naczelne dowództwo". Znalazł 
jednak Kurzyna i umysły lepiej dla Mierosławskiego 
usposobione; Dąbrowski, Szwarce, Daniłowski, Kos- 
kowski znosili się z nim chętnie, a dwaj ostatni oka- 
zali nawet pomoc sekretarzowi generała w zorgani- 
zowaniu osobnego komitetu, do którego wstąpili nie 
występując równocześnie z Komitetu Centralnego. 
W skład tego nowego .Komitetu Związkowego Re- 
wolucyjnego" weszli: ziemianin Ludwik Kościszew- 
ski, buchalter Stanisław Kaczkowski, syn zamożnego 
garbarza Feliks Bauernfeid, szwagier Rościszew- 
skiego Marchwiński 1 Józef Ro^iciszewski brat Zyg- 
munta. 



Szwarce dość prędko przeniknął niezmierną 
ciasnotę widnokręgów politycznych Mierosławskiego 
i doprowadził do usunięcia z Komitetu Centralnego 
zwolenników generała, Władysława Koskowskiego 
i Władysława Daniłowskiego (lipiec 1862 n. Głów- 
nym powodem nieporozumień była sprawa podjętych 
właśnie wówczas przez Komitet Centralny rokowań 
z rewolucjonistami rosyjskimi. 

Utworzenie się komitetu Mierosławskiego, uwię- 
zienie Dąbrowskiego (sierpień iSrt2), usunięcie Kos- 
kowskiego i Daniłowskiego, wreszcie przybycie z za- 
granicy, po rozbiciu się szkoły podchorążych pols- 
kich we Włoszech. Zygmunta Podiewskiego ') przy- 
spieszyły zasadnicze zmiany w organizacyi. Giller 
i Podlewski udali się z końcem września do Londynu 
z listem od Komitetu Centralnego, dla ogłoszenia go 
w .Kołokole". Naczelnictwo Warszawy objął Józeł 
Rolski. Inne wydziały podzielili między siebie Wi- 
told Marczewski. Joachim Szyc, Bronisław Szwarce, 
Aleksander Bernowski i Gustaw Wasilewski. List 
Komiteti. ogłoszony w JCołokole" byl rodzajem pro- 
gramowej politycznej enuncyacyi. 

List zwracał się do Rosyan i stwierdzał, że nie 
wszyscy Kosyanie pojmu^ją należycie charakter ru- 
chu polskiego: .Wszystkie wiadomości czerpane 
bywają z unędowych ogłoszeń, z gazet niemieckich, 
często podejrzanych a zazwyczaj nieprzyjaznych 
i 2 niektórych dzienników francuzkich mało obezna- 
nych z naszą sprawą; z tego powodu wielu Rosyan 
trzyma się starych pojęć o powstawaniu szlacheckiej 
Polski dążącej do przywrócenia siłą samą swych 
historycznych granic Tak nie jest Związek Po- 
laków z Rosjanami w sprawie wspólnego oswobo- 
dzenia się, przedstawia tyle oczywistych korzyści 
dla stron obu, że postanowiliśmy uiyć waszego po- 
średnictwa panowie dla rozjaśnienia waszym przyja- 
ciołom podstaw nowego ruchu polskiego". W dal- 
szym ciągu wyjaśnia list, że myśl zasadnicza ruchu 
polskiego polega na: 1) uznania prawa włościan do 
ziemi przez nich uprawianej; 2) przyznaniu każdemu 
narodowi najzupełniejszego prawa do rozrządzania 
swoim losem 

Co do kwestyi włościańskiej zapewnia Komitet, 
że cała Polska bez różnicy stronnictw politycznych 
rozwiązała już kwestyę włościańską i że organiza- 
cya narodowa w pierwszej chwili powstania oddała 
obywatelom wiejskim ziemię przez nich obecnie 



M Zygmnnt Podlewski urodzony w lUSfl roku w tlaer- 
niawce pod Bordyczoweni. eyn uczestnika wojny 1831 roku, 
wychowaniec korpusu icmletów w Brześciu Litewskim, w r. 
18Ó4 przenzfldl do Akademii włyskywej w Petersburgu, gdzie 
wyróżniał si^ BWi)im genlOAzen; matematycznym. Opuścił 
akademie: jako porucznik artyloryi gwardyjskloj. Pod ko- 
utoc 1861 r. wziąwszy urlop przybył d.i Warszawy a porwa- 
ny ówczesną atmosfera porzucił głuib^ wojskową I udał li^ 
do Paryża, a następnie do Uenai. Przeulki^wszy całą prÓ*- 
noAć umy«lu 1 sen-a Hierottlawskiego pt>ró:^.n{l si^ z nim 
w sposób gwałtowny i dopiero po ustąplenin ^^unerała objął 
w 6zkole wykłłidy straleKil. taktyki i artyleryi. Nleslyiha- 
uie ujmujący, wszechstronnie wyksztaloouy, wywierał Pod- 
lewski niesłychany urok na całe swoje otoczenie. 
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uprawianą, rząd zaś narodowy będzie indemnizo- 
wa! dzisiejszych obywateli ziemskich z publiczne- 
go skarbu i le organizacya dąży do zniesienia 
wraellcich praw kastowych i do podniesienia klas 
dot,nd krzywdzonych do równych praw z klasami 
uprzywilcjowanemi, tak aby w nowem spoicczen- 
stwie polskiem był .jeden naród złożony z wolnych 
i równych obywateli. List Komitetu Centralnego 
w taki sposób określał dalej różnice stanowisk po- 
mit;dzy ruchem wolnościowym rosyjskim a polskim. 
Różnica pojęć codo kwesiyi włościańskiej pomiędzy 
nami a wami pochodzi z rozmaitości podstaw spo- 
łecznych i okoliczności wśród których znajdujemy 
s\ą. Rosyjski ruch — agrarny, nasz — narodowy. 
Przewrót socyaliiy w Ilosyi róz\\inie wolność poli- 
tyczną. U nas reorganizacya społeczna może być 
tyłko skutkiem odzyskania wolności i niepodległości 
naszego kraju. Odnośnie do sprawy Litwy i Rusi 



Kabin tlastrow. 

(Według wspólczflBnej totoff rafii.) 

wyjaśniał w swoim liście Komitet, że dążąc do od- 
zyskania bytu politycznego nie może uznawać ,.ani 
nowych granic, ani rządów zbudowanych na ruinach 
wolności". ^Poislci podzielonej nie pojmujemy tylko 
Polskę całą, taką, jaką tworzy połączona Polska. 
Litwa i Ras — bez żadnej hegemoąji któregobądż 
z tych trzech narodów. Wychodząc z tego punktu, 
dążymy do odbudowania l-*olski w dawnych jej gra- 
nicach, pozostawiając narodom w nich zamieszkują- 
cym, to jest Litwinom i Rusinom wolność zupełną 
pozostania w związku z Polską łub też rozrządzenia 
sobą podług własnej woli. W dzisiejszych jednakże 
działaniach przygotowawczych poczytujemy sobie 
za naj.-^więtszy obowiązek wszelkich dołożyć starań. 
ażeł)y Litwa i Ukraina post^jpowały równolegle z Pol- 
ską". Kończył się łist wyrażeniem przekonania, że 
związek braterski pomiędzy Rosjanami i Polakami, 
na polskiej ziemi zawarty, doda obu stronom siły do 
wypełnienia celów, ku którym dążą wyzwalające się 
narody. 



List ten pomieścił Aleksander Iwanowicz Her- 
cen w numerze .lYołokola" z dnia 1 października 
i zai*az w numerze następnym ogłosił odpowiedź, 
w której oświadczy', że odezwa Komitetu polskiego 
stanowi „nową epokę w wielkiej epopei polskiej 
walk) o niepodległość" oświadczył Hercer>, że zasady 
Komitetu są ,tak wielkie i współczesnym wymaga- 
niom odpowiednie i tak jasno wypowiedziane, że nie 
wątpi o głębokiem czynnem współczuciu* wśród Ro- 
sjan dążących również do wolności. ,.Nam łatwo 
iść z wami. Wychodzicie z przyznania prawa włoś- 
cianom do uprawianej praez nich ziemi, przyznajecie 
każdemu narodowi prawa do rozrządzania swoim lo- 
sem. To są nasze podstawy, nasze dogmaty, nasze 
godła". Wzywał dalej Hercen I*olskę, aby dźwignęła 
się ■doświadczona w nieszczęściach, zmężniała w bo- 
ju, niech dźwignie się bez stanów, niech odrzuciw- 
szy średniowieczną zbroję bez kolczugi i aryslokra- 



Pastor Otto. 
(Według wspólozeanej lulogriLdl.) 

tycznego hełma pokaże się słowiańskim odmłodnia- 
lym atletą, podającym jedną rękę biednemu chłopu, 
a drugą równouprawnionemu sąsiadowi i imieniem 
Rosyan podawał łłercen Polakom przyjacielską dłoń 
słabą w siłach, ale niezmienną w przekonaniach". 
Równocześnie ogłosił ,Kołokol- odezwę do oficerów 
rosyjskich znąjdi^ących się w Polsce, która próbo- 
wała przekonać, że .sumienie, szacunek dla słusznej 
sprawy polskiej, dla godności człowieka, a wreszcie 
szacunek dla własnej ich sprawy rosyjskiej zabra- 
niają im podnieść oręż na l^olaków". ('rzekładając 
potrzebę solidarności z Polakami, zauważył Hercen, 
żo »tylko wtedy można żądać, żeby Polacy zatrzymali 
się w swym ruchu — a to jedna z pierwszych ko- 
nieczności: przedwczesny wybuch w Polsce jej nie 
oswobodzi, ani zgubi i niezawodnie zatrzyma naszą 
rosyjską sprawę". 

Opierając się na założeniu, szerzej jeszcze roz- 
winiętom w .Ruchu", Że „wszelkie centralizacyjne 
zachcianki, narzucanie przewagi jednej prowincyi 
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nad dragą i nieuznawanie woti narodu tam, gdzie się 
ona obudzi, jest jedynie wstanie rozerwać jedność 
Litwy i Kusi z Polslcą' i odepchnąć krajo te od I^ol- 
ski chęlltami przewagi, że ,nie centralizacyą, nie 
przemocą, nie policyą i Tarlurowaniem praewagi 
utrzymuje się prowincyc i ludy w jedności i związ- 
ku, ale zastosowaniem zasady poszanowania woli 
i indywidualności, którego ojcowie nasi dali świetny 
przykład w Unii Lubelskiej i w Paktach Hadziac- 
kich", Komitet Centralny kladt nacisk na odpowied- 
nią de centrali żacy i; lakże w sprawach konspiracyj- 
nych. 

Ruchem spiskowym na Litwie kierował Komi- 
tet wileński, do którego składu wchodzili: Ludwik 
Zwirzdowski kapitan sztabu jeneralnego, Edmund 
Weryho i Konstanty Kalinowski, kandydaci nauk 
z petersburskiego uniwersytetu, doktór Bolesław 
Dłuski, odbywający przez czas dłuższy przymusową 



trzeby litewskiej organizacyi, pozbawionej zupełnie 
środków pieniężnych, obejmu|ącej zaledwie trzy 
tysiące jednostek a zabierającej si^ jednak energicz- 
nie do działania *). Podobnież i wcielenie do orga- 
nizacyi warszawskiej obwodu białostockiego, w któ- 
rym Szwarce rozpoczął pracę, prowadzoną dalej 
pizez obywatela ziemskiego Konarzewskiego, apraw- 
nika Bialokosa i urzędnika sŁacyi w Łapach Pisankę, 
d^o powód do ostrych nieporozumień, zakończonych 
gwałlownem starciem pomiędzy Du Laurantem i Ka- 
linowskim. Ostatecznie, wobec rozwijających się 
szybko zdarzeń, Edmund Weryho w listopadzie uda! 
się do Warszawy i tam po dłuższych, dość burzli- 
wych perLraktacyach ze Szwarcem, potem z Oska- 
rem Aweydo, przez Komitet Centralny upoważnio- 
nym, ustalono siedem punktów porozumienia. >Va- 
runkiem lego porozumienia miało być usunięcie Du 
Lauranla i zamianowanie w jego miejsce Weresz- 



tlóxef Korzeniowski. Franciszek IS/Iaksym. Sobieszezanski. M^eenas Stanisław Zalewski. 
(Z drzeworytu współczesnego.) (Wedlag współczesnego drzeworytu.) (Ze w&pólczesuej fotognUU.) 



stuibę wojskową jako szeregowiec na Kaukazie '). 
Zygmunt Czechowicz, właściciel ziemski, Achilles 
Bonoldi, muzyk i lotografi Jakćb Koziełto, dymisyo- 
wany oficer inżynierów, łirakło w tym komitecie 
przedstawicieli ludu litewskiego, bo ruch agitacyjny 
szerzy! się z wielkiemi tiudnościami, sama organi- 
zacya dala się utworzyć zaledwie w kowieńskiej, 
wileńskiej i grodzieńskiej gubernii i kilku tylko po- 
wiatach gubernii mińskiej. Nadto w praktyce nie 
dość ściśle przestrzegano zasady absolutnej samo- 
dzielnoi^ci Komitetu Wileńskiego. Komitety Warszaw- 
ski' wyznaczył mianowicie jako swego komisarza 
w Wilnie Du Lauranta; Du Laurant odrazu poróżnił 
się z wilnianami z powodu_^zbierania składek, które 
posyłał do Warszawy zamiast.przeznaczać je na po- 



ił Bluski Złtrelcrutowaay stosŁsl na Kaukaz za spbek 
w gaboraii kowieńskiej podczua wujuy krymskiej; amues- 
tyowany w lti54j roku Htudjrowal medycynę w Moskwie. 



czyńskiego, ustanowienie komisarza litewskiego 
przy Komitecie Centralnym w Warszawie, zapewnie- 
nie, że termin powstania ułożony będzie w porozu- 
mieniu z komisarzem li ewskim i że Litwa może nie 
brać udziału w powstaniu, gdyby wybuch mia! być 
przedwczesny; w zamian za te ustępstwa i za przy- 
łączenie obwodu białostockiego pod władzę komitetu 
wileiiskiego miała I^ltwa uznać pierwszeństwo i wła- 
dzę Komitetu Centralnego w Warszawie oraz poda- 
wać ważniejsze postanowienia komisarzowi war- 
szawskiemu do aprobaty. Warunki ułożone w ten 
sposób przez Weryhę odrzucone jednak zostały 
przez Komitet wileński; do ponownych rokowań wy- 
znaczony został Dłuski ale te już do żadnego nie 
doprowadziły wyniku. 

*) Komitet wileński wydawał czaaopi£mo konspira- 
ryjne «Chorąi;iew swobody" po polsku, oraz po htalorusku 
pod redakcyą Kallnow^kiuf^ dwa czasopisma „Uutorka sta- 

rołio dida" i .Mutyc!kaja prawda". 
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Zarząd narodowy Zi«m Ruskich zorganizował 
siĘ d, 22 sierpnia: najwybitniejszą osobistością w tym 
zarządzie był Antoni Jurjewicz. Imieniem Komitetu 
Centralnego działali na Rusi: Tomasz Burzyński, 
Leon Frankowski i Stroynowsici, za ich inicyalywą 
wśród studentów kijowskiego uniwersytetu utwo- 
rzyła siij .Konfederacya św Włodzimierza", do któ- 
rej należała i młodzie, ruska. Od lipca 1862 r. dzia 
lal jako emisaryusz Komitetu warszawskiego Bo- 
browski. W pracy konspiracyjnej żywy brali udział: 
pułkownik Edmund Jtóiycki, obywatele ziemscy 
z Wołynia Tzyński i Jabłonowski oraz profesor uni- 
wersytetu kijowskiego Izydor Kopernicki. Organiza- 
cyę podzielono na trzy działy prowincyonalne: ukra- 
iński, wołyński i podolski. Mniej więcej w tym cza- 
sie kiedy Weryłio traktował w Warszawie z Komite- 
tem Centralnym imieniem Litwy, przybył tara także 
pułkownik Różycki w tttwarzystwie obywatela 
Chamca, aby podobne rokowania przeprowadzić 
imieniem Rusi. RóZycki uznał bez oporu zwierzch- 
nictwo Komitetu warszawskiego, oświadczył jednak 
że przed marcem Ruś nie btjdzie mogła być gotową 
do żadnych działań, a i wtedy jeszcze może tylko 
myśleć o dywersyi beznadziejnej, dla zatrzymania 
czyści wojsk rosyjskich Ze strony Komitetu war- 
szawskiego radzono Różyckiemu, aby Ruś zachowy- 
wała się biernie, skoro na pomoc włościan liczyć nie 
może i środków do działania nie ma, ale mimo tego 
oświadczył Różycki, że Ruś w żadnym razie nie chce 
być bezczynną. I*ewną rolę w ruchu na Rusi ode- 
gnił Zygmunt Miłkowski i.T. T Jeż), który od iSóO 
roku przelływał w Rumunii jako agitator rewolucyj- 
ny, działający w porozumieniu z obozem czerwo- 
nych. Miłlćowski zaglądał często i na Ruś, a w 1862 
roku zajeżdżali do niego do miejscowości Michaleny 
Boiirowski, potem Frankowski. W sierpniu 18G2 r. 
Komitet Centralny zaproponował Miłkowskiemu 
.objęcie kierunku wszystkich przygotowań do pow- 
stania na M'Bchodzio i Rusiv Miłkowski przyjął tę 
propozyczę zastrzegłszy sobie zupełną samodziel- 
ność; w listopadzie 1862 r. znosił się w Warszawie 
już bezpośrednio z Komitetem ')■ Miłkowski stanow- 
czo doradzał opóźnienie wybuchu przynajmniej do 
wiosny i przyrzekał uformować na Mołdawii i Wo- 
łoszczyżnie dwutysięczny oddział, z którym miał 
wkroczyć na Ruś; j^o staraniem lakże miały być 



') Zygmunt Miłkowski ntodzil sią 23 marca 1824 r. we 
wbI SiraneJŁ nad Dnteiitreni, aczył się w Niemlrowfe, Jako 
cztcruastolotnl chłopiec już onieżnł do 6[iiskii iirtiulontu Or- 
ilyńbkiet;o wzięty ita tu w rekruty uuKuukuz. Po Biadyach 
w Ottesle i Kijowie walczył w leprjiinle Wjsoikiego w r. 1848 
i 1849. Na emlgracyl w Londynie ]jrat:ował jako robotnik 
w fttbryce obló papierowyrh, Około r. 1858 ł>ral udiiia) w rt- 
dakcyi , Przegląda rzeczy poldldcłL", i plbywał skwapliwie 
czytywane korospondem-ye do ^Gaitety Wareiawaklej" 
£ ogłosił w „Dzienniku LitewekiJn" pierwszą znakomita po- 
wieść ,WaJi3'l Ilolub". pokti^rej nastąpił cały szereg innych 
sapewulającjcli Miłkowskiemu imi^ iedoego znnjwybitniej- 
szych powleściopisarzy polskich W r. 1862 „Oazeta War- 
Bsawika' drukowała właśni* .Krwawe dsleje". 



przez Konstantynopol i Ruś dostarczane zapasy bro- 
ni i amunicyi. 

Z rokowań w Londynie z Hercenem i Hakuni- 
nem wynieśli ł*odlewski i Giller dużo nadziei na 
współudział oficerów rosyjskich z ruchem polskim. 
Pośrednikiem pomiędzy redakcyą .Kołokoła" a ofi- 
cerami miał być Andrzej Atanasowicz Potebnia. 
kwatermistrz jedneg-o z pułków warszawskich, mało- 
rus z pochodzenia, który uciekł z odwachu w lipcu 
1B62 roku ratując się od kary. jak twierdzi Berg. za 
sprzeniewierzenie kasy pułkowej. Oficer ten mało 
miał wpływu, mimo iż Ilercen duże pokładał w nim 
zaufanie. Odezwa „Kołokola- przywieziona z Lon- 
dynu przez Potobnię, jak stwierdza Berg , nie wy- 
warła żadnego wrażenia i przynajmniej na razie nio 
dostarczyła powstaniu ani jednego oficera* Nie 
wiele lepszy miała skutek podróż Fodlewskiego 
do Petersburga pod przybranem nazwiskiem tir. Ma* 
tusewicza, mimo iż za inicyatywii porucznika z gwar- 
dyjskiej artyleryi konnej Władysława I-Cossowsklego 
utworzyło się tam kółko oficerów Polaków (Berg 
wymienia nazwiska Pogorzelskiego. Kaplińskiego 
i Czerniaka*, którzy jednak doskonale zdawali sobie 
z lego sprawę, że powstanie jest beznadziejne, bo 
niema ani ludzi wyćwiczonych wojskowo, ani nie 
można liczyć na dostateczną ilość oficerów, na po- 
trzebną broń i niezbędne pieniądze. Rosyjski komi- 
tet rewolucyjny, któremu Podlewski przywiózł listy 
Bakunina i Hercena odrazu przestrzegł, że jest zbyt 
słaby, aby módz przynieść jakąkolwiek pomoc Pola- 
kom; nio prędzej jak w maju obiecywał wywołać 
jakieś ruchy w Dońszczyźnic, dlatego bardzo usilnie 
zalecał opóźnienie wybuchu 

Zewnąti-z kraju tymczasem powaga i wpływ 
Komitetu Centralnego wzrosły niepomiernie wsku- 
tek rozwoju organizacyi wewnętrznej i poparcia ja- 
kiego Komitetowi użyczać zaczęła solidarna orgaai- 
zacya duchowieństwa. Już dnia U września 1862 r. 
w świętoki-zyskim klasztorze na ł.ysej Górze odbył 
się zjazd trzystu księży i kilkuset ziemian dla wspól- 
nych narad nad stanowiskiem wobec przygotowują- 
cego się powstania, ^^azdy takie odbywały się na- 
stępnie często w różnych okolicach kraju przy udzia- 
le umyślnych agentów Komitetu Centralnego. Pod 
wpływem wzrastającego w październiku wzburzenia 
umysłów i nienawiści do Wielopolskiego jako do 
Picyatora poboru, nakazującego branie do wojska 
osób wskazanych przez policyę. pierwsza dyecezya 
sandomierska w listopadzie l,SłV2 r. oświadczyła się 
za Komitetem Centralnym. Takie same postanowie- 
nia powzięły niebawem dyecezyer krakowska, po^l- 
laska, chełmsku, lubelska i część kalisko-kujawsknej. 
Utworzono osobny statut „orgaoizacyi duchowień- 
stwa polskiego". Imieniem Komitetu z organizacyą 
duchowieństwa traktował Aweyde w klasztorze oo. 
Dominikanów przy ulicy Freta. Zawiadomiony o po- 
stanowieniu duchowieństwa co do wysłania listu do 
Papieża na ręce poznańskiego arcybiskupa Przyłus- 
skiego z wyjaśnieniem położenia i powodów organi- 
zacyi. Komitet zastrzegł się tylko, żeby Ust nie aa 



839 



wiera! wzmianki ani o świeckiej władzy Papieża ani 
o innych jakichkolwiek włoskich sprawach. Zreda- 
gowanie tego listu organizacja duchowieństwa po- 
wierzyła przebywającemu wówczas w Brześciu Gu- 
stawowi lihrenbergowl. Równocześnie Komitet Cen- 
tralny zamianował naczelnikiem sekcyi spraw du- 
chownych ksif^dza Mikoszewskiego, który używał 
osobnej pieczt^ci z napisem .Ksiądz Sykotus*. 

1*0 powrocie Podlewskiepo w samej organizacyi 
zaszły poważne zmiany. Józef Rolski i Gustaw Wa 
silcwski ustąpili z Komitetu, w ich miejsce weszli 
Aleksander Biernawski i Zygmunt Podlewski. GiUer 
objął nanowo sprawy zewnętrzne. Padlewski objął 
wojnł; i miasto \>'arszawQ, Szyc prasę, Maiczewski 
komunikacyę, Szwarce kraj za Wisłą. Aweyde, jako 
zastępca miał zarz^^d kraju po Wisłę i był umywany 
jak widzieliśmy do najtrudniejszych rokowań natury 
wewnętrznej. Biernawski niebawem ustąpił. Jako 
zaśŁ<;pca działał Jan Bohdanowicz obywatel z lubel- 
skiego, niebawem uwięziony. W pracach i działa- 
niach Komitetu braŁi także kolejno udział: Władys- 
ław Jeske, Jan Wernick". Józef Narzymski, Tomasz 
Winnicki, Franciszek Godlewski. Naczelnikiem po- 
licyi powstańczej został Feliks Kowalski, kt<5ry or- 
ganizował już zamachy Idylla i Rzońcy, a obecnie 
miał pcid sobą trzech inspektol'ów i trzynastu cyrku- 
łowych komisarzy; do organizacyi policyjnej należa- 
ło 60 policyantów rządowych. Rozwijały się także 
pomyślnie organ'zacye wojewódzkie ') 

Poczuł się też na siłach KomitoŁ Centralny do 
podporządkowania sobie ziemiaństwa, grupującego 
się dotychczas ok'<ło Dyrekcyi Itiatej. W odezwie 
„Do obywateli wiejskich" wezwał Dyrekcyę liiałą 
do rozwiązania si§. Wykazując, że organizacya bia- 
łych poprzestała na (garnięciu jednej tylko klasy 
społecznej i że nie reprezentuje żadnej myśli, żadne- 
go politycznego stronnictwa, stwierdził także, że 
organizacya ta hardzo ułomną jest w pracach, jakie 
orzeprowadza", a „sami jej przywódcy dawno już na 
rzecz naszą (Komitetu (.'entralnego) abdykowali ze 
wszelkiej inicyatywy w działaniu". W odezwie swo- 
jej Komitet Centralny nie używa już zwrotu o .bra- 
taniu się stanów", łecz mówi o .jednym braterskim 
narodzie, nie podzielonym na klasy, ale jednakowo 



*) Berg V 77, wylŁo/.a osoby aast^pujucfl: W Sttndo- 
młonkiom uuuzcluik wojewódzki kmiądz kanonik Kotkow- 
ski, komisarz Haclejowtikl. Komitetowi WłodzimEerz Alek- 
sandrowEcz, naaczyciel glnin&zyalny z RadomiA. W&leryon 
Tomczyński,* urzędnik radonibkiego zarządu guburuialuena, 
nrzędalk w Radomiu Lewkowicz. W KaJlakiem: naczelnik 
wojewódzki ksiądz kanonik Ct>nt, komisarK Ucgtaw Wasi- 
lewski, komitetowi: objwatel z Piotrkowskiego Turczyno- 
wicz, urzydnik pocztowy z Piotrkowa Grzywiński, obywatel 
Bogucki. Mszowiei-kiin wojewódzkim zustat obywatel Lud- 
wik Świątkowski, komisarzem Stanisław Frankowski. Wo- 
jewódzkim podlaskim naznaczony pierwotnie obywat«l Tao- 
dor Jasii^&ki, UBfitępuie Biesiad jego Itroni.s}aw Deskur, komi- 
sarzem Llelkiewioz, następnie Komnu Rogiński. W Aagu- 
stow&kiem nie było wojewódtkicgo. KomUarzem byl Józel' 
Piotruw^ki, agentami Uroczkuwskt i Kamliiaki. Następnie 
wystano Łam Szkaltecklegu. 



wolnym'. Jałio hasło rzucała odezwa jedność bra- 
terska w narodzie i 8olidarn'iść wszystkich naro- 
dów. Odezwa dotyka zasadniczych problemów. 
„Każde niepomyślne usiłowanie — pisze — zrzucenia 
jarzma politycznego lub towarzyskiego staje się 
szczeblem do gromadniejszych usiłowań, staje si^ 
gorzką ale skuteczną i konieczną nauką, że razem, 
tylko razem, porzuciwszy osobiste przesądy, można 
przyjść do osiągnięcia praw człowieka, obywatela, 
narodu. Każda z tych wielkich kwestyj narodowych 
łączy się z socyalną a każda socyalna z narodową. 
V ras latyiiskich i germai^skich prołetaryat, u ras 
słowiańskich kwestya włościańska miesza sią w każ- 
dą sprawę narodową. Ten próg każdy naród napotyka 
na swojej drodze: lę zagadkę, której rozwiązanie 
stanowić będzie jego życie lub śmierć, niepodległość 
łub nik'-zemne zamieranie pod jarzmem eui"opejskie- 
go sąsiada. A jednak słowo zagadki łatwe do orze- 
czenia, tylko samolubstwo, pai-atiańszczyzna i nie- 
dołężna rutyna nie mają siły Avymówić go. Słowo to 
jest jedność, jedność klas w społeczeństwie, jedność 
narodów przeciw lym. którzy wyzyskują. Kto chce 
być silnym, musi zacz-^ć od uwolnienia drugich; kto 
chce być silnym musi z tymi uwolnionymi zjedno- 
czyć się prawdziwie bezinteresowną przyjaźnią. Nie- 
dość jest więc porzucić dawne swoje przywileje, 
wyrzec się monopolów, aby stanowić naród jednoli- 
ty, trzeba koniecznie w miejsce tych barbarzyńskich 
więzów znaleść inne spójnie: aby się społeczeństwo 
nie rozsypało, trzeba je związać miłością bratnią 
i poświęceniem. Jedność czyli solidarność warstw 
społecznych jest dziś warunkiem bytu narodowości, 
jest rękojmią jaką muszą przedstawić cywilizacyi, 
ludzkości, postępowi i jest ich egzaminem dojrzałości 
ich si'ą i uprawnieniem Solidarność narodów jest 
drugim stopniem rozwoju, stanowczo rozwiązującym 
wszystkie kwestye dziś agitiyące Europę". Pomimo 
tej odezwy ziemiaństwo w znacznej części trzymało 
się odpornie wobec władzy Komitetu. Jeszcze w lis- 
topadzie komitetowy korespondent do , Przeglądu 
rzeczy polskich' stwierdzał, że szlachta jest warstwą 
najmniej reprezentowaną w Organizacyi Narodowej. 
Ale w każdym razie polityka Wielopolskiego spara- 
liżowała już wpływ miarkujący obozu białych. 

Branka została ogłoszona w dniu o października 
1862 r. Jeszcze kiedy Wielopolski przedstawiał hr. 
Lambertowi w dniu IG września 18(>1 r. projekt usta- 
wy o stanie oblężenia dla Królestwa, Lambert oma- 
wiał z nim sprawę kary poboru do wojska dla 
„oczyszczenia miasta z burzliwej a bez zajęcia mło- 
dzieży". Lambert projektował przywrócenie służby 
wojskowej, jako kary wspólnym ukazem dla cesar- 
stMa i lu-ólestwa ale Wielopolski oponował przeciw 
temu, twierdząc, że uwłaczałoby to autonomii Kró- 
lestwa, mającego właściwe sobie osobne prawodaw- 
stwo. Myśl Lamberta podniósł Zygmunt Wielopol- 
ski doradzając ojcu, aby z okazyi zwyczajnego po- 
boru rekrutów zaprowadzonego w całej Kosyi na rok 
ibti-z zaprowadzić i w Królestwie Polskiem wyjątko- 
wy pobór, wbrew ukazowi z dnia 16 marca ih59 r. 
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Śnoszf^cemu rekrutowanie naprawach wyjf|tkowych. 
O zwykłej brance myślano już w I8G1 r. ale Lambert 
chciał z tern zwlec aż do czasu utworzenia s\ą rad 
powiatowych i miejskich. Niemożność opanowania 
spisku, który zwclna stawał się bardziej wpływowy 
niż urzędowe wlarize, rozdrażniła Wielopolskiego. 
Usuniłjcie siej generała Paulucci, mile widzianego 
przez Polaków i objęcie policyi przez Podwysockie- 
go nic nie poprawiło stanu rzeczy; policya była 



przed uduszeniem. Na własne żądanie przeniesiony' 
został do Petersburga. Naczelnikiem tajnej policyi 
został Fełkner, wydalony inspektor szkolny, zaszty- 
letowany potem 8 listopada iH(>-2 r. w bramie domu 
w którym mieszkał przy ulicy Twardej '». Felkne- 
rowi udało się pochwycić posyłkę z Londynu zawie- 



1) Mordu na Felknerze dokonali: WlailyBław Kotkow- 
ski, spLikaiit komary oeliioj. przy pomocy MarcoloKO Szulca, 
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BOGDAN ZAUEWSKL 



W dalszym ciągu bezradna i hezsilna, pozbawiona 
nawet tych informacyi, które były publiczną tajem- 
nicą całej Warszawy. O Podwysockim pisze Berg, 
że „hyl niesumifinny i niezręczny— często wymyślał 
wypadki i działania nieistniejących spiskowców, 
albo też oskarżał zupełnie niewinnyclr. Znaleziono 
go podobno wiszącego na haku we własnym miesz- 
kaniu i zaledwie zdążono na czas przeciąć stryczek 



syna racliniistr^a w urzędzie Kobernialnym i osoby D£ywa- 
ją<:ej pseudonimu Jana Mularza, iłręaulzacy^ mordu zaj- 
mował fil^ Jan Mękarskl aplikant maglstraMi. Kotkowski 
zamordowat potem Annę Wiśniewską, kucharkę M^karakie- 
go, która odgraitała ^Itj, iB wyda sprawców zamachu. Dopiero 
18GÓ r skazany xa te zbrodnio na katorgt, rozstrzelany został 
w Irkucka 27 listopada 1666 r, za odział w powstaniu zabaj* 
kaUkłem. Mord na Felknerze był plarwsiem morderstw<>m 
t«rroryBtyf.7,nem, w Alad za kt<Vem poszedł cały szereg 
Innych. 
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rającą egzemplarze JColokola". Władze znalazły 
w tem potwierdzenie, że pomifjdzy Hercenem i Ba- 
kuninem a spiskiem warszawskim muszą istnieć 
jakieś związki. Dla zbadania icti sprowadzono z Lon- 
dynu do Warszawy dwóch angielskich tajnycłi agen- 
tów Walkera i Whickera Oberpolicmajsler Mucha- 
now powiedział im jednak zaraz na wst<jpie, że nie 
może im dać do pomocy nielylko dziesięciu ludzi 
przyzwoicie wyglądających, inteligentnych i wzbu- 
dzających zaufanie, ale nawet dwóch. Walker 
i Whicker oświadczyli, że wobec tego nic nie mają 
tu do roboty i dostarczając wskazówek o wynikach 
swoich dochodzeń londyńskich i o metodach dal- 
szych badań, pożegnali się odrazu. unosząc 200 
funtów szterlingów honnraryum. Wskutek infor- 
macyj dostarczonych przez tych dedoktywow uwię- 
ziono porucznika Ferdynanda Waraskiego. sztabs- 
kapitana dragonów Heidenreicha, który później 
w powstaniu bral udział pod pseudonimem „Kruka", 
podporucznika artyleryi ł^ątkiewicza, poruczników 
Kricgera i Pławskiego, i esaułę kozaków Kubańskich 
Uenedykta Kuczkowskiego. Podejrzenia zwróciły 
się także przeciwko kapitanowi sztabu generalnego 
Ludwikowi Zwierzdowskiemu którego wskutek tego 
przeniesiono z "Wilna do Moskwy. Zwierzdowski 
brał potem bardzo czynny udział w powstaniu pod 
pseudonimem Topora. Zamordowanie Felknera jako 
pierwsze powodzenie terroru dało niebawem hasło do 
powtarzających się odtąd częstych skrylobójatw; 
rozkrzewienie się tego terroru przypisywano wpływo- 
wi powracających do kraju wychowańców szkoły 
podchorążych z Cuneo, których komitet rozsyłał po 
kraju jako agentów przygotowujących powstanie. 
Z głośniejszych wypadków skrytobójstw na tle poli- 
lycznem silniejsze wrażenie sprawiły: powieszenie 
pod Sierpcem (pow. Mławski) Prześlakiewicza podej- 
rzanego o stosunki z policyą; zasztyletowanie Jur- 
czykowskiego w Płocku; uduszenie w Wilnie Wę- 
dzialgowskiego, który w 1838 r. schwytał Szymona 
Konarskiego; powieszenie obwinionego o denuncya- 
cye Starczewskiego i jego kochanki Czerniakówny 
w Okrzowie pod Chełmem. Ta ostatnia egzekucya 
dokonana była podobno z upoważnienia Komitotu, 
wskutek czego zarządzono nadzwyczaj surowe śledz- 
two, którem zajął się oficer sztabowy Kalikst \\'itkow- 
ski ')r do niedawna pozostający w stosunkach z or- 
ganizacyą; uwięziono wtedy powstańczego naczelni- 
ka powiatu chełmskiego Niemirowskiego właściciela 
wsi Stołpie, oraz naczelnika wojewódzkiego księdza 
Paśnik o wski ego, który wkrótce potem w więzieniu 
poderżnął sobie gardło; aresztowany w tej samej 
sprawie prowizor flptckai*ski Dolentowicz, zajmujący 
się organizacyą powstańczą w Lublinie, odebrał so- 
bie życie w więzieniu. 

Pobór proskrypcyjny, wynaleziony przez Wie- 
lopolskiego, jako środek represyi zapowiedzianej re- 
skryptem z dnia 6 października, uwalniający od 
branki włościan czynszowych, czeladź dworską 
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i właścicieli ziemskich, ale zalecający wbrew ukazo- 
wi z 15 marca 18.59 r. o losowaniu, branie do wojska 
osób wskazywanych przez policyę, przyśpieszył wy- 
padki wywołując popłoch wśród organizacyi. Uka- 
zała się wtedy bez wiedzy komitetu odezwa, jakoliy 
przez Komitet wydana, a o.świadcząjąca że Komitet 
nie zezwoli na pobór I że „wprzód nim rząd zdoła 
spełnić swój zamiar nadejdzie chwila wybawienia*. 
Kartka wyszła od komitetu Mierosławskiego, do któ- 
rego z członków Komitetu Centralnego należeli: Da- 
niłowski i ICoskowski. Sprawa tej odezwy, zwanej 
.kartką o poborze" wywołała usunięcie Daniłowskie- 
go i Koskowskiego z Komitetu Centralnego. 

Komitet niemniej widział się spowodowany do 
wystąpień manifestacyjnych. Dnia 13 października 
wyda! odezwę wzywającą do natychmiastowego roz- 
wiązania wszystlcich Rad miejskich i powiatowych, 
a to ze względu, że rady te przy oczynszowaniu wło- 
ścian i poborze wojskowym będą narzędziem w rę- 
kach rządu. Mimo tej odezwy rady nie rozwiązały 
się, lecz zaprotestowały tylko przeciw poborowi woj- 
skowemu i uchyliły się od wyboru członków do de- 
legacyj konskrypcyjnycb. liada piotrkowska do 
odnośnego protestu dołączyła motywa, wskazujące, 
że od roku 1833 do is.^G powiat dostarczył wojsku 
11,000 ludzi, pozbawiając się rąk uzdolnionych do 
pracy pożytecznej; rekruci zaś ulegli przerażającej 
śmiertelności .zatracili język, obyczaj, religję wła- 
snego kraju", a garstka dymisyonowanych — 498 
z owych 11,000— „nietylko nie mogli być użyteczny- 
mi w powiecie, lecz raczej stawali się jego ciężarem*. 
Podatek, nałożony przez Komitet Centralny na mie- 
siąc listopad, płacony był bez oporu. Komisya 
uzbrojenia przez ostatni kwartał 1862 roku zebrała 
140,000 złp., a Ijangiewicz który w Paryżu zajmował 
się kupowaniem broni nabył w Genui około 6,000 
pruskich strzelb skałkowych i oddał je do przerobie- 
nia na pistonowe, a nadto około 4,000 karabinów za 
108,000 fr. 

W drugiej połowie listopada zaczęły się superre- 
wizye poborowe. W Łomży, łjowiczu, Kaliszu, Olku- 
szu stawiono opór czynny władzom poborowym 
Dnia 17 listopada w Rypinie (pow. lipnowski, gub. 
płocka) tłum rozpędził delegacyę konskrypcyjni 
Zygmunt Padlewski, który od października stal na' 
czele komitetu, w grudniu udał się do Petersburga, 
starając się pobudzić komitet .Zicmli i Woli" do 
energiczniejszego działania, i przedstawiając mu, że 
branka nieuchronnie doprowadzić musi do wybuchu. 
Komitet .Ziemli i Woli" nalegał aby wstrzymać wy- 
buch do lata a przynajmniej do marca, aby oczeki- 
wane wzburzenie włościańskie w Rosyi, z powodu 
zamiany stosunków poddańczych na przejściowe 
i rozgoryczenie chłopów, mogło wywiązać się równo- 
cześnie z powstaniem polskiem. Wskutek tych rad 
i wskutok wiadomości, że lud wiejski w majątkach 
szlacheckich stroni od organizacyi a branką nie 
objęty okazuje obojętność dla ruchu zwłaszcza 
w Królestwie i na Rusi (na Litwie i na Żmudzi lvon-, 
stanty Kalinowski osiągnął pewne powodzenie w 



Ucyi ludowej), Komi'et porzucił myśl ogłoszenia 
powstania równocześnie z branką i postanowił po- 
przestać na .dyslokacyi spisowycłi". Miała ona po- 
przestać na usuwaniu rekrutów z jednego wojewódz- 
twa i umieszczaniu ich pomiędzy włościanami w in- 
nem województwie. 

Postanowienia te niepodobały się gorętszym 
żywiołom. Nie wierzono w skuteczność dyslokacyi 
i zarzucano jej, że wprowadzi zupełny nieład do or- 
ganizacyi. W początkach stycznia 18Q3 r. odbył się 
w Skierniewicach zjazd komisarzy wojewódzkich. 
Wzięli w nim udział: Stanisław i l^eon Frankowscy, 
Józef Piotrowski, Gustaw Wasil-wski. Roman Ro- 
giński, Kdward Kolski, Ignacy Maciejowski i inni. 
7jazd uchwalił domagać się powstania równoczesne- 
go z branką, zapowiadając, że jeżeli Komitet odno- 
śnego hasła nie wyda, komisarze wojewódzcy sami 
ukonstytuują się we władzę ruchu. 

Wielopolski chwycił się wtedy źródeł represyj- 
nych w sposób nader bezwzględny, cofając znaczną 
część ustępstw, jakie sam wywalczył. W odpowie- 
dzi na protesty w sprawie poboi*u rozwiązał rady po- 
wiatowe, stan oblężenia przeprowadził z całą suro- 
wością, cytadela zapełniła się więźniami, sądzono 
ich zlekceważeniem form proceduralnych; ajednera 
z przewinień, które pociągało za sobą aresztowanie 
na ulicy było noszenie czapki barankowej. Utwo- 
rzona została tajna rada, pełnomocnictwa Jej były 
zupełnie nieograniczone. 

Dnia 6 grudnia wydany został reskrypt Rady 
Administracyjnej rozkazujący brać do wojska osoby 
źle zanotowane w ostatnich wypadkach, bez w^lę- 
du na to, czy wypadnie wziąść z jednego miasta lub 
jednego wyznania więcej popisowych aniżeli z dru- 
giego i wyjaśniający, że .jednym z głównych celów 
poboru, jest pozbycie się części ludności, która po- 
stępowaniem swojem przyczynia się do zamieszania 
porządku publicznego". Mimo iż rozporządzenie było 
tajne, znano powszechnie jego tekst, a dzienniki za- 
graniczne pisały o niem, jako o akcie barbarzyństwa 
i dzikości. Najostrzej wystąpił wówczas lundyński 
, Daily Telegraph'. Ambasador rosyjski z Paryża 
hr. Orłów umyślnie przybył do Warszawy, aby Wiel- 
kiemu Księciu przedstawić złe skutki fatalnego wra- 
żenia, jakie zapowiedź branki sprawia w Europie. 
Było już jednak zapóżno na cofnięcie się z obranej 
drogi, przy której Wielopolski obstawał z niesłycha- 
nym uporem. 

Na dwa dni przed oznaczonym terminem 17 
stycznia, w ciągu nocy (z 14-go na 15-ty) pułki gwar- 
dyjskie, sprowadzone do Warszawy stacęły obozo- 
wiskiem na placach i głównych ulicach miasta; po 
całej Warszawie krążyły silne patrole jazdy. Policja 
przy silnej eskorcie wojskowej zabierała kolejno 
z każdego domu młodych ludzi w wieku wojskowym 
i odsyłała ich do ratusza, gdzie wiązano im ręce 
i łączono po kilkudziesięciu w oddziały, odsyłane 
w kolei do cytadeli. O godzinie .'i rano branka już 
była zakończona. „Dziennik l^owszechny" donosząc 
o brance zaznaczył, ze odbyła się spokojnie, że ni- 



gdzie nie stawiano oporu i że „spisowi okazywali 
wszędzie radość i zadowolenie* ze sposobności 
,kszla.łcenia się w szkole porządku, którą im służba 
wojskowa otwierała'. Tego rodzaju notatka wpły- 
nęła rozjątrzająco na umysły, do najwyższego stop- 
nia Już i tak podniecone. Na wiadomość, że tysiące 
poborowych uciekło do lasów pobliskich, głównie 
zaś do lasów Kampinoskich, czę.^ć ludności męskiej 
pośpieszyła w ślad za niemi, tworząc nieuzbrojone 
albo źle uzbrojone oddziały. Przeciwko zbiegom wy- 
słano wojsko i równocześnie zapowiedziano brankę 
na cale Królestwo na 27 stycznia. 

Wybuch powstania. W dniu 16 stycznia na ze- 
braniu komisarzy z całego kraju i wydziałowych 
miasta Warszawy, Zygmunt Padlewski przedstawił 
sprawozdanie z sześciomiesięcznej pracy organiza- 
cyjnej, które objęło 30,000 osób. Padlewski stwier- 
dził, że organizacya „zaglądać zaczęła pod strzechę 
kmiotka", że duchowieństwo zorganizowało się dye- 
cezyami, że żydzi przystępowali do organizacyi i że 
nawet 70 milicyantów warszawskich, związanych 
oddzielną organizacya poddało się pod rozkazy Ko- 
mitetu. Część sprawozdania poświęcona stronie 
finansowej zaznaczała, że zasoby materyalne nie szły 
szczęśliwie „gdyż stan trzymający w ręku całe bo- 
gactwo kraju aż dotąd ciałom politycznem nie zo- 
stał*. .Podatek w dniu 18 października z. r. uchwa- 
lony dotknął zaledwie stan miejski, jako to: kupców, 
żydów, rzemieślników i urzędników a mała tylko 
cząstka szlachty do niego przystąpiła. Aresztowanie 
Ćwierciakiewicza i Godlewskiego w Paryżu opóźniło 
dostJiwę oczekiwanych 7,000 karabinów; broń my- 
śliwska przygotowana była zaledwie na G(X) osób. 
Zawiadamiał dalej Padlewski, że dla tworzenia sił 
powstańczych Langiewicz wysłany został w Sando- 
mierskie i na Ruś, Bończa w Ptocl^ie, Lewandowski 
na l'odlasie i Litwę, sam Padlewski zajął się woje- 
wództwem warszawskiem. 

Głównym motywom przyśpieszenia wybuchu 
była według wywodów Padlewskiego kwcstya wło- 
ściańska. Pozostawienie rządowi rozwiązania kwe- 
styi włościańskiej wydało się I^adlewskiemu zerwa- 
niem ostatecznem z ludem, .oddaniem go do szkoły 
szlacheckiej, gdzie panstawizmu się nauczy i tak 
zubożeje na duchu jak jego nauczyciele". Szło Pa- 
dlewskiemu o to, aby sprawa ludowa rozwiązana 
była przez sam Naród polslci przy poświęceniu mło- 
dzieży, której i tak groziło przelanie krwi na Kauka- 
zie. .Jako żołnierz regularnej armji - mówił — poj- 
muję całą trudność dzisiejszego położenia; wiem, że 
nic lepszego nie zrobię jak umrę niosąc kmiotkowi 
własną ręką to, co mu się należy, to co mu od nas 
i przez nas się należy'. Tegoż samego dnia (IB 
stycznia) wydana została odezwa Komitetu ogłasza- 
jąca ,krąj cały w stanie insurrekcyi*. Nazajutrz 
Padlewski objął dowództwo nad zbiegami ukrytymi 
w Kampinoskich 1 Błoóslnch lasach. Cofając się 
przed wojskiem idącem z Warszawy, przeprawił się 
przez Wisłę do lasów Nasielskich, gdzie także gro- 
madzili się powstańcy. Dnia 21 stycznia w lesie 
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Edmund Stawiski. 



Cfiłkowskim kolo Płocka oddziały i>ow8Uńcze urzą- 
dziły zasadzkę na oddział pułkownika Kożłaninowa. 
Koźlaninow zginął a jego oddział rozproszył się. 

Ogólny wybucłi powstania nastąpił w nocy z 32 
na 23 stycznia. IMan uderzenia na mniejsze załogi 
rosyjskie wykonano tylko w dwudziestu punktacłi 
Królestwa. Napad na Kielce powstrzymano rozka- 
zem Komitetu W lubelskiem naczelnicy powiatów 
uznali zamiar wybucłiu za n aj zgubniej szy krok dla 
sprawy narodowej. Nąjznaczniejsze siły mieli pow- 
staiky w Płockiem, ale i tam ule zdołano opanować 
miasta. Słabe powodzenie miały uderzenia w Bo- 
dzentynie, Suchedniowie, Jedłinie, Szydłowcu, Stocz- 
ku, Łomazach, Rossoczu, Kodoniu, Łukowie i Kazi- 
miei*zu. 

Komitet Centralny ogłosi! siQ Tymczasowym 
Rządem Narodowym i w dniu 22 stycznia wydał 
odezwłj uznającą wszystkich synów Polski bez róż- 
nicy wiary I rodu, pochodzenia i stanu, wołnymi 
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Aleksander Kurę. 



i równymi obywatelami kraju. „Ziemia, którą lud 
rolniczy posiadał na prawach czynszu lub pańszczy- 
zny, Btąje się od tej chwili bezwarunkową jego włas- 
nością, dziedzictwem wieczystcm; właściciele po- 
szkodowani wynagrodzeni będą z ogólnych fundu- 
szów państwa. Wszyscy zaś komornicy i wyrobnicy 
wstępujący w szeregi obrońców kraju, lub — w razie 
zaszczytnej śmierci na polu chwały — rodziny ich, 
otrzymają z dóbr narodowych dział ziemi". 

W osobnym dekrecie z tegoż dnia Tymczasowy 
Rząd Narodowy nadał formę prawną ogłoszonemu 
uwłaszczeniu, tak w dobrach prywatnych jak skar- 
bowych i kościelnych, i polecił wykonywanie tego 
dekretu dowódzcom wojskowym i naczelnikom wo- 
jewództw. W Sandomierskiem Langiewicz rozkazał 
księżom odczytać dekret z ambony i wyjaśnić jego 
znaczenie. Padlewski w Płockiem karat surowo 
większych właścicieli, którzy nie chcieli asystować 
przy odczytywaniu dekretu. Podobnie postąpili inni 
dowódcy. 

Włościanie nieufnie odnosili się do otrzymane- 
go daru, podejrzywając, że cały ruch ma na celu in- 



Zygmunt br. Sierakowski. 
(Według fotografii wiipótczeanej } 



tereay szlacheckie. Langiewicz groźnie musiał wy- 
stąpić przeciwko srogiej postawie włościan sando- 
mierskich; na Kujawach chłopi wiązali powstańców. 
Nieufność ta z biegiem wypadków zmniejszała się 
i już od kwietnia zaczynali chłopi zapełniać w nie- 
których okolicach powstańcze szeregi. 

Liczba członków Korni etu zmniejszyła się 
w Tymczasowym Rządzie Narodowym; pewna ich 
część nie chciała przyjąć odpowiedzialności za ogło- 
szenie powstania. Obok Zygmu'ita Padlewskiego 
najczynniejszym był Stefan Bobrowski, student ki- 
jowskiego uniwersytetu Obaj sprzeciwiali się po- 
wołaniu Mierosławskiego na dyktatora, ustąpili jed- 
nak zdaniu większości, którą w rządzie tworzyli: 
ksiądz Karol Mikoszewski. urzędnik sądu popraw- 
czego Oskar Awoyde, urzędnik komisyi skarbu Jan 
"Wojknwski i budowniczy Józef Janowski Dnia 21 
stycznia nominacyę dla Mierosławskiego zawieźli do 
Paryża: Władysław Janowski, Władysław Danilew- 
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ski i Władysław Jeske. W ruchu żywy udział wzięła 
miejska warstwa pracujjtca, młodzież z klasy urzęd- 
niczej, oficyaliści prywatni, drobni właściciele ziem- 
scy, niższe i zakonne ductiowieństwo. Więksi wła- 
ściciele i żydzi trzymali się na uboczu, młodzież 
Szkoły Glównoj zachowała wyczekujący spokój 
Bardzo wielu właścicieli ziemskich zjechało do War- 
szawy. Komitet szlarhecki oświadczał się za olwar- 
tem potępieniom powstania: sprzeciwiał się temu 
Edward Jurgens, domagał się rozwiązania dyrekcyi 
wiejskiej oraz uznania Rządu Narodowego. Osta- 
tecznie nie powzięto żadnt^j zgodnej uchwały. Część 
właścicielt ziemskich i kapitalistów ogłosiła „Odezwę 
do współobywateli", wzywającą powstańców, aby 
powrócili do domów, gdyż nie zdołają osiągnąć żad- 
nego powodzenia; autorowie odezwy Łłómaczyii 
wstrzymanie się od udziału w ruchu tem, aby mogli 
potem pośredniczyć pomiędzy rząd>m a ruchem po- 
wstańczym. 



Karol Malewski. 



Tymczasowy Rząd Narodowy rozporządzał ogó- 
łem lo.noo ludzi prawie nieuzbrojonych 1 400,000 
złotych polskich. Wojska rosyjskiego było w Króle- 
stwie 83.000; nadto nadesłano pułki konsysŁujące na 
Litwie; z Kosyi zaś na Litwę przysłano nowych 
10,000. I rusacy na granicy skoncentrowali w trzech 
korpusacłi 00,000 ludzi. Kząd austryacki z samego 
początku powstania okazywał raczej życzliwą Pola- 
kom neutralność; granica austryacka strzeżona była 
przez pułki węgierskie, przyjaźnie usposobione dla 
miejscowej ludności. 

Wybuch powstania zaskoczył władze wojskowe 
rosyjskie, zwłaszcza że doniesienia z prowincyi prze- 
sadzały rozmiary wypadków, a komunikacye w wie- 
lu punktach były przerwane; przejście pewnej liczby 
oficerów do szeregów powstańczych wywołało pe- 
wien zamęt, a głównodowodzący baron Ramsay po- 
śpiesznie kazał się skupiać mniejszym załogom 
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Dr. Gal^zowskl. 



W większych miastach, wskutek czego oddziały po- 
wstańcze mogły się porozumiewać i skupiać. Pierw- 
szy większy obóz założył w Ojcowie Apolinary Ku- 
rowski, więzień stanu z 1846 r w Prusach. Dnia 7 
lutego zajął Kurowski z 2,000 ludzi Sosnowice i za- 
brał z kasy rządowej 8o,0oo rubli. W górniczym 
Wąchocku rozłożył się obozem Marjan Langiewicz 
z 1,000 ludzi i założył tam fabrykę broni i na prze- 
strzeni od Iłży do Suchedniowa i Bodzentyna zorga- 
nizował administracyę i gwardyę bezpieczeństwa; 
w obozie wąchockim znajdowała się także drukarnia 
do wydawania rozkazów dziennych i proklamacyj 
Wąchock i Węgrów na Podlasiu uważane były za 
główne punkty skupienia sił powstańczych. 

Przeciwko Langiewiczowi wyszły dwie kolum- 
ny rosyjskie z Kielc i z I^domia. Przednia straż 
Langiewicza stoczyła z pierwszą z tych kolumn po- 
tyczkę pod Suchedniowem, który spłonął w dniu 3 
lutego. Następnego dnia wojska rosyjskie po wy- 
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,j^lTciu powstańców z miasta weszły do Wąchocka, 
który również uległ pożarowi. Langiewicz poprowa- 
dził oddział ku Łysej Górze dn klasztoru zwiezie- 
niem dla księży demerytów, których włączy! do od- 
działu. Do Wf^growa na Podlasiu ^dzie dowodził 
powstańcami Mystkowski. wyruszył pułkownik Papa- 
afanasopopulo z sześciu działami. Ażeby osłonić od- 
wrót MystkowskiegokuSokołowowi.dwiistu powstań- 
ców stanęłoprzed Węgrowem; wziijci pod ogień dział 
rzucili się na artylerzystów; zwrócono przeciw nim 
atak na bagnety wśród którego wszyscy zginęli \L[>\- 
zod ten rozsławił się szeroko, a poeta francuski August 
Barbier uwieczni! pięknemi wiei-szaml ',Etł*onvit, 
comme au jour du vieux Leonidas, deus cenLs nobles 
enlants, au salut d'une arnire se dćvouer..."). Węg- 
rów zniszczony został ogniem. . 

Oddział Komana Rogińskiego wyruszył z Uiałej 
przeciwko rosyjskiemu oddziałowi Nostica, wszedł 
do Janowa i posunął się ku Siemiatyczom, gdzie 
nadciągały także i inne oddziały. Dnia 6 lutego ge- 
nerał Maniukin wezw.iwszy bez skutku T^ogińskiego 
do poddania się rozpoczął w^alkę, przerwanfj wieczo- 
rem; Maniukin zdobył miasto dnia następnego, Ko- 
gtiiski wraz z częścią powstańców wszedł do puszczy 
i3ia'owie6kiej; otoczony w Królowym Moście, mając 
dokoła siebie tylko już 85 ludzi przedarł się i 13 lu- 
tego uderzył nawet na Prużany, gdzie po ustąpieniu 
miejscowej załogi zabrał, broń i amunicyę i lo.ooo 
rubli z Kasy powiatowej, a stamtąd szedł powiatami 
prużańskim, Słonimskim i pińskim aż ku Horyniowi. 
Wzięty w niewolę kolo wsi Borek, nie został straco- 
ny ze względu na męstwo jakie okazał i młodość swo- 
ją (miał lat 21); zesłanego na Syberyę. 

Uczniowie instytutu Puławskiego weszli do od- 
działu utworzonego w Lubelskiem przez Leona Fran- 
kowskiego; Zdanowicz stojący na czele tego oddziału 
zajął w nocy na 23 stycznia Kazimierz nad Wisłą. 
Wobec zbliżania się pułkownika Miedriikowa pi-ze- 
szedł przez Wisłę i zajął Zawichost, a następnie po- 
szedł na Sandomierz, aby Łam się bronić. Biskup 
wezwą! powstańców aby opuścili Sandomierz, nie 
ocaliło to jednak miasta; pod Slupicą Miednikow roz- 
bił oddział Frankowskiego, który wkrótce potem 
w Lublinie został rozstrzelany. Zdanowicz, którrgo 
jego podwładni chcieli sądzić prawem połowem. 
uciekł i poddał się C łi rusz c zewów i. W miejsce od- 
działu Frankowskiego pojawiały się oddziały: Boh- 
danowicza, Radziejowskiego i Nieczaja. 

Wybuch powstania wywarł niezmiernie silne 
wrażenie w całej Europie. Kossuth, Garibaldi, Wik- 
tor Hugo ogłaszali szumne odezwy i manilesty z wy- 
razami sympatyi dla Polaków i z odwoływaniem się 
do narodu rosyjskiego. Odezwę Wiktora Hugo do 
oficerów rosyiskich drukował „Kolokoł". Emil de 01- 
rardin najwybitniejszy publicysta Francy! wystoso- 
wał Ust do Cesarza Aleksandra. W samej Rosyi nie- 
które czasopisma jnk „Sowremiennik". „Oczorki*. 
„Pctersburgskie Wiedomosii", .Sowremiennost", 
okazywały pewną sympatyę Polakom, ale równocze- 
śnie w porozumieniu z sferami wpływoweml rozpo- 



częła się silna agitacya nacyonalislyczna. Katkow 
i Leontijew otrzymali w tym czasie dzierżawę „Mos- 
kiewskich Wiedomostf z monopolem ogłoszeń rzą- 
dowych. Katkow rozbudza! patryotyzm .szczerze 
rosyjski", przez oskarżanie osób, gazet i czynników 
sprzyjających Polakom; w ruchu wolnomyślnym ro- 
syjskim dopatrywał się polskiej intrygi, proklama- 
cye rZiemli I ^^'oIi' przypi.sywał emisaryusznm pol- 
skiej rewolucyi. Silne wrażenie uczyniły słowa ce- 
sarskie wypowiedziane na rewii gwardyi 25 stycznia: 
„Wiem, że stronnictwo rewolucyjne liczy na to, że 
znajdzie zdrajców nawet w waszych szeregach". Roz- 
jątrzenie przeciw Polakom podtrzymywała z wytęże- 
niem dyplomacya pruska, wskutek zleceń Bismar- 
cka, który od kuńca grudnia 18C,2 r. objął kierunek 
polityki zagranicznej Prus. Jego pomysłem było 
„pozwolenie wrzodowi aby wezbrał i zropiał' i do- 
prowadzenie wszelkieml sposobami do wybuchu po- 
wstania aby przez zdławienie go bezwzględne raz 
na zawsze pozbyć się kwestyi polskiej Wybuch 
powstania rozdwajał przytem Rosyę i Francyę i czy- 
ni! koniecznem! jaknajlepsze stosunki Petersburga 
z Berlinem. Z początkiem lutego wysłał liismarck 
do Petersburga Alwenslebena z propozycyą czynnej 
interwencyi Prus w Królestwie. Ostatecznie dnia 8 
lutego zawarta została konwencya, na podstawie 
której wojska pruskie i rosyjskie mogły w pościgu 
za powstańcami dowolnie przekraczać granicę. Wia- 
domość o tej konwencyi wywołała ożywioną dysku- 
syę w izbach pruskich; zwłaszcza dep. Waldeck wy- 
stąpił praeciw niej gwałtownie, oświadczając, że: 
.trudnoby było znaleść właj^ciwą kategoryę aktów 
publicznych, gdzieby ją można było umieścić". 
.Czyż państwo — mówił Waldeck — które powiada 
o sobie, że idzie na czele cywilizacyi w Niemczech, 
może podejmować się takie] roli? Człowiek, którego 
czoło nie okryło się rumieńcem wstydu na podobną 
myśl — nie jest godzien nazywać się I*ru,sakiem lub 
Niemcem". Bismarck odmówił wszelkich wyjaśnień 
w sprawie konwencyi, i niezmiernie dotknięty sło- 
wami Waldecka podczas burzliwych dwudniowych 
rozpraw 28 i 27 lutego traktował izbę z bruLalnem 
lekceważeniem. Izba pruska 246 głosami przeciwko 
57 uchwaliła ostatecznie wniosek Bockiim-DollTsa, 
wzywający rząd, aby Prusy nie pomagały i nie sprzy- 
jały ani władzcm rosyjskim ani powstańcom i aby 
poprzestały na natychmiastowem rozbrojeniu ludzi 
przechodzących z Królestwa Polskiego przez pruską 
granicę. 

Mierosławski, Langiewicz, Bobrowski. Powołany 
na dyktatora Mierosławski przedostał się przez prus- 
ką granicę wraz z garstką Polaków, kształcących 
się w zakładach wojskowych trancuskich i na Ku- 
jawach pod Krzywosądzem zebrał ośmdziesięciu 
trzech oficerów i podoficerów, którym Rząd Narodo- 
dowy miał przysłać oddział. Rosyjski oddzia! 8chil- 
der-SchuIdnera wytropił 19 lutego obozik pod Krzy- 
wosądzem Mierosławi^ki i Kui-zyna okazali męstwo 
osobiste; pod Microsławsłdm zabito konia i ledwie 
uszedł z życiem i przyłączył się pod Ptowcami do 



nadciągającego oddziału Mielęckiego, który jednak 
nie chciał oddać Mieroslawskienm dowództwa. Pi*zy 
Nowej WsiSchilder-Scliuldnor doścignął oddział Mie- 
lęckiego 21 lalcgo a Mierosiawski lionŁuzyonowany 
schroni! się w Poznańskie. 

Stronnictwo bia-ych, lękając si^ nadewszystko 
dyktatury Mierosławskiego, wytężyło wtedy wszyst- 
kie siły, aby władza nieograniczona nad ruchem 
przeszła w ręce Langiewicza 'j. który wyparły ku 
Lysci Górze, obronił się pułkownikowi Czengeremu 
i zająwszy Staszów, połączył się pod Małogoszczą 
z Jeziorańskim. Unia 24 lutego stoczył Langiewicz 
walkę z oddziałem Czengerego, Zwierowa i Dobrowol 
skiego, Polaka, do niedawna nawei spiskowca, który 
potem zginął w ostatniej wojnie wschodniej. W bi- 
twie tej zginęła wśród wielu innych walcząca w sze- 
regach jako żołnierz Zofia Dobronoki. Langiewicz 
poniósł wielkie straty i cofnął się w okolice Krakowa, 
zeiknąwszy się jeszcze 4 marca pod Pieskową Kkałą 
2 ks. Szachowskim; w potyczce lej zginął walczący 
po stronie polskiej oficer rosyjski Andrzej ]*olebnia 
Wyparłszy załogę ze Skały założył obóz w Goszczy 
(obecnie wła.sno:>ć p. Zygmunta Zubrzyckiego) mię 
dzy Klomnikami a Proszowicami, w odległości pięciu 
mil od Krakowa. Obóz w Goszczy stał się odrazu 
głównym punktem koncentracyjnym. Wojskowy 
francuski Franciszek Rochebrun, który byl w Kra- 
kowie nauczycielem fechtunku, a z chwilą wybuchu 
powstania utworzył oddział .żuawów śmierci", 
kształcił wojskowo nowoprzybywnjących; mustrą 
kosynjerów zajmował się major Kiciński. Jednym 
z a(^uiantów Langiewicza była dwudziestopięcio 
letnia Anna Henryka Pustowojtow »), która już 
w utarczce pod Małogoszczą wykazała dużo odwagi. 

Na Langiewicza zwrócili uwagę politycy Hote- 
lu Lambert, którzy widząc, że dyplomacyaeuropejsKa 
gotowa jest podsycać powstanie, uznali za konieczne 
opanować niem a przedewszystkiem odjąć mu cechę 
ruchu na tle spolecznem. Komitetowi Centralnemu 
otiarowano z Hotelu Lambert współdziałanie pod wa- 
runkiem, że stosunki, przynajmniej stosunki jawne, 
zostaną z europejskiemi knowaniami rewolucyjnemi 
zerwane. Wywarto przyteni nacisk na Komitet, aby 
ogłosił, że uwłaszczenie włościan nie wypłynęło 
z teoryi, grożącej obaleniem zasad porządku społecz- 
nego, lecz było lylko wywiązaniem się z dawnych 
obietnic, dobrowolnie przez wła.^icicieli ziemskich 
uczynionych. Niechęć Langiewicza do Mierosław- 
skie>;o była powodem, dla którego na Langiewiczu 
właśnie budowano nadzieję, że odejmie powstaniu 
charakter ruchu społecznego. W początkach marca 
otrzymał Langiewicz akt zrzeczenia się władzy na 

'j Marjan Malchjor Laogiewlcz urodxU śią w Kroto- 
Bsynie w Poznańjikiem 1827 r.. nyn lekarza wojskuwcpo pod- 
OSos wojny 1831 r., stadjaodbywnl w Tntemeszaie i w Ilerli- 
nie, potem oficer artyleryi, gaiilialdczyk. profesor :irtvleryl 
w Coneo, gdzie przyszło do nieporozumieii z Hiuroslawakim. 

•) AnoB Heuryku Pustowojtow nr. 1838 r. nu Wolj^niu, 
cdrkm póiiLiejazetcD generula. Mutka jej bylu Polko, KoRsa- 
kowska. 



jego rzecz przez Tymczasowy Mząd Narodowy; do- 
kument był nieautentyczny i wydany bez wiedzy 
Rządu Narodowego, wystarczał jednak, aby obalić 
skrupuły Langiewicza. Dnia 10 marca Jeziorański 
obozowi w Goszczy ogłosił dyktaturę Langiewicza, 

Rozporządzając UMU) ludzi Langiewicz skiero- 
wał się w stronę Miechowa, po dwóch niepomyślnych 
utarczkach zwrócił się ku Chrobrzy nad Nidą; dnia 
17 marca daremnie starał się przeszkodzić przepra- 
wie rosyan przez Nidę, przyczem odznaczyli się od- 
wagą żuawi Rochebruna W lasach pod Grocho- 
wiskami stoczona została zacięta walka, pray której 
obusironne straty do i.aOO zabitych i rannych wy- 
niosły. Dwóch sztabskapitanów, jeden praporszczyk 
i trzydziestu kilku żołnierzy dostało się w ręce Lan- 
giewicza Mimo tej bitwy położenie Ijangiewicza było 
bardzo ciężkie, zwłaszcza wobec trudności dowozu 
żywności, wywołanego coraz ściślejszem zamyka- 
niem granicy austryjackiej. Rada wojenna, odbyła 
w Welczu w nocy z 18 na 19 marca postanowiła po- 
dzielić obóz na dwa oddziały, nad któromi objąć 
mieli komendę Czachowski i Śmiechowski. Langie- 
wicz, potajemnie opuścił obóz, aby udać się w Lu- 
belskie przez Gaiicyę. Oddział Czachowskiego ści- 
gany przez rosyan uchodził w górę Wisły, wzdłuż 
granicy galicyjskiej; niewytłumaczone zniknięcie 
l*angiewicza wywołuto popłoch i zniechęcenie. Część 
oddziału przeprawiła się przez Wisłę do Oalicyi, 
pod Opatowcem, reszta przeszła 21 marca granicę 
auslryacką pod Igołomnlą. Wkrótce potem i sam 
Langiewicz wpadł w ręce austryackie; umieszczono 
go naprzód w Tarnowie, a potem w jednej z twierdz 
morawskich. 

Uwięzienie Langiewicza i rozsypka jego małej 
armji zrozumiana została zarówno w liosyi jak Ł za- 
granicą jako zakończenie powstania. Ale nadzieje 
interwencyi europejskiej nie przestawały łudzić 
umysłów. Dwudziesto-trzy letni Stefan Bobrowski, 
znajdujący się wtedy w Krakowie jako nadzwyczaj- 
ny komisarz Tymczasowego Rządu Narodowego, wy- 
dał odezwę, zawiadamiającą, że .dyktatura upadła 
w dniu 1» marca* i , najwyższa władza narodowa 
przechodzi znowu w ręce Komitetu Centralnego". 
Bobrowski zapowiadał, walkę bez wytchnienia, bez 
zniechęcenia przeciwnościami, bez wstrzymania się 
woboc przeszkód, jakie mogą nam stanąć na drodze*. 
Odezwa zapewniała, że .władza nie będzie już ze- 
środkowana w jednem ręku'. Bobrowski nie zdołał 
jednak przeprowadzić nowej organizacyi ruchu; za- 
strzelony został przez hr. Adama Grabowskiego, 
który go wyzwał na pojedynek podczas jego pobytu 
w Krakowie. 

Interwencya dyplomatycina w kwestyi polskiej 
stała wówczas istotnie na porządku dziennym dys- 
kusyi politycznej. W dniu G lutego w senacie fran- 
cuskim Billaull imieniem rządu stwierdził, że Fran- 
cy a nic nie straciła ze swego współczucia dla Polski 
lecz, że , autonomia tego Królestwa więcej może się 
spodziewać po wspaniałomyślnych i liberalnych 
uczuciach dzisiejszego cesarza Rosyi, aniżeli po po- 
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'eyjnej. Ruch objął wtedy i Litwę, gdzie 400m1rowych 
pośredników zażądało dymisyi, i gdzie komitet wy- 
konawczy Rządu Warszawskiego utworzyli umiar- 
kowanie usposobieni: Aleksander Oskierko, An- 
toni Jeliński, Jakób Giejsztor, tYanciszek Dalewski. 
Kasy władzy powstańczej zapełniły się, gdyż finan- 
siści warszawscy i bogaci ziemianie uwierzywszy 
w skuteczność powstańczej manifestacyi i interwen- 
cy^ europejską okazali skłonność do ofiar. 

Nadzieja interwencyi wpłynęła na władzą po- 
wstańczą powslrzymiyąco: zaczęto się stai'ać, aby 
dowieść przed Kuropą, że rząd Narodowy nie jest 
demagogiczny, lecz gotów będzie naw^et do represyi 
ruchów radykalnych. Dekret komitetu z dnia 7 
kwietnia rozwiązywał wszystkie polityczne stowa- 
rzyszenia i zakazywał tworzenia klubów i komitetów. 
Dnia 16 kwietnia ogłosił publicznie, że o żadnych 
zmianach politycznych lul) społecznych nie myśli. 
Urzędy w organizacyi oddawać poczęto ziemianom 
i zdeklarowanym Biaiym. Stosunki z Garibaldim, 
Bakuninem i Marksem przerwano, myśli sprowadze- 
nia 7,0(ju robotników paryskich, klórey jako ochotni- 
cy zapisali się w komitecie d'Harcourta zaniechano. 
Interwenc.ya dyplomatyczna ograniczała się tymcza- 
sowo do ogólnikowej wymiany not dyplomatycznych, 
w których Druyn de Lhuys imieniem Prancyi przed- 
stawiał, że, opinia publiczna w kwestyi polskiej stoi 
na gruncie prawa i domaga się uznania zasad, któ- 
rym zgoła zaprzeczyć niepodobna". Ostrzejsza była 
cokolwiek wymiana not francusko-niemieckich z po- 
wodu konwencji Ahenslebena. a zarówno Oorcza- 
kow jak Bismarck kategorycznie wyparli się istnie- 
nia tej konwencyi. Noty wymieniane pomiędzy 
Russelem a lordem Napierem, przedstawicielem 
Anglji w Petersburgu wypowiadały dużo sympatyi 
dla Polaków, ale lord Napier .postawił sobie za 
prawidło nigdy nie wszczynać dyskusyi w spra- 
wach polskich*. Odstąpił od tego prawidła w dniu 
2 marca, doradzając Gorczakowowi natychmia- 
stowe egłoszenie bezwarunkowej amnestyi i przy- 
wrócenie stanu i-zeczy zapewnionego traktatem 1815 
roku. Ale to poparcie Polaków było najzupełniej 
platoniczne i nie pozostawiało żadnych złudzeń, że 
nigdy nie zamieni się w jakąkolwiek czynniejszą 
interwencyę. Rząd austyacki nie brał udziału nawet 
w wymianie not, nie chcąc narażać sobie poddanych 
polskich przez układy z Rosyą, a zarazem nie chcąc 
polskich poddanych w Rosyi zachęcać do oporu 
z obawy o rozszerzenie się powstania w Polsce au- 
stryackiej. 

Możliwość interwencyi wywołała natomiast sil- 
ne wzburzenie wśród rosyjskiej opinii publicznej, 
która skłonna była uważać kwestyę polską za spra* 
wę domową, a stłumienie powstania za obowiązek 
narodowej ambicyi rosyan. Rząd utwierdza! za po- 
mocą prasy sobie oddanej nastrój wzburzenia naro- 
dowego; wobec mocarstw zachodnich przedstawiał, 
że „powstanie jest ruchem demokratycznym i anty- 
społecznym, pochodzącym ze zgubnych przekonań, 
których autorem i symbolem jest Mazzini". Po od ■ 



mownej odpowiedzi jaką Napoleon otrzymał od C< 
sarza, Francya uznała, że wszelkie dalsze wystąpie- 
nia powinny być zbiorowe. Z inicyatywą zbiorowe- 
go wystąpienia zwrócił się gabinet angielski do 
państw podpisanycli na traktacie wiedeńskim, a więc 
oprócz Prancyi do Austryi, Prus, Hiszpanii, Portu- 
galii i Szwecyi. Te trzy ostatnie państwa stosownie 
do wezwania Anglii przesłały do Petersburga odpo- 
wiednie do propozycyi angielskiej noty; Bismarck 
imieniem Prus stanowczo odmówił oświadczając, że 
ustępstwa dla Polski doprowadzą do jej niepodległo- 
ści 1 zmuszą do powiększenia pruskiej armii o loo.UOO 
ludzi. Austrya ostatecznie zgodziła się wziąć udział 
w przedstawieniach, ale pod warunkiem, że będzie 
mogła przemawiać odrębnym językiem; Francya 
miała jedynie zastrzeżenia co do powoływania się na 
traktat wiedeński, skierowany przeciwko jej intere- 
som i dynasty! napoleońskiej. Ostatecznie lord Na- 
pier, książę Montebello. hr. Thun w dniu 17 kwietnia 
wystąpili wobec hr. Gorczakowa z przedstawieniem 
not swoich rządów. 

Marzec I kwiecień wypełnione były rozszerzają- 
cą się partyzantką powstańczą. W końcu marca 
jako organizator i intendent powstania wystąpił 
Włodzimierz Lempke z Ukrainy. Na Kujawach trzy- 
mał się czas jakiś Kazimierz Mielecki, raniony śmier- 
telnie 23 marca. Dwudziestokilkoletni oficer tran- 
cuski. wychowaniec szkoły w St. Cyr, Young de 
Blankenheim. odznaczył się pod Nową Wsią, skąd 
oddział rosyjski przeszedł przez granicę pruską i roz- 
lokował się w Inowrocławiu, powróciwszy potem 
około Torunia na terytoryum polskie. Young do 
Blankenheim zginął w utarczce pod Brdowem. Po- 
między Wisłą a Prosną liczono powstańców na8,0<K). 
Oddziały Parczewskiego i Litticha zosUły rozbite 
pod koniec kwietnia Taczanowski i Francuz Pau- 
cher odnieśli powodzenie pod Pyzdrami 29 kwietnia; 
kosynierami dowodził Garnier d'Albin. W Sando- 
mierskiem Władysław Koronowicz walczył pod Grzy- 
bową Górą, 17 kwietnia, Gryliński pod Brodami 18 
kwietnia; Czachowski pod Stefankowem ^i kwietnia. 
W Icrakowskiem Mossakowski po utarczce niedaleko 
Golczewie rozbity został pod Jaworniskiem, gdzie 
zginął student medycyny Pałeczka, syn włościanina. 
W Lubelskiem Marcin Borelowski-Lelewel walczył 
niedaleko Józefowa 17 kwietnia i utrzymał się na 
placu przy poparciu okolicznych włościan. 

Zygmunt Padlewski sformował oddział w Płoc- 
kiem i w dniu 9 marca pod Myszyńcem walczył z od- 
działem generała Tolla. Nieporozumienie z organi- 
zacyą cywilną w Płockiem i odmowa Komitetu po- 
wierzenia mu władzy nad tą organizacyą zniechęciły 
Padlewskiego pomimo powodzenia pod Myszyńcem 
do dalszych działań; jedynie list Bobrowskiego po- 
wstrzymał go od porzucenia dowództwa. W nocy 
z 21 na 22 kwietnia przejęta została kartka pisana 
przez Padlewskiego do komisarza Prus Zachodnich, 
a zapowiadająca przyjazd Padlewskiego nad granicę 
dla zasiągnięcia wiadomości o nadejść mających od- 
działach. Dnia 23 kwietnia uwięziono Padlewskiego, 
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który jechał na granicę jako obywatel ziemski Ze- 
non Poliński. Na zapytanie sztabskapitana Prowol- 
skiego Padlewski przyznał si*;, kim jesl Skazano 
go na rozstrzelanie bez zastosowania amnestyi z dnia 
1 kwietnia, przyrzekającej wolność tym powstańcom, 
którzy złożą broń do 1 maja. Dnia 25 maja dokonano 
rozstrzelania w Płocku. 

Na Litwie Klet Korejwa. jako naczelnik powia- 
tu trockiego założył obóz w lasacłi janowskicii; 
scłiwytany do niewoli dnia 24 marca rozstrzelany 
został w Kownie. W lidzkim powiecie stanął na 
czele oddziału Ludwik Narbutt, skazany jeszcze jako 
uczeń wileński w 18^7 r. za konspiracyę na ;jOo rózeg 
i dwanaście lat ełu2hy w sołdatacli na Kaukazie, 
gdzie jednak dosłuży! się stopnia oflcerskiego. 
W puszczy nad Mereczanką pod Rudnikami w lesie 
Podubicclcim i koło Loksztucian stoczywszy pomyśl- 
ne dla siebie utarczki, dążąc do puszczy Grodzień- 
skiej oko!o Dubicz otoczony został przez przeważa 
jące siły i tam poległ. Na Żmudzi tworzyły si<j od- 
działy, które prowadzili włościanie Adam Bitis, Puj- 
dak, Lukaszunas. W komendzie, w rozporządzeniach, 
w śpiewach, w przemówieniach dowódców' używanu 
tylko języka miejscowego. Komitet wileński dowie- 
dziawszy się. że na Żmudzi organizują ruch ks. Mac- 
kiewicz i Bolesław Kołyszko, i otrzymawszy donie- 
sienie o wyprawie ł.apińsklego z Angiji ku brzegom 
Żmudzi, wezwał 31 marca ,lud Litwy i Rusi wszyst- 
kich wyznań i stanów" do udziału w powstaniu; we 
zwanie ogłoszone było z ambon. Wiele sobie obie- 
cywano w Wilnie i na Żmudzi z .sympatyi szwedz- 
kich. W istocie w dniu 2 marca odbył się wielki 
mityng w Sztokholmie; zaczęto zbierać hojne słdadki 
dla poparcia polskiego ructiu. Dnia 27 marca odbył 
się wielki bankiet dla przybyłego tam księcia Wła- 
dysława Czartoryskiego. Generał Harelius wznosił 
toast na cześć Polaki i śpiewano pieśni narodowe 
polskie w szwedzkim przekładzie. Ten sam nastrój 
panował i w Pinlandyi. PrzygoloMywano przewóz 
morzem broni i oddziałów. Liczono na przybycie 
Bakunina i zorganizowanie legionu rosyjskiego. 

Zakupiony został istotnie w Angiji parostatek 
.Ward Jackson"; naczelnikiem odnośnej eksoedycyi 
został pułkownik ł-apiński, klóry niegdyś walczył 
w szeregach czerkicskich przeciw Rosyanom. Wy- 
prawa skończyła się na niczem. Angielscy maryna- 
rze nie chcieli jechać do Połągi i zatrzymali się 
w Porcie szwedzkim Malmf\ Próby Łapińskiepo, 
aby łodziami dostać się na bi-zeg żmudzki spełzły na 
niczem. W oczekiwaniu na przybycie statku pod 
Połągą gromadziły się zawiązki oddziałów; ku Połą- 
dze prowadził swój oddział także Bolesław Dłuski 
pod przybranem nazwiskiem Jabłonowskiego. Oko- 
pawszy się w Tauros, pod Karopolem, odpierał tam 
ataki; walczył z początkiem IcwieŁnia pod Sztcmpla- 
mi i Lenczami. Powstanie żmudzkie zaniepokoiło 
nietylko władze, ale i niemców bałtyckich, zniena- 
widzonych przez całą łotewską ludność, pobudzoną 
teraz hasłem wolności i uwłaszczenia. Tem więk- 
szej znaczenia nabiera} tefl ruch wolpec wieści, że 



naczelnikiem sił zbrojnych województwa kowień- 
skiego został Zygmunt Sierakowski, jeden z najzdol- 
Iniejszych oficerów sztabowych armji rosyjsldej, 
którego minister wojny Milutin używał do najwa- 
żniejszych prac nad sprawą reorganizacyi woj- 
skowej. 

Sierakowski już jako uczeń uniwersytetu pe- 
tersburskiego w 1848 T. skazany został w soldaty do 
pułków orenburskich; zyskawszy stopień oficerski 
wstąpił do akademii sztabu generalnego i wysłany 
przez rząd zagranicę, badał urządzenia liczne wojsko- 
we w innych krajach i wtedy zetknął się z Miero- 
sławskim, Hercenem i Garibaldim W roku 1860 
ożeniwszy się z Apolonią Dałewską, siostrą Fran- 
ciszka, sybiraka, potem członka Komitetu Wileń- 
skiego, wszedł w styczność z ruchem powstańczym. 
Sierakowski pod pseudonimem Dołęgi objął dowódz- 
two w Kowieńskim i spróbował zamienić walki par- 
tyzanckie w regularną kampanię. Wziąwszy sobie 
na szefa sztabu Laskowskiego organizował bataljony 
w lasach pomiędzy Poniewieżem 1 Wilkomierzera. 
,W bobrowej batorówce z zielonym wierzchem, 
w brązowej kapocie, w ruskich jeszcze wojskowych 
pantalonach, przy pałaszu i rewolwerze, chudy, śred- 
niego wzrostu blondyn" —jak go opisuje Jerzy Las- 
karys — wywierał ogromny urok na każdego, kto się 
do niego zbliżył We dwa tygodnie miał już 2,000 
regularnych żołnierzy i liczył, że za dwa miesiące 
będzie mógł wystawić io,i>oo-czną armję litewską. 
Pierwszą walkę stoczył Sierakowski pod Rogowem 
i Ginetyuem 18 kwietnia, odznaczył się tam ksiijdz 
Mackiewicz, z krzyżem w ręku idący na czele 
kosynierów, wyuczonych przez Wiwulskiego, który 
odbywał naukę po litewsku. Drugą utarczkę sto- 
czył Sierakowski około Korsakiszek, poczem wyru- 
szył do Kurlandyi. Sam prowadził kolumnę środ- 
kową; prawem skrzydłem dowodził ks. Mackiewicz, 
lewem Kołyszko. 

W pobliżu miasta Birż kolumny Sierakowskie- 
go i Kołyszki zaatakowane zostały przez trzytysięcz- 
ny oddział generała Ganeckiego. Po półgodzinnej 
potyczce pod Medejkami Sierakowski wbrew zdaniu 
Kołyszki, który chciał nie czekając na koulmnę ks. 
Mackiewicza uderzyć na Ganeckiego, postanowił 
zająć obronne stanowisko pod Gudiszkami. Ganccld, 
zasilony przez dwustu strzelców przysłanych przez 
baronów Kurlandzkich, uderzył nazajutrz o godzinie 
U przed południem. O godzinie 5 po południu Sie- 
rakowski padł ciężko ranny, co zdecydowało o sta- 
nowczej klęsce powstańców, pomimo spóźnionego 
nadejścia ks. Mackiewicza. Kołyszko próbował sku- 
pić rozpierzchłych powstańców pod Sznurkiszkami, 
gdzie jednak nazajutrz rozproszeni zostali ponownie 
i zmuszeni do bezładnej ucieczki. W kilka dni po 
tych walkach birżańslflch od 2-go do 4-go kwietnia, 
według starej daty od 20 do 22 kwietnia w domku 
leśniczego schwytano Sierakowskiego i Kołyszkę. 

Maj, Czerwiec. Manifest z dnia i kwietnia, 
uprzedzający notę zbiorową państw zagranicznych, 
ogłosił amnestyę dla wszystkich, którzy w ciągu 
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miesiąca, a wiQC do 1 maja dobrowolnie broń złożą. 
Amnestya nie powstrzymała jednak ruchu, w którym 
obecnie rej wodzili lilali, ufni w skutki inŁerwencyi 
europejskiej. W Rządzie Narodowym przewodzili 
Karol Ruprecht i Edward Siwiński. Walka pomię- 
dzy Białymi i Czerwonymi nie ustawała jednak l>y- 
naimniej. Mierosławski w Krakowie przygotowywał 
nową wyprawa. W Warszawie utworzyła się I'o- 
wstańcza Komisya, będąca jakliy drugim liządem 
Narodowym, Wchodzili do niej: Leon Ctimurzyóski, 
l'>ancizsek Orłowski, Zdzisław Janczewski, Paweł 
Landowski, a potem w miejsce Chmurzyńskiego Jul- 
jan Wyrembowski. Komisya ta pozostawała w związ- 
ku z Mierosławskim Wyprawa Mierosławskiego nie 



jako naczelnik policyi, Włodzimierz Lempke jako 
organizator i intendent, Kugenjusz Dembiński w wy- 
dziale wojennym. W ścisłym związku z tym Rządem 
pozostawał Komitet Polski w Paryżu, do któr^o 
wchodzili oprócz ks. Władysława Czartoryskiego, 
Achilles Bonoldi, Ksawery Hranicti, Seweryn Galę- 
zowski, Aleksander Guttry, Józef Ordęga i Ludwik 
W^olowski. 

Dnia iii maja ogłoszono, że „Komitet Centralny 
jako tymczasowy Rząd Narodowy, zamienia się na 
stały Rząd Narodowy". Ale oddanie Hotelowi Lam- 
bert steru spraw publicznych wywołało wrażenie jak 
najgorsze; atmosfera feudalizmu i uUramontanizmu, 
panująca w otoczeniu ks. Czartoryskiego zniechęcała 



Murawjew, gubernator Wileński. 



udała się. Pierwszy oddział, prowadzony przez Mi- 
niewskiego, rozgromiony został pod Krzykawką, 
gdzie zginął włoski ochotnik Nullo, drugi w kilka 
dni później pod Igolomnią. Komitet Centralny już 
zupełnie wówczas opanowany został przez Białych 
i poddał się moralnemu kierownictwu księcia Wła- 
dysława Czartoryskiego. W*ostatnich dniach kwiet- 
nia Rząd Narodowy tworzyli: Aweyde (wydział admi- 
nistracyjny). Ruprecht (wydział skarbowy), Giller 
(sprawy zagraniczne i prowincyai, Józef Janowski 
(wydział wojenny), lidward Siwiński (prawo). Nadto 
kierownicze stanowisko zajmowali Jan Karłowicz 



warstwy demokratyczne. Wśród młodzieży rewolu- 
cyjnie usposobionej myślano o zamachu, z którego 
pomocą możnaby owładnąć sterem ruchu Broszurka 
wydana w Krakowie p. t. , W tył" domagała się usta- 
nowienia trybunału rewolucyjnego, stojącego ponad 
rządem i oświadczała się za środkami terorys tyczne - 
mi. Ruchem tym kierował poniekąd Ignacy ('hmie- 
linski, a sprzymierzeńcem jego w nowym Rządzie Na- 
rodowym był Włodzimierz Lempke. Siworzywszy 
tak zwaną .straż bezpieczeństwa", Lempke przy jej 
pomocy, wespół z garstką terorystów rozpędził 
w dzień Zielonych Świązek dotychczasowy skład 
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\lzi{'\u Narodowego, rządu, który miał funkcyonować 
tylko do dnia ll czerwca, weszli: Piotr Koliylański, 
Henryk Rakowski, Erazm Malinowski, Władysław 
Kwiatkowski i Franciszek Dobrowolski. Aweyde 
by! sekretarzem rządu. Ponad Rządem istniała jed- 
nak Komisya Nadzorcza, która mogła usuwać człon- 
ków Rządu i wstrzymywać jego ucliwały. Komisyą 
tą dowolnie kierował Lempke. 

Nowy Rząd w dniu 2 czerwca zaprowadził ^try- 
bunały rewolucyjne" w Warszawie i w każdym po- 
wiecie, i ogłosił prawo karno co do przestępstw poli- 



ku. Niezadowolenie z nowego i^ądu niebawem obja- 
wiło sif; bardzo silnie wskutek agitacyi Karola Ma- 
jewskiego i Oskara Aweyde. W drugie) polowie 
czerwca Biali powrócili znowu do władzy. "Wybrani 
zostali: Majewski, Aweyde, Władysław Gołemberski, 
Stanisław Krzemiilski, Józef Grabowski, Wacław 
Przybylski, Józef Janowski, Dembiński, Józef Wag- 
ner. W miejsce Przybylskiego wszedł wkrótce po- 
tem Władysław Milewicz. 

Ructi zbrojny przejawiał się w dalszym ciągu 
w partyzantce, przyczem jednak głównie trzymano 
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tycznych, do których zaliczono czyny zmierzające 
do osłabienia R-ądu Narodowego i szkodzenie ru- 
chowi rewolucyjnemu. Uyły trzy stopnie kary: kara 
śmierci, publiczne pozbawienie czci, wygnanie z kra- 
ju a wzglłidnie z miejsca zamieszkania. Nowy rząd 
mniemał te ma silne podstawy finansowe, gdyż 
urzędnicy warszawskiej kasy Głównej, Aleksander 
Waszkowski, Stanisław Janowski i Stanisław Hebda 
dostarczyli rządowi 2-t miliony złotych polskich. 
Z sumy tej jednak tylko 400,000 rubli było w gotów- 
ce reszta w Listach Zastawnych, które posłano do 
spieniężenia zagranicę, bez pomyślnego jednak skut- 



się taktyki odpornej. Surowo to ganił dekret Rządu 
Narodowego z dnia 4 maja i polecał „taktykę czyn- 
ną, zaczepną, niepokojącą ciągle". Dnia 8 maja pod 
Ignacewem w powiecie konińskim oddział Tacza- 
nowskiego walczył z dziesięćkroć silniejszym od- 
działem generała Krasnokuckiego przez trzy i pól 
godziny. Pod tym samym Ignacewem i pod Klecze- 
wem walczono w dniu 10 czerwca, przyczem wyróż- 
nił się pułkownik Raczkowski. Dnia 14 maja Słup- 
ski z oddziałami Oborskiego, Włodka i Szumlańskie- 
go bił się pod Babskiem niedaleko Rawy. Oddział 
Calliera podsunął się pod samą Warszawę i alarmo- 
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wał \/iAż równoczesnym atakiem przez kilka rogatek 
Okoński i LiiŁiich walczyli pod Koniecpolem 25 maja 
z oddziałem majora Bentkowskiego i wkrótce potem 
zasadzili się pod Janowem. W krakowskiem dzia- 
łał Bohdan Boncza. W walce z oddziałem Czachow- 
skiepro poległ pod Ostrowcem (pow. opatowski) ma- 
jor Klewcow; rozbity pod Rzeczniowem cofnął się 
Czachowski w góry Świętokrzyskie; ponownie rozbi- 
ty pod Ratajami U czerwca. Kononowicz, usuwając 
się z pod komendy Czachowskiego utwoi7>yl włas- 
ny oddział; dnia 14 czerwca rozstrzelany został 
w Warce. 

W Płockiem po zabitym Myslkowskim objął 
dowództwo Krycze-Kzempolowski, który zginął 22 
maja pod Osuchą. Oddziały późniejsze Dembkow- 
skiego, Jasieńskiego i Lutyńskiego w płockiem obej- 
mowały około 2,700 ludzi. W AugusŁowskiem wy- 
stępują: Wawer, Andruszkiewicz, Mroczkowski, llias- 
ko, Paweł Suzin, do niedawna oficer artyleryi. Suzin, 
zginął pod Straciszkami w powiecie Sejneńskim dnia 
21 czerwca. 

Z prawej strony Wisły Jankowski zajął Oku- 
niew i posunął się pod rogatki pragskie. Inne oddzia- 
ły alarmowały Lublin i Krasnystaw. Naczelnikiem 
sił zbrojnych województwa lubelskiego był Jezio- 
rański, który z oddziałem 600 ludzi przeprawił się 
z Cialicyi przez San w ostatnich dniach kwietnia 
i rozłożył się obozem w lasach ordynackicłi pod Ko- 
bylanką. Oprócz Jeziorańskiego, dowódcami oddzia- 
łów byli Waligórski i Śmiechowski. Wobec zwięk- 
szania się sił ros^vjskich, odpieranych kilkakrotnie 
Jeziorański, oddawszy dowództwo Śmiechowskiemu, 
odjechał do Galicyi; postawiony za to pod sąd został 
uniewinniony. Oddział został doszczętnie rozpro- 
szony. 

2 końcem msga Marcin Borelowski-Lelewel 
ucierał się w lasach Gościeradzkich pomiędzy Zawi- 
chostem i Zaklikowem. Dnia 1 czerwca opierał się 
pod Opolem, posunął się do Kazimierza i pod Firle- 
jami połączył się z Rudzkim i Koskowskim. Pod 
Korytnicą zginął KaliksŁ Ijejski, brat poety Kornela. 
Borelowski mianowany naczelnikiem sił zbrojnych 
wojewódctwa podlaskiego zaalarmował Międzyrzec 
i Kałuszyn. Dnia 23 czerwca, nazajutrz po walce 
dla rosyan niepomyślnej, pod wsią Różą w okolicach 
Stoczka, Borelowski otoczony 2000 piechoty, nade- 
szłej z okolicznych miast, po siedmiogodzinnej obro- 
nie i wielkich stratach, zmuszony został do szybkie- 
go odwrotu. 

Po klęsce Birżańskiej naczelnikiem sił zbroj- 
nych województwa kowieńskiego został Laskowski, 
który udał się w głąb Żmudzi. Walczył 15 czerwca 
pod Cytowianami, gdzie dwa miesiące przedtem zgi- 
ną! Zygmunt Cytowicz, organizator powstania ro- 
sieńskiego, i 22 czerwca pod Zoginiami. Propagandą 
w powiatach rosieńskim i szawelskim zajmowali się 
Paweł Szymkiewicz, Tomasz Kuszlejko, ks. Gargas 
i ks. Majewski. Ks. Mackiewicz, ks Stasiewicz, ks. 
Narwojsz. Ks. Robak, ks. Dębski dowodzili osobnomi 
oddziałami w obozie Laskowskiego. Z dowódców 



świeckich wyróżnili się Pisarski-Staniewicz i Bohda- 
nowicz- Nicczuj a. Oddział ich 29 kwietnia walczył 
pod Triszkarai» 26 uderzył na miasteczko Wornie, 
gdzie Palczewski z garstką ludzi przez trzy godziny 
osłaniał odwrót. 

Powstanie trockie zakończyło się pojmaniem 
Korcjwy i klęską jego następcy Kuczewskiego. 
Z powodu zachowania się włościan wie.^ Lomańce 
została przez powstańców spalona. W końcu kwiet- 
nia działały trzy oddziały: Kazimierza Dahlena, Sęda 
i Wysłoucha. Dahlena zastąpił Lubicz, pobity pod 
Polimszą 19 maja przez generała Wedemejera. Wy- 
słouch wraz z Horodeńskim walczył około Szyrwlnt, 
gdzie Horodeński poległ. W puszczy I^ahonarskiej 
niedaleko Swięcian dnia 22 maja gwardya rosyjska 
hr. Szuwałowa i Połtorackiego spotkała oddział Al- 
bertusa i wpadła w zasadzkę; jeszcze raz Ałbertus 
w lasach Lańskich start się z oddziałem rosyjskim; 
rozniesiony zostai 25 czerwca niedaleko Giedrojć po 
rozpaczliwej obronie. W lidzkich lasach utworzył 
się oddział Poradowskiegn-Ostrogi; w święciańskich 
Małeckiego-Kacperowicza; w wilejskim Wincentego 
IvOziełIa, który zginął w walce 28 maja pod wsią 
Władyką. 

W województwie grodzieńskim naczelnikiem 
wojennym był Onufry Duchiński z szefem sztabu 
Walerym Wróblewskim; pierwsze spotkanie było 
w ostępie Komotowszczyzna pod Waliłami; drugie 8 
czerwca w puszczy Różańskiej nad rzeką Sciercie- 
żem. Dnia 12 czerwca oddział Wróblewskiego połą- 
czył się z oddziałem wolkowysko-grodzieńskim. 
Wieczorem 16 czerwca stoczona została walka pod 
Wielkim Węgłem. Innemi oddziałami w grodzień- 
skiem dowodzili: Strawiński (Młotek), Włodek (Sa- 
mucha). Wańkowicz (Leliwa), Jundzilł. Izydor Łuka- 
szewicz, Lenkiewicz (Lander), Waszkiewicz, Tolkin, 
Sasulicz. Karnnlcewicz, Kiersnowski (Grom) 

Na Pińszczyźnie działał dymisyonowany pod- 
pułkownik rosyjskich saperów Romuald Traugut. 
Walczył kilkakrotnie około Horek; dnia 27 maja roz- 
bity został przez generała Eggera. Traugut objąw- 
szy Komendę nad oddziałami prowadzonemi przez 
Wańkowicza, walczył w lesie Werońskim. Odwrót 
w Kobryńskie dok-^^nany zostiJ wśród głodu i szar- 
pań się z pogonią Traugu* ciężko się rozchorował. 
Z oddziałem podlaskim szedł ku TrauguŁowi Kazi- 
mierz Narbutt, który utworzył oddział z rozbitków 
oddziału Stasiukiewicza, pobity 27 maja pod Czer- 
skiem. Dowiedziawszy się o rozproszeniu Trauguta 
cofnął się do Królestwa. 

Ruch w Inflantach polskich stłumiony został 
przez włościan, którzy palili dwory i wiązali właści- 
cieli ziemskich. Dnia 26 kwietnia młodzież szla- 
checka, wbrew ostrzeżeniom wojskowych, uczyniła 
pierwszą próbę ataku na konwój broni Było to has- 
łem dla włościan storowierców do rabunku i palenia 
dworów; w ostatnich dniach kwietnia łotysze brali 
tylko mały udział w lupiestwach. zachowując się na- 
ogół biernie. Z Petersburga przysłany został gene- 
rał adjutant hr. Szuwalow dla powstrzymania pod- 
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palań i zabójstw. Upoważnieni do chwytania podej- 
rzanych i szukania broni włościanie, rozpoczęli jed- 
nak nanowo napady na dwory pod hasłem 2e pano- 
wie buntiyą się ponieważ chcą przywrócić pańszczy- 
znę, zrabowano w niarcii ou dworów w powiatach: 
rzeiyckim, lucyóskim i dryzicńskim; zrabowano na- 
wet kościoły w Osuniu i Abelmujiy. Związanych 
właścicieli i powstańców odwożono do Dżwińska. 
Dnia 8 czerwca z wyroku sqdu wojennego rozstize- 
lano między innymi l^eona hr. i*latera. 

W Białej Rusi niechęć wiościan lamowała rów- 
nież działania powstańców. W Mińszczyżnie ruch 
podtrzymywany przez liołesława Świętorzęckiego 
przetrwał blz do jesieni. W Mohitewskiem l^udwik 
Zwierzdowslci (Topór) uderzył 5 ma.ia na Horki (pow. 
orszański). Młodzież miejscowego instytutu agrono- 
micznego przyłączyła się do Topora; przywódca jej 
Domaracłci w pierwszej walce zginął. Z lewej strony 
Dniepru pojawiła «ię partya Żulcowsliiego-Kosy; 
w soctiaczewskim powiecie walczył Hryniewicz. 
W Mohilewie rozstrzelani zostali: emigrant Arcypa, 
oraz byli wojskowi Korsak i bracia Macewicze. Or- 
ganizacya cywilna funkcyonowała tylko w Mińskiem; 
na jej czele stal Kornel TeliJisza z Stanisławem Las- 
kowskim, jako naczelnikiem sił zbrojnych. 

Na stepach ukraińskich powstanie stłumione 
zostało odrazu; na Wołyniu trwało przez kilka tygo- 
dni, po chwyceniu za broń 8 maja. Podole wcale 
nie brało udziału w ruchu. Z łujowa wyruszyła po- 
między lud garstka studentów, by ogłaszać dekrety 
z 22 stycznia i 10 maja. \Vyprawq, mająci| ogłaszać 
tę „Złotą llramotę", dowodzi! Antoni Jurjewicz. Od- 
czytano ją naprzód we wsi MoŁowidlówki nad Siuch- 
nq, gdzie .Hramotę" przyjęto i schowano; podobnie 
było i w dalszej drodze. W Solowijówce lud zajął 
wrogą postawę. Wystrzał do tłumu, pochodzący 
z ręki nieznanej stał się hasłom mordu. Włościanie 
rzucili się na powstańców z toporami i kołami. Zgi- 
nęli na miejscu: Józef Uiesiadowski, Izbiński, Adolf 
Peretjatkowicz, Krypski, Kostka, Bobowski, Godfryd 
Przedpełski, Aleksy Wasilewski, Lucjan Wołonce- 
wicz, Walery Przedrzymirski i jego młodszy brat 
piętnastoletni. Józef Doroźyński umarł wkrótce po- 
tem w szpitalu. Inni, poranieni, oddani zostali wła- 
dzom, które, zesłały na Syberyę: Wincentego Wasi- 
lewskiego, Bolesława Perzyńskiego, Stefana \Vy- 
howskiego, Wacława Kurzońskiego i Kościuszkę. 
Z uwięzionych w Solowijówce Władysław Szaranie- 
wicz uciekł potem z Kazania, a AnUui Jurjewicz 
z twierdzy kijowskiej. 

Inni ochotnicy z Kijowa z Olszewskim, Rudnic- 
kim, Baranieckim i Borowskim udali się ku lasom 
radomyślskim. Spotkał ich los podobny do tamtych 
na pograniczu owruckiem i pod Borodianką. Wslrwir- 
sJcim powiecie próbowali organizować oddziały Jlen- 
szel i Chojnowski, w bialocerkiewskim Święcicki, 
w taraszczańskim Zieliński. 

Oddział Berdyczowski szedł brzegami Rosi pod 
dowództwem Platona Krzyżanowskiego; w oddziale 
znajdował się Władysław Padlewski, ojciec Zygmun- 



ta '). Po walce w dmu 15 maja pod Malinnikami, 
Krzyżanowski i Padlewski pojmani, zostali potem 
rozstrzelani w Kijowie. 

Nieopodal Lubaru nad Sluczą gromadziły się 
konne oddziały, któremi dowodził I']dinund Różycki, 
syn Karola; w lesie minkowieckim pod Sławutą był 
oddział Władysława Ciechońskiego (zabity 21 maja 
pod Minkowcami); z Żytomierza przyciągnął Chra- 
nicki, konny oddział z Zasławia Machnicki. Różycki 
walczył 15 maja pod Miropolem, 27 maja pod Sałichą, 
poczem wobec niechęci włościan wycofał się do Ga- 
licyi. Generał -gub er na tor kijowski Annienkow wy- 
dał 12 (24) maja okólnik o wynagradzaniu włościan 
i o przyznawaniu im części łupów; tej samej polityki 
trzymał się gubernator wołyński książo Onicki-So- 
koliiicki. Więzienia w Kijowie, Żytomierzu, Kamień- 
cu. Zasławiu, Radomyślu, Berdyczowie i Bałcie za- 
pełniły się przestępcami politycznymi. W samym 
Kijowie było 1097 więźniów. Włościanie odnieśli 
jednak ważną społeczną korzyść; wypadki skłoniły 
rząd do ogłoszenia, że od dnia t września ustaną 
wszystkie przymusowe powinności włościan i że sam 
rząd zajmie się wynagrodzeniem za to większych 
właścicieli. 

Jeszcze przed wybuchem powstania nieliczne 
grono inteligencyi ukraińskiej, grupujące się głów- 
nie w Charkowie, pracować zaczęło nad rozbudze- 
niem odrębności narodowej i narodowej samowiedzy 
wśród Ukraińców. Wydawane przez tę grupę pisma 
„Osnowa" walczyło namiętnie z argumentami pol- 
skich Ukraińców Michała Grabowskiego i Tadeusza 
Padalicy. Młodzież polska lekceważyła ten ruch i po- 
nad jego głowami usiłowała porozumieć się z ludem; 
błąd ten mścić się miał potem na stosunkach polsko- 
ruskich. Ukraińcy zapewniali lud. że obietnice 
.Złotych Hramot" co do swobody ruskiej narodo- 
wości są obłudne i zajęli wrogą wobec powstania po- 
stawę, licząc na to, że stanowisko to zapewni im na- 
rodową swobodę agitacyjną. Studenci ukraińscy 
w Moskwie i 200 uczniów Charkowskiego uniwersy- 
tetu potępiło ruch powstańczy polski, za co surowo 
zganił ich .Kołokol'*, twierdząc, że ,z wolnością 
Polski nierozdzielnie jest złączona wolność Ukrainy 
i Rosyi — i odwrotnie". Wśród młodzieży wielkoro- 
syjskiej sympatye dla Polaków były daleko żywsze. 
Organizacya kazańska „/icmli i Woli", wśród której 
główną rolę grał Mikoł^ Ulin przygotowywała ruch 
nad \\'ołgą; ruchem tym ze strony polskiej miał się 
zająć Hieronim Kieniewicz, ze strony „Ziemli i Woli" 
porucznik Maksym Czerniak. Z końcem kwietnia 
Ferdynand Nowicki, Eustachy Gościewicz, Aleksan- 
der Majewski i August Olechnowicz rozrzucali ponad 
Wołgą apokryficzny manifest, znoszący poddaństwo, 



') Whidysław Padlewski w 1831 roka ^lojniany został 
jako młodziutki chłopak w cłiwlli. gdy Jechał z matką, aby 
potijcisyć sit; z wojskiem polskiem. Matku jego zabita została 
wówczas, on uum dłuższy czus przesiedział w fortecy. Krzy- 
żanowski, prawosławny, był synem gubernatora penzed- 
skiego, walczył po stronie polskiej 1831 r. 
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powinność wojskową, podatki na wojsko i ogłaszają- 
cy powszechno wybory. Władze wpadły na Irop 
konspiracyi; Kieniewicz rozstrzelany został 18 czerw- 
ca lft64 roku inni zesłani na ciężkie roboty; Czerniak 
rozstrzelany 19 października w Kazaniu. Wraz z Kie- 
niewiczem rozstrzelani zostali: sztabs-kapitan Iwa- 
nicki, porucznik Mroczek, podporucznik Stankiewicz. 
Z oficerów rosyjskich Polaków, oprócz straconego 



tymczasem na szubienicy Sierzkowskiego wybitniej 
sze role w ruchu powstańczym odegrali także Józ( 
fiit Ohryzko i Józef Kalinowski. 

Lipiec- Osobistość ks Władysława Czartory- 
skiego wysuwa się coraz bardziej na plan pierwszy, 
jako kierownika ruchu narodowego. Dekretem z dnia 
25 lipca książę zamianowany został jako „obywatflM 
Władysław Czartory.ski" agentem Rządu Narodowi* 
go w i'aryżu i Londynie. Uczyniono to na wniosek 
Rnprechta i za porad4 otoczenia Napoleona III-go. 
Napoleonowi sprawa polska sprawiała coraz wiijce) 
kłopotu, prasa zaczynała sit; domagać plebiscytu 
w sprawie polsltiej — i zaczęła ją łączyć z ruchem re- 
wolucyjnym woFrancyi. Wysunięcie Czartoryskiego 
odbierało kwestyi polskiej charakter rewolucyjny, 
a nadawało jej tło legitymistyczne Książe Czarlo- , 
ryski pokładał nadzieje nietylko we Prancyi ale talcj 
że i w Austryi, pomimo iż namiestnik Galicyi hi 
jMennsdorff-Pouilly manifestował swoją sympatyę dh 
rządu rosyjskiego, a prezydent zarządu cywilnego 
w Krakowie Merkl pozostawał w trwałych stosun- 
kach z markizem Pauluccim, naczelnikiem policyi 
tajnej w Warszawie. W ciągu jednego miesiąca 
uwięziono w Krakowie fl30 ludzi, we Lwowie 1500. 
W lipcu zwłaszcza stosunki austryacko-rosyjski©^ 
były jaknajserdeczniejsze. 
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Rząd narodowy uiormowai tymczasem dokład- 
niej całą swoją organizacył;. Dyrektorem wydziału 
spraw wewnętrznych od kwietnia do lipca byl Sta- 
nisław Laguna, byty profesor prawa polskiego w Pe- 
tersburgu, znakomity liistoryk, a od lipca Rafał Kra- 
jewski. Wydział wojny dzielił si<; na dwie cz(;ści do 
kwietnia: krakowską i warszawską- Dyrektorem 
w Krakowie był naprzód generał Józef Wysocki, po- 
tem generał Kruszewski. Dyrektorem wojny w War- 
szawie był Eugeniusz Kaczkowski (Dembiński), refe- 
rentem Józeł Galęzowski, profesor akademii wojennej 
w Petersburgu, dyrektorem finansów byl Dyonizy 
Skarżyński, skarbnikiem Tomasz Unicki, referentem 
Karol Ruprecht, kontrolerem Józef Toczyski. Dy- 
rektorem wydziału spraw zagranicznych był Henryk 
Krajewski, pierwszym sekretarzem Gerwazy Gzow- 
ski. Dyrektorem departamentu prasy 1-Mward Si- 
wiński, potem Wacław Przybylski, równocześnie 
sekretarz dla spraw Litwy i naczelnik miasta War- 
szawy. Osobny departament załatwiał sprawy sto- 
sunków z innemi prowincyami; dyrektorem tego de- 



Helena Pustowoicówna. 

partamentu był Aweyde. sekretarzem do spraw Litwy 
był Przybylski, sekretarzem do spraw Rusi byl Mar- 
jan Dubiecki; w skład departamentu wchodzili Gillcr, 
Skorupka, Koziebrodzki. W organlzacyach poi^iato- 
wych obok naczelników powiatu byli komisarze po- 
licyi. skarbu, poczt, służby zdrowia. Organizacya 
komimikacyjna była doskonale urządzona, rol«; kur- 
jerów spełniały kobiety. Organizacyę warszaw- 



dóxe1 Majer, pierwszy prezes Akademii umiej<ttnośei w iCa^OYtf^i** 
Z portretu, znajdi^^ego Aiq w KrUc Akad. naak, pendzU Ku. PochwaLsklago. 
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ską stworzył Przybylski, dzieląc ją na pięć części, 
a każdą z części na okręgi, czyli ławy, których byto 
26. Kząd mianował radnych, którzy byli naczelni- 
kami części i wyznaczali ławników. Dekret z 8 mar- 
ca ustanowił komisyę weryfikacyjną dia poboru po- 
datków, a dekret z 8 kwietnia nakładał podatek od 
dochodu jako Ofiarę Narodową. ZamożnieJRi obywa- 
tele zobowiązani byli do kupowania obligacyj po- 
życzki wewnętrznej 21 miljonów złotych polskich 
(3,150,000 rubi). Dłużników uwolniono od obowiązku 
zwracania należności tym wierzycielom, którzy 
uchylają się od uczestnictwa w pożyczce narodowej. 
Leopold Kronenberg kupił obligacyj za 75,000 rubli, 
ordynat Zamoyski za 150,000 rubli Naczelnikiem 
poUcyi po Kowalskim został Jan Karłowicz, zwany 
Jankiem Białym. Pod rozkazami Karłowicza było 
13 komisarzy z których każdy miał do rozporządze- 
nia kilku agentów i galopendów. Osobno zorganizo- 
wani byli żandarmi i sztyletnicy, pod dowództwem 
Pawła Landowskiego. 

Przeprowadzenie organizacyi cywilnej ułatwiał 
samorząd administracyjny Królestwa. Na Litwie 
utworzenie organizacyi sprawiało znacznie większo 
trudności, na Rusi nie było jej prawie zupełnie. 
W ł^oznańskiem na czele organizacyi stał Jan Dzia- 
lyński. Departamentem wojny zarządzali GulLiy 
i Kosiński, departamentem policyi Nicgolewski, de- 
partamentem prasy Wolniewicz. departamentem 
spraw wewnętrznych K. Kaczyński. .Sam DziaJynski 
kierował departamentem finansów. W Gallcyi przez 
czas dłuższy był chaos administracyjny; z którego 
wyłonił się rodzaj szlacheckiej dyktatury Adama ks. 
Sapiechy, zwanego „Czerwonym Księciem-. Po uwię- 
zieniu Sapiehy, ster objął generał Kdmund Różycki, 
który zajął się organizacyą Wydziału Rządu Narodo- 
wego. W ciągu lipca zaczęto myśleć o ściślejszem 
zespoleniu tych oi-ganizacyi, a nawet o proklamowa- 
niu rządu monarchlcznego z ks. Władysławem Czar- 
toryskim, jako spadkobiercą korony. Hadano nawet 
w tej mierze gabinety Paryża i Londynu. 

Dość ważną rolę w pierwszej połowie roku mia- 
ła do spełnienia prasa powstańcza. Od maja orga- 
nem Rządu Narodom* ego była .Niepodległość' pod 
redakcyą Siwińskiego; za organ rządu uchodził także 
.Dziennik Narodowy' pod redakcyą Genellego. Sa- 
bowski (Wołody Skiba) redagował „Prawdę". Idee 
powstańcze szerzyły: ,Ruch". „Naprzód-, „Strażni- 
ca", -Polska", .Ojczyzna", _Dzwon Duchowny". 
.Glos Kapłana*. Od luLego do czerwca \\ychodziły 
także redagowane przez Gillera: ,Wi;>domości z pola 
bitwy" OT&r. „Rozkazy naczelnika m Warszawy". 
W Vvilnie wychodziły .Wiadomości z pola bitwy na 
Litwie". 

Murawjew Sierpień. Rozważanie ewentualności 
wojny europejskiej z powodu kwostyi polskiej nie 
ustawało na szpaltach pism zagranicznych. Prasa 
paryska nawoływała nawet do czynnej interwencyi. 
Dyplomacya angielska nosiła się z projektem we- 
zwania Rosyl do przestrzegania wobec Polslci trak- 



tatu 1S15 roku, a w razie gdyby to wezwanie było 
bezskuteczne unieważnienia praw Rosyi do Polski, 
na traktacie wiedeńskim opartych i odwołania am- 
basadorów z Petersburga. Sprzeciwiły się oczywiś- 
cie temu Prusy i Austrya, ale sprzeciwiła się także 
temu i 1'rancya, stanowczo oporna przyjmowaniu 
traktatu wiedeńskiego za podatawę działania. Na 
wniosek gabinetu wiedeńskiego postanowiono wresz ■ 
cie przedstawić rządowi rosyjskiemu G postulatów 
w kwesty! polskiej; 1) amnestyi powszechnej; 2) 
przedstawicielstwa narodowego łv duchu konstytucyS 
z 27 listopada 1815 roku; 8i mianowania Polaków na 
urzędy publiczne; 4) wolności sumienia i usunięcia 
ograniczeń wyznania katolickiego; 5) uznania języka 
polskiego za urzędowy i wprowadzenia go do szkół 
i sądów; 6) zaprowadzenie prawidłowego i legalnego 
systemu poboru do wojska. Na razie zaś miało być 
ogłoszone zawieszenie broni i zwołanie przedstawi- 
cieli ośmiu państw podpisanych na traktacie 1815 r. 
Oczywiście rząd Pruski w tej akcyi udziału nie bral. 
W polowie czerwca odnośne noty l'>ancyi, Anglii 
i AusLryi przedstawione zostały w Petersbui^u. 
Treść not wywołała żywe niezadowolenie w Warsza- 
wie. „Niepodległość" oświadczyła, że Petersburg 
może je uważać za wielkie swoje dyplomatyczne 
zwycięstwo. 

Tak też zrozumiano je i w Petersburgu. Posta- 
nowiono też skończyć z powstaniem za pomocą 
wzmocnienia represyi. Odnośnie do Litwy zwrócono 
uwagę na byłego gubernatora w Grodnie ^[ichala 
Murawjewa, o którym opowiadano, że kiedy go ktoś 
zapytał, czy nie jest krewnym powieszonego deka- 
brysty, odpowiedział, że „należy do tych Murawje- 
wów, którzy wieszają, a nic których wiosząją-. His- 
torycy rosyjscy stwierdzili, że „nie było w tym cza- 
sie w Rosyi człowieka, z wyjątkiem ministra apra- 
wiedliw^ości hr. Panina, któryby był Lak niepopularny, 
tak niecierpiany i nienawidzony". (Dotgoruki) Mu- 
rawjew przybywszy na Litwę jako jej wielkorządca 
ogłosił 20 czerwca szczegółową instrukcyę dla władz. 
Instrukcye te polecały tworzenie straży włościań- 
skich, kontrolujących pasporty przejezdnych po 
drogach i karczmach, i .oczyszczanie powiatów ze 
wszystkich właścicieli, szlachty, księży i Ł. p. którzy 
byli zamieszani w jakikulwiekbądź sposób do po- 
wstania; grunta powstańców oddawane być miały 
włościanom odznaczającym się w gorliwości ściga- 
nia powstańców. Okólnik z 2 lipca polecał policyi 
w gospodarstwach osób, które uważała za winne, za- 
bierać zboże dla wojska, sprzedawać ruchomości 
i wypędzać rodziny. Równocześnie ogłosił Murawjew 
konlrybucyę w stosunku io% ze wszystkich szla- 
checlcich majątków. Dobra właścicieli których nie 
znaleziono w domu ulegały sekwestracyi. To samo 
dotyczyło tych właścicieli, którzy dostarczali żyw- 
ności powstaiicom. Osady szlacheckie, za branie 
czynnego udziału w powstaniu „dla przykładu i po- 
strachu", miały być zniszczone. Spalono wtedy 
w gubernii grodzieńskiej: Szczuki, Dzikę, JaworÓw- 
kę, Sztakiny; w gubernii kowieńskiej Ibrany, 
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Kaczęly się gromadne epzekucye. Sierakowski 
mimo bardzo wysokich wstawiań się w t^eLersbur- 
gu, zginął na szubienicy z rozkazu Murawjewa, mat- 
ka jego z dziećmi i żona brzemienna zostały wysiane 
na wygnanie. Skazanych już na ciężkie roboty 
księdza Iszorę i Białowąsa kazał Murawjew również 
powiesić, zmieniwszy wydany ju?> wyrok. Rozstrze- 
liwano i wieszano także włościan. Kobiety nosz^łce 
żalobtj zamykano, co ze względu na towarzystwo 
w jakiem się w zamknięciu znajdowały, poruszyło 
opinię europejską i spowodowało gwaitowne wystą- 
pienie dziennika ,.Moniing ?osf. Syn Jturawjewa, 
jako gubernator kowieński, dorównywał ojcu w sro- 
gości, z innych jego pnmocników odznaczył się na- 
czelnik wojenny powiatu wiłkomierskiego Molier. 
Dawniejsi pomocnicy Nazimowa nie mfjgąc się oswo- 
ić z metodami Murawjewa podawali się jednak do 
dymisyi. Uczynili to: gubernator grodzieński Uo- 
brinsklj. gubernator wileński Haller i generał żan- 
darmeryi Hildebrand. 

Na rozkaz Murawjewa obywatelstwo Ijlwy 
miało obowiązek podpisywać adres, przez wielko- 
rządcę ułożony. Niewielka tylko ilość obywateli 
odmówiła podpisów (Ludwik Jelenski, Stelan Kower- 
ski, Konoplauski. Paszkowski i innit. Marszalek 
szlachty wileńskiej Domejko pomagał gorliwie Mu- 
rawjewowi w zbieraniu podpisów. Dnia U sierpnia 
wykonano zamach na Domejkę, którego raniono 
sztyletem w pierś i rękę. Powieszono z tego powodu 
robotników wileńskich Aleksandra i Józefa Rewkow- 
skich, Józefa Jabłońskiego I Karola Sipowicza. Hs.ni 
Murawjew uznał potem, że skazał ich niewinnie, a za 
ten sam zamach powiesić kazał w miesiąc potem Ja- 
na Hieńkowskiego, Jana Marczewskiego i Kdmunda 
Czaplińskiego. 

Rządy Murawjewa na Litwie byty przedmiotem 
dyskusyi w angielskiej izbie lordów, gdzie lord El- 
lenborough wymownie potępił popieranie przez Mu- 
rawjewa „powstania ludu przeciwko własności". 
Konfiskatom ulegały jednak także ziemie włościań- 
skie. Murawjew .syn skonfiskował posiadłości I7tł4 
osób, w czem 279 włościan- Konfiskatom podlegali 
głównie mniejsi właściciele, szlachta zagrodowa, 
mieszczanie, czynszownicy, oraz właściciele posiad- 
łości miejskich, lekai-ze, inżynierowie i t. d. 

Teodor Berg; wychowaniec szkoły Paskie- 
wiczowskiej mia' dokonać uśmierzenia powstania 
w Królestwie Polskiem. General -adiutant Berg po- 
chodził z nadbałtyckiej rodziny niemieckiej i w Kró- 
lestwie służył pod Paskiewiczem w latacłi IS.jl do 
1838. Przybył do Warszawy w początkach kwietnia 
I objął główne dowództwo po Ramseyii. Wielkiemu 
księciu Kons'antemu zwrócił Herg uwagę na „ważne 
odkrycie", jakie zrobił. Odkryciem tem miało być 
spostrzeżenie, że „wszyscy w Warszawie" służą Ko- 
mitetowi Powstańczemu - ,z wyjątkiem Jego Ce- 
sarskiej Wysokości" oraz natui-alnie samego Berga. 
Wielopolski stracił wszelki wpływ, resztki zaufania 
i narażany był na cały szereg upokorzeń. Prasa ro- 



syjska domagała się. aby go uwięziono. Wielopolski 
2a czerwca podał się do dymisyi. Rząd Narodowy 
nadesłał mu pasport dla bezpiecznego przejazdu za- 
granicę. Dnia '.* lipca Teodor Berg objął po Wielo- 
polskim rządy cywilne. W trzy dni potem poczęły 
się represye powieszeniem w Warszawie księdza 
Agrypina Konarskiego i Henryka Abichla. Naczel- 
nicy wojenni pod wpływem Berga rozwinęli także 
srogą reakcyę; odznaczyli się w tej mierze Toll, Boa- 
gowut, Pomerancew. 

Wielki książę Konstanty niechętnie patrzył na 
ten zwrot, który jednak Murawjewowi wydawał się 
tylko „półśrodkiem*. Prosił W. Książe, aby pozwolono 
mu opuścić Warszawę. Pozwolenie wyjazdu otrzymał 
jednak w końcu znacznie później i opuścił swoje sta- 
nowisko dopiero dnia 8 września. Władza namiest- 
nikowska została zastępczo]przelana na Berga; w koń- 
cu pa^idziernika zamianowany został namiestnikiem 
z generałem Trepowem jako generat-policmajslrem, 
Królestwa. 

Powstanie w sierpniu wybuchało jeszcze ostat- 
niemi płomieniami. Xowe dwustotysięczne siły woj- 
skowe tiumily je z łatwością; za przykładem Mura- 
wjewa nakładano kontry bucye na mieszkańców. 
Rządy Prus i Austryl dopomagały do zgniecenia po- 
wstania. Władze pruskie ogłosiły 20 lipca stan oblę- 
żenia w pogranicznych powiatach J*rus Zachodnich, 
Poznańskiego i Szląska. Oddziały rosyjskie przecho- 
dziły swobodnie już i przez austryacką granicę. 
W dniu 14 lipca wybuchły małe rozruchy w Krako- 
wie, wojsko austryackie strzelało do ludu, 

Na noty mocarstw Gorczakow odpowiedział 1 4 
lipca wykazując, że powstanie trzyma się jedynie 
nadzieją intorwcncyi, i źe kwestya polska stanowi 
.niebezpieczeństwo europejskie* i że stronnictwo 
powstańcze pragnie przewrotu na lądzie europej- 
skim. Na konferencyę Gorczakow nie zgadzał się, 
stawiając sprawę na gruncie niedopuszczalności 
mieszania się w sprawy wewnętrzne obcego pań- 
stwa, i zgadzał się jedynie na układy z Prosami 
i z Austryą, jako bezpośrednio interesowanemi. 
W nocie do gabinetu angielskiego kwestyonował 
Gorczakow sens i znaczenie postanowień kongresu 
wiedeńskiego. Wywołało to naprężenie stosunków 
z I''rancyą i Anglją, Ambasador francuski Monte- 
bello mówił o niewątpliwem i natychmiastowem ze- 
rwaniu, ambasador angielski Napier oświadczył, żo 
„składanie interesów Polski w ręce tych mocarstw, 
które ją rozebrały, nie wzbudzałoby żadnego zaufa- 
nia". Rząd Narodowy stał ciągle na stanowisku 
odbudowania Polski w granicach 1772 roku; dla 
strzeżenia interesów Litwy głównemu agentowi dy- 
plomatycznemu ks Czartoryskiemu dodano sekreta- 
rza dla spraw Litwy i Rusi, w osobie „obywatela 
Mrówki". Punkt ciężkości położenia był w Wiedniu. 
Napoleon ciągle miał nadzieję przeciągnąć AusŁryę 
na swoją stronę. Istotnie rząd wiedeński odpowie- 
dział nieprzychylnie dnia ii> lipca na notę Gorczako- 
wa, a poseł rosyjski Bałabin opuścił stolicę Austryi. 
Ale Austrya zajęta była wówczas myślą restauracyi 
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cesarstwa niemieckiego według projektu, który Fran- 
ciszek Józef przedstawił 1 6 sierpnia na zjeździe wład- 
ców niemieckicti we Frankfurcie. Ostatecznie skoń- 
czyło s\ą na nowych notacti. bardzo miękkich i peł- 
nych ubolewania a zrzucajitcych na Rosy*j odpowie- 
dzialność za dalsze nast<;pstwa. Gorczakow, widząc 
się panem położenia, 7 września odpowiedział sta- 
nowczo, że sprawa polska jest sprawą wewnętrzną 
Rosyi. 

Rząd Narodowy marzy! wówczas o przeniesie- 
niu leatru powstania na Ruś i o poruszeniu plemion 
kaukaskich. Dwa oddziały: Wysockiego i Artura 
Goluchowskiego miały wtargnie na Ruś ze strony 
Galicyi, oddział Miłkowskiego miat przejść z Turcyi 
przez Bessarabję. Menotti Garibaldi miał s\ą zjawić 
w Odeśle. I*rzewożono broń na wybrzeża Kaukaskie 
i porozumiewano si(; z przywódcami Czerkies6w. 
Dnia 1 lipca Horodyński z 400 ludźmi przeszedł gra- 
nicę Wołyńslią kolo Radziwiłłowa; tu czekały na nie- 
go trzy razy większe siły rosyjskie. Horodyński 
zginął, oddział pierzchnął. Klęska Horodyńskiego 
powstrzymała wyprawę Wysockiego! Gołuchowskie- 
go. Zygmunt Milkowski wkroczył do BessarabjŁ ru- 
muńskiej 1 14 lipca pod Kostangł^lją uderzył na ru- 
muński oddział, poczem broń złożył. Wyprawa Me- 
nottiego Garibaldiego do skutku nie doszła. 

Drobne oddziałki na Litwie ginęły jeden za dru- 
gim; nie oszczędzano jeńców. Na Żmudzi trzymali 
się jukiś czas ksiądz Mackiewicz, żmudzin Bitis, 
Dłuski-Jabłonowski i Bohdanowicz, który 2" sierpnia 
bil się pod Szyrwuciami nad Szyniszą z oddziałem 
Szeremetjewa. Nad oddziałami grodzieńskiemi objął 
dowództwo w sierpniu Walery W^róblewski. Dla 
skuteczniejszego 'sthimienia powstania oddano Au- 
gustowskie pod zarząd Murawjewa. Nad Niemnem 
pojawiły się oddziały Lubicza. Sędka, Ostoi, Cze- 
chowicza, Poradowskiego-Ostroga; mieszczanin war- 
szawski Szpak uformował oddział chłopski. Na po- 
czątku lipca wyróżnili się w Augustowskiem: \Va 
wer i Czempiński, który zginął z walce pod Siebur- 
czynem. 

W Płockiem działali: Jasiński, Dombkowski, 
Trąbczyński i Nowicki. Jasiński i Dombkowski 
przeszli w Łomżyńskie gdzie s lipca odbyła się wal- 
ka pod Zambrowem z majorem Kolokołowym; po po- 
łączeniu się Jaslń.skietjo z Wawrem wytworzył się 
oddział dwutysięczny, który przez cztery doby opie- 
rał się oddziałom rosyjskim generałów Karcewa, 
Ralla i Tolla W ciągu sierpnia pomiędzy Narwią 
a Bugiem Jasiński stoczył trzy walki. 

Na Podlasiu dowodzili: Zieliński, Lutyńskl, Cl- 
chorski-Zamcczek, Grzymała i inni. Zieliński połą- 
czywszy się z Jankowskim, który szedł z gubernji 
warazawskiej walczył pod Janowem 18 lipca z dwie- 
ma kolumnami rosyjskiemi i posunął się za niemi aż 
do Mińska. Lelewel, który był naczelnikiem sił 
zbrojnych dowództwa podlaskiego, zdał dowództwo 
Krukowi i wyruszył w Lubelskie. Pod Panasówką 
walczył 3 września z 3,ooo rosjan; była to jedna 
z najzaciętszych bit«w całego poM-siania, trwała od 



4 popołudniu do 9 wieczorem. W trzy dni potem 
w lasach pod liatorzem rosjanie zgromadziwszy 
znaczniejsze siły rozbili oddział. Lelewel i szef jegOj 
sztabu Węgier Yelisz padli śmiertelnie ranni; Lelewel 
zakończył życie jeszcze na polu walki h. 

W lipcu i sierpniu gorące toczono walki w.Lu- 
belskiem. Oddziały Rudzkiego i Krysińskiego przy 
licznym udziale włościnn pierwsze dały o sobie sły- 
szeć. Z początkiem sierpnia Kruk (Heidenreich) sku- 
pił oddziały Wierzbickiego (dowodził Wagner), Kry- 
sińskiego, Lutyńskiego i Jarockiego i uderzył 4 sierp- 
nia na pułkownika Miednikowa pod Chruśliną. Po 
stronie powstańców walczyło 800 strzelców, 600 ko- 
synjerów i 200 jeźdźców; po stronie rosyjskiej ii kom- 
panii piechoty, 300 kozaków i :i działa. Miednikow 
colnął się przez Urzędów do Kraśnika. Dowiedziaw- 
szy się o przechodzeniu traktem warszawsko-lubel- 
skim kasy wojskowej, z dwiema kompaniami piecho- 
ty i dwoma działami. Kruk 8 sierpnia uderzył na ten 
konwój pod Żyrzynem i zabrał po walce 200,000 ru- 
bli. Dnia 24 sierpnia pułkownik kozaków Knochin 
w Fajsławicach pomiędzy Lublinem i Kraanymsta- 
wem rozbił doszczętnie oddziały Kruka; oddział 
Wagnera prawie całkowicie został wybity. 

W okolicach Łęczycy, Kutna. Łowicza i Socha- 
czewa pomiędzy Wartą i Wisłą walczyli: Walenty 
Parczewski; Emeryk Syrewicz, b. rosyjski lekarz 
wojskowy; Skrzyński, Callier, Sokołowscy Par- 
czewski i iSyrewicz walczyli S lipca pod Walewica- 
mi i O lipca pod Balkowem. J*od Strzygowem poległ 
lego samego dnia Skrzyński. Callier pomiędzy 25 
a 27 lipca pomiędzy Łęczycą i ł^owiczem ucierp się 
przy wsiach Piątek i Sobota, oraz pod Walowicami 
poczem połączył się z Syrcwiczem. vSkowroński, 
który w pierwszej polowie września występował 
w Łęczyckiem z rozkazu wydziału wojny oddany zo- 
stał pod sąd wojenny za zmarnowanie oddziału; 
w marcu 1864 roku pozostali oficerowie oddziałów 
łęczyckich uniewinnieni 

Taczanowski, garybaldczyk, w Kaliskiem wal- 
czył 12 lipca pod Zagórowem, 13 pod Kleczewem, 16 
pod ł^ądzkicm; 15 sierpnia pod Zduńską Wolą, 25 
pod Łaskiem. 27 pod Sędzieje wicami. Pułkownik 
Bremzen rozbił ostatecznie Taczano wsklego pod 
Kruszyną przy zastosowaniu rac kongrewskich. 
W jednym z dworów, które potem padły ofiarą, zabl-, 
ta została siedemdziesięcioletnia matka poety Ga-- 
szyńskiego. Za klęskę kruszyóską Taczanowski od-1 
dany został pod sąd wojenny, ale uzyskai wyrotj 
uwalniający. 

W Sandomierskiem i Krakowskiem pojawiał się 
Bończa, który pragnąc okupić opuszczenie placu bo- 
ju w Płockiem, zginął 15 czerwca w bitwie pod Gó- 



') Jfircln BDrelowski-Lfllewel, urodzony 1829 roku nm 
PiJlwslu Zwferzftilecklm pod Krakowem, syn niurarsa, 
wychowany prz*x stryja, komornika, skończył tr/y klasy 
w Chrzanowie. W r. Ui46 poaluglwul powstańcom I otrzy- 
ma! 50 plag od prosaków; terminntor I czeladnik blacharsklf 
tałat tffq po śwteele sa roboti); w \669 r. byt majstrem stud-J^ 
niarskim w Warszawie. 
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rami, w chwili gdy chciał połączyć siQ z wkracziyą- ' 
cym od strony Galicyi Jordanem. Oddziałem rannego 
Czachowsiciego dowodzili: Kminowicz, Rudowaki 
i Doliński. Zygmunt Chmieliński wraz z ChabroUe- 
scm 28 lipca zasadził się na 8 kompanii piechoty 
idącej z Kielc. Dnia 15 sierpnia na polach szczęko- 
cińskich pod Obiechowem otoczony, zdołał wymlcnąć 
się małemi oddzialkami i skupić si<j około Włoszczo- 
wej a następnie powrócić do dawnego obozu w Chlew- 
skiej Woli. 

Teroryzm. Wrzesień — Październik. Nadzieje 
pokładane w |Tzystąpienivi do ruchu partyi Białych 
i Pałacu Lambert zawodziły najwidoczniej. Rządy 
zagraniczne, w chwili kiedy powstanie traciło pod- 
kład spoleczno-rewolucyjny, traktowały je jodynie 
jako narzędzie dyplomatycznej dywersyi, sprawiają- 
ce Rosyi lokalny kłopot. Zamianowanie ksiącia 
Władysława pełnomocnikiem Rządu Narodowego 
w Paryżu, obsadzenie rodziną Czartoryskich najwa- 
żniejszych stanowisk dyplomatycznych,— Konstanty 
Czartoryski był agentom w Sztokholmie; Marceli 
Czartoryski w Stambule, Władysław Zamoyski bliski 
krewny Czartoryskich w Londynie — wywołało silne 
rozdrażnienie żywiołów demokratycznych. Ażeby 
poczynić ustępstwa opinji i obawiając się, aby Mie- 
rosławski nie począł działać na własną rękę. Rząd 
Narodowy zamianował Mierosławskiego oi-ganizato- 
rem wojennym zagranicą. Dowiedziawszy się wkrót- 
ce potem, że grono .czerwonych": Ignacy Chmieliń- 
ski, Kdward Kokosiński, Stanisław Frankowski, Ed- 
ward Lisikiewicz, Józef Narzymsłri, Jan Wernickl 
i Wojciech Rogalski, zbierają się na Długiej ulicy 
w mieszkaniu Narzyraskiego, wysłał Pawła Landow- 
skiego z rozkazem uwięzienia niezadowolonych. Za 
więzienie miał służyć Hotel Bawarski przy ulicy 
Bednarskiej. Uwięzieni stanęli przed komisyą są- 
dową, złożoną z Lempkego, Piotrowskiego, Kaczkow- 
skiego i Koziełły. Piotrowski po przesłuchaniu ob- 
winionych oświadczył, że podziela ich opinje Lemp 
ke poparł Piotrowskiego, a Kaczkowski i Kozieilo 
bronili rządu bez przekonania. Rząd Nai-odowy 
wobec tego podał się do dymisyi 17 września, a do 
nowego rządu weszli więźniowie Hotelu liawarskie- 
go. Do rządu tego należeli: Ignacy Chmieliński, jako 
prezes i naczelnik niiasla Warszawy, Stanisław Fran- 
kowski, Edward Kokosiński, Józef Narzymski, Józef 
Piotrowski i Eugeniusz Kuczkowski (Dembiński) ')■ 
W stronnictwie Białych nazywano Łen rząd— rządem 
anarchistów; tak go nazywa także Giller. Rząd ten 
istotnie stosował teror jako środek walki. Kerg 
przypisuje mu pUn wypuszczenia ogromnej liczby 
fałszywych asygnat; podprowadzenie min pod wszyst- 
Ide żołnierskie cerkwie; zatrucie kotłów żołnierskich; 
zbombardowanie cytadeli i zabicie namiestnika. 

W działaniu wewnętrznem rząd Chmielińskiego 
)stanowił uwolnić ruch od wszelkich pierwiastków 



reakcyjnych. Myślano o zorganizowaniu ruchu ma- 
sowego, o ogłoszeniu pospolitego ruszenia i w tym 
celu potem, gdy po zjeździe frankfurckim okazało 
się, że powstanie na żadne poparcie rachować nie 
może, powołany został na naczelnika siły zbrojnej 
w Bandumierskiem i Krakowskiem generał Bosak. 
Generał Bosak pozyskai kilka wsi poza zwoleńskiemi 
i iJżeckiemi lasami, ale nastrój tych mas pi-zerażał 
dowódców. Rząd wrześniowy nie przeprowadzał 
też na seryo i konsekwentnie idei pospolitego ru- 
szenia. 

Dnia 19 września wykonany został zamach na 
życie hr. Berga. W chwili kiedy hr. Berg przejeżdżał 
przez Nowy-Świat, otoczony kozakami kubańskie- 
mi, w stronę Zamku, z domu Zamoyskiego rzucono 
wprzojeżdżtyącą karetę .bomby Orsiniego*';zdrugiej 
strony ulicy strzelono z fuzyi do namiestnika. Hr. 
Berg wyszedł cało; miał tylko palbo rozdarte. Zra- 
niony został jeden kozak i osiem koni. Dom Za- 
moyskiego z rozkazu namiestnika skonfiskowany 
został na własność rządową; wszystkich mężczyzn 
zamieszkałych w tym domu uwięziono; ogółem po 
zamachu aresztowano IHOosOb; rodziny uwięzionych 
usunięto, przyczem jedna kobieta została zabita, ko- 
lebka z dzieckiem wypadła oknem z trzeciego piętra. 
Nieruchomości zgrumadzone w jeden stos spalono. 
Uległy wtedy zniszczeniu rękopisy oijentalisŁy, prof. 
Kowalewskiego; zniszczono i wyrzucono w szcząt- 
kach za okno fortepian Fryderyka Chopina, znajdu- 
jący się wówczas u jego siostry. Wszyscy miesz- 
kańcy miasta zapłacić mieli kontrybucyę w stosunku 
do opłacanego podatku podymnego. W dniu 18 paź- 
dziernika spłonął ratusz, gdzie znajdowały się listy 
i wykazy podatkowe. Ol)erpolicmajster l^ewszyn 
otrzyma! upoważnienie do zarządzenia dowolnych 
środków i-epresyjuych. Ruch Narodowy odpowie- 
dział te rory styczny mi działaniami. Dnia 23 września 
zabity został iierthold Hermanni, agent Pauluccie- 
go, zajęty śledzeniem członków Rządu Narodowego. 
Schwytanych ze sztyletami rzemieślników: Stanisła- 
wa Janiszewskiego, Tymoteusza Jiaczyńs kiego, Jó- 
zefaŁa Raczyńskiego, Stanisława Jagoszewskiego 
i Leopolda Zelnera rozstrzelano publicznie na placu 
Staromiejskim, r.a Nowem Mieście, na placu Ban- 
kowym, na płacy Grzybowskim i na placu Trzech 
Krzyży. 

Rząd wrześniowy istniał tylko przez miesiąc. 
Skutki teroryzmu rozgoryczyły ludność. Skorzystali 
z lego znowu przywódcy Biaij eh- Władysław Czarto- 
ryski za pośrednictwem Wacława Przybylskiego za- 
proponował objęcie dyktatury Romualdowi Traugu- 
Łowi '), właścicielowi majątku Ostrów w pow. Ko- 
bryńskim, ożenionemu z wnuczką Tadeusza Koś- 
ciuszki. W lipcu po rozproszeniu swego oddziału 



') Oiller wymlutiia także Adama Asnyka, a Ustimo- 
ricz Adama Asnyka 1 Wojciecha HlechoAskiego. 



') Romuald Traugat ar. 1&23 r. w Szostakowie, powiat 
Brzt-skf, gul). tirodzl«ńKku, tludya odbywał w Swidtoczy. 
W 1844 r. ifBtąpił do wojska rosyjskiego. Pod Sewastopo- 
lem był skarbnikiem wojskowym, od 1858 do 1860 atndyowal 
w Petersburgu fizyka i clieiriię. 
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przybył Traugut na wezwanie Rządu Narodowego do 
Warszawy i wystany zosta! zagranicę jako nadzwy- 
czajny komisarz wojenny. Dnia 17 paździermka 
przybył Traugut na posiedzenie rzijdu i oznajmił 
o swojej dyktaturze, która przyji^Ła była bez oporu. 
Uząd wrześniowy ruzwii^zal się; jeden z najwybitniej- 
szycłi jego członków Józef Piotrowski powieszony 
zostiU dnia 2I listopada. 

Organizacya rządu narodowego za Trauguta 
doznała pod względem os6b zmian niewielkich w po- 
równaniu ze stanem rzeczy w sierpniu. Wydziałem 
spraw wewnętrznych zawiadywał Rafał Krajewski, 
prasą Wacław Przybylski, finansami Józet Toczyski, 
wojną Kaczkowski-Dembiński, poiicyą Adolf l'ień- 
kowski; sprawami zagranlcznomi ksiądz Albin Du- 
najewski, którego sekretarzem l)ył ksiądz Artur 
Wołyński; dyrektorem ekspcdytury był Itoman Ża- 
liński. Profesor Benedykt Dybowski pozwolił ua 
odbywanie w gabinecie zoologicznym posiedzeń rzą- 
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dowych. Traugut zamieszkał przy ulicy Smolnej 
u p. Heleny Majewskiej-Kirkorowej; w sąsiednim 
pokoju pi*acowali jego sekretarze: Janowski, Karol 
Przybylski i Jan Lawcewicz. Na naleganie Czarto- 
ryskiego nowy rząd udzielił dymisyi Mieroslaw- 
skicmu. 

Traugut zwróci! troskliwą uwagę na stosunek 
do ludu i zaleci! dowódcom oddziałów, aby starali 
się doprowadzać powstańców i lud do ścisłego i ser- 
decznego porozumienia się i zbratania. Dekretem 
z dnia -27 grudnia ustanowił władzę administracyjno- 
sądową mającą zapobiegać łamaniu postanowień 
manifestu o uwłaszczeniu z dnia 22 stycznia. W każ- 
dym powiecie osobny delegowany, wyznaczony 
przez komisarza pełnomocnego, w porozumieniu 
z naczelnikiem powiatu i naczelnikami parafii wy- 
znacza! w każdej wsi włościanina, który miał kon- 
trolować nadużycia. Naczelnik powiatu w razie 
potrzeby zwoływał sąd doraźny najmniej z czterecti 
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obywateli miejscowych, którym przewodniczył dele- 
gowany. Włościanie w każdym trybunale musieli 
stanowić połowę członków. Wyrok mógł opiewać: 
na karę pieniężną, na utratę prawa do indemnizacyi, 
a wreszcie na karę śmierci. 

Dekret z 15 grudnia nakazywał utworzyć kadry 
przyszłej regularnej armji z podziałem na dywizye, 
pułki i cztery korpusy (na czele pierwszego korpusu 
miał stać Kruk (Heidenreich), na czele drugiego Uo- 
sak, na czele trzeciego Skala — czwarty korpus miał 
się składać z oddziałów mazowieckich i płockich). 
Czartoryskiego zawiadamiał Traugut, iż ma wszelkie 
powody spodziewać się, że powstanie zimę przeżyje 
1 nalegał o interwencyę europejską 

Kwestya polska usuwała się wszakże na drugi 
plan wobec wywiązania się zatargu w kwestyi duń- 
skiej oraz rewolucyjnych wichrzeń we Włoszech. 



Obca interwencya— pisze Klaczko — zadrasnęła lylko 
dumę Rosyi. „Aczkolwiek mało poważnym byt ów 
turniej dyplomatyczny mocarstw zachodu na rzecz 
l'olski, zdawało siłj jednak Rosyi, ii, jest groźnym na 
daną chwilę \ że ją oswobodziła dzielność Gorczako- 
wa, jego patryotyczna odwaga, jego zręczne a jędrne 
i godności pełne depesze. A Gorczakow nie protes- 
tował przeciw tym pochlebnym dla siebie przeko- 
naniom i pozwolił by twierdzono, że odsunął nowe 
najście, że pokonał Europę: .scripsit et salrabit-!" 
Obsypywany łaskami monarchy, oklaskiwany przez 
rodaków, czczonym był przez naród obok Kalkowa 
i Murawjewa. Żaden bankiet w całej Rosyi nie ob- 
szedł się bez mów, podnoszących tych trzech zbaw- 
ców, bez toastów i telegramów. Aleksander MichaJ- 
łowicz Gorczakow zbierai wawrzyny ze smutnej 
kampanii 1863 roku; korzyści z niej jednak przypa- 
dły dawnemu jego koledze z Frankfurtu, prezesowi 
Rady w Berlinie, Bismarckowi. Oto bowiem jak się 
przedstawił dla Prus bilans położenia stworzonego 



Tytus hr. Dzlalyńskl. 

W końcu 166:1 roku europejskiem upommeniem 
w sprawach Polski: stwierdzony został pobożny spo- 
kój Anglii; Krancya poróżniła się z Rosyą w sposób 
nie powetowany; uraza Petersburgu do Austryi była 
głębszą niż kiedykolwiek, a pruski minister miał 
prawo liczyć na wdzięczną przyjaźń księcia Gorcza- 
kowa; nie trudno było wreszcie przewidzieć, że Ce- 
zar nowego prawa, Napoleon, zechce po głośnym za- 
wodzie doznanym w Warszawie, spoglądając na We- 
necyę „uczynić coś Włochom' i lem chętniej poprze 
„młode państwo północy" Prusy, w jego zamiarach 
przeciw Habsburgowi, który według napoleońskiej 
ideologii już dawno przeznaczony był mocarstwu 
pruskiemu i jego .wielkim zadaniom w Niemczech". 
Bismarck rozmyślnie przesadzał grozę powsta- 
nia polskiego dla Rosyi. Dyrektor kancelaryi dy- 
plomatycznej wielkiego księcia Konstantego Tęgo- 
borski pisał do Oubrila, rosyjskiego ministra w Ber- 
linie zupełnie słusznie, że „rząd pruski maluje djabła 
czarniejszym, niż on jest w rzeczywistości* i wyka- 
zywał, że Kosya nie jest w położeniu potrzebowania 
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pomocy wojsk pruskich. Do Behreiida, wice-prezy- 
denta izby pruskiej mówił Bismarck, że .sprawa 
polska może być dwojako rozwiązana. Albo należy 
•wesp^ z Rosyii stłumić powstanie i stanąć wobec 
Zachodu z faktem dokonanym, albo też dać się złe- 
mu pogorszyć, czekać wypędzenia Kosyau z Króles- 
twa (!!) lub żądania przez nich pomocy (!) i wtenczas 
zająć śmiało Królestwo dla Prus: do lat trzech (1!) 
wszystko tam zgermanizujemy..." A kiedy Behrend 
zauważył, że Bismarck chyba żartuje, otrzymał od- 
powiedź: .Mówię poważnie o rzeczy poważnej! Ro- 
syanie mają już dość Królestwa, cesarz Aleksander 
sam mi to w Peterburgu oświadczył". Myśl odzys- 
kania posiadłości polskich, utraconych po klęsce 
nad Jena, oczywiście za zgodą Rosyi, uśmiechała się 
wówczas Bismarckowi. Przedstawiciel Prus przy 
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IMa|a rorosblorowr. Tum Ul. 



^ 



856 



dworze włoskim Keudetl, właściciel rozległych dóbr 
w Królestwie, namawiał nawet Polaków, z którymi 
miał sposobność si<; zetknąć, aby sami zażidali cza- 
sowego zajęcia Królestwa Polskiego przez Prusy. 
Widocznem było w jesieni, stwierdza antor „Uwócli 
kanclerzy", że Bismarck w jesieni 1863 r. nie miał 
ustalonego planu — pionki posuwał w różnych kie- 
rankacti 1 czekał natchnienia przypadku, liy wie- 
dzieć, gdzie uderzyć, czy w stronę Menu, Wisły czy 
Elby. Oświadczył lu sam w izbie, w sposób zacie- 
niony a jednak wyraźny: „nieświadomy spektator — 
mówił—stojący pod dyplomatyczną szachownicą są- 
dzi, że partya kończy się po każdem posunięciu i mo- 
te popaść w iluzyę, że gracz cel zmienił" — ale Bis- 
marck planu nie zmieniał; ciągle myślał o powięk- 
szeniu państwa pruskiego. 

Pod wpływem intryg Bismarcka, zachęcony 
przez Dyplomacyt; pruską Napoleon III wystąpił 
wtedy z myślą kongresu europejskiego, którego 
ze względu na swoją duńską politykę nie chciała 
Anglia. Ażeby odwrócić uwagę Napoleona, w lon- 
dyńskim urzędzie spraw zagranicznych, żywo 
się zajęto kwestyą polską. Deklaracya odsądza- 
jąca Rosyę od Polski za niespełnienie warun- 
ków kongresu wiedeńskiego wysiana już była do 
Petersburga a lord Napier uprzedził ks. Gorczakowa 
o nadesłaniu niebawem .ważnego dokumentu". Am- 
basador francuski ks. Montebello otrzymał polecenie 
poparcia lorda Napiera w kwestyi polskiej, ale nota 
francuska, mająca zawierać podobną do angielskiej 
deklaracyę została odłożona Kuryer angielski zo- 
stał jednak wstrzymany, gdyż Bismarck zapowie- 
dział, iż ogłoszenie, że Rosya pozbawiona jest praw 
do Polski mogłoby spowodować rządy niemieckie do 
uznania ze swe] strony króla Danjl za pozbawionego 
panowania na księstwami nadlabskiemi. Cesarz 
Napoleon raz jeszcze wyprowadził kwestyę polską 
publicznie w dniu 5 listopada, przy zagajeniu ciała 
prawodawczego w Paryżu. Oświadczył, że .naród 
polski w oczach Rosyi jest zbuntowanym, ale w na- 
szych oczach jest spadkobiercą prawa zapisanego 
wdiiejach i w traktatach". „Kroki przez trzy mo- 
carstwa przedsiębrane - dodał cesarz — rozdrażniły 
walkę zamiast powstrzymać ją. Obustronnie w imię 
ludzkości popełniane bywają wykroczenia godne 
ubolewania. Cóż pozostaje więc do zrobienia? Czyż 
ograniczeni jesteśmy do alternatywy wojny lub mil- 
czenia? Traktaty 1S48 roku przestały istnieć. Po- 
targano je w Grecyi, Belgii, Włoszech, we Francyi, 
nad Dunajem. Niemcy usiłują je zmienić. Anglja 
modyfikuje je przez odstąpienie wysp jońskich, Ro- 
sya depcze je nogami w Warszawie!" 

Projekt kongresu, zainicyowany tak stanów- 
czem wystąpieniem, wywołał silny niepokój Europy. 
Lord Russel nietylko odpowiedział odmownie imie- 
niem Angljl, ale przedsiębrał agitacyę u dworów za- 
granicznych, aby do kongresu niedopu.'^cić. Bismarck 
pokłócił w len sposób Anglię z Francyą i wywołał 
powszechne zamieszanie wśród którego tylko nie- 
miecko-rosyjskie porozumienie przedstawiało jedyny 



czynnik stały. Śmierć króla duńskiego Fryderyka 
Vll-go zwróciła uwagę Bismarcka nie ku Wiśle, lecz 
ku Elbie. Zdołał on wciągnąć Austryę -w daleką 
wyprawę, równie niesprawiedliwą jak niedorzeczną" 
przeciwko Danii w celu wydarcia jej Schleswigu. 
.Anglia w głównej mierze ponosić musi wstyd przed 
potomnością za ruinę Danii, gdyż ona stanęła jako 
obrońca Królestwa Skandynawskiego, jako doradca 
jego i kierownik; uroczyście przyrzekała, że w chwili 
niebezpieczeństwa Dania nie stanie sama do walki; 
niesprawieiliwością byłoby jednak uniewinnianił 
reszty mocarstw europejskich Wielu też zastana-1 
wiających się przywiązywało do tego rozbioru m( 
narciiji w pełni XIX wieku takie zamo znaczenie, 
jakie miało podobne temu w poprzednim wieku, 
i z trwogą przewidywano wielkie z t^o katastrofy 
oraz przewroty w przyszłości. Naiwni mogli jedynie 
myśleć, że to już koniec po tym pierwszym zamachi 
na prawo narodów, po tych pierwszych zdobyczacl 
owego „narzędzia", które rząd pruski tak staran- 
nie w ostatnich latach „wydoskonalił" (Klaczko)*^ 
Wojna prusko-austryacka i prusko- francuska byłj 
już tylko następstwem tego przekonania, jakiego na- 
brał Bismarck, że „prawo słuszności, uświęcone 
traktaty, zaprzysiężona wiara i inne staroświecczy- 
zny uznane za nienaruszalne, były bardziej kruche 
i znikome niż biedne fortece Danii". Pomoc dyplo- 
matyczna, jakiej udzielił książę Gorczakow Prusom 
była konsekwencyą porozumienia niemiecko-rosyj- 
skiego w sprawie polskiej. 

Napoleon niewzruszenie interesował się jednak 
kwestyą polską, a raczej podsycał tylko jej pożar 
dla pozostawienia sobie wolnych rąk w Europie po- 
łudniowej. Myśl odsądzenia Rosyi od praw do Pol- 
ski zamienił Napoleon na projekt uznania Polaków 
za stronę wojującą. W polowie stycznia 1864 roku 
wysłał Napoleon własnego agenta do Polski dla 
sprawdzenia, jak długo powstanie może jeszczej 
utrzymać się i otrzymał zapewnienie, że wszysŁk< 
zależy od postawy Austryi. To też za warunek 
współdziałania z Anglią w sprawie duńsko-niemiec- 
kiej, kazał cesarz Napoleon księciu de la Tour, 
d'Auvergne postawić w Londynie uznanie Polski 
stionę wojującą. Lord Russel odmówił kategorycz-' 
nie, zawiadomił o całym planie Bismarcka a równo-^ 
cześnie wezwał Czartoryskiego, aby „w interesM 
ludzkości wstrzymał rodaków od dalszego nieuży- 
tecznego przelewania krwi*. 

Wrzenie rewolucyjne we Włoszech i w Wę- 
grzech przybierało tymczasem coraz groźniejsze roz- 
miary. Mazzini stawał się znów potęgą tem groźniej- 
szą, że porozumiał się z Garibaldim. Wiktor Ema- 
nuel, od 17 marca 1861 roku król Włoch Zjednoczo- 
nych, po śmierci Cavoura i upadku Ricasolego. po- 
wierzył rządy Ratazziemu, gorliwemu stronnikowi 
przymierza francukiego. Napoleon nie chciał się 
zgodzić na włączenie papieskiego Rzymu do państwa 
włoskiego, a patryoci włoscy domagali się bezwzglę- 
dnie założenia w Rzymie stolicy państwa i odzyska- 
nie Wenecyi. W maju 1862 r. lombardcy ochotnicy 
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na własną r^kę zamierzali rzucić się na Wenecyę 
i Tyrol wioski, Garibaldi w Sycylii organizował wy- 
prawt; na Rzym i pokonany został przez wojska kró- 
lewskie poil Aspromonte 29 sierpnia 1862 roku Od 
marca isfi3 roku prezesem ministrów hyl Minghetti, 
który liczył się z żądaniami narodu i nakłaniał Na- 
poleona do ustępstw w kwestyi Rzymskiej: król 
Wiktor Kmanuel uznał konieczność porozumienia się 
z Mazzinim, który nalegał między innemi i na pomoc 
czynną Polsce, a w rzeczywistości na zezwolenie 
1 ułatwienie organizacyi wojskowej polskiej we 
Włoszech, dostarczenie polakom 20,ooo karabinów 
i utworzenie dziesicciotysiącznego korpusu polskie- 
go. Wybuch zatargów di.ńsko-niemieckich pchnął 
stronnictwo C:^ynu we Włoszech do nowej energii. 
Garibaldi w grudniu 180i roku wezwał Włochów do 
udzielenia Wiktorowi Emanuelowi dyktatury na 
zdobycie Kzymu i Wenecyi. dnia 21 stycznia wydal 
manifest urządzający Komitet Centralny ruchu. Ga- 
ribaldi nosił się z myślą wywołania polskiego po- 
wstania przeciw Austryi. Mazzini radził również, 
aby oddziały polskie zaprzestały walki z liosyą. 
przeniosły sii; do Galicyi w góry Karpackie i współ- 
działały z Wiocliaini i Węgrami w rozerwaniu tego 
państwa. Garibaldi otraymał nawot mandat kie- 
rownictwa tym ruchem. W lutym 1H(U roku pisał 
na Kaprerze: .Sprawę polską uważam jako sprawę 
'nojej ojczyzny". Szczęśliwy jestem z usposobienia 
do wspólnego czynu trzech sióstr: Polski, Węgier 
i Włoch, sióstr, które postępują jako przednia straż 
wyswobadzających się ludów. Z dumą więc i wdzięcz- 
nością przyjmuję mandat, którym Pclska raczy mnie 
zaszczycać*. 

Ten stan rzeczy skłonii Auatryę do zacieśnienia 
swoich stosunków z Prusami i do ogłoszenia stiinu 
oblężenia w Galicyi MeasdorUPouilly wysłany do 
Lwowa nie ograniczył się do ścigania komitetów po- 
wstańczych, ale ponowił agitacyę wśród chłopów 
w duchu tradycji 18-łlUvku. Na czele jednej z ta- 
kich band chłopskich stał nawet kapral z kilkoma 
żołnierzami; banda Ła z widłami i cepami krążyła 
około Dębicy i splądrowała majętność p. Rylskiego, 
Wiewiórkę. W styczniu ls(i4 roku nastąpiło poro- 
zumienie austryacko - prusko - rosyjskie. Mensdorff- 
Pouilly otrzymał nadzwyczajne pełnomocnictwo, 
motywowane tern, że .z powodu nadzwyczajnych 
okoliczności politycznych rząd cesarski pragnie, 
ażeby powstanie polskie jakiiajprędzej było stłumio- 
ne". Dla osiągnięcia tego celu MensdoriT-Pouilly 
miał rozkaz „użyć wszystkich środków, aby agentom 
rosyjskim, znajdującym się w Galicyi, dać zupełną 
możność spełnienia swego zadania". „Wyjątkowych 
środków* miał używać, nic żądając poprzedniego 
upoważnienia od rządu wiedeńskiego. 

W tych warukach usuwały się powstańcom 
z pod nóg ostatnie podstawy. W marcu rsfi4 roku 
rząd francuski widząc swoje odosobnienie, przesta 
się już interesować kwestyą polskq, a książę Wła- 
dysław Czartoryski zawiadomił rząd narodowy, że 
„misyę swoją uważa za skończoną* gdyż wszelkie 



działanie jest niemożliwe, a rząd francuski nie chce 
poniszać kwestyi polskiej na konferencyach londyń- 
skich Dnia is marca Traugut wystosował ^odezwę 
do Europy*, w której obwiniał Austryę o postępowa- 
nie dwuznaczne, i o łączenie się przez jakiś czas 
z zachodem na to tylko, aby wstrzymywać i neutra- 
lizować wszelkie energiczniejsze wystąpienia w spra- 
wie polskiej. Odezwa stwierdzała, że .cyniczna jego 
otwartość" w kwestyi polskiej i jawne dążenie do 
rozbioru Danji, jak również postawa jaką przyjął 
względem swego narodu i reszty Niemiec .dowodzą 
Dajdobitnioj, że rząd pruski grabież. lupiestwo i de- 
spotyzm wytknął sobie jako systemat polityczny, 
który nietylko u siebie ale i w całej tiuropie w stan 
normalny zamienić pragnie". Stanowisko zasadnicze 
polaków określił Traugut w słowach następujących. 
Dla nas: „nie pożądaj cudzego, nie czyń drugiemu 
czego nie chcesz, aby tobie czyniono" —jest główną 
podstawą wszystkich stosunków społecznych, tak 
dobrze podstawą prawa narodów, jak i stosunków 
wzajemnych rodzin i jednostek, z których narody 
się składają; bo my w swej prostocie nie umiemy 
pojąć, jakim sposobem to, co obowiązuje każdego 
w szczególności, niema w równej mierze obowiązy- 
wać ogółu całego.* 

Wkrótce po wydaniu tej odezwy Traugut został 
uwięziony wraz z wielu cztonkcami rządu. Na krótko 
przedtem w dniu 2 marca wydane zostały ukazy 
w kwestyi włościańskiej w Królestwie Polskiem. 
Ukazy zredagowane były w duchu rad Mikołaja Mi- 
lutina, przeprowadzały uwłaszczenie włościan i usu- 
wały ich z pod opieki szlachty przez zaprowadzenie 
gminnych instytucyj. Ukazy te stłumiły najsku- 
teczniej powstanie, kióre tliło się jeszcze do kwietnia 
186-1 roku, aż wreszcie gasło do końca maja 1865 
roku. 

Upadek powstania. I*od koniec roku 1803 wielu 
dowódców oriiz fu nkcyo nary uszów organizacyi cy- 
wilnej chroniło się zagranicę. Dekret rządu naro- 
dowego z dnia 27 stycznia I8(il r. rozkazywał powra- 
cać pod grozą infamii banicyi, ale nie osiągnął ża- 
dnych skutków. Żywioły szlacheckie owładnąwszy 
organizacyą powstrzymywały ruch powstańczy. 
Wieści o egzokucyach w Wilnie wywierały wstrzą- 
sające wrażenie. Dnia •> stycznia powieszono w Wil- 
nie Ignacego Zdanowicza, syna znanego historyka 
i Mieczysława Dormanowsklego, dnia M* marca po- 
wieszony został Konstanty Kalinowski '(. Do Kró- 
lestwa sprowadzono w lutym 150,000 nowych wojsk 
rosyjskich. 

Najdłużej walki zbrojne utrzymy^rały się nad 
Niemnem, na Żmudzi i w Grodzieńskiem. Walczyli 
tam: Wysłouch (20 października walczył pod Żyżmo- 



'. Kalinowski hy! synem zagfodowego szlachoira. łkn- 
cx& z pod Swlstocza, po iikodczeniu f^mnazynm na LUwie 
stndyowfii w uniwersytecie moskiewskim, wydalony Btamti^d 
przenti&sl Blq do PetorKbnrga; uzyskawR^y ^toptcii kandydata 
dosta] posada w Bibliotece Publicznej. 



i |^sfchJ) 





Ostatni skład Senatu Warsz 



iM 



łCIJ^. 



tŁrfiiegi^ 





lATsklego przed reorganizaeye^. 






800 



rami) i Wróblewski Włościański ruch na Żmudzi 
podtrzymywany był przez Hitisa w powiecie szawel- 
skim, Dlckwisa w powiecie poniewleżskim, hukaszu- 
nasa w pow. wiikoniierskim, Gu^esa w pow. roeieii- 
skim i Pujdaka Ludkiewicz popełnił samob6jstwo, 
Bohdanowicza u,i<jto i rozstrzelano 28 grudnia w Sza- 
wlach. Ksif(d2 Mackiewicz walczył w październiku 
w Kejsorlin^owskim lesie i pod .Świcjlobrością, 
schwytany 17 grudnia, powieszony został w Kownie 
20 grudnia *). Jeszcze w grudniu 1803 r. z oddzia- 
łów żmudzkich Traugut chciał utworzyć piijty kor- 
pus; Dhiskl-Jabłonowski miał być jego dowódcą 
jako naczelnik sil zbrojnych woj. kowieńskiego 
i wileńskiego. 

Wróblewski przedarł siQ do Warszawy i tam 
niedobitków łotewskich jął ściągać na podlasie; pod 
■wsią Kolanem po śmierci Kobylińskiego walczył 
wspólnie z Krysińskim. Przeszedłszy w Lubelskie, 
gdy Krysiński, Kruk, Kozłowski schronili sifj zagra- 
nicę, Wróblewski został wojennym naczelnikiem 
podlaskiego i lubelskiego. Pod Uścimowem poległ, 
razem z Pajewskim, Staszewskim i Michałem Wy- 
sockim. 

W sandomierskiem Czachowski nial w paź- 
dzierniku KMio piechoty i 300 jazdy i walczy! (20 
pażdz.) z majorem Czati pod Osiekiem. Czachowski 
zginął pod Msią Wierzchowicami O listopada w walce 
z pułkownikiem Ootubiewem Historyk powstania 
Berg daje Czachowskiemu świadectwo, że „bylje- 
dnjm z najbardziej upartych wodzów powstania, 
nigdy nie tracił przytomności, nigdy nie dał się za- 
skoczyć, nigdy nie szukał ocalenia zagranicą, z wy- 
jątkiem Łych dni. kiedy zmuszony byl w Oalicyi 
leczyć siQ z ran*. 

Zygmunt Ctimieliński miał woo ludzi piechoty 
i 200 Jazdy. Dnia 20 października walczył pod Oksą 
mił;dzy Małogoszczą a ]^.arnowem, następnie skiero- 
wał się ku lasom Świt;tokrzyskim. W bitwie pod 
Oksą był Bosak, który wkrótce potem sformował no- 
wy oddział złożony z 400 ludzi i loo koni. Dnia 29 
października oddział len rozproszony został pod Je- 
ziorkiem w okolicach Hodzentyna. Reszlki oddziału 
wraz z Bosakiem połączyły się z Chmielińskim. 
Przeciwko Chmielińskiemu działali general-major 
Okajemow. pułkownik Zagrański, pułkownik Sucho- 
nin. Dnia 2.'j listopada Bosak i Chmieliński zajęli 
Opatów, zabierając z kasy rządowej 35,000 złp. Pod 
Opatów po(!stąpili z rosyjskiej strony pułkownik 
Olenicz I Kzulman. liosak uderayl na Szulmana, 
któremu przyprowadzi! posiłki major Dobryczin. Po 
kilkogodzinnej bitwie we wsi Ociesęki, po nadejściu 
Olenicza, Bosak cofnął się w lasy 27 listopada. Czen- 
gery otoczy! wtedy powstańców. Chmieliński ranio- 
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ny pod Ostrowcem, pojmany został n> grudnia. 
19 gnidnia rozstraelany został w Uadomiu '.. 

W auguslowskiem działali przez zimę: Kulwiec, 
Nowina, Wolski (Miecz) i Bugielski. W płockiem^ 
Rymarzewski 7 listopada walczył z generałem Ba-^ 
klanowym pod wsią Żelazną, pomiędzy Myszyńcem 
i Kolnem. W lutym I80ł r. nad granicą pruską p 
jawił się oddział Juliusza de la Croix. Dnia 19 lute 
powstaLcy pod Włocławkiem wysadzili dynamitem 
pociąg kolei Bydgosko-Warszawskiej, którym jechał 
naczelnik wojenny Wittgenstein. Gąsowski z setką 
„dzieci warszawskich" starły został przez Zankiso 
wa. W powiecie czerskim utworzył oddział Michal-| 
ski, w pow. włocławskim Szokalski. 

W łęczyckiem w grudniu ]fio;i roku dowództwo 
nad niedobitkami oljjął Jabłoński, w kaliskiem Ko- 
pernicki. W końcu stycznia ih64 r pojmany zosta^H 
Józef Jankowski, partyzant w okolicy bardzo głośny, 
powieszony został U lutego. Uuwnocześnie na Pod- 
lasiu w miejsce Jankowskiego wystąpili: Sienk1e^| 
wicz, Miodnszyński. Neumann i inni. Z stycznio- 
wych potyczek I8G4 r. wyróżniają się potyczki Rę-^ 
bajły, który po walce pod Iłżą, stoczył 20 stycznia- 
pomiędzy wsiami Lubienie i Madziarze walkę z od- 
działem Suchonina. Suchoniu został w tej walc&— 
śmiertelnie ranny. Rębąjło poległ wkrótce poten^l 
w walce z oddziałem Olenicza pomiędzy Wierzbnl- 
kiem a Bodzentynem. Dnia 24 lutego Zwierzdowski- 
Topór zajął ponownie Opatów, już nazajutrz jednak 
został pojmany i powieszony na ryuku w Opatowie. 
Głośniejszą była także potyczka Różyckiego po 
Orońskiem. 
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») Z3^i;iuubt Climicłiński arod%il się we wsi Barezące 
w SandomlersIcieiiJ, byl SrAtcm iRnui^cgo, którjf reprezento- 
wftj Bkrajny kierunek w organlzaoyl. Zygmunt Chmlaliuskl 
był wychowai^com korpusu kadettW i doBtat nic du sztaba 
genershiego. W 18rtl roku przjbył z wtijnkiein do Królestwu 
uci<>kl w 18t>i r., uwjłjziouy w AuisŁryi osadzony byl w Olo- 
moAco, ski^d go uwulnionu w kwl«tDiu 1)^ r. 
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Próbowano Joszczo wznowić powstanie na Rusi; 
Leszek Wiśniewslci zajmował si*; organizacyą wy- 
prawy na Wołyń; dwa pułki jazdy wołyńskiej Hużyc- 
kiego zostały rozbrojone przez Austryaków. Różycki 
po dluźszem internowaniu wyemigrował. Kruk 
w okolicach /łoczowa organizował także wyprawa na 
Wołyń. Nieżnowski z Rochebruneni, który 27 gru- 
dnia otrzymał dymisy^ od rządu narodowego uda- 
remniły tłj wypraw*;, Należy także wspomnieć, że 
dzienniki zagraniczne donosiły o tworzeniu flotylli 
na Bałtyku, którą miał dowodzić Magnan O wypra- 
wie na Kaukaz myślał hr. Zbyszewski. W związku 
z Łą wyprawą było przytrzymanie w Maladze statku, 
który wiózł broń z Londynu. 

W Warszawie po uwięzieniu Trauguta organi- 
zacyę próbowali podtrzymać Aleksander Waszkow- 
ski i Bronisław Brzeziński. Kierownictwo miano 
oddaÓ Kurzynie, który przebywał w Dreźnie Wasz* 
kowski uwięziony został w końcu 1864 r jako ostatni 
powstańczy naczelnik Warszawy. W kwietniu już 
ks. Czartoryski radził .rozmyślnym a dobrowolnym 
aktem, który ciało i mienie oddaje ale ducha i go- 
dność narodu ratuje" zakończyć powstanie ostatecz- 
nie. Dnia 25 lipca w Paryżu ogłosił ks. Czartoryski 
list do ks. Adama Sapiehy, jalco .ostatniego pełno- 
mocnika mianowanego przez dawną władzę". List 
wzywał do zaniechania wszelkiej konspiracyjnej 
pracy. Książe Sapieha odpowiedział Czartorysłriemu 
w odmiennym duchu. Ale i Sapieha stwierdził, że 
„walka orężna ostatecznie zawieszoną została'. Mi- 



Aleksander br. fredro. 
Z rystinku Jiiljussn Kossaka. 



mo tego jeszcze 8 września 1604 r. pojawiła się ode- 
zwa .rządu narodowego", wzywająca do .wojny lu- 
dowej'. Jeszcze w kwietniu walczono w Augustow- 
skiem, w Lubelskiem i na Mazowszu, w Sandomier* 
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skiem (Bosak— pseudonim Józefa hr. Ilau- 
kego, kamerpazia aleksandrowskiego kor- 
pusu kadetów i oficera gwardyjskiego, 
który jako pułkownik na Kaukazie zbliżył 
się do ruchu powstaficzej^o — próbował 
organizować w^ Sandomierskiem ,wojnQ 
ludową") na Żmudzi. Najdłużej trzymał 
si^ ksiądz Stanisław Brzosko na Podlasiu 
powieszony wraz ze swoim adjutant«m 
Franciszkiem Wilczyńskim, synem kowa- 
la, 23 maja w Sokołowie {pow. siedlecki). 

Dnia 5 sierpnia straceni zostali na 
szubienicy w Warszawie: Romuald Trau- 
gut, Rafał Krajewski, Józef Toczyski, Ro- 
man Żaliriski i Jan Jeziorański. lienodykt 
Dybowski i Maryan Dubiecki zesłani zo- 
stali do ciężkich robót Dnia 17 lutego 
1865 roku powieszony został Aleksander 
Waszkowski. Równocześnie i Mensdorff- 
Pouilly, korzystając ze swoicłi pełnomoc- 
nictw karał surowo uczestników ruchu 
polskiego: skazani zostali na wieloletnie 
więzienie w kajdanach Alfred Szczepań- 
ski, Ignacy Maciejowski, Leon Smoliński, 
Ignacy Trzaskowski, Ludwik Kubala, Ka- 
zimierz Miczyński, hr. Wiktorya Ostrow- 
ska i Jan Antonowicz. Także i w Berlinie 
w połowic lipca 1894 rozpoczął sii; przed 
neywyższym trybunałem olbrzymi proces 
przeciw 127 obwinionym o .zamiar oder- 
wania W. Ks. Poznańskiego środkanii 
gwaltownemi od Królestwa Pruskiego**. 
Dnia 23 grudnia zapadł wyrok, skazujący 
na śmierć osób 11, na więzienie osół) 27. 
Skazanych na śmierć, między którymi był 
Tytus Dziaiyński i Guttry, ułaskawiono. 



Tf 



Cmentarzyk Styczniowy. 



364 



Dr. Leonard Piqtak. 

rainieter dla Galicyi. 



Francyi, lecz w Szwajraryi i Niemczech. Wyda- 
wnictwa emigracyi jednak (dziennik „Ojczyzna", 
„Pismo Zbiorowe". „Pry-yszloi^ć", „Przegljjd Po- 
wszechny" i inne^ szybko prze.slawały wychodzić 
2 braku poparcia, bo w kraju nie oglądano się na nie 
i szukano nowych dróg, nie chcijc iść lemi, które 
tak cięźkn niedolę na kraj sprowadziły. 

Zatamowanie mchu literackiego w kraju nie 
przedstawiało się tak jaskrawo, jak po roku 1831; 
nietylko wychodziły w dalszym ciągu wszystkie 
pisma poprzednio istniejące, ale nawet powstały no- 
we; w Warszawie było 5 dzienników, 14 tygodników, 
1 miesięcznik; w Galicyi 3 dzienniki, 3 tygodniki; 
w Poznańskiem i dziennik. Tylko .Kurjer Wileń- 
ski" musiał w r. 1864 przestać wychodzić. 

Fakt ten d.iwodzi z jednej strony zwiększenia 
się potrzeby pokarmu umysłowego, a z drugiej, 
uprzemysłowienia prasy; dawniej — pisze w tym 
przedmiocie Chmielowski — wydawanie czasopism 
pozostawało w ręku literatów, którzy nie dążyli do 
zysków; pisali toż bezinteresownie i autorowie, 
dziennikarzy zawodowych nie było; gdy zaś do wy- 
dawania pism wzięli się przedsiębiorcy, pisma mu- 
siały dawać zyski, wydawano je więc bez względu 
na warunki. 

Uprzemysłowienie prasy odpowiada'o ogólnej 
zmianie nastroju społecznego w stronę politycznych 
wymagań życia. 

Już w roku iCtiS w .Dzienniku Literackim" pan 
Ludwik Powida] umieścił artykuł p. 1. .Polacy i In- 
djanie". w którym wypowiedział głośno i dobitnie 
hasło nowego zwrotu w pracach społecznych. Ja- 
skrawo odmalowawszy grozę wynarodowienia pod 
działaniem prawa silniejszej cywilizacyi Niemiec- 
kiej, wykazywał błędy dotychczasowego wychowa- 
nia narodu i ujemne jego nałogi; zalecał zmianę 
kierunku idealnego na realny, wystawiał handel 
i przemysł jako prawdziwą potęgę nietylko ekono- 
miczną ale i narodową. 

,Cale życie nasze umysłowe — pisał — rozpada 
się wyłącznie na dwa działy: z jednej strony archeo- 
logia i historya, z drugiej poezya i powieść. Takie 



I^azimlcrz hr. Badenl. 

b. prezes minintrow w Wiednia, poseł do Sojmu. 

jednostronne wychowanie całego narodu nie może 
być korzystne dla społeczności naszej. Zajęci prze- 
szłością i przyszłością, nie widzimy rzeczywistych 
potrzeb i braków teraźniejszości. We wszystkich 
czynnościach naszych jest wiele fantazyi, a mało 
rozsądku. Kierunek dzisiejszej oświaty zbyt potę- 
guje wyobraźnię, której wszelka praca wydawać się 
musi poziomą, niegodną zajęcia; życie zwyczajne 
wśród obowiązku twardego zdaje się męczarnią, 
człowiek nią przesi^iknięty marzy o jakiejś nieokre- 
ślonej bliżej wielkości i sławie... Nie starajmy się 
na przyszłość o talenta przyjemne, ale o naukę, któ- 
rąby produkcyjnie zużytkować można było". Przed- 
stawiając los indyan amerykańskich, których wy- 
piera coraz dalej cywllizacya europejska i grozi zu- 
pełnem ich wyniszczeniem, przepowiadał podobną 
przyszłość i narodowi własnemu, jeżeli wcześnie nie 
zabierze się do nauk realnych i do podniesienia do- 
brobytu matcryalnego w kraju. 

Aitykuł ten, napisany przez człowieka, który 
się pracom historycznym i literackim wyłącznie po- 
święcał, zarówno nowością myśli, jak ostrością tonu 
zwrócił powszechną uwagę. Wszystkie prawie pi- 
sma polskie pi-zytoczyly go bądź w całości, bądź 
w urywkach, to chwaląc, to ganiąc, poraź pierwszy 
rzucone z mównicy publicznej hasło .pracy orga- 
nicznej" u podstaw. 

Większym jednak bez porównania bodźcem do 
pracy organicznej stało się uwłaszczenie włościan: 
gospodarstwo pańszczyźniane ustąpiło miejsca pa- 
robczanemu; w początkach r. 1804 utworzony zosltU 
w Petersburgu komitet do spraw Królestwa Polskie- 
go z 5 członków pod przewodnictwem Cesarza, 
jako .naczelna instytucya doradczo-prawodawcza 
w przedmiocie zamierzonych reform oraz dla zape- 
wniania im pożądane] jednolitości pod względem 
państwowym". 

W marcu r. 1864 ogłoszono ukazy o uwłaszcze- 
niu włościan i o urządzeniu gminnem. Zamiast po- 
przedniej ustopniowanej próby czynszowniczej z r. 
1858 i 1862 przeprowadzona została nowa zasada 
niezwłocznego, pelaego uwłaszczenia gruntów wło- 
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ściańsklch wraz z budowlami i inwentarzem, za In- 
demnizacyji prawną na rzecz właścicieli, pod posta- 
cią wynagrodzenia likwidacyjnego, według ustalonej 
z urz<jdu szacunkowej stopy powinności, skapitalizo- 
wanycli na Q%, z zachowaniem jednak w myśl wska 
zówki udzielonej przez ówczesnego generał -guber- 
natora wileńskiego, prawa włościan do sln?.ebności, 
z zastrzeżeniem nadto dla włościan wyłącznego przy- 
wileju brania w zastaw lub nabywania uwłaszczo- 
nych osad, obok zakazu dzielenia osad tych poniżej 
8 morgów. 

Przeprowadzona też została nowa zasada for- 
malnego samorządu gminnego, złączonego bezpośre- 
dnio z administracyą centralną i podporządkowanego 
jej nadzorowi, jako ostaitnie ogniwo zwartej i jedno- 
litej organizacyi władz. 

W tych warunkach umiejętna uprawa roli stać 
się musiała dlu ziemian warunkiem niezbf^dnym do 
wybrnięcia z niezbyt świetnych interesów finanso- 
wych, w jakich pozostawali dawniej, wierząc w pracę 
przymusową chłopów, jako w deskę nieomylnego 
ratunku. Obok staranniejszej uprawy roli uznać 
trzeba było znaczenie i potęgę przemysłu i kapitału. 

Przemysł, który szybszy i bogatszy swój rozwój 
datuje od roku 1850 t. t. od czasu zniesienia granicy 
celnej pomiędzy Cesarstwem a Królestwem, znalazł- 
szy otwarty rynek na Wschód, wzmagał się z każ- 
dym rokiem, zwłaszcza gdy komunikacya kolejowa 
większą siecią dróg Królestwo pokrywać zaczęła. 
Do jedynej dawniej istniejącej kolei w Królestwie, 
przybywa 5 innych; sprawiają one, że Warszawa 
staje się nader ważnym punktem, stanowiącym naj- 
dogodniejszy łącznik handlu zachodniego ze wscho- 
dnim. 

Taki stan rzeczy, zmuszający do ścisłego licze- 
nia się z praktycznemi wymaganiami życia, nie mógł 
nie pozostać bez wpływu na uczucia i przekonania 
ogóhL hasło pracy organicznej, drobnej, powolnej, 
ale wytrwałej i ciągłej, jako punkt wyjścia i jako 
środek pożytecznego zużytkowania sił wytwórczych, 
zastąpiło dawniejsze godła wulkanicznych wybu- 
chów lub też praktykę życiowej apatyi. 
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Założenie w r. I807 .Akademii medyko chirur- 
gicznej", powstanie w roku 18łi2 „Szkoły Głównej* 
oprócz wpływu pośredniego, jaki wywiera na społe- 
czeństwo każdy wyższy zakład naukowy, stojący na 
wysokości zadania, dało krajowi szereg znakomitych 
działaczy w różnych kierunkach pracy społecznej. 

Ze wstępnej prelekcyi Henryka Strinego do- 
wiedziała się młodzież, że poza granicami krą)u od 
lat już kilkunastu huczała burza materyalizmu, którą 
wzniecili Mołeschott, Vogt i Bilchner, a o której 
w kraju zaledwie tu i owdzie głucho przebąkiwano. 
Jakkolwiek i SŁruvc i inni profesorowie Szkoły 
Głównej kierunek materyalistyczny, a właściwie po- 
zytywizm zwalczali, to jednak kierunek ten trafi- 
wszy na grunt podatny znalazł wśród młodzieży wy- 
znawców namiętnych i propagatorów tana tyczny cli. 

Prądy krążące i kiełkujące w umysłach mło- 
dzieży znalazły wyraz na łamach „Przeglądu Tygo- 
dniowego* i .Prawdy. 

„Przegląd Tygodniowy założony został w roku 
1866 przez Adama Wiślickiego i skromne rozmiara- 
mi pisemko to nie miało z początku żadnej barwy 
I Ło tak dalece, że narówni z młodymi propagatorami 
materyalizmu liiichnera pomieszczali tam swe prace 
pisarze ściśle religijnego systemu myślenia, j. Pud 
koniec roku I8G7 pojawił się tam artykuł „Groch 
na ścianę', będący niejako hasłem lej pierwszej fa- 
zy opozycyi sił młodych względem istniejącego 
w literaturze, a pośrednio i w społeczeństwie stanu 
rzeczy. 

Jan Maurycy Kamiński, były nauczyciel ludo- 
wy następnie adwokat przysięgły, wygłosił w r. 187-^ 
odczyt , O stosunku poezyi do życia społecznego*, 
w którym poważnie, a niekiedy dowcipnie zwalczał 
teoryę sztuki dla sztuki, kazał poetom studyować 
nauki społeczne, jeśli niechcą być, według wyraże- 
nia Pisma Św. , cymbałem brzmiącym lub miedzią 
brzęczącą". 

Poeci, dotychczasowi przodownicy narodu, czuli 
pod sobą grunt zachwiany, to toż najmłodsi z nich 
zaczęli za tematy swych utworów brać motywy spo- 
łeczne, co przy istniejących warunkach pracy lite- 
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rackiej wcale laŁwem nie było. Romantyzm tym- 
czasem Iracii coraz bardziej Icredyt: zauważono, że 
ta prawda życia, o któni się upominał w początkach 
swego wystąpienia na sceng, znikała w mgłach fan- 
Łasiycznych, w pogoni za DadzwycZi'gncml, a nawet 
dziwnenii pomysłami; że uczucie, którem potężnie 
chwycił za serca spółczesnych. przemieniło siq u na- 
ćładowców w komedyę cierpień i smuików: że fan- 
tazya. która tak świetnie zaludniła panteon poezyi 
w wielkich dziełach mistrzów, zawładnfjła polem 



przez co na jednej lawie posadził winnych z niewin- 
nymi -ale nadto zjawiska społeczne, nader złożone, 
chciał tłumaczyć za pomocą jednej przyczyny — eg- 
zaltowanej poezyi. 

Od lirytyki poezyi łatwy był krok do krytyki 
wszelkiej powagi, zarówno literackiej jak społecznej. 
I w tej sprawie również ^Przegląd tygodniowy" po- 
łożył zasługi poważne. Nie poprzestając na krytyce 
i artykułach okolicznościowych J^rzegląd" otworzył 
z początkiej r 1671 nową rubrykę p. n. „Echa war- 
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ełabym rozumem i urojenia swoje za natchnienia 
z nieba podawać chciała. 

W Icrytyce romantyzmu,— pisze Chmielowski— 
niektórzy zaszli nawet za daleko; Franciszek Kru- 
piński, naprz. w artykułe „Romantyzm i jego skut- 
ki", zestawiając treść utworów wielkich poetów 
naszych ze smuŁnemi wypadkami rzeczywistości. 
oskarżał poezyę o to, że stała sit; przyczyną nie- 
szczęść, że idealizowała samych niedorzecznych za- 
paleńców, same wichrowate glo^^y, same błahe lub 
zbrodnicze czyny. W tych zarzutach krytyk nietylko 
nie odróżni! odrębnych faz romantyki naszej — 



szawskie", w której bronią ironii, humoru, satyry 
i sarkazmu starał się ułatwić krążenie nowych idei 
w społeczeństwie. W tym rodzaju pracy dzienni- 
karskiej celował najzdolniejszy z młodych pisarzy 
Aleksander Świętochowski, który w ostatnim kwar- 
tale roku 1871 wydrukował artykuł programowy p. t. 
,My i wy. Świętochowski pisał w nim: 

— „Wy wszyscy, którym już tylko siwizna 
i zmarszczki pozostały na obronę zdań własnych, 
pamiętajcie, na Uoga, że i słońce ma swoje południe. 
Czyż chcecie swój zachód przeciągnąć dla tego, 
ażeby wschód jaknajpóźniej nastąpił? Czyż jeszcze 
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będziecie się upominać o to, te niesprawiedliwie po- 
tępiamy was? Czyż kiedy wy, jako ludzie rozważni, 
doświadczeni, cłiłodnie)si wystąpiliście do nas, ju2 
nie mówiQ ze słowami pochwały, ale przynajmniej 
szczerej sympatyi i zgody? Czyż w działaniu naszem 
uznaliście nas jako cyfrę, kiórrf wciągnąć należało 
w rachunek ogólny': Czyż uznaliście w nas ludzi, 
którzy chcą i są zdolni pracować oł)ok z wami? Nic 
nie zfobiścic z tego wszystkiego, a skarżycie się te- 
raz, żeśmy się sami o swoje upomnieli, źle mówię — 



nowe wyroki? Smutna kolej, smutna chwila obra- 
chunku z tymi, którym się zawsze istnienia zaprze- 
czało. Gdybyście byli odrazu coś ustąpili ze swojej 
wielkości; gdybyście zgodzili się na to, że i nam wol- 
no przyjąć udział w zadaniach, któreście dot^d sami 
spełniali, bylibyśmy dotąd lepiej sobie znajomi; mo- 
żebyście nauczyli się bezstronności, zapału, ruchu, 
śmialo-^^ci pragnień a my skorzystalibyśmy z waszej 
pomocy i doświadczenia". 

Rozpoczął się okres walki starych z młodymi. 



;ł;^ 



'X^- 



k 




.f. :i5Ę£^-i 



Monsłgnor ploryan SCablewsWi. 




Żeśmy się wam pamiętać kazali. Przypuściwszy, że 
wasza rola jeszcze nie skończona: dlaczegoście nam 
wszelkiej zaprzeczali? Czy myślicie, żeście wy tylko 
zaarendowali honor, miłość dobra, poczucie piękna? 
Czy sądzicie, że młodej piersi wszystko to obie, że 
serce nasze nie drga, imaginacya się nic zapala, 
umysł nie poddaje, a z oczu łzy nie płyną, że nie 
cierpimy, nie kochamy; a tylko oienawidzlmy, piwa- 
jąc na wszystko szyderczo?... Rezerwując sobie 
swobodę zdania, nam odmówiliście prawa głosu. 
I dziś skarżycie się, że usta nasze wygłaszają na was 



Uprzemysłowienie kraju i emancypacya kobiet— oto 
dwa pierwsze hasła tej walki. 

Nic poprzestając na walce z przesądami sta- 
rych, młodzi usiłowali krzewić zamiłowanie do nauki 
za pomocą przyswajania literaturze naszej arcydzieł 
literatury zagranicznej z dziedziny nauki. Nie za- 
pominano także i o polityce. Tutaj wymienić prze- 
dewszystkiem trzeba artykuł Aleksandra Święto- 
chowskiego .Absenteizm", napisany w r, 1H72. 

W artykule tym wzywał Świętochowski do 
otrząśnięcia się z apatyi i drzemki, do korzystania 
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umiejętnego z praw, jakie jednostkom i grupom spo- 
łecznym przysługiwały, ażeby samoistność i odrgb- 
ność narodową zachować i utwierdzić. 

Postawiwszy program pracy organicznej, ściśle 
złączonej z obroną odrębności narodowej , Przegląd' 
slarał si<; wskazać zakres tego pola, które uprawiać 
i spożytkować należało. Odznaczył się tu szereg 
rozpraw pod ogólnym tytułem .Praca u podstaw', 
w których rozbierano konieczność spóldzialania klas 
oświeceuszych w sprawach zarządu gminy, szkółek 
wiejskich, parafii, kas pożyczkowych, oświaty, umo- 
ralnienia i t. d. 

Odmalowawszy położenie, w jakiem znalazł się 
kraj po uwłaszczeniu włościan, wskazawszy, żo spo- 
dziewane korzyści z tego wielkiego przewrotu nie 
były wielkie, upatrywano przyczynę tego smutnego 
zjawiska w dwóch głównie okolicznościach: w nie- 
przygolowaniu wieśniaka naszego do zaszłej zmiany 
i usunięciu się inteligencyi wiejskiej od spraw gmi- 
ny. Ponieważ oświata włościan z konieczności mu- 
siała postępować bardzo powoli, powoływano więc 
szlachtę do wzięcia udziału w pracy u podstaw. 
„Dopiero wtedy — powiedziano, — kiedy obywatele 
zaczną murować fundamenta społeczne, pracować 
u dołu, gdy zajmą się ludem, jego oświatą i intere- 
sami, gdy swemi zasługami wyrobią sobie wpływ 
i zaufanie; wtedy dopiero obecny usirńj gminny wy- 
dać może dla wszystkich jej elementów i całego kra- 
ju rzeczywiste zyski". 

Nąjbujniejszy rozkwit pozytywizmu przypada 
na lala 1872 — 1873; w tym okresie powstało pismo 
specjalne „Przyroda i Przemysł', które przez czas 
dłuższy wielkiem cieszjło się powodzeniem. Wogóle 
zamiłowanie do czytania wzrosło ogromnie; nowa 
książka budziła zajęcie wielkie; dyskutowano, roz- 
prawiano, kłócono się o pojęcia i poglądy, jako o rze- 



czy ną^jżywotniejsze; odczyty publiczne ściągały 
licznycłi słuchaczów, a odbywały się nietylko dla 
warstw wykształconych, jak było dawniej, ale także 
przez trzy lata (1873 -- 1875) dla rzemieślników, po 
nadzwyczaj niskiej cenie. Zakipial ruch pojęć i wy- 
miana myśli od dawnych czasów niepamiętna; 
wprawdzie warunki prawno-polityczne, w jakich 
podówczas kraj się znajdował uniemożliwiały wcie- 
lanie w czyn większości idei głoszonych, a i środków 
na to nie było, apostołowie nowych prawd byli bo- 
wiem ludźmi niezamożnymi;— zato całą energię skie- 
rowano na ruch wydawniczy i wydano w krótkim 
okresie ogromną ilość dzieł pierwszorzędnej war- 
tości. 

Wycieczki młodych przeciwko starym nie po- 
zostały bez odpowiedzi: pierwszy wystąpił w .Kło- 
sach" Kdward Lubowski, który uderzał w .Przegląd 
Tygodniowy' wogóle, a w Adama 'Wiślickiego 
w szczególności. Odnośny artykuł Lubowskiego 
przedrukował niezwłocznie „Kurjer Warszawski" 
i tom nadal mu ogromny rozgłos. Ostro występo- 
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Wala też .Gazeta Warszawska', .Gazeta Polska', 
„Krouika Rodzinna' i inne. Jedynie „Tygodnik 
lllustrowany', , Kłosy" 1 .Wieniec" (który zresztą 
wychodził tylko przez rok 1S72] chociaż przeciwno 
pozytjrwizmowi, stały na stanowisku tolerancyjnem, 

Powoli rozpoczęło si^ różniczkowanie poglądów 
w obozie pozytywistów: .Opiekun Domowy* prze- 
szedłszy w ręce Henryka Pcrzyńskiego stat się orga- 
nem umiarkowanych postępowców. Ta umiarkowa- 
na" partja. z której „Praegląd Tygodniowy" szydził 
jak z zachowawców lub wsteczników, postawiła so- 
bie za cel nie drażniąc starych bronić zasad postę- 
powycti, szczególniej w wychowaniu domowem i stać 
w obronie rozumnie pojętej tradycyi. Do „Opiekuna 
Domowego" przeszli niektórzy współprace wnicy 
„Przeglądu Tygodniowego", miał on też okres powo- 
dzenia, byl chwalony przez starych i część młodych, 
grupujących się dokoła ^Niwy" 

Mimo Jednak wystąpienia .Opiekuna Domowe- 
go" w obronie tradycyi, starzy w dalszym ciągu po- 
sądzali młodych o pplwanie we własne gniazdo', 
a szczególniej o ,brak czci dla ideałów narodowych'. 
Postępowcy od początku swej działalności dzienni- 
karskiej ciągle rachęcali do trzeźwego patrzenia na 
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rzeczy, do pracy powolnej, mrówczej, organicznej 
a byli przeciwni wszelkim gwałtownym wybuchom' 
chwilowej energii, po której następowała apalya, 
upadek na duchu. Nie mogli się pod tym względem 
wyrażać jasno, krążyli ustawicznie w sferach ogól- 
ników, mówili dużo o dobrobycie materyalnym 
i troszczyli się o jego podniesienie. To wywołało 
również niechęć w starej prasie; przezywano tu po- 
stępowców ironicznie „trzeźwymi", zaco na odwet 
od młodej prasy dostali przydomek .pijanych". 

Artykuł Mścisława (iodlewskiego w „Niwie" 
p. \. .Marzenia", w którym autor występował prze- 
ciwko poezyi egzaltowanej i spowodowanemu przez 
nią marzycielstwu, wywołał taką burzę, że .Niwa- 
pośpiesznie wydrukowała aż dwa artykuły ,0 idea- 
łach", w których dowodzono, że ,z postępem wiedzy 
i ze wzrostem dobrobytu wszelkie wyższe aapiracye 
człowieka nietylko nie nikną, ale s!ę rozszerzają". 
Nic to nie pomogło I^az ferowany wyrok zaciężyl 
nad istnieniem pisma „Niwa" zakończyła pierwszy 
swój wojowniczy i pozytywny okres istnienia dwoma 
artykułami ,0 tolerancyi przekonań", w których 
w imię swobody słowa, domaga się, żeby wolno było 
każdemu wypowiadać myśli dążące do oświecenia 
społeczeństwa. Tak;^ niemal pokorną prośbą zakoń- 
czyli 30 miesięczną działalność swoją cl, co ufni 
w przyszłość, z nadzieją zwycięstwa, chcieli wlewać 
nowe życie w podstarzałe formy społeczne, co wy- 
stąpili z hasłem .wiedza to potęga". 

Równocześnie prawie z przejściem „Niwy* pod 
inną redakcyę nastąpiło wogóle pewne rozczarowa- 
nie wśród młodych pozytywistów, pewne oziębienie 
literackiej atmosfery, pewien ubytek w ruchu książ- 
kowym, omdlenie dążności postępowych. Nastąpił 
okres chwilowego zniechęcenia, wywołany owemi 
insynuacyami i podejrzoniami tudzież znużeniem 
w bezowocnej polemice. 

Z jednej strony pod wpływem tego zniechęce- 
nia, z drugiej pod wpływem dokładnego przetrawię- 
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nia idei głoszonych, — w dnigipj polowie roku 1874 
nastąpiła w dziennikarstwie warszawskiem dość wy- 
bitna zmiana w sto&unku do idealizmu i klerykali- 
zmu, do realizmu i pozytywizmu. Kłótnie dwóch 
nieprzyjaznycił żywiolnw przycichły; umysły uspo- 
koiły si(;; jedna i druga strona walcząca zaczęły co- 
kolwiek oględniej się wyrażać; zaczęły szukać do- 
wodów na swe twierdzenia nie w uczuciach i moral- 
nych skłonnościach, ale w wyModach rozumowych 
i życiu praktycznem. Na zmniejszenie szybkości 
drgań gorączkowego tętna postępu wpływały i oko- 
liczności zewnętrzne dotyczące życiu narodowego 
a postępowcy nio byli kosmopolitami, obchodziło 
■więc ich mocno to wszystko, co owemu życiu na 
przeszkodzie stawało, musieli się z temi przeszkoda- 
mi liczyć. 

Te okoliczności w polficzeniu z dojrzalszym na- 
mysłem sprawiły, że postępowcy umiarkowani sta- 
rali się zbliżyć do przedstawicieli starej prasy. Po- 
rozumiewano się ze sobą na poufnych zebraniach 



Bronisława Smldowlazówna 

która przez fartuszek wzi^ln wcitikauy jej do rąk przez 
pruskiego naut-zyclela katechizm niemiecki. 



(IB75— 1870), rozprawiano prywatnie o sprawach ob- 
chodzących społeczeństwo. Nie przyniosły te narady 
żadnych wyników praktycznych, ale zatarły na czas 
pewien niechęci wynikłe z odmiennych przekonań. 

Znaczne ożywienie do piśmiennictwa wniosła 
„Prawda" założona wr 1881 przez Świętochowskie- 
go, któiy już w roku 1878 wystąpił z , Przeglądu Ty- 
godniowego" i redagował przez czas pewien „No- 
winy". 

Działalność postępowców nie pozostała bez pe- ' 
wnego wpływu na starą prasę: najważniejszy ślad 
tego wpływu widzieć można w porzuceniu zasady 
bierności i w zachęcie do udziału w pracy społecznej 
w danych warunkach, a nadto w zwycięstwie poli- 
tyki rozumu nad polityką chwilowego uczucia. Cha- 
rakterystyczną jest tc>. rzeczą, ?e nawet pisma za- 
chowawcze (.Niwa" i „Słowo'), zanim ogłosiły się za 
organy zdecydowanie konserwatywne, przez czas 
pewien liberalizowały i zapraszały do udziału pisa- 
rzy postępowych. Widzimy w tern wpływ moralny 
pism postępowych i popularności, jaką się cieszyły 
w społeczeństwie. 

Charakterystyczne też było stanowisko orga- 
nizatorów w stosunku do budzącego s'ę ruchu so- 
cjalistycznego: przez krótką chwilę , Przegląd Tygo- 
dniowy* jakgdyby przechylał się na ich stronę (I88ł 
do 1889) potem jednak rozstawszy się z niektórymi 
współpracownikami powoli powrócił do dawnych, 
lekko tylko zmodyfikowanych przekonań. Oto. naprz. 
w artykule naczelnym z r. 1890 p. t. „i>2iś i temu lat 
25" czytamy: Skrajni radykaliści zarzucali naszemu 
programowi, iż skrzywił on zapomocą błędnych defl- 
nlcii istotę rzijczy i pracę Organiczną podjąć na ko- 
rzyść żywiołów burżuazyjnych, które w sobkowstwie 
swem zapomniały o dobru klas wydziedziczonych 
i nic dla nich nie zrobiły dotychczas. Według pisa- 
rzów lej barwy program organicznej pracy równo- 
znaczył z bogaceniem się mieszczuchów i przemy- 
słowców, które to bogacenie się żadnej nie przynio- 
sło społeczeństwu korzyści Trudno zaprzeczyć, ii 
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W pewnej mierze kapitalistyczne ciążenie poszło fia- 
lej, niżby tego życzyć sobie było można, iż wielu 
karjerowiczów osobiste cele pokrywało frazesami 
o organicznej pracy. Ale czyż podobna za nadużycia 
winić sam program;" Nóż służy do krajania i zarzy- 
nania; cłileb jest pokarmem, ale można siQ nim 
i otruć. Nadużycia kapitalistyczne trzeba hamować 
za pośrednictwem innego środka, a nie dyskredyto- 
waniem pracy w kierunku utylitarnym. Utylitarna 
praca nie przeszkadza sprawiedliwości względem 
klas wydziedziczonycti, a cii^gła szermierka gębą 
rzekomo za temi klasami, bez poparcia czynem nie 
jest czem Innem jak tylko psuciem powietrza lub 
czernidła i papieru... Zresztą o ile program pracy 
organicznej był tylko czczą formułką, osłoną dla 
karjerowiczów lub leniwców, zasługiwał na chłostę; 
nie należało tylko dyskredytować go w tem, w czem 
dawał zdrową dyrektywę społeczeństwu. Gdybyż 
jeszcze w to miejsce postawiono jakąś nową ideę. 
Ale nie. podcięto wiarę w system, nie przynosząc 
nic nowego dla jego zastąpienia; to zaś, co zare- 
komendowano, jest albo niewykonalne, albo szko- 
dliwe*. 

Aleksander Świętochowski w .Nowinach" do- 
wodził, iż socjalizmowi brak podstaw logicznych, 
a Władysław Wścieklica w Książce .Ognisko", wy- 
danej na jubileusz Jeża wydrwił .Rojenia socjali- 
stów polskich wobec nauki ich mistrza". 



Nie mniej jednak organizatorzy zajęli się sto- 
sunkiem robuiników clo kapitalistów, zajęli co praw- 
da tylko teoretycznie i tak po akademicku, że nie 
mogli zadowolnić już nie bezpośrednio zainteresowa- 
nych, bo do tych ich głosy nie dochodziły, ale 
wogóle umysłów gorętszych, które sądziły, że wraz 
z nowem hasłem nowe ożywienie wejdzie z powro- 
tem w zobojętniałe społeczeństwo. 

W zakresie administracyjnym społeczeństwo pol- 
skie zostało całkowicie odsunięte od wszelkiego 
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udziału w ustroju publicznym, a liasło zjednoczenia 
Królestwa z państwowością rosyjską przyjęto za kie- 
nyącą ideę polityki rządowej. Zarząd cywilny złą- 
czono z zarządem wojskowym i zwiększono atrybu- 
cye władzy policyjnej. Obok generała Berga zaraz 
po odwołaniu W. Ks. Konstantego utworzono urząd 
generała-policmajstra Królestwa Polskiego, którym 
został generał Trepów. Do Petersburga powołany 
został hr. Milutin dla ułożenia projektów reorganiza- 
cyl administracyjnej 1 prawodawczej Królestwa. Hr. 
Milutin w towarzystwie swoich współpracowników 
ks. Czerkaskiego. senatora Arcimowicza i literata 
Samarina, zwiedził Królestwo J^olskie, przygotowu- 
jąc przcdewszystkiem reformę włościańską i gminną. 
Utworzony w Warszawie „Komitet Urządzający" 
przez pierwsze dwa lata kierowany.byłjprzez^Milutina; 
Komitet ten wcłiłaniał w siebie kompetencyę kaso- 
wanych kolejno urzędów krajowych. Przy Komite- 
cie istniały: komisya likwidacyjna z senatorem Bra- 
unszweigiemJakoprzewodniczącym,koniisyapraM'na 
pod Gołowcewem i centralna włościańska pod sena- 
torem Solowiewem. 

Sprawy wyznaniowe przyłączone zostały do ko- 
misyi spraw wewnętrznych i duchownych na której 
czele stal ks. Czerkaski. a następnie senator Braun- 
schweig; polem od r. 1867 ustanowiony został osobny 
Zarząd wyznań obcych pod kierunkiem Muchanowa, 
zwinięty w r. 1S7I. W r. I8t»i wydana została usta- 
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wa o duchowieństwie zakonnem rzymsko-katolic- 
kiem; ustawa ta ustaliła liczbę zakonników w klasz- 
torach etatowych, inne klasztory ulegały bądźlo 
stopniowemu, bądź natychmiastowemu skasowaniu. 
Następnego roku wydano ustawę o duchowieństwie 
świeckiem z podziałem kraju na ośm dyecezyi. 
Dyecezya podlaska skasowana została w ik67 roku 
i połączona z lubelską. Gorliwą czynność admini- 
stracyją rozwinięto 1F75 r. około przywrócenia grec- 
ko-katolickiej ludności na łono cerkwi prawosław- 
nej; grecko-unicka dyecezya chełmska złączona zo- 
stała z prawosławną archidyecezyą chełmsk o -war- 
szawską. Ludność oporna poddawana była syste- 
matycznemu naciskowi i najsurowszym, krwawym 
nawet represyom, które zwracały się także przeciw- 
ko ludności katolickiej okolic, zamieszkałych w zna- 
czniejszych ilościach przez ludność prawosławną. 
1*0 wielu podobnych wypadkach w ziemi Bielskiej 
i Chełmskiej, europejski rozgłos przybrała sprawa 
Kroiańska; podczas rozprawy sądowej wytoczonej 
o opór władzy przeciwko włościanom żmudzkim bro- 
niącym dostępu do kościoła, skazanego na zamknię- 
cie, —gubernatorowi kowieńskiemu Klingerbergowi, 
wyszły na jaw takta przejmujące zgrozą, które wpły- 
nęły na ułaskawienie skazanych i na przeniesienie 
gubernatora. Sprawa krożańska stanowiła pewnego 
rodzaju przełom, który w dalszych swoich konsek- 
wencyach doprowadził do wydania ukazu o toieran ■ 
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cyi religijnej. Od roku 1871 sprawy wyznaniowe 
podlegają deparUmeutowi wyznań obcych przy mi- 
nisteryum spraw wcwn^jtrznych. 

Sekretaryat stami dla spraw Królestwa Polskie- 
go zwinięty został w r. 1800. Ostatnim sekretarzem 
stanu byl Platonów. W miejsce sekretaryatu utwo- 
rzono , Własną J C. Mości Kancelaiyę" dla spraw 
Królestwa, którą prowadził naprzód Milutin, potem 
Nabukow. potem ks Urusow, W grudniu 18(>« roku 
krą] podzielony został na lo gubernil w miejsce 
dawnych pięciu i na 84 powiaty; przy rządach i^u- 
bernialnych utworzono osobne wydziały ubezpiecze- 
niowe, przyczem Towarzystwo Ubezpieczeń uleg'o 
zasadniczej reorganizacyi. 

W lecie 1867 roku ceBorz Aleksander bawił 
w Warszawie. W ciągu tegoż roku zwinięto Radę 
Stanu i Radę Administracyjną, a ukaz cesarski zapo- 
wiadał zwinięcie wszelkich wiadz centralnych kra- 
jowych. Komisya oświecenia uległa pierwsza zwi- 
nięciu, przywrócony został Okręg naukowy warszaw- 
ski, którego pierwszym kuratorem byl Witte, do- 
tychczasowy dyrektor Komisyi Oświecenia. Wydano 
nowe przepisy o urządzeniu szkół, a dla przeprowa- 
dzenia reform w duchu zupełnej rusytikacyi szkol- 
nictwa zwiedzał kraj minister oświaty hr. Tołstoj. 
W czerwcu 1869 roku Szkoła Główna przekształcona 
została na uniwersytet warszawski; pierwszym jego 
rektorem byl Piotr Ławrowski. ^V lipcu 1872 roz- 
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ciągnięto na Królestwo Polskie ustawę gimnazyalną 
Cesarstwa. 

W marcu 1S68 zniesiono Komisyę Spraw We- 
wnętrznych. Komisya Skarbu zamieniona została 
1887 r. naprzód na Tymczasowy Zarząd Skarbowy, 
który zwinięto leoit roku. Rok przedtem skasowano 
mennicę warszawską i budżet Królestwa złączono 
z ogólnym budżetem cesarstwa. Najdłużej utrzy- 
mała się Komisya Sprawiedliwości pod dyrekcyą 
Wosińskiego; zwinięto ją w lipcu 1S76 r.. przyczem 
zniesiono dziewiąty i dziesiąty dcparatment war- 
szawski Senatu. Królestwo przekształcone zostało 
na Okręg Izby Sądowej Warszawskiej, pierwszym 
jej starszym prezesem był Gerard. Powszechna re- 
forma sądowa dla Królestwa w myśl uchwał Komi- 
tetu do spraw Królestwa Polskiego zalecała .mieć 
stale na uwadze nietylko ogólnie przyjęte zasady 
prawne, ale przeważnie interesy państwowe i intere- 
sy większości mieszkańców, powołanej do nowego 
życia obywatelskiego". Wprowadzono ustawy rzą- 
dowe według ogólno-państwowej organizacyi, w myśl 
których sędziowie pokoju mianowani są z urzędu, 
a sędziowie gminni wybieralni, zatwierdzani na 
przed.siawieuie gubernatorów, a zawieszani przez 
ministeryum; sąd handlowy warszawski jest częś- 
ciowo wybieralny. Ogólnopaństwo procedura cy- 
wilna i karna, ustawa o karach sędziów pokoju i ko- 
deka karny z 1866 roku zrównały Królestvvo z Cesar- 
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Btwem; utrzymał się natomiast kodeks Napoleona 
w materyalnem prawie cywilnem, handlowcm i hi- 
poteczncm. .Dziennik praw Królestwa I*olskiego* 
przesta! wycliodzić w 187i r. 

Hr. Berg umarł w styczniu 187-1 r. Zwinięlw 
wtedy ui"ząd Namiestnikowski, a następny naczelnik 
kraju. hr. Kotzebue. miał }uż tylko charakter gene- 
rał-guliernatora i dowódcy wojsk okręgu warszaw- 
skiego, który to charakter zatrzymali wszyscy jego 
następcy. Komitet Urządzający zwinięty został 
w ISfil r. Własna J. C. Mości Kancelarya do spraw 
Królestwa zwinięta została w 1R76 r. a w 3 882 zwi- 
nięty został Komitet Główny do urządzenia stanu 
włoiiciańskiego. Komitet zaś do spraw Królestwa Pol- 
skiego w 1883, Mobec uznania, że dzieło Ąjednocze- 



dyński. Generał-gubernatorem został generał adju- 
tant Hurko. W tym samym także rok-u ks. arcybis- 
kup FelióskT przebywający na wygnaniu na rozkaz 
lizy mu podpisał zrzeczenie się, a arcybiskupem war- 
szawskim został biskup płocko-kiyawski ks. Win- 
centy Chościak Popiel. 

We wrześniu I8H4 cesarz Aleksander III zwie- 
dzał Warszawę Królestwo Polskie nie zostało z po- 
czątku dotkiii(;te całą surowością prawa: ,o środ- 
kach zabezpieczenia porządku państwowego i spoko- 
ju publicznego i ogłoszenia niektórych miejscowości 
za będące w stanie wzmocnionej ochrony". Na pod- 
stawie niektórych artykułów tego prawa nadano 
jednak urzędnikom administracyjnym Królestwa 
specyalne prawa. 
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nia Królestwa Polskiego z Państwem w jedną całość 
prawodawczą i administracyjną już zostało ukoń- 
czone. 

W roku is.su uwolniono hr. Kotzebue, a miejsce 
jego zajął generał Aibedyński, który okazywał 
skłonności pacyfikacyjne w adminisiracyi cywilnej. 
W szkolnictwie Jednak pomimo powiększenia liczby 
godzin języka polskiego i wprowadzenia katedry hi- 
sLoryi literatury polskiej jako części filologii sło- 
wiańskiej, kurator okręgu naukowego Apuchtin. 
który w ls79 r. objął zarząd szkolnictwa po Wittem 
rozwijał najgorliwszą działalność rusyfikacyjną. 

W marcu 1 883 r. nastąpiła zmiana panowania; 
w czerwcu lego samego roku zmai*ł generał Albe- 



W^ r. 1884 przyznane zostało ministrowi spraw 
wewnętrznych prawo zabraniania poszczególnym 
osobom pobytu w guberniach Królestwa Polskiego. 
W r. 1H84 wprowadzono prawo o przywilejach służ- 
bowych urzędników rosyan w guberniach Królestwa 
Polskiego. 

Zwiększający się coraz bardziej nacisk rusyfi- 
kacyjny nie powstrzymał rozwoju ekonomicznego 
kraju, który pod wpływem zwrotu w umysłach zwró- 
ci! się kuL pracy przemysłowej i zapobiegliwości spo- 
łecznej. Hank Polski trzymał w rękach nici handlu 
i przemysłu, który skupiał się w Hucie Bankowej, 
w ?.yrardowie, w niłynarsŁwie i t. p.: liank pomagał 
rolnikom kredytem na zboże i wełnę, pożyczał na 
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maszyny rolnicze, dyskontowi^ weksle, prowadził 
operacye hipoteczne, był motorem całego ekonomicz- 
nego życia kraju. Ważną w tem życiu rolę grał Leo- 
pold Kronenberg, który w 1865 buduje kolej teres- 
. polską, w 1869 usuwa belgów i niemców z zarządu 
i posad kolei wiedeńskiej, a w 1870 r. zakłada Bank 
Handlowy w Warszawie. W tym samym czasie po- 
wstaje Towarzystwo Kredytowe Miejskie. W r. 1884 
staraniem rządu powstaje kolej nadwiślańska; budu- 
ją się nowe odnogi: siedlecko-mfUkióska, brzesko- 
małkińska, w 1885 za koncesyą prywatną dąbrowska. 
Ructi przemysłowy się wzmaga; powstają liczne 
fabryki galanteryjne, garbarnie, fabryki, platerow- 
nie, cukrownie, browary i Ł p. Przemysł tkacki, ba- 
wełniany i wełniany ześrodkowuje się w Łodzi, To- 



granicę, ze względu na wysoki stan waluty niemiec- 
kiej, którą płacono wywożone zboże. Kapitały nie- 
mieckie chętnie angażowały się w przemyśle Kró- 
lestwa; kopalnie węgla i rudy w zagłębiu Dąbrow- 
skiem dozni^ znacznego rozwoju. Systematyczne 
podwyższanie ceł w latach 1881 — 1891 zmieniło cha- 
rakter handlu; wyrobił się wybitny ruch zamienny 
z wysoką przewagą dla naszego Kraju. Spekulacya 
na wartości przemysłowe wywołała niezdrową go- 
rączkę tworzenia towarzystw akcyjnych bez dosta- 
tecznych środków i widoków powodzenia, co zwolna 
doprowadziło do przesileń lat 1898 — 1901, które za- 
chwiały przemysłem i hadlem. 'Ą przesilenia tego 
nie było czasu się już podźwignąć, bo wielkie przesi- 
lenia i katastrofy rewolucyi rosyjskiej podkopaiy 
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maszowie Rawskim, Częstochowie i Sosnowicach. 
W Warszawie rozwija się handel wskutek ześrodko- 
wania węzłów komunikacyi, agentów, pośredników 
i kredytu. Pomiędzy 1870—1872 powstaje Warszaw- 
ski Bank Dyskontowy, Bank Handlowy w Łodzi, Ka- 
sa Przemysłowców Warszawskich, Warszawskie To- 
warzystwo Wzajemnego Kredytu. Dotychczasowy 
przywóz towarów z zagranicy zaczyna łączyć się 
z wywozem wyrobów własnego przemysłu do Cesar- 
stwa, na Kaukaz i na Syberyę. Wprowadzenie cła 
złotem w styczniu 1877 r. i wojna rosyjsko- turecka 
nie sprowadziły żadnego zastoju, ruch olbrzymio się 
wzmógł, fabryki były zajęte dostawami, intendentura 
skupowfda tutaj zboże i zapasy spożywcze. Upadek 
wartości rubla wzmógł wywóz płodów rolniczych za- 



nanowo z takim trudem zdobyte podstawy a to mimo 
wysiłków instytucyi kredytowych, między któremi 
od roku 1886 nie było już Banku Polskiego, bo prze- 
kształcono go na fiilię Banku Państwa. Natomiast 
w r. 1889 otworzył czynności Bank Włościański, do 
którego przelano dwumilionowy fundusz użytecz- 
ności ogólnej przy Towarzystwie Kredytowem Ziom- 
skiem. Równocześnie z powstaniem Banku Włoś- 
ciańskiego rozpoczęła się gorączkowa emigracya 
włościan do Ameryki; w r. 1890 wyemigrowało od- 
razu kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 

Za generał-gubernatorstwa Hurki przeprowa- 
dzono oczyszczenie rządowych dróg kolejowych 
z żywiołu polskiego i zastąpienie go rosyjskim. 
Język rosyjski wprowadzono także obowiązkowo do 
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rachunkowości i korespondencyi w Towarzystwie 
Kredytowem Ziemskiem w r. 1893 z terminem trzy- 
letnim, przedłużonym potem dla dyrekcyi szczeg6- 
iowycti do r. loiłO. \V roku 1886 postawiony został 
w Częstochowie pomnik cesarzowi Aleksandrowi 11, 
a we wrześniu r. 1h«4 założono w Warszawie kamień 
węgielny pod nowy Sobór Aleksandra Newskiego 
na Ptacu Saskim. 

W listipadzie r. 1894 rozpoczęła się nowa era 
z chwilą wst;^pienia na tron Cesarza Mikoiaja II-go. 
Generał-adjutant Hurko uwolniony został ze służby 
z tytułem felmarszałka. a naczelnikiem kraju został 
b. ambasador w Berlinie hr. Szuwałow. Reskrypt 
nominacyjny Monarchy dla hr. Szuwalowa zape- 
wniał, że „istotno interesy kraju zawsze będą drogie 
Jego sercu". Dwa lata rządów hr. Szuwalowa upły- 
nęły całkiem bezbarwnie. Uchwałą Rady Państwa 
w kwietniu 1896 utworzono przy osobie generał-gu- 
bernatora urząd pomocnika do spraw cywilnych 
i powierzono go naprzód senatorowi Medemowi, po- 
tem ochmistrzowi Potrowowi potem ks. Oboleńskie- 
mu wreszcie radcy tajnemu Podgoroduikowowi, któ- 
ry go do tej pory piaslu^je. 

W grudniu 1896 r. z powodu choroby uwolniony 
został hr. Szuwałow. W styczniu 1897 zamianowany 
został naczelnikiem kraju książę Imeretyński. W lu- 
tym 1897 r. uwolniony został od obowiązków kurato- 
ra okręgu naukowego Apuchiin. Przy dymisyi otrzy- 
mał .szczególne uznanie dla IT-Ietniej działalności 
na trudnem i odpowiedzialnem stanowisku w Króle- 
stwie i nieustannych trudów około utrwalenia zje- 
dnoczenia tego kraju z Cesarstwem w drodze przy- 
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swojenia zasad państwowości rosyjskiej*; zalecono 
równocześnie, aby następcy Apuchtina „równie sta- 
nowczo i wytrwale przestrzegali tjch samych zasad, 
położonych za podstawę wychowania młodzieży". 

Książe Imeretyński przybywszy do Warszawy 
w lutym 189" roku na wstępie o.^wiadczyI władzom 
nuejsf-owym, że ,chi*o być dokładnym wykonawcą 
zamierzeń najwyższych nie wykraczając z granic 
ścisłej legalności". Politykę swoją, nie zmieniając 
zasadniczej tendencyi swoich poprzedników oparł 
ks. Imeretyński Istotnie n.-i gruncie legalnym, unika- 
jąc samowoli administracyjnej a zarazem dbając 
o oszczędzenie zewnętrznych drażliwoścl polskich 
mieszkańców kraju. W sierpniu 1807 roku cesarz 
Mikołaju wraz z Rodziną przybyi na czterodniowy 
pobyt do Warszawy, witany przez całą ludność 
i z objawami szczerej i powszecłinej radości, i wśród 
Ogólnych nadziei na przyszłość. Zebrany ze składek 
publicznych fundusz miijona rubli na upamiętnienie 
odwiedzin Monarszych obrócono na założenie w War- 
szawie Instytutu Politechnicznego imienia Cesarza 
Mikołaja II-go. Równocześnie pozwolono na zbiera- 
nie składek dla postawienia pomnika w Warszawie 
Adamowi Mickiewiczowi Pomnik odsłonięty został 
wśród wielkich uroczystości w grudniu 1898 roku. 
Do rzędu ważniejszych postanowień w kierunku 
ustępczym należało uznanie komitetu ministrów, że 
wykład języka polskiego w średnich zakładach nau- 
kowych nie sprzeciwia się prawu, oraz utworzenie 
komisyi specyalnej dla uporządkowania wykładu 
języka polskiego i literatury w giranazyach i szko- 
łach realnych. . 




Ale równocześnie zachodziły fakta świadczące 
o odmiennym kierunku dążeń polityki rządowej. 
Wkrótce po zniesieniu (1807 r.) kontrybucyi od ma- 
jątków osób pochodzenia polskiego w dziewięciu gu- 
berniach zachodnich w tym samym jeszcze roku 
Imienny Ukaz Najwyższy zabronił cudzoziemcom 
nabywania na własność lub w terminowe posiadanie 
majątków ziemskich w gub. Królestwa Polskiego 
i w guberniach zachodnich i ograniczający prawo 
dziedziczenia tam rzeczonych majątków; cudzoziem- 
com zabroniono być nawet pełnomocnikami i zarzą- 
dzającymi w tych guberniach. Dotykało to wielu po- 
laków mających obce poddaństwo, a zwłaszcza au- 
stryackie. Natomiast w r. 1001 pozwolono wlo.-^cia* 
nom katolikom nabywać grunta w guberniach za- 
chodnich pod warunkiem, aby ogólna ilość gruntu 
należącego do nabywcy nie przenosiła tio dziesięcin. 
W czerwcu 1896 r. rozciągnięte zostały na Królestwo 
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przepisy czasowe z kwietnia 1892 r o karach za taj- 
ne nauczanie w guberniach zachodnich. W r. I8fi9 
wydano przepisy tymczasowe co do odbywania po- 
winności wojskowej przez wychowańców wyższych 
zakładów naukowych, wydalonych z tych zakładów 
za dopuszczenie się tłumnych zaburzeń; przepisy te 
uzupełniono w 1900 r, W looo r. nadano także ge- 
nerał-gubematorowi warszawskiemu prawo wyda- 
wania postimowień obowiązujących w celu zapobie- 
żenia naruszeniom porządku państwowego i spokoju 
publicznego. 

Spis ludności Król. Polskiego w 1897 r. wykazał 
9 i pół miliona ludności w czem 6% prawosławnych 
(W gub. siedleckiej i lubelskiej 20-2iS). T^% katoli- 
ków, ^% żydów, 5\l^% protestantów. Statystyka 
Św. Synodu wykazywała &2.000 opornych unitów, 
a 377,000 nawróconych urzędownie na prawosławie. 

W końcu listopada looo r. ks. Imeretyński na- 
gle życie zakończył. Następca jego generał Czerl- 
kow powrócii całkowicie do tradycyi gen.guberna- 
tora Hurki i rządził do marca 1904 roku. Za rządów 
Czertkowa ujawniają siv coraz bardziej w kraju już 
to działania organizacyi socjalistycznych, już to 
mniej widoczne, ale znacznie więcej wywierające 
wpływu na ogół społeczeństwa poza warstwą robot- 
niczą działania partyi narodowo-demokratycznej. 

Narodowa demokracya wytworzyła się z „Ligi 
Narodowej", która była zmienioną .Ligą Polską". 
Ta ostatnia pywstala w r. 1886, w czasach generał- 
gubernatorstwa Hurki. 

Założycielami .Ligi Polskiej" byli emigranci 
z roku I8ii3; cele ,Ligi" były palryotyczno-demokra- 
tyczne; członkowie jej dążyli do celów narodowych, 
zarazom jednak akcentowali swoje poglądy demo- 
kratyczne, w ludzie widząc główny czynnik życia 
narodowego. Jako zadania najbliższe wyznawała 
.Liga": zbieranie pieniędzy na Skarb Narodowy, na 
sprawy kulturalne, oraz na organizowanie sił naro- 
dowych. 

W rok po utworzeniu się „Ligi Polskiej** i zało- 
żeniu „Głosu" w Warszawie t j. w r. 1887 pojawiła 
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się w Paryżu broszura T. T. Jeża p. t. ,Rzocz o obro- 
nie czynnej i skarbie narodowym*. Był Ło pierwszy 
objaw dzisiejszego ruchu narodowo-deniokratyczne- 
go. Wydana w 12 lat później odezwa „Ligi Narodo- 
wej, wskaziye, żo broszura o .Obronie czynnej* była 
obmyślana wspólnie przez pgrono ludzi w dzielnicy 
rosyjskiej' i .kilku przedstawicieli wychodźtwa 
z innych dzielnic", powstała więc w Łem samem emi- 
gracyjno-warszawskiom kółku, które powołało do 
życia -Ligę" i »Głos", i miała na celu wypowiedzieć 
to, czego wypowiedzenie w .Głosie' było z powodów 
cenzurałnycti niemożliwem. 

Zasady zawarte w broszurze Jeża rozwijał 
w dalszym ciągu wydawany w^ Paryżu dwutygodnik 
.Wolne Polskie Słowo"; pismo to wycłiodzilo od roku 
1887 do 1805. 

,ijiga Polska" zaczęła organizować manifesta- 
cye: manifestacye na tle narodowo demokratycznem 
zajmują okres lo-letni. Odezwa „Ligi Narodowej" 
z r. ih!łi) głosi, że manifestacye urządzane będą pod 
łiasłem , przełamania apatyi powszechnej i zaniku 
w społeczeństwie wszelkiej myśli politycznej". Spo- 
sobności do manifestacyi dostarczyły setne rocznice 
ważniejszycti chwil z dziejów upadku Polski. 

Na pierwszą manifestacye wyijrany został dzień 
3 maja roku 1S91, jako setna rocznica konstylucyl. 
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% datą -Warszawa w marcu roku 1891" pojawiła się 
odezwa, która stara się okj'eślić znaczenie tego faktu 
dziejowego i w najogólniejszych zarysach rzucić 
wskazania polityczne na chwilę bieżącą. 

Odezwa została potępiona przez prasę; gazety 
umieściły jednobrzmiący artykuł wzywający do spo- 
koju. Grono młodzieży napadało wtedy kolejno na 
redaktorów pism, które tę odezwę wydrukowały. 

Sama manifestacya 3 maja rozpoczęta nabo- 
żeństwem, przybrała charakter tłumnego pochodu 
do pamiątkowej kaplicy w ogrodzie fłotanicznym 
ł defilady przed zwaliskami kaplicy; kobiety rzucały 
kwiaty, mężczyźni zdejmowali kapelusze, Na czele 
kroczyli studenci. \\' ogrodzie Saskim, dokąd się 
następnie manifestanci udali nastąpiły aresztowania. 
Policya zamknąwszy ogród kordonem, zatrzymała 
kilkadziesiąt osób z tłumu. Z aresztowanych student 
Hruliński pod wpływem rozstroju nerwowego, ode- 
brał sobie życie. Pozostali manifestanci wkrótce 
zostali wypuszczeni. 

W listopadzie tegoż roku zjawiła się odezwa 
wzywająca do żałoby narodowej przez cały rok 1892, 
jako w setną rocznicę drugiego rozbioru Polski. 

Wystąpienie jednak prasy galicyjskiej i po- 
znańskiej przeciwko idei żałoby narodowej, a nade- 
wszystko hrak odpowiedniego nastroju w społeczeń- 
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stwie — spowodowały, te projekt spełzł na niczem. 
Wobec tego inicyatorowie żałoby postanowili silą 
iałobę przeprowadzać: wybijano szyby w oknach 
mieszkań, w którycłi się bawiono; kilka osób oblano 
kwasem, a do pewnego domu, jak doniosło „Wolne 
Polskie Słowo', wniesiono na saię balową trumna. 
Były to zresztą wypadki pojedyncze. 

W roku 1894 postanowiono obchodzić uroczyś- 
cie setną rocznica powstania Kilińskiego: 17 kwietnia; 
po nabożeństwie w kościele św. Jana, odbył się ze 
Starego Miasta na Podwale, gdzie mieszkał jeden 
z potomków Kilińskiego, pochód. Brało w nim udział 
około i,uooosób; przeważnie studentów i kobiet Poli- 
cya aresztowała manifestantów; 30 studentów wyda- 
lono z uniwersytetu a kilkanaście osób skazano na 
zesłanie w głąb Rosyi. Następna manilesŁacya od- 
była się w r. IS9H na pogrzebie studenta Słońskiego, 
który zamieszany w sprawę oświaty ludowej wraz 
z kilkudziesięciu innemi osobami dostał się do cyta- 
deli i tam ciężko zachorował, tak, że wkrótce po wy- 
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puszczeniu na wolność umarł. I ta manifestacya 
skończyła się aresztowaniami. 

W tym samym roku 24 grudnia odbyła się uro- 
czystość odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza; 
w manifesŁacyi z tego powodu urządzonej wzięli 
udział narodowcy i socyaliści. 

Dziesięcioletni okres manifestacyjny zamykają 
dwa wypadki z końca r. 1901 i początku 1902: napad 
młodzieży studenckiej na dom konsulatu niemiec- 
kiego w Warsza ^ ie i opór młodzieży gimnazyalnej 
w Siedlcach i Białe) przeciwko nauczaniu religii ka- 
tolickiej w języku rosyjskim. Demonstracja war- 
szawska hyh odpowiedzią na wyrok w procesie 
wrzesińskim: obrzucono dom kamieniami i śniegiem, 
wybito szyby, zerwano i zniszczono herb niemiecki. 

Rok 18»1 zamyka pierwszy okres w dziejach 
stronnictwa narodowo-demokratycznego: na trop Ligi 
wpada policya, niektórzy jej działacze zostają uwię- 
zieni. W związku z tem następuje w połowie r. isfi4 
zamknięcie .Głosu', którego redakcya, o ile zdułała 
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ujść cało, przenosi się do Galicyi i w r. 1895 zakłada 
nowe pismo J^rzeglłjd Wszechpolski" przekszUlco- 
ny z .Przeglądu Kmigracyjnego'. Wypadki te po- 
wodują zmiany w wewnętrznych stosunkach Ligi, 
a wślad za niemi idzie i zmiana nazwy organizacyi 
na Ligę Narodową. 

W roku istłł Liga Narodowa wydaje odezwę 
w języku polskim, francuskim, litewskim, rosyjskim 
i mskim. 

Liga Narodowa odr. lS9ł podejmuje walkęz, wy- 
stępującą w dzielnicy rosyjskiej polityką ugodową". 
Polityka ta — zdaniem Ligi — była objawem reakcji 
przeciwko wzmaganiu się propagandy rewolucyjnej. 
1'obudki jej przypisuje Liga upadającej społecznie 
i ekonomicznie warstwie arysŁokratyczno-szlachec- 
kiej, pragnącej w ten sposób utrzymać swe przodu- 
jące stanowisko. Na czele walki przeciwko ugodow- 
com idzie z prasy bezpartyjnej dziennik ^Wiek', 
redagowany przez komedyopisarza Kazimierza Za- 
lewskiego. 

W walce z ugodowcami Liga „chcąc całemu 
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ruchowi nadać określoną indywidualność polityczną" 
powołała do życia stronnictwo Oemokratyczno-Naro- 
dowe, które w r. I8'j6 wystąpiło z programem zasto- 
sowanym do potrzeb chwili. Równocześnie rozwijała 
Liga ożywioną działalność wydawniczą i publicy- 
styczną za pomorą pism i broszur dla różnych 
warstw, urządzała zebrania i zjazdy i t. d. 

Dnia 8 grudnia r. isftił Liga Narodowa wydała 
odezwę, w której ,po dojrzałym namyśle, zważyw- 
szy dokładnie wszelkie możliwe następstwa, czi^jąc 
się dość silną, żeby nie zejść z obranej drogi", 
oświadcza, że zamyka ];i letnią działalność tajną 
i występuje z otwartą przyłbicą. 

W odezwie z tego powodu wydanej Liga Na- 
rodowa pisze:— , Liga Narodowa kadry swoje wzma- 
cnia dziś przeważnie werbunkiem z ludu wiejskiego 
i miejskiego, szeregując czy. ne jego siły do walki; 
dzięki tej pracy zdobyliśmy prawo występowania 
nietylko jako przyjaciele ludu i jego obrońcy, ale 
jako jego przedstawiciele. I jako przedstawiciele 
ludu jedynymi dziś jesteśmy przedstawicielami inte- 



resów narodu, bo fałsz głoszą ci, kiórzy, pomijając 
lud, lub nawet działając przeciw niemu, za obrońców 
sprawy narodowej się podają. Jako przedstawiciele 
interesów ogulno-narodowych, silni pełnomocnic- 
twem, które nam lud, idąc z nami, daje, poczuwamy 
się do trudnego i niebezpiecznego obowiązku kiero- 
rowania polityką narodu i kierownictwo to zdobę- 
dziemy". 

Pisząc o „niebezpiecznym" obowiązku kiero- 
wania polityką narodu, Liga Narodowa miała za- 
pewne na myśli represye stosowane do swych 
człon kóM'. 

Nie licząc aresztowań w roku ISifl, 1894, 1897 
i litOi wywołanych demonstracyami, aresztowania 
odbywały się w r. I8!ł3; w r lMfi5 rozegrała się t. zw. 
, sprawa puławska' na tle zorganizowanej propagan- 
dy oświaty wśród ludu. 

Rewizye przeprowadzone w mieszkaniach stu- 
dentów instytutu rolniczo-leśnego w Puławach, na- 
prowadziły na ślad tajnych robót, w których skom- 
promitowana została pewna liczba studentów unl- 
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wersytetu warszawskiego i włościan z okolicy Puław. 
Następstwem rewlzyi było aresztowanie t i studen- 
tów i przeszło 20 włościan. 

W roku 1897 znów skazano 3 studentów 
uniwersytetu warszawskiego na 3 do 5 lat wy- 
gnania do Wschodniej Syberyl, 5 studentów in- 
stytutu puławskiego na 3 łata zamieszkania w gub. 
archangielskiej, 6 włościan na 3-letnie zesłanie do 
Hosyi. 

Szereg drobnych aresztowań zanotowały dzien- 
niki w r. ihii- (w sierpniu zmarła w cytadeli więzio- 
na od kilku miesięcy panna Markiewiczównał ale 
dopiero r. J898 upamiętnił się tłumnemi aresztowa- 
niami za t. zw. sprawę oświaty ludowej. Areszto- 
wania odsłoniły daleko sięgającą sieć tajnej organi- 
zacyi: od września do października uwięziono z górą 
6U osób, przeważnie studentów. Sprawa ciągnęła się 
z Kórą rok; w grudniu roku 1899 ogłoszono wyroki 
skazujące 14 osób na zesłanie do Rosyi od roku do 
3 lat. 

Echa .oświaty ludowej" odezwały się jeszcze 
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dwukrotnie: w warszawskich aresztowaniach z dnia 
21 i 22 grudnia r. isy.) i wileńskich na wiosnę IiKłO 
W Warszawie uwitjziono 23 osoby; w Wilnie kilka- 
dziesiąt, na prowincyi kilka. 

Dużego rozgłosu nabrała sprawa aresztowania 
redaktora .Polaka" Kaspra Wojnara, który w maju 
r. iKiMł przyjechał do Lublina z transportem książek 
nielegalnych, które wykryto przed puszczeniem 
w obieg. Aresztowany i przywieziony do cyUdeli 
warszawskiej przesiedział w niej Wojnar z górą 8 
miesi<;cy poczem w styczniu roku U>oo odstawiony 
zostai do granicy austryackiej w Szczakowej. 

Rozpowszechnianie .Polaka" w Królestwie by- 
ło dwukrotnie przyczyną aresztowań wśród ludu 
wiejskiego: w sierpniu r. IDOO odbywały sig rewizye 
i aresztowania na Kurpiach z powodu znalezienia 
znacznych parlyi ,I*olaka". Uwięziono kilkunastu 
włościan, ale ich wkrótce wypuszczono, z wyjąt- 
kiem trzech. 

Na takiem samem tle odbywały się w paździer- 
niku aresztowania w Księstwie Łowickiem; liczbę 
uwięzionych podawano na 24 osoby, w tej liczbie 2 
kolejarzy, 2 nauczycieli wiejskich, kilku robotników. 
Wreszcie za rozpowszechnianie „I*olaka' i ksią- 
żek zakazanych aresztowano jesienią r. 1 000 kilka 
osób ze sfer mieszczańskich w Trawnikach, a w sier- 
pniu r, Ui02 policya w powiecie makowskim gubernii 
łomżyńskiej aresztowała kilkudziesięciu włościan 
z powodu znalezienia u nich pism zakazanych. Kil- 
kakrotnie odt>ywały się aresztowania za kolporterkę 
„Przeglądu "Wszechpolskiego' (w Płocku w r. isus 
i w Warszawie, gdzie osobę, u której wykryto pacz- 
kę numerów .Przeglądu Wszechpolskiego** skazano 
na ;i lata zesłania do Wiatki). 

W r. i!)0;ł ogłoszony został , program stronnic- 
twa demokratyczno-narodowego', którego paragraf 
1 brzmi: „Stronnictwo demokratyczno-narodowe jest 
związkiem polaków— w części tormalnie zorganizowa- 
nym, w części moralnym tylko — mającym na celu: 
nazewnątrz skuteczną obronę moralnych i materyal- 
nych interesów narodu polskiego jako całości i osią- 
gnięcia dla niego warunków możliwie najszerszego, 
wszechstronnego rozwoju; nawewnątrz wydobycie ze 
swego narodu jak największych sił, zoi-ganizowania 
go we wszystkich dziedzinach życia i pracy spolecz- 
iiej, wreszcie wyrobienie w nim zdolności i cnót po- 
litycznych, niezbędnych do zapewnienia sobio lep- 
szej przyszłości w wyższych formach samoistnego 
bytu". 

W paragrafie 3 czytamy: , Interes narodu pol- 
skiego, jako całości, w przeciwstawieniu do interesów 
klasowych, wyznaniowych, korporacyjnych, dzielni- 
cowych, lokalnych — stanowi najwyższą miarę war- 
tości politycznych; zważenie zdarzeń i czynów poli- 
tycznych przedewszystkiem mierzy się tem, o ile 
przyczyniają się one do obrony i rozszerzenia wpły- 
wów narodu nazewnątrz. nawewnątrz zaś do wzmoc- 
nienia jego jedności, do rozwoju sił narodowych, do 
pogłębienia treści i rozszerzenia zakresu życia naro- 
dowego". 



Ten paragraf ma bardzo ważne zastosowanie 
praktyczne do stosunków robotniczych: narodowa 
demokracya organizuje swych zwolenników z klasy 
robotniczej w związki zawodowe, stojące na gruncie 
solidaryzmu w stosunku do fabrykantów. 

To stanowisko narodowej demokracyi wywołuje 
brak jedności w klasie robotniczej, rozdzieranej waś- 
niami partyjnemi. Waśnie te w sposób bardzo jas- 
krawy ujawniły się w ostatnich czasach. 

Stosunek do kościoła omawia paragraf !» w spo- 
sób następujący: Uważając kościół rzymsko-katolicki 
w Polsce za instytucyę narodową, stronnictwo naro- 
dowo demokratyczne stawia sobie w stosunku do 
niego następujące zadania: zapewnić mu ze strony 
społeczeństwa energiczną obr.nę przed zamachami 
wrogów zewnętrznych, oraz przed napaściami żywio- 
łów przeciwnarodowych w kraj\i; ustalić zasadę kon- 
troli opinii publicznej nad polityką władz kościel- 
nych i zachowaniem się obywatelskiem duchowień- 
stwa; uznając zgodność polityki narodowej z poli- 
tyką kościoła, o ile ta ma na celu jedynie obronę 
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i szerzenie katolicyzmu, przeciwdziałać uzależnieniu 
spraw narodowych od widoków polityki kościelnej, 
które związku bezpośredniego z powyższym celem 
nie mają. 

Stosunek do żydów określa paragraf 1 2; Żywio- 
łu żydowskiego niemającogo odrębnego terytoryum, 
ale w większej lub mniejszej domieszce współżyją- 
cego z polskim na całym obszarze kraju, stronnictwo 
demokratjczno-narodowe nie uznaje za narodowość 
polityczną, zwalcza wszelkie jego usiłowania poli- 
tyczno-organizacyjne i pozostawiając jego uznaniu 
poddanie się lub nie asymilacyi kulturalnej, żąda 
bezwzględnego uzależnienia się od interesów naro- 
dowych polskich. Wobec zaś niejednolitego, a w 
znacznej mierze nieokreślonego zachowania się tego 
żywiołu względem spraw narodowych, stanowisko 
stronnictwa jest następujące: tara, gdzie żywioł 
żydowski przyłącza się do obcego żywiołu państwo- 
wego, przyjn^uje jogo język i kulturę, lub w ogóle 
łączy się z wrogiemi polskości żywiołami — zwalcza 
go bezwzględnie, dążąc w możliwej mierze do wypar- 
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cia go z zajmowanych sta- 
DowiBk społecznych; tani 
gdzie żywioł ten zajmuje 
stanowisko niezdecydowa- 
ne, obojętnie zachowując - 
się wobec polityki naro- r 
dowej, stronnictwo odnosi ' 
się do niego tolerancyjnie, 
ograniczając się: 1 ) do po- 
pierania akcyi ekonoinicz- 
no-spoJeczneJ, mającej na 
celu usunięcie szkodliwej 
dla naszego rozwoju spo- 
łecznego anomalji. która 
polega na opanowaniu 
przez żydów całych dzie- 
dzin życia ekonomicznego 
w kraju; 2ł do usuwania 
szkodliwego wpływu ży- 
dów z tych sf(>r życia społecznego, w których się 
nadmiernie rozrósł. 
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Jednostki z pośród 
żydów, które przyj-jwszy 
polską kulturę, bez zastrze- 
żeń łączą się ze społeczeń- 
stwem w jego dążeniach 
narodowych, podzielając 
te dążenia nawet tam. gdzie 
idzie o ograniczenie roli 
społecznej żywiołu żydow- 
skiego, stronnictwo uważa 
w zupełności za polaków, 
równając je z resztą roda- 
ków we wszystkich pra- 
wach i obowiązkach. 

W stosunku do .opo- 
zycyi rosyjskiej' propram 
narodowej demokracyi o- 
świadcza: Stronnictwo u- 
waża bezpośrednie wspól- 
dziaianie, a nawet sojusz formalny z opozycyą ro- 
syjską za możliwy, naturalnie na tym tylko gruncie, 
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te kontakt z żywiołami opozycyjnemi w Rosyi nie 
może być dziełem samowolnej inicycly wy jednostek 
lub grup politycznych, ale może zachodzić tylko 
zbiorowo, ze strony właściwego przedstawicielstwa 
politycznego narodu, jako akt polityki zewnętrznej. 

W kraju zażartą walkQ wypowiedziała narodo- 
wa demokracya partyi posŁępowo-demokratycznej, 
która formować s\^ zaczęła dokoła osoby Aleksandra 
iświętochowskiego i skupiła około siebie sfery ary- 
stokracyi intellektualaej. Sojusz wyborczy z organl- 
aacyą wyznaniowo żydowską podkopał jednak do- 
szczętnie wpływ postępowców i zapewnił narodowej 
demokracyi prawie wyłączne panowanie nad ogółem, 
paraliżowane tylko opozycyą bardzo chętnie czyta- 
nej niezależnej prasy postępowej. 

Ruch społeczny przed rokiem 1890. Po powsta- 
niu r. 1831 emigracya polska na zachodzie zetknęła 
się z ideami aocyalistycznemi i wchłonęła je w siebie; 
w porówrianiu z socyalistami utopijnymi Zachodu 
nasi socyali^ci odznaczali się większą dozą mistycy- 




Hr. P. SzuwBlow. 



^«mu i religijności, co było wynikiem ogromu nie* 
p.zczę^ć prywatnych i publicznych, a po części skut- 
kiem wychowania religijnego. W tormy praktycz- 
nych programów polliycznych idee naszych utopi- 
stów się nie przyoblekały; nie przybierały też one 
Ibrm kolonii komunistycznych; miały charakter czy- 
sto abstrakcyjny. 

Zjawiskiem odosobnionem była działalność księ- 
dza Piotra .Ściegiennego, który rozpoczął dość rozle- 
głą działalność spiskową pomiędzy włościanami; pod 
wzglądem społecznym był wyznawcą socyalizmu 
rolnego, dążącego do wspólnego władania ziemią. 

Sucyalizra utopijny żadnego wpływu na usto- 
sunkowanie &ił społecznych w Królestwie Polskiem 
nie wywarł i nie wywołał nawel polemiki prasowo- 
literackie). 

Ruch socyali styczny w ścisłem i wspótczesnem 
tego słowa znaczeniu powstał u nas stosunkowo dość 
późno, bo dopiero w r 1877. 

Powstanie roku 1H63 zrujnowało maioryBlnle 
znaczną ilość szlachty, co miało ważne skutki eko- 



nomiczno-społccznc: zrujnowani musieli szukać no- 
wych zarobków, wzięli się ^^^^c do przemysłu i han- 
dlu; nie mieli zresztą innej drogi, gdyż system rusy- 
fikacyjny utrudniał niezmiernie wstęp polakom do 
biur i instytucyi rządowych. Ruch pozytywistyczny 
również przyczynił się bardzo do powstania przemy- 
słu u nas, a na lem podłożu rozwinął się ruch socja- 
listyczny. Klasa robotnicza była w tycti czasacłi 
zupełnie spokojna i wzrastający przemysł dawał jej 
zajęcie, a chociaż zdarzały się nadużycia w fabry- 
kach—nie było komu wyzyskać je dla agitacyi, dla- 
tego toż utarczki pomiędzy robotnikami a faltrykan- 
tami nosiły charakter prywatny, niezorganizowane 
masy nic brały w nich udziału. 

Jeszcze w r. 187B jeden z największych prze- 
mysłowców łódzkich, Poznański powiedział: ,Co się 
tyczy stosunków klasy rohotniczej do pracodawcy, 
albo pracy do kapitału, korzystną będzie uwaga, iż 
wypadki zmów, wywierające tak zgubny wpływ na 
warunki społecznu-ekonomiczne krajów i tak często 
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mające miejsce zagronicą, Polsce prawie są nieznane 
w okręgach przemysłowych; być może, że polscy ro- 
botnicy są mądrzejsi, aby popełniać podobnego ro- 
dzaju błędy, albo też osobiste stosunki właściciela 
do swoich podwładnych są więcej ludzkie niż w in- 
nych krajach". 

Liczba robotników fabrycznycłi w Królestwie 
I*olskiem w roku iswo (według Załęskiego) wynosiła 
120.763 osoby, a zaznaczyć należy, że większość icti 
rekrutowała się przeważnie z włościan, którzy w po- 
równaniu z robotnikami fabrycznymi z dziada pra- 
dziada są żywiołem cierpliwym i uległym. 

Dzieje ruchu socyalistycznogo w Królestwie 
podzielić można na okresy następujące: 

I. Okres od początku rucłiu do powstania sta- 
rego .Proletaryatu- (1877 — 1&8-J). W okresie lym 
ruch socyalistyczny nie miał jeszcze charakteru ma- 
sowego i politycznego w ścisłem znaczeniu tego 
słowa: działalność ówczesnych socyalisŁów polegała 
na propagowaniu idei socyalizmu. 

II Okres od powstania .proletaryatu" do po- 
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wstania . Związku robotników" (1882—1800). Wokre- 
sic tym rucli socjalist>*czny nabiera cech wyraźnie 
politycznych i znacznie si^ rozszerza. Hozpoczyna 
się agitacya masowa. Charakter ruclm jest rewolu- 
cyjny. 

lir. Okres od r. IMło do powstania Polskiej 
ParLyi Socjalistycznej (i.siia). \V okresie tym ście- 
rnjjj siij ze sobą r6żne kierunki; ruch staje się maso- 
wy, traci natomiast ostre cechj rewolucyjne, 

IV. Okres od r. is9:ł do 1900, kiedy powstaje 
„Socyaldemokracya Królestwa Polskiego i Litwy" 
i „Pul.-ka Partya Socyalistyczna Proletaryat", utwo- 
rzona z secesyonislów z P. P. S. W okresie tym ruch 
nabiera zabarwienia pa tryo tycznego; wzmaga sią 
literatura socyalistyczna w postaci pism. broszur 
i proklamacyji. 

Już w końcu r. IS7B między młodzieżą polską 
w Warszawie i w rosyjskich mia.stach uniwersytec- 
kich byli socjaliści. Nowy prąd przyszedł do Polski 
z dwóch stron: zJNieraiec i Rosyi. Pierwsi nasi so- 



W tym też czasie wzięto się do wydawania broszur 
agitacyjnych, kturych 7 przetłumaczono z niemiec- 
kiego. Z wzrastaniem roboty socjalistycznej wzra- 
stała też czynność policyi: już s sierpnia lS7Sroku 
odbyły się pierwsze aresztowania; zabrano kilkadzie- 
siąt osób; w następnych miesiącach powtórzyło się 
to znowu Pod wpływem Łych represyi najczynniejsl 
działacze socjalistyczni: Waryński, Dłuski, Mendel- 
son i Dickstein wyjechali z kraju; część udała się do 
Krakowa i lam działać zaczęła; czę:^ć wyruszyła do 
Genewy i w październiku r. 1879 wydawać zaczęła 
pismo p. t. .Hówność". Emigranci, którzy rozpoczęli 
działalność w Krakowie, wkrótce zostali aresztowani. 

Socjaliści ówcześni byli przeciwnikami teroru; 
we wszystkich kółkach ogromną większością głosów 
uchwalono, że .organizacya w iadnym razie nie po- 
winna polecać nikomu pozbawiania życia człowieka, 
choćby warunki społeczne uczyniły zeń szpiega", 

Akcya pierwszych organizacyi socjalistycznych 
polegała prawie wyłącznie, jak zaznaczała ,Rów- 
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cyaliści kształcący się w Rosyl byli pod silnym 
wpływem anarchizmu Bakunina; ideałem ich była 
federacya wolnych związków robotniczych w gminy, 
gmin w większe jednostki terytoryalne i t. d. Nato- 
miast młodzież z Królestwa miała odmienne nieco 
poglądy, które kształtowały się na socyalizmie za- 
chodnio europejskim, dalekim od federalizmu — na- 
zywano ich centra lis ta mi. 

Zanim jeszcze zjawili się u nas pierwsi zdecy- 
dowani socyaliści, demokratyczna młodzież uniwer- 
sytecka miała już pewne stosunki z robotnikami 
i rzemieślnikami Stosunki te nawiązały się głównie 
w bibliotekach bezpłatnych przy Tow. IJohroczyn- 
ności, w których studenci wydawali książki. Wpływ 
socjalistów na uniwersytecie wzrastał szybko; już 
w r. I^i77 potrafili oni na zgromadzeniach studenc- 
kich przeprowadzać swoje wnioski (np. wydanie je- 
dnego z dziel Lassala). 

Dla zapoznania się z życiem robotników pier>\'si 
socjaliści polscy za przykładem narodników rosyj- 
skich zapisywali się do fabryk jako robotnicy. 
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ność". na pokojowej agitacyi zasad socyalizmu; ani 
masowej agitacyi ekonomicznej w imię interesów 
bieżących, ani agitacyi politycznej w imię bliższych 
zdobyczy nie prowadzono Sama organizacya była 
nie scentralizowana. 

Około r. ifKO powstała oi*ganizacya „Lud pol- 
ski**, która przetrwała > lata i wydała kilka broszur^ 
miała silne zabar^iienie patryotyczne; najwybitniej- 
szym członkiem tej organizacyi był lioleslaw Lima- 
nowski, dla którego ruch socjalistyczny był tylko 
środkiem do celu narodowego 

W końcu r. IHRl w poglądach polskich socja- 
listów na emigracyi nastąpiła bardzo ważna zmiana, 
przestali oni uważać rewolucyę socyalną za bliższy, 
bezpośredni cel swej działalności, natomiast wysu- 
nęły się naprzód sprawy czysto polityczne: 8 listopa- 
da 1891 r. wypuszczono „Odezwę do rosyan", w któ- 
rej oświadczono, że .partya socyalistyczna polska 
jako odręlma całość istnieć nie może, mogą być tylko 
grupy socyalislyczne polskie w Auslryi, Niemczech 
i Rosyi, które łącznie z organizacyami socyallstycz- 
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nonii innych narodowości w 3an^m państwie tworzą 
związek organizacyjny...*' a dalej ^koniecznem jest 
zorganizowanie jednej ogólnej parlyi socyalistycz- 
nej, w skład której weszłyby oi*ganizacye socyali- 
styczne rozmaitych narodowości w granicach pań- 
stwa rosyjskiego". 

Charakterystycznem jest, że cn\lgrant rosyjski 
Dragomanów nazywa t^ rezolucyc .czwartym roz- 
biorem i^olski'. 

W pierwszych dniach kwietnia r. 1882 zaszty 
pierwsze poważniejsze rozruchy robotnicze; działo 
siłj to w warsztatach kolei Wiedeńskiej; udział w roz- 
ruciiach wzięło a.oou robotników, którzy rozdrażnieni 
post<;powanicm jednego z naczelników postanowili 
żądać usunięcia go. Żądań nieuwzgiędniono; obyło 
się jednak bez starć. 

Pierwszo zorganizowane wystąpienie strejkowe 
nastąpiło i listopada 1882 r. Występowali ,towa- 



to. że domaga się wolnej miłości, pisząc, że „sto- 
sunek obu płci powinien się opierać jedynie na 
uczuciu". 

W owym czasie istniały już organizacye socya- 
listyczne poza Warszawą (w Lodzi, Zgierzu, Toma- 
szowie. Hialymstoku, Wiln o i t. d.*. 

W styczniu r. iftsa odbył się zjazd przedstawi- 
cieli .Proleryatu' celem skoncentrowania polskich 
sił socyalislycznych całego państwa. 

Wskutek starań I^udwika W^aryńskiego „Pro- 
letaryat wzrastał w silę i znaczenie, które uwidocz- 
niło się z następującego powodu: lu lutego r. 1883 
oberpolicmajster iłuturlin wydał rozporządzenie na- 
kazujące poddawanie robotnic rewizyi sanitarnej, 
la lutego komitet robotniczy .Proletaryatu", wydał 
odezwę wzywającą do czynnego oporu przeciwko 
temu rozporządzeniu. Odnośna odezwa w kilku ty- 
siącach egzemplarzy została rozlepiona na rogach 
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rzysze sztuki drukarskiej" w obronie przyznanego 
im w 1862 r. prawa odpoczynku świątecznego. .Sło- 
wo" chciało wychodzić w dni świąteczne, zecerzy 
zwrócili się do administratora arcłiidyetezyi war- 
szawskiej księdza Sotkiewicza z prośbą, aby stanął 
w obronie „święcenia dni świątecznych". Ksiądz 
administrator przechylił się jednak na stronę .Sło- 
wa", wtedy zecerzy zastrejkowałi i „Słowo** nie 
wyszło. 

Dnia 1 września 1882 roku wyszła odezwa Ko- 
mitetu Robotniczego partyi socyałno-rewolucyjnej 
„Proletaryat". w której przeprowadzany jest (czysto 
socyalis tyczny punkt widzenia bez domieszek anar- 
chistycznych, od których nie były wolne pierwsze 
programy socjalistów polskich. .Proletai^at** uzna- 
je też teror ekonomiczny i polityczny. Cechą cha- 
rakterystyczną programu partyi „Proletaryat" jest 



ulic i mnrach fabrycznych. Rozkaz Buturłina zosta! 
cofnięty. Wypadek ten podniósł w oczach robotni- 
ków znaczenie partyi. 

Na wiosnę r. 1883 wybuchły krwawe rozruchy 
robotnicze w żyrardowie wywołane tem, że zarząd 
fabryki zmniejszył w jednym oddziale pracę po- 
sztuczną. Za poszkodowanymi ujął się ogól robot- 
ników. Pzybyło wojsko; gdy tłum domagający się 
uwolnienia aresztowanych nie chciał się rozejść, 
rozległy się salwy. 1'adło 2 robotników, rannych 
było wielu, byli też ranni i wśród rołnierzy, robotni- 
cy bowiem rzucali na nich kamieniami. 

Mimo iż zarząd podwyższył płacę, robotnicy 
podnieceni aresztowaniami, dokonali uszkodzeń w Ja- 
bryce na fiO,000 rubli. 

iiyl to znowu objaw uznawanego przez „Prole- 
taryat" Łeroru, który wreszcie doprowadził do rozla- 
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mu w samej partyi. Jeden z członków orgnnizacyi, 
stronnik pokojowej roboty propagatorsko-agitacyj- 
nej Puchewicz założył nową organizacyę p. n. „Soli- 
darność", która zresztą istniała bardzo krótko. 

Pierwsza poważniejsza demonstracya odbyła sIq 
w marcu r. 1885 na Placu Zamkowym około kościoła 
Uernadyńskifigo. Kierował demonstracya .Proleta- 
ryat", który jednak wsk^itek masowych aresztowań 
dogorywał, gdyż w ciągu lat 1»83— I88G aresztowano 
przeszło (HK* działaczy partyjnych. Aresztowani 
.Proletarjatczycy' oddani zostali pod sąd wojenny, 
który rozpoczął się 23 listopada 1S86 roku i trwał 
cały miesiąc. O godzinie 1 w nocy z 18 na 19 grud- 
nia ogłoszono wyrok: t> osób skazano na śmierć; 18 
na ciężkie roboty, resztę na osiedlenie. Wyrok 
śmierci został zatwierdzony co do i oskarźonycłi. 

Wśród bardzo licznych kółek samokształcenia 
młodzieży wyższych zakładów naukowych w War- 



o tyle różni się od pierwszego, że nie wierzy w mo- 
żliwość dokonania odrazu przewrotu społecznego, 
ale dąży na razie do konstytucyi w Rosyi z autono- 
mią Polski. 

W nocy z dnia 22 na 23 grudnia r ISSSuwię 
ziono Kulczyckiego i z górą sto innych osób. Byt 
organizacyi został poważnie zachwiany, zestali jed- 
nak na wolności Kasprzak, Hulanicki, Kiersz 1 inni, 
którzy prowadzili robotę dalej. Śledztwo nad dzia- 
łalnością aresztowanych trwało 2 lata. Wszyscy 
skazani zostali na dłuższe lub krótsze więzienie. 

Na wiosnę roku IHSi) znowu zauważyć się daje 
pewne ożywienie w ruchu socya listy cznym. 

W r. \SH9 odbył się też międzynarodowy zjazd 
socjalistyczny, na którym Polskę reprezentowało 4 
delegatów. 

Ruch masowy rozpoczyna się dopiero od r. 1890. 

Lata ruchu rewolucyjnego 1904, 1905. Pamiętny 
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szawie — było ich koło r. 18h6— 7 od 25 do 30 — wy- 
różniała się radykalizmem poglądów społecznych 
grupa studentów szkoły handlowej Kronenberga. 
Założycielami tego kółka byli: I^udwik Kulczycki, 
Stanisław Kassiusz, Władysław Gilbert-Studnicki 
i Kazimierz Szczepański. Starali się rozpocząć 
działalność propagatorską wśród kształcącej się mło- 
dzieży. W tym właśnie celu założyli oni kółko sa- 
mokształcenia studentów szkoły handlowej, do któ- 
rego zresztą mogły należeć i Inne osoby. Początko- 
wo kółko Uczyło 20 osób. 

Rozpoczyna się walka o wpływy pomiędzy so- 
cjalistami a patryotarai, pomiędzy którymi rozłam 
był dość nieuchwytny, bo naprz. w „Związku mło- 
dzieży polskiej' razem z narodowcami pracowali so- 
cyaliści. Powstaje drugi ^.ProleUryat**, który jednak 



w dziejacti rok 1904 zaczął się cicho, obojętnie 1 ba- 
nalnie; w sposób nagły 'i zgoła niespodziewany wy- 
buchła wojna rosyjsko-japońska dnia 7 lutego roku 
1904. 

Dnia 9 lutego ukazał się Najwyższy Manifest 
nakazujący odpowiedzieć .siłą zbrojną na wyzwanie 
Japonii". Pierwsza potyczka lądowa odbyła się 26 
lutego w Korei Północnej. Dnia 13 kwietnia zatonął 
na pancerniku „Pelropawlowsk' admirał Makarów 
z całą załogą. Dnia 20 sierpnia rozpoczęła się bitwa 
pod l>aojanem; w nocy d. 8 września rosyanie cofnęli 
się z pod Laojanu. Z obu stron poległo w lej bitwie 
40,000 ludzi. Od 10 do 20 października trwała bitwa 
nad Szucłie, która również skończyła się klęską 
rosyan. Dnia i stycznia upadł oblegany przez u 
miesięcy Port Artłiura. 
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Klęski wojenne w połączeniu z kryzysem we- 
wn^jtrz państwa wywofały wrzenie umysłów; wzmo- 
gła si«i ilość zamachów lerorystycznych, zaczęto na 
zgromadzeniach i bankietach uchwalać daleko idące 
żądania — w początkach listopada r. 1904 odbył się 
w Petersburgu zjazd ziemców, który w 11 punktach 
sformułował żądania konstytucyjne. Wszystko to 
jednak miało charakter na pół legalny; ruch rewolu- 
cyjny i masowy rozpoczął się dopiero 22 stycznia 
w Petersburgu, kiedy słynny pop łiapon wyprowa- 
dził na ulicę 200tysięczny Łlum robotników. 

Dano hasło do bezrobocia powszechnego w calem 
państwie, które ogarnęło i Warszawę d. 27 stycznia 
r. llifłó. Strajk rozpoczął się po południu d 27 stycz 
nia i trwał do 2 lutego. Ruch uliczny zamarł zupeł- 
nie, fabryki stały, gazety nie wychodziły, na ulicach 
wojsko strzelało do demonstrujących robotników. 
Według wykazów urzędowych zabiło 63 osób, a w tej 
liczbie 6 kobiet i 4 dzieci. Strajk ogarnął także 
Łódź 1 Zagłębia Dąbrowskie. Caią gub. Warszawską 
Kaliską, Radomską i Siedlecką ogłoszono w stanie 
ochrony wzmocnionej. 

Strajk polityczny trwał w Warszawie 6 dni, ale 
niezwłocznie potem rozpoczęły się strajki ekonomicz- 
ne, które ogarnęły cały kraj; zaczęło się tak zwane 
przewartościowanie pracy, naogól robotnicy uzyskali 
2ó% podwyżki płacy i zmniejszenie dnia roboczego 
do 9 godzin. 

Ogólne podniecenie umysłów nie pozostało bez 
wpływu na młodzież szkolną; nielegalny związek 
, Unarodowienia Szkół" rzucił hasło bojkotu szkoły 
rządowej i domagania się szkoły polskiej; 22 lutego 
kurator okręgu naukowego warszawskiego Schwartz 
nakazał dokonać zamknięcia wszystkich gimnazyów 
oprócz I i VI męskich oraz I i III żeńskich t j. tych, 
gdzie uczyły się przeważnie dzieci rosjan. Rozpo- 
czyna się masowy teror, z tego powodu d. 28 lutego 
ogłoszono w dzienniku urzędowym, że osoby winne 
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napadów na policyę i wojsko oddawane będą pod 
sąd wojenny. 

Dnia -'» marca na miejsce generała Czertkowa 
generał-gubernatorem warszawskim mianowany zo- 
stał generał Maksimowicz. Tymczasem toror maso- 
wy nie ustaje; d. 22 marca rzucono w patrol wojsko- 
wy bombę i raniono 7 żołnierzy; była to pierwsza 
bomba w \^'arszaw^e w r. IDOó. 

Ruch ten nie pozostał bez wpływu i na wieś; 
odosobnione wprawdzie i sporadyczne zdarzały się 
ruchy strajkowe i na wsi. .Warsz. Dn." donosi, że 
21 marca nastąpiło starcie wojska ze strajkującymi 
robotnikami rolnymi w pow. Gostyńskim. Według 
danych urzędowych zabito 11 osób, raniono 10. 

Ruchy rolne ogarnęły gub. Lubelsicą i Siedlec- 
ką, jako ży^viołowe jednak i niczorganizowane, ni© 
spowodowały żadnych zmian w położeniu robotni- 
ków rolnych Dopiero w roku następnym Polska 
Partya Socyalistyczna zorganizowała masowe strajki 
rolne w 300 z górą folwarkach; uzysttano polepszenie 
bytu robotników rolnych o jakieś 2h%. 

Strajk szkolny z Warszawy rozszerzył się na 
prowincyę: w Lublinie w miejskiej szkole 2 klasowej 
uczniowie złożyli żądanie wprowadzenia wykładów 
po polsku i opuścili szkołę. Dnia 2 kwietnia to samo 
zrobili uczniowie szkoły handlowej i rzemieślniczej. 

Na skutek wrzenia rewolucyjnego, ujawnione- 
go tak w Królestwie jak w Cesarstwie przedsięwzięto 
w sferach administracyjnych pracę nad przeprowa- 
dzeniem reform. Z reform tych w zastosowaniu do 
Królestwa Polskiego najważniejszą była reforma 
szkolna i prasowa I ta i tamta Jednak opracowy- 
wane były tak długo, że wcielił je w życie dopiero 
manifest konstytucyjny z d 30 października I90f> r. 

Dzień 1 maja obchodzony był w roku 1905, tak 
samo jak w 1904 bezrobociem powszechnem; upa- 
miętnił się jednak rozlewem krwi na rogu ułicy Że- 
laznej i Atei Jerozolimskich gdzie do kił kunasŁoty- 
siącznego pochodu wojsko dało kilka salw i atako- 
wało bagnetami. Według danych urzędowych było 




lSfo>a 




Poshód narodowy w dr 



?}/ 



b^^^- 





1 5 listopada 1905 roku. 



Ccjfl^. 



99% 



31 KabiŁych Takież starcia wojaka z manifestanta- 
mi powtórzyły się i w innjch miastach, chociaż na 
mniejszą skalłj. a przede wszy stkiem w Lodzi i Za- 
głębiu Dąbrowskiera. W sprawie krwawych wypad- 
ków warszawskich do generał-gubernalora udała się 
deputacya z zażaleniem. 

Dnia 19 maja dokonano przy ulicy X!iodowej 
nieudanego zamachu na generał-gubernatora Maksi- 
mowicza. Wykonawca zamachu zginął, razem z nim 
poległo dwóch agentów tajnych. 

Wrzenie rewolucyjne podsyciła straszliwa klęs- 
ka zadana rosyanom przez japończyków pod Cuszy- 
mq d. 20 maja; dowódca admirał Rożestwenski został 
wzięty do niewoli; 4 pancerniki poddały się; resztę 
zatopili japończycy. Klęska ta równie jak i klęska 
lądowa pod Mugdenem stała się bodźcem do rozpo- 
częcia układów pokojowych, które się zakończyły 
pokojem, na mocy układu zawartego w Portsmouth 
d. 4 września 1905 r. 

Dnia '21 czerwca r. 1905 zatwierdzona została 
uchwala Hady Ministrów o wprowadzeniu języka 
polskiego do szkół prywatnych jako wykładowego 
z wyjątkiem wykładu języka rosyjskiego, geografii 
i historyi Rosyi, które wykładane być mają i nadal 
po rosyjsku. Przy uniwersytecie warszawskim miały 
być utworzone katodry języka polskiego i literatury 
polskiej, Manipulacye biurowe w urzędach gmin- 
nych pozwolono prowadzić także w języku polskim 
(równorzędnie z rosyjskim) W instytucyach pry- 
watnych (dotyczy to szczególnie Tow. Kred. Ziem. 
gdzie od r. J897 wszystko prowadzono po rosyjsku) 
pozwolono biurowość wewnętrzną prowadzić po pol- 
sku, a tylko korespondencyę z władzami załatwiać 
po rosyjsku. Polecono nadto ministrowi sprawiedli- 
wości złożyć Kadzie Państwa projekt wprowadzenia 
w Królestwie Polskiem instytucyi sędziów honoro- 
wych pokoju i rady adwokatów przysięgłych przy 
Warszawskiej Izbie Sądowej. Oba te projekty dotąd 
urzeczywistnione nie zostały. 

Dnia 22 czerwca przed szpitalem, w którym 
zmarły dwie ofiary strzałów wojskowych, zgromadził 
się tium, który chciał wziąć udział w pogrzebie. Da- 
no don kilka salw i zabito 18 osób, a poraniono kil- 
kadziesiąt; w pogrzebie wzięło udział 30,000 osób, 
niesiono u sztandarów czerwonych i śpiewano hym- 
ny rewolucyjne. 

Przez idlka następnych dni w Lodzi panowały 
formalne walki uliczne; liczba zabitych — według 
danych urzędowych — wynosiła 07 osób; rozbito 35 
sklepów monopolowych; wznoszono w wielu miej- 
scach barykady. 

W Warszawie d 26 czerwca był maniftistacyj- 
ny strajk powszechny. W Lodzi ogłoszono stan wo- 
jenny. 

Dnia 19 sierpnia ogłoszony został Manifest Naj- 
wyższy o zwołaniu Dumy 1'aństwowcj według pro- 
jektu ministra spraw wewnętrznych Ituiygina. Duma 
U miała być doradczą i posiadała wysoki cenzus 
majątkowy. W praktyce nie została ta ustawa za- 
stosowana. 



Dn. 10 sierpnia ogłoszono stan wojenny w War- 
szawie i gub. Warszawskiej. Dnia so sierpnia na 
miejsce generała Maksimowicza generał-guberato- 
rem warszawskim mianowany został generał Skałon. 
Ogłoszone zostały przepisy wyborcze, na mocy któ- 
rych Królestw*") Polskie miało wybierać 36 posłów 
do Dumy; niezwłocznie zaczęła się agitacya wybor- 
cza. Z początku czynnie wystąpiła tylko Narodowa 
Demokracya i zreformowaue ugodowe stronnictwo 
p. f. .Partya Polityki Realnej", później wystąpiła 
Postępowa Demokracya. 

Wrzenie rewolucyjne tymczasem nie ustawało; 
w końcu października zaczęły stawać koleje w ca* 
łem państwie; strajk kolejowy ogarnął też i Warsza- 
wę Strajkowi położyło tamę ukazanie się manifestu 
z d. 30 października, poręczającego wolność słowu, 
związków, zgromadzeń i gwarantującego prawa pra- 
wodawcze Dumie i ogólne swobody obywatelskie. 

Jako następstwo bezpośrednie manifestu z dn. 
30 października, oczekiwano amnestyi dla więźniów 
politycznych. 

Dn. 1 listopada od rana rozpoczęły się w War- 
szawie pochody ze śpiewami i sztandarami; pocho- 
dom tym nie przeszkadzano. Od lat kilkudziesięciu 
poraź pierwszy Warszawa mogła dać bez żadnych 
przeszkód wyraz publiczny swojemu nastrojowi. 
iSocjalistyczne pochody ze sztandarami kierowały się 
jednak przed Pawiak, domagając się wypuszczenia 
więźniów; w tym samym celu zgromadził się wieczo- 
rem olbrzymi tłum przed Ratuszem. Tu jednak tłum 
rozpędzony został szarżą, skutkiem czego oprócz 
mnóstwa rannych, śmierć poniosły 42 osoby. 

Na skutek ogłoszenia częściowej amnestyi d. 3 
listopada uwolniono z cytadeli 365 więźniów. 

l*onieważ wszystkie organizacye polityczne 
w Królestwie wystawiły postulat autonomii, rzucono 
więc hasło aby strajku powszechnego nie przerywać 
po manifeście październikowym^ w nadziei, że tyra 
sposobem uda się zdobyć autonomię Rząd jednak 
nie ustąpił; wreszcie 17 listopada strajk powszechny 
w Królestwie przerwano. 

Dnia 20 lisopada wybuchł w calem państwie 
strajk pocztowo-telegraflczny.wywołany nieuznanicm 
związku poczto w o-telegraflcznego; strajK trwał cały 
miesiąc i został złamany; urzędnicy pocztowo-tele- 
graftczni Królestwa brali w nim czynny udział; wielu 
z nich zosUilo zesłanych. 

Dnia i grudnia zostiił zniesiony stan wojenny 
w Królestwie, 21 grudnia wprowadzono go jednak 
ponownie; tegoż dnia u więziono cały skład redakcyi, 
adminisLracyi i drukarni urzędowego organu Polskiej 
Partyi Socyalistycznej „Kurjera Codziennego" (ogó- 
łem 53 osoby); nreszŁo^^ ano przywódców kolejarzy. 

Reakcya w Królestwie Polskiem była tylko 
echem reakcyi rosyjskiej, uj;i śnionej aresztowaniem 
prezesa rady delegatów robotniczych Chrustalewu- 
Nosarowa, zamykuniem pism opozycyjnych, maso- 
wemi aresztowaniami i t. d. Represye te wywołały 
proklamowanie strajku powszechnego, popartego 
powstaniem zbrojnem na Południu Rosyi i w Mosk- 
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wie. Powstania te jednak stłumiono; strajk byl nie- 
jeduomyślny i nie udał się; kolej Wiedeński! stanęła 
wprawdzie, ale dopiero w tydzieu po proklamowaniu 
sŁriyku, koleje Nadwiślańskie nie sŁanł;ly wcale. Od 
tej chwili reakcya coraz potężniejsze ziida vala ciosy 
ruchowi rewolucyjnemu, aż wreszcie rozgromiła go 
zupełnie; wpędziła ponownie w podziemia konspira- 
cyi, z których wyszedł dn. 2-2 stycznia r. 1905 

Dn. 3 maja 1008 r. odbyły się wybory po8l6-v 
z Królestwu Polskiego do Dumy; wybrani zostali po- 
słowie z Warsza ^y: Wliidyslaw hr. Tyszkiewicz i ad 
wokat Franciszek Nowodworski; z Łodzi dr. Antoni 
Rząd; z gub suwalskiej Piotr Witkowski i Józef Gir- 
nłus; z gub. Kieleckiej Teofil Waligórski i Józef 
Manterys; z gub. lubelskiej Maurycy hr. Zamoyski, 
Julian FiorkoAski, Jan Stecki, Józef Nakonieczny 
i dr. Bronisław Malewski; z gub. kaliskiej Alfons 
Parcze^^ski, Józef Suchorze wsici i Józef Gtow ińkow- 
ski; z gub. siedleckiej Seweryn ks Czetwertyóski, 
Zalewski i Błyskosz; z gub. radomskiej ks. Świeżyń- 
ski, Ostrowski i Wigura; z gub łomżyńskiej adwokat 
przys. Aleksander Chrysto.vski i dr. Jan Harusewicz; 
z gub. warszawskiej ks. Jan Gralewslci, Maryan Ki- 
niorski, Władysław Grabski, Jan Zaglenlczny i Pa- 
weł Wasiłe»v8ki. 

Rozpoczęła się w dziejach porozbiorowych na- 
rodu polskiego w państwie rosyjskiem nowa era: par- 
lamentarnej walki o pods'awy narodowego rozwoju. 

Ziemie polskie pod panowaniem pruskiem po dzie- 
sięcioletniej reakcyi, która po roku 1848 zatamowała 
wszelkie wewnętrzne objawy życia narodowego, ob- 
jawiły znowu pewną żywotność, gdy po ogłoszeniu 
Fryderyka Wilhelma II-go niepoczytalnym umysło- 
wo objął rządy jako książe-rejent późniejszy cesarz 
niemiecki W'ilhelm I. St. Cegielski stwarza pismo 
codzienne p. t. „Dziennik Poznański", i wywołuje ży- 
we zainteresowanie obroną języka polskiego w sto- 
sunkach publicznych i prywatnych. Ustąpienie na- 
czelnego prezesa Puttkamera i objęcie tego urzędu 
przez dawnego prezesa Bonina, napełnia Poznańczy- 
ków pewną nadzieją, ze względu na ton pojednawczy 
z jajcim Bonin przyjął delegacyę obywateli upomina- 
jących się o prawa należne językowi polskiemu z ty- 
tyłu postanowień iHló roku. Deputowany Bentkow- 
ski organizował opór przeciwko prayjmowaniu pism 
urzędowych w języku niemieckim i zbiorowe wysy- 
łanie petycyj do rządu. Opór łamany byl jednak 
grzywnami administracyjnemi, za niezapłacenie 
tych grzywien zlicytowano między innymi rucho- 
mości Aleksandra GuŁlrego i księdza Karwowskiego 
z Proch. 

Towarzystwo Pomocy Naukowej i Bazar, zało- 
żone przez Karola Marcinkowskiego, skupiają znowu 
dokoła siebie zabiegi i starania publiczne. liazar 
przybrał charakter środowiska towarzyskiego i po- 
litycznego. W r. 1857 hr. Tytus Działyński tworzy 
„Towarzystwo Przyjaciół Nauk-, koncentrujące ruch 
umysłowy i naukowy całej dzielnicy i dochodzące 
już po trzech łatach do bardzo poważnego rozwoju; 



pracują w Towarzystwie: Libelt, Cieszkowski, Kazi- 
mierz Jarochowski, Degner, Żychllński, Cegielski, 
Jan Koźmian, Ryszard Bernińsld. Tworzą się towa- 
rzystwa przemysłowe, spółki pożyczkowe, Centralne 
Towarzystwo Gospodarskie a wreszcie od roku 1866 
i kółka rolnicze włościańskie. Równolegle z powsta- 
niem tych towarzystw szerzy się praca kulturalna 
nad ludnością miejską i nad ludem wiejskim. Pierw- 
sze kółko rolnicze włościańskie założył w Prusach 
Zachodnich w Gniewie Kroziewicz. Kółka z biegiem 
lat rozwinęły się świetnie i stały się podwaliną pracy 
około unarodowienia ludu. Od r. 1873 patronem ca- 
łej organizacyi kółek rolniczych, pozostających pod 
opieką Towarzystwa Gospodarczego Centralnego, 
jest M. Jackowski. 

Nad piśmiennictwem dla ludu pracują: ks. Pr. 
Hażyński, poseł M. Waligórski i księgarz M. Leitge- 
ber. „Wydawnictwo dobrych, tanich książek* ks. 
Bażyńskiego, od roku 1863 przez lat 10 wydało około 
140,000. Współzawodnictwu niemieckiemu, które 
zagrażać zaczęło bytowi mat<^ryalnemu klasy miesz- 
czańskiej, i osłabieniu odporności narodowej, która 
doprowadzała nawet w Idasie szlachecko-arystokra- 
tycznej do licznych objawów wynarodowienia do- 
browolnego (Radolińscy), przeciwstawiać poczęto 
usiłowaniu budzenia spójności i gorącości uczuć na- 
rodowych. Władze widziały w tern politykę .mani- 
festacyjną"*, odpowiadającą objawowi życia narodo- 
wego w Królestwie l*olskiem. Kiedy w roku 1860 
utworzył się komitet dla obchodu żałobnego po zmar- 
łym generale Skrzyńskim, zakazano arcybiskupowi 
odbycia nabożeństwa jako .niedozwolonej demon- 
stracyi". Powstała następnie myśl urządzenia na 
błoniach Kruświcy tysiącletniego obchodu pamięci 
Piasta; na dwa dni przed obchodem arcybiskup ks. 
Przyłuski zabronił nabożeństw. Obwiniono arcybis- 
kupa, że uczynił to z własnej Inicyatywy, aby osz- 
czędzić drażliwości u rządu, a także z niechęci do 
kierunku ideowego, reprezentowanego przez sędzi- 
wego Lelewela, przebywającego podówczas w Bruk- 
selli a zachęcającego Wielkopolan do odbycia tego 
obchodu. Niechęć do arcybiskupa wzrosła, gdy 
manifestacyjnie pominął ucztę wydaną na cześć po- 
słów polskich; wpływ na arcybiskupa w kieioinku 
przeciwstawiania się dążeniom ogółu wywierał kano- 
nik Richter niegdyś podpisujący się Rychterem, po- 
seł do zgromadzenia narodowego w 1848 roku, jeden 
z założycieli Ijgi, potem jednak uległy we wszysŁ- 
kiem planom rządu. 

Wybuch powstania I860 r. wywołał w Księstwie 
Poznańskiem żywe poruszenie, jakkolwiek trzeźwiej 
oceniano warunki; nie cofano się przed całym szere- 
giem ofiar w ludziach I mieniu. Po upadku powsta- 
nia zabrano się energicznie do organizacyjnej pracy 
społecznej. Akcya około tworzenia towarzystw, 
związków współdzielczych. instytucyi wzajemnego 
kredytu i t. p. ożywiła się znacznie. Oświata roz- 
szerza się, jakkolwiek twórczość i bujność artysŁycz- 
no-uraysłowa coraz więcej pozostawia do życzenia. 
Obok .Dziennika Poznańskiego" wychodzi dobrze 
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redagowana .Gazeta Toruńska", ale pozwolenia na 
zakładanie nowych dzienników i utworzenie Teatru 
l^olskiego uzyskać nie można. „Dzieonik Poznański" 
doznaje całego szeregu represyi, w drodze rewizyi, 
konfiskat i procesów. Język polski wprowadzony 
zostaje okólnikiem regencyl I 25 kwietnia 18G5 roku 
jako obowiązkowy do szkól ludowych. 

Arcybiskup Przyluski umarł w 1865 r., na sto- 
licę arcybiskupią powołany zostai ks. Mieczysław 
Halka Ledóchowski, który uważany byt za przywód- 
cę ruchu dążącego do pojednania z rządem. Ogól 
przyjął nominacyę Ledóchowskiego bardzo chłodno, 
na dworze natomiast spotkał się nowy arcybiskup 
z bardzo serdecznem przyjęciem. Jedną z pierw- 
szych odezw a^cybi^^kupich było wezwanie do skła- 
dek na rannych żołnierzy pruskich, jednym z pierw- 
szych kroków politycznych zakazanie duchowień- 
stwu udziału w akcyi wyborczej przy wyborach do 
sejmu Północno-Niemieckiego związku z roku 186P. 
Księżom nie wolno było nawet ogłaszać z ambon 



terminu wyborów. Temu stanowisku arcybiskupa 
przypisywano, że pomimo wielkiego zainteresowania 
w sprawach ludowych, wynik wyborów nie dopisał 
nadziejom. 

Przewodniczącym Koła sejmowego polskiego 
w parlamencie wybrany został Pilaski, wiceprezesem 
Hiacynt Jackowski, sekretarzem Czarliński. Dnia 
18 marca I8fl7 r. imieniem tego Kola poseł Kantak 
wystąpił z wnioskiem sprzeciwiającym się przyłą- 
czeniu ziem polskich do Łerytoryum związkowego 
(idy wniosek został odsunięty, Polacy założywszy 
uroczysty protest opu.^cili parlament i Berlin, pozo- 
stawiając tylko komisyę z trzech posłów dla pilno- 
wania interesów polskich. W tym samym roku od- 
były sit; jednak nowe wybory; przeważyło zdanie, że 
należy w nich wziąć udział, ale i tym razem polscy 
kandydaci doznali całego szeregu dotkliwych pora- 
żek, objawem dodatnim była tylko ilość głosów od- 
danych Polakom na Górnym Ólązku. 

Gorsza jednak od lej materyalnej klęski była 
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polityczna niedojrzałość wybranego poselstwa. Gdy 
poslowio duńscy z połączonego Szlezwigu złożyli 
przysiłjgę na konstytucyę z zastrzeżeniem akcentu- 
jącym ich łączność z narodem duńskim, Libelt przez 
, dyplom acy li" przemawia! za unieważnieniem duń- 
skich mandatów. Znaczna cz<jść wyborców Libelta 



ściół katolicki opanowała niebawem umysły sfer 
klerykalno-Bzlacheckich. ktdtre dawały się pociągnąć 
wpływowi polityki arcybiskupiej. Dziennik oficjalny 
kościelny wychodzić zaczął w dwóch językach; or- 
gan arcybiskupa „ Tygodnik katolicki ' rozpoczął 
agitacyę przeciwko czytelniom ludowym i książkom 



Ks. Wlneenty Chośeisk Popiel arcybiskup warszavtfski. 



uchwaliła mu wotum nieufności, co skłoniło go do 
złożenia mandatu i usunięcia się na jakiś czas z ży- 
cia politycznego. 

Idea pogodzenia się z faktami dokonanemi i lo- 
jalności państwowej pruskiej, przy oparciu się o Ko 



pozbawionym kościelne) aprobaty; równocześnie za- 
częły się także w zakresie czysto kościelnym ustęp- 
stwa dla polityki rządowej Zakaz obchodu i nabo* 
żeństw z powodu odnalezienia popiołów i pogrzebu 
Kazimierza Wielkiego, co było uważane za powszech- 
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no-narodową uroczystość, i równoczesne Te Deum 
we wszystkich kościołach dyecezyi z powodu prus- 
kiego dnia galowego, rozgoryczyły do żywego war 
stwy patryotyczno. Rozgoryczenie wzrosło gdy „Ty- 
godnik katolicki' sprzeciwił sii; wiecom z powodu 
rugowania języka polskiego ze szkól, jako przeciw- 
nik jałowym demonstracyom. 

Polityce arcybiskupa w zamian za te ustępstwa 
udało s\ą uzyskać nominacyc na naczelnego prezesa 
hrabiego Koenigsmarcka, uchodzącego za urzt^dnika 
bezstronnego, oraz zatwierdzenie Stanisława Slab 
lewskiego z Zalesia na stanowisko Dyrektora Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemsłciego. 

Polityce lojalności przeciwdziałają: Seweryn 
Mielżyński. br, Jan Działyński, wybrany w isen pos 
łem poznańskim wbrew agitacyi lojalistów i wreszcie 
Libelt, który objął przewodnictwo w Kole Polskiem. 
Odezwa komitetu centralnego z dnia 1 sierpnia 1868 
roku zrywała z dotychczasowem stanowiskiem pro- 
testu, opartego o traktat wiedeński a stawiała za za- 
sadę .uznanie idei narodowości" i „wciągała w za- 
kres prac wyborczych ludność polską Prus Wschod- 
nicli i Górnego Ślązka, swych młodszych braci w ży- 
ciu narodowem". Ale prąd lojalizmu bierze gór*;, 
a ogniskiem jego staje sił; .liesursa" poznańska, za- 
łożona dla zrównoważenia wpływów patryotycznego 
,Kólka Kazarowego". Przyjęcie gości lwowskich 
w I^oznaniu w IHfiS roku jest ostatnim w tych latach 
przejawem uczuciowości patryotycznej. Ważniejsze 
jednak znaczenie ma odbyta w tym samym roku 
pleszewska wystawa połączonych kółek włościańsko- 
rolniczych, świadcząca o pogłębianiu się pracy orga- 
nizacyjnej; wzrasta równocześnie przemysł, zwłasz- 
cza w zakresie żelaznym, oraz maszyn i narzędzi 
rolniczych, przy energicznych przykładach i inicya- 
tywach Hipolita Cegielskiego, skupia się materyalnie 
i krzepi narodowo mieszczaństwo. 

Walka kulturna, która wybuchła wkrótce po 
wojnie francuskiej, zawiodła najzupełniej wszystkie 
nadzieje pojednawczej polityki arcybiskupa Ledó- 
chowskiego, i wykazała ci^ą jej błędność i ułudę. 
Im bardziej arcybiskup ograniczał interesy narodowe 
do granic Interesów kościelnych, tern niebezpiecz- 
niejszą wydawała się Bismarckowi organizacya koś- 
cielna, która stanowiła żywioł obcy w stworzonym 
przez niego nowym organizmie państwowym. 

Nowe ustawy antykościelne wprowadzane były 
jedna za di-ugą z gorączkowym, właściwym gwał- 
townej naturze Bismarcka pośpiechem. Ustawa 
o inspekcyi szkolnej z lutego 1S7J r., ustawa przeciw 
Jezuitom z maja t r., rozporządzenie co do języka 
wykładowego w nauce religii z listopada t. r,, prze- 
raziły i oburzyły władze kościelne. Zapowiedzi za- 
prowadzenia od Wielkiej Nocy 1873 roku wszędzie 
niemieckiego języka jako wykładowego a nawet re- 
ligii, zmusiła arcybiskupa do działania, który zrozu- 
miał, że jestto cios, zadany nietyle nawet polskości, 
Ile katolicyzmowi. Na bezpośrednie zwrócenie się 
arcybiskupa do króla, minister oświaty odpowiedział 



zawiadomieniem, że rząd jest tylko wykonawcą 
lewskich rozkazów gabinetowych. Arcybi-skup prze- 
konawszy się, że wszelkie środki przeciwdziałania 
są bezskuteczne, że rząd lekceważy także opozycyę 
sejmu, w którym poseł Wierzbiński poruszył spraw*} 
w lutym 1873, wydał dnia 23 lutego t. r. okólnik do 
nauczycieli religii w wyższych zakładach nauko- 
wych. Okólnik ten nakazywał katechetom aby nau- 
ki religii udzielali uczniom klas niższych w ich oj- 
czystym języku, a to wbrew wyraźnym nakazom 
rządu. Papież Pius IX zatwierdził lo rozporządzenie 
brewem z dnia 24 maja 1^73 roku. Rozjątrzyło to 
Bismarcka, który usunął duchownych od nauczania 
religii, i polecił użyć nauczycieli świelkich. Ale nau- 
czycielom tym arcybiskup odmówił misy! kanonicz- 
nej i nałożył na nich kary kościelne, a natomiast 
przystąpił do wytworzenia prywatnej nauki religii, 
którą ze swojej strony prześladowała policya, jako 
bezprawne nauczanie. 

Walka o naukę religii stała się w 1873 roku 
hasłem do rugowania resztek języka polskiego ze 
szkól publicznych i prywatnych; ze szkół miejsdch 
w Poznaniu usunięto go nawet jako przedmiot wy- fl 
kładowy. Daremnio skarżyli się o to w sejmie hu- 
bieńsld i Jażdżewski. Rzjid szedł dalej w walce 
z polskością, ale równocześnie i przed ewszysŁkiem 
w walce z Kościołem. Pomiędzy U a 14 maja 1873 r. 
uchwalił sejm pruski szereg ustaw, zwanych ,majo- 
wemi*. Ustawy te oddawały państwu ksztalceoie 
duchownych, ustanawiały świecki trybunał królew- 
ski dla spraw kościelnych, ograniczały stosowanie 
władzy dyscyplinarnej kościoła i ułatwiały zrywanie 
z obowiązkami wobec kościoła zaciągnięlemi. Bez- 
wlocznie w wykonaniu tych ustaw zostały zamknięte 
seminarya duchowne w Gnieźnie i i'oznaniu. Try- 
bunał nałożył na arcybiskupa szerog kar pienięż- 
nych, a wobec niezapłacenia icti kazał przeprowadzić 
zajęcie ruchomości i zagrozić aresztowaniem. 

Dnia 24 listopada 1873 r naczelny prezes Giin- 
ther zawezwał arcybiskupa piśmiennie, aby złożył 
urząd i zawiadomił go. Że w razie odmowy rząd 
zwróci się do trybunału dyscyplinarnego z żądaniem 
wydania wyroku, odbierającego arcybiskupowi urząd. 
Arcybiskup odpowiedział że .żaden trybunał pań- 
stwowy nie może zadekretować złożenia go z urzędu, 
ponieważ swój urząd biskupi wraz z prawami i obo- 
wiązkami otrzymał od Boga za pośrednictwem jego 
widomego zastępcy; dobrowolnego zaś usunięcia się 
odmówi' ze względu na niebezpieczeństwo wlernyołi 
którym grozi niewiara, herezya i schyzma. 

Zanim jednak trybunał zdążył przeprowadzić 
odnośny proces, pomiędzy 3 a 4 z rana dnia 3 lutego 
1894 roku dyrektor policyi Standy zjawił się w pała- 
cu arcybiskupim i aresztował arcybiskupa, podając 
za powód niezapłacenie grzywien, na jakie go skazał 
trybunał. Więźnia odstawiono do więzienia w Ostrow- 
cu. Zgodnie z postanowieniem Ledóchowskiego za- 
rząd dyecezyi przeszedł w ręce oflcyalów, a ducho- 
wieństwo i dyecezyanie, zawiadomieni o uwięzieniu 
arcypastorza okólnikiem biskupa sułragana Jani- 



897 



szewskiego, okazali spójno.^ć, zwartość i gotowość do 
podjęcia ostatecznej walki z rządem. 

Wyrok składający arcybiskupa Ledóchowskie- 
go z urzędu wydany został dnia 15 kwietnia 1874 
roku. Kapituła wezwana do wyboru administratora, 
oświadczyła, że tego uczynić nie może, uwaŁając 
Ledócłiowskiego w dalszym ciągu za swego prawo- 
wiernego zwierzchnika, którego tymczasem Pius IX 
uc?ynii kardynałem. Bismarck odpowiedział aresz- 
towaniem biskupa Janiszewskiego, który po !•/, 
rocznem więzieniu w Koźminie, wydalony zostai 
z granic państwa. Od tej pory imię delegata zarzą- 
dzającego dyecezyą utrzymywane było w najściślej- 
szej tajemnicy. Damniemanycłi delegatów areszto- 
wano na podstawie podejrzeń, tak uwięzieni zostali: 
ks. biskup Cybicłiowski, ksiądz Wojciecliowski, 
ks. kanonik Kurowski, ks. iJkowski, ks. Keszler, 
ks. Pawłowski, ks. Kożmian i kilkudziesięciu in- 
nych. 

W drodze ustawodawczej wprowadzono wtedy 
nowe postawienia o zarządzie wakujących bisliupstw 
i zmieniono ustiswę o obsadzaniu posad duchownych, 
a Kadzie Związkowej kanclerz dał do uchwalenia 
projekt o wydalaniu z granic państwa duchownych 
działających przeciwko państwowym interesom. 
Wszystkie te represye adminisłracyjne i prawodaw- 
cze nie wywierały jednak żadnych skutków. Na 
ośmiuset księży w Ks. Poznańskiem tylko ośmiu po- 
łączyło się z rządem i okazj^o gotowość przyjmowa- 
nia probostw z rąk rządu mimo cenzur kościelnych, 
jakim wskutek tego podpadali. Parafianie okazy- 
wali najgwaltowniejszy opór tym „państwowym pro- 
boszczom*'; nie pozwalali im ani chrzcić dzieci, ani 
prowadzić pogrzebów i zwłok poświęcać. Chowa- 
niem trupów musieli się zajmować policyanci 
i żandarmi, rodziny zmarłycłi wydzierały jednak na- 
wet policyi trupy, jeżeli do ich pobłogosławienia 
zbliżał się ksiądz państwowy. Za niechowanie tru- 
pów, albo za chowanie trupów po nocach władze na- 
kładały na osieroconych grzywny i kary więzienia. 
Posługi potajemne oddawali tajnie księża, zwani 
.majowymi", wyświęceni w Austryi a ścigani przez 
policję i więzieni, skoro tylko na ich ślad natrafiono. 

Ledóchowski po dwóch latach więzienia skaza- 
ny został na wydalenie dożywotnie z państwa i od- 
stawiony do granicy. Ilismarck, oceniając politykę 
tylko.ze strony bezpośrednich korzyści zewnętrznych, 
liczył na to, że zgnębiony walką kulturną Kościół 
skwapliwie potem pochwyci sposobność do zgody, 
wyrzekając się już potem raz na zawsze zespalania 
swoich interesów z interesem narodowym polaków. 
Istotnie Rzym bez wahania zgodził się na zamiano- 
wanie arcybiskupem gnicżnieńsko-poznańskim niem- 
ca księdza Dindera w r. IBS-i. 

Vo zawarciu pokoju z Rzymem i pozyskaniu 
tak znacznego ustępstwa, liismarck podjąf na nowo 
zajadłą działalność germanlzacyjną. Od dnia 1 maja 
leaa r. zaprowadzono w średnich i wyższych oddzia- 
łach wszystkich prywatnych i ludowych szkół miejs- 
kich, oraz w znacznej ilości szkół wiejskich naukę 



religi w języku niemieckim. W roku 1885 wydano 
nakaz wydalenia około 40,iK)0 polaków z Księstwa 
Poznańskiego i z Prus Zachodnich; okrucieństwo to, 
motywowane przynależnością wydalonych do pod- 
daństwa rosyjskiego lub auslryackiego. wywołało 
wielką burzę w parlamencie dzięki energicznej ini- 
cyatywie przywódcy centrum Windthorsta. Mowa 
tronowa pruska w r. 1886 zapowiedziała dalsze roz- 
winięcie polityki germanizacyjnej, a rząd wniósł 
projekt kredytu loo milionów marek na cele koloni- 
zacyi „Marchii Wschodniej*. Dnia 2S stycznia 1886 
roku wspomniał Bismarck o możliwości wywłaszczeń 
przymusowych, liczył jednak na to, źe się bez tego 
obejdzie. Przesilenie rolne w Księstwie i ruina wiel- 
kiej własności ziemskiej sprzyjały, zdawało się, pla- 
nom Bismarckii, który obiecywał sobie, że wykupi 
200 tysięcy hektarów ziemi i osadzi 4o,oco osadni- 
ków. Rachuby te zawiodły najzupetnie), uk że 
w dwadzieścia lat jKitcm przyznano się do sromotne- 
go fiaska i przystąpiono do pogwałcenia konstytucyi 
przez zaprowadzenie ustawy o wywłaszczeniu przy- 
musowem. 

W dwa lata po rozpoczęciu dzieła kolonizacyi 
umarł cesarz Wilhelm I. Następca jego Fryderyk 
III panował tylko przez trzy miesiące {od lO marca 
do 16 czerwca ihhb r.). Zanosiło się na zasadniczy 
zwrot w stanowisku wobec Polaków. Przyjazd ce- 
sarzowej Wiktoryi do Poznania i przyjęcia przez nią 
tylko deputacyi pań polskich wywoływały dużo na- 
dziei niespełnionych Nowy cesarz, Wilhelm II, 
któremu Bismarck narzucał we wszystkiem swoje 
zdanie, wyłamywać się wprawdzie zaczął z pod tej 
kurateli. Ograniczał samowolę kanclerza i w poli- 
tyce zagranicznej chciał iść innemi torami, zwłasz- 
cza w stosunku do Rosyi, z kt^irą Bismarck w tajem- 
nicy przed sprzymierzoną Austryą zawarł tajny so- 
jusz. Komentarze cesarza na marginesie raportu 
generalnego konsula kijowskiego wywołały ostatni 
gwałtowny kontlikt dnia 17 marca I8iłO r. Bismarck 
dwukrotnie w ciągu jednego dnia wezwany do poda- 
nia się o dymisyę, wręczył ją wreszcie. Wilhelm II 
powierzył kanclerstwo generałowi Capriviemu. Zmie- 
nił się zewnętrzny przynajmniej system postępowa- 
nia z Polakami. To wystarczyło, aby wskrzesić na 
nowo ,erę ugodową" z czasów popraedzających 
.Kullurkampr* na czele ugodowców stanęli: członek 
izby panów Józef Kościelski oraz poseł ks. Floryan 
Slablewski Kościelski należał nawet do najbliższe- 
go grona przyjaciół cesarskich. Polscy posłowie 
glosowali za kredytami wojskowemi, a przyrzeczenie 
ministra oświaty Gossiera, że dzieci polskie będą po- 
bierały naukę religii w języku polskim, oraz zatwier- 
dzenie polskich związków spółek zarobkowych wy- 
tworzyły nastrój bardzo bliski państwowemu prus- 
kiemu katolicyzmowi. Ponowny przyjazd cesarzo- 
wej Fryderykowej do Poznania w iHfłi r. na wojsko- 
wą uroczystość pułku huzarów dał powód do hałaśli- 
wych manifestacyi tego patryotyzmu. Kościelski 
godził się nawet na nazywanie l*olaków „po polsku 
mówiącymi Prusakami i podjął się misyi bronienia 
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wyborów drlogacyi do Rady Państwa. Pierwszy 
sejm galicyjski z Leonem ks. Sapiehą jako marszał- 
kiem, obradował przez dni dziesięć Aby uspokoić 
posłów wlościańskicti, polskich i ruskich, którzy oba- 
wiali sią powrotu paiiszczyzny. sejm uchwali! na 
wniosek Adama hr. Potockiego uroczystą deklara- 
cyę, potłjpiającą pańszczyznę. Wydziałowi krajowe- 
mu polecono przedłożenie projektu zastąpienia języ- 
ka niemieckiego w szkołach, w administracyi i w są- 
downictwie oraz projektu ustaM^y gminnej. Wskutek 
nieprzybycia delegatów węgierskich w liadzie Pań- 
stwa wytworzyła się większość centralistyczna, któ- 
ra przeprowadziła państwową ustawę gminną o ogól- 
nym szablonie dla całego państwa. Posłowie ruscy 
połączyli się z większością centralistyczną, w zamian 
za co Schmerling uznał cyrylicę za jedyną formę 
głosek ruskich w ustawach i rozporządzeniach rz.i- 
dowych, oraz utworzył dwio katedry z ruskim jijzy- 
kiem wykładowym na wydziale prawniczym uniwer- 
sytetu we Lwowie, gdzie dotychczas wyłącznie wy- 
kładano w języku niemieckim 

Wybuch powstania w Królestwie Polskiem 
sprowadził na kraj stan oblężenia. W r. 1S64 sejm 
nie został zwołany. Rada Państwa obradowała bez 
udziału delegatów Oalityi. Centralistyczny namiest- 
nik hr. Mensdort-Poiiilly rządził zupełnie samowład- 
nie; 27 października 1804 r. zastąpił go gener^ hr. 
liaumgarten. Ustawy o wolności osobistej i prawie 
domowem z lH62roku nie obowiązywały w Oalicyl 
a w urzędach utwierdzają się biurokracya niemiec- 
ka. Ustąpienie Czechów z Rady Państwa doprowa- 
dziło jednak w dalszych konsekwencyach do upadku 
Schmerllnga. Prezesem ministrów mianowany zos- 
tał Ryszard hr. Belcredi. Hasła federacyjne wysu- 
nęły się znowu na plan pierwszy. Sejm galicyjski 
zwołany został na 23 listopada 1865 r. 1 obradował 
dnia 28 kwietnia ISC6 r. Ucliwalony został pierwszy 
samorządny budżet krajowy. Opracowano szereg 
ustaw o samorządzie miejscowym i powiatowym, 
wreszcie postanowiono wystać deputacyę do cesarza 
z adresem proszącym o ustanowienie osobnego kan- 
clerza dla Galicyi. W czerwcu tegoż roku wybuchła 
wojna Austryi z l*rusanu i Włochami, która wytrąci- 
ła Austryę ze związku rzeszy i zmusiła ją do odda- 
nia Wenecyi Włochom. Dnia 20 września 1800 roku 
namiestnikiem Galicyi zamianowany zostiil ponow- 
nie Agcnor hr. Gniuchouski. Dnia lo grudnia sejm 
galicyjski uchwalił pamiętny lojalny adres ze słowa- 
mi: „Przy Tobie, Na-jaśniejszy Panie, stoimy i stać 
chcemy'. Od tego czasu polityka narodowa Galicyi 
stanęła na ścisłym gruncie austryackiego lojalizmu 
państwowego. 

W dwa miesiące po uchwaleniu adre.su tego 
cesarz I'^anciszek Józef przechyłił się jednak znowu 
na stronę centralizmu cislilawskiego dla zrównowa- 
żenia odrębności państwowej nadanej Węgrom, 
Objął rządy hr. Benst, wskrzeszając nanowo patent 
ludowy. Sejmy: czeski, morawski, ukraiński odmó- 
wiły wysłania delegatów. W Galicyi część posłów, 
między nimi posłowie krakowscy, chcieli pójść za 



przykładem Czechów i Słoweńców. Goluchowski 
i Ploryan Ziemiałkowski nalegali na dokonanie wy- 
boru do czego miało zachęcić utworzenie kilku ka- 
tedr z Językiem wykładowym polskim w uniwersy- 
tecie lwowskim. Wyborów dol^onano. a „zbyt śmia- 
ły" adres odrzucono. Polska delegacya głosowała 
za pierwszą ustawą ugodową z Węgrami w zamian 
zasankcyę dla ustawy o Radzie szkolnej krajowej 
i języku wykładowym polskim w szkołach ludowych 
i średnich. Dnia 31 grudnia 1867 r. sankcyonowana 
została nowa konstylucya austryacka, uchwalona 
przy udziale polaków, którzy z trudem zapobiegli.^i 
aby Galicyi nie podzielono administracyjnie na za-S 
chodnią i wschodnią. 

W kraju przeciwko nowej konstytucyi, oświad- 
czyły się w sposób stanowczy żywioły demokratycz- 
ne, na których czele stal Stanisław Smolka. Sejm 
1868 roku odrzuci! jednak wniosek Smolki o zerwa- 
nie z Radą państwa, uchwalił jednak t. zw. „rezo- 
lucję galicyjską", domagającą się rozszerzenia usta^H 
wodawstwa krajowego, i ustanowienia rządu krajo- 
wego odpowiedzialnego przed sejmem, oraz osobne- 
go najwyższego sądu- Skutkiem uchwalenia tej 
rezolucyi podróż cesarska do Galicyi została odwo- 
łana a namiestnikiem w miejsce Unłuchowskiego j 
zamianowany bar. Possingcr-Choborski. W Radziefl 
Państwa delegacya polska kampanię rezolucyjną" 
prowadziła pod wpływem tycli zastraszeń bardzo- 
miękko, i popierała nawet nowy gabinet hr. TaallegoH 
we wszystkich sprawach konieczności poóstwo- 
Yfych". mimo iż większość centralistyczna narzuciła^ 
znowu krzywdzącą interesy Galicyi ogól no- państwo- 
wą ustawę o szkołach ludowych. 

Pomimo zaprowadzenia 4 czerwca iSC.i roku' 
języka polskiego w urzędowaniu wewnętrznem 
władz krajowych, sejm ponowił w grudniu tegoż 
roku „rezolucyę" zeszłoroczną. Wbrew zdania mi- 
nistrów Taafego, I*otockiego i Bergera, którzy prze- 
mawiali za ustępstwami w duchu autonomicznym, 
cesarz przechylił się znów na stronę cenlralistów. 
W styczniu 1870 roku objął rządy centralistyczny 
gabinet Hausncra, który postanowił odebrać sejmom 
prawo wyborów delegacyi do Rady Państwa i prze- 
prowadzać jednolite wybory bezpośrednie w całem 
państTfie. Hausner rozpoczął targi z Polakami, któ- , 
rzy jednak wreszcie 31 marca 1870 roku złożyli man-^| 
daty do rady państwa; to samo uczynili i autono- 
miści niemieccy. W izbie zostało tylko 120 nie-, 
mieckich centratistów, dwóch sioweńców I jedi 
rusin. Hausner przegrał sprawę, a cesarz powoli 
do steru rządów Alfreda hr. Potockiego U kwietnU 
1870 r. Potocki wprowadził język wykładowy polski 
na Uniwersytecie krakowskim (postanowienie ce- 
fiar.skie z dnia 30 kwietnia isto r.), a reskiypt cesar- 
ski do sejmu galicyjskiego z dnia 20 sierpnia zapro- 
wadził uwzględnienie f innych życzeń kraju, o ile to 
się da pogodzić «z jednością państwa i stosunkami 
politycznemi'. Nowo wybrany sejm ponowił poraź 
trzeci .rezolucyę*. Dnia 4 lutego przyszedł do skut- 
ku gabinet Hohenwarta, który objął swoim progra- 
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praca nad ludom rozszerza świetnie narodowy stan 
posiadania na Górnym Śiąsłiu i w Pnisach Zachod- 
nich. Wybory sejmowe 1908 roku w zamian za je- 
den stracony mandat poznański dały dwa nowe 
mandaty i^ląskie nawet przy fałszującym systemie 
wyborczym pruskim. Świetne uslupi oddaje w tej 
mierze prasa ludowa, która ciągle rozszerza już 
dwusto tysiączne koła czytelnicze. Wiece polityczne, 
towarzystwa przemysłowe, 8p6lki zarobkowe pod 
niestrudzonym patronatem ks. Wawrzyniaka, kółka 
rolnicze, Towarzystwo Pomocy Naukowej, Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk, Towarzystwo Czytelni Lu- 
dowych a wreszcie przeciwstawiona hakatyzmowi 
„Straż Polska- —wszystko to są ogniska, skupiające 
wytężoną i pełną ufności w przyszłość pracę naro- 
dową. 

Polityczne życie narodowe w Galicy! znalazło 
najpomyślnlejszy i najswobodniejszj rozwój. Po 
przegranej wojnie z Włochami 1859 r. Franciszek 
Józef postanowił przeprowadzić w calem państwie 
reformy ustawodawcze i administracyjne. Do gabi- 
netu hr. Rechberga powołany został na ministra 
spraw wewnętrznych hr. Agenor Gołuchowski. Dnia 
20 grudnia ih59 roku w urzędowaniu władz politycz- 
nych ze stronami wprowadzono rozporządzeniem 
ministeryalnem język polski w całej Galicyi, a także 
język ruski w Galicyi Wschodniej. Zalecenie, aby 
urzędnicy znali języki knyowe otwierało młodzieży 
miejscowej drogę do urzędów. Paten cesarski w r. 
1860 polecał uwzględnianie języków krajowych przy 
ogłaszaniu ustaw i rozporządzeń. Dnia 24 marca 
iHtiu roku rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
wprowadzało język polski i ruski do rozpraw sądo- 
wych karnych. Dnia 20 października 1860 roku hr. 
Agenor Gołuchowski zamianowany został ministrem 
stanu, równocześnie ogłoszony został t zw. „dyplom 
październikowy" zapowiadający konstytucyęledera- 
listyczną. Punkt ciężkości prawodawstwa miał być 
przeniesiony na sejmy krajów koronnych. Pismo 
odsęczne cesarskie z tej samej daty wezwało Gołu- 
chowskiego do przedłożenia wniosków w sprawie 
Języka wykładowego w uniwersytecie krakowskim 
i w sprawie uwzględnienia języków icrajowych 
w gimnazyach. Separatyzm węgierski z jednej stro- 
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ny, ruch konatytucyjno-liberalny z drugiej strony 
udaremniły jednak dzieło reformy federacyjnej, są- 
czone nąjniefortunniej z tendencyą ogólnej, ideowej 
i społecznej reakcyi. Gołuchowski upadł a miejsce 
jego zajął Antoni Schmorling. Dnia ai grudnia 1860 
roku grono obywateli galicyjskich uchwaliło w Kra- 
kowie memoryał streszczający żądania polityczne 
kraju. Memoryał domagał się dla Galicyi jednego 
sejmu krajowego z władzą ustawodawczą w kwes- 
tyach narodowości, zwyczaju, obyczaju, oświaty, 
majątku publicznego i instytucyi krajowych, doma- 
gał się obsadzenia urzędów przez knyowców, języka 
krajowego w wewnętrznem urzędowaniu władz i w 
wychowaniu publlcznom. Postanowienie cesarskie 
z 4 lutego 1801 roku zaprowadziło język polski jako 
wykładowy w pewnej Uczbie przedmiotów na uni- 
wersytecie krakowskim. 

Dnia 2ii lutego IWJI roku w L zw. .patencie lu- 
dowym" ogłoszony został Statut dla Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem. Statut ten obmyślony został pod wpływem 
Łcndencyi centralistycznej Kompetencya ustawo- 
dawcza sełmu wymierzona została nader skąpo. 
Ordynacye wyborcze opierały się na systemie repre- 
zentacyi interesów (wielka własność, mała własność, 
miasta, izby handlowe). Gabinet Szmerlinga zwoły- 
wał sejmy na krótide sesye, tylko dla dokonania 
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OKRES ni. 

Od zakońezenla rewolueyi 1831 roku do 
rozruehów 1861 roku. 

CZĘŚĆ PIKKWSZA. 

Stosunki pod trzema zaborami oraz ruch emigracyjny 

do 1848 roku. 

Wypadki roku 1830 i 1831 (str, 3) - Projekt 
uwłaszczenia włościan (słr. 13).— WzroBt Tov.'arzystwa Pa- 
tryotycznego (str. 21). — Doktrynerya CzartorysKiego (sir, 
?4). — Przejście granicy pruskiej przez Niemojowskiego (str. 
27). — Ostatnie akty rewolueyi (str. 28). — Stanowisko mo- 
carstw po rewolueyi (str. 31). — Demonslrncye we Framyi 
(str. 32), — Noniiiiacya Paskiewicza (str. 33), 

Projekty rządowe (str. 'M). — Rozw ii^zanie rady 
municypalnej (str. 3(t). — Porwanie dzieii warszawskich (str. 
41).— Ogłoszenie Statutu Organicznego (str. 42).— Delegacja 
Polska w Petersburgu (str. 4.')). — Zniesienie uniwersytetu 
wileńskiego i liceum Krzemienieckiego (str. 47).— Konfiskata 
majątków ziemskich (str. 48). — Przesiedlenie 1200 obywateli 
Podolskich na Kaukaz (str, 49). — Rządy ks. Paskiewicza (sir. 
55). — Zniesienie klasztorów (str. 57).— Ukaz o małżeiistwncli 
mieszanych (str. 57). — Józei' Siemaszko i deklaruł^ya księży 
unickicli (str. 58). — Podział kraju na gubernie (str. 60). — 
Przeniesienie mennicy i wprowadzenie monety państwowej 
(str. łłl). 

Stan szkół i oświaty (str (}3). — Założenie szko- 
ły rolniczej w Marymoucie (str. Ii-l). — Projekt rusyfikacyi 
szkół {str. 65). 

Emigracya (str. 65). — Przejście granicy pruskiej 
(str. 661, — Wydanie emigrantów przez Austryę (str 67). - 
Działalność generała Bema (str. 68). — Stanowisko Prus do 
emigracyi (str, 69). Przejście emigrantów przpz Niemcy 
(str. 72). — Emigranci we Fraiicyi (str. 75). — Utworzenie 
w Paryżu Komitetu narodowego Emigracyi Polskiej (str. 
78). — "Wydalenie z Francyi Lelewela, Chodźki i innych (str. 
83 — Zamach na generała Pema (str. 84). — Działalność Za- 
liwskiego (str. 88). 

G a 1 i c y a (str. 88). — Założenie Towarzystwa Kredy- 
towego ZiemsKiigo (str. 92).— Oddziały Zaliwskie^o i Dzit- 
wickiego (str. 96). — Sniien^ Zawiszy i represye rządu austry- 
ackiego (str. 97) — Proces lwowski (str, 99). — Zjazd monar 
chów w Miinchengraetz (str. 100). 

Dyplomatyczne kroki (str. 108). — Zabiegi 
Czartoryskiego (str. ll(ł). — Działalność Niemcewicza (str. 
112). — Stronnictwa na emigracyi (str. ll(j). — Hotel Lambert 
(str. 117). — Towarzystwo Demokratyczne (str. 119). 

Polityczne i umysłowe życie (str. 120) — 
Uroczystość w Kaliszu (str. 121). — Przyjęcie delegacyi 
Polskiej w ?jazienkach przez cesarza Mikołaja 1 (str. 122). — 
Manifest Towarzystwa Demokjatycznego (str. 123) — Mickie- 
wi(z, Słowacki, lirasiński (str, 128).— Bohdan Zaleski, tiosz- 
czyński i "Witwii ki (str. 129j. — „Dzieje Polski" Lelewela 
(str. 130). — Klementyna Hofmanów a, Waieryan Kalinka 
(str. 131V — Fryderyk Chopin (str. 131).- Mickiewicz w Col- 
lege de Fran<'e (str. 132). 

Wielkopolska (str. 132)— Założenie Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego i uwłaszczenie włościan (str. 
133). — Początki germanizacji Wielkopolski przez Flotwella 
(str. )38). — Sekularvzacva zakonów (str, 140). — Panowanie 
Fryderyka Wilhelma lV"(str. 141). 

Ruch konspiracyny (str. 142). — Józel' Ignacy 
Kraszewski (sir 144). 

Prasa: , I' r z y j a c. i e 1 ludu", .Szkoła N i e- 
d z ł e 1 II ii". Budowa kolei Wai sza wsko-Wiedeń sklej (str. 
14ń). — Szymon Konarski (str 146). — Stowarzyszenie Indu 
Podlaskiego (str. 15(1}. 

Prac a D am do w a 1840 — 1815 ^str. 151). — Hr. 
liaczyński i jego fundacya (str. 156). — Doktor Karol Marcin- 
kowski (Str. 158). Zniesienie prusko-rosyjskiej konwencyi 
(str. 159). 



Galicya przed rokiem 1846 (str. Itłi. — Towa- 
rzystwo Przyjaciół Ludu (sti-. 16fi). — Fundacya hr. Stani- 
sława Skarbka (str. 168). — Rzec?p(ispolita Krakowska (str. 
Iti8). — Rządy Wod/ickiego («lr. 1*5) — Okupacya Krakowa 
(str. 176), — Wykrycie stowarzyszeń i represye rządu au- 
stryackiego (str. IBl). 

E 1 e k e y a Czartoryskiego, Zmartwych- 
wstańcy i i' o w i a n i z in (str, 182),— Czartoryski królem 
(str. 183). Pojawienie siq Towiańskiego ( tr. 184-. 

Rok ,1846 (str, 188*. — Dążenia do powstania (str. 
liK) . — Ks. Ściegienny (str. 191). — Rnch chłopski w Galicyi 
str 192). -~ Rzeź (Jalicyjska (str. 197). — S?ela (str. 108). — 
Powstanie w Krakowskiem (str. 206). — Poddanie się miasta 
Krakowa (str. 20ti). — Wcielenie Rzcczyjiospolitej Krakow- 
skiej do Aiistiyi (str, 206), 



CZłJSC DRUUA. 

Od wypadków 1848 roku do początków powstania 

styczniowego. 

Wielkopolska rok 1848 istr. 2l2). — Libelt 
i Mierosławski (str. 213). — Rewolucya berlińska (str. 215), — 
Utworzenie Komitetu Narodowego w Poznaniu (st'. 219) — 
Powrót reakcyi (str. 221). — Konwencya w Jarosławcu (str. 
224). — Potyczka pod Książem tstr. 226). — Zwycięstwo pod 
Miło8ła\viein (str. 226). 

ti a 1 i c y a. Petycya Galicyan (str. 227). — Agenor hr. 
Cułuchowski (str, 228). — Uwłaszczenie włościan w Galicyi 
(str. 229). — Kwesty a ruska (btr. 230).— Sejm w Wiedniu (str. 
234). — Rewolucya wiedeńska (str. 237). — Powstanie węgier- 
skie (str. '^41). — Bem w Siedmiogrodzie (str. 243). — luter- 
wencya rosyjska i upadek powstania węgierskiego (atr. 244). 

Stan Galicyi po roku 1849. Ruina Krako- 
w a (str. 244).— Niemczenie szkół (str. 246),— Pożar Krakcwa 
(str. 246). 

W Królestwie (str. 246). — Zniesienie darem- 
szczyzn i najmu przymusowego (str, 248). — Zniesienie linii 
granicznej pomiędzy Rosyą a Królestwem (str. 248).— Wojna 
Krymska (str. 248). — Kozacy Otomariscy (str. 260). — Smieić 
Adama Mickiewicza (str. 251). — Traktat pokoju (str. 251). — 
Śmierć cesarza Mikołaja I i wstąpienie na tron cesarza Alek- 
sandra 11 (str. 251). 

Kongres P a r y z k i (str. 251 ). — Śmierć Paskiewi- 
cza (str. 2531. — Ks. Gorczakow (str. 253). — ZnieBienie stann 
oblężenia (str. 254). — Ogłoszenie amnestyi (str. 265). 



OKRES IV. 

Od manifestaeyl 1859 roku do ehwlli współ- 

ezesnyeh wy darzeń. 

C7.ĘŚĆ PIERWSZA. 

Okres ostatniego Powstania Polskiego od 1859 do 

1864 roku. 

Andrzej Zamoyski i założenie Towra- 
rzystwa Rolni t^zego (str. 257). — Uwłaszczenie włoś- 
cian na Litwie, Rusi i ]*odolu (str. 260). — Utworzenie Medy- 
ko-Chirurgicznej Akademii w Warszawie (str. 261). 

M a n i f e s t a c y e. Pogrzeb generałowej Sowińskiej 
(str. 264). — Manitcstacye przy bytności cesarzy w Warsza- 
wie (str. 264). — Rocznica bitwy pod Grochowem (str. 26t!). — 
Pięciu poleł;lych (str. 2(>7). — Pogrzeb pięciu poległycK (str. 
269).— Utworzenie Szkoły Głównej (str. 269), — Nomlnacya 
Wielopolskiego (utr. 270). - Kozwi^jzanie Towarzystwa Rol- 
niczego (str. 276), — Manifestacye po Towarzystwie Rolni- 
czem (str. 276). — 108 osób zaltityi h (str. 277). — Śmierć Gor- 
czakowa i namiestnictwn Sm-hozaneta (str 280,- -Rada Stanu 
(str. 28n. — Hr. Lambert (str. 286). — Zjazd w Horodle (str. 
286).— Pogrzeb arcybiskupa JTJjałkowskiego (str. 288). 



Wielo iiolski w l*(!t. ersburpu — Namiest- 
nictwo Liidersa (str '2Wi).- Zamknięcie końi-iołów (str. 
290). — Namiesliiik LUderH (str. *293). — Zygmunt Szcząsny 
Feiiiieki (str. 294),— Otwarcie koricioiów (str. 2t»6). 

Działania spiskowe (str. 2%). — Tajne stówa- 
rzypiienia (str. 21*7). — Zamach na numiestn, Liidersa (str. 299), 

Namiestnictwo Wielkiego Ksi^ci a— R z ą- 
dy Wielopolskiego (str. 299). — Przyjazd Wielkiego 
Księcia Konstantego (str 30l\ — Zamach Jaroszyńskiego 
(słr. 301).— Rządy Wielopolskiego (str. 30ń). — Zamach Rjfia 
(str. 306). — Zaniafli Rzońcy (str. ;(07) — Wydalenie Andrzeja 
Zamoyskiego (str. 31H). 

Układ stosunków zagranicznych (str. 3]t>).— 
Na|ii>leon Ul i kweslya Pols' a (str. 317). — Hotel Lambert 
(str. i21).— Prasa iiancuzka (str. 321). 

Rz^d narodowy (str 323). — Komitet Centralny (str. 
3241. - Komitet łlieroslawsklego (str. .325).— Komitet Wileń- 
ski (str. 327).— Zygmunt MUkowski (T. T. Jei( (str. 328). 

Branka (str. 329). — Stan oblężenia (str. 332). 

W^ybuch powstania (tstr. 333). — Rząd Tymczaso- 
wy (str 3.34). — Mierosławski, [janpiewicz. Bobrowski (str. 
.13fi).— Interwencya dyplomatyczna (str. 337). 

Powsin nie na Litwie. Włodzimierz Lempke, 
Mielecki, Zygmunt Padlewski (str. ;-t40). — Klet, Korejwa, 
Narbutt i Zysraunt SierakowHki (str 341). — Karol Ruprecht 
i Edward Siwiński (str. 342). — Obalenie Komitetn Central- 
nego i rząd narodowy (str. 343). — Maruin liorelowski Lelewel 
(»tr, 344t. • — Murawjew i koniec powstania na Litwie (str. 
3481. — Teodor Perg (str. 349). — Zamach na hr. Berga (sti-. 
3r)3). — Upadek powstania (str. 357). 

Ostattni rząd narodowy. Romuald Traugut 



CZłjńĆ DRUUA. 

raca organiczna (str. 3t>3). — Uwłaszczenie wloś- 
r. 3(i4i.— Huph literacki (str. 368).— Aleksunder Swlę- 



P 

cian (»t . _, . 
torhowski (str. 370). 



Zakres ad m I uistracy 1 (ati'. 371j. — Hr. HUutin 
i Muchanow (str. 372). — Sprawa Krożańska (str. 372)— Znie- 
sienie Komisyi Sprawiedliwości i utworzenie Okręgu Izby 
Sądowfj Warszawskiej (str. 373).— Hr. Kotzebne, gen. Albe- 
dyński, Apuchiln (str. 374) — Gen. Hnrko (sir. i^5). — Hr. 
zu« hIow, ks Inieretyński (str. 'A~C). — Założenie Politet h- 
niki Warszawskiej (str. 376'.— Gen. Czertkow (str. : 77). 

Narodowa demohrarya (str. Z'il). — Liga Polska 
(str. ,37H). — Stuletnia rołznica Konstjtucyi 3 maja (słr. 
378).— Odslonięrie pomnika Adama Mickiewicza w Warsza- 
wie (str. 379). — Liga Narodowa (str. 380). — Oświata Ludu 
(str. 381 >. 

Ruch spoleuzny przed rokiem 18' O (str. 384),— 
Ruch Bocyal styczny str. 384). — Pierwsae organizacye so- 
cyalistyczne (str. ; 80). — Pariya „Proletaryat" \8tr. 'im). — 
Rozruchy w Żyrardowie IR83 r, (str. 486). 

Lata ruchu rewolucyjnego 1904 — 5. Wojna 
rosyjsko-japońska (str. 388). — Bezrobocie w Petersburgu, 
Warszawie i Lodzi (str. .3J^). — Strejk szkolny w Królestwie 
Polskiem (str. 389). -1 maja 1905 roku (str. 391).— Zama<h na 
gen. Maksimowicza (str. 392). — Manifest o zwołaniu Dumy 
Państwowej podług projektu ministra Bulyglna (str. 392). — 
Ogłoszenie stanu wojennego w Królestw^ie Polskiem (sir. 
392).— Wybory do I sżej Dumy Państwowej (str. 393). 

Ziemie polskie podpanowaniem prus- 
ki e m. Działalność arcybiskupa Przyłuskiego .str. 393). — 
Kardynał Halka Ledóchowski (str. 394). 

Walka knlturna (str. 396). — Kulturkampf (str. 
397). — H. K. T. (Btr. 400). — Strajk dzieci Poznańskich i wy- 
padki we Wrześni (str. U-O}. 

Polityczne życie narodowe w Galicy i. 
Patent Indowy (str, 400). — Wojna anstryacko- włoska i prns- 
ko-aus^ryacka (str. 404). — Namiestnictwo Badeniego (str. 
405).— Śmierć namiestnika hr. Andrzeja Potockiego (8tr.405j. 
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rycin, rysunków^ i kopii z obrazów^, 

zawartych w tomie IV-tym 

„Dziejów Porozbiorowych Narodu Polskiego". 
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Antoni Oeuchowski, prezes Macie- 
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Cesarz Mikołaj Ii ' . . . 

C-esarz Napoleon 11 
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Gener:i,ł Kruszewski (w uniformie 
wodza armii belgijskiej . . . 
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(iinacli Politechniki Warszawskiej . 
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nej 
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Dobroczynności 
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Ksiądz liieroulm Kiijiiewicz ... 64 
Ksiądz Hieronim Kayniewicit . . . Iflfi 
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Medal n a pamit^tkę poiłam Krakowa 218,219 

Medal okolicznościowy z IN48 r->ku . 123 

Medal satyryczny 801 

Medal wielki Townrz. Rolniczego w 

Królestwie PoUkiem .... 34G 
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Mt<ha2 Wiszniewski .... H5 

Mikołaj 1 53 
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stopniach ołtarza w kościółku 

na Woli 68 

Śmierć Łubanowskicgo przy roze- 
branym moście pod Wilnem . 49 
Środa w Księzt vie Poznańskiem . . 264 



Tadeasz Bułharyn 

Tadeusz Kościuszko 

Tadeusz ks. Lubomirski 

Tarnów w czasach rzezi galicyjskiej 

Teatr hr. Stanisława Skarbka wo 
Lwowie 
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Warsztaty żeglugi parowej na Solcu 
w 'NYarszawie, założone przez 
Andrzeja Zamoyskiego . . . 

W^idok mogiły Kościuszki w stanie 
pierwotnym 

Widok zamku w Opinogórze, rezy- 
dencyi hr, Wincentego Kra- 
sińskiego 

Widoki Krakowa-. Brama Floryań- 
ska (od ulicy św. Floryana 

Widoki Krakowa: Dziedzin. "Wszech- 
nicy Ja^ielońskiej 

Widoka Krakowa: Ron<leI .... 

Widoki Krakowa: Ziimek 
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